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R y s  k s z t a ł c e n i a  s i ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i  w p ł y w u

JA K I NAŃ MIAŁY JĘZY K  ŁACIŃSKI I  INNE.

S ło w ia n ie ,  k tó ry ch  n o w sz a  h is to ry c z n a  k ry ty k a ,  
za ró w n o  z inne in i  szczepam i indy jsk o -eu ro p e jsk ich  
p le m io n ,  za s ta ro ż y tn y c h  E u ro p y  m ie s z k a ń c ó w  
u z n a j e ' ) ,  w o d le g łe j  s ta roży tnośc i  j e d e n  s ta n o w iąc  
n a r ó d , b e z w ą lp ie n ia  j e d n o s t a j n e j , n a m  je d n a k  
te ra z  n ie w ia d o m e j ,  u ż y w a l i  m o w y  5). L e c z  gdy  
z a jm u ją c  s ied liska  na  ro z le g łe j  p rz e s t r z e n i  z iem i ,  
pom iędzy  C h a z a r  s k i e  in m o r z e m ,  M 1 i t  k i e,  
L a b ą ,  W a r a g s k i e m  m o r z e m ,  i p a s e m  k a ­
m i e n n y m  3), rozdz ie l i l i  się n a  l ic zn e  p o k o le n ia ,  
ró żn iące  się od s ieb ie  m ie jscem , k l im a te m ,  ch a ra k te -  

• r e m ,  b y te m ,  i ro z w ija n ie m  się u in y s ło w e m ; m o w a
f l e ż  ich p ie rw o tn a  n a  liczne  ro z d z ie l i ła  się na rz e -

cza *). T y c h  m iędzy  sobą ró żn ic a ,  m n ie j  z a p e w n e  
w  p o czą tkach  w y b i t n a ,  z u p ły w e m  la t  co raz  się 
w y ra ź n ie js z ą  s t a w a ła .  Z postępem  także  c z a s u ,  S ło ­
w ia n ie  Z r ó ż n e m i  in n e m i n a ro d a m i a lb o  p r z y ja ­
zn e  z a w ią z y w a l i  s to su n k i ,  a lb o  leż  c iężk ie  i u p a r ­

l i



te toczyli b o je ;  i albo ulegając zwycięzkiemu 
orężowi, losy swe jednoczyli z losami panujących 
nad  sobą pokoleń; albo tez odmiennego pocho­
dzenia  lu d y ,  w massę tworzonych przez siebie 
s łowiańskich m ocars tw , '  wcielali. Tych  zatem 
narodów relig ija , ję zy k i ,  oświecenie, zwyczaje i 
p raw a ,  znacznie w p ły w ać  m usia ły  na ksz tałcenie  
się dyalektów % p ierw otnej mowy słowiańskiej,  
w ynikających.

Z pomiędzy powsta łych  tym  sposobem s łow iań ­
skich narzeczy, bliższą m a 6tyczność z obecnym  
przedm iotem  język  lechicki. T en  w przeciągu 
długiego lat szeregu, p rzy ją ł  w ustach ludu n ie ­
które odm iany ,  w łaśc iw e  pewnym  tylko siedli­
skom swego p lem ien ia ;  i nadto d a ł  początek no­
w ej odmianie, używ anej  w piśmiennictwie i w ust­
ne j  mowie te j  klassy narodu, na którą piśmienni­
ctwo pośrednio lub  bezpośrednio w p ływ  swój w y­
w ierać  m ogło 5). Różni się język piśmienny od 
mowy ludu nietylko obfitością, (co z natury  rzeczy 
w yniknąć  musiało) 6) ,  tudzież niektóremi w y ra ­
zami ’) i n iekiedy formą gram inatyczną 8) ; lecz 
nadto użyciem kilku brzm ień pojedyriczych w skład 
w yrazów  wchodzących. W iek i  p rzem inę ły  a lud 
po n ad  W is łą  osiad ły , który od początku tw orzy ł  
środkowe ognisko rozszerzającej się na różne s tro­
ny  mowy lech ick ie j,n ieprzysw oił sobie właściwych 
p iśm iennej odmianie b rzm ień  sz ,c z ,ź , lecz j e  do­
tąd  głoskam i s, c, z , zastępuje. (Cerwona cape- 
cka na ca l podkuwecka  »). Gdy więc tak w ybitne
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cechy znamionują język piśmienny lechickiego p la ­
mienia , może nie bez interesu będzie zwrócić u w a ­
gę na stanowcze chwile , w których na jego  ukształ* 
cenie  rozmaite przyczyny rozmaitym dz ia ła ły  spo* 
sobein.

Gdy nadwiślańscy S łow ianie  znajomszemi stali 
się hisloryi, język ich nie tylko is tn ia ł  w potocznej 
inowie ludu posiadającego już  pewny stopień ku l­
tu ry  u m y s ło w e j , lecz podobno i do pisma b y ł  
wprowadzony <»}. Jeże li  zaś jeszcze n ieb y ł  do­
syć obfitym i n i e m i a t  form dostatecznie rozw i­
niętych i u s ta lo n y ch , to przynajmniej niemasz 
wątpliwości, iz posiadał już  wszystkie zarody wła- 
ściwej sobie charakterystyki, nieskażonej dla ma- 
lycli z sąsiadami stosunków obcemi języki.

Lecz po wprowadzeniu  wiary chrześcijańskiej, 
przy szerzących się stosunkach z sąsiedniemi n a ­
rodam i, i przy podnoszącem się o św iecen iu ,  j ę ­
zyk polski doświadczył w samych początkach w p ły ­
w u dwóch zupe łn ie  obcych, trzeciego zaś pobra­
tymczego ję z y k a ,  kióremi są łac ińsk i,  niemiecki, 
i czeski.

P ierw szy z nich b y ł  naówczas w  zachodniej 
Europie  językiem naukowym , i językiem  k a p ła ­
nów katolickiego wyznania , które w łaśn ie  P o la ­
cy przyjęli. P rzybyw ające  zatem do Polski d u ­
chowieństwo w X  i X I  wieku z W ło c h  i Fran* 
oyi H), a w X II I  z Niemiec, odpraw iało  obrządki 
re lig ijne W łacińskim języku, nauczając go w utrzy­
m yw anych przez siebie po kra ju  szkołach. Tenże



ł aciński  język użytym został  do wykładu  przed­
miotów w uniwersytecie Kazimierza Wie lk ie go ,  
do pr aw  przez tegoż Kazimierza  Polakom nada­
nych ,  tudzież do dziejów i innych dz ie ł  p ie rwo­
tnej  epoki polskich pisarzów ,J). Gdy więc j ę ­
zyk łaciński  s ta ł  się w Polszczę językiem rel igi j­
ny m ,  naukowym,  językiem stanu; ł a tw o z niego 
niektóre w y r a z y ,  tak np. do rzeczy kościelnych 
i stanu duchownego odnoszące sio <=), do inowy 
kra jowej mogły przechodzić.

W  III  leż wieku od wprowadzenia  wiary  chrze* 
ściańskiej do Polski,  l iczne osady niemieckie na j ­
więcej  z rzemieślników z ł o żo n e ,  zaludniły mia­
sta Polskie <ł) ,  wnosząc z sobą język i zwycza­
je  niemieckie.  A lubo siedząc w kraju polskim 
z czasem sami przenarodowial i  się na Polaków, 
l iczne jednak  wyrazy z ich mowy,  lak np. do rze­
mios ł  i handlu odnoszące się ,s) ,  n ieprze t łuma-  
czone weszły w skład lechickiego języka.

Lecz wpływ' języków łacińskiego i niemieckiego,  
których pierwiastki do mowy polskiej p rzybrane ,  
albo t rawione  b y ły  przemagającą s łowiańszczy­
zną ,  albo się z czasem ła tw ie j  oddzielić da ły ,  nie 
b y ł  tak wielki jak czeskiego.

Po  przyjęciu wiary chrześciańskiej  przez Mie­
czys ława (9G5 r.) żona jego,  córka ksiąźęcia cze­
skiego przywio dła  z sobą znaczną czeskiego d u ­
chowieńs twa l ic zb ę ,  które mówiąc językiem ł a ­
twiej  przez Pol akó w rozumianym,  niż łaciński  lub 
też włosk i ,  albo niemiecki ,  pomagali  ochrzszczo-



nem u M ieczysławowi do rozszerzania pomiędzy 
jego  poddanymi objawionej religii. Księgi re li­
gijne czeskie weszły  w u życ ie ,  i przez bogoboj­
nych ludzi b y ły  czytyw ane ,6). Języb czeski b y ł  
d ług i  czas językiem  dw oru  i tow arzystw , bo b y ł  
czas w którym Czesi wielką w potędze nad P o la ­
kami mieli przewagę, naw et czas jakiś nad niemi 
panow ali  ł ’). N iedziw w ię c ,  że nietylko po je ­
dyncze wyrazy, które z tegoż ź ród ła  co i polskie 
w y n ik ły ,  do polskiego języka ła tw o  w ch o d z i ły ,  
ale też c a łe  wyrażenia  b y ły  naśladowane.

Przy takim jednak  w p ły w ie  trzech w ym ienio­
nych języków , nie b rak ło  chęci podniesienia w ł a ­
snej m ow y  i zachowania je j  od w p ły w u  ob ­
czyzny. P rzez  B olesław a ju ź  śm iałego krajowcy 
w prow adzani do wyższych kościelnych u rz ę d ó w , 
stanąwszy z czasem na czele  duchow ieństw a, usi­
ło w a li  na  kap łan ó w  w prow adzać  rodaków ,s) ,  
nakazywali aby wszyscy rządcy kościołów zapro­
w adzali szkoły, umieszczając w nich takich tylko 
nauczycieli,  którzyby gruntow nie znali polski ję ­
z y k , i mogli nań łacińskich  t łum aczyć  a u to ­
rów  <9). Nakazywali aby lud um ia ł  O j c z e  n a s z ,  
S k ł a d  a p o s t o l s k i ,  i modlitwę K a j ę  s i ę ’0). 
Używany więc język polski do m odlitw  i pieśni 
nabożnych, chroniony od skażenia obczyzną, po­
c z y n a ł  rozwijać się, przez tw orzenie  obrotów po ­
trzebnych  do t łó m a c z e n ia ,  chociaż u s tnego , po 
szkołach łac in y .
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Składano w niin p ien ia  radosne na powitanie 
królów 5ł) ,  tudzież ża łosne , rycersk ie ,  ,3) ,  
i ero tyczne , ł ). W  sądownictwach nie obeszło 
się także bez ojczystego języka ■**). Nakoniec J a .  
dwiga Królowa Polska, podnosząc ogolną w naro­
dzie oświatę, polubiwszy język polski, do użycia 
go piśmiennie ośm ieliła  36). N ieszło  t u , jak 
w  innych językach , dopiero kształconych i w ie l­
kich odmian wym agających, o różne dodatki, od­
miany} ale tylko o urządzenie pisowni »’). Sto­
sowano do niej znajom ą ju ż  krajowcom pisownią 
ła c iń s k ą ,  n iem iecką i czeską ,8) :  a chociaż w y­
n ik ła  ztąd g m a tw an in a ,  podaje w niepewność 
oznaczenie  brzm ień  w skład  polskiego alfabetu na- 
ówczas wchodzących; chociaż w najdawniejszym  i 
najznakomitszym pom niku polskiej m ow y, za jak i 
uw aża się rękopism psalmów za psa ł te rz  Jadw i­
gi ogłoszony 59) ,  są w yrazy i w yrażenia  czeskie; 
jednak  język polski w tej epoce , jak to inne  po­
m n ik i ,  m ianow icie  t łum aczen ia  statutów wiślic­
kich co do wyrażeń (jeżeli prowincyonalizm y wy­
łączy m y )  nie z a raża ł  się cudzoziem czyzną. A je- 
źli b y ł  w niektórych formach gram m atycznycli,  i 
wyrazach  bliższym innych słowiańskich ówczaso- 
wych n a rz e c zy ,  zawsze jednak  posiadał w łaśc i­
wą sobie charak terys tyczną odrębność 50)«
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O d r. 1322 w  którym pierwsze dzie ło  poUkie 
Ż y w o t  Chrystusa by ło  w ydrukow ane 3I), coraz b a r ­
dziej zachęcano się do pisania i d rukow ania  rozmai­
tych dzieł  w ojczystym języku. « J e d n o  w' y m i l i  
P  o 1 acy» m ów ił do współczesnych, wydawca dzie­
ł a  Falim ierza we 12 lat potem drukowanego »r o z- 
m i ł u j c i e  s i ę  s w e g o  j ę z y k a .  1 e n  n i e c h  
p r z o d k u j e ,  t e n  n i e c h  d z i e d z i - c z y »  Z d ru ­
giej strony chęć rozszerzenia nowości religijnych 
silną do pisania s taw ała  się podnietą. Nie do­
syć bow iem  b y ło  pisać dla u c z o n y ch ,  do czego 
j ę z y k  łaciński w ystarczał,  potrzeba b y ło  p rzem ó­
wić do ludu w języku jem u  zrozum iałym , bo zwy- 
cięztwo za leża ło  od liczby stronników. W ie le  
więc wydrukowano d z ie ł  polemicznych 3S), za ję ­
to się p ilnie t łum aczen iem  pisma św iętego 33).

Zasiedli na tron ie  synowie K azim ierza Jagie- 
lończyka, lubiący język narodow y, który zaczął  od ­
tąd być językiem  dworu, kobiet, i tow arzystw  3ł), 
w prowadzono go do sądownictw 35), kap łan i  s ło ­
wo Boże zaczęli ogłaszać po polsku 3b).

Lecz i obce języki zaniedbane nie  b y ły ,  owszem, 
uRzadki kto się zna laz ł  z wyższego tow arzystw a, 
żeby trzech lub czterech języków nie um ia ł ;  ł a ­
ciny zaś wszyscy byli świadomi* 3?). Ale język 
łaciński b y ł  naówczas k lassyczny, który jak  we 
W ło szech  i innych kra jach , tak też w Polsce za ­
j ą ł  miejsce łac iny  średnich wieków. M ia ła  w ów ­
czas Polska swoich Cyceronów, Liwijuszów, Ce­
z a ró w ,  M a ro n ó w , Horacych 38) ;  a i ci n a w e t ,  
którzy najbardziej wznieśli język o jczysty ,  ró-
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w n ie  ś w i e t n e , choć  n ie  ta k  od n a ro d u  cen io n e  
w ień c e  59), za s tyl ła c iń s k i  o t rz y m y w a l i .

Ś c is łe  od d a w n a  stosunki ł ą c z y ły  P o la k ó w  z W ł o ­
c h a m i .  P rz y b y w a n ie  w p o czą tk ach  w ło sk ie g o  
d u c h o w ie ń s tw a  do P o lsk i ,  n a w z a je m  u cz ęszczan ie  
P o la k ó w  do u n iw e rsy te tó w  w ło s k ic h ,  p ia s to w a ­
n ie  p rze z  n ic h że  r e k to ra tu  i in n y c h  ak a d e m ic k ic h  
u rz ę d ó w  w  B ononii i P a d w ie  *°), k ró lo w a  z r o ­
d u  w łosk iego  ( B o n a ) ;  w szystko  to  co ra z  b a rd z ie j  
o s w a ja ło  P o la k ó w  z m o w ą  i o b y cz a jam i W ł o ­
c h ó w ,  od k tó ry ch  P o la c y  w ie le  rze czy  p r z y jm u ­
j ą c ,  n a z w a n ia  ich  p rzy sw a ja l i  * ' ) ,  tu d z ie ż  p ł o ­
dy l i t e r a tu r y  w ło sk ie j  n a  sw ó j  ję z y k  p r z e k ł a d a ­
li “ ).

J ę z y k  Czeski b y ł  w  w ie lk ie j  w zię tośc i  za  cza- 
8Ów jeszcze  G órn ick iego  i p  o m n ę j a ,  m ów i w  sw ym  
d w o rz a n in ie ,  k i e d y  u  d w o r u  t a k i e g o  m ó w ­
c ę  n a j w i ę c e j  c h w a l o n o ,  k t ó r y  w s w ą  
r z e c z  n a j w i ę c e j  m i e s z a ł  c z e s z c z y -  
z n ę . i t  L e c z  ju z  w ów czas  chc iano  ty lko  ro z s ą ­
dn ie  korzys tać  z czesk iego , ró w n ie  j a k  i z in n y c h  
ję z y k ó w ,  w  c e lu  z b o g a c e n ia  w ła s n e g o  l l ) .

T a k i  s tan  r z e c z y  n a d a ł  szczęśliwy k ie ru n e k  
k s z ta łc e n iu  się p iśm iennego  ję z y k a  po lsk iego . D r u ­
k o w a n ie  d z i e ł  u s ta l i ło  je d n o s ta jn o ść  p is o w n i .W z n o ­
sząca się o św ia ta  , gust p rze z  o b e z n a n ie  się z l i­
t e r a tu r ą  ła c iń s k ą ,  i w ło s k ą  k s z ta ł e o n y , t łu m a c z e n ie  
d z i e ł  o b cy c h ,  a m ia n o w ic ie  po  ła c in i e  p isanych ,  
u sp o sa b ia ły  ję z y k  do w yższych  w y o b ra ż e ń . .  S ta ­
ran o  się oddzie lać  czeszczyznę  u ) , lecz  ze  źró-



dła  słowiańskiego,  pochodzące wyrazy,  które krój 
polski p r z y b ra ły ,  szanowano.  Chociaż niektóre 
formy graminatyczne zbliżone b y ły  jeszcze do cze ­
skich (abych,  pisań) lecz kunszlowność właściwa
odmianom wyrazów polskich, ściśle wykonywana  
(np. siestrze , zenie i t. p. a nawet  w  Bodze  zam. 
w Bogu  Listy Bar. Radzi w). Tworzono nowe wy­
razy , lecz ich ź ródło i forma b y ł y  polskie i5); 
przyswajano i obce nadając im kształ t  po l ­
ski *«) , lecz w przyswajaniu dawano pier- 
szeństwo pobra tymczym j ę z y k o m  *’). Do wszy­
stkich zas wyrazów w ogolności starano sie przy­
wiązać wybi tniej sze,  i bardziej  zgodne z analo- 
giją znaczenie *8), nieścieśniając jednakże  cienio­
wali jakie każdy wyraz wydawać  może w p o ł ą ­
czeniu z innemi .  Na wzór  łac iny używano śrnia- 
iej i swobodnej  p rzek ładni ,  czego natura polskie- 
go języka mocno do łac iny zbl iżona z ła twośc ią  
dozwala ła .  Zbl iżano  się w wyrażeniach  do m o ­
wy narodu ,  lecz jej  nadawano żywość i zwroty 
szczęśliwym tchnieniem wyższego talentu stwo­
rzone ,  chociaż w praw dzie e rudycyą  obcej  l i te­
ratury znamionowane  i9).

Z rozdzielonej  nakoniec na różne odmiany czyli 
narzecza mowy polskiej tworzono jeden  wspólny 
pisuuenny CZj i ;  książkowy język =>o), uspasabia- 
J i go do wyzszej polemiki ,  liistoryi,  krassoinów- 
stwa i poezyi;  a występujący w tej  epoce zna ­
mienici  pisarze,  tak w prozie,  j ako tez w wierszu,  
wznieśli swą rodz inną mowę do wysokiego sto- 

Tom- / .  «



p n ia  doskonałości ,  zn a m io n u j ą c  j a  w ł a ś c i w y m  je j  
to k i e m ,  czystością,  p o w a g ą  i s z l ac he tn ą  prostotą .  
Ś w i e tn ie l i  w  tym p o w a ż n y m  zastępie,  po k t ó r e ­
go l e w i cy  s t a n ą ł  Re j  z N a g ł o w i c ,  a zaś p r a w ą  
s t ronę  t r z y m a ł  P io t r  Skarga P a w ę z k i ,  miedzy in- 
nem i :  Orzechowsk i ,  Górn ick i ,  Koszut ski ,  Budny,  
Bielski ,  K o ch a n o w s cy ,  Z im o r o w ic z ,  Gawińsk i .

Ni e  wszędz ie  j e d n a k  od po czą tku  tw or ze d ia  się 
p i ś m ie n ne g o  j ęzyka ,  u k s z ta ł c e n i e  się j ego j e s t  j e ­
dnos t a j ne .  J u ż  w p r a w d z i e  w  t ł u m a c z e n i u  p s a ł ­
t e rza  p rze z  W r ó b l a  język widz imy czystszy j ak 
w  p sa ł t e rz u  Jadw igi,  nie  tylko b o w ie m  s tos own ie j ­
sza p i s ow ni a ,  a l e  i w y ra zy  P a n  zamias t  G o s p o ­
d y ń ,  ś p i e w a j m y  zauiiast, p o j m y,  w i e l k i ,  
za mias t  w  y e 1 i k i, w  s z y s t k i e m i za mias t  w  s e- 
i n i  ( 5 1 ) ,  są ba r dz ie j  polskie,  tak pod w zg lę d em  
fo rmy  j a ko te ż  swo je j  na t u ry .  T ł u m a c z e n i e  też* 
b ib l i i  W u j k a  n ie  tylko pod wzg lę dem  p o j e d y n ­
czych  w y ra zó w ,  j ak  np.  z w y  c i ę ż n y zam ias t  w'i-
t ę ż n y ,  a l e  w  c a ł y c h  w y ra ż e n ia c h  oczyśc iwszy  
z czeszcyzny  b ibl i ę  L e o p o l i t y ,  j e j  miej sce w  r ę ­
k u  cz y ta jący ch  za ję ło .  L ec z  Orzec how sk i  c h o ­
ciaż uc ze ńs zym  tok ie m pr ze cho dz i  R e ja  z N a g ł o ­
w i c ,  m n ie j  j e d n a k  ćwiczo ny  w pol sk im ja k  ł a ­
cińskim ję zyk u ,  j e szcze  n ie  u m i e  un ikać  l at iniz-  
m ó w ,  n a d u ż y w a  sposobności  polsk iego j ęzyka  d o ­
ł ą c z e n i a  zdań  w p r z y d ł u ż s z e  okresy ,  k tó re u n i e ­
go są często z w i k ł a n e  i n i e j a s n e ,  i mie rzy ć  się 
z Górn ick im n ie  może .  Górnicki  na j gor l iwie j  o b ­
sta je  za  j ę z y k ie m ,  ro dz in n y m ;  p r ze ję ty  w ie lk iem i
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jego zalety « N i e w i e ni, w o ła ,  c z e in u t a t  p o- 
d 1 e r o z u m i e m y  o s w o i in j ę z y k u ,  j a k o ­
b y  ł a c i ń s k i c h  n a u k  w s i ę  w z i ą ś ć  n i e  
,n o g ł» lecz dzielnie się do usta len ia  języka pol­
skiego swojeini dz ie łam i p rzy k ład a jąc ,  jeszcze 
nie jest wolny od czeszezyzny, o której mimo n a j­
większego do mowy rodzinnej zap a łu  w swym 
Dworzaninie twierdzi, że jest n a j c u d n i e j s z a ,  
i p e łn a  m iłe j  a tylko m ężczyźnie ,nie  nader  przysto j­
nej,  pieszczoty. Budny i inni  t łum acze  pisma Sgo 
wzbogacają  język polski rozw ijaniem  jego p ie r ­
wiastków w nowe wyrazy; Marcin Bielski usposa- 
bia go do wyższych w yobrażeń  i na  tok gładszy p ro ­
w adzi;  ale nie m a ło  jes t  w nich forin i w y ra ­
ż eń ,  które ogłaskanem u potoczystą harm oniją  s łu ­
chowi, nieco tw ardem i wydawać się mogą.

Lecz w ogólności język, w te j  epoce b y ł  in­
strum entem  dobrze urządzonym i ogranym, a j e ­
śli gdzie w y d a ł  ton fa łszy w y , b y ła  to jeszcze 
n iew praw a artystów, którzy po mistrzowsku w ła -  
dając językiem w chwili wyższego natchnienia , 
lob serdecznej rzewności, nie mieli dosyć m ech a ­
nicznej wpraw y czystych i harm onijnych  w y­
dawać to nów , gdy natchnien ie  lub silne u c z u ­
cie zostawiało ich zimniejszej rozwadze. Jak- 
w ,n Jest Kochanowski w poezyach gdzie

. os.c * n *epojętość, moc i m iłosierdzie  Boga,
w a a jego językiem lub żal ojcowski p łakać  nad 
grobem córki zniewala; od prozy, niektórych fra-
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szek i t łumaczenia Monoinachii Parysa z Mene­
lausem np.

PSALM CIIII.

CEN ED IC  A M JIA  M EA DOM INO.

Duszo śpiewaj Panu pieśń: o! nieorgarniony 
Nieba i ziemie Sprawco, wielceś uwielbiony! 
Ciebie obeszła w koło cześć i świetna chwała,  
Ciebie jasność, jako płaszcz ozdobny, odziała. 
Tyś niebo jako namiot rozbił  ręką swoją,
Nad nim wody za twoim rozrządzeniem stoją 
Chmury twój wóz, twe konie wiatry nieścignione: 
Duchy—posłańcy; słudzy—gromy zapalone 
Twym rozumem tak miernie ziemia usadzona, 
Źe na wieki niebcdzie nigdy poruszona.
Na niej jako powłoka,  przepaści leżały,
A góry niezmierzone wody zakrywały.
Ale skoroś rzekł  słowo, a niebo zagrzmiało, 
Wody spadły, a morze na dół uciekało.
Skały ku górze poszły, pola rozciągnione \ 
Opanowały miejsca przez Cic naznaczone.
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MONOMACHIJA.

PA R ISO W A  Z MENELAUSEM .

Ale kiedy z obu stron się uszykowali,
Trojanie z w ielk im  hukiem  w pole wyjechali,  
Jako żóraw ie,  k iedy bliską zim ę c z u ją ,
Z krzykiem przeciw wielkiemu inorzu polatują. 
Pigmeon drobnym niosąc śmierć i zarażenie: 
Krzyk idzie pod obłoki i społeczne pienie.
A Grekowie zaś z miejsca cicho się ruszali, 
Myśląc jakoby sobie społem pomagali.

PR Z Y  P O G R Z E B IE  R Z E C Z .

Siła sobie ludzie mądrzy dawnego wieku, moi 
łaskawi panowie głowy utroskali: chcąc to świa­
tu wywieść, ze przygody, nieszczęście i smętki 
wszelakie, mogą człowiekowi nie być ciężkie, ani 
silne, ale temu .wszystkiemu rozum dobrze zdo­
łać  i wytrzymać może. I mieli po sobie wywody 
wielkie, i ważne, jako się onyin zdało j ale jako 
sama rzecz okazuje, nie bardzo potężne. Bo nie- 
tylko tego wmówić w ludzi nie mogli, ale i mię­
dzy saihemi, rzadki, któryby to był na sobie prze- 
łom ał,  zeby yy mierze według nauki swej 
sic zachował.

2 *
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Ale oddziaływ anie  podniet w yzywających języh 
polski do rozwijania się w wieku X V I ,  zaczęło 
powoli ścieśniać jego  doskonalenie się i nakoniec 
w drugiej po łow ie  X V II w. do zupełnego  skażenia 
p rzyw iodło .  W strzym yw anie rozszerzanych no­
wości re lig ijnej reform y, nada ło  k ra jow em u d u ­
chowieństwu prawo proskrypcyjnej cenzury 5|). 
Księgarze ze swoimi składam i ulegali ścisłym re- 
wizyom, które nakazyw ały  ustawy synodalne na 
praw ach świeckich oparte  ” ). C ałe  biblioteki 
palono ” ). Poczęli wstępować na tron polski 
cudzoziemcy ( B a t o r y )  nieświadomi krajowego 
języka. Kieski wszelkiego rodzaju dociskające 
naród ( J a n  K a z i m i e r z )  niszcząc ochotę 
do n a u k ,  ścieśniały pole rozwijania się języka. 
Nakoniec Jezuici zagarnąwszy w swe ręce w y ­
chowanie m ło d z i ,  w yłączn ie  języka łacińskiego 
i to po łac in ie  ( G r a m .  Al  w a r a )  nauczali.

U padł gust dobry , a z nim i lite ra tura  upad ła .
A lubo Knapski z całe in  s i ł  w ytężeniem  u s i ło w a ł  
ratować język rodzinny od skażenia, tudzież wska­
z y w a ł  wzory klassycznej łac iny , jednakże  ję zyk  
polski zarzucono urywkami łac iny , tudzież w szu­
mne i w yszukane, lecz bez żadnego znaczenia 
przyodziano obroty.

B y ła  to jednakże  tylko m g ła  powierzchu na j ę ­
zyk polski narzucona, z poza której przeświecające 
się t ło  mowy o jczystej ,  b y ło  dosyć czyste, jasne, 
rodzime. Nie b rak ło  na um ysłach  śmielej z pe- 
dancką erudycyą walczących =“ ) ;  a narzutem
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urywków łac iny z ambon,  z sądownictw,  z sejmów, 
z senatu i dworu wyparła czysta rodzinna mowa,  
znalazła jeszcze swobodny przytu łek  w ustach 
P ci pięknej i ludu niepiśmiennego.  T r w a ł o  to 

połowy X \ I I I  wieku,  w którym nowe wypad- 
i, nowe skutki zrodzi ły.

^  długiej  po łowie  XVII I  wieku li teratura F r a n ­
cuzka zaczęła silny w p ł y w  wywierać na stan 
oświecenia Polaków, a z kolei i na ich język.

Panowanie  Henryka  W a l e z e g o ,  związki m a ł ­
żeńskie W ł a d y s ł a w a  IV i Jana  l i i  z familija fran- 
cuzką,  oswoiły już  cokolwiek Polaków z francuz- 
czyzną. l o b y t  zas wre Francyi  S tan is ława Lesz­
czyńskiego i z nim połączonych osób,  zaszczepi ł  
gust do francuzkiej  l i te ra tury,  która już  za L u ­
dwika XIV świetnie jaśn ia ła.  To przygotowało 
reformę nauk przez Konarskiego w Polsce wy ko­
naną.

Jezuici up adl i ,  a p różnią w nauczycielskim za­
wodzie zape łnia li  z innemi Pi ja rowie .  Kosztem 
jezuickich funduszów zaspokojone pot rzeby edu-

n e T ’ ktÓlŚJ" jUŻ n ‘e t;ylk° filol° g ii a> ale * in- 
. ' w p r o w a d z o n e ,  a do wyk ła du  przedmio-
J czy polski użyty. Pisz^ się zatem książki ele-

menta ine  po polsku a w ich liczbie i grammatyka
polskiego języka.  Za łożone  publ iczne bibliote-
k* ” )> do których najbardziej poszukiwane dzie-
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ł a  polskie pisarzy X V I  wieku.  Zaprowadzony 
tea t r  66) ,  pisma peryodyczne 57). Na a m bo ­
nach ,  we  dworze,  i w senatorskich obradach prze­
ma w ia  już  nie makaroniczna  polszczyzna. W y -  
stępujący pisarze ukształconym wiedzeni  smakiem 
ot rząsnąwszy się ze szpetnego pstrzenia swego 
języka  ł a c i n ą ,  odświeżają jego czystość tak 
w prozie,  j akoteż w wierszu.  Mimo to jednak  j ę ­
zyk polski u l eg ł  w  tej  epoce znacznym odmia­
nom.

Pisarze X V I  wieku dostarczali  wprawdzie  wzo­
rów obfitego języka ;  lecz zdawało się że nie 
wszystkie wyrazy odpowiednie są stopniowi oświe­
c e n i a ,  i dla tego wiele dawnych  s łów zanied­
bano,  miejsce ich z czasem zape łnia jąc francuzkie- 
m i 5S). T ł u m a c z e n ie  łacińskich pisarzy przypomi­
na ło  swobodę przekładni  i ł atwość  łączenia  zdań 
w przydłuższe okresy ( T ł u m .  T a c y t a ) ;  ale język 
francuzki nie zdolny do tych stylu własności ,  coraz 
się szerząc,  na da ł  polskiemu językowi więcej sy­
stematyczne szykowanie wyrazów i zdań,  i n a u ­
czył  c iągłą  mowę rozosabniać na drobniejsze od- 
działki .  Zapomniano w towarzyskich stosunkach lu­
bego pierwotnej  mowy pobrały mstwa zain. j e s  t e i n  
b r  a t e m SC. l ub zain: u ż y c i a  l i c z b y  z a d  w ó j- 
n e j  wprowadza jąc  Pa n  S C .) bo nowotny  polor 
sz lache tną  prostotę z łym  gustem mianował .  J e ­
szcze pieśni ludu przypomina ły  lubą  prostotę nie 
kunsztownego wysłowienia  sic (I z a  k o g o ;  z a
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t a k i e g o )  a le 'n a  nie z wysokości na ja k ie j  posta­
w i ł  piszących gust w y k w in tn y  i spojrzeć naów- 
czas n ie raczono. l lozs iane  obfic ie i krążące w  l i ­
stach ludu p rz y s ło w ia ,  te skarbn ice p rak tyczne j 
f i lozo fi i  narodu, p rz e c h o w y w a ły  jeszcze p ie r w o - . 
tne fo rm y języka ( M ą d r e j  g ł o w i e ,  d o s c  d w i e  
s ł o w i e ,  l v n a p . )  lecz n iek tó re  z n ic l i  w y sz ły  
j u ż  z powszechnie jszego użycia .

Lecz z d rug ie j  s trony poczęto zbogacac inowę 
naukową nom enk la tu rą . Ogładzano w y ra zy  55),  
ca łe  okresy, a tak chociaż ję zyk  t r a c i ł  na ob f i to ­
ści i śmie lszym to k u ,  zyska ł  na h a rm o n i i  tak  ^ t y ­
lu ,  ja k  po jedynczych  w y razów .

Co się tycze poezy i,  te j  fo rm a zew nę trzna  nie- 
u le g ła  znacznym odm ianom . W  tak im  stanie m o­
wa polska b y ła  p rzy  końcu  X V I I I  i p rzy  począt­
ku  X I X  w ie k u .

R ozp a tryw a n ie  się w  t łu m a c z e n iu  T acy ta  
w  śmielszem n ie  raz fo rm  g ram m atycznych  
a iżyc iu , w szezęśliwem n iek iedy  u tw o rz e n iu  no ­
wego w yrazu  lub  uszlachetn ien ia  poz iom ego, 
( N a r u s z e w i c z ,  T r e m b e c k i ) ,  w  tra fne  in 
s tosowaniu tak  nazw anych  p ro w in c y o n a l iz m ó w  
( lv  a r ip i  ń g k i )  p rz y p o m n ia ło  w  X I X  w ie ku  P o ­
lali om , że kszta łcąc sic na wzorach  s ta roży tnych , 
odgrzebu jąc skarby swej m o w y ,  k tó re  w  księgach 
X \  1 w ieku  rd z a w ia ły ,  m ożna  sic obejść bez f ran -  
cuzk ich  w yrazów  i sposobów m ó w ie n ia  w p row a -
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dzonych naówczas do polskiego języka.  Tymcza­
sem słownik Lindego do badań  nad językiem do­
s ta rcza ł  obfitych i w systematyczny porządek u ł o ­
żonych ina terya łów.  Uniwersytety Jagiel loński ,  
Batorego i nakoniec Aleksandryjski,  kształcąc r o ­
zmaite ga łęzie nauk,  j ęzyk scyentyficzny rozwi- 
j a ł y .  W  głównych Lechickiego plemienia  gro­
dach ,  nie tylko pojedyńcze osoby,  lecz też ca łe  
zgromadzenia  naukami  zajmujące s ię ,  pomiędzy 
wie lu  inneini do języka  odnoszącemi się czynno­
ściami,  obudzi ły  chęć odróżnienia cieniowań,  j a ­
kie w zbliżonych do siebie przez Knapskiego sy­
nonimach upa trzyć się dają.  Z j aw i ł  się popęd 
do oddania każdego wyobrażenia  właśc iwym wy­
razem,  a gdy wiele nowych pojęć do massy oświe­
cenia przybył o ,  t rzeba  więc by ło  nie tylko dawne 
choc niekiedy chropawe odgrzebyw’ac wyrazy,  lecz 
też  i nowe tworzyć.  . Te  niekiedy mnie j  szczęśli­
wie  kszta łcone  ( P o t o c k i )  nieraz się jednak  do­
brze  u d a ł y ,  a  i z mnie j  dokładnie  rzecz m a ­
lujących wyrazów,  nie jede n  obok obcego,  choć 
w  zmienionein znaczeniu  pozos ta ł  ( l i t e r a ,  g ł o -  
s k  a )  6°).

AA rzuconych nawiasowo przy wielu dz ie łach po­
mysłach ,  wprowadzano myśl bardziej  ana logiczne­
go uw ażan ia  języka,  o którym też wkrótce ca łe  z ja ­
w i ły  się traktaty.  Feliński  zachęca ł  do reformy 
pisowni.  Królikowski z Elsnerem wyjaśnial i  śpie­
wność i inetryczność mowy.  Mroziński okaza ł  zasa­
dy kunsztowności grainmatycznych  o d m ia n ,  tu-



dnież wiele  tak n az w an y c h  o m y ł e k  j ę zy k a  us pr a ­
wi ed l iwi ł .  Od tąd  dążen ie  do zmiany  n iek tó rych  
fonn  g r am in a ty cz ny ch  od N a r u sz e w ic z a  i i nnyc h  
rozpoczę te , ,  a  powagą  p r a w o d a w c y ,  j ak  n a z y w a ­
no,  j ęzyka  n iek iedy  w s t r z y m y w a n e ,  śmiel szy k rok 
z ro b i ł o .  Zaczę to  t eż  r o zw aż ać  j ęzyk  pod w z g lę ­
dem  filozofii i ( W  y s z o m i r  s k i w P a m i ę t n i k u  
M a r  s z a w s k i m , K a m i ń s k i  w II  a 1 i c z a n i- 
n i e ) .  R oz sze rzo ne  d r u k a r n i e ,  w z m a g a j ą c a  się 
w n ich czynność ,  u p o w sz e ch n i a j ą ce  się nau k i ,  c a ­
ł e j  nako n iec  p i śm ien ne j  klassy zaos t rzona  c i e k a ­
wość przez  ro dza j  pow ieśc iowy ,  wszystko to d z i a ­
ł a ł o  na  u p o w sz e c h n i e n ie  cz y te ln ic tw a ,  k tó r e m u  
zdrowego p o k a r m u  d o s t a rc z a ła  zn a cz na  l iczba  
pistn p e r y od y c zn yc h .  A gdy p e ł n a  ł a g o d n e j  ż y ­
wo śc i ,  obfi ta i cz e r s tw a  Ossol ińskiego  p r o za  6I) ‘ 
o ż y w i ł a  j e d n o to n n o ść  k o n w e n c y o n a ln y c h  w y r a ­
ż e ń ,  n o w a  epoka poezy i  Pol sk ie j  rozmai t szy j e ­
szcze k i e ru n e k  j ę zy ko w i  n a d a ł a .

U sposab ia ło  do no w ej  poezyi  oswo jen ie  się z d u ­
ch e m  l i t e ra tń ry  n i e m i e c k i e j ,  o b r ó c i ł  na n ią  p o ­
w sz e ch n ą  uw ag ę  Brodzińsk i ,  s t anowczy  krok u c z y ­
n i ł  au t o r  T r z e c h  B u d r y s ó w  i C z a t  ó w ,  w y ­
górowal i  w  niej  Malczewsk i ,  Za leski ,  Goszczyński ,  
G o s ł a w s k i , Ch o d ź ko ;  wspar l i  sw em i  u w a g a m i  
M.  Grabowsk i ;  au to r  d z i e ł a  o L i t e r a t u r z e  Pol skiej  
X I X  wieku ;  tud z ież  og ła sza jąc y  o w o ce  sw e j  p racy 
w p am ię tn ik u  Z ie nkowicza  k ry tycy;  na ko n ie c  T y -  
szynski  i zaczyn a jąc y  w z n o s i ć , obok J o c h e r a , 
z ty lole tn icb  p r zy g o to w a ń  w ie l k ą  His toryi  Li-
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t e ra lury budowę M. Wiszniewski.  Piękne j  na- 
dz.e. orszak twórczych pracowników -  Bielowski,  
o ie im en sk i , Magnus zewski , Jab łonowski ,  Oliza- 
rowsk, Borkowski,  Czeczot,  Jucewicz,  Spasowski,  

_ze W a c ł a w  z Oleska a szczególniej Wójcicki  — 
zasiewa krajową niwę do.nowe.ni  kwia tami.  Oni 
to stawiać na jaśni  chroniącą się pod wiejską 
st rzechą poezyę ludu,  ożywiali  uśpiony francuzką 
sa lo n o w o scą  jczyk; a kształcąc si9 róźnostronnie '  
p rze t rawiając  rożnorodne pie rwiastki ,  nieominęli  
tez oryental izmu {Sonety krym skie, D erar). p r z y b y .  

to  tym sposobem do języka  kilka wschodnich wy­
razów, odświeżyły się dawnie j  albo wprost pod 
czas krwawych zawodów z Ta ta rami  i Turkami  
przyję te ,  albo przez pośrednictwo i n n y c h  narodów 
ze v\schodu poznane  wyrazy. Angielska wreszcie 
l i t eratura za pośrednic twem tylko języka francuz- 

• ego czas długi  nam z n a n a ,  stając się dla wielu 
w swein źródle dostępną,  dos ta rcza ła  nieraz mo­
wie polskiej nowych obrotów i stosowniejszego 
angielskich wyrazów przyswajania ,  (Odyniec).  
Lecz gdy^ wyjętą z ust ludu poezyę ju ż  w r y ­

mach już  w o g ła dzone j ,  a niekiedy nawet  
miarowej  poznawali śmy proz ie ;  gdy n iebrakło 
wzoiow w kunsztowne peryody uk łada ne j  albo,  też 
poefyekiemi wyrażeniami  zdobionej ,  niewiazanei  
mowy;  memiel iśmy jedn ak  na tura lne j  z u s t ' c z ł o ­
wieka wyższego ukształcenia bez przymusu ,  bez 
pracowitego n am ys łu ,  mile,  wdzięcznie p łynącej ,  
tudziez zapa ł em  podniesionego czucia i fantazyi
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ożywionej prozy; i tę żywy płynny a nieskończe­
nie obfity talent Kraszewskiego utworzył. Przejęto 
się wreszcie (oby n je za nadto) znaczeniem słów 
Budnego " S ł o w i a n i e  j e s t e ś m y  a p r z e ć z -  
b y cIi in y n i e m i e 1 i u  n i c h  b r a ć  s ł ó w  po-  
n i e w a ź e ś m y  z n i c h  p o s z l i :  wziąwsy więc 
za godio» J u ż  c z a s  a ż e b y ś m y  s i c  b e z  p o ­
ż y c z k i  o b e s z 1 i i) (62), podano dłoń bratnią in­
nym narzeczom do wspólnego korzystania zbogactw 
mowy słowiańskiej rozsianych po różnych z te j­
że mowy wynikłych dyalektach.

Lecz jaki nam takowe dążenie zapowiada język 
polski, za próbkę posłużyć może kilka następnych 
wierszy Bielowskiego wziętych z przekładu poe­
matu, Yv y p r a w a  I g o r a  n a  P o ł o w c ó w .

Głos Jarosławny słychać (rankiem w maju 
Kukułka takiein kukaniem się żali)
Polecę uiowi kukułką k ’Dunaju,
Bobrowy rękaw umoczę w Kajali,
Otrę krew księciu i rany niedawne 
Na skrzepłem ciele.

Słychać Jarosławnę,
Z wiezyć Putywla tak płacze zaraniem: 

wietrze! wietrze! czemu silnein wianiem 
Z, mn°,wi w P0'»oc idą skrzydła twoje? 
nr*6].111’ I1y°>tasz strzały na lube mi woje?

Iałoż ci jeszcze po gór bujać szczycie,
Tom I .  o



—  26  —

I ch w ia ć  korab ie  po m o r za  błękicie!
C z e m u  w ese le  r o z w i a ł e ś  mi  da w ne !
Z w i e ż y c  P u t y w l a  s łych ać  J a ro s ł a w n c .

Drug i  dzień  rano ,  zorza  k r w a w y m  wscho de m 
Ś wi t  wiodą;  tuc zą  w c h m u r y  sic p ię t r ząca 
Ciągnie  od mor za  zaćmić  cz te ry  s ło ńc a .
D r ż ą  sine b ły s k i ,  p io ru n  po p io ru n ie  
Bi j e ,  i z D o n u  s t r z a ła m i  deszcz lunie .
T u  t r zeszczą kop’je ,  tu os t r zem s t r zaskanein ,  
O h e ł m  P o ł o w c ó w  szab le  gwizd  w yd a ły ,
N ad  wielk im D o n e m  u rzeki  K o j a ł y .

T. Ii.
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P K K T P I S H  I-

1) Powsze. Pam ięt. Nauk. Kraków. 1835 roku Mic. Maja 
o Słowianach.

2 ) Polewoj Ucmop. Pyc. H apod. T. 1 Donod. p. 336.
3) L inde we wstępie do słow nika (str. 1) i W iszniew ski 

w H istoryi L ite ratu ry  Polskiej (Tom 1 str. 165) sięgają hi- 
perbolicznie a z do Kam czatki. W praw dzie  m ocarstw o sło­
wiańskie naw et za ciaśninę Berynga zachodzi, lecz stałe Sio. 
W'ian posady kończą się z tej strony W ołgi.

4) G łówniejsze dyalckty słowiańskie są ruski, serbski, kro- 
acki, w indyjski, czeski, słowakski i polski.

Klassa osw ieceńsza tak w  rozm aitych m iejscach sie- 
dziby lccbickiego plem ienia, jako  tez za je j krańcam i m ie­
szkająca, m ówi jednakow ym  w piśm iennictw ie używanym  j ę ­
zykiem, co je s t  wypadkiem  bezpośredniego wpływ u tegoż 
piśm iennictw a. Lecz tak  zw ana w  Litw ie okoliczna szla- 
« lita , której osady po w szystkich tam ecznych pow iatach > 
między L itw inam i i R usią są rozsiane, częstokroć w najw ięk ­
szej hywa pogrążona niewiadomos’ci, a jed n ak  m ówi języ - 
*'" i“ zacll°w ującym  charakterystykę piśm iennej o d m ian y , 

z tąd  wynika, ze je ś li nie oni sami to  icli przodkow ie m ie­
li styczność z ośw ieccńszą klassą narodu. Ten w ypadek d a ­
je  się nazwać pośrednim  piśm iennictw a wpływem . S k u t­
kiem takow ego wpływ u niższa klassa ludności miejskiej 
mówi dyalektem książkow ym , co także da się bezw ątpic-



-  28 —

nia zastosow ać, do malej cząstk i gallieyjskiego ludu, który 
charakterystyczne Lrzm ienia książkow ego języ k a  dobitnie 
wym awia.

6) Im  się hardziej rozszerzają granice w iadom ości, tym 
^w ięcej do języ k a  przybyw a slow i obrotów  mowy. Klassy

więc oświeceńszej języ k , musi być obfitszym od klassy nie- 
ośw ieconej. Języ k  narodu, k tó ry  nie ma żadnego ośw iecenia, 
bez w ątpienia je s t  nader ubogi. W  mowie ludu  K alifornii, 
rm ssyonarze nie znaleźli w yrazów  na oznaczenie maiki, o j­
ca, syn a , brata, tudzież  rozm aitych uczuć, a tym  bardziej 
po jęć  oderwanych.

7) W  Krakowskiem lud  mówiąc o jednej o sob ie , używa 
slow  w liczbie m nogiej, k tó rą  Kopczyński uważa za liczbę 
zadw ójną. Np. M atuś (jdzicśta by l i i  Co się w książkowym 
języku  nie da nas'ladowac.

8) Z pom iędzy w yrazów  używanych od lu d u , n iektóre 
w  nowszych naw et czasach z korzyścią do książkow ego ję -  
zyka w prow adzone zostały , np. ziem niaki zam iast karto­
fle.

9) O beznani z mową ludu  w  rozm aitych okolicach m ie­
szkającego, tw ierdzą, że nigdzie lud  polski nie wymawia sz, 
cz, z ,  (obacz Tygodnik Petersburski 1839 r. N. 66). P ra ­
w da, żc gdzie w- piśm iennictw ie te litery  używ ają się, tam  
lu d  s, c, z, podstaw ia. Lecz tenże lud, a przynajm niej M a­
z u ry , w  m iejsce s', ć ,  d ź , używ a zm iękczonego brzm ie­
nia l ite r  sz, cz, tlż (szie, czic, dżie) np. dżień sesnoszczie 
seszcz i t. p. Skąd w ynika, że brzm ień sz, cz, d i, zm ięk­
czonych w praw dzie , używa lu d  po lsk i, ale nie w  miejscu. 
Pa okoliczność naprow adza nas na następne w n io sk i: lo d  
n ic bez przyczyny D ubraw sbi i jeg o  tłum acz Pogodin u trzy ­
m u ją , żc brzm ienia ś. ć, i;  k tóre się w piśm iennym  dyalek- 
cic polskim  w yrobiły, są obce Słowianom . 2re, tego ro d za­
ju  p isow nia, ja k ą  znajdujem y np. na kam ieniu grobowym 
Firle jów  um ieszczonym  na doinku puław skim . .P io tr  i Ja -
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kub Firlejow ie z Dambroiutcste dwaj B rac ia  R odzeni z do­
mu tego przodkow ie żyli na swieczie Roku Bożego 1380» 
je s t  bliższą mowy ludu, niż teraźniejsza. Te więc wyrazy 
czyebye, myloszcz, myloszczy i t. p. w zięte z- książki do n a ­
bożeństw a Jadw ig i, m usiały się wym awiać: cziebie, myloszcz, 
m yłoszczi ( y  użyte tu  je s t  za znak m iękczący i d la tego l 
P isze się tak  lyuda . Co się zaś tycze syllaby m y  zam iast 

i teraz w ustacb naw et nie jednego wyższe ukształccnie 
m ającego daje się słyszeć ksią źką m y , oknamy, i t. p. za­
m iast książkami, oknami).

10) Do tego m niem ania, oprócz innyeb pow odów , sk ła­
n iają  runy, o których P. W iśniew ski mówiąc w H istoryi L i­
tera tu ry  (str. 167) przyw odzi obszerne w yjaśnienie P . Ku­
charskiego, lubo późniejsze w ersyje rzecz tę  w innein p rzed ­
staw iają  św ietle. Prócz tego P. W iśniew ski n ie zwTracając  
uw agi na w yrazy A m erykanki w  Polsce  (T . II . str. 123). 
Ow idyusz m ieszkał W stronie późniejszej P o ls k i ,» gorliw ie 
usiłuje przekonać (str. 178), że ten  poeta w  czasie swojego w y­
gnania, pisał w iersze polskie. Nie zgadza się ani z im ieniem  
Autora nic z hum orystycznych fraszek znanego, ani z p ow a­
żną ideą H istoryi lite ra tu ry , pom ysł podobny do tw ierdzeń 
Rleczewskicgo, k tó ry  na  zasadzie pow iastki o Am azonkach 
do k ra ju  Scytyjskiego przybyłych , kładzie początek p o l­
skiego języka w  r. 650 przed  Chrystusem (O  początku, daw no - 
ści, odmianach i w ydoskonaleniu Języka  Polskieyo). Zdanie 
Szafarzyka o dawności dyalektów  słowiańskich je s t  następu ją­
ce: Spracliiiber reste  aus der alteslen Periode der Slaw en sind 
>vol, cinzelnc lici auslandischen Scliriftstellern  zerstreute 
W ortcr, m eistens Eigennam cn ausgcnnomm en, kcinc ubrig  
Lben darum ist das U rtheil iiber die Beschaflenlicit der da-, 
m aligen M undarten  selir scliw er; docli lieg t cs am Tage, 
das cin so w eit ausgebreiteter Yolksstam  bereits im  graue- 
sten A lterthum e m ehrere D ialekte gesprochen liabe. Die 
ganz nalicn zwei Staninie, die Prokop und  andere Griechen 
besser kanton u n d  m it den Namen Slaw inen und  Anten 

‘ 3+
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he cgtcn mogen z w ar Ja ,„a is voIHff cincrlei Sprache g e re;
a  hahcn; allein  d.ess liisst siei, yon cntfern ten  Sta,„m en 

z B Lccluschen  a„  der ^ e . c W ,  „der dem Cccliischen a„ 
J e r  M oldau Bóhmen „ic lit hehaupten (Geschichte der Sla- 
wisclicn Sprache und L ite ra tu r p. 18).

11) Oświecenie i nauki w  Polsce Tygod. W ileń . 1815 r 
IN. 2 i  dalsze.

I f o f ! ! ’7 8  J?Zylia łaC!" S- W I,olszczL' 1833. w Krak. str.**. oU. d l.  i m nę.

13) Kościelne polskie słowa w yczerpane są z ł a c i n y ,  jak 
ołtarz, cmentarz, msza ofiara, kancyonal, h o n f  YJ

" '*  ?■ Zas 0l' - ‘dl-  ^ « ł y  * greckiego języka  np
monaster, cc,h e w , technik § \  L inde o E tym  § 79

14) D zieje Królestw a Polskiego Jerzego S a m u e l Bandt-

T l  352’ NarUSZC"iCZ HiSt°rya
15) Z Niemiec przyszły do „as rzem iosła; co św iad cz , 

przyw ileje osiadającym  po m iastach Niemcom nadawane- tu 
dziez „ rządzenie  cechów w  języ k u  niem ieckim  spisańe a 
w ra tuszu  krakowskim  w oryginałach złożone. Z tąd  terini- 
«  wszystkie w handlu, do spław u, do sztuk hudow niez X  
Jo  rzem iosł, są niem ieckie, „adpsute „ieeo złem wym awia­
niem jak o  to  lip. n a g e l,  generyeznym  je s t  w  języ k u  n ie­
m ieckim  nazwiskiem  .jw oidzia , k tó ry  si? dzieli na różne ga­
tunk i hufnaijel przerobiliśm y na h o f.u d  i t. d. M yU i 0 l i  
sn,ach polskich . W ilno 181? str. 195.

serhskicm  n X  ”  R ° SSJ* cz-vfa"o  cerkiew ne starem

I  f r y  dopiero T Cm ^  - r o j o w y ,k lo iy  dopici o Łom onosow do p iśm iennictw a w prow adził
(obacz Grecza rys historyczny L ite ratu ry  Kossyjskiej w tłu 
m aczem u Lindego str. 158)

17) Tyg. W iłeńs. 1815 r. N. 10 str. 150

z ™ d ! e „ n ie 'Va\ niCkt<iray Zak° ,m i’ ™<*aków do
S adzen swych przyjm ow ać „ ie chcą, w cielając raczej

cifJzoziem cow, a sami od naszych bcncficia pobrawszy, za-
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p rz e c z a ją  ich  k ra jo w co m , d la  k tó ry ch  rz e czy w iśc ie  k lasz to - 
ry  są  za łożone, p rze to  chcem y i za lecam y  al>y B iskup i 
w  sw ych dyecezyach  le!;0 p rz e s trz e g a li  i t .  d . T łu m . a u to ra

i . IS: ° ry :  . aCllls^*eff° języka w  Polsce ze sta tu tu  J a k ó b a  Świn- 
hl Arcy^,s^upa G nieźnieńskiego.

*) tcm  s ta tn im u s , u t  om nes ecc les ia ru ra  rc c to rc s  seu  
P n i, p e i un iversam  d iocccsim  p o lo n ic a e  g e n lis  co n s titu ti ,
I lonore sua rum  ccclesiariim  e t  ad  lau d cm  do m in icam , h a-

seho las p e r  lic c n tia m  d o m in icam  s ta tu la s , n o n  p o n a n t 
teu to n icam  g en tem  a d  reg en d u m  ip sa s , n is i  s in t  p o lo n ica  
m gua ad  au c lo res cxponendo , p u c ris  la tin u in  p o lo n icc  iu fo r-  

m a ti. Z e  S ta tu tu  P e łk i r .  1237.

S ta tn im u s in su p e r  ad  co n serv a tio n cm  lin g n ae  p o lo n icae  
»n singn lis lo e is  cce les ia ru m  C a th e d ra liu m  e t C o n v e n tu a iiu m  
e t  a lu s  (jm buseum cjue lo c is ,  n o n  p o n a n tu r  rcc to rc s  scho- 
a ru m , m si lm g u am  p o lo n icam  p ro p ric  sc ia n t, e n t  p o ss in t 

cxponere  in  p o lo n ica  lin g u a . Z c  S ta tu tu  J a -

) W s ta tu ta c h  P e łk i A rcyb iskupa G n ieźn ień sk ieg o  r. 1237 
a iazano : aby lu d  u m ia ł Ojcze nasz, S k ła d  A posto lsk i, i m o ­

ja , ^ecz a u to r  A rty k u łu  «0 s ta ro ży tn y m  ję z y k u
otskim  um ieszczonego  w  P am ię t. W arsz aw s. 1817 r . N. 3, 

* d o reg o  w iadom ość tę  m a m y , n ie  z n a la z ł w szy stk ich  ty ch  
m o d litw  w  znajom ym  m u rę lio p ism ie  w ro c ław sk im .

21) K azim ierza  I , g d y  n a  tro n  w ezw a n y  z N iem iec w ież  • 
za do P o lsk i, lu d  w ita ł p ie śn ią  -A w ita jże  w ita j N asz m i- 

y o spodym e. K ro n ik a  B ie lsk iego  cdycy a  W a rsz . 1829 r.

22) Ś p iew  o L u d g ie rd z ie . D ługosz p o d  r . 1283.

p o d ' r. ^ 2 5 3 ' 0 W alffirZU w d a ly m> 0 M ieczysławie, B ognfał

rożyty i^ T c^ l T p o t i 0" ^ 0 ^  ^  * * 1™ ' ° ^
r  U l *  m  -  p o w ia d a : W  je d n y m  rę k o p iśm ie

. 18 D ecisiones ro le  m a g is tr i  W ilh c l.n i H a r th o rg  p isan y m
r « e Z Jana Monugding, zdarzyło mi s ię znalcić p ic k  B o g a
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ro d z ica  ( tak  tam  s ta ło )  a  p o d  n ią  ow ej św ia to w ej p io sn eczk i 
słow a zap ew n e  p o c z ą te k  ty lk o  m iłosnego  śp iew u .
Acli m ylosscz  czosz  m y u czy n iła ,
E sz -e sz  (ize s)  m e ta k  o ślep iła .
E sz -e s tm  sekcje  (ze  je s z c z e  ży ję)
N a m yloszcz  p o d a ł (n a  m iło ść  p o d a łb y m  to  p raw o )
Y ako ky ch  n y kogo  n a  sw ecze  zn a l ( ja k o b y m  n ikogo  n ie
z n a ł n a  sw ie c ie ).

25) C boc iaż  u  n as  p ó źn o  zacz ę to  p isać  ak ta  po  p o lsk u , i 
w szelako  w  sądach , m usiano  choć u s tn ie  u żyw ać po lsk iego  
ję z y k a  (o s ta ro z . ję z . po ls. p am ię t. W arsz . 1817 w  3).

26) O św iecen ie  i n au k i w  P olsce  T ygod . W ilcń s . 1816. 

N r. 10.

27) T am że.

28) O b acz  p rz y k ła d y  w  p rz y p isk u  24  i 51.

29) P ie śń  B oga ro d z ic a  z zm ien ionym  to k u  do nas się do*
s ta ła , p o d o b n e jż e  k o le i u leg ł K ancyona ł P rz cw o rszczy k a .

30) R a k o w ieck i (P ra w d a  R u s k a )  je s t  tego  z d a n ia , ze 
z k o m b in acy i trz e c h  ję z y k ó w  ( ła c iń sk ie g o , n iem ieck iego , i 
s ła w iań sk ieg o ) w  te j d o p ie ro  epoce u tw o rzy ł się n aro d o w y  
ję z y k  p o lsk i , p rz y b ie ra ją c y  czas od  czasu  n o w ą  i w ła śc i­
w ą so b ie  p o s ta ć  (część  2 s tr . 211). Co do p ra w id e ł je d n a k  
g ra ttim atycznycb  zg ad za  się , że  te ,  lu b o  n ie  ro z p o z n a n e  i 
n ie  u ło żo n e  ła tw ie j zach o w an e  b y c  m ogły  pon iew n z  tu n a tu ­
rze ję z y k a  is tn ia ły .

31) Crdy tu  n ie  id z ie  o w y jaśn ien ie  ogó lnego  sta n u  osw ie- 
cen ia  w  P o lsce , lu b  też  p o stę p u  lite ra tu ry *  lecz  ty lk o  o z w ró ­
cen ie  u w ag i n a  k sz ta łc e n ie  się  ję z y k a : za tem  zd a ło  m i się 
w z ią ść  za  ep okę o d d z ie la ją c ą  okresy  k sz ta łc e n ia  m ow y p o l ­
sk ie j, d ru k o w a n ie  d z ie ł, k ió re  n a jw ięce j w p łynęło  n a  u tw o ­
rz e n ie  ję z y k a  książk o w eg o .

3 2 ) E u z e b iu sz  S ło w ack i w  ro z p ra w ie  O  sz tu ce  d obrego  
p isa n ia  (D z ień , W ilcń . 1815 r.)> w y licza  k ilk a  d z ie ł tego
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ro d z a ju , k tó ry ch  au to ram i k y li;  P io tr  z G o n iąd za , J a n  S c- 
k lu c y a n , x iąd z  W u je k  z W ą g ro w c a , O rzech o w sk i S ta n is ła w , 
S z c z o rk o w ic z , S ta n is ła w  ze  L w o w a , N icm o jew sk i J a k ó b , 
C zech o w icz  M arcin , d z ie ła  zaś tc  d ru k o w an e  b y ły  m ięd zy  
1549 i  1584 rok iem .

33) W C zasop iśm ie  n au k o w y m  k się g . p u h l. im ię  O sso liń . 
w l  L w ow ie n a  1828 r .  ze szy t 4 s tr . 37, w y liczo n e  są  t łu ­
m aczen ia  p ism a Sgo po p o lsk a : h ib lia  K az im iero w sk a  (1370) 
J a d w ig i (1390) Z olii p rz e z  A n d rz e ja  z J a sz o w ic  ( 1455) J a ­
na  S ek lu cy an a  (1551) S z a rfe n h c rg ie ra  (1556) h ib lia  b rz e ­
sk a  R a d z iw iło w sk a  ( 1563;. S zy m o n a  B udnego  (1572) M ar­
c in a  C zech o w icza  (1577) J a k u b a  W u jk a  (1593 i  1599).

34) C z ack i o L ite w s . i  P o ls . P ra w . T . 1. p . 55.
35) A kta  po p o lsku  zacz ę to  p isa ć  r , 1543.
36) S am u e l M acie jow sk i b isk u p  k rak o w sk i r . 1548 m iał 

p ie rw sz e  po p o lsk u  k azan ie  n a  śm ierć  Z y g m u n ta  Ig o  P a- 
rn ięt. W a rsz . 1817 N r. 3 s tr . 328.

37) A u to r  h is to ry !  J ę z .  Ł a c iń s . w  P o lsce  s tr . -48 za  św ia ­
d ectw em  ów czesnego  J o d .  L uc. D cciusa.

38) T cn zc  w y licza  ( s tr . 55 ) a u to ró w , k tó ry m  n ad aw a n o  
te  zaszczy tn e  p rzy d o m k i. M iędzy  in n em i: S t. O rzech o w sk i, 
M arcin  K rom er, K o ja ło w icz , J a n  T a rn o w sk i, H e rb u r t , J a n  
Z am o jsk i, Z a łu sk i, S a rb ie w sk i, K ochanow sk i.

39) K iedy  p o lsk ie  p ie n ia  J a n a  K ochanow sk iego  w szęd y  
s a  czasów  p o e ty  w  k ra ju  n u co n o , łac iń sk ie  je g o  poczyc, choć 
n ic  m nie j p ię k n e ,  d o p ie ro  po  śm ie rc i a u to ra  w  ro k u  1584 
W yszły z d ru k u .

40 ) T yg . W ileń sk i r. 1815 N. 6 s tr . 85.
41) -W yzw olone kun  s z t a , ja k o to  : M ala rs tw o  i A rc h ite ­

ktura do nas z W łoch  p rz y sz ły  w ra z  z te rm in a m i, d la  te ­
go tez  obw ody w ry su n k u  i m a lo w an iu  n azy w am y  h o n lo rn y , 
sk icem  picivs szy  r z u t  o łów ka w  r y s u n k u , a p ę d z la  w  o b ra ­
z ie  i lc o lo r ilo , co lor item ; le lin łc  t in ty  to j e s t  s to p ie n ie  k i l ­
k u  fa rb  z  so b ą  do w y d a n ia  ró żn y ch  sto p n ió w  ciem n o śc i i
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św ia tła , w architekturze  w oluliy  i rolite włoskiem! nazyw a­
ni* term inam i. Mysi. o pis. poi. 195 str.

42) Ja n  Kochanowski Szachy, P io tr Jerozolim ę w yzw o­
loną.

43) Kiedy D w orzaninow i polskich slow n ied o s ta je , do­
brze uczyni iż pożyczy z czeskiego języ k a  rych le j, niż 
z drugiego; a to dla tego, że ju ż  ten  sam je s t  u nas w zię­
ty  i policzony za najcudniejszy. Ale gdzicliy się słowo j a ­
kie trafiło w czeskim, k tóre  było na jtrudniejszym , a na to 
m iejsce byłoby albo ruskie, horwackie to je s t  kroackie, a l­
bo serbskie łatw e Polakow i ku w yrozum ien iu , ten  w tej 
m ierze lepiej będzie D w orzaninow i wedle swego zdania 
obrać.

44) Chociaż sam G órnicki nie mógł się jeszcze pozbyć 
czeszczyzny, jednakże  przeciw  niej najm ocniej powstaje.

45) B udny w przem owie do tłum aczenia b ib lii opow ia­
dając jak ie  zm iany w języ k u  polskim  przy  tłóm aczeniu p i­
sma św iętego czynić był p rzym uszony, daje wyobrażenie, 
ja k ą  tez drogą pod. piórem  ówczesnych pisarzy  polski j ę ­
zyk w kształceniu  się postępow ał. Ten m iędzy innem i p o ­
w iada. «Onego się tćż tu  opuszczać nie godzi, iż tu znajdziesz 
kilka słów nowych od nas za n iew olą wynalezionych. Jako  
są: ofiarnik  albo offiarownik, napletek, całopalenie-, to je s t  co 
inszy kaptanem  zową to j a  ofiarnikiem . To dla teg o , bo 
gdy prostak słyszy o którem  z onych św iętych, jako  o S a ­
m uelu , albo Zacharyuszu ano go kapłanem  zo w ą, tedy 
dom niem a, ze to tacy kapłani b y li,  jak o w i teraz  kapłani 
Rzymscy, gdyz są różn ie jszy  n iż dzień z nocą. A tak  wro- 
lałcin ofiarnikam i ony s'wńęte kocny  (słowo HewTrc js k ic \  zwać 
niż taki b łąd  potw ierdzić. W szakże nic trudno  to słowo i 
prostakom  zrozum ieć, bo je ś li  onego słusznie papiernikiem  
zowiemy, kto p ap ir robi, a czemu też onego ofiarnikiem  nie 
zwać, kto ofiary sprawow ał.

Podobncz usiłow ania były tłum aczów  bib lii b rz esk ie j,
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którzy pierw si użyli słów nausznica  (inauris) nałożnica  (con- 
cubina) także Czechowicza i innych m niej lub więcej szczę­
śliwe.

46) W yrazy własne (propria) Budny podług polskiego 
wym awiania p isze i przypadkuje, o czem tak  mówi «na koń­
cu schylam to je s t jak o  gram m atykowic m ówią deklinuję je* 
śm ieszna ho rzecz je s t y w ątpliw a mowa byw a b e z  takiego 
deklinowania. W eźm y, na w zór ono, co u  M arka Sgo wedle 
brzeskich tłum aczów  tak czytasz uyźrzał L e w i syna  A lfcuszo- 
wego* Zaiste ten kto tylko polską rzecz m ówi, inaczej tych 
słów rozum ieć nie moźc, jed n o  iź n iejak i człow iek, k tó re ­
mu imię L e w i , uyźrzał jak i egos*ci człow ieka, który  by ł sy 
nem Alfeuszowym. P rzeto  aza nie daleko lepiej y w łaśniej 
było tak  przełożyć. A gdy szedł (Jezu s) dalej uyzrzał Le- 
wiego syna Alfeuszowego? Rozumiem tem u zkąd to uro­
sło , a toli to oni m iędzy nas W nieśli, k tórzy  w szko­
łach usłyszaw szy, omnia nemina hebraea seu barbara esse 
indcclinabilia  dom nim ali, aby to tak było y w naszym j ę ­
zyku. Lecz nasz język  daleko ma inszy a różny sposób 
mówienia od łacińskiego, p rzeto  też on kanon, albo p raw i­
dło, nie ma nic do naszej mowy. A tak  nic nam do łac iń ­
skich re g u ł, w szystkie słowa by niew iem  jakiego języka, 
my możemy i znam y deklinow ać, to je s t  końca iych nachy­
lać, onego słowa syllab p rzyczyniając , albo ostateczną od­
m ieniając.

47) «A przeto  co po Ilew re jsku  H o \a  a po Grecku IIolo- 
bausłon z o w ią , ten  ia zgadzając z Greki nazw ał po Slo- 
wiansku całopaleniem ; a przeczbyclim y n ie  m ieli u nich brać 
słów, poniew ażeśm y z nich  poszli? owszem nic innego jeno  
Słowianie jesteśm y. A za lepiej insi czynią, k tó rzy  swoją 
rzeczą w zgardziw szy u Niemców albo i W łochów  słów po- 
z jcza ją . Zkądze zaiste przyzw oiciej nam je s t  w ybierać sło- 
wa w niedostatku sw oich , albo pobierać d la dania obfito ­
ści jak  ze zbraconych i jednego  szczepu dyalektów ? Tym 
to sposobem Grecy uczynili języ k  swój tak  opływającym
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*  wyrazy, gdy przyw łaszczyli sobie na dyalektach Johskim , 
Poryckim  zdobyte słowa, M yśli o pism ach polskich str. 172 
z Budnego.

48) Usilna je s t  w  tym  w zgfędzie dążność Czechowicza 
ożywa on w yrazów  P ascha, gehenny  bo m u się nie zdają  
być dobre wielhanoc , piekło. Ścisły je s t  w odróżnieniu  
w yrazów  Naos  i Ilie ro n  tłum acząc pierw szy przez mie­
szkanie  albo pałac, a drugi przez ofiarnia. Zgromadzenie  
podstaw ia w  m iejscu bóżnica d la oddania w yrazu synago­
gę  i t. p.

49) Ja n  Kochanowski w  sw-oieh sobótkach korzystał z p ie ­
śni ludu  i w iele naw et przen iósł żywcem nie tylko myśli, 
ale całych w ierszy. Sym onowicza pieśni krótk ie, które pa­
sterze  na w zór Teokryta i W irgilcgo na przem ian śpiew ają, 
są  zupełnie w duchu narodow ym , gdyż krakow iaki która 
lu d  w iejski do tąd  składa i nuci do tych  p ieśni Szymonowi- 
cza zupełnie są podobne.

50) I na to z Budnego mamy dow ód .Co się tknie po l­
szczyzny żebyś y o tern w iedział, wiem  iż naszy Polacy 
pospolicie onćj okraśny mowy w  pisaniu  używ ają , z której 
k to  rodem. Lecz ja  nie trzym ałem  się tego zw yczaju. Bo 
poniew aż się to n ie je d n e j której krain ię  albo pow iatow i, ale 
wszem p rzek ładało , p rzeto  też  żadnem i w łasnościam i mów 
nie  brakow aliśm y. Znajdziesz tu  słowa W i e l k o p o l s k i e  
znajdziesz K r a k o w s k i e ,  M a z o w i e c k i e ,  P o d l a ­
s k i e ,  S a n d o m i r s k i e . . . .  G łupstwo to je s t  mową jednej 
krainy  g a id z ić , a drugiej słówka pod niebiosa wynosić  ̂  
czemu nie w szech radszćj ziem naszych słów używamy” 
fjJ jh y  j acy n *e nazby t grube były. Z aistcby się tak  w  ry ­
chle języ k  nasz nic jak o  rozszerzyć m ó g ł, k tó ry  ju ż  teraz 
bardzo  zm alał.

51)' Początek 95 psalm u z którego przytoczone są pow yż­
szo w yrazy je s t  następny.
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rr psałterz u królowej J a d w ig i  
P o y d zem  w y e s z c ln j j g ^  g o sp o d n u  sp y ew a y m y ,
B og i z h a w y c zy e lu  n a szem u  sp y eszm y  ty c z e ,

K 'l i "  C''"  a*yc y W p sa lm y eeh  poym y yeinti,
" 'yely l.y . nad e w sen ii B o g y .

1  oz sa m o  w  p s a ł te r z a  fT r ó b la .

r raduy m y S'Q P an u  B o g u  ś p ie w a jm y , P anu Bo
ij - n i c i e lo u i  naszem u , U p r z e d z im y .o b lic z e  j e g o  z c h w a ­
lb m o d litw ą , a w  psa lm ach  śp iew a jm y  jem u . B oć  w ie l-  

pan B óg , a k ró l w ie lk i n ad  w sz y s tk ie  B o g i.

.!>) N a jp ierw szy  rejestr  k s ią g  za k a za n y ch  o g ło s ił  B isk u p  
M a ciejo w sk i. • j o  i-

53) A kta  o flicy a la lu  K u rzcie  w sk ie g o  d o w o d z ą  iż  r. 155C. 
na ryn k u  S erem in sk im  s p a lo n ,  zo sta ła  b ił.I io tek a  S za fran  
c ó w , z k ilk u se t x ią g  z ło zo n a .

54) S o e r o s a n c t a  S y n o d u s ,  u t  in  s in g u l i s  T)ioe-
us ,  a d  m in u s  s e m e l  i n  a n n o  p e r  d u o s  l o c i  o r d i n a r i e s

ant eorum  d o leg a ło ś , B ih lio tc e a c  a u l H im  ven a les in  e is  c o n ­
te n t , v rs.ten tu r  e l  d il ig e u t iu s  rev id ca n tu r , q u o d  si q u i lib ri  
n CIS su sp ec t s in d  ant H a c r et ic i rep eriren tu r, crem ari d e l.c o t  

etc . S y n o d  P io tr k o w sk i r. 1542.

Z p o m ięd zy  teg o  okresu  p isa rzy  z a słu g u je  s z e z c g ó l-  
j  na u w agę  M ax im ilian  F red ro , k tó ry  c h o c ia ż  s to su ją c  

się  do p an u jącej m od y  m ię sz a ł ła c iń s k ie  w y ra zy  d o  m ów  
s w o ic h , le c z  ic h  n ic  u ż y ł w  o d p o w ie d z i P o sło m  K o za k ó w
Z ap orozsliick .

50) B ib lio tek a  Z a łu sk ich  z 2 0 0 ,0 0 0  k s ią g  z ło ż o n a , m ię ­
d zy  k tó re ..,i h y lo  2 0 ,0 0 0  p o lsk ic h  od d an a  na u ż y tek  p c h li  
e s a y  1745 r. 1

P ocz; ltIiov',ie  tea tr  h y ł z a p ro w a d zo n y  p rzez  K onarsk ie-
i - r ° n j in  p rzez  l i ie g o z  C o lleg iu m  n o b ilu n i i , g ilz ie

n ilod z  U cza c i i
. 1 {jrywnla sz tu k i, do teg o ż  teatru  p r z ez  Lly-
lio m o lco w  p isan e . S / i  1-* •. , . ’ zluK l lc  r o zch o d zą c  s ię  po  kraju  z c ie ­
k a w o śc ią  p rzez  w sz y s tk ic h  l>yły C 2ytane.

Tum L ,
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58) P ie rw sze  u nas p ism o p c ryodycznc  w  ję z y k u  o jczy ­
stym w y chodz ić  poczęło  w  r .  1764 p o d  ty tu łem  M onitor .

59) P rz o d k o w ie  nas i  n azy w a li  kup y  zb ro jn e  w ojsk iem , t e ­
raz  podoba ło  się to  gaze tn ikom  p rz e ro b ić  to na  a r m i ą ;  c ia ­
ło w o jska  dzie l i l i  n a  p rz e d n ią  s t r a ż ,  na  s'rodek, na  ty lną  
s t raż  albo  odw ód ,  nie zaś na a w angardę, cen trum , i  arier­
gardą-, p o d ja zd y  w y s y ła n o ,  n ic  detaszam enta-, tabor  c iągnął  
za  w o jsk iem  a nie  bagaże , wysyła l i  na  o bjazdkę  n i e p r z y j a ­
ciela,  n ic  na rekonesanse. M yśl  o piśin. pols. str.  159.

60) J e s t  to w y rażen ie  z p rzed z iw n e j  du m y  p rz e z  W o j ­
n ick iego  z us t  lu d u  w y ję te j .

61) 11 y razu  tego w  K napskim  niema. Xroc b ie rze  go 
w  znaczen iu  samogłoski  (voealis) K opczyński używ a do o z n a ­
czen ia  w szelk iej  l i t e ry ,  a L id l  w sw oje j  G ram m atyce  N ie­
m ieckiego j ę z y k a  d obrze  znaczen ie  tycb w y razó w  g łoska  
i lite ra  o d ró ż n i ł ,  p ie rw szy  z nieb  s tosu jąc  do oznaczen ia  
g ło só w ;  a d ru g i  do na z w a n ia  zn a k ó w  głosy t e  w y r a ż a j ą ­
cych.

62) Do zn akom itych  za le t  history!  l i t e ra tu ry  Michała  
W iszn iew skiego ,  należy  n iep o ró w n an a  zdo lność  tego autora  
w  d o b ie ra n iu  cha rak te rys tycznych  rysów  na odm alow anie  
ju ż  w yrobionych pom ysłów. Ja k o ż  do n a jp iękn ie jszych  miejsc  
p ie rw szego  to m u  b isio ry!  (k tó ry  d o tąd  wyszedł)  p o d  w z g lę ­
dem o d d a n ia  r z e c z y ,  należy  bez  w ą tp ien ia  sk reś lenie  o g ó l ­
nego rysu  w e  w stęp ie  od VI.  do XIV. str . i c h a rak te ry s ty ­
ka  p o jedynczych  pisa rzy .  Co j e d n a k  m ó w i  au to r  o O s so ­
l ińskim (sir. 114.) z b y t  j e s t  p r z e s a d z o n e ;  bo  i n ie  j e d e n  
pom ysł w ażny  (jak to w idać z p rzy toczeń  w  c iągu  histo- 
ry i  l i te ra tu ry )  wy szedł  z p o d  p ió ra  O sso l iń sk ieg o ,  i  w re-  
śc ie jego  po lszczyzna  s ta ro św iecka , a p rzez  to samo o d ­
m ie n n a  od pow szechnie  naów ezas  u żyw ane j,  o b u d za ła  u w a ­
gę c z y t e ln ik ó w ,  zw raca jąc  j ą  na  skarby j ę z y k a  złotego 
wieku.
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03) J e s t  to  ty tu ł  j e d n e j  z rozp raw  um ieszczonych  w  pi
mach pe iyodycznych  w e  L w ow ie ,  gdzie  się na jw ięce j  ohu 

dzi ła  dąznosc  <io vnci n • •  , _ , , , , , .'■■'M anienia w y ra z ó w  o b c y c h  s ło w ia ń s k ie  
m u  T an izc  n a  w z ó r  ■ • •ur w y ra z u  m o w a ,  zain. m ó w ie n ie , uzy  
w a ją ,  przuroda  7™ .  .> « u i ,  p rzyrodzen ie , n a zw a  zain.  nazw anie.
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W  I  ffl SB .S3 ST I  U-

G A W Ę D A  Z  K O Ń C A  X V I I I  W I E K U
•

Wszystko się dziwnie plecie 
Na tym tu kicdnym święcie,
A k t o b y  c l ic in ł  r o z u m e m  w s z y ­

s tk ie g o  d o c h o d z i e ,  

I  z g i n i e ,  a  n ie  Ł ę d z i e  u m i a ł  
w  lo  u g o d z i e ,

J a n  Koclwnowsiit-

Za mej pamięci,  dziatki moje (p ra w i ł  dziadek 
pa» Stanisław z W ie rzbow a do wnuków swoich: 
nie by ło lvte mędrków co dzisiaj, więcej  się mo­
dlili ludzie,  i więcej się modlili ludzie,  i więcej 
wierzyli  w cuda a widzenie.

Nie w sly da no się odmawiać codziennie rano i 
wieczór na klęczkach pacierza,  a przy siole mo ­
dli twy. Ojciec pilnie baczył  czy pobożnie od by ­
wa się pacierz, a niechno zobaczył  nieprzystoj- 
ność ja k o w ą ,  wnet  kauczuk /w ćlnw sii *), był 
w robocie.  Bo dawnie j ,  dziatki,  ojciec i doro­
słego karci ł  syna ,  n ie zważa ł  źe chłop  pod wą- 
sein. Książe p a n , stary R a d z i w i ł ł ,  syna swe-
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g o ,  s ł a w n e g o  pan ie  koch a n ku 3 miecz n ika  orde-
ro w a n eg o  za p r ze w in ie n ie  pięćdziesiąt  p l agami  
ukar a ł .

 ̂ V d r o d z e ,  p an zawsze ś p i e w a ł  n ab oż ne  p ie ­
śni,  a s łud7v : i

, . czeladź  powtarzal i .  J e d e n  pan
’owskiej  z i e i n i , j e c h a ł  i ś p i e w a ł :  « kto się 

p ' e  ę podda P a n u  swemu;« ku charz  dla ża r tu  
zano c i ł .  prosię up iekę  p o d da m  p an u  s w e m u . » Do« 
s J s™ ł  pan igraszkę.  Stój!  z a w o ł a ł ,  weźcie go! 
i ha jducy  rozc iągnę li  w inowajcę;  sio plag tęgich 
P r z y le p io n o ,  a gdy l ed wie  dos iad ł  bryczki  zbi ły 
k u c h a r z ,  z c a ł ą - p o t e m  skruchą  ś p i e w a ł  pieśń 
nab oż n ą .  Jako  modlono  się szczerze ,  lak nie b y ­
ło  męd rko wa nia ,  wie rzono  ś lepo w co o jcowie 
starzy wierzy li  i l epie j  nam  z tern b y ł o .  Oj lak! 
ep i e j ,  ho w każdein  u t r a p i e n iu ,  w każde j  do le ­

g l i w o ść ,  cz łe k  m i a ł  poc iechę  i pomoc w tym mi- 
osi ernym Bo g u ,  k tórego imię n iech bodzie po- 

c h w a lo ne m  na wieki! Dzisiaj d rwią  z p io ru n ów ,  
udu ją  j ak ieś  t am  że lazn e  pręty!  M i ł y  Boże- 

pewnie j szy  b y ł  Lore tańsk i  dzwon ek  3). A j ak 
c h m u ra  czarna n a d p ł y n ę ł a ,  grożąc g rade m i c sem  
g o r s z e n i , za raz  k lecha  z organis t ą  nuż do d z w o ń ­
m y ,  nuż serce  roz b u ja n e  bić o ściany Święcone­
go dz w o nu ,  aże  dobyl i  g ł osu ,  co r o zp ę d z i ł  ćh.nu- 
ry i naw a łn ice .

i

p 8Wlęle czasy ? gdzie c z o łe m  nie ws tydno  by-to trfJy teS ,, ołj  ’
dal «  „„ n g t e  nJ ła_

4*.



—  42 —

Iwo u g ią ł  ka rku  i kolan,  s t a ł  wszędy  by  dąb  i 
l edwo czapką  uchy l i ł .  A b y w a ł o  w podróży to 
ś p ie w a ,  s t anie  na  n o c l e g ,  to mod l i tw a  i krzyż 
P ań sk i ,  i n i e raz z b a w ia ł o  to duszę.  Ja  sa m,  j a ­
kiem b y ł  na  R u s i ,  o smngać k a z a ł e m  dz iewkę  
nierobotr ią:  o! d łu g o  p a m ię t a ł a  to j e j  s tara ma c  
cz a row nica .  K ied ym  z a p o m n i a ł  o tern,  w prze-  
j eźdz ie  s ioła ,  w ys z ł a  s tara,  n u ż  prosić pokornie 
a b y m  czarkę miodu  wych y l i ł .  W  do bre j  w ie ­
r z e ,  b iorę szklankę al e w e d ł u g  swego  zwycza ju  
n t inem do ust nag ią ł ,  p r z e ż e g n a ł e m ,  aż tu  brzdęk 
i dno c a ł e  w y le c ia ło ,  a b a b a  z e ' s t r ac h e m  uc i ek ł a .  
W id z i t a  dziatki ,  t a m  b y ły  czary ,  nie  m o g ł y  w y ­
t rzym ać  p rzed  znak iem  krzyża  świętego.

W e  śnie leż pan Bóg p r zys y ła  p rzest rogę j a k o  
raz  panu  w o jew od z ie  u klóregnin dworsko  s ł u g i ­
w a ł .  J e szc ze m b y ł  pacho lęciem k iedyśmy się w y ­
bral i  w podróż  do dóbr  w Ukra inie .  J e d z i e m  i 
j e d z i e m ,  j akoś s iódmego  dnia wj ee ha l im  w gę­
stą puszczę.

Ju ż  noc z a p a s e m ,  a tu ani  dachu, ,  ażeśmy 
dzięki Bogu dojrze l i  ka rcze mk ę  l ichą i b ru d ną .  
Nie b y ło  p r zec ie ż  w czem wy b ie ra ć ,  t ein  więcej  
że za b ie ra ło  się na burze ;  czarne c h m u ry ,  by ko­
t a ra  nad  ł o ż e m  c a ł e  o kr y ły  n iebo .  Zyd  ju ż  s p a ł  
czy u d a w a ł ,  ale j ak go ha jduk j e d n ą  ręką w z i ą ł  
za b r o d ę ,  a d r u g ą  za boże poszycia  •’) w y t r z e ­
ź w i a ł  za raz .  W y p ę dz i w s zy  b a c h o r ó w ,  w y rz u ­
ciwszy śmiec ie ,  rozpa lono  na  ko min ie  ognisko,
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wykadzono  bu r sz ty n e m  i z b c , a pan w o je w o d a  
m i a ł  l egnąć  do snu na  świeżein s i anie .  K u cha rz  
p r zy r zą d za ł  wiecze rzę ,  dw or z an ie  g w are m n a p e ł ­
niali  m a ł ą  stajnię i a lk ierz p r z y b o c z n y ,  zkąd ży ­
da wyrzu cono .  J a  m a ł y ć  żaczek ,  u w i j a ł e m  się 
r zeźwo,  do j r z a łe m  ze ka r czm arz  zydka m a łe go  
w sad z i ł  na kon ia ,  i cóś mu  k ł a d ł  na ucho w ub o ­
czu,  p rzypad ł szy  więc op o w ie d z ia łe m  pan u .  Ale 
w oje w oda  ufny opiece boskiej ,  i 1 czbie  dw or z an  
i czeladzi  zb ro jn e j ,  spoko jn ie  z j ad łszy wiecze rze  
zasną ł ,  u s n ą łe m  i j a  p r z y  nogach pańsk ich ,  r z u ­
ciwszy parę w ięzi s iana.  O p ó łn oc y  przed pier-  
ws/.ein p ianiem ku ró w,  z e r w a ł  się pan  w o je w od a  
(a nie śpiąc wszys lkom b ac z y ł )  a pomodl iwszy  
się nieco znow u zasną ł .  J a m  j u ż  oka nie  z m r u ­
ż y ł  , jakiś s t r ach dziwny  wz ią ł  m n ie  za boki  
"kiedy kur  p ie rwszy  pie j e pan w oje w oda  z r y w a  
się zn o w u  pada  k r zyż em  i w o ł a :  "Niech się s t a ­
nie two ja  wola pan ie  kiedy mi p rzest rogę w tein 
p r z e s y ła s z . « I za raz  k az a ł  ini ws tać ,  zbudz ić  lu­
dzi j a k  na jci sze j ,  żeby się miel i  co r y c h ł e j  do 
b r on i ,  ho ha jdamak!  już. są za paz uchą .  I  sam 
się co p rędzej  u b r a ł ,  k a z a ł  wro t a  z a w a r o w a ć ,  do 
izby p r z y w o ł a ł  sześciu dworsk ich ze s t r ze lba mi ,  
sam p o ds yp a ł  sz t u rm ak ,  wsypawszy  w eń  gar ść  c a ­
ł ą  s i ekańców.  Pac ho l ik  w y s ł a n y  na  zwiady  z dy­
mnika  u j r z a ł  g r om adę  zbro jnych .

<A\ i cc to p r a w d a ,  ( r z e k ł  sam do s i ebie  w o j e ­
woda  ) com we  śnie w id z i a ł  i s ły sz a ł .  Święta 
two ja  wola  Pan ie  mój  n iech  sic stanie.
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Nie  d łu g o ,  j u ż  j a k o  na d ło n i  dojrzel i in  g r o m a­
dę i j e z d n y c h  i p i e szych,  a każdy  zb ro jny  to w sa ­
m o p a ł ,  to s i e k ie rę ,  s zab lę  i pis tolety.  Z da ła  na  
kon iu  s i edzącego p o z n a łe m  żydz iaha,  co go w y ­
s ł a ł  nzsz ka rczmarz :  z c i cha on św is t a ł ,  kaś la ł ,  
w idać  d a w a ł  has ło ,  a l e  m u  nie m ó g ł  o d p o w i e ­
dzieć  z d r a j c a , bo l e ż a ł  na b r y c e  w pie luszkach  
z p ow ro z ów  z za k n eb l o w a n ą  gębą.  I l a j d a m a c y  
po krótkie j  n a r a d z i e ,  sunęl i  z s iek ie rami  wro t a  
s t a j e nne  w y w a la ć ,  w on czas pan  wojew oda z m ie ­
r z y ł  s z t u r m a k i e m ,  z a b ł y s ł o ,  w y s t r z a ł  h u k n ą ł ,  
w y le c ia ły  szyby  z o k n a ,  a  za n im  p ł o t e m  sie­
kanc e  k tó re  ce lu  n ie c h y b i ł y .  Co p a d ł o  n i e w i e m  
ale  j ę k  b y ł  wie lu ,  a co ra z  go więce j  gdy d w o ­
rza n ie  raz po r a z u  sypal i  ze s t r ze lby.  J e d e n  w z i ą ł  
zydz iaka  na  oko i tak do brze ,  że ugodzon w s a ­
m e  cz o ł o  s p a d ł  z konia  m a r t w y .  O s łup ie l i  na  to 
ha j dam ak i ,  poczęl i  u c i e k a ć ,  a l e w kr ó t ce  w o d ­
d a l en iu  się ze bra l i ,  co u j rzawszy  pan  w o j e w o d a  
z a w o ła ł :

"Te raz  dalejj! zaprzęgać  co r y c h l e j ,  b roń  na-  
» b ić ,  te  psu b ra ty  zapa l ą  karczmę  (i d o d a ł  ci- 
«szej wszystko p r a w d a  coin b a c z y ł  w e  śnie.»

W e  d w a  pac ie rze ,  ju ż eś m y  na b r y k ac h  s iedz ie ­
li ,  a każdy  ze s t r z e lb ą  go lową:  i kiedy roz t w ar t o  
wro ta  s t a j e n n e ,  j u ż  dach  b y ł  c a ły  w p ł o m i e ­
n iach.  Ruszy l im z k o p y t a ,  ma jąc żyda w t r o ­
k a c h ,  a  choć zmyka l i in  ż y w o ,  do s ią g ł y  nas kule 
h a jdama ck ie .  Ki lku  z czeladzi  odn ios ło  r a n y ,
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pan w o je w o d a  m i a ł  d w a  ra z y  p rz e s t rz e lo n ą  cza ­
p k ę :  d z ię k i  Bogd  n i k t  n ie  z a b i ł .  K ie d y ś m y  ju z  
p rz e c ie  w y b i l i  się z puszcze , pan r z e k ł  do m n ie ,  
b o m  w  nogach u  n iego  s ie d z ia ł .  oW id z is z  m o j  
«S taśk i i , juka O pa trzn ość  Boża c z u w a  na d  n a m i!  
“ C h oc ia ż  m ó w ią .  « S e ń  m a r a ,  P a n  B ó g  w  i a*
“ r  a, o a p rz e c ie ż  w e  śnie w s z y s tk a  m i  p rz e p o -  
» w ie d z i a ł  ś w ię te j  p a m ię c i  m ó j  rod z ic !  K ie d y m  za- 
» s n ą ł ,  s ta n ę ła  p rz e d e m n ą  je g o  pos tać  s ę d z iw a :
» S y n u  ( r z e k ł  do .m n ie )  ob ud ź  się , ż y d  sp ro w a -  
» dza h a jd a m a k ó w ,  ju ż  są n ie d a le k o .  S ta n ą łe m  
» na n o g i ,  a n ie w ie rz ą c  w  w id z e n ie ,  po m o d l i t w ie  
» u s n ą łe m .  W o n c z a s  raz d ru g i  s ta n ą ł  p rz e d e m n ą  

• » i g ro ź n ie j  z a w o ła ł :  « » S y n u  m ó j !  pow s tań !  z w o -  

» ł u j  l u d z i ,  bo  h a jd a m a k i  są n ie d a le k o ,  i za le -  

“ d w o  masz czasu do o b r o n y ,  a co r y c h le j  dosia- 
“ d a j ,  bo  ja k  ic h  p o s t rz e la s z , ,  z ap a lą  do m os tw o !  

“ w s ta ń !  s łu c h a j !  i u fa j  B o s k ie j  O p a t r z n o ś c i . « O 
“ z a d rż a ło  m i  serce w ię c e j  w t e d y , j u z e m  n ie u -  
“ Snął,  a sam w id z ia łe ś , .  £e w sz y s tk o  p ra w d a  ja k o  
“ w y r z e k ł « *)..

*
» *

N a  te s ło w a ,  s ta rca *  w s z e d ł  syn je g o  J ę d rz e j ,  
p ro w a dząc  z sobą pana Jacka sąsiada z p o b l is k ie j  
w io s k i ,  d a w n ego  d w o ru s a ,  a dziś r o ln ik a  na s w o ­
je j  g rzędz ie .  I fad  go u j r z a ł  s tarzec i p roszony  
p o w t ó r z y ł  co do s ło w a  o śnie w o je w o d y ,  w te d y
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pan Jacek rzekł :  Wszystko to święta prawda, 
co Jegomość wnuczkom prawi, boć i w inoiin ży­
wocie nieraz doznałem przestrogi we śnie. Aleć 
nie raz i nie we śnie, a człek miał  widzenie, ja 
sam raz w życiu,  alein co się nasłuchał! Jakoż 
to by ło?  zapyta starzec ciekawie. «Niechno J e ­
gomość pozwoli wytchnąć sąsiadowi (rzekł syn 
z uszanowaniem) bo zziąbł nieco, a na wiecze­
rzę przyszedł. Kurdulo! Iiurdulo! (zawołał  na 
żonę),  niechno sic pośpieszą z jadłem bo cze- 
kamy.

*
*  *

Skrzętna gospodyni zastawiła co rychle wiecze­
rzę sutą, złożoną z pierogów tatarczanych z serein 
i ja głów ze słoniną. Napiwszy się podpiwku, 
Jacek otar ł  wąsy,  a usiadłszy na ławie bliżej 
starca, począł  prawić: dziatwa obsiadła wieńcem 
pizy nogach dziadka: gospodarz domu, pan Ję ­
drzej,  słuchając powieści,  rozebraną strzelbę 
przeczyszczał,  a żona jego.przędła  na 'k ołow ro ­
tku.

G A W 1JO A  T A N A  J A C K A .

Będzie temu z lat 50, jakiem s ługiwał  u pana 
Starosty blisko Złotoryi: było to miasto dawniej 
nie małe  i w mury nie ubogie, a nawet waro­
wne, bo nawet jakem słyszał od mego pana, dłu- ■
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go się tam broni ł ,  j eden  książę z p iastów,  co 
chciał  króla węgrzyna z t ronu zrzucić,  ale mu sic 
nie u da ło ,  i w pojedynku,  zrzucony z konia pod­
dać się musiał  5). Pan  starosta mieszkał  na za­
meczku swoim,  było to m urow ane  stare i n ie ­
m ałe  domostwo. Jakaś zawierucha  b y ła  w kra­
ju,  często napadano dwory:  mój pan,  myśliwiec za­
wołany , coby i kulawego Twardowskiego z p ie ­
k ła  pokonał ,  mniej  d b a ł  na to, bo mia ł  i strzel­
by dostatkiem, i luda n iemało ,  a wszystko strzel­
cy z a w o ła n e ,  bo u niego czy dworzanin czy 
z czeladzi musia ł  dobrze strzelać:  dla tego sta- 
j ennych  wszystkich parobków, ogrodniczków, mia ł  
z kurpików, co kulą najdrobniejszego ptaka z drze­
wa zrzucali.  Jakoś,  w taką jako teraz grube j e ­
sieni dobę,  m ia ł  dużo starosta gości u siebie: za­
cząwszy jeno  co wieczerzę powsta ł ,  i mając po­
kazać gościom jakąś księgę, poszedł  do swojej  a l ­
it iwy, zdjął  ze s t o ł u ,  chc ia ł  wrócić,  a k rzyknął  
i upadł  na ziemię właśnie przechodząc;  krzyk 
stiaszny pana us ły sz a ł em ,  wbiegam i widzę le­
zącego bez pamięci. Z aw o ła łe m  pomocy,  ledwie 
przyszedł  do siebie,  już nie mógł  stać o sw ej mo- 
cy> położyłem go w łożu .

Pan  Starosta,  kazał  mi spać w' ko m na c ie ,  ale 
sen meprzychodził  ani mnie,  ani pa nu ,  rzekł  
więc około północy  do mnie:  ..Jacku zamknij  

wi 0,1 k ucz dobrze,  każ spuścić wszystkie 
i J ,  ich odgłos rozw'eseli laką cicholę u nas,
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z r o b i ł e m  jak kaz a ł ,  al e psy j a kby  im z a k n e b l o ­
w a ł  ny sk i ,  żaden  nie szczeknął .  » Ja cku  (zawo- 
» ł a ł  n i e d łu go )  zapal  świeconą  g romnicę ,  zasuń 
ko ta rę  od łoża.

G o rz a ł a  j asno g r om ni c a ,  a za kotarą s łysząc 
źe pan usn ą ł ,  i j a  z d r z y m n ą ł e m ,  w godzinę psy 
z a w y ł y ,  a starosta k r z y k n ą ł ,  r o z r zu c i ł  kotarę 
w y ł u p i ł  oczy i w sk az a ł  w kąt  drzwi:  j a m  pa t r z a ł ,  
a l em nic nie  w i d z i a ł ;  p rz e że g n a w sz y  sic w s t a ­
ł e m  , pan s taros ta o d e t c h n ą ł  i p ł a k a ć  począł ,  
a j acku!  mój  Ja ck u  ( w y r z e k ł  po c h w i l i ,  a gdym 
pr zys tąp i ł ,  u j ą ł  r ęk om a  za szyję,  g ł o w ę  w s p a r ł  
na  r am i en iu  p ła c z ą c )  czyż zawsze  będę  to w i ­
dz iał ?  «

I cóż Jaśnie  Pa na  t r a p i ?  z a p y t a ł e m  n ieśmie le  
j u ż  to raz  drugi ,  w idzę  moją  świętej  pamięci  m a t ­
kę,  p ie rwszy raz  wys traszony  om gl a ł e i n ;  ale t e ­
raz  p a t rz y łe m  oko w oko ; ona mni e  b łogos ław i­
ł a ,  i z a ło ż y ła  j e d n ą  kar t ę w księdze n a b o ż n e j ,
p rzyn ieś  mi księgę,  drżący p r zy n i o s ł em ,  pan S ta ­
rosta p r z e w r a c a ł  kar ty ,  j e d n a  b y ł a  świeżo z a ło ­
żoną ,  a b y ł a  l a m  mod l i twa :  c a  u m arłych» 6).

U p a d ł  s ta ros ta  na  kolana,  p a d ł e m  i j a  za n im:
modląc  się za duszę:  już  kury p ia ły ,  gdyśmy za ­
snęli .  Rano ws tawszy,  d a ł  na niszą Sta,  o d p r a ­
wiono  n ab oż eńs tw o  w parafii  i w Z ło to ry i ,  i w ię ­
cej  już  n i e m i a ł  pan Starosta  żadnego  w idzenia .
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*
*  *

\  wasze sam coś w id z i a ł  z a p y t a ł  s ta rzec ,  J a c e k  
s ię zmieszał ,  cz e r w ie ń  w y b i ł a  mu  ńa l ica,  snać 
ze wzru sze n ia ,  n i e m i ł e g o  w sp o m n ie n ia ,  k tó re  u to ­
p i ł  j a k  kamień  w wodę na dno p rzeszłości .  Po  
oliwili odmów iwsz y  c ichą  mod l i tw ę  rzekł ' :  kiedy 
u m a r ł a  pani  s ta rościna ,  po g r ze b an o  j ą  na  c m e n ­
ta rzu ,  na  s typie  b y ł o  dużo  gości ,  k tó rzy  i z a n o ­
cowa l i ,  a to tak j akoś w y p a d ł o  w e  t r zy  lata po 
w id ze n ia  s taros ty.  W  duże j  j a d a l n e j  i zb ie ,  n a s ł a ­
no  s i ana ,  p rzykry ło  k o b i e r c a m i , i wszyscy legli  
poko tem:  j a  tuż  komina  s t rudzony  z a s n ą ł e m ,  b u ­
dzę się,  w idzę  śpiących w o k o ł o ,  s łyszę  ch r a p ią ­
c y c h ,  na kominku  t l a ł a  j e szcze  g ło w ni a ,  P rze -  
t a i ł e m  oczy,  p o c z ą ł e m  mówić modl i twę  p o r an -  
n ą ,  bo mi się zda ło  że ju ż  ś w i l a ,  a ż  tu  n a g l e ,  
skrzyp  d rzw iami  od sypia ln i  p a ń s t w a ,  i w y c h o ­
dzi z m a r ł a  p a n i ,  lak u b r a n a  j ako  po ch ow an a .

mój  Boże! j a k i e m  się n a s t r a s z y ł ,  co j ę zyk  nie 
opo w ie .  I d z i e ,  i d z i e ,  mi ja  w sz y s tk ic h ,  s ta­
j e  p rzedemt ią  i c i chy m ale  w y r a ź n y m  g ło s e m  
mówi .

J a c k u !  b iegni j  do pana!  j a  w g robie żyię , ra- 
tuj  c i a ł a  i d u s z e !

I zn i k ła ,  z e r w a ł e m  się ró w n y m i  nogami  , b u ­
dzę wszys tkich,  b i eg nę  do pa na ,  o po w ia da m  wi- 

T o in  / .  r.
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dz en ie .  N ik t  u w ie r z y ć  n i e c l i c i a ł , a l e  w i e r z y ł  
sam pan starosta.  Co r y r h lć j  b i e g n ie m  na c m e n ­
ta rz ,  rozświecono  po mr ok  nocy p oz o s t a ł em  i od po­
g r ze b u  p o c h o d n i a m i : aż  w d r o d ze  spo tykamy
dziada co b ie g ł  don ieść  że s ł yc hać  j ęk  w ś w i e ­
żym  g r o b i e  pani .  Z a d r ż a ł  s t a ro s t a ,  z a ł a m a ł  r ę ­
ce  w y b l a d ł y ,  s t ruchlel i  wszyscy,  p r zy b ie gam y,  
ł o p a t a m i ,  r ękoma  g r z e b ie n i ,  a j ęk coraz  w y r a ­
źniejszy:  j u ż  widzi in wieko  t rumny , ,  o d w a ż a m  to­
p o r e m :  o cudz ie !  pani ży w a  l eża ła  na tw ar z ,  j ę ­
cząc s ł a bo ;  pory w a m  w p o ł y ,  w y dźw igam z g robu ,  
a owin ię to  w fut ro zanoszę do do mu .  Oży ł a  dz ię­
ki Bogu , medyk  sp r ow adzo ny  z mias ta  r ę c z y ł  za 
życ ie .  J a k aż  to radość na c a ł y m  d w o r z e ,  
b oć  to b y ł a  do bra  i cno t l iwa  niewiasta ,  a k o c h a ­
na  pani .  Żyli  z sobą j e szcze  lat 10, iniali  i po ­
to m s t w o ,  dwóch  synów i t rzy córy.

— Skry te  są wyrok i  T w o j e ,  Ban ie  w y r z e k ł  
s t arzec  naehyla iąc g ło w y.

— Z czegóż  j e j  b y ł a  n iemoc  t a ka ,  że ją  p o ch o ­
w a l i ?  zapy t a ł  J ęd rze j .

— Z g r y z o t a ,  boć każdy  ma swego  móla  co go 
gryzie .  Na j s t a r sza  córka panna u r o d n a ,  u c i e k ła  
z j e d n y m  wo ja k ie m .  P a n i  p ł a k a ł a  dzień  i noc,  
na re sz c ie  u d e r z y ł a  n ie m o c ,  omgl en ie .  A wszyscy 
i s a j n  med yk  p o w ie d z ia ł :  » U m a r ł a . « to i p o c h o ­
w an o .
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Ale jaka/, radość by ł a ,  kiedy w tydzień po do>* 
byciu z giobti p a n i ,  wróci ła córka z urodnym 
wojakiem, jako m a łż o n k ie m ,  i rzucili  się do nóg 

cow, prosząc o b łogosławieńs two.  Pan  sta* 
c o ‘7 °  niechc ia ł  na te śluby zezwol i ć ,

8 y pani prosi ła o zezwolenie ,  powiedz ia ł  
P>zy mnie.  "Prędzey  się moja damasceńska ka- 
ta b e l la ,  zamieni  w drewnianą  szabelkę dziecin­
ne , nim Kaśka moja sianie na kobiercu z tym 
świszczypałą,  pędzi-wichrem-.-« Teraz  na jedno  

s łowo pani ,  wszystko d a ro w a ł .  »»Tyś  mi,  mówi ł ,  
» moja Jagulku wrócona z grobu ; twoje s łowo 
* przykazaniem. « A pani nieraz mi mówi ła  , boni
odtąd b y ł  doma jak przyjaciel,  nie jak dworzanin.

—»Dobrze zem u m a r ł a ,  pan nie do poznania 
"jest  dla mnie dobry,  p r zebaczy ł  mojej  Ivasi.« 

) oc (o p r a w e  oczkj  swojej  mat  nieuki!

♦
*  *

powsta ł  z ł a w y.  „No czas to ku domowi ,  
Jak wilki ku lasowi. « Jędrzej  oczyszczoną strzel* 

S zawies ił  na k o ł k u ,  wygotował  na jutrzejsze 
» « y .  Zona przestała prząść ,  starzec z dziećmi

7iIw-naC- i .POC*9*’ GosPodalz z a p a l i ł  ł u c z y w o ,  
• *ec l ' W Sieni Jackowi ,  któ ry  n ucąc  pieśń 

n a b o ż n ą , pos, e t | ł  d w ysadzoną  l ipam i , do 
sw ego  dom ostw a .
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G a w ę d a  n in i e j s za  sp i s a n a  w i e r n i e  z p o d a ń  j a ­
k i e  s ł y s z a ł e m ;  m a l u j e  w y o b r a ż e n i a  p o b o ż n y c h  
o j c ó w  n a s z y c h ,  k t ó r e  są o d b l a s k i e m  w i e r n y m  s w e ­
go w i e k u .

K. W l. Wójcicki.

■»i i  i i i  rrn i " 11

■
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p R z y r i s u i.

I) Boćki miasteczko dziedziczne Potocki,-Ii, sławne fa- 
"} .ą balów i b izonów , uwiecznionych przez Krasickiego. 

-)  loretańskich dzwonków, mnóstwo sprowadzano z Iłzy- 
*'l01e lu<l 1 szlachta rozkopywali  chciwie w czasie bu- 

l / y  1 l, ,0 , "nów, wybierano młode i niewinne dziewczę, lub 
małego chłopca, który dzwoniąc obiegał w około domostwo, 
przez ten czas kadzono w izbach poświęconemi ziołami, 
chroniło to domostwo od ognia piorunowego.

3) Boże poszycie, wyrażenie mazowieckich kmieci; ozna­
cza włosy na głowie, czuprynę.

4) Tadeusz Czacki miał sen podobny który się ziścił; żc 
szczegół ten nic je s t  znany, przytoczyć tu go muszę. Oj- 
c e c  Tadeusza przejeżdżając do dóbr swoich oddalonych, 
*» aną w jedne  i i i  miasteczku, gdzie spotkał ubogiego szlacli- 
C.ca, dawnego znajomego, który go prosił o zasiłek pienię- 
z n y» *‘° właśnie zgorzał zupełnie,  co mu groziło nędzą. L i­
tościwy Czacki nieinając z sobą tyle pieniędzy, bierze od 
znajomego zyda 500 czerw, złotych bez żadnego rewersu, 
bo w  lulka dni miał zwrócić, i daje  szlachcicowi. Tymcza­
sem w tych kilku dniach umiera, a żyd nic mając rewersu, 
» ‘C śmiał się u syna upominać. W kilka czasów Tadeusz we
8B,C T Zał ,w cs °  Stanąwszy przed nim, zaklinał
b'o, ażeby dług zaciągnięty wypłacił. Biorąc to za marzenie,

I T z a T c  £m' W  dni) WC in ic  8,* ic posloe suro-
nalcż °J ^a- Z * ecoznie dopomina się o wypłacenie 
, . C1* Ze vizez to niema pokoju duszy, wymieniając

dok adme wszystkie okoliczności dla czego dług zaciągnął 
o ogo, jal .  się zyd nazywa. Przerażony Tadeusz porywa
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się i zapisuje dla pamięci  nazwisko żyda i m ias teczka ,  a 
równo zc dniem posyła ażeby stanął dłużnik. Źy«l opowie­
dział wszystkie szczegóły, a szlachcic który dostał wspar­
cie wszystko po tw ierdz ił ,  gdy z to było w jego obecności! 
kiedy zapłacił dług należny, lej samej nocy we śnie zoba­
czył ojca, który mu podziękował, ze dopełnił jego prośby i 
zniknął. Ju z  go więcej i w marzeniu sennem nie widział.  
Szczegóły lego zdarzenia mam od domownika s', p. Tadeusza 
Czackiego.

5) Napomknienie o Złotoryi j e s t  h istoryczne,  bronił się 
w  niej długo Władysław biały książę Gniewkowski,  rrńuk 
Kazimierza Wgo, który chciał strącić z tronu Ludwika Kró­
la Węgierskiego. Nacisniony ze wszystkich stron zażądał 
pojedynku, ażeby nim rozstrzygnąć na jed n ę  ze stron wal­
czących zwycięzlwo. Stanął do walki J a n  z Sokołowa. Ksią­
że biały wyjechał na koniu zbrojny, rozpoczęła się bójka, 
na h tórę ,  wojsko królewskie i oblężeni równic zajęci pa- 
trzali,  oczekując której stronie pojedynek da zwycięzlwo. 
Jan  z Sokołowa zwyciężył Władysława Białego, odarł zbro­
ję  wedle praw  rycerskich, zwyciężony kraj opuści! i urn ar 
wr Awinionie, gdzie dotąd je s t  jeszcze jego nagrobek'.

0) Dominik Magu uszewski znany z genialnych*.utworów, 
jedna  ze świetnych gwiazd literatury  naszej miał takież zda 
rżenie. Straciwszy matkę ( Maryę z Bórakowskieli) w bar­
dzo młodym wieku, w  kilkanaście lat,  rano obudzony zc snu> 
kiedy w drugim pokoju ju ż  służący chodzili,  ujrzał w j e ­
dnym rogu sypialni stojącą postać swojej matki, z wlepio­
nemu oczyma w książkę pobożną Ochłonąwszy z przestra­
chu,  zrywa się ,  a postać zmarłe j ,  zagiąwszy ręką jedną  
kar tę  w książce znika. Przybiega porywa książkę i widzi 
nagiętą  stronnicę na modlitwie «Za umarłych"

£  darzenie to mam od niego samego.
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s3 o k a: y  13.

t r y o i j e t y .

*
* *

Kio* cię opieką z a s ło n i ,
Ś w i e ż a  I r a w k o ,  k w i a t k u  m a ł y !
!M i ł o  b l a s k u ,  m a ł o  w o n i ,
Któż  c ię  o p i e k a  z a s ł o n i ?

/ w i ę d n i e s z  w z a p o m n i e n i a  t o n i ,
J a k  i n ne  kwia t k i  z w i ę d n i a ł y ,
K t ó ż  c ię  o p i e k a  z a s ł o n i ?

S w i e S a  t r a w k o ,  k w i a t k u  m a ł y .

** *

J a k o  l i s tek w  g ł ę b i  lasu ,
K icho  r o ś n i e ,  c i c ho  s p a d a ,
1’ak  ws zys tko  ży j e  do c z a s u ,
■lako l i s tek w g ł ę b i  l a s u ,
W i e d n i e ,  zn ika  b e z  h a ł a s u ,  
ł d  rw a  t a j ać  b y t  s ą s i a d a ,
K>k j a k  i i s t e k w g ł ę b i  l a s u ,

J o r ° ś n i e , c i c ho  s p a d a .

J.  B.
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W I E S Z C Z .

I.
I . ep iey  mi stoI;roć b y ł o ,  gdy s ł a b ą  n o ż y n ę ,
P o  raz  p ie rwszy  s t awiając  na świata dol inę,
Z c a ł y m  z a p a ł e m  w i e k u ,  do z a b a w e k ,  p ia sku ,  
D ą ż y ł e m  jak z b ł ą k a n y  do nadzie i  blasku,
A l a m,  czysty,  n i e w i n n y  j ak  p ie rwsze  spo m n ie n ie ,  
D ł u g i e m  t r a w i ł  godz iny ,  cze rpn jąc  z ł u d z e n ie .  
D o b rz e  mi t akże  b y ł o ,  gdy w d r ew n ia n e j  z b r o i ,  
N a  tak ie j  sam ej  szabl i ,  wspar ły  u p o d w o i ,  
Ś l e d z i ł e m  m ł o d e in  ok iem rówienr r ików,  w rog ów ,  
l i ron iąc  m ę ż n ie  p rzystępu do zwy c ię z tw a  progów;  
Albo  też  d r e w n ia n e g o  dosiadł szy r u m a k a ,
Z e  wstęgą p a p i e r o w ą ,  z p iórem u  k o ł p a k a ,
0  w ła s n y c h  moich  s i ł ac h  p ęd z i ł e m  za w ro g i em ,  
Szczęś l iwy,  żem lak dz ieln ie  w ł a d a ł  wia l ron og ie m,  
P o t e m  nieźle  mi b y ło ;  gdy bogat szy  w laty;  
Z a c z ą ł e m  ju ż  za k r eś la ć , ’ t ró jką ty ,  kw adra ty ,
1 pośród ks ięg ozb io ru ,  j ak pośród o b s z a r u ,  
C z e r p a ł e m  różną  s ł o d y c z ,  z goryczy pucharu :  
Ale w te dy  p am ię t a m ,  n a jgo rze j  się s t a ł o ,
Gdy  się rozu m pr zes i l i ł  i s e rce zad rż a ł o .

11.

Je s t  coś,  na z iemi  nasze j ,  j ak  w  każ dy m c z ło w ie k u ,  
Co w dziedz ic twie  za b ie ra  wiek po p ie rws zy m

w icku ,
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Co W g ł ę b i  t w e g o  s e r c a  o b i e r a  s i e d l i s ko ,
I m i ło ś c i  m a  na zw i s ko .
A k i e d y  na  c ię  r z u c a  n i e w in n o ś c i  w z r o k i e m ,  
Z a p a l a  się w l w e m  ł o n i e  i p ł y n i e  p o t o k i e m ,  
T a k ,  w w iośn i e  i nego  ż yc i a ,  gdy  na l icu b l a d e m ,  
Z s z e d ł  b l a s k , jak. w sc h od z i  s ł o ń c e  za j u t r z e n k i

ś ladem ,
S p o t k a ł e m  to s p o j r z e n i e ,  n i e w i n n o ś c i  g o d ł o ,  
K tó re  c a ł y  swó j  og i eń  w g ł ą b  m e j  d us zy  zwiod ło*  
O! p a m i ę t a m  to oko  ! t a m  na t le  p o w ł o k i , 
Ś w i e c i ł a  ł u n a  b l a s k u ,  a j a k  p r z e z  ob ło k i ! ,  
S ł o ń c e ,  r ozkosz  r o z s i e w a  na  z i e m i  p r z e c h o d n i a ,  
T a k ,  p r z e z  d ł u g i e  j e j  rzęsy b ł y s k a ł a  p o c h o d n i a ,  
R o z s i e w a j ą c  swó j  u r o k ,  lak  s ł o d k o ,  1ak m i ł o ,
Że  aż  o g i e ń  p r z e c h o d z i ł ,  ź e  a ż  s e r c e  b i ł o .

*
*  *

R az  j ą  t y lko  w i d z i a ł e m ,  l e cz  w u w i e l b i e ń  t ł u m i e ,  
N ig dy  p r a w d z i w y c h  u c z u ć ,  p i ę k no ś ć  n i e  z r o z u m i e ,  
Kho c i az  n i l u ,  n ik t  o d e i n n i e  n i e  m i a ł  w ię c e j  p r a w a ,  
Z a d a ć  j e d y n e j  o f i a ry ,
•Kik j e d n e j  c z ą s t k i ,  t y s i ą c z n e j  w m i l i o n i e ;
1 r z ez  kog oż  b y ł a  d l a  n i e j  s l w a r z a n ą  z a b a w a ,  
l  r z e z  kogoż  z c z ys t ych  u cz u ć  s k ł a d a n e  j e j  d a ry ,  
I p i e ś ń  n u c o n a  w e  dn i e  i po j e g o  s k o n i e ?
Ale w ty m  u w i e l b i e ń  t ł u m i e  ,
1 k tóż  n a t c h n i e n i e  z r o z u m i e ?
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l i r .
Kędy przez szklarnie szyby bije blask z łocony,  
Ze a i  nocy pomrokę po jej  p łaszc /u d rażni ,  
Kędy brzmią huczne śpiewy i wesela lony,  
Zmieszane z wrzawą głosu pozornej  przyjaźn i ,  
Tam w okręgu licznych łanów 
Przeplatanych szepte m,  g w a r e m ,

Jak w okręgu wonnych łanów,
Błyszcza ł  j eden  z tul ipanów 
I  rozkoszy p a ł a ł  ż a r e m ,
A na ustach uśmiech s i a d a ł ,
A na czole radość t l a ł a ,
A jej  tchnienia wietrzyk skrada ł ,
Który b ie ga ł  jakby s t r za ła ,
A w jej  oku miłość wrza ła .

A jam p ł a k a ł  zdała , z d a ła ,
•lam to dziecię wśród przestworza,
Którem miota nieszczęść fala;
Drżący,  smutny ,  jak t ło  morza ,
Tęskny,  biedny,  zawsze zdała.

Łecz łza  serca n iedojdz ie ,  bo ta ł za  boleśc i ,  
Którą żal wykołysze ,  a dusza wypieśc i ,
Jest  tak czysta,  tak le k k a ,  gdy na lica s p ł y w a ,  
Jak myśl co niebo przeszywa.

*
*  *

Kędy przy bladein świe t le ,  lampy i księżyca,  
Który swoje promienie  przez szyby przedziera.
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I od c i ęża rem z n u ż e n i a ,  upad a  dz iewica  ; 
A"iol’ snu p ły n ie  z c i cha i z w ol na  s p o z i e r a ,
1 na s t r aży swoje j  s t a j e ,
A po tem czystą dusze z rąk świa ta  w y d z i e r a ,  
1 przenosi  w i n n e  k r a je ;

l a m ,  spoko jnie  se nn a  b r a n k a ,
AN t e r n ,  cz a r o w n e m  sw em  u s t r o n i u ,
Jak  na czystem , p i ę k ne m  b ł o n i u ,
Śn i  od nocy do p o r a n k a ,
S zc z ę s n a ,  w o l n a  od ko c h a n k a :

A o w łos ów  je j  p i e r ś c ie n ie ,
■hamał księżyc swe s k r z y d e ł k o ,
A o czyste z ustek t ch n ie n i e  ,
Blada lampa swe ś w i a t e ł k o ,
(■■o r az i ło  nocy cienie .
A j a m  w z d yc h a ł  j ak w mogi l e 
Bo sen m i j a ł  innie z d a l e k a ,
Bo z nim rzadko , ma powieka ,
Pog w a r z y ł a  s łodko  m i l e ,  
h u b  spędz i ł a  j e d n ą  chwilę .
Becz uikt  w es tchn ień  nie z r o z u m ia ł ,
^*kt nad niemi  się nie z d um ia ł .

IV.

Czemże jes t  ż y c i e ,  choc iaż wiosna  świeci  
Gdy go owioną c i e rp ien ia  z a m i e c i ,
Gzeinże jest  życie , cho c iaż  se rc e  w ł a d n i e ,  
Gdy  mu  ś w i a t ,  iskrę mi łości  w y k ra d n ie ?
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T u  do k o ł a  tak g łu c h o  5 tak z imno  do ko ła  , 
J a k b y  w ia t r  co pol.a suszy,
Z a s y p a ł  sz rone m ich czo ła  , 
j r o z w i a ł  uczucia z duszy.
O!  p różno wzrok  mój  z w r a c a ł e m  ku T o b i e ,  
P ró ż n o  m e  p ien ie  o c i eb ie  t r ą c i ł o ,  
l i a z ,  d r u g i ,  t r z e c i ,  bo g łu c h o  j a k  w g r o b i e ,  
Ty lko  sio ec ho  t r zyk ro tn ie  od b i ło  ,
J ak u wró t  cha tki  r z uc o ne j  w  us t ron iu  , 
P róż no  w ę d r o w ie c  w z n a w i a  k o ł a t a n i a ,
I  tylko ecbo po górach ,  po b ł o n i u ,  
P o d rz eź n i ą  po nim t r zy kr o t ne  s t u k a n i a ,
I s amotne go  pod sk lep ien iem n i e b a ,
U wró t  zos tawią  bez p o s i ł k u ,  ch leba  ;
T ak  j a  z o s t a ł e m ,  a ci ężkie  wes tchn ien ie  
T rz y k r o ć  t r ąc i ło  o górne sklepien ie .

Pók i  myśl  ży je  i ogień j ą  pali  ,
Pu szcza j  wodze byst rej  m y ś l i ,
N ie c h a j  taki ł u k  zakr yś l i ,
Ze  czyn iąc  n ie ba  l en n ik ie m ,
Ujdzie tam przed św i a tem dz ikiem ,
] p o r w ie  cię z z i emskiej  fali.

U m a r ł e m  więc  dla ś w i a t a ,  i t ch n ie n i e  i s i ły ,  
P r z e n i o s ł e m  po za m o g i ł y .

V .

Sto lat  p rzeżywszy  w t a k o w e m  uśp ieniu ,
L a t ,  bo w r a c h u b ie  n ieczyn neg o  wieszcza,
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I «t ład i sposób W  zwyczajne. . .  l i czeniu,  
y jak wtedy gdy piosnkę wypieszcza ,

* C/' as lak sk;!Py dla uciech i świata , 
U '8. y. d !a s,merci swych darów nieskąpi , 

torej se k u n d a ,  godzinę zastąpi ,
-' ‘nuta d o b ę ,  a . .godz ina,  lata.

stu więc la tach ,  po świata godz inach ,  
nwnej młodości  rzuciwszy spoj rzen iem,  
ze b iegłem żywo p0 waszych dolinach,

1 zanuc i łem pieniem.

*
*  *

Niewierz o lu ba ,  gdy mędrzec p lec ie ,
Ze w grobie nasze nikną nadz ie je ,
Bo myśli j ego nie b łądzą  w ś w ie c ie ,

 ̂ y n | eznane życie jaśnieje.
A chociaż duszno i ciasno w t r u m n i e ,
1 c lociaż smutno i zimno w g rob ie ,
^• lepiej stokroć w śmierci c a ł u n i e ,  
JNizli w i e j  brudnej  ziemi ozdobie.
Za grobem życie,  s łuchaj  mej piosnki ,  
vtóią ja  wieszczem c z w i e m  schwyta łem 

Słucha j  tej czystej mojej p ie rwiosnki,  
vtora dla twojej  duszy sp l ą t a ł em :

*  *  
*

, 1°  światy tam za groby,
Lec moja g w i a z * .  ,„j i u  ^  

l u m  I.
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I w c i ą ż  od j e d n e j  do d r u g i e j  d o b y ,
Z ł o t e g o  s ł o ń c a  p r z y ś w i e c a j  z ł o t e m .

T a i n  g d z i e  z r o sk osz y  w z n i e s i o n e  t rony* 
G d z i e  s ł o d y c z  w ab i  , gd z i e  m i ł o ś ć  w o ł a ,
I gdz i e  ine j  p iosnk i  d o c h o d z ą - t o n y ,
I gdz i e  sa in  w a b i ę  m e g o  a n i o ł a .

G d z i e  c z u j n e  oko cz ys t e j  n i e b i n n k i  ,
Baczy  na ś w i ę t e  n i e b i o s  p o d w o j e ,
T a m  m n i e  p o w i t a j  o b o k  k o c h a n k i ,
Bo  t a m  z m ą  l u b ą  p o p ł y n i e m  d w o j e .

Spiesz,  w ię c  o g w i a z d k o !  myś l i  m e j  l o t e m ,  
T a m  po za św ia ty ,  t a m  po za g ro b y  !
I w c i ąż  od j e d n e j  do  d r u g i e j  d o b y ,
Z ł o t e g o  s ł o ń c a  p r z y ś w i e c a j  z ł o t e m .

Cz ego  ż a ł o w a ć ?  l u d z i ?  t y c h  g ł a z ó w ,
I l a m  są g ł a z y ,  d a r  u p o m i n k u ,
M o ż e  ro skoszy  l u b e j  o b r a z ó w ?  
i t a m  j e s t  r o skosz  w św i ę t y m  s p o c z y n k u  ,
P ó j d ź  do  m o g i ł y  o m ó j  An ie l e !
A je ś l i  l u d z i e  godn i  są c i e b i e ,
A lbo  p r z y n a j m n i e j  t w o j e g o  d a r u ,
B z u ć  j e d n ą  ł e z k ę  w  ł o n o  o b s z a r u ,
T o  g o d ł o  s m u t k u ,  g o d ł o  p a m i ą tk i  ;
N ie ch  j ą  r o z s z a r p i ą  p o m i ę d z y  s i eb i e: *  
N i e p r z y j a c i e l e  i p r z y j a c i e l e ,

P ó k i  o s t a l n 1''



VI.

•h nie myśl  o ieli ża lu  , ho j a k b y  po bu r zy ,  
g d z i e n ie g d z i e  b ły śn ie  z l ehka p u r p u r o w a  z o r z a  

olein wolniej  i w o l n i e j ,  n i e bo  się ro z c h m u rz y ,  
• ukaże n am  s ł o ń c e  w o b l i c z u  p r z e s t w o r z a ;  

a s  i p0 tw o im  sk o n ie ,  p o w o l i , p o w o l i ,
-wyk ła  radość po s m u t k u ,  po ł z a c h  i t ę sknocie ,  

>ra nie ssę na ich cz o ł a  na sk rzy d ła ch  swawoli ,  
z ej e swe św ia t ło  w c a ł e j  sw e j  prostoc ie ,  

K .e dy  niek iedy  tylko,  p r zy w od zą c  spomn ien ie  
wych  z a l e t ,  tw o je j  cnoty  o czysty a n i e le !

. ecz to tylko n iekiedy ,  tak j a k  nasze  c i e n i e ,
Go w t e d y  nasze  ty l k o ,  zdradzają  obrazy ,

B ' , SWał tem musza,  na św ia t ł a  rozkazy,
Ko t acy  moj  a n i e l e ,  św ia t  i p r zy jac ie l e .

*
*  *

God neż  wiec ża lu  p o d o b n e  d z i w y ?  
Godn iź  t ę sknoty,  podobn i  lu d z ie ?
°  ! I>*yńmy l u b a !  na inne n i w y ,  
Czego po z i emsk ie j  b ł ą k a ć  sic grudzie  

chociaż  duszno  i ciasno w H unie ,

O ,0 ,100.'!?  7' , m " °  • c i e m n o  w y r o b i e ,
• epiej  stokroć w śmierc i  c a ł u n i e ,  

N u ł ‘ w  s w >ecącej z iemi  ozdob ie .
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T u  b ł y s n ą ł  sztylet.** a ch oć  za c h w i l ę ,  
W i d  z iano wieszcza w śmierci  c a ł u n i e ,
A po te m w d us z n e j  i c i asne j  I r im ie ,
A po te m w z imn e j  , c i em n e j  m o g i l e ,
L e c z  nikt  n ie  p o s z e d ł  za nim na gody,
N a  k tó re  p r óżn o  w z y w a ł  wieszcz m ł o d y .

K.  Kucz.

<$2Sł'>
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Z A R Y S Y  P O ^ T C IA

N iEBEZ'PIRCZNA ZEMST A
c  Z Y Ł  I .

1 E  D  M  D N I .

I .

T r u d n o  p o w s t a w a ć  p r z e c i w k o  o pini i  c a ł e g o ś w i a -  
<•>«, i ch c i e c  j e d n e m  s ł o w e m  z w a l c z y ć  p r z e s a d y  

t o r e m i  św ia t  n a s i ą k ł  j a k  g ą b k a  w o d ą ,  j a k  zępsu -  
s e i e e  z i e m i  z a s a d a m i :  a l e  j a k  d a l e c e  m o ż n a  

yć  s zc z ę ś l i w ym  z exal tow<^ią i ż y w ą  w y o b r a -  
p o t r z e b a ,  t e g o  do zna ć  a b y  s ądz i ć  o t e i n .  Są 

" d z i e  p e w n i ,  w y r a c h o w a n i ,  z z a s t a n o w i e n i e m  
' d o ś w i a d c z e n i e m ,  s zczę ś l iw i !  i to n a w e t  w  w ł a ­
z e m  p r z e k o n a n i u ,  z a t e m  n a j s z czę ś l iw s i !  w i n s z u ­
j e  im  t e g o ,  a l e  n i e z a z d r o s z c z ę , bo  co  do  m n i e ,  

• . . ^e go s a m e g o  d o z n a j ę  l o su  , i r ów n ie / .
rv i ’ Poc s i eb i e  s a m e g o  s zcz ę ś l i wy  j e s t e m .  
Tak m i o d y  i i , . ,  E , « s l ,  k o d i Ą ,  bo -
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gal)  z powo du  o t r z y m a n e j  p rzed  rok iem sukces-  
syi po śmierci  o j c a ,  i dw udz ie s t ą  cz w a r tą  w io ­
snę życia ro zpoc zyna jący  : później  p o w s t a ł ,  a za 
nade j śc iem  Ameli i  zb l i ż y ł  się do n i e j ,  i przyci -  
ska jąe j e j  r ączkę  do u s t ,  z c a ł y m  z a p a ł e m  m ł o ­
dego ko cha nk a  r ze k ł  do niej  te s ł o w a .

O moj a  luba  i p iękna  Amel io!  w tw o je m  spojrzę* 
« n i u  jest dla mni e  świa t  c a ł y ,  w uśm ie c h u  szczęście 

i roskosz lej  zi emi  ; a w tw oje m s e r c u ,  p rzysz łość  
i n i e b o ;  i j ak by  dla p o tw ie rd z en ia  lego co w y ­
m ó w i ł ,  o k r y ł  na nowo j ć j  d ło ń  p o c a ł u n k i e m ,  
a po te m sp o j r z a ł ,  i s po j r ze n ie m  sw oje m w y k o n a ł  
przysięgę.

D o b ry  Ern eśc ie ,  zn a m  twoje  duszę i n igdy do. 
tąd na j m n ie j s ze  p o d e j rz en ie  nie w k r a d ł o  się wfe-  
dy ,  gdy m ó w i ł e ś  do mnie  i n ie  ska z i ło  s ł ó w  
tw y ch  n i e w i a r ą ,  a l e czy m o ż na  być p e w n y m  sie­
b i e  a ba r dz ie j  j e szc ze  swojego  s e r c a ?

To  się ina r oz um i eć ,  p r z e r w a ł  j e j  E r n e s t ,  czy 
t e ż  j a  c i eb ie  zawsze  będę k o c h a ł ?  Nie  p r a w d a ź  
A m el io  ?
i  Nie  p o w ie d z ia ła m  tego.

Ale ch c i a ł a ś  powiedz ieć .  M ó g ł b y m  ci p r zy ­
siad/.,  m ó g ł b y m  ci tysiące za p e w n ie ń  przy toczyć ,  
a l e  nie  n a z w a ła z b y s  tego zwy c za jn ą  przys ięga 
wszys tkich koc ha n k ów ,  zwyc za jną  fo rmą  i czczą 
m e to d ą  pożycia .  O nie ,  j a  chcę b y ć  inn ym  od tych  
wszys tkich  sza leńców,  i w czynac h  moich i w sp o­
sobie  m y ś l en ia ;  i nie p r ó z n e m i  o b i e t n i c a m i ,  a l e  
j e d y n ie  p o s t ę p o w a n ie m  dać ci dowody  mego  p rzy-
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' ' ' • jznti ia.  Po ju t r ze  Amel io o tworzy  się dla nas 
inne życ ie ,  po j u t r z e  Amel io los, czy p r z e ­

in a c z e n ie  , rzuci  mi c i eb ie  w ob ięcia m o j e , n ie  
Jak k o c h a n k ę ,  lecz j u ż  j a k  żonę  , a od t e j  chwi l i ,

1,1 ° j  a , , i e l e ,  na jm nie j sz e j  zmian ie  E rn e s t  nie 
ulegnie.

I Amel ia  w e s t c h n ę ł a  i E rn e s t  w e s t c h n ą ł  i po 
‘ ■n p ie rwszy  w za k ład  w z a j e m n e j  mi łości  ich 
"• J«l«i  uczucia  w j e d n a  dusze sic z l a ły ,  bo  po 

p ie rwszy  i d .  u s t a ,  spoi ły s i ę  r azem*
Za trzy dni  p„ t e m ,  E rn e s t  w y j e c h a ł  do dó br  

SAoicli z m ł o d ą  i p iękną  żo n ą  Amel ią.

i r .
^ t e m a s z  jak żona ,  a j e szcze taka j ak  m o j a  A m e .  

,nł 8 ln ł , sob ie  E r n e s t ,  s iedząc n ap r z ec iw  „i -  
s- i ego kominka  i w lep i a jąc  wzrok swój  w kona-  
i r y  o g , e n .  o  j akże  ludz ie  m og ą  być szczęś l iwi ,  
jesceli tylko c a ł e  swoje  szczęście z a m kn ą  w mier -  
u o s c i , i j eżel i  zna jdą  odp ow ied n i ą  i po d o bn ą  so­
nę duszę!  al e j ak  m a ł o  dąży tym sposob em do 

p rzeznaczone j  dla cz ło w ie ka  ine ly ,  j a k że  m a ł o  
guni za szczęściem po do bn ego  r od za ju  ?

st ‘ ° d<lał,  Si? ! > ,n “ > * * • » ,  p rze b i eg a j ąc  różne  
a a , d l  f’Po łeczensl lva  1 o dw ra ca ją c  się od nich  z po- 

‘o  o gdzie tylko za t r z y m a ł  myśl  swo ją  szyb-,p„,u.KE„ iuH -u "
a nigdzie cnoty.  ’
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Z a p a l o n y  i ż y w y ,  on  w  k a ż d e j  k o b i e c i e  s z u k a ł  
t y l k o  p r z y m i o t ó w ,  i u b ó s t w i a ł  j ą  d la  z a l e t  i w d z i ę ­
k ó w ,  k i e d y  i nn i  s zuka l i  z ł o t a  i u b ó s t w i a l i  d l a  
z ł o t a  i z ł o t a  : on  z n a l a z ł  A me l i ą  i p r z y w i ą z a ł  
s ię do n i e j  z c a ł ą  m o c ą  d u s z y ,  a t a m c i  inni  z n a ­
l eź l i  z ł o t o  i p r z y w i ą z a l i  się do n i e g o  b a r d z i e j  j a k  
m i ł o ś ć .

O j a k ż e  s z cz ę ś l i w a  j e s t e m  p r z y w i ą z a n i e m  E r n e ­
s t a ,  m ó w i ł a  do s i e b i e  A m e l i a ,  a  p o l e m  z l ek ka  
Z b l i ż y ł a  s ię do n i e go  i w y f w a ł a  go z l y c b  m a r z e ń  
k t ó r y m  się z t a k i m  z a p a ł e m  o d d a w a ł .

P o t e m  m ó w i l i  .z s o b ą  d ł u g o  i w e s o ł o ,  m ó w i l i  
o m i ł o ś c i  i o s zcz ę ś c iu  s w o j e m ,  i n a  t y c h  r o z ­
m o w a c h  p r z e p l a t a n y c h  k i edy  n i e k i e d y  z a t r u d n i e ­
n i a m i  g o s p o d a r s k i e m i , l u b  l e ż  c z y t a n i e m  k s i ąż ek  
p r z e z  E r n e s t a ,  p ł y n ę ł y  im  s p o k o j n i e  p i e r w s z e  
dn i  po życ i a .

Z d a j e  mi  s ię.  E r n e ś c i e  , r z e k ł a  r a z  A m e l i a  do 
s w o j e g o  m ę ż a  , że  w y p a d a ł o b y  o d d a ć  w i z y t ę  s ą ­
s i a d o w i  n a s z e m u ,  w sz a k  t y l ko  mi lo  d r o g i ,  a  j u ż  # 
od  mi e s i ą ca  j a k  j e s t e ś m y  p r o s ze n i .

J a k  c h c e s z ,  o d p o w i e d z i a ł  E r n e s t , b o  d l a  n i e go  b y ­
ł o  w szy s t ko  j e d n o  i z a  g o d z in ę  j u ż  by l i  z w i z y t ą .

III .

N i e w i e d z i a ł e m ,  m ó w i ł  E r n e s t  d o  m ł o d e j  i p i ę ­
k n e j  E m m y  có rk i  s w e g o  s ą s i ada  , ż e  t ak  p r z y j e ­
m n e  t o w a r z y s t w o  m a m y  b l i sko  s i eb i e .
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A iny przeciwnie ,  odpowiedziała Rmina z ca ­
łym w dzickieih słodyczy,  wiedzieliśmy dobrze 
o naszych sąsiadach i tein hardziej  ubolewali śmy 
•iad opóźnieniem zbliżenia się naszego.

Dosyć było lego dla młodego  Ernesta : ca ły  
ten wieczór żywe jego oko śledziło E m m ę , która 
jak każda kobieta , lubiąc zajęcie się nią m łod e­
go człowieka,  nie unika ła bynajmniej  ż a d n e j  spo­
sobności czy to co do rozmowy,  czy do wej rzeń E r ­
nesta.  I  i zenik I i woisc Amelii d o s t r z e g ł a  te W'szy- 
slkie porozumienia się i czoło je j  zasępione zo- 
siało lekką chmurką  smutku i odjechali '  wcześniej 
do domu;  a ludzie? o! ludzie długo i bardzo wie- 
e, mieli do mówienia  o m łody m Erneście i o pic* 

knej Emmie .  4

Szczęśliwy Ernest  w wyborze  swoim znalazł  
w  m-elii mną  zupe łn ie  osobę od t y c h ,  jakie na-

0 y omy  W’ naszych towarzystwach.  Umia ła  ona 
czy Uc w sercu Ernesta,  który „a pozór tylko s tawa ł  
mc winnym,  bo uwie lb ia ł  wszystko, co  tylko nosiło 
cechę piękności. Piękny wiersz i pickne oko ,  
" udzały w nim jedno  uczuc i e ,  słodki  uśmiech 
' gładki romans, j ednakowe wzruszenie i poświe- 
‘ ając w duszy ca łą  miłość dla żony s tawał  się
y.* ' i>.n- w 0<'7-;,cl1 i lu dz i , bo czu ł  wię­
cej nad innych, bo um ia ł  uwielbiać.

• i |Ĉ  l,U)" i l a  Amelia do niego,  po pow ro­
cie c o c u i n u ,  wszak mnie kochasz jeszcze?
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A m e l i o ,  mój  an ie l e  c i eb ie  n iekochać ? i na te 
s ło w a  z a b ł y s ł a  w oczach Jego  szczerość i p r a w d a ,  
i Amel ia  u w i e r z y ł a  i zn ó w  jes t  szczęśl iwą.

P o  c h w i l i ,  E rn e s t  u d a ł  się do swego  ga b i n e t u  
i o d d a ł  s ię  u l u b i o n e m u  ‘sw o je m u  c z y t a n i u ,  a l e  
ty m  r az em  nie m ó g ł  czy tać  d łu g o .  K a z a ł  ogień za ­
p a l i ć ,  i s i a d ł  p rzed k o m i n k i e m , a l e  tym razem  
i p rzed  kom in k i em  nie m ó g ł  s iedzieć  d łu g o .  W s i a ł  
n i e c ie rp l iw y  i n i e sp o k o jn y ;  c h c i a ł  cóś m ó w i ć ,  
n i e w i e d z i a ł ,  p r a g n ą ł  c z e g o ś ,  nie  w i e d z i a ł ,  p o ­
t e m  s i a d ł  do b iórka , w z i ą ł  pióro w rękę i p i sa ł  
d ł u g o ,  do późne j  nocy ,  a po tem przyszed ł szy  
do ga b i n e t u  A m e l i i ,  uśc iska ł  j ą  z ty m  z a p a ł e m  
j a k  w p ie rws zy ch  dn ia ch  m i ł o ś c i .

B ł y s n ę ło  ś w ia te łk o  i z n i k ł o ;  tak tez  i piękne,  
oczy E m m y  na ch w i l ę  z a b ł y s ł y  m ł o d e m u  E r n e ­
s t o w i ,  i zn ik ły ,  bo p r om ie ń  ich nie  p r z e b i ł  s e r ­
ca ,  k tó re w y łą c z n i e  o d da n e  b y ło  Amel i i ,  a  tylko 
z a j ą ł  chwi l owo  u m y s ł ,  k tó ry  c a ł ą  swoją  go­
rączko  w y l a ł  j u ż  na p a p i e r  po pow roc ie  od niej .

Za kilka dni b y ł o  spoko jn ie  i c i cho j a k  daw nie j ,  
a E rn e s t  c ho d z i ł  po poko ju  i z a p y t y w a ł  samego  
s i e b i e :  »Możnaź  d łu ż e j  wątpić  o szczęściu c z ł o ­
wieka z b u j n ą  w yo b ra źn ią  ?

IV.

Dziś więc mój  E rne śc ie  , s p od z ie w a m y  się m o ­
je j  s ios try,  która n i e d a w n o  wróc iwszy  od s t r y j a ,
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Przybędz ie  do nas w  lo warzzs l  w i e  o j ca.  T a k  m i  
P's/.ą z W a r s z a w y .  P r z e d s t a w i ę  ci  w ię c  J u l i ą ,  
k t ó r e j  j esz  -ze n ieznasz i c i e k a w a  j e s te m  j a k  c i  
siĆ też  podoba .

b y l e b y  t y l k o  byka  p o d o b n ą  do c ie b i e  A m e l i o ,  
° d p o w i e d z i a ł  E r n e s t ,  n i e  dla p o w i e d z e n i a  przez  
l l ’ Sr zeczności  s w e j  żon ie ,  a l e d la  zas poko jen ia  swe j  
c ,e k a w o ś c i , k tó r a  j u ż  na i m i e  k o b i e t y ,  w z n i e c i ł a  
' v n im  n iespokó j .

zobaczysz sain , n i ec l i c ę  c ię up rz ed zać  aż e b y m  
n iezavv iod la  t w o i c h  o c z e k iw a ń .  *

D o b r z e  m o j a  d u s z o ,  r z e k ł  E rnes t  ś m ie ją c  s ię ;  
a pó źn ie j  w z i ą ł  j e j  r ę k ę  , p r z y c i s n ą ł  do ust  i do,  

d a ł :  T y  po w i es z  A m e l i o ,  d w a  t y l k o ' s ł o w a :  po-  
do l i na l u b  n i e  i*

M ł o d a
! p i ękn a?

1 c eo nie w i e m .  G d y b y m  b y ł a  zazdrosna gn ie-  
ab y in  się na c ie b i e  ze z l a k i e m  z a j c c ie m  do ­

py tu jesz się o n i ą ,  a l e  w i e m  £e niz w ł a ś c i w i e  
b y m  cię p o s ą d z i ł a ,  i d l a tego p o w ie m  c i ,  że 
ba rdzo  jest  p i ękną.

1 zn o w u  og ień  z a w r z a ł  w- duszy E rnes ta  i każ- ,  
'ba godz ina  o c z e k iw a n i a  w i e k i e m  s i ę j s t a łą .

A p rzec ież  E r ne s t  k o c h a ł  A m e l i ą ,  j e d n a k  mó-  
o s i e b ie ,  „ i e  mogąc się doczekać  tu rk o t u  

p o w o z u  u ) g ł osu  d z w o n k a  zapow iada jąc eg o  z b l i .  
z m i e  się sanek.  I  cń£ j es tem  w i n i e n ,  że m i  na ­

t u r a  lak h o j n i e  u d z ie l i ł a  t y c h  u c z u ć ,  j a k i e  świat
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dzisiejszy,  ^ i inny j ak  te  ś n i e g i , eo leżą na gó 
r n c h ,  wys tę pk ie m nazy wa .  O j a k że  f a ł sz yw e  niO' 
j e  p r zek ona n ie .  Piie, n ie ,  c z ł o w i e k  exe l tow any  
nie m o ż e  być szczęś l iwy,  bo czy liż każdy zna jdz ie  
Amelii} ?

jMożeby j e sz c ze  co d o d a ł  do t e j  świę tej  p r a w ­
dy,  która się p r zec ież  poraź  p ie rwszy  i tak nie­
znaczn ie  z j e go  duszy w y d a r ł a ,  a l e  daleki  od­
g łos  dzwonka  w y r w a ł  go z tych  m a r z e ń ,  i p ę ­
d em  myśl i  p on i ós ł  na  ganek.

y.
P r a w d a  że p iękna ,  m yś l a ł  sobie  E rn e s t  w p a t r u ­

j ą c  się w J u l i ą ,  k tóra w tej  chwi l i  s i a da ł a  do 
fo r t ep ianu.  J a k a  skromność  w obej ściu  , j aki  
wdzięk na  l icu? a to m g ł a  w e  oko na  którein  ł z a  
w ieczn i e  b łyszczy! '

Czegóż się tak zamyślasz  dobry  E r n e ś c i e ,  w i ­
dzę że Jul ia za jmuje  cię co k o l w i ek ,  r z e k ła  A m e ­
lia podchodząc do niego.

Ju l i a  się r o z ś i n i a ł a , bo ju ż  wie l e  i d łu g o  m ó ­
w i ła  wprzód z E r n e s l e m ,  a to zaufanie  j ak ie  on 
w j e d n e j  chwil i  u d z i e l a ł  w szys tk im ,  k tórzy raz 
tylko w ż y c i u  z n im m ó w i l i ,  u n ie w i n n ia ł o  j e j  l ek ­
ki uśmiech .  Ale E rn es t  j ako  s c hw yt an y  w chw i l i  
sw y ch  rozmyś lań ,  z a r u m i e n i ł  się cokolwiek,  i dość 
p r zy tomny ,  p o r w a ł  d ł o ń  Amel i i  i u k r y ł  w nie j  
najniew inniejsze swoje  za w s ty d zen ie .
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1’o l e m  n i e  j u ż  n ie  z a s z ł o ,  t y lko  k i ed y  n i e k i ed y  
f i n e s t  się z i l r z y m a ł ,  a l b o  z a j ą k n ą ł  w s w e m  o p o ­
w i a d a n iu  , s p o s t r z e g ł s z y  w z ro k  Ju l i i .

Tuz nad  w i e c z o r e m  gośc i e  o d j e c h a l i ,  a w d r o ­
dze  o j c i ec  Ju l i i  n i e  m ó g ł  s i ę  w y c h w a l i ć  m ę ż a  
Ame li i  , kLórego j a k  u t r z y m y w a ł ,  sam d la  n i e j  
" ' h i a ł ,  p o zn aw sz y  sv n im  ly l e  z a l e t  i p r z y m i o ­
tów .  | J u l i i  się s p o d o b a ł ,  i wszy scy  by l i  z n i e ­
go k o n U m i  a n a w e t  A m e l i a ,  k tó r a  po ich o dda -  
en iu  z b l i ż y ł a  się do E rn e s t a  i r z e k ł a  z u ś m i e ­

c h e m :  1 k l o r aż  ci się niós ł ra  l ep i e j  p o d o b a .

i a , klóią i ty Ame l io  i j a  n a w z a j e m  l ep i e j
Koc ha my .  J

aka  od jmw j edź  d l a  z o n y ,  b a rd z o  jes t  p r z y j e -  

u coz  d o p i e r o  d la  A m e l i i ,  k t ó r a  w k a ż d e  
s ł o w o  E r n e s t a  w i e r z y ł a  j a k  w n i e b o .

d e s z l a  z u p e ł n i e  z a s p o k o j o n a :  a p r z e d  E r n e ­
s t e m  s t a n ą ł  w ,ej  ch w i l i  b l a s k  l e j  ł z y ,  k tó r y  m u  
p r a w i e  p r z e z  c a ł ą  n oc  p r z y ś w i e c a ł .

AN ki lka dni p o l e m  ż a ł o w a ł  E r n e s t  p r a w d y  k tó ­
r a  w y z n a ł  i z n o w u  p o w t ó r z y ł ,  n i e m a  j a k  na-  
t c h n i e n i e  !

1 w ie l e  i n n y c h  j e s z c z e  i p o d o b n y c h  m i n ę ł o  już

Drzesn"  ' -Viele i l l n > d l  ' P ' 9 Ll, iejs*>el .  ‘k ob i e t  
i roi- °  rę T>rze‘l i e o"  p r z e n i k l i w y m  w z r o k i e m  

1 "P  y n ą l ,  a E rne s t  A m e l i a ,  a A m e l i a  n a ­
w z a j e m  E r n e s t a  k o c h a ł a .

Toni I.
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VI.

0  j ak  p og od ny  j e s t  d z i e ń  dz i s i e j s zy  m ó w i ł  E r ­
n e s t  p o w r a c a i n c  z p o l o w a n i a .  K o c h a n a  m o j a  A m e ­
l i o ,  d l a  c z eg o  n i e  ko rz ys t a sz  z p i ę k n e g o  cz a su  i 
n i e  p r z e j d z i e s z  s ię po  n a s z y m  o g r ó d k u .

C z e k a ł a m  na c i e b i e  5 b o  ty  w ie sz  E r n e ś c i e  j a k  
mi  z t o b ą  p r z y j e m n i e , i d l a  t e g o  l e ź . . . .

1 cóż  d l a  t e g o ? . . .  O m o j a  k o c h a n k o ,  i d l a  c z e ­
go mi  n i e  p o w i e d z i a ł a ś ?  j a  b y ł b y m  r z u c i ł  i p o ­
l o w a n i e  i k u r o p a t w y ,  b y l e b y  t y lk o  c h o ć  n a j ­
m n i e j s z ą  s p r a w i ć  ci p r z y j e m n o ś ć .

D z i ę k u j ę  ci E r n e ś c i e ,  i po t y c h  s ł o w a c h  d a ł y  
s ię s ł y s z e ć  p o c a ł o w a n i a  w z a j e m n e  i s z c z e r e  j a k b y  
p r z e d  ro k i e m .

Ale ,  z a p o m n i a ł a m  ci p o w i e d z i e ć , ż e  są l i sty do 
c i e b i e  z W a r s z a w y .

A h!  m o ż e  j a c y  go śc i e . . .  p o z w ó l  A m e l io . . .  N ie  
o m y l i ł e m  sic z g a d n i j  k io  do na s  p r z y j e d z i e ?

P r a w d z i w i e ,  n i e  d o m y ś l a m  się .
Adolf ,  l en  s a m  k tó r e go  p o z n a ł a ś  p r z e d  n a s z y m  

ś l u b e m  , p is ze  mi  w ł a ś n i e  że  od m i e s i ąc a  o ż e n i ł  
się z M a r y n  i że  w  t y c h  d n i a c h  n i e z a w o d n i e  
p r z y j a d ą  do n a s ,  p r z e p ę d z i ć  dn i  k i l ka  n a  ś w i e ­
że  in p o w i e t r z u .

O j a k ż e m  sz c z ę ś l i w a !  T a  d o b r a  M a r y a  , k t ó ­
r e j  od  tak d a w n a  j u ż  n i e w i d z i a ł a m , a  z k tó r ą
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dawniej ży łam w takiej  przyjaźni.  Jednak dziwi 
'«nie mocno £e posz ła  za Adolfa.

Z a p e w n e .  Dobry chłopiec ,  m a ję tn y ,  a do te- 
?o miody.  . . ale masz s łuszność ,  bo i j abym ni- 
8 y nie poświęci ł  inu dni moich.  Zresztą mó- 

■jc miedzy nami ,  to on należy do rzędu szczegól- 
l ' . bldz 'j Je mu  się z da j e ,  że nie ma kobiety 
 ̂ rejb y  nie zajął , i htoraby go nie musiała  po- 

^ o c i a c ;  chociaż po tein zwycięztwie które od- 
, nad M a | yą, pozyskawszy je j  rckc, a tein sa­

mem i serce,  może sobie wiele pochlebiać.

Marya tak ^  rZa<3k° ta k ‘®J kobiety Jak

,  nP " ' r S2am ci? A m el io , i S„„a & n e s u  moU 
nia isc w  za w o d y .

G rze cz ny m  ty lko  j e s te ś .

O !  nie  w ier z  t em u .  P o c h le b n y  ko chanek  mo-  
*e ’n o w i e  grzecznośc i ,  a le  mąż?  n igd y ,  on z a w sz e  
prawdę  m ów i .

A więc kiedy,  tak,  muszę ci podziękować za tak 
« » ł ą  prawdę  i raz jeszcze uc a ło wa ć  serdecznie 

I owszem, rzek ł  Ernest ,  to jest  najprzyjemniej ­
sza dla mnie zapłata.

P o  tej r o z m o w ie  wysz l i  z sali i „dal i  s ic  do ma-

w 5 , r ? - ’ a kt° l)y ' Ch 8ł*?M ł  " ' d " i ą c y c b  
i . , . 15 P°"iejdziabby n iezawodnie że wi-
dz. kochanków, „ie zaś małżonków.
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VII.

N a d s z e d ł  n a r e ś c i e  d z i e ń ■ p o ż ą d a n y  i A do l f  w r a z  
z M a r  j ą  p r z y b y l i  o d w ie d z i ć  d a w n y c h  s w o ic h  p r z y ­
j a c i ó ł

JNn s a m y m  z a ra z  w s t ę p i e ,  Adol f  w y s y p a ł  g r a d  
k o m p l e m e n t ó w  i g r z e c z n o ś c i  d l a  A m e l i i ,  a  o d e ­
t c h n ą w s z y  po lak  w ie lk i c h  t r u d a c h ,  r z e k ł  do s i e ­
b i e  w  du sz y :  «Ba! j u ż  j ą  z a j ą ł e m .
* I r a z  p i e r w s z y  n i e  m y l i ł  s ię  w t e in  s w o j e m  p r z e ­
c z u c i u ,  bo l e ż  i s t o t n i e  z a j ą ł  A m e l i a . . .  p r z yg ó l o -  
w a n i e n i  d la  n i e g o  i M a r y i ,  t ak  p o k o ju  j ak  t e ż  i t y ­
s i ą c zn y ch  r o z m a i t y c h  p o t r z e b ,  j a k i e  z a z w y c z a j  d l a  
p r z y b y ł y c h  gośc i  p r z y g o t o w a ć  n a l e ż y .

M a r y  a ,  n i e  c h c ą c  an i  na c h w i l ę  od s t ąp i ć  A m e ­
li i ,  u d a ł a  się za  n i ą ,  a  E r n e s t  p r o s i ł  Adol fa ,  a ż e ­
by u s i a d ł ,  i m i m o w o l n i e  n a s t ę p u j ą c ą  zaczę l i  r o z ­
m o w ę  :

T a k  j e s t  m ó j  p r z y j a c i e l u ,  t ak  k o c h a n y  E r n e ś c i e ,  
p o s z e d ł e m  z ko l e i  za t w o i m  p r z y k ł a d e m ,  i m ie s i ąc  
t e m u  j a k  się o ż e n i ł e m .

1 z a p e w n e  s zc zę ś l i w y  j e s t e ś  z m a ł ż e ń s k i e g o  
s t an u .

]Sie p r z e c z ę  t e m u ,  a l e  m o ż e b y m  s t o k r o ć  r a z y  
b y ł  j e s z c z e  s z c z ę ś l i w s z y m ,  g d y b y  m n i e  M a r y a  t r o ­

ch ę  m n i e j  k o c h a ł a .
Co ty  m ó w is z  A do l f i e ?  p i e r w s z y  r a z  w  ż y c iu  

s ł y s z ę  m ę ż a  n a r z e k a j ą c e g o  n a  z b y t e c z n ą  m i ło ś ć  
s w e j  ż on y .
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. Wier7 ' ? cI ba,-dzo- Nie  ub l i żam  t w ć j  A mel i i ,  
i->t ?6 / ? ' C'" k o c h a ,  to kocha  j a k  męża  nie zaś 
prz .l a n k a - r Mów ię  to do c i eb ie  j ak  do mego  
• . , ^ aCJ5 a ‘ Jes t e ś z imny  n a w e t  obo ję tny ,  a
. , ". ^ nasz iiIe p rzecież ,  szalona moja  wyo-
nem  a ' i ' 6 ma  ^ar*"^cb g r«nic ;  na  wszystko in- 

i wca le  p a t rzę  ok i em ,  a u w ie l b ia j ąc  wszystko 
mn ie  o tacza,  n a w z a je m  także uw ie l b ie n i a  zy- 

vujc; musze więc m i m o w o l n i e  ob ud za ć  tym spo- 
sobe in  zazdrość moje j  ż o n y ,  i p r z e z  l o  n i J aZj

a d w e r ę z i c  sic szczęście m a łż e ń sk ie go  pożycia.  
, , leszcz?sl , 'v3' każdy  mego  c h a r ak te ru .

Szczegó lny  cz łowiek ,  p o m y ś l a ł  sobie  E rne s t  ni 
■odpowiedziawszy mu . *r  awszy mu na t ę  p r ze m o w o  i s ' a r a i ae

huX " m “ t c h ’ k , 6 ^ ,  2“ ' e J " ie  " 5 , r l J , " A ł » * •

t o d ' " " J  K r o i c i e  Se lo
i e  bv b °  P ™ « i « ł  . . e d r o i ć  nieze  b y c wieczna.

«.

N at u i a l n i e .  f  j a tak sądzę,  a z resztą p o w i n i e ­
neś się postarać,  aż eb yś  się cokolwiek mnie j  p o ­
d o b a ł  kob ie tom.

wsfa ł  Add .nf°  ,m;j P 7 j a c i e , u ’ 5 »« s ł o w a  p o ­
s t a ł  Adolf  aż eb y  ob e j rze ć  mieszkan ie  E rne s ta

a b s t a i n ,  zos tawszy sam w p o k o j u ,  g ł ę bo k o  się

m m  , nad w y z n a n i e m ,  k tóre  w tak śmiesz*-
) posobie u cz y n i ł  mu  Adolf,  i c z y l i  to przez

Zem “  go o o b o j e , „ o j ,  „ , i i  leS
f r z e z  w r o d e o n ,  od «k ł „ „ „ o i ć j  p r i ^ , e U

7*
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s o b i e  b l i ż e j  p o z n a ć  i o c e n i ć  t ę  ż o n ę  y  k t ó r a  t a k *  

z b y t e c z n i e  k o c h a ł a  w ę z a .

N i e d ł u g o  p o l e m  n a s t r ę c z y ł a  i n u  s i o  d o  t e g o  s p o - ^  

s o b n o ś ć ,  a  c h o c i a ż  z n a ł  c o k o l w i e k  j e s z c z e  d a w m e j  

M a r y n ,  n i g d y  j e d n a k  w c a l e  n i e b y ł  d o  n i e j  z b l i ż o ­

n y  i n i g d y  l e p s z a  j a k  t e r a z  n i e  n a s t r ę c z y ł a  m u  s i c  

d o  l e g o  p o r a .

Z  c a ł y m  w i ę c  s w o i m  z a p a ł e m  k o r z y s t a ł  z  n i e j  

w  t e j  c h w i l i *  i p o  u p ł y  w i e  p r z e s z ł o  p ó ł  g o d z i n n e j  

r o z m o w y ,  z n a l a z ł  w  ż o n i e  A d o l f a  s a m a  d o s k o n a ­

ł o ś ć ,  a l e  n i e d o s l r z e g ł .  n a j m n i e j s z e g o  z a r o d u  z a ­

z d r o ś c i  o  k t ó r a  l a k  j a  p o s ą d z i ł  s z a l o n y  A d o l f .

J e s z c z e  r a z  p o w t a r z a m  ż e  n i e  j e s t  j e j  g o d z i e n . .  

M o ż n a ż  b y ć  b a r d z i e j  z i m n i e j s z y m  n a d  n i e g o  i m e  

d o s t r z e g a j ą c  p r z y m i o t ó w ,  w ł a s n e j  s w o j e j  ż o n y  n a ­

z y w a ć  j e s z c z e  d r u g i c h  o b o j c l n e m i  i n i e c z u ł e m i ;  

m u s z ę  s i ę  z e m ś c i ć  n a d  n i m  z a  w y r z ą d z o n ą  m n i e  

i  M a r y i  k r z y w d ę ,  a  g d y  s i ę  s p o s t r z e ż e  j u ż  p o  n i e -  

w c z a s i e ,  w t e d y *  J r z y  j n c i e b k ą  d a m  m u  z a  t o  n a u k ę

I  p r z y r z e k ł  z e m s t ę  z a p a l o n y  E r n e s t ,  l e c z  j a ­

k a ż  t o  m o g ł a  b y ć  z e m s t a  n a d  m ł o d y m  m ę ż c z y ­

z n ą ,  m a j ą c y m  t a k  p i ę k n ą  ż o n ę  j a k  M a r y j a .  A l e  

w l e j  ż y  e j  i n i e d o ś w i a d c z o n e j  g ł o w i e ,  w  k t ó i e j  

w i e c z n y  p ł o n ą ł  o g i e ń ,  w  t e i n  p a ł a c e m  s i ę  s e r c u ,  

k t ó r e  w i e c z n i e  b i ł a *  w y l ę g a  s i ę  m y ś l  z e m s t y ;  t o  

j e s t  z a j ę c i a  M a r y i ,  p i ę k n e j  j a k  a n i o ł a  i z m u s z e ­

n i a  j e j  d o  c h w i l o w e j  o b o j ę t n o ś c i  d l a  b i e d n e g o  

A d o l f a . , 5
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VIII.
Piękny  b y ł  r a n e k ,  j e szcze gilzie n iegdzie  na  

l is tkach k rzewiny ,  zawies zon a  rosa t w o r z y ł a  per* 
ły  z b r y la n t ow yc h  kropel ,  j e szcze  gdzie niegdzię 
t rudno  b y ło  suchą s topę po m u r a w ie  p r z e s u n i e ,  
a już  p iękna Ma ry a  z o s t a w i a j ą c ,  spokojn ie  śp ią ­
cego Adolfa,  w ys z ł a  do og rodu ,  ażeby  się p r z y ­
pat rzyć ws chodzącemu s ł o ń c u ,  a po tem się szczy­
cić, i i  z c a łe go  towar zy s tw a ,  że ona. na jp ie rwsza  
p ow i ta ł a  widokrąg.

Erne s t  w e d ł u g  swego  zw yc za j u  s i e dz ia ł  przy 
oknie w sypia lni ,  i t r z y m a ł  w reku  książkę,  r z u ­
cając za każdem pr z e w r a c a n ie m  kar tki  w zro k ie m 
na swoją  i o n ę .  Nag le  j ak c i eń  p r ze su n ę ł a  się p r zed  
oknem jakaś  b ia ł a  p o s t a ć ,  i j e szcze  p rędzej  oko 
Ernes ta  z cz o ła  jego ż o n y ,  p rze n io s ło  się p rze z  
szyby na to r an n e  w id m o ,  raz  tylko sp o j r za ło ,  i 
dwie minu ty  j e szcze  n ie  p r ze sz ły ,  a ju ż  ż y w y  E r ­
nes t  to w arz ys zy ł  M a ry i .

Tak  r ano ,  m ó w i ł  do n ie j ,  b io rąc  j e j  rekę,;i  o d ­
dając dzień dobry 5 j e szcze  listki d r zem ią  pod c i ę ­
ża rem rosy,  a ty pani  przychodz isz ,  nie po m n a  n a ­
w e t  że ci może zaszkodzić ta wi lgoć por an na .

O! dziękuję I‘. E rn eś c i e  za twoją  t roskl iwość 
a l e  lak w z d y c h a ła m  do życia wie j sk iego i t ych  
p ięknych  p o r a n k ó w , iż n i e m o g ła m  opuścić naj-  
p ie rwszego dnia,  nienasy ci w szy sio tym s łodk im 
urok iem.
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Ją  podb ić? . . .  pom yś l a ł  sob ie  Erne s t .  J a z a j a ć »  
W  tym p o r an ny m  u b i o r z e ,  z tym wdz ię k ie m na  
icaeb . . . .  Ale d a ł e m  sobie s ło w o .  J wyra z  j ego 

tw ar z y  w t ej  c h w i l i ,  p r z y b r a ł  tę u p r ze jm o ść  i te 
lu b ą  n iewi nn ość  na j a k ą  się tylko z d o b y w a  dusza 
p rzy  p iękne j  kobiecie .

I  los dla ig r aszk i ,  z a p r o w a d z i ł  ich na n ie ró w n e  
śc ieżk i :  i grzeczność  n a k a z y w a ł a  wziaść M a ry ą  
Pod rękę .  I  E rn e s t  to u c z y n i ł ,  M a ry a  wspar -  
, ’ 0 c^ s , ł J  Jogo zn i k ły  w  j e d n e j  c h w i l i ;  i r c . 
ka z a d r z a ł a  i s e rce za d r ża ł o  i n i eznaczn ie  j a k i eś  
t a j e m n e  w k ra d ło  się mi lczen ie .  P o t e m  z kolei  
w sz c zę ła  się r o z m o w a ,  r o z m o w a  ż y w a  i p e ł n a  
za jęcia ,  ale j e d y n i e  tylko d la  d o t r z y m a n ia  dane-  
go s ło w a .  I chodzi l i  d ł u g o ,  chodzi l i  bez ce lu  
' w i ę c e j ,  bez  ś w i a d k ó w ;  a gdy z n u ż e n i ,  wracal i  
do d o m u ,  już  n i e b y ło  wida ć  ani  tej  p i ękne j  I, ry-
l a n t o w e j  rosy ,  ani  leź śpiących l i s tków na  k r z e ­
w inach .

Ws zy s t k o  j a ś n ia ło  n o w e m ,  in n e m  ż y c i e m ,  tak 
j ak  se rce  E rne s ta  , a n a w e t  Ado lf ,  j u ż  p rzec ie  o 
godzin ie  dz i ewi ą t e j  p r z e t a r ł  s e n n e  oko.

C z e k a ł a m  na was  z k a w ą ,  m ó w i ł a  Amel ia do  
wchodząc ego  E r n e s ta  i M a r y i ,  i d o m y ś l i ł a m  . io  
że korzys tacie  z p ięknego  po ran ku .

T a k  kocha na  A m el io ,  od p o w ie d z ia ła  w eso ło  
M a r y a ,  i w iele  j e s t e m  w in n a  t w o j e m u  mężowi  
za j e g o  to w a r z y s t w o  w mo je j  r a n n e j  wycieczce .

Nie  dziękuj  ..... za t o ,  r z e k ła  A m e l i a ,  j u ż  to 
j ego  zasadą być up r ze d za j ąc y m  dla swoich  p r zy -
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j a c i ó ł ,  a  cóż dop ie ro  dla  c i eb ie  Mary  o , • , no* 
" l ą c  le s ł o w a  , z b l i ż y ł a  się do E rn e s t a  i u c a ł o ­
w a ła  l>lade j e g o  cz o ło .

Nie  w ie m  d l a c z e g o ,  a l e  ów E rn e s t  tak u p iz e -  
dzający,  ani się s k ł o n i ł ,  ani  t eż  nic nie odpowie-  
dz ia ł  na taką p o c h w a ł ę ,  i i nożeby  n a w e t  z w r ó c i ł  
na s iebie m a leń ką  u w a g ę ,  gdyby nade jśc ie  exal-  
l o w a n e g o . . .  a poz iewa j ące go  w tej  chwil i  Adolfa 
nie p r z e r w a ł o  mi lczenia .

I łz i en  dobry Adolfie,  z a w o ł a ł a  M a r y a  śmie jąc  
sl? z niego.  Ś l icznie zaczynasz  wiej skie pożyc ie  
w p ie rwszym dn iu  z a r a z ,  t ak smaczno  zas pa łeś ,  
jakbyś  w ieczór  wczora j szy ,  p r ze p ęd z i ł  w stol icy 
na l ancach lub balu.

i  o p r a w d a  moja  z o no ,  al e j e d n a k  nie sądź, 
ażeby  cz łow ie k  n i e m i a ł  żyć ró w n i e ż  i wr c h w i ­
lach m a rze n ia .  O! i t a m  je s t  życ ie ,  t y lko źe nie  
każdy  um ie  p rzen ieść  się do niego,  i b ł ą dz ić  c i ą ­
gle z temi i s to tami ,  k tó re  tu nas  za jm uj ą ,  a t a m ,  
ciągle ł u d z ą .  I‘o tak szczy tnej  w y m o w i e ,  spoj ­
r z a ł  na A m e l ią ,  p o c a ł o w a ł  j e j  r ę k ę ,  a potem 
z lekka uk łon iwszy  się wszystkim na znak powita--  
nia; s i ad ł  z a d o w o l o n y , spo jrzawszy d u m n ie  na  
około s iebie .

Zdz iwiona  Amel ia ,  spo j r za ła  t a j e m n i e  na sw'o- 
jego m ę ż a ,  a E rn e s t  się o d w r ó c i ł  i podszed łszy 
do o k n a ,  o t w o r z y ł  j e  cz em  p r ę d z e j ,  j ak by  dla 
Wypuszczenia  na  św ia t  lego ś m i ec h u ,  h lorego  ż a ­
d n y m  sposobem nie w y p a d a ł o  mu  u r o n ić  w s a ­
lonie.
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P ierw szy  też to i ostatni w  tym  dn iu ,  b y ł  uśmiech 
Ernesta , a chociaż rozm ow a dow cipnego A do lfa , 
tak p rzy  ob iedz ie  ja k  i na przechadzce na k ló rą  
się u d a ło  ca łe  to w a rzys tw o  przed zachodem s ło ń ­
ca, m o g ła  pobudz ić  do w eso łośc i ;  na jego ustach 
jednakże ,  p anow a ła  cisza, na czole posepność, a 
w  sercu... n iespokój.

N a za ju t rz ,  znow u  taż sama przechadzka p o ra n ­
na; znow u podobna pop rzedn ie j  r o r i m v  , |i 7 ,0 0 -  

w u  nakoniec ten  żal i tęsknota , gdy trzeba b y ło  
opuścić szczęśliwy ogródek, i  stanąć w  obec c a łe ­
go grona.

P ó jd z ie m y  do tw e j  b ib l io te k i ,  m ó w i ł  A d o l f  do 
E rn e s ta ,  i poszli. A le  A d o l f  ty le  ty lk o  d o w ie ­
d z ia ł  się o zb iorze d z ie ł  je g o ,  o i le  sam p rzeczy­
ta ł ,  bo E rnest n ie z n a ł  w  te j  c h w i l i  d z ie ł  swo­
ich .

P ó jdz iem y  się przejść i obe jrzeć  gospodarstwo, 
m ó w i ł  A d o l f  do Ernesta, i poszl i,  lecz A d o l f  i tu 
n ic  nie z ro z u m ia ł ,  gdy m u  Ernest odp o w ia d a ł  
11a jego  py tan ia , bo w tych  odpow iedz iach  zawsze 
czegoś b ra k ło .

Pó jdźm y ju ż  wreśc ie  na p o lo w a n ie ,  i posz l i,  
ale Ernest n ic  nie u b i ł ,  bo po ca łe in  p o lu ,  w i ­
d z ia ł  obraz M a r y i ,  a jakże  strzelać do tak ie j  
is to ty .

O ja k iż  on z im n y  , ja k i  nudny  we wszystk ie in  
p o w ta rz a ł  A d o l f  z n ie c ie rp l iw io n y ;  a Ernest rozsą­
d n y ! . . .  w z ią ł  się wreście na sposób i w yn a jd o ­
w a ł  tysiączne ro z ry w k i  i zabaw k i dla n iego; a
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sriIn j ak na j gor l iw ie j  ko rz y s ta ł  z tej  n i eobecnośc i ,  
ś ledzi ł  wszędzie Ma ry j ą ,  r o z m a w i a ł  z nią  ci ąg le ,
' Mary a się d z i w i ł a ,  i Amel ia  d z i w i ła  tym  wszy ­
stkim of iarom,  k tóre dla  nich po św ię ca ł ,  a E rn es t  
c,ągle m y ś l a ł  sobie w d us z y :  Ju ż  bliski  j e s t e m  
*e 'nsty nad Adolfem.

l*ięć dni i pięć p rze ch ad ze k  ra n n y c h  u p ł y n ę ł o ,
1 z n iemi  r a z e m ,  zbyt  w ie le  godzin ,  j ak  p r z y b y ł  
Adolf na wieś z swo ją  żoną;  a b ie d n a  Amel ia za-  
e wie tylko p o ł o w ę  c z a s u  m o g ł a  pol iczyć w l i ­

czbę chwil  p r zy je m n y ch ,  spędzon ych  z swy m mę- 
z e m - Lecz  cóż b y ł o  c z y n ić ?  F.rnest p rzy s ią g ł  
zems tę ,  t r ze ba  j e j  dokonać .

IX.

,  ̂ ' e l s z  Erne śc ie ,  m ó w i ł  Adolf  do n iego po up ły -  
" le P’ęciu,  tu z u p e ł n i e  co in n e g o ,  bo t a  na- 
b a o d m ia n a ,  to p rze jście  z t ł u m u  i wrzasków 
stolicy do spokojnego pożyc ia  wiej skiego  , u su w a  
" s z e l k ie  n ie po ro z u m ie n ia ,  j a k ie  się z w y k ły  w c i ­
skać pomiędzy ma łż e ńs tw a .

Lak sądzisz Adolfie?

A na t u ra ln ie ,  ho w tym sk ro m n ym  sa lon ie ,  nie-  
spotykamy ani  tych  sza leńców prześ ladu jących  
c , agle nasze żony ,  ani  też naw za je m tych za lo t ­
nych Spojrzeń,  które ścigają wszędzie b iednych  
mężów.  T u  mogą  obo je  używa ć  swob od n ie  r o z ­
ry we k  i od da w a ć  się tej  w eso ł ośc i ,  do k tó rej  się 
ani  z ł oś l iwość ,  ani  zazdrość n iemicsza .  Dla te-
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go też  i j a  m ó j  p r z y j a c i e l u ,  i 110j a  M a r y n ,  j e s l e -  
s iny tu  z u p e ł n i e  sp ok o j n i  o s i eb i e .

D z i w i  i nn i e  to b a r d z o  k o c h a n y  Ado l f i e ,  bo  m a ­
j ą c  t ak ą  z on ę ,  j a k ą  tw o ja  M a r y a ,  i t y l e  k o c h a j ą c  
jal ;  ty ją k o c h a s z ,  c h o c i a ż  c o k o l w i e k  t r z e b a  być  
z a z d r o s n y m .

D o b r z e  l ecz  o kogóż?  p o k aż  mi  p r z y n a j m n i e j  
c h o ć  j e d n ą  is totę,  t ak  m y ś l ą c ą  j ak  j a ,  i m o g ą c ą  się 
p o d o b a ć  m o j e j  M a r y i ,  j a k  ja?

S i c  d z i w n e g o  odpow iedział"  E r n e s t ,  u r a ż o n y  z a ­
r o z u m i a ł ą  o d p o w i e d z i ą  Ado l f a ,  a l e  p am i ę t a j  i n a  
t o ,  że  t u  n i ko go  w c a l e  n i ew  idu j e s z .

I to p r a w d a ,  a co  s ię t y c z e  c i e b i e ,  t ak  o b o j ę ­
t n e g o ,  lal ;  n a  ws zys tko  z i m n e g o ,  to n a w e t  n i e  l i ­
c zę  do r z ę d u  k o c h a n k ó w .

D z i ę k u j ę  ci m ó j  Adolf ie  za  lak p o c h l e b n ą  o p i ­
n i ą  o m n i e ,  a l e  n i e o b c e  s ię u s p r a w i e d l i w i a ć  a tern 
s a m e m  i z a t r z y m y w a ć  c ię  j e s z c z e  d ł u ż e j ,  ho  mi  
s ię z d a j e  iż ci p r z y p r o w a d z o n o  tw o j e g o  w i e r z ­
c h o w c a ,  a w myś l i  d o d a ł :  a M a r y a  s a m a  j e s t  t e ­
r az  w  o g r o d z i e ,  s i ada j  w ię c  i - p r z e j e d ź  s i ę  c o k o l ­
w ie k  po p o l u ,  a j a k  p o w ró c i s z  to z n o w u  m o ż e  
p o m ó w i e m y  z so bą .

I za  ki lka m i n u t ,  Ado l f  b y ł  w p o l u   bo  E r ­
ne s t  s i e d z i a ł  obok  j e g o  żo n y .

J u ż  to szós ty  d z i e ń ,  j a k  ty pa n i  u p r z y j e m n i a s z  
n a s z e  t o w a r z y s t w o ,  a m n i e  sic z d a j e ,  że  d o p j e r o  
go dz in a  j e d n a  u p ł y n ę ł a '  jak j e s t e ś m y  z sobą .

P a n i e  E r n e ś c i e ,  każdą  t w o j ą  r o z m o w ą  i ka żdą  
g r z e c z n o ś c i ą ,  k tó r ą  mi n i e u s t a n n i e  w y ś w i a d c z a s z ,



—  85 —

ś c i ą g n ą ł e ś  j u z  t y l e  u  m n i e  w d z i ę c z n o ś c i ,  iż p r a ­
w d z iw ie  n i e  w i e m ,  j a k  ci lo i k i e d y  w y n a g r o d z i ć  
z d o ł a m .

J a k . . .  j e d n e i n  s p o j r z e n i e m .  K i e d y . . . .  W  l e j  
chwi l i .

- I  t ylko co E r n e s t  w y m ó w i ł  t e  s ł o w a ,  a  M a r y a  
n i e w i e m  dla  c z eg o ,  s p o j r z a ł a  n a  n i e g o ,  i s p o j r z a ­
ł a  p r z y j e m n i e ,  j a k  na p r z y j a c i e l a ,  j ak  na  c z ł o w i e ­
ka k tó r e g o  w c a l e  s ię n ie  o b a w i a ł a ,  z k t ó r y m  j ą  

ł Czy l n ,  p r z y j a ź ń  j e g o  ż o n y .
M t en  spo só b  p r z y n a j m n i e j  u s p r a w i e d l i w i a ł a  

saina p r z ed  so b ą  p o d o b n e  s p o j r z e n i e ,  a E r n e s t  
d ł u g o  z o s t a ł  n i e w z r u s z o n y ,  j a k b y  z b o j a ź n i ,  a ż e ­
by za n a j m n i e j s z ą  o d m i a n ą  p o s t a w y ,  n i e  s t r a c i ć  
na  za w sz e  lego w z r o k u  M ar y i  r  k tó r y  z talsiin 
w d z i ę k i e m  j u ż  „ a  , , j m  s p o c z y w a ł .

zy lo j r z e z  r o z t a r g n i e n i e ,  c zy l i  t e z  n i e w i n -  
IH e ’ a ' e M ar ya  u p u ś c i ł a  n a  z i e m i ę  b u k i e t  sp l ą l a -  
11 y dla n i e j  p r z e z  m ę ż a  A m e l i i , - g r z e c z n y  w ie c  E r -  
n e s t  Si;h y l i ł  się po  n i e g o ,  a  p o d n i ó s ł s z y ,  p o d a ł .  
-Marya p r z y j ę ł a ,  a l e  r a z e m  z k w i a t k i e m ,  m o ż e  
z n ó w  t a k ż e  p r z e z  r o z t a r g n i e n i e ,  p o z o s t a w i ł  d ł o ń  
s w o ją  w j e j  r ę k u .  N i e p o d o b n a  b y ł o  co fn ą ć ,  bo  
J ak i e ś  l ekk i e ,  d e l i k a t n e  ś c i śn i ęc i e ,  d w ó c h  m a ł y c h  
p a l u s z k ó w ,  w s t r z y m a ł o  co f n i ę c i e .  N i e p o d o b n a  
b y ł o  w y r w a ć ,  bo  j a k ż e b y  to b y ł o  n ie  p i ę k n i e  ze  
s t r o n y  E r n e s t a .

O j a k ż e  ś c i s ł a  z a w i ą z u j e  się p r z y j a ź ń  , p o m i ę ­
dzy  o s o b a m i  do na s  p o d o b n e m i ,  p r z e r w a ł  E r n e s t  
b o j a ź l i w i e ,  po ch w i l i  m i l c z e n i a .  M ó w i ę  to j e d y -  

Tom  l  $
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nie  z dośw iad cze n i a  w ł a s n e g o ,  b o j u *  bardzo  d ł u ­
go  z y ł e i n  w  naszym ś w i e c i e ,  i ż y ł e m  z ludźmi  
różnych  c h a r a k te r ó w ,  a j e d n a k że  p r a w d z i w e  z a ­
u fan ie  rzadko się ł ą c z y ł o  do naszego  po ży c i a ,  a 
s zcz ere  w y zn a n ie  nigdy mie j s ca  n ie  m i a ł o .  Z to­
bą pani p r z e c i w n i e ,  zdaje  mi s ię c i ą g l e ,  iż n i e ­
ma  ta j em n ic y ,  i l i ema żadne j  skry lośc i ,  której  bym  
ci n ie  w y z n a ł .

I l e ż  mi poch l eb i a  to zaufan ie  k tórym m n i e  Pan  
obdarzasz .  I  w ier zę  bardzo  ternu co m ó w i s z ,  bo  
i nasza p ł e ć  także  ina sw o je  ch im e ry ,  i dla nas 
n i e ł a t w o  jes t  zna l e ść  serca po d o bn e  , i przyznaję  
to z u p e ł n i e ,  choc iaż  sama nie  p o w in n a m  i nie-  
mo g ę  uskarżać s ię na to ,  gdyż m a m  przy jac ió łkę ,  
n a w e t  bardzo  s zczerą .

I tu ,  Maryja z a m i lk ła  i żadn ym spo so be m n i e ­
ś m ia ła  w y m i e n i ć  imien ia  Amel i i ,  a Ernest  r ów n ie ż ,  
nie  ś m i a ł  zapy tać ,  kto ta przy jac ió łka .

Patrz  Mary o,  r z e k ł  nag le ,  zwraca jąc  przedmio t  
r o z m o w y  do c ze go  inne go .  Jak l en  zachód  s ł o ń ­
c a  jest  tęskny i smu tny ,  a p rze c i eż  b y ł  c zas ,  gdz i e  
ono  ż y ł o  i n iezby t  j e s z c z e  d aw n o ,  jak na s zc zy c i e  
w ido k l ę g u  w z n o s i ł o  s ię nad nami ,  l e cz  ja k że  skon  
j e g o  op łak an y  w lej  ch w i l i ,  j e ż e l i  w czasach  s w o ­
j e g o  is tnienia n ie  korzystało  z po r an k ów  życ ia ,  
l e cz  zasęp iws zy  chmur ą  jasne  c z o ł o ,  ani j e d ne j  
w ie ż y  n i e  p o z ł o c i ł o ,  a byt  i m ł o d o ś ć  swoją  stra­
w i ł o  gnu śn ie ,  i prawie  bez  ce lu?

D z i w n e  po rów nan ie?  I któż u w ie r z y ,  że  twoja  
dusza  P a n ie  Er n eś c i e ,  może  choć  na c h w i l ę  s p o ­
c z y w a ć  n i eczy nn ie?
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A jeże l i  ta czynność  nie p rzynos i  p lonu ;  j eże l i  
ten p r ze dm io t ,  na  który s ł a b a  dusza,  w osta lniem 
w ys i l en iu  chc e  roz toczyć swój  u r o k ,  unika  l e ­
g o ,  i g inie j a k  w o tc h ła n i  w u r o j en ia ch  p rze są ­
dów?

Z apy ta j  p i e r w e j ,  czy mo ż e  is tnieć podobny  
p r zedmio t ,  bez se rca ,  b ez  uc zu ć ,  a po le m na i zc ka j  
na  j ego  n i e ez u ł oś ć .

Maryo? . . .
I M a ry a ,  po w tó r n ie ,  a l e mnie j  spoko jnym w zi o -  

kiein s p o j r z a ł a  na  n ie g o ,  a choc iaż  b y ł a  m ł o d ą  
i p iękną ,  a lein s a m e m  p r z y z w y c z a jo n ą  do u w i e l ­
b ie ń  i h o ł d ó w ,  n igdy j e d n a k  h o ł d y  n ie  u c z y n i ł y  
na  n ie j  takiego w r a ż e n ia ,  j ak  t e ,  k tó r e  j e j  E r n e s t  
codz ienn ie  o d d a w a ł .  W  Ićj szczegó ln ie  c h w i l i ,  
w  ty m  m a ł y m  ogr ódku ,  p rzy  zachod z ie  s ł o ń c a ,  a 
nade wszys tko  bez  na t rę t ów  ... ś w ia d kó w ,  m o ż e b y  
s ł u c h a ł a  j e szcze  E r n e s t a , gdyby  j e j  c ha r ak te r  i 
zna jomość świę tych  wspóln ie  obowiązkowi'  n i e b y -  
ł a  jej  w y r w a ł a  z lego za po mn ie n ia .  Na  tak więc 
śmia łą  poufa łość  E rn e s t a  , i na  imię  Mary i  , po 
raz drugi  w y rz e c z o n e  bez na l eż n eg o  dla niej  sza ­
cu nku ,  p uśc i ł a  d ł o ń  E rn e s t a  i p o w s ta ła  mów iąc :  
E. Erneście!  my za w iele mówi l i śmy z sobą,  a po­
tem się o d d a l i ł a ,  unosząc  j e d n a k  w tein z a ch w ia -  
netn sercu t aką n i e s p o k o jn o ś ć , że gdyby  E rn es t  
o d g a d ł  j ą  w lej  chwi l i ,  śm ia ło b y  m ó g ł  powiedz ieć :  
)iJuż j e s t e m pon i sz cz on y« Ale na szczęście rozsą ­
dek  M a r y i ,  u k r y ł  t en  niespokój  , a E rn e s t  p o ­
w s t a ł ,  r z u c i ł  j e szcze r az  za  n ią  o b ł ą k a n y m  wzro*
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I;icni, i j n £  d a w n o  s ło ń c e  za sz ło ,  gdy w ró c i ł  do 
do mu .

S .

N az a ju t r z  lo j e s t  s iódmego  dnia r ano ,  c a ł e  to ­
war zys tw o  d łu g o  ba rdzo  cz ek a ło  w sa lon ie  ua 
p r zyb yc ie  Erne s ta ,  a n ie spoko jność  Mary i  i Ame ­
lii b y ł a  j e d n a k o w a .  P ie r w sz e j  dla  t e g o ,  iż  p r a ­
g n ę ł a  kon ieczn ie  u j r ze ć  E rn e s ta ,  nie um ie ją c  so­
b ie  w y t ł ó m a c z y ć  p rzyczyny  p r a g n i e n i a ;  a dru-  
giej ,  bo w i edzia ł a  dobrze ,  iż E rne s t  c a łą  noc p r a ­
wie  p r ze p ęd z i ł  bez se nn ie  i w y s z e d ł  ba rdzo rano  
do swego  g a b i n e t u ,, w k tó rym aż do lej  cli w iii 
po zos taw a ł .  O śm ie lo na  Ame l ia  nnkoniec w esz ła  
ost rożnie do swojego  m ę ża  i p r a w ie  się p r ze s t r a ­
sz y ł a  tym n i e ł a d e m  w ło s ó w  i b ladością  j e go ,  któ­
rą  nagle  spo s t rz eg ła .

O mój  Erne śc ie ,  ty j es te ś  s ł a b y ,  r zek ła  do n i e ­
go,  w pa t ru jąc  się w to oko,  w k tó rem m im o  z a ­
sępien ia  ty le  życia  j a śn ia ło .

Z m ie sz a n y  E r n e s t ,  tak n iespodzianą dla niego 
. w i z y tą ,  n i e w i e d z ia ł  b y n a j m n i e j  co ma o d p o w i e ­
dzieć na to za p y t a n i e ,  a p o w o d o w a n y  j e d y n ie  
szcze rośc ią ,  p r zy c i s n ą ł  żywo  Amel ią  do se rca ,  i 
j u ż  b y ł b y  m o ż e  u c z y n i ł  ok rop ne  w y z n a n i e ,  m a ­
j ą c e  za t ruć  spoko jność  Amel i i ,  gdyby wiedz iony  
ciekawością Adolf,  w d r zw ia ch  się n ie uk az a ł .

S p o s t r ze g ł  go E rn e s t ,  a p r z y t ł u m ia j ą c  c a ł e  sw o ­
je  w z r u s z e n i e ,  r z e k ł  z l ekk im u śm i ec h em  i ta



—  89 —

p r z y b r a n a  o b o j ę t n o ś c i ą ,  k t ó r a  n a  j e d n o  sp o j r zę -  
n i e  z d r a d z a  n a s z ą  duszę :  B ąd ź  s p o k o j n ą  mo j a  z o ­
n o ,  j e s t e m  z d r ó w  z u p e ł n i e ,  z o s t a w  m.  ty lko  c h w i ­
lę c z a s u  do p r z e b r a n i a  s i c ,  a  w k r ó t c e  w a m  s u / ę .

U l e g ł a  A m e l i a ,  r z u c i ł a  n a  n i eg o  sp o k o j n i e j -  
szym  w z r o k i e m  i w r ó c i ł a  do sal i  z o s t a w i a j ą c  go

z Ad o l f em .  . .
H o  l i c ha  E r n e ś c i e ,  r z e k ł  w e s o ł o  o s t a tn i ,  od 

go dz iny  z e b r a n i  . c z ek am y  n a  c i e b i e ,  l e cz  co/,  m a m  
m y ś l e ć  o t e i n  p o m i ę s z a n i u  m a l u j ą c e i n  się n a  
j e j  t w a r z y ,  i n a  l i cu  Ame l i i?

J a k  p r o m i e ń  s ł o ń c a ,  z t a k ą  s z y b k o ś c i ą  u d e r z y ­
ł a  E r n e s t a  n a g l e  myś l  s zcz ę ś l i wa .  P o r w a ł  go Więc 
za  r c k ę  i r z e k ł  g ł o s e m  p r z y t ł u m i o n y m :  Adol f i e ,  
od l a t  p i ęc iu  p r z y j a ź ń  n a s  ł ą c z y ł a ;  m o g ę  w ię c  
z t o b ą  po s t ąp i ć  j a k  mi  g ł o s  j e j  n a k a z u j e .  S ł u c h a j  
j e d n ą ,  j e d n ą  t y lk o  m a m  p r o ś b ę  do  c i e b i e ,  z b y t  
ś m i a ł ą  m o ż e ,  z b y t  n i e d e l i k a t n ą  a le  za to  n a w z a j e m  
p e ł n ą  za u fa n i a .

I  cóż  t a k i e g o ,  w szy s t k o  co  z e c h c e s z ,  t y l k o  

ch c i e j  p o w i e d z i e ć .
O d j e d ź  z t ąd  j a k  n a j p r ę d z e j .
O d je c h a ć ? . . .  J a ? . . .
J a k  n a jp r ę d z e j !
R o z u m i e m  c i ę  r z e k ł  A d o l f ,  ś c i ska j ąc  go za  r ę ­

k ę ,  i n a  l i c a ch  j e g o  z a b ł y s n ą ł  w y r a z  z a d o w o l e ­
n i a  i w ' e w n c t r z n e j  d u m y .  R o z u m i e m  E r n e ś c i e .  . 
b i e d n a  Ame l i a  ..  S p o d z i e w a ł e m  się t ego . . .  Ale  
c ó ż e m  j a  w in i e n ?  a w  d us zy  d o d a ł :  j e s z c z e  j e d n a  
w i c c e j  p r zy  t y l u  j u z  of i a r ach :

s*
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1 biedna Amelia stała się ofiara, ale jedynie 
r o j e n i a  Adolfa, locz cóS,o „ to d ; i#0> gd'  J " ‘ 
S pisefconamu .,.,,1 1 1 , p iętne koti , 
od dawna podobnemu losowi. *

Lilka d f " frZ Wir  g°'Cie odJec,la,' ł  i znowu za 
Ernest L  "  *° ^  sPok̂ ć ,  ale 
Mety d i  ze,„7 , /  in;" Ŵ yWał Żad^ j  p i a n e j  ko-j O zemsty, , tylko powtarzał: o iak r,ieh», 
pieczna E rnsta  przy zapalonej naszej wyobraźni*

■ K i I i ucz



PIŚM IEN N IC TW O  K R A JO W E . W p o S r f J  „gSi- 
nego w tym czasie postępu um ysłow ej kultury 
w słowiańszczyznie, n iem ało  i krajow ych przed­
sięwzięć, ważnością przedmiotu i umiejętnym rze-
P  ^ j* a,t)fem ’ w *nn;l zasłudze cxeść pozyskuje* 

rzeszłosc przygotow ała  w tym względzie obfity 
P on obecnemu czasowi, a pracowita usilność ro- 

a  ów wyprowadzając na j.aśnią przedmioty p y .  
n zapom nienia  okryte , przez zapatrywanie się 

na m e  okiem doświadczenia, bądź leż przyswaja­
jąc  obcej ziemi zdobycze, z chlubą przykłada się 
do wielkiego d z ie ła  powszechnej oświaty. Mó­
wiąc to, zam ierzam y dotknąć pokrotce nowości pi­
śm iennictwa krajowego.

P. M ic h a ł  W iśn iew sk i,  znany z głębokich, tw ór-  
czycli ,  i g runtow nych pomysłó-w w piśmiennic­
twie kraj owe m, ozdob ił  j e  w r. b. wydaniem Hi-
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s toryi  L i t e ra tu r y  Po l sk ie j  Toin I. in 8 a w  K r a k o ­
wie  st r .  466.

D ł u g o  czekal iśmy na s p e ł n i e n i e  obie tn ic ,  jak ie -  
ini n am  od lat  ki lku kazal i  się ci eszyć uczeni  
z io mko wie .  P a n u  W i ś n ie w s k i e m u  na leży s ł a w a ,  
że  innycl i  u p r z e d z i ł ,  należy w d z ię c z n o ś ć ,  ź e  
oczek i wan iu  p o w sz e ch ne m u  dogodzi ł .  Zakres  p i ­
sm a  n ie do zwa la  n a m  w tein mie j scu  rozszerzać  
się. nad  za le tami t ego wieczno  t r w a ł e g o  po mn ika  
m o w y  s ło w ia ń s k ie j ,  te j  arki  ob e j m uj ą ce j  zdo by ­
cze 10c*n wiekó w w krainie  u m y s ł o w y c h  ro zk o ­
szy.

W y j ą w s z y  mie jsca o k tó rych nam ien io no  w przy-  
p iskach na  sir.  28  i 38 ca łość  pod wzg lędem l i t era­
ckim jest  n i epospol i t e j  war tości .

P .  A d a m  J o c i i e r  Magis te r  filozofii Ad junk t  przy  
Bibl io tece  Cesar skie j  Me dyc zn e j  W i l eń sk ie j  A k a ­
demi i ,  z b ie g łośc i  w l i t e ra tu rze  zaszczytnie  znany ,  
w y d a j e  Bibl iograf ią pol ską w  W i l n i e ,  dotąd w y ­
sz ło  2 poszyły.

Je s t  to w t r ó jnasób  powiększona tak n az w an a  
His to rya  L i t e ra t u r y  Polskiej  Be n tk ow sk i eg o ,  po­
ś m i e r tn ą  p racą L ud w ika  S obo lewsk iego ,  ob e j m u -  
j ąc :

1) Spisy d z i e ł  wszelkich i wsze lk iego j ęzyk a  
w y d a n y c h  w p r owi ney ac h  d a w n ą  Pol skę za jm u j ą ­
cy c h ;  te ,  k tóre p rze z  k r a j o w c ó w  nap i sane ,  d r u ­
k o w a n e  b y ły  za granicą;  te  nareszc ie  k tó re  przez 
cu dz oz ie m c ó w  j u z  w Po lsce  już za g ran icą  w y ­
d a n e  zos tały ,  a do tyczą wpros t  albo rzeczy tego



—  93 —

ferajn, albo uczonych jego: licząc oil najdawniej  
szych czasów wprowadzenia  druku do Polski aż 
po rok 183-0 włącznie,  uporządkowane  wedle pe­
wnego naukowego ukł ada .

2) Noty bibliograficzne odnoszące się do histo- 
ryi ksiąg samych autorów,  okoliczności ich życia, 
wyjątki i miejsca ważniejsze z pisin rzadszych ,  
takie mianowic ie ,  które rzucają świat ło  jakie na 
stan nauk i l i teratury cza só w , w których pisane 
były.

3) Wiadomośc i historyczne o stanie każdej  
względnie nauki w prowincynch dawnych z ozna­
c z e n i e m  t e g o ,  co w sobie w ła śc iw ego ,  miejsco­
wego miały .  Zamknie  nakoniec rzecz ca łą  ogól­
ny rzut oka na stan i koleje nauk w dawnej P o l ­
sce ,  oraz przyczyny które na  nie ró-źnie w p ł y ­
wały .

P .  W a c ł a w  A l e x a n d e r  M a c i e j o w s k i  uczony 
badacz starożytności s łowiańskich,  w ydał  P am ię ­
tniki o dz ie jach ,  p i śmiennic twie ,  i p rawodaw­
stwie S łowian ,  jako dodatek do history i prawo- 
dawslw słowiańskich Tomy II in S~ w P e te r sbu r ­
gu i Lipsku.

W.dz ie le  tein,  rozwinięte są wiadomości i sądy 
czerpane ze ź róde ł  krytycznie ocenionych,  doty­
czące ważnych  okoliczności hisloryi l i teratury 
polskieSj, tein szacowniejsze,  że postawione,  obok 
hisloryi l i teratury innych słowiańskich narodów.  
Zapowiedziane jest  nowe dzieło tegoż autgra pod 
napisem Nowe Pamiętniki  o dawnej Polsce,  ma-
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j ące  zawierać  krytyczny  rozbiór piśmiennictwa 
polskiego z wieku XV i X \  I ze szczególną u w a ­
gą na sztukę pisania i oryginalność poetów i pro- 
zaistów ówczesnych ,  tudzież dzieje sporów re l i­
gi jnych w Polsce tamtego czasu,  które tak p r z e ­
ważny w p ły w  na l i teraturę naszą wywar ły .

P .  J ó z e f  Ł u k a s z e w i c z  napisa ł  obraz history- 
czno-stalystyczny, miasta Poznania w dawniejszych 
czasach T omy  II.  in 8a .

W a ż n e  to dzieło zawiera ciekaw’e wiadomości 
O szkołach poznańskich począwszy od X w ieku o 
szkole s ław ne j  Lubrańskiego,  o szkołach Jezui tów,  
Se ininaryum duchów n e in ,  szkole lulerskiej i b r a ­
ci czeskich,  o drukarniach i księgarniach,  na koń­
cu o uczonych poznańczykach,  mianowicie o uczo­
nych i k łót l iwym Markiewiczu.

P .  S e w e r y n  Z e n o n  S i e r p i ń s k i , ogłosi ł  obraz hi- 
sloryczno - statysty czny miasta Lubl ina  w W a r s z a ­
wie r. 1839 1 .  I. in 8a . Książka ta pod wzglę­
dem history i i statystyki zasługuje na uw a g ę ,  a 
systematycznym ukł adem  w obe jrzeniu przedmio­
t ó w ,  tudzież treściwością i czystością s ty lu ,  za 
wzór  do opisów miast krajowych pos łużyć  może: 
krytyczne nad nią uwagi zna jdują  się w N. 198 
Gazety Poranne j  z r.  1839.

P .  P a u l i n a  K   obdarzy ła  nas w r. b. Nowo-
rocznikiem,  Pierwiosnek, zawierającym Poezye i 
Powieści  samych dam,  w Warszawie sir. 344.

Mi le  i z przyjemnością powital iśmy ten po t rze­
ci raz wschodzący na polu kra jowem kwiatek,
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t rosk l iwą  d ł o n ią  dam  naszych wypieszczony ,  i nie* 
podz ie la my  wca le  z d a n i a ,  su row ego  r e c e n z e n t a  
P .  P i e t r u s z k i ,  k tóry w Gaz ec ie  p o r a n n e j  z g r o m i ł  
n ie w i ed z ąc  o co rzecz  id z ie ,  s z a n o w n e  auto rk i ,  
p r ze zna cz a j ąc  im za cel  za t r u d n ie n i a  zamias t  pió 
r a :  ig ł ę  i robo ty  na  k an w ie .

Z j a w i ł y  sic t a k że  z nap i s em  r.  1840 p r z e t ł o m a -  
czone d w a  ro m an se .

1 .  S i \ a r l e i  Y o w  czyli  pies  d i a b ł e m  we  3ch T o ­
mach  z Angiel skiego kap i t an a  Marya t .

2 .  J om K i r c n  c z y l i  dz ie ń  odp us tn y ,  r o m a n s  prze -  
ł o ż o n y  z n iemieck iego .   ̂ ^

C o d o  l a . 15ez w ą t p i en ia  kap i t an  M a r y a t  j e s t  j e-  
dnyin z ce ln ie j szych  angie lskich  r o m an s i s l ów :  co 
j e dna k  za chw yc i  p o w aż n eg o  Angl ika,  za in i ło wa*  
nego w w y d a t n y c h  a czasem n a w e t  zby t  r u b a s z ­
ny ch  rysac h  p rze d s ta w ia ny ch  m u  c h a r a k t e r ó w ,  
to nie  s p r a w u je  na  nas  j e d n a k o w e g o  w ra że n ia .  
T ł ó i n a c z  zaś z pośród l icznych u tw or ów  M a ry a -  
ta  w y b r a ł  S nar l ey a  Yow ,  j ak by  d la t ego ,  a b y  n am  
d a ł  poznać  o ryg ina lność  p o m y s ł ó w  A ngie l sk ic h  
p i s a r z y ,  k tó rym gdy ród ludzki n i e wy s t a rc za  na 
roz l i czne  po wie śc iow e  k o m b i n a c y e ,  muszą  z a p o ­
życzać bo h a t e r ó w  od zwie rząt .

W  pow ieści te j  pies gra g ł ó w n ą  ro lę  i p odo bn i e  
jak nieszczęśl iwe pantofle Kaze ina ,  p o m im o l icz­
nych na j ego życie  z a m a c h ó w ,  zawsze w y m y k a  się 
ze sz ponów śmie rc i ,  aź wreszc ie  w ko ńc u  3go to ­
mu u leg a  p o w sz e c h n e m u  końcowi  doczpsn^ch  r z e ­
czy.  D ru gą  rolę gra c z ł o w i e k ,  który lubo  podo*
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bn ie  j ak pies ci ągle j e s t  wys ta wio ny  na zabó jcze 
pociski,  kończy j edna l i  daleko pomyś ln ie j .  Żresz-  
tą pominą wszy  c a ł y  u k ła d  tej  d z i wa czn e j  p o w i e ­
ści ,  pod wzg lędem stylu i j ęz yk a  im ź j m y  p o w ie ­
dzieć ,  że t łu m a c z  tą swoją  p rac ą  n ie wi e le  zboga-  
c i ł  l i t e r a tu rę  k r a jową .

Co do 2 1. Ki lka scen z r o m an su  Spin dl era p. t. 
Z y d ;  p o s ł u ż y ł y  au to ro w i  za t ł o  do te j  powieśc i ,  
która  ma za cel  wys tawić ,  że  w każdej  klass ie  i 
rel igi i  są ludz ie ,  w k tórych  życ iu  cnota j e s t  pods ta ­
wą wsze lk ich ucz ynk ów .  P r a w d a  od l icznych fi­
lan t ropów  zasadnie  ud ow od n io na  i dość częs temi  
s twie rdzona  do w o da mi .  Le c z  o ile rzecz  p o w i e ­
ści j e s t  pospo l i t a ,  o tyle styl i w y b ó r  myśl i  na s ł u ­
szną zas ług u j e  po chwa łę - ,  g ł ad koś ć  w y r a ż e ń ,  
dźwięczność  m o w y ,  s ł o w e m  c a ł a  z e w n ę t r z n a  o g ł a ­
da p r aw d z i w ą  przynosi  zale tę  t ł u m a c z o w i ,  k tó r e ­
go us i ł o w a n ia  p rag nę l ib yśm y widzieć  zw ró con e  
ku p o ży t ec zn i e j sz em u ce lowi .

P r z e w a ż n y m  także p ie rwia s tk iem nauk i  w o b e ­
cn ym  czas ie u nas ,  je st  t r eść gospodarcza :  j u ż  p r z e ­
cie upada  m n i e m a n i e ,  że  rolę,  to j e d y n e  ź ró d ł o  
dobrego  by tu  i pomyślności  k r a j o w e j ,  zos tawić 
na leż y  ręce tej  klassy,  która w pocie c z o ł a  oko ło  
n ie j  p r acu je ,  że t eo rye  i r e z o n o w a n i a  w ty iii p r z e d ­
mioc ie  do niczego n ie p ro w a d z ą ,  bo często zamia s t  
wy l iczonych  korzyści  s t r a t ę  przynoszą.

P a n  O c z a p o w s k i  Dyre k to r  Ins ty tu tu  A gro no m i­
cznego w M a r y m o n c i e  w zb o g a c i ł  nas  ob sz e r ne m 
i p e ł n e m  nauki  d z i e ł e m .  « Jospedars t i vo  w iejski*
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skie (dotąd wyszło Tom.  7). W z o ro w a  ta księga 
z c h l u b ą  inoże stanąć obol; najcelniejszych dz ieł  
zagranicznych gospodarskiej  ' t r eści ,  nieustępując 
żadnemu pierwszeństwa w wyczerpanym z g i u n -  
lownością przedmiocie.

P .  S t r u m i ł ł o ;  Rzeczywisty członek Cesarskich 
towarzystw gospodarstwa wiejsk iego,  Uidziez mi­
łośników ogrodnictwa , którego książka O grody  
północne w 2 cli tomach po t rzeciem wydaniu juz 
prawie  wyczerpaną  została w handlu księgarskim, 
og łos i ł  loan 3 d  swego d z i e ł a ,  obe jmujący R o z ­
maitości ogrodnicze'. lu rozwinięte są w obszer- 
niejszem znaczeniu pomysły i wyobrażenia  mają­
ce na celu naukę pielęgnowania i rozmnażania  
rozmaitych roślin, drzew i k rzewów,  tu  nawet  rol­
nik znajdzie n ieobojętne dla siebie wiadomości i 
przestrogi mogące się przydać z pożytkiem w go­
spodarstwie wiejskiein.  Książka ta obejmując  roz­
maite nowe przepisy ogrodnic twa  i użytkowania 
* plonów ogrodowych , niezawisłe od p ierwszych 
2 di to mów, stanowi interessującą odrębną  całość 
a P. S t r um i ł ł o  upowszechnieniem prawdziwie po­
żytecznych w nauce ogrodniczej  w iadomości ,  w ła -  
snem doświadczeniem stwierdzonych ,  na  rze telną  
współziomków wdzięczność zas łużył .

P.  K u r o w s k i  niezmordowany w pracy,  w  w y ­

chodzący in peryodycznie Tygodniku rolniczo-leeh- 
nologicznym,  udziela ciągle wiadomości o najno­
wszych odkryciach i wynalazkach w gospodarstw i.e 
wiejskiein i przemy s ł o w em ,  tak w kraju jako leż 

Tom l. «
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Z) gran icą ,  oby przykład  ten,  wzorowej  gorl iwo­
ści o dobro pow szechne ,  zachęci ł  innych myślą­
cych obywate l i  do koinmunikowanja ogółowi  swo­
ich spostrzeżeń w tej gałęzi n a u k i , której budo­
wa jedynie  na doświadczeniu polega.

P .  1‘. E.  L e ś n i e w s k i  przys łu ży ł  s ię 'n auce  hi­
story i na turalne j  p ięknym przek ładem dzieła Jlei- 
chenbncha pod napisem : Gaterya obrazowa zw ie­
rzą t 2 tom y z  dokladncrni rycinam i (  w  W a rsza ­
wie r. I8.it)). Dzie ło to tein większy zapowiada 
użytek,  że przy niewielkiej  u nas liczbie książek 
temu przedmiotowi poś więc onych ,  naukę j a s n o ,  
popularnie pr zeds tawia :  zamieszczony wszakże 
na końcu 2it° tomu spis systematyczny,  s łużyć  mo­
że do obe j rz en ia  królestwa zwierzą t  w układo­
wym porządku.  W y da w ca  nie szczędził  nak ładu  
na ozdobną i piękną edycyę tak tes tu  , jako też 
rycin.

POSIE DZENIE T O W A R Z Y S T W A  L E K A R ­
SKIEGO WA RSZ AWSK IEGO.  Dnia 14 Stycz­
nia b. r. odbyło się posiedzenie Towarzys twa L e ­
karskiego Warszawskiego.  Prezes  Tow arzys tw a 
doktor Wojdę  zaga ił  posiedzenie,  opisując cel po­
łączenia  się l e k a r z y , aby działać wspólnemi si­
łami  w ni es ie n iu  pomocy cierpiącej  ludzkości i 
w doskonaleniu zbawiennych i lak nieodbicie spo­
łeczeńs tw u potrzebnych umiejętności.  Sekretarz 
Iow arzy siwa Dr. Ixb c l  czy t a ł  sprawozdanie  z czy n •

✓
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ności Towarzystwa w ciągu z. r. To  wykaza ł
postęp chorób i dało wiadomość o rozprawach  
równie w kraju jak i za granicą ogłoszonych 
w rzeczach lekarskich. W s p o m n i a ł  o odkryciach 
w częściach tej  nauki uczynionych ,  i tu w y ­
raz i ł  swój żal z powodu trudności jakich dozna­
ją  lekarze w otwieraniu c ia ł  zmar łych .  W y m i e ­
n i ł  kilka operacyi  ważniejszych dokonanych przez 
naszych Lekarzy a Członków Towarzys twa;  któ­
re nie tylko dowodzą wielkiej  ich w sztuce bie­
głości ,  ale spe łniają jeden  z celów Towarzys twa 
p r z e z  Prezesa wyrażonych ,  iżby się Lekarze  W a r ­
szawscy innych Miast l ekarzom wyprzedzać nie 
dali. Miedzy innemi,  przytoczoną była rozprawa 
jednego z członków towarzystwa o chorobach sy ­
f i  listy czrtych i leczeniu ich innemi środkami nie 
zaś merkuryuszem,  jako niemnie j o zapobieganiu 
podobnego rodzaju c ie rp ien iom.  Odrzucone® to 
zostało nie tak z powodu n i epo dob ie ńs twa ,  j ak  
ze względów na moralność.  Doktór  R einhardt 
czy tał  rozprawę o po trzebie  domów przed pogrze­
b o w y c h ,  w którycbby um a r l i ,  przed ich pogrze­
b a ni em ,  mogli zostawać do czasu objawienia  sic 
wszystkich znaków śmierc i ,  historyczny w ykł ad  
smutnych zdarzeń  pogrzebania pozornie z mar łych  
dowodził  ważności przedmiotu ,  tak blisko ludzkość 
dotykającego.  Doktór  Sow an  czy tał  w języku 
francuzkim rzecz o leczeniu wodno-potoweną  któ­
rego wynalazcą jest  Prisznic;  opisa ł  nową tę me ­
todo,  wykaza ł  przez rozumowanie  jej  podstawę*
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pożytki ,  a podciągając ją pod ogólne zasady sztu­
ki lekarskiej,  zakreśl i ł  jej  granice pożyteczności  
i w y k r y ł  szkody ,  jakie można zrządzać przez nie­
umieję tne  jej  użycie .

N O \ V \  JĘZ1K W EUROPIE.  P .  S t o c k f l e t h  

j rzes łnży wszy lat 17 w wojsku Norwegskiem,  w 
r. 1825 o trzymał posadę kaznodziei  w wschodniej  
Laponi i  zajmującej ostatnie krańce północnej  E u ­
ropy.  Krainę tę zamieszkuje lud półdziki ,  koczu­
jący ,  który dotychczas s t aw i ł  opór rozpościerają­
cej się wszędzie cywil izacyi:  należy on częścią d® 
N o r w e g i i , częścią do S / . w e c y i , częścią nakoniec  
do Rossyi.  Dziś  za b ły s ł a  dlań nowa epoka,  spo-  
w odownna chrz.eśćiańską gorl iwością męża ,  który 
swe  życic  j ego oświecen iu  poświęci ł .  P.  Stock­
fleth badając ow lud w miejscach publ icznych i 
w mnogim zbiorze,  zapuszczał  sic pomiędzy paro­
w y  gór, zwiedz ia ł  pustynie,  towarzyszy ł  jego ko­
czującemu życiu pod sza ł asa m i ,  prze trwał  dni 
g łodu i mrozu i tam u c z y ł  się poznawać Lapoń­
czyków,  icli język i w ła śc iw e  jego ce chy .  Niebo  
p ob ło g o s ł a w i ło  jego trudom; utw orzy ł  bowiem  
alfabet języka Lapończyków i przeniósł  go na pi­
smo.  Europa o trzymała  nowy  j ę z y k , który ma 
praw'o do o b y w a t e l s t w a ,  bo w nim P .  Stockfleth 
o g ło s i ł  następujące swoje prace: 1) Zarysy gram-  
matyki Lapońskiej .  2)  Tabel la systematu t w o ­
rzenia wyrazów.  3 )  T ł um a cz en ia  Ew an g e l i i
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ś ś .  Mateusza i Marka .  4 )  K a t e c h i z m  Dr.  L u t r a .  
5) A b ec ad ło  i książka p ie rw ot n e j  nauk i  czy tan ia .  
W k r ó t c e  dokończy p o m ie n io n y  P isarz g r am m at y -  
kc i S ło w n ik  j ę zyk a  Lapońsk iego .  Rząd  Nor -  
wegski  oce n ia jąc  gor l iwość i o lb rz y m ie  p race  
P .  Stoekf le l l i ,  w y z n a c z y ł  mu  na lat  ośm po 1 000 
species r oc z n ie  i nad to  po 300 species ro czn ie  na 
kosz ta  po dr óży ,  po ru cz a ją c  w y k ł a d  nauk i  pomie -  
n ionego  j ęzyka  kan dy d a t o m te o l og i cz ny m w Cliry- 
S tya n i i , i o d b y w a n i e  podróży w c e lu  po ró w n a­
n ia  p rac  na lej  now o zd oby te j  l i t erackiej  n iwie .

FORMA FALI  MORSKIEJ  I K S Z T A Ł T  ST A ­
TKU NAJDOGODNIEJSZY DLA PR ĘDK OŚC I 
BIEGU. P .  R u s s e l  s ławny fizyk angielski przed 
kilko laty og łos i ł  c iekawe odkrycie,  które zdawa 
ł o  się być w sprzeczności z główneini  zasada­
mi hidrostaty k i : p rzekonał  się on ,  iż przy pewnej  
formie statku , i wiadomej  prędkości jego Uieg»> 
" o d a  nieokazuje żadnego oporu- Spostrzeżenie 
to zwróci ło na siebie uwagę  uczonych angielskich: 
wybrano Kommissyę  i przeznaczono fundusze na 
dalsze doświadczenie w tym przedmioc ie .  T e ­
raz na zebran iu  się uczonych w Birmingham 
P .  Russel  zda ł  sprawę z ogólnych w y p a d k ó w  b a ­
dań : przedstawiają one,  że fala morska dzieli się, 
(na co dotąd niezwrócono uwagi)  na dwa rodza­
j e :  to jest ,  j edne  fale są oscillujące, (oscillatory),  
drugie zaś przenośne , ( translatory),  źe fala prze-
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nośna  p r ze m ag a ją e  f ale osc i l lu j ąee j ako  mnie jsze 
i s ł a bs ze  od nie j ,  s t a nowi  wielki  (ak n a z w a n y  w a ł  

p rze n o śn y , który porus za  massę wody  w sa m ej  w o ­
dzie : że większa lub  mn ie j sz a  prędkość  t ego r u ­
c h u ,  za leży j e d y n i e  od g łębokośc i  w o d y ,  i e  na- 
ko n ie c  fo rma  t ego  p rze noś neg o  w a ł u  j e s t  p ó ł o k r ą ­
g łe g o  cyk loidu .  Od za s to sow an ia  więc  ksz ta ł t u  
s t a t k u ,  do fo rmy przen o śn eg o  w alu  w p rzecięciu  
j e g o  p i o n o w e m ,  za leży  u ł a t w i e n i e  prędkośc i  b i e ­
gu  w żeg ludze .  Na tej  zasadzie z b u d o w a n o  już  
w  Angli i  i t e raz  b u d u j ą  statki  p a r o w e ,  a  n a w e t  
większe  okręty wks z t a łc i e  p ó ł  o k r ąg łe go  cyk loi ­
d u , k tó re nad  inne in i  ce lu ją  p rędkością b iegu.  
Okrę t  większy tej  formy uch odz i  15 mil  na godz i­
nę.  T ak  więc k iedy po d r óż e  l ą d o w e ,  tyle  zyska ­
ł y  p r zez  w y na la ze k  ż e la zn yc h  k o l e i ,  ro zw in ię ty  
szczęśl iwy p o m y s ł  I*. Russel  p rze ds t awi a  również  
n o w e  w zeg ludze  w i d o k i , p r zez  k tó re ludy p r z e ­
dz ie lon e  m o r z a m i ,  w ściślejszy w ę z e ł  po łą cz yć  
sic mogą .

K s ię ż .n a  d ’A n n A N T E S  w d o w a  po m a r s z a ł k u  Ju -  
no t ,  córka  1*. P e r i n o n ,  u r o d z i ł a  się w M on tp e l l i e r  
r o k u  1784.

Był a  j e sz c ze  d z i ec k i em ,  kiedy j ą  N a p o le o n  po­
z n a ł .  O d e b r a w sz y  t ro sk l iw e  w y c h o w a n i e  w d o ­
m u  r o d z ic ie l s k im ,  zaś lub iona  J e n e r a ł o w i  J u n o t ,  
zo s ta ł a  n a d w o r n ą  d a m ą ,  i odtąd ży jąc na wielk im 
świec ie  i do osoby  Cesarza  zbl i żona ,  n a l e ż a ł a  do
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wielu działań i skrytych intryg dworu .  Uposa­
żona z natury wie lką  żywością,  p e łn a  talentów,  
ale razem małych  s łabośc i ;  a towarzysząc mężo­
wi swojemu przez większą część Europy,  na b y ła  
jeszcze znajomości  świa ta :  lak wice wszedłszy 
w związki z pierwszemi mężami  czasu swego , 
znakomi tą  ua świecie odegra ła  rolę. P a t r z a ł a  
ona  na konsulat ,  blask Cesarskiego d w o r u ,  u p a ­
dek Napoleona  z którym zgasła jej  świetność.  
Pozos ta ł  tylko w czasie restauracyi  w p ł y w  osobi­
sty jaki wywiera piękna i u ta len towana osoba.  
J e n e r a ł  Ju n o t  u m a r ł  r. 1813 ale salon księżnej 
d’Abrantes nieprzesta ł  być zb iorem na jświetniej­
szych towarzystw w P a ryżu .  Wszystko  co tylko 
Paryż  najznakomitszego l iczył ,  zg romadza ło  sic 
u niej na wesołe wieczory:  uczeni ,  artyści,  pol i ­
tycy:  tam ona jak bogini j aka  ożywia ła  wszyst­
kich swojemi wdziękami i za jmującą  rozmową.

W y d a ł a  kilka p i s m , pomiędzy któremi je j  me-  
moary najważniejsze.  W k o ń c u  jednak  do lego 
stopnia ubóstwa pr zysz ła ,  że pozbawiona przez 
swych wierzyciel i  wszystkiego,  n iemając nawet  
gdzie g łowy schronić u m a r ł a  w szpitalu r .  1838 
7 Czerwca «Sib transit gloria tnundi.»
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PO RÓ W N A N IE JĘ Z Y K A  F O Ł S K IE flO  Z IN N EM I 

S Ł O W IA Ń S K IE J!!.

Chociaż znaczna liczba narzeczy słowiańskich, 
dotąd jeszcze byt swój ob jaw ia  jedyn ie  w ustnej 
mowie ludu i jego poezyi; trzy jednakże  z pom ię­
dzy nich , to jest czeskie, rossyjskie  i polskie,  p ra- • 
eą wielu znakomitych ta len tów , w piśmiennictwie 
wykształcone zostały.

Czesi jak w utw orzeniu  społeczności cywilnej 
inne pokolenia słowiańskie wyprzedzili  ')? tali 
pierwszemi byli w w yrobieniu  swego języka pi 
śmiennie. Jczyk ich, w X II  i X II I  w ieku , ob ja ­
w ił  sic w wysoko ukształconej poezyi (krolo- 
dworski rękopism ) Za W a c ła w a  IY (1378— 1410) 
s ta ł  się m ow ą urzędowych w  kra ju  czynności. 
W  XY"wieku przekwila juz w prawdzie silna poe- 
zya czeska, lecz religijna polemika wznosi do wy 
sokiego stopnia w y m o w ę;  tudzież od i o 
1018 r. napisano mnóstwo rozlicznych dz ie ł  h i ­
storycznych , .  m edycznych , p raw nych , szczegól- 

. Tom  / .  10
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niej zaś teologicznych.  Trzydziestoletnia wojna  
niszcząc kwiat  i owoc żywej  czeskich umysłów 
czynności ,do uśpienia je ,na  drodze wyższego kształ ­
cenia się, p rzywiodła.  W  nowszych dopiero cza­
sach zmar twychwsta ła  l i teratura Czechów', którzy 
nie ty lko ,  że w n iem ałe j  liczbie talentów odzna­
czają się w każdym rodzaju p iśmiennictwa;  lecz 
nadto wielkie położyli  zasługi w pracach tyczą­
cych się ogólnej w słowiańszczyznie oświaty. 
Dobrowski  w swej  grammatyce  napisanej  połaci-  
n i e ,  a przez Pogodina na język rossyjski wytłó-  
maczonej  , wyjaśni ł  budowę cerkiewnego na­
r zecza ,  które jest  najznakomitszym zabytkiem da­
wniejszej  mowy s łowiańskie j ,  i którego już  przed 

. t e in  by ły  s łowniki  w Rossyi wydane {jeden w . Mo­
skwie 17(K , drug i iv Pelerzhurgu  1791 r . ). Szafą- 
rzyk,  po leksykogralicznych pracach Lindego,  po­
czą ł  wznosić przybytek ogólnej  ca łego  s ło w ia ń ­
skiego p lemienia oświaty,(Gcschicfitc der Sluwischen  
Sprache und Literatur) a zbiory pieśni czeskich 
Puc hma je ra  r. 1795, I lanki 1815, Czelakowskiego 
1822 okazują,  że Czesi uprzedzili  innych S łowian  
w przejęciu się tą myślą,  iż prawdziwa poezya,  tyl­
ko z wewnęt rznego  ca łych  społeczeństw życ ia ,  
wykwitnąć nioże' 1̂ .

Wielkorossyjskie narzecze,  z powodu n iezwy­
k ł e j ,  w nowszych czasach ,  czynności um y­
s łow ej  pokolenia nim mówiącego,  wielkie w li­
te ra turze  uczyniło  postępy 4). Lecz narzecze 
to, w rodzimej  swej czystości , dos*yć się późno
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w piśmiennictwie objawi ło.  Księgi bowiem pisma 
s. w  drugiej  po łowie  JX wieku na  staroserbskie 
(jak wielu mniema) narzecze  w Morawii  p r z e t ł u ­
m a c z o n e ,  w sto lat  później przeniesione do p a ń ­
stw Ai lodzimierza ś., b y ły  długi  czas wzorem 
podłu g  którego kształcili  się poczynający pisać 
pó łnocni  Słowianie .  Ztąd ich j ę z y k ,  jest  całkiem 
odrębny  od mowy, w której lud tych okolic śpie­
wał  i sk ła d a ł  powieści.  W  nim napisane są naj- 
pierwsze materya ły ,  z których z przeciągiem cza­
su wykwi t ła  rossyjska l i t e ra tu ra ,  a klóremi b y ły  
pierwsze dyplomatyczne pisma ( U kła d y  z G reka­
m i O lega r. 912 i Igora  1059), kroniki (Nestor 
1 0 5 6 - 1111) prawodawstwo (Ruska p ra w d a  Jaro ' 
sława II .)  i poezyja (Powieść o W yp ra w ie  Igora  
a A l i  wieku). Oswojenie się w XV I  wieku,  przez 

y cznośc z lecliickiein p l e m i e n i e m ,  z ówceesne- 
mi wy obi azeniami zachodu,  dało początek n o w e j 
odmianie piśmiennego języka u pó łn ocn o-w scho­
dnich S ł o w ia n ,  który w history i l i teratury ros ­
y j s k i e j  Grecza jest  nazwany p  r owi ncy analiz mc. ni 
polskim  (o5.iacT m .nl Ilo.ibciiiń) a w je j  t łu m a c z e ­
niu przez Lindego p o w ia to w szczfzu y  polskiej 
(Przedin.  sir, III) miano o t rzymał .  Nakoniec  gie- 
nijusz Piotra W ielkiego, s twarzając e le inenla ,  któ­
r e S I O  w dalszem życiu rossyjskiego narodu roz ­
winąć mia ły,  u twor zy ł  leż pismo cywi lne  i po­
w o ł a ł  do niego jczyk narodowy,  którym zabrz­
miał  potężny talent  Łomonosowa i jego następców. 
Lecz zupe łne  oczyszczenie rossyjskiego języka  od
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w yrażeń  naśladujących t łum aczen ie  pisinas. i posta­
wienie  go na stopie dzisiejszej, zostawione było  pó­
źniejszem u c zaso w i, a mianowicie epoce Karam- 
zyna, tudzież K ry łow a  i Batiuszkowa.

W  okresie przez tę  e p o k ę , pod względem hi- 
to ry i ,  w ym owy i poezyi , św ietn ie  rozwiniętym 
JVostokow  i Grecz poczęli p rze tw arzać  scliolastycz- 
ną  rossyjską grammatykę i określać praw id ła  rossyj- 
skiego języka. Akademicką wymowę ozdobiło 
w zn ios łe  i p e łn e  życia pióro U w arow a. R oz leg ł  
się głos poetycki Puszkina  i Żukowskiego-, b rzm ia ły  
pienia  Boratyńskiego, D elw icha , Ja zyko w a , Ple- 
tn iow a;  rossyjską scenę ożywiali i prze tw arzali  
Crybojedów, K s. Szachow ski, Ż a n d r , Chmielni• 
cki; lekka satyra  wesoło ig ra ła  w poezyach K s. 
fViaziemskiego; dzielna obozowa piesn b ły sn ę ła  
w śpiewach Dawydowa-, tkliwie n o c ił  pozbawio­
ny wzroku K ozłów , p raco w a ł  Gniedicz i piękne 
zdolności zab ły s ły  w IVenedyktow ie, P isarewie, 
M ansurow ie, P odziance, N or o w ic , Polezajcw ie  , 
Szyszkow ie  i innych. Ożywioną prozą p isa ł T- 
Glinka. R o m a n s ,  do szczytu wzniosłości dopro­
wadzony w A bbadon ie , zaczęli Bułharyn  i Z a ­
goskin  ; powieść M arliński; h istoryą w ojenną 
p rzygo tow yw ał Danilewski. M ate ry a ły  do rossyj- 
skiej History i k tórą Polewoj żywo i wzniosie p rzed ­
staw ił ,obrab ia l i  K ala j dow ieź.K eppen  i Stró j ew. Z fi- 
lozofiją zaznajamiali IV ie/ańskiiG alicz , którą innym 
umieli przekazywać D aw ydow  i Pawłów; i w pośród 
Moskwy pięknych nadziei rozkv>itły la len ta ,  mię­
dzy inneini Ks. Odojcwski, Szcw yrów , Titaw, Tiut-
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czek , A . Morawiew, Raicz, Chomiakow, Kirejew- 
ski, R ozberg , K am aszew , Pogodin, Rozaliri i inni.

Z czeski,m przeto i rossyjskiin językiem,  z któ­
rych pierwszy mośe być przedstawicielem zacho­
dnich,  a zaś drugi wschodnich słowiańskich  n a ­
rzeczy i), porównany język  polski ,  również jak  
i dwa poprzedzające w piśmiennictwie kształco- 
ny *), przedstawi  nam charakterys tyczne cechy,  
różniące go od innych słowiańskich.  Lecz na 
dokładne  oznaczenie rysów, jakie naogóln em pol­
skiego narzecza obliczu szczególniej  u tkw i ły ,  nie 
ma łe  świat ło rzucić może język cerkiewny w księ­
gach kościelnych słowiańskich wschodniego obrzą­
dku zachowany.  W  zamierzonem więc skreśle­
niu charakterystyki  właśc iwej polskiemu j ę z y k o ­
wi,  równie  go zc e rk ie w nem  narzeczem,  jak  zcze-  
skiein i rossyjskiein porównywać  będziemy,  nie 
omijając , o ile tego okaże się pot rzeba,  i innych 
s łowiańskich narzeczy.

Gdy zaś nie l i teratura,  lecz tylko język ma być  
zamierzonego badania przedmiotem,  zatem w ohe- 
cnein p iśmie ,  ograniczymy się jedynie  rozważe­
n iem szczegółów,  które się odnoszą do wyrazów 
tak pojedynczo u w ażany ch ,  jako też w związku 
z sobą będących.  W  pierwszym względzie rozwa* 
żyć należy:

1. Głoski polskiemu językowi właśc iwe .
2. Ich z sobą łączenie.
3. Wyra zy  pod wzlędem pochodzenia,  obfitości, 

znaczenia,  harmonii  i i lotonu czyli akcentu.
10*
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Zastanawia jąc się zaś nad wyrazami  w zwią­
zku będącemi uwagę  zwróc imy n a :

1. Mechanizm języka  czyli sposób tworzenia 
odmian grainmatycznych.

2.  Użycie tychże odmian czyli składnię.
3. Pia zewnętrzną  budowę poezyi.

C Z Ę Ś Ć  I.

G łos k i .

Północno  wschodni S łowi an ie  używają  a l fabe­
tu greckiego , a zaś zachodni łacińskiego.  Pola- 
cy w  tym względzie do zachodnich należą.  Lecz 
jak  inni Słowianie  tak leż Polacy ,  znalazłszy 
W swej mowie więcej głosek niż b y ło  l i ter  w przy­
ję tym do swego pisma alfabecie , starali  się ró- 
znemi  sposobami ten niedostatek zape łn ić .  I gdy 
wschodni Słowianie  przydawali  nowe do greckie­
go alfabetu litery (np.  h, i i , )  Polacy wła śc i ­
wym sobie sposobem dwóch liter na wyrażenie 
jednej  głoski używali  (cfi, cz, sz , rz, Jz ) ,  tudzież 
wspólnie z Czechami do l i ter  ł ac ińskich przydali  
rozmai te znamiona (/>i\ ń,  u /  i t. p).

Co się tycze głosek któremi się narzecze  po l ­
skie od wszystkich innych najbardziej  odróżnia  , 
z porównania  a lfabe tów słowiańskich następny da­
je  się wyprowadzić wniosek. Polski język ustę­
puje innym słowiańskim pod względem brzmień 
pieszczotliwych gdyż nie ma zmiękczonych gło-
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sek d ' d ,  tudzież r ’. Lecz znowu przewyższa je  
•lością spółgłosek syczących , i nosowemi samo­
głoskami.  Chociaż a lbowiem ślad głosek ę, (i , 
postrzegać się daje w narzeczu bulga rsk ie in , 
takoż rz ,  między X  i X I I  wiekiem,  w języku  cze ­
skim za jęło miejsce brzmienia  i ’, nakoniec dz, 
daje się słyszeć w mowie  S łowa ków  na pograni ­
czu z Polakami mieszkających •, jednakże  nie za ­
przeczoną jes t  rzeczą,  że głoski rz  , d z , dz , d i ,  
c 5 s j i  , tudzież ę , ą , są charakterystyczną pol­
skiego narzecza własnością 6).

Syllaby.

W  łączeniu głosek w syllaby czyli zgłoski ,  w s ło ­
wiańskich językach wiele spółgłosek razem sku­
piać się może; pod tym względem polskie narzecze  
t rzyma środek pomiędzy innemj.

Nie ma w niein sy 1 lab bez samogłosek jak to 
się zdarza w narzeczu  ezeskiem, bosniackiein,  serb- 
skiein, np. p r s , s m r t ,  stlp, i t. p. tudzież dawniej  
w cerk ięwnem np. r i A * .

Liczne skupienia spółgłosek w ezeskiem i innych 
do niego zbliżonych narzeczach,  oparte na jednej  
sam og ło sc e ,  polski język zarówno z wielkoros- 
syjskiin , dodaniem drugiej  samogłosk i , p rzedzie­
la np.
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C zesi: Po/sk i R ossy/s:
dska deska flocua
czrny czarny iiepHi.iur
twrdy twardy T u e p ^ b iń
srdce serce c e p i t e
Nie można tez natrafić w polskim języku na  

takie wyrazy jak np.
Ked’sa Ulior zwrtne , desat Nemcow zfrkne.

Pieśni Słowaków w Węgrzech 
(IIa6.i to^aTeo M ockobckiii 1835 r-  
H oa S p b J .

Albo leź skwrrie (Jarosław Wiliez nad Tatary. 
Hanko, 1823 r.).

Lecz znowu w wyrazach ze trzech spółgłosek 
utworzonych, które się w cerkiewnetn i czeskiein 
narzeczu za pomocą samogłoski a wymawiają ,  
język polski n i e  oddziela tak jak wielkorossyjski, 
każdej ze trzech spółgłosek,  dwukrolnem samo­
głoski o powtórzeniem np.
Cerkiewny Czeski Polski R  ossyjski
r A A C L las głos r o . io cb

r P A 4 hrad gród r o p o ^ - b

C A A m a siania słoma co.ioMa
Słowiańskim językom których zasadą jest syste- 

mat spółgłoskowy nie są właściwe syllaby z po­
łączenia samogłosek pows ta jące8). Mimo to je. 
dnak czeski język przyswoił dwu głosko an która 
się w wielu wyrazach prawdziwie czeskich znaj. 
duje np. sa iu l, budau, r’k a u c , i t. p. W  poi 
skim dwugłoski au, en, znajdować sic tylko mogą
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w wyrazach  z niesłowiańskiego ź ródła pochodzą­
cych;  wielkorossyjskie narzecze takie nawet  d w u -  

głoski na aw , ew , p rzemienia  np.

Ł aciń s: P o/s: Rossy j :

Europa  Europa  Eupona
A u g u s t u s  A u g u s t  AurycTh

Także  po rossyjsku 3 aBTpa zamiast s łowians.  
3ayTpa.

Mało  też jes t  polskich wyrazów od s a m o g ło ­
ski zaczynających sic. Lecz polskie .narzecze  nie 
zachowuje  tej własności  s łowiańskich języków 
lak ściśle jak  np.  narzecze wyższej Luzacyi ,  gdzie 
żaden w yraz nie. zaczyna się od spółgłoski (M: Bo­
browski w Dzień :  W i l e ń s :  1824 r. Marzec).  P o ­
lak mówi on (po luzacku i von), orać (po  luzacku 
w orać), osiem’ (po wielkorossyjsku b o c m ł ) i wiele 
innych wyrazów od o zaczynających sic. 1 akoz 
iść (chociaż być powinno jiść ap tekarz  (w mie j ­
scu dawniejszego haptekarz) i t  p.

Polskie narzecze wspólnie z innemi  zachodnie-  
mi różni  się od wielkorossyjskiego , że w wielu 
wyrazach przydaje l i terę d , która się opuszcza 
w rossyjskiin , a nawzajem nie używa podręcznej  
l i tery /, która się w rossyjskiein często dodaje.  Do­
wnie też nie używa , w wielu narzeczach ,  arnia- 
nowicie w czeskiem, dodawanej  litery t .  np.
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Rossyj: 3eM .i;i p rfs zieinia
lubię
skrzydło
modl itwa
srebro

* 1  i o ( 5 . i  j o  

K j)ir.jo

—  M o.lHTBa 
Czesk-. Slr ibro
Nie jest także słowiańskim językom właśc iwe 

podwajan ie  tejże samej spółgłoski .  Zdarza się to 
jednak w przyswojonych do polskiego , jako też 
do innych narzeczy,  wyrazach ,  np. kommissfa, kol- 
legijum. Podobnież  w z ło żonyc h  np.  oddać, karm ­
m y  tudzież w polskim wyrazie ssać. Prócz tego 
w polskim języku z pomiędzy p ły nn ych  spółg ło ­
sek n, podwaja  się w pochodnych wyrazach,  w k tó­
rych źródle końcową spółgłoską jes t  la l i t e r a ,  
np. rano , rana od tego przymiotnik ranny  (dla  
różnicy od r a ty  co jest  1. p rzyp:  1. ln. od rana): 
w/no, w ina , winny (w iny  dr.  prz. od wina) itp. 
ł o s i ę  tez zdarza w rossyjskim języku lecz tylko 
w imiesłowach z całkowi tem zakońc?eniem np. 
flamiŁift , nanucaiiHbiii. Co się zaś tycze po d w a ­
jania l i ter i l ,  U, w niektórych famil ijnych na­
zwaniach li tewskich (np. R a d z i w i ł ł ,  J ag ie ł ło  
Jagiel lończyk)  to wprost zląd w y n ik ło ,  iż w da­
wnej  pisowni polskiej twardą spółg łoskę  i ,  po- 
dwojnem U wyrażano.

Polska nakoniec p i s ow nia ,  al fahe towe l i ter  
b r zmienie  wyraża  ile możności w zg łoskach ,  gdy 
tym czasem w rossyjskim języku  niektóre samo­
głoski przybierają inne brzmienie w syllabaeh,  niż 
w alfabecie np :  a i eg t ,  z e m ,  oBeci , , co podług
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w y m a w i a n i a ,  t a k b y  po po l s ku  w y r a z i ć  m o ż n a ;  
m i ó d , Ion a w ios.

TV y  r a z y.

/ g ł o s k i  p o j e d y n c z e  l u b  po k i l k a  r a z e m  w z i ę t e ,  
m a j ą c  so b i e  n a d a n e  p e w n e  z n a c z e n i e ,  s t a n o w i ą  
w y r a z y .  T e  w  po l s k im  j ę z y k u ,  j a k o  p o c h o d z ą c y m  
ze  s ł o w i a ń s k i e j  m o w y  są  w og ó ln oś c i  s ł o w i a ń s k i e .  
Le cz  z n a l e ś ć  l e ż  m o ż n a  w y r a z y  z i n n y c h  w z i ę ­
t e  j ę z y k ó w  » bo  p r z y j m o w a n i e  o b c y c h  w y r a -  
» z ó w  (s ą s ł o w a  z n a m i e n i t e g o  f i lologa G r i m a ) ,  
» z j e d n e g o  j ę z y k a  do  d r u g i e g o  j e s t  r z e c z ą  p r z y r u -  
» d z on ą  i t ak  k o n i e c z n ą  j a k  r z e c z y  p o m i ę d z y  na -  
» r o d a m i  z a m i a n a . . .  N i e  m a  ż a d n e j  m o w y  e u r o -  
» p e j s k i e j  Jk lo r ab y  b y ł a  z u p e ł n i e  c z y s t ą  1 p i e r w o -  
» t n ą . «

N i e  m o ż n a  j e d n a k ż e  t w i e r d z i ć  , a b y  po lski  j ę ­
zyk  t ak  b y ł  w  is toc i e z a r z u c o n y  n i e  ze  s ł o w i a ń ­
sk i ego  ź r ó d ł a p o c h o d z ą c e m i  s ł o w y ,  j a k  s l ę t o  S z l e c e -  
r o w i  w y d a ł o  9). P r z e b i e g a j ą c  b o w i e m  s ł o w n i k  
l e go  s ł o w i a ń s k i e g o  n a r z e c z a ,  ł a t w o  się p r z e k o n a ć  
m o ż n a ,  z e o b c y c h  w y r a z ó w ,  i s t o tn i e  d la  n i e g o  
p o t r z e b n y c h  j e s t  n i e  w ie lk a  , w  p o r ó w n a n i u  ze  
s ł o w i a ń s k i e m i ,  l i c z b a .  J ę z y k  b o w i e m  po l s k i ,  w y ­
n ik a j ąc  z ob f i t ego  ź r ó d ł a  i n o w y  s ł o w i a ń s k i e j  , 
t ak  b o g a t e j  w  p i e r w i a s t k i  ,0),  i s p o s o b y  ro z r a d z a -  
n i a  ich  w  p o c h o d n e  w y r a z y ,  i k t ó r a  t y l u  n a r z e c z o m  
d o s t a r c z y ł a  n i e s k o ń c z o n e j  obf i tośc i  w y r a z ó w  p o lo -
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c z n y c h i  na u k ow yc h ,  tu d z ie ż  s łu ż ąc y ch  do m a l o w a ­
nia  pojęć k ra iny  n a d z in y s ł o w e j ,  a szczegó ln ie j  do 
w y da n i a  ży w eg o  uczuc ia  i poe tyck ie j  f an tazy i ,  
n i e  moż e  być tak u b o g i m ,  aby  się zg o ł a  b e z  o b ­
ce j  nie  m ó g ł  obej ść  po mo cy  A j e że l i  w r ó ż n y c h  
ep oka ch  i s tnienia  polskiego j ęzyka  p isa rze  ze p su ­
ty m  u w ie dz en i  sma k ie m,  m a ją c  swe  w ł a s n e  w y ­
ra z y  obcych  w ich mi e j scu  u ż y w a l i ,  n ie  j ę zy ka  
l ecz  p i szczących wina.

L ec z  w yr a zy  p rze ch od zą c  ze  s t a re j  s ło w ia ń sk ie j  
m o w y ,  do n o w o  tw or zą cy ch  się na rz ecz y ,  u l e g ł y  
r ó ż n y m  od m ia no m  pod w zg lę de m  p o w ie r z c h o w n o ­
ś c i ,  a j e szcze  ba r dz ie j  pod w zg lę d em  znacz en i a .  
K a ż d y  na r ó d  s tosownie  do po t rzeb  sw oi c h ,  do roz ­
w in i ęc ia  się u m y s ł o w e g o  c h a r a k t e r u ,  b y t u  s w o j e ­
go,  s to so wni e  do s t anowiska  z k tó rego się na p r z e d ­
mio t y  z a p a t ru je ,  i z e w nę t r zn yc h  nań  dz ia ł a j ąc ych  
okoliczności  ,  w p r o w a d z a ł  do swego  na rzecz a  d a ­
w n e  w yr a zy  s łow ia ńsk ie  lub ich z a n i e d b a ł ;  u ż y ł  
tych  w y r a z ó w  w p ie r w o tn e m  zn a cz en i u ,  lub p ie r ­
w o tn eg o  za n i e db aw sz y  p oc hod ne  z a c h o w a ł ; n a ­
d a ł  im wreszc ie  no w e  z u p e ł n i e  z na cz en i e  , n ie  
zna ne  inn ym  n ar z ec z o m ,  albo tez n iek iedy  s t w o ­
r z y ł  z u p e ł n i e  now y wy raz ,  n iep rzysw o jony  inn ym  
po b r a t y m cz y m  ję zyk om .

Ztąd w  r óżn yc h  n a r z e c z a c h  leż  s a m e  wyra zy  
w od m ie n n e j  fo rmie  np,

P o ts :  iść C z e ś : giti Ross:  h t t h

Ztąd  t a k ż e ,  w y ra z y  z tego  samego  ź r ó d ła  wz i ę ­
t e  lecz  o d m ie n n eg o  zna czen ia  n p :
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P jls : ł a j a ć  ( S p a m i T b )  Czes: lati  ( toż co v rpo ls )# 
R o s s j j : JiaHTb (szczekać).
P o /s :  wór  (miech,) C zes: wor  ( tra twa)  Rossyj: 

B o p t  (złodziej) .
L u b  z odmiennego ź ródła  lecz jednoznaczne  np .
Pols: C zes: R ossy j:
Staw ryb ni k npyflb
Stany (państwa) " )  stawy COC„lGBitf

Cnota cnost /jo6po/jeTl3*ib
Zegarek (z oh- hodiny (po wind: 
cego ź ródła)  dobnik) Hacbi

Je dnobrzmiące ,  lecz z odmiennego ź ródła wz ię ­
te , a zalein co innego znaczące np.

Zaszczycić (od cześć zn:  po Ross:  y /{ 0 C T O H T b )  

3amiiTHTb (oTb u^nTb tarcza
znaczy po polsku ochraniać 
protegować) .

P ie rwo tne  też same lecz pochodne inne  i na­
wza jem np.

P ols: C zes:. R a ss jj:
b r zy tw a br ’itwa CpHTBa
golió holili v. b r ’ili C p u T b

T e  same wyrazy,  lecz przy leg łe  do nich (ad- 
posita)  inne  np.

Po/s: Serb: R o s s y j :
P a n  Bóg Iinieź  R )h Focno^b  Eori»
Szczególne wyrazów znaczenie w przysłowiach,  

p rzenośn iach , ty tu ła ch ,  wyrażeniach  grzeczno­
ści i t p- np-

Tom  I. 11
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S pr a w ić  ł a ź n i ę  '■). P a ś ć  ko ta .  K w i a t  m ł o ­
dzieży.

Ross'': Mn.iocTHBŁifi F o c y ^ a p b  P o ls :  P an  D o b r o ­
dziej  ^ y  mu mfi G an i ne to  : s ek re ta rz

( L i n d e )

W y r a z y  w ł a ś c i w e  j e d n e m u  na rz ec z u  a n ieprzy-  
sw o jo n e  d r u g ie m u  np .  llu b a szn y  *3).

T a k ż e  u t w o r z o n e  z w ła ś c iw y c h  j a k i e m u  n a r z e ­
czu p ie rwi as tkó w np.  Rzucić  * ).

T o  wszys tko s tosuje  sic t akże  do wyrazów w zi ę ­
tych  z innego j ęzyka  np.

J e d n o z n a c z n e  z t y c h ż e  ź r ó d e ł :
P o ls:  l i c e u m  H o ss :  nu i t en

—  k a w a  —  s o ł e
—  h e r b a t a  J i e r b a t e a ) —  naft

th e
J e d n o z n a c z n e  z o dm ie nn y ch  ź r ó d e ł  np.

P o l s :  P i e k ł o  Ross: Aflb (z Greck iego) .
Z t egoż ź r ó d ł a  lecz z o d m i e n n e m  z n a c z e ­

n i e m  np.
P o ls:  D y w a n  ' (k o b i e r ze c )  R oss:  /(ur,a:n> ( sofa)  
( W  tu r ec k i m  zk.pl t en w y ra z  w zięty znaczy  R a d ę  
P a ń s t w a ) .

Z p o r ó w n y w a n i a  pomię dzy  sobą  w y ra z ó w  r ó ­
ż n y c h  na rz ec z y  s łowia ńsk ic h  widz ieć  się d a j e :

Ż e  rossyjski  j ę zy k  więcej  z a c h o w a ł  w y ra zó w  
c e r k i e w n e g o  j ę zyk a  niż  polski.

Po l ski  j ę zy k  pod  w zg lę d em  pod ob i eń s tw a  w y r a ­
zów' więcej  się zb l i ża  do czeskiego niż 
do rossyjskiego.
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Rossyjski ma więcej  przyswojonych wyrazów o<l 
W a r a g ó w ,  G r eków ,  T a t a r ó w ,  F in n ó w ,  
gdy ty mczasem polski częściej p rzyswajał  
wyrazy ła c ińsk ie ,  włosk ie  i inne rom ań­
skie. Z gierinańskiego ź ródła  polski wię­
cej p rzyswajał  wyrazów do rzemiosł  od­
noszących sic , a zaś rossyjski więcej  do 
stosunków bytu politycznego <5).

Czeski przewyższa inne narzecza ohhtoscią w y ra ­
zów górniczych Rossyjski zaś żeglar­
skich ’ ). Rossyjanie u p r z e d z i l i  innych 
u tworzeniem techniki  p rawnej  <8), P o ­
lacy zaś wyrazami  do innych gałęzi  n au­
kowych odnoszącemi się ,9).

Nakoniec polski język najwięcej  ma ze wszystkich 
narzeczy wyrazów zwanych w gramma- 
tyce zdrobnia łem!  *«) w czein najbardziej  
zbl iża się do włoskiego,  tudzież ma nie ­
mało , szczęśliwie u tworzonych  z ło żo ­
nych wyrazów.

Jeżyk polski przez przyzwoite zastosowanie dźwię­
ków sobie właściwych do wewnętrznego w y ra ­
zów znaczenia ,  nader jest  zdolnym do wydania  
różnych pojęć samem dźwiękiem głosu. I tak,  gdy 
mu  potrzeba  oddać silny odgłos , groźne b rzm ie ­
n i e ,  p rzerażające uczucie w y ra z i e ,  ma na to 
oprócz drgającej głoski r, samogłoski  nosowe »'),  
i wielką obfitość spółgłosek syczącemi zwanych ,  
ze sposobnością umiarkowanego ich skupienia np. 
g r z m o t ,  g w a r ,  s zum , chrzęst, 'szczęk, św is t ,
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w rzask, j ę k , r y k , skrzypieć , tent c u t , kołat , ło­
skot, błysk , trw oga, zbrodnia , ag-msrt, śrogość , 
morderstwo , krzyw d a , rozpacz , śmierć, i t. p.

A lubo w malowaniu tego rodzaju pojęć szcze­
gólniej  nad inne słowiańskie  c e lu je ,  i lubo pie­
szczotliwe dźwięki a", właśc iwe  Rossyjanoin i 
Czechom zastępuje sycząceini głoskami ć, z/i, j e ­
dnak nie zbywa mu na sposobach dokładnego m a ­
lowania  dźwięków łagodnych.  Ufywa do tego 
szczególniej głosek / ,« ,  i t. p. spółgłoski  wówczas
staranniej  przedziela samogłoskami,  i nada je  wyra­
zom tak nazwaną  w graminalyce forinę zdrobnia-  
łosci (raczej  pieszczolliwości) np. zielony, gaik , 
cichy, p o to k , luby, nadzieja  , pociecha, i t. p.

Ale zdolność wyrazów polskiego języka  do od­
dania stosowneini dźwiękami pojęć silnych lub 
teź  łagod nyc h ,  szczególniej się wydaje gdy są 
w związku z sobą np.

Lata  blask w stepie s łońca ze s t a ł a , 
l u  i tam świszczą ku l ,  s t rza ł  pociski,
W r a z  prężą łuki ,  wraz z rusznic palą,
Kłęb i  dym w dymie i huk i b ł y s k i ,
Co za zgiełk,  wrzawa— Tak gdy na Dnieprze  
Lderzv w poroh ba łw a n  zhukany 
Cofnie się,  pędz i ,  wstrząśnie,  w wir  z e pr ze  
Wznosząc i łoskot  i góry pijany. [Zaleski).
T u  lasy, a po lasach s ło n i k i  śp ie w a ją ,  
l u  ł ą k i ,  a po łąkach  piękne stada grają,  
Tubyś iny z sobą lube poranki pędzi l i ,
Tubyśmy do starości l a la  przetrawil i ,
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T u  jamy w liść odziane,  tu ga je ,  tu cienie,
T u  polein uciekają wędrowne s trumienie ,
Tu  wyniosłe topole i lipy c ieńis te,
T u  jawory ,  tu dęby stoją wiekuis te .  (Z im nrow ). 
Któż to czytając nie wyzna z Brodzińskim, że 

język polski ostry, chrzęszczący i twardy  na po­
lu Marsa , jest  miękki i ł agodny na roli i w do-
inowein pożyciu.

W ym a w ia n ie  wyrazów pod względem ilolonu 
czyli akcentu w językach s łowiańskich jest  dwo­
jakie.  W  jednych  bowiem akcent  zachowuje  się 
ż ródłosłowowy,  czego przykład przedstawia j ę ­
zyk Rossyjski up.  Błt/jaTb, B ^ ć m o  , yRłigoMUTŁ; 
w drugich zaś akcent  przywiązany jest  do p e ­
wnego miejsca w wyrazie jak to jest  w języku 
czeskim i luzackim,  gdzie ton podnosi sic na p ie r ­
wszej zgłosce wyrazu np. ( trhain,  róz t rha in ,  król, 
kralowi) .  Polski język pod względem akcentu n a ­
leży do ostatnich. W nim sic bowiem ton stale na  
zgłosce przedostatniej  czyli drugiej  od końca p o d ­
nosi. np. (Pan , p a n o w ie ,  p a n a m i ,  c z y t a c ,  czy­
tamy,  czytacie).  Z tego powodu język polski nie 
może  używać  przenośnego ilotonu dla odróżnie­
nia znaczeń  w jednobrzmiących wyrazach , co 
jest  dosyć zwycza jną rzeczą w rossyjski.n. np. 
aT . iac -b  (at las) ,  aT.iaca. (at łas) ;  B Ó .m a (w e łn a ) ,  
B O -im a  (fala);  r y ó a ( w a r g a )  ry d a  (odnoga morska), 
B b i u y n a T b  (wykąpać)  B b i u y n a T b  (wykupie) ,  nu* 
c t a a  (listu), nftcfcjla (listy) i t. p.  ^

11*



1)  Czesi W p o c zą tk ac h  j n ł  V I I i  ar ichu m i e l i  osolmegd 

w ła d c ę ;  a w  IX kra j  ich zacz ą ł  n a z y w a ć  słę k ró les tw em . I le -  
b g i j a  Chizes 'c i jaoska z Czech dop ie ro  do Po lsk i  p rzesz ła ,  a zaś

lirze..t M ieczysław a  fgo,  p o p rz e d z i ł  2-ś la ty  p rzy jęc ie  chrzc-  
ś c i ja ń k i r j  re l ig i i  p rzez  W ło d z im ie rz a  ś.

2)  T ak  in tc rc ssu jąceg o  p lem ien ia  s tan  n o w sze j  l i t e ra tu ry  
skreś l i ł  w n iem ieck im  j ę z y k u  K aro l  W ih a rz y c k i  , k tó re  to  
dzieło  p rz e t łu m a c z y ł  d la  P o la k ó w  J ó z e f  Muczkttwski,  a zaś 
w y c iąg  z n iego um iesz czony  hył w  w i z e r u n k a c h  i r o z s t r z ą -  

san iach  n aukow ych  W il .  na rok  1831 część H i .  Lecz n ik t  
się d o tą d  n ie  z a ją ł  w y d an iem  w  p o l s k i m  j ę z y k u  p rz y n a j -  
m n ’t j  obiw nych zasad  b u d o w n ic tw a  ( g r a t m n a ł y k i )  czeskiej m o­
w y.  Ptikt  n icu ła tw i ł  obezn an ia  się Z tein tak  w aźue m  n a r z e ­
czem s io  w iank iem , p rzez  W y d a n i e  e h r c s t o m a ł i i  ze  s ł o w n i e z  

h .em  t ru d n ie jszzy ch  w y r a z ó w  T ego p o d a rk u  oczeku jem y  
od  z n a w c ó w  czesk iego  j ę z y k a ,  k tó ry c h  i W a r s z a w a  nie małe 
l i c z y  g rono.

o) W Itossyi,  w  now szych  czasaTdi, nic  l icząc d z ie ł  w r ó ­

żnych p rz e d m io ta c h  w  rossyjs l, im j ę z y k u  d ruk o w an y ch ,  k to -  
rych  l iczb a  „ a  rok  od  CDO d a  45« w ypada ,  sam ych  p ism  pe- 
ryod y czn y eh  w y ch o d z i  oko ło  50. P om iędzy  niemi w ie le  w y ­

b o rn y ch  l i te rack ich  d z ie n n ik ó w  jak  np .  B ib lio te k a  ( Im -  
tu io T C K n  flA n  w T e n ia )  k tó ra  ma 3000 p r e n u m e ra to ró w ;  Syn Oj - 
K y -n y  (CbiH-b O T c i e C T u a )  27 rok  sw o jego  is tn ien ia  l iczący ,  

p  Mimo to j e d n a k ,  ile sam i Kossyjanic  w zg lęd em  siebie
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s * i " w y m a g 4 ^ c y m i  5 s u r o w y m i ,  d o s y ć  j e s t  p r z y t o c z y ć  w y r a z y  
a u t o r a  p r z e g l ą d u  l i t e r a t u r y  r o  s y j s k i e j  z a  r .  1838 i 1S39, 
U m ie s z c z o n e g o  w  d z i e n n i k u  « v yn  O j c z y z n y  w  n u m e r z e  

s t y c z n i o w y m  t r .  ( s t r  1G2) «da l i  o z  k o n t y n e n t a l n e g o  s y s tc -

m a t u  N a p o l e o n a ,  p o c z ą ł  r o z w i j a ć  s ię  w ł a ś c i w y  k a ż d e m u  
z e u r o p e j s k i c h  n a r o d ó w  p r z e m y s ł ;  t a k  z  r o m a n t y z m u  w z i ę ł a  

p o c z ą t e k  n o w a  k a ż d e g o  z  t y c h ż e  n a r o d ó w  l i t e r a t u r a ,  k t ó r a  

w y b i t n i e  p r z e j a w i ł a  s ię  j u z  u  A n g l i k ó w ,  N i e m c ó w  i F r a n c u -  

z ó w .  —- W  d r u g i m  r z ę d z i e  m ie ś c i  s ię  t e r a z  l i t e r a t u r a  k l o ­

c k ó w ,  H o l l e n d r ó w ,  S  z  c w e  di) w  tu  s ię  i m y  w o b e c n y m  c z a s ie  
z n a j d u j e m y  i n i e  c o  w y ż e j  » P r z c d e w s z y s l k i e m  p r z y c h o d z i  
n a  m y ś l ,  j a k  s ię  m a ł o  je s z c z e  u  n a s  r o b i ł  C ó ż  w ię c  m o ż e m y  
p o w i e d z i e ć  o s o b ie  w  l e n c z a s ,  k i e d y  P .  T y s z y i i s k i  w  a r t y k u -  

le  o p r z y j a c i o ł a c h  S ł o w i a n  w  T y g o d n i k u  P c t e r s b u r g s k i m  n a  

s t r .  3 8 4  r  1839 w s p o m i n a ,  iż  w  " W a r sz a w ie  n i e  m a  ż a d n e g o  

d z i e n n i k a  l i t e r a c k ie g o *
4) J ę z y k i  s ł o w i a ń s k i e  co  do  i s t o t y  s w o j e j  z a c h o w a ł y  t ło  

m o w y ,  z k t ó r e j  w z i ę ł y  p o c z ą t e k ;  l e c z  w  s z c z e g ó ł a c h  p r z y b r a ­

ły  k a ż d e m u  z n i c h  w ł a ś c i w e  z a r y s y .  T e  j a k k o l w i e k  s ą  w y b i ­
tn e  i c h a r a k t e r y s t y c z n e ,  j e d n a k  d a j ą  s ię  w  n i c h  u p a t r z y ć  d w a  
ty lk o  g ł ó w n e  o d c i e n i a ,  w y n i k a j ą c e  z e  s t o s u n k ó w  z z a c h o ­

d n i m  l u b  t e z  w s c h o d n i m  s y s l c m n tc m  p ans tw ó i  r z y m s k i e g o ,  

k t ó r e  n i e g d y ś  cały  ś w i a t  z n a j o m y  o b e j m o w a ł o .  Z t ą d  o d m i a ­
n y  s ł o w i a ń s k i e j  m o w y  w  o b e c n y m  c z a s ie  b y t  s w ó j  m a j ą c e ,  

d a j ą  s ię  p o d c i ą g n ą ć  p o d  d w a  g ł ó w n e  o d d z i a ł y ,  j e d e n  z a c h o ­

d n i c h ,  d r u g i  z a ś  w s c h o d n i c h  n a r z e c z y .  D o  p i e r w s z y c h  n a l e ­

żą  p o h lu e ,  c ze sk ie  i w c n d s k ic ,  d o  d r u g i c h  x v ie lk o r o s s y js k ie  a 

o d c i e n i a m i  s u z t la h h ie m  o lo u ie c h ie m  i t.  p  m a lo n is lu e ,  b ia ło ­

r u sk ie ;  t a k ż e  p l e m io n  i ł l i r y j s k i c k  j a k o  to :  s e r b sk ie  z  o d c i e n i a  

m i b o ś n ia ck im , b u łg a r s k im , s ła w o ń s k im  ,  d a lm a c k im , c~>ai no  
g ó r s k ić ih ,  r a g ó z a ń s l te tn ,  s ie d m io  g r o d z i łe m  i t  p . ,  U :d z ic z  k ro -  

a ts k ie  i k r a iń s k ic  l l ó i n i c a  w s c h o d n i c h  i z a c h o d n i c h  n a r z e ­

c z y  z a s a d z a  s ię  p o d ł u g  D ą b r o w s k i e g o  n a  ró ż  n e m  u ż y w a n i u  

p c z y j  m k o  w  r a z  - ro z; i  z w y ;  t u d z i e ż  r z e c z o w n i k a  p i t e * - p t a k .
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P o d łu g  W o s lo k o w a  na  l i te rach  r ’, d ' k tó ry m  w  z ach o d n ich  
n a r zeczac h  o d p o w ia d a ją  rz , dz; i  n ao p u s z c z a n iu  w  w ie lu  
Wyrazach w s c h o d n ic h  n a rzeczy  l i te ry  d, k tó r a  się w z a c h o -  
d n ic h  do d a je  np. fie.n, - w i o d t ;  m o a u t u h  m o d litw a .

5) O b acz  . l ly s  k sz ta łcen ia  się j ę z y k a  Po lsk iego . .
6) Na k o ń cu  u m iesz czo n ą  b ę d z ie  tab l ica ,  na k tó re j  a l fabe  

t j  cz te rech  na rzeczy  s łow iańsk ich  są porów nane .

7) N a jd a w n ie js z e  z a b y tk i  ce rk iew nego  j ę z y k a  p isa ne  n a ­
rzeczem  s łow iańsk iem  zachodnie™ , gdy  się dosta ły  do Sło- 
w ia n  k i jo w sk ich ,  u leg ły  p rz e m ia n o m  Wynikającym z zas to ­
so w an ia  w łasnośc i  w schodn ich  n a rzeczy .  T ak im  sposobem  
Wyrazy c e r k i e w n e , p isa ne  w p r z ó d  bez  sam ogłosek ,  p o ­
czę to  p isać  z sam ogłoską  o l u b  e n p  no.tK> G ram . slow . D obro: 
łlu in , P o g o d in a  część /  rozd. 2,

8)  Po oglosz n iu  zasad  p i so w n i  polskie j  F e l iń sk iego  i „po­
w a ż n ie n iu  ich p rz e z  d e p u tacy ę  do u s ta len ia  P isow ni  p r z y ję ­
ta  zos ta ła  w  g ram m aty ce  po lskiego ję z y k a  zasada ,  że syllaby, 
««, i e ,  a y ,  e y ,  i t  p .  k tó re  się p iszą  teraz  j a ,  j e ,  a j ,  ej ,  nie 
są d w u r j ł o s k a m i .

O  d w ug loska ch  w  cerk iew nym  j ę z y k u  D o b ro w s k i  i j e g o  
t łum acz  P o g o d in  nas tępn ie  m ów ią  . sam ogłoska  z n a tu ry  
• sw o je j  p ł y n n a  ( l iq u id s ,  atHflaaa) g d y  się do d a je  d o ' in n e j  
• sa m o g ło s k i ,  o d p o w ia d a  z u p e łn ie  ł ac iń s k ie m u ,  tu d z ie ż  nie-
• m icćk iem u j ;  i w tem z d a rz e n iu  p rz y jm u je  w łasność spólyćo-
• s k i  ,1 d la  tego syllaby s łow iańsk ie ,  a z a tem  i rossyjskie , ;r, 
•e .  i o , k tó re  się p o w in n y  w y m a w ia ć  j a ,  j e ,  j u ,  n ie  m ogą być  

u w a ż a n e  z a  dw ug łosk i  » Toż samo o b ja śn ie n ie  b a rd z o  n a tu ­
ra ln ie  Stosuje się do rossyjsk ie j  l i te ry  ft po samogłosce leżącej 
M ylnie  więc P P .  Grecz  i W o s to k ó w  p o c z y tu ją  ft za  póll i te  

r ę  (no.iyr.iacnyio)  J e ż e l i  bow iem  p rzezn acze n ie m  p i t l i le r  
(■o, o) j e s t  w s k azy w ać  m ięk k ie  lub tw a rd e  b rz m ie n ie  p o p rz e ­
d za jące j  sp ó łg ło sk i ,  te d y  w j e d n e m  ty lko z d a r z e n iu ,  l i te rę  
t ę ,  i to pośrednio", za  po ł i i te rę  u w a ż a ć  m ożna ;  a m ia n o w i­
c ie  g d y  o n a  w c h o d zą c  w  sk ła d  sam ogłosek  z w a n y c h  miękkie-
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m i, m a p rz e d  sol>ą sp ó łg ło sk ę  n p . Aa co w ym aw ia  się la . Ta 
o k o lic z n o ść  źle z ro z u m ia n a , j e s t  p rz y c z y n ą  b łęd n eg o  w ym a­
w ia n ia  s y l l a b  tego ro d z a ju . W ie lu  m niem a żc a a  czy tac  trz e -  
l>a Ija , g d y  ty m czasem  sy llaba  p o lsk a  I ja  o d p o w iad a  rossyj • 
sk ie j a łh ;  a zaś A n-la  B łąd  te n  ró w n ic  j a k  i m nóstw o  in ­
n y ch  sz czeg ó ln ie j j e s t  p ro p ag o w an y  p rz e z  P . N oakow skic- 
go w  G ram m atyce  ro ssy jsk ie j  d la  P o lak ó w  w y d ru k o w an e j

w  L ip sk u  1837 r .
O czesk ich  d y fto n g ach  R o s a ,  g ram m aty k  X V I w ie k i ,  

w  s w oj cm d zie le  p o  ła c in ie  w y d an em , m ięd zy  in n em i, ta l; m ó­
w i: .D y f to n g i  «>/, cy , oij, in j, zm ien ia ją  się na  ag, cg, og , n g  
(czeskie g  o fy o w ia d d  p o lsk ie m u  j ) .  Co je d n a ł;  w iciom  m c 
p o d o b a  s ię ,  k tó rz y  m ó w ią , iź się źle p isz ą  h a g , kro ,i; h o ,,, 
/,.<•- A le n ic  w id zę  p o w o d u  p rz e c z e n ia . I d a lek o  słu szn ie j 
j e s t  p o w ie d z ie ć , źe tc  s ło w a  źle się p isz ą  Ani/, kog-, gdyz  try ­

b y  ro z k a z u ją c e  liag , hoij p o ch o d zą  o d  [słów  1latjim , b ro n ię  

h og im  leczę.
9) W  r e c e n z j i  s ło w n ik a  L in d e g o .
10) P o d łu g  o b ra c h u n k u  D o b ro w sk icg o , k tó ry  j e s t  za s to ­

sow any  je d y n ie  do w yrazó w  w cerk icw n y jn  ję z y k u  u ży ty ch , 
p ie rw ia s tk ó w  czy li ż ró d ło s ło w ó w  czy sty ch  s ło w iań sk ich  j e s t

1003.
11) «N ie m a się  co p o d o b a ć , k ied y  k to  m a jąc  w łasn e  p o l­

sk ie słow o, z a rzu c iw szy  one , p o ży cza  na je g o  m iejsce  z c u ­
dzego  ję z y k a , a m iasto  stanów  p a ń s tw a , m ów i s ta w g  » —  G ór- 

n i tk i .
12) M arcin  G allu s p isz e  o B o lesław ie  C h ro b ry m , iż  w  l»ani 

ła z ie n n e j częs to  k ąp ie li p a rn e j u ży w a ł, a  gdy  czasem  m iał 
kogo  z m ło d z ieży  p o p ra w ie  i u k a rać , b r a ł  go z so b ą  do cle 
p licy , gdz ie  nic ża łu jąc  w łasnej r ę k i ,  oc iąw szy  d o b rz e  ió z  
g ą  m ło d z ik a  i upom n iaw szy , z now em  o d z ien iem  o d p ia w ia ł. 
Z  tego to  pod o b n o  zw y cz a ju  u rosło  d aw ne p rzy sło w ie : S p r«* 

w ić  koniu ła źn ię .
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13) R ubaszny  w yraz polskiem u tylko językow i wlas'ciwy. 
(O hacz słowu. Lindego).

14) R zucić  nie znajdu je  się w  innych dyalektach ; z p ie r ­
w iastku  rz  właściwego polskiem u jęz y k o w i, to słowo u tw o ­
rzone.

15) O d czasów P iotra  W  wysoczcstwa  (Holieilen, Allesse) 
na w zór daw niejszego w ieliczcstw a (m ajestas) w eszły w zwy- 
cza j, i w iele innych podobnych wyrazów, k tórych jęzvk po l­
ski i czeski nie ina ^Pam iętnik w arszaw s r .  1815 L u tv  N 2  
sir. ł22). J

16) W olski w przypisach do Rcccnzyi słownika L indego.
17) Tenże.

18) Historya prawod. Słowian. M aciejowskiego Tom I 
§. 122.

19) W olski w przypisach do rec. słow. L ind .
2 0 ) L inde w Etym olog. § 85
2 1 ) Nasz zas polski dyalekt w ie j m ierze ze swojem ą, ę, 

celuje resztę słow iańskich, osobliw ie w  zgłoskach ęfc i ,•/, ta^  
zdalnych do w yrażenia tonu  i dobitn ie odpow iadających 
greckiem u Ulany,, łacińskiem u clangor, Giermańskiemu 
Idruiy, k lingen . L inde w Etym  § 7 4 .
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O W P Ł Y W IE  O B C E J L IT E R A T U R Y  NA W Y K S Z T A Ł C E N IE  

UM Y SŁO W E U NAS W  X V I W IE K U  ( * ) .

U s u w a j ą c e  w s t a r o ż y t n y c h  G re k ac h  u m y s ł o w e
y c i e ,  ost a tni  ale naj s i ln i e j szy w yd a ją c  o d d e c h ,

r y  z i on ę ło  z  siebie o lb rz y m a  n a u k o w e g o ,  zrodzo-
icgo”na z i emi  obce j  (w Mace don i i ) ,  k tó ra z cza-
cin n ad  I l e l a d a  p a n o w a ć  m ia ła .  N ik t  b o w i e m
iie zaprzec zy  t e m u ,  Se aź Po dziś dzień św ia t
,ie o g lą d a ł  m ę d r c a ,  k tó ry by  o g r o m em  wiedzy

• i. ’ • i ; cii lościa w yo b ra źn i ,  w y r ó w n a łci słoscia nauk i s i i aoscią  y •>

trysto le lesow i.  P o  « ! •« > •  « > • * < « * •  T "
M  » l .  w y s k a k i w a ł a  „  G rek ów  H o t m  .  » « « «
lo«i .xa= o r j lTgo ły  u nici.  . a ; n .  I , I t o  n . e m o w lę -  
ą i t l ó r e  m us i a ły  d łu g o  ucz y c  się cho dz ie , j eże l i  k r a . 
„ k o l w i e k  o n i c h  ch c ia ło  jaki  postęp  aro b . c  w  n a u ­
kach.  Rodząc sic one  s ł a b sz e  i co ra z  s ł ab sze  , tak 
d a l e c e ,  ic  j u i  n i e b y ł y  m o c n e  od dy cha ć  w o l n c m  
p o w ie t rz e m ,  za  r zecz  p o t r ze b ną  dla s ł a  tego swo 
jego zd rowia  osądz i ły  te szkiele ty  lut  z i ,  za m 
l„ \{  s i ę  w cz te rec h  ko tach  al .ksa»<lr , J sk ,e s o mu-
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z e u m ,  gdzie du lcząc  nad  s t a rem!  s z p a r g a ł a m i ,  
o d z u w a ł y  wielk ich swoich  p o pr ze d n ik ó w  p r a c e ,  
i tą s t r a w ą  s ł a b ow i te  sw o je  u t r z y m y w a ł y  j e s t e ­
stwo.  Ale j ak  dusza ze tkn ąwszy  się ze śmie rc ią ,  
p rzechodz i  na no w e  życ ie  , lak w ł a ś n i e  owo  śz- 
d e b n y c h  a leksa nd ry j sk ich  m ę d rc ó w  wię dn ie n ie  , 
p r z y g o t o w y w a ł o  n as tęp ny m poko le n io m wielkie 
zasoby  do odrodzić się m a j ące go  na u k o w e g o  ż y ­
w o ta ,  wskazując im j a k  ma ją  p r a w i d ł a  j ę z y k a  t w o ­
rzyć  , dz ie j e  ro z t rz ą sa ć ,  g ł ę bok im  r o z u m e m  o d ­
g ad y w a ć  ob ró t  c i a ł  n i eb iesk ich ,  i ś ledzić sp rzęży- 
ny ,  k tóra  do us ta wi cz neg o  r u c h u  ogro m świa ta  
porus za jąc ,  r ó w n o w a g ę  j ego  c i a ł  s i lnie u t r z y m u je .  
A t ak g r a m a t y k ę ,  k r y t y k ę ,  m a t e m a t y k ę  i f i lozo­
fią wskazal i  a l eks andry j scy  uczeni  po ko le n io m 
p r zy sz ły m  za g ł ó w n e  pod s tawy  g r u n to w n e j  oświa-  
ty ,  i p rzekonal i  o t e j  p r aw dz ie ,  że gdy wszystkie 
nauk i  ściśle się ł ą c z ą ,  r a z e m  też ogó ln ie  n a ­
p r z ó d ,  p o z n a w a n e ,  a  nas tępn ie  po jedynczo  z g ł ę ­
b ia n e  hyc  p o w in ny .  Cz tery o w e  g ł ó w n e  w ia d o ­
mośc i  w na j d robn ie j szych  ich o d d z i a ł a ch ,  zwyk le  
p o z n a w a j ą  ludz ie ,  a l e r zadko  do j e d n e j  s ta le  przy-  
stają;  co w ła ś n ie  p rowadzi  ich do p o w i e r z c h o w n o ­
ści.  U nas , m a te m a ty k ę  w y jąw sz y ,  żad n a  z o w y ch  
n a u k  d la  t e j ż e  sa m ej  p r zyc zyn y  do wysokiego  s to­
p n i a  doskona łośc i  nie dosz ła :  wszakże gdy w sz y ­
stkie u p r a w i a n o ,  i ża dne j  nie  po mi ja no  z u p e ł ­
n i e ,  to p r z y c z y n i ł o  się wielce ,  do u p o w s z e c h n i e ­
n i a  oświaty  w  na rodz ie  na sz ym  , p r zy  czein naj -
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w i cc ej z y s k a ł  ojczysty język.  Zważmy przez ja- 
kie trudności przedzieral i  się Polacy zanim na 
lepszą w lej mierze trafili drogę.

Dwa wielkie świat ła  zamigotały przed oczami 
przodków naszych nauk chciwych:  rzymskie b led­
sze ,  ale dla nich przys tępniej sze ,  z powodu re- 
ligii i dawnej  z niein znajomości; greckie jaśniej ­
ą c  ale rażące s łaby ich wzrok.  To  było  powo­
dem,  żeśmy sic z grecką l i teraturą bliżej obeznać 
nie mogli nigdy,  zwłaszcza  gdy to wielkiego wy- 
maga mozołu ,  ażeby się przejąć jej  duchem , 
I1im zwykle schodzi ło na pilności i wyt rwałośc i,  
z przyczyny,  że nas,  ani zachęcie do pracy,  an, 
na l„ wskazać „ie umiano,  j ak sic w naukach naj­
korzystniej  p racuje .  Dla tego t e ż ,  na co s,ę juz  
Sehaslyan Pe l rycy  ♦) u sk a rż a ł ,  dowcipy polskie 
zwykle b y ły  w czytan iu  uważnych rzeczy es i 

• we  (nie w y t r w a łe ) ,  chciały prędko cos porwać  bez 
pracy,  chc iały w lot być uczone, . , , .  Wsza kz egd y  
sama rzymska l i teratura,  pomimo u s , łowan Grze­
gorza z Sanoka,  professora akademi j  t rakowskie j  
a następnie arcybiskupa lwowskiego ( u m a r ł  1474), 
który za wprowadzic ie la  dobrego u nas smaku u w a ­
żany jes t ,  wodzi ła  po man owcach  umysły  pol­
sk i e ,  przeto dziwić się niepowinniśmy,  że i g re ­
cka krzywo u nas p o j m o w a n o ,  i ma ło  w mej  
smakowano.  Nauczyciele n a s i ,  wskazując nam

błąka l i  .1? r ° « > k“ Ar» ; t” , f
„ a  i l Io raceEo lis. do r i z o n d w  n,= z d o ł a ł ,  j a -

Tom  /•
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szcze smaku ich o ty le  usta lić , ażeby  umieli do­
bre  od z łego odróżnić. Tak więc bez należyte­
go wyboru  tych lub owych wydawali i tłomaczyli 
pisarzów, będąc dla tego podobni do prostaków, 
którzy chwytają  chciwie b łyskotliw e cack a ,  bez 
względu na to, czy one są ze szczerego złota 
czy z pod łego  kruszcu.

Pospolity b y ł  u nas łaciński j ę z y k ,  i jego  wy- 
razami polską przeplatano m owę »), od czego sic 
najlepsi naw et pisarze nasi nie ustrzegli,  a mia­
nowicie też Klonowicz' i Rej. Lecz widać z dru-  
giego , że on tym sposobem często p isyw ał dla 
przedrw iw ania  łac iny  >), między polskie mieszając 
obce wyrazy, i dziwacznie je  n ieraz  p rzekręca­
jąc  *). Natrząsano się naw et z ła c iny ,  biorąc ja  
za ćwiczenie bakalarskie *), zwłaszcza gdy sz]a ' 
chla drobna bardzo j ą  żle u m ia ła  «), a naw et nie 
sm akow ała  w n ie j ,  szczególniej też w ziemiach 
ruskich. Jeszcze za dziada S tan is ław a Orzecho­
wskiego »), po łac in ie  uinieć szlachcicowi sro- 
m ota b y ła  tam że. Gdzie indziej w Polsce nie 
by ło  tak. Ale rozumiano, źe przez wprawę można 
nabyć języka Rzymian , dla tego też i potoczne 
sprawy w nim odbywano, rachunki naw et gospo­
darskie po łac iu ie  pisując 8).

W ięce j  dobrego aniżeli ta łac in a ,  z robiły  nam 
tłóm aczem a. Szlachecka m łodzież dla wprawy 
w  styl polski t łó m aczy ła  rzymskich pisarzów. 
Tak  Krzysztof Sapieha wojewodzie W ileński lal
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j e d en a śc ie  m a j ą c ,  p r z e ł o ż y ł  na  polski  j ę zyk  L i -  
w iu s z a ,  lecz  t a  p r a c a  d r u k ie m  sna dź  n igdy n ie  
zos ta ł a  ogłoszoną.  Z p oe tó w  ła c i ń s k ic h  W i r g i l i u ­
sza  na jwięce j  c e n i o n o ,  K lo n o w ic z  n a z y w a ł  go 
h e r sz te m  (p ie rw sz y m )  wszys tk ich  wieszczy.  H o ­
racego  n aś la d o w a n o  lub p rze i s t a cza no :  m i a n o w i ­
cie też Ja n  K o ch a n ow s k i  i M ik o ł a j  Sęp Sza rzyu-  
ski , wciel i l i  z n iego wiele  do swoich poezyi  °). 
M ł o d z i e n i a s z k o w i e  cz y tyw al i  chc iwie  Ow id i usz a  
o n au c e  m i ł o ś c i ,  T e r e n c y u s z a j  K a t u l l a  i Apule 
ju s z a  '<>): P rz ez  to w ie l ce  się wy d os ko n a l i ło  d e ­
l ika tne  czucie  n a r o d u  i j ego  j ę z y k ,  co n a m  d a ł o  
p o p ęd  do p o e z y i ,  k t ó ra  d łu go  u c h o d z i ł a  u  nas 
za  ce ch ę  n au k o w e g o  w y k s z t a ł c e n i a ,  t ak  źe  p o e ­
t ą  a u c z o n y m  b y ć  j e d n o  z n a c z y ło  w  Pol sce .

L e cz  t łóm aczen ia  łacińskich  pisarzy, n iew io d ły
nas  do g r u n to w n e j  , a l e  o w sz e m  do p o w ie r z c h o ­
w n e j  oświaty,  t ł ó in ac zą c  ob ce  d z i e ł a  ówcześni  P o ­
l acy ,  miel i  t ę  zasadę,  » z e j e  p r zy k ła d a ć  na l eży  
do sp raw  i o by cz a j ó w  n a r o d o w y c h , n ie m a l  n a  
t en  s p o s ó b ,  j ak  z cud zoz iem sk ich  postaw ov ( 
k n a ' ,  polskie szaty d a j e m y  sobie  k ra j ać  <•).« P o ­
d o b n i e ż  sic i J a n  Janu szow sk i  o t ł u m a c z e n i a c h  
p rzez  s iebie  z rob io n yc h  w y r a z i ł  ,2). Skąd się p o ­
kaz u je ,  że uczen i  nasi ,  n ie  p r z e k ł a d a l i  pi sma o b ­
ce  , l ecz  j e  do w y o b r a ż e ń  ów cz esn yc h  przyk 
d a l i ,  a d b a j ąc  o to,  aż eb y  myś l  p i sa rza  j a ^^°^
wiek poję l i ,  o r esz tę  n i e  t r o s z c z y l i  s i c  b y n a j m n i e j .
B y ł y  to p r z e k ł a d y  n i e w i e r n e ,  w  k t ó r yc h  j e d n o



—  132 —

o p u ś c i ł ,  d rug ie  z w ła s n e g o  na t chn ie n ia  d o d a ł ,  
i nne  z m i e n i ł  i po sw o je m u  p r ze i s toczy ł  p r ze k ła -  
dacz.  Tak ie in i  są wszystkie t ł ó m a c z e n ia  W a r g o -  
ckiego n ). Zkąd i nąd  u w a ż a n e  t ł ó m a c z e n i a  te 
w y s t a w i a ł y  zg r a b n e  p r z y k ła d y  do pojęć i m i e j ­
scowości  za s tosow ane ,  w  k tó rych  lubo  s tare w y o ­
b r aż en ia  i n az w y  z a m ie n io ne  na now e  dz iwnie  
obok s iebie  s t a ły ,  p rzecież d o b ie ra n e  p iękne s ł ó w ­
ka s p r a w i a ł y  u ł u d z e n i e ,  i p o d o b a ł y  się cz y te l ­
n ik o m  na uk o w o  n ie u k sz t a ł c o n y in  W i e l c e  się oni  
dziwi l i  t e m u ,  że  ju z  G rec y  i R z y m ia n ie  d o br ze  
znal i  kraj  i obycz a j  polski ,  i r adzi  c z y ty w a l i  r ze cz  
do sm ak u  im p rzy pa da j ąc ą .

,  P o d ł u g  tych t ł u m a c z e ń  ju ż  P la to  m ó w i ł  o T a ­
t a ra ch  pe rekopsk ich  **); sz l ach ta  r zy ms ka  u m a ­
w i a ł a  s i c z  F ra n cu z am i  o w yk up ;  gdy oni do R z y ­
mu  weszl i  r ęką  z b r o j ną  za czasów K a m i l l a  , ! ). 
H o ra c y  op iewa!  K r a k o w  i Moskwę,  a co wicksza 
ody  swe p o s y ł a ł ,  do Be rna rd a  Mac ie jow sk i eg o ,  
do P a lc zow sk i eg o ,  S o ł ty k a  i i nnych  p a n ó w  p o l ­
skich XV f w iek u  ">}. Gdy p r z e k ł a d  b y ł  g ł a d k i ,  
o r y g i n a ł u  nie czy tano  , i p i e rwszy  w y że j  an i ­
żeli  drug i  ce n iono .  Unosząc się nad t ł ó m ae ze -  
nie in  psa lmó w z rob ion e i n  przez  R e ja  p o w ie d z ia ł  
G rz eg or zk o w ie  ( D y m i t r  Sul ikowski)  w H e r k u l e ­
sie s ł o w i a ń s k i m ,  źe psa lmy  Daw ida  ś p i e w a ł  
c z ł o w i e k ,  a psa lmy  R e ja  w y ś p i e w a ł  Anio ł .

G r u n t o w n e j  oświa ty nie mogąc u nas  zaszczc-> 
pic obca  l i t e ra tu r a ,  d a ł a  n am  laki popęd  do na-
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u k , j a k i m  się o d z n a c z a m y  az  d o t ą d  p o m i ę d z y  
w s z y s l k i e m i  e u r o p e j s k i e m i  l u d a m i ;  to  j e s t  z e  m a ­
m y  i l u b i m y  w i e l o s t r o n n e  a p o w i e r z c h o w n e  w y ­
k s z t a ł c e n i e .  J u z  w e  w i e k u  X V I .  u c h o d z i ł  u  nas  
za  u c z o n e g o ,  k io  p o s i a d a ł  a s t r o l og i a ,  j e o m e t r y ą ,  
m e d y c y n ę ,  m u z y k ę ,  p r a w n i c t w o ,  r y c e r s k ą  s z t u ­
kę ,  f i lozof ią ,  g r ec k i ,  ł a c i ń s k i ,  w ł o s k i ,  h i s zp ań sk i ,  

f r a n c u z k i ,  n i e m i e c k i ,  i w s c h o d n i e  j ę z y k i , wszy 
s l k ie  t e  n au k i  w z i ę t e  r a z e m ,  n a z y w a l i  d a w n i  I o la  
cy ś w i e c k ą  m ą d r o ś c i ą  ,7) O b o k  n i c h  z a g ł ę b i a l i  
się w p i ś mi e  ś w i ę t e m  czy l i  w  d u c h o w n e j  m ą d i o  
ści ,  s t a r a j ą c  się s z c ze g ó l n i e j  o t o ,  a ż e b y  j a s n o  
i d o b i t n i e  spo l s zc zać  o b c e  m y ś l i .  C h w a l c y  ó w c z e ­

sne j  c y w i l i z a c y i  n a r o d o w e j ,  b i o r ą c  t a k ą  n a u k o ­

wość  za g r u n t o w n e  r z e c z y  p o z n a n i e ,  p o w t a r z a l i  

z p r z e s a d ą  '*) ź e  n i e  m a s z  na ś w ie c i e  l e p s z y c h  
m ó w c ó w , '  d z i e j o p i s a r z y ,  a s t r o lo g ó w ,  f i l ozo fów 
i t e o l o g ó w  j a k  w P o l s c e .  B u jn o  w p r a w d z i e  w s z e d ł  
z a s i e w  z a c h o d n i e j  o ś w ia t y  p o w i e r z o n y  poi  k i e j  
z i e m i  ,  l e cz  n i e d o s t a ł  i s p o d z i e w a n e g o  m e  w y d a ł  
p l o n u ,  a gdy n i w ę  n a u k  l e z ą cą  w  X V I I .  w i e k u  
u g o r e m ,  o s io  la t  p ó ź n i e j  z n o w u  u p r a w i a n o ,  p o ­
r z u c o n e  na  p u l c h n ą  sk i b ę  z i a r n o  u w i o d ł o ;  w s a ­
m y m  z a r o d z i e ,  z a m i a s t  d o j r z e ć  i w y d a ć  o w o c  p o ­
ż ą d a n y  Ż a d n a  u m i e j ę t n o ś ć  n i e  d o s z ł a  u na s  
w y s o k i e g o  s t o p n i a  d o s k o n a ł o ś c i ,  z p r z y c z y n y  ogo 
ne go  p o p ę d u  do  w i e l o s t ro n n e g o  w y k s z t a ł c a n i a  s i ę ,  
co p o n i e k ą d  w' p o l i t y c z n e m  ż yc i u  n a r o d u  m i a ł o  
s w o j a  p r z y c z y n ę .  T a k  w ię c  gdy  u  na s  d ro b i a z g u -
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w e  wiadomostki  p o p ł a c a ł y  j e d y n i e ,  nikt  w y ł ą ­
czn ie  n au c e  j e d n e j  oddać sic n ie m ó g ł .  Obok n a ­
do bn e j  musiel i  m ie w ać  uczen i  nasi  t echn iczną  
j a k ą  um ie ję tn o ść  w  zapas ie ,  aż eb y  gdy p ie rws za  
p o p ł a c a ć  n ie  b ę d z i e ,  z d rug ie j  miel i  na leż y te  
u t r zy m an ie .  T ak  Szymo n  Maryc k i  z 1’ i lzna,  j e ­
d en  z na j s ł a wn ie j sz ych  naszych f i lologów XV I .  
w i e k u ,  obok l i t e ra tu ry  s t a roż y tn e j ,  p i e l ę g n o w a ł  
n a u k ę  p r aw a ,  i n ią  w starości  t r u d n i ł  się j e d y n ie ,  
gdy mu owa  nie do p i s a ł a  nauka.  Skąd posz ło  
ź e  ob ja śn ie n i a  pisa rzy starożytny cli,  na k tórych 
d o b r e m  z roz umi en i u  w sp ie ra ła  się zaw sze i wsp ie ­
r a  g r un tow noś ć  n a u k o w a ,  nad  rozb ió r  i c h ,  po­
d ł u g  p r a w i d e ł  scho las tyczne j  r e to ryk i  do z n u d z e ­
n ia  ro z d r o b n io n y ,  w yże j  się nie w zn io s ł y :  i źe  
k r y ty k a  f i lologiczno - h i s to ryczna ,  k tóre j  tak p ię ­
kn e  p o k a z a ł y  się u nas początki  (co między  in- 
neini  zaświadcza  z rob ion y  p rzez Toma sza  T re t -  
t e ra  Klucz  na uk o w y  do H o ra ce g o ) ,  w s a m y m  za ­
wiązku  s p e ł z ł a  na niczein.  Z naszych p rac  sko­
rzysta l i  zagra n ic zn i ,  a l e nie  my.  Oni to na pod­
s t awie  przez  Po lakó w z rob ione j ,  uc zo ne  k o m e n t a ­
r ze  do oweg o  rzy mskiego a rcy - w ieszcza utw o ­
r z yw sz y ,  wysoko  u s i ebie  w znieśl i  l i t e ratury  s t a ­
ro ży tn e j  n a u k ę ,  gdy ty m c za se m  my na sa m em  
sk ł a d an iu  ł ac iń sk ich  r y m ó w  dal sze w tej  mie rze  
u s i ło w a n ia  nasze  ograniczy l i śmy ’9).

Taki b y ł  stan naukowośc i  massy na rod u :  uczeń- 
si miel i  lepsze  o r zeczy  po jęcie .  W s z e la k o  przy-
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zn ać  na l eż y ,  że  i ci  k tórzy  wyże j  s ięgal i ,  a nie 
m a ł o  b y ł o  ich w  Po l s ce ,  ro zu mi e l i ,  że w y sok ie ­
go już  dos tąpi l i  s to pn ia  d o s k o n a ło ś c i ,  gdy ćw i ­
cząc  sic w obce j  l i t e r a tu r z e ,  nauczy l i  się je j  j ę ­
zyk iem mó w ić  i pisać p o pr aw ni e .  P rze to  i z ł a ­
cińskie j  prozy  odnieśl iśmy t akąż  sa m ą  co i z poe-  
zyi korzyść.  Je d n i  tylko m a te m at y c y  i lekarskiej  
nauk i  b ad a cz e  postawil i  nas  w ró wn i  z n a j u c z e n -  
szyini  eu rope j sk imi  m ę ża m i ,  pierwsi  n aw e t  wy 
że j  nas wzn ieśl i ,  a z tego  szczytu s ł a w y  nikt  nas 
n ie  u s u n ą ł  dotąd.  Nad  m a te m a ty k ą  g ł ęb ok o  za ­
s tanawia l i  się professorowie akad em i i  k r akow sk ie j ,  
i przedsiębral i  badan ia  będące  z n ią  w związku .  
E n ea sz  Sy lwiusz  poświadcza  to ,  że ju ż  w roku  
1415 wysoce  k w i t n ę ł a  w K ra ko w ie  m a te m at y ka .  
Gło gow cz y l ;  r o b i ł  a s t r o n o m ic z n e  ba da n ia  ok o ło  
r.  150G i nas tęp nyc h  ,0) a J a n  ze S tobnicy  n ap i ­
s a ł  w r. 1512 wstęp do światop isu (kosmograf i i )  
P t o lo m e u sz a .  W  roku  1568 S tan i s ł aw  Gizepsk i  
z a s t a n a w i a ł  się nad s topą m e n n i c z n ą ,  nad  inia 
r ami  i wagami  u H e b r a j c z y k ó w  3 )• P o  m a t e m a ­
tyc zn y ch ,  na jw y ż e j  s t a ły  u nas  nauki  p r zy ro dz o ­
ne .  M o n a r c h o w i e  eu r ope j scy  i za gr an ic zn e  a ka ­
d e m ie  wysoce  p o w a ż a ł y  l eka rzy polskich.  Józe 
fa S lrusa  r o d e m  z P o z n a n i a ,  p rzywróc ic ie l a  od 
d w un as t u  wiekó w p rze d  nim za n ie d ba ne j  nauki  
o pu ls i e ,  p r z y z y w a ł  k i lkakro tn ie  dla r a tu n k u  zdio-  
wia Fi l ip  II  Król  h i szpański .  W  P a d w i e  uczyl i  
Po lac y  l ekar skie j  sztuki *’ ). N ie  wiele  b r a k ł o ,
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a i w b a d a n i a c h  s t a r o ż y t n e j  l i t e r a t u r y ,  b y l i b y ś m y  
o b o k  W ł o c h ó w  s t anę l i .

I  n o w s z e  j ę z y k i  d o z n a ł y  t e g o ż  s a m e g o  l o su  co 
rzym ski.

Z n o w o ż y t n y c h  n a j w i ę c e j  p o d o b a ł  s i ę  w  P o l -  
s e e  j ę z y k  w ł o s k i  i j e g o  l i t e r a t u r a .  I’o w ł o s k u  
p r z y p i s y w a ł  J a n  A ch acy  K m i t a  L o r e n s o w i  G iu -  
s l i no n l i  Ż u p n i k o w i  b o c h e ń s k i e m u  d z i e ł o  s w o j e  
p od  t y t u ł e m  p o c zą t ek  k r ó l ó w  r z y m s k ic h .  R o z ­

p ł y w a n o  sic n ad  d z i e ł a m i  D a n t e g o ,  P e t r a r k i ,  
l a s s a ,  i A r yos l a ,  i w y j ą w s z y  p i e r w s z e g o ,  t ł u m a ­
cz o n o  na  j ę z y k  polski  w y b o r n y c h  t y c h  p o e t ó w .  
P o m i n ą w s z y  M i k o ł a j a  S ę p a  S z a r z y ń s k i e g o ,  k tó ry  
s o b i e  w i e l e  7. s o n e t ó w  w ł o s k i c h  p r z y s w o i ł ,  m a ­
m y  u ł a m e k  t ł u m a c z e n i a  p i e r w s z e g o  r o z d z i a ł u  
z t r y u m f u  m i ło ś c i  P e t r a r k i  k tó r e  z r o b i ł  S t a n i s ł a w  
S e ra f i n  J a g o d y ń s k i  13). D w ó c h  n a j w i ę k s z y c h  g e ­
n i u s z ó w  w ł o s k i c h  d z i e ł a ,  T a s s a  J e r o z o l i m ę  w y ­
z w o l o n ą  i Aryos l a  O r l a n d a  s z a l o n e g o  p r z e ł o ż y ł  
P i o t r  K o c h a n o w s k i :  t ł u m a c z e n i e  p i e r w s z e  w y s z ł o  
w' K r a k o w i e  1618 ,  d r u g i e g o  p i e ś n i  d w a d z i e ś c i a  
p i e c  w y d a ł  z r ęk o p i su  J a c e k  P rzy  b y l s k i , - t a m ż e  
1 / 9 9 .  C a ł k o w  ity p r z e k ł a d  O r l a n d a  s z a l o n e g o  m a  
si ę  z n a j d o w a ć  w  K s i ą ż n i c y  m i a s t a  C i e sz yn a  na  
S z l ą s k u .  B o k a c y u s z a ,  k tó ry  z a c h w y c a  w y m o w ą ,  
a l e  c zę s t o  o b r a ż a  p r zy s to jn oś ć  n i e s k r o i n n o ś c i ą ,  

c z y t y w a l i  P o l a c y  z a g r a n i c ą  2*), w  zac i s z u  r o d z i n ­
n e j  s w e j  z a g r o d y ,  sain s ię t y lk o  M a r c i n  Bielski  
r o z p ł y w a ł  n a d  n i m .  Z  z a p i r e n e j s k i e j  ó w c z e s n e j
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l i t eratury?  ża dne go  nie pos iadamy p r z e k ł a d u ,  c ho ­
ciaż n iek tó rzy  z P o la k ó w  tak hyli  w j ę zy k u  h i sz ­
pańsk im b ieg l i ,  źe w nim p isywal i  nawet .  J a n  
Zamojski  w y t ł u m a c z y ł  po h i szpańsku  listy S e n e ­
ki ’ 5 ' j .  Z f rancuskich  na j większy  w ów  czas 1 o- 
e t a  R o n s a r d ,  m i a ł  u nas swo ich  podzi w i c i e l i , a  
szczególniej  też w J a n ie  K oc h a n o w s k im  i Szcze-  
sn y m ° H e rb o r c i e  56). Ju ż  w t edy g r u n t o w n i e  po­
siadal i  nasi  p an ow ie  f r ancuzki  j ęzyk .  Mo w ę P o ­
l a kó w  mia na  w o jczys tym przez  nich j ę zy ku  do 
wjeżdża jące go  do K r a k o w a  H e n r y k a  W a l e z y u -  
sza,  t ł u m a c z y ł  m u  po f r a n c u z k u  J a n  Zam ojs k i  

na  ów czas starosta Be łsk i  »’)• J W k niemieC‘ 
k i ,  j e szcze nie wy ks z t a ł c on y  w ów c z as ,  m a ł o  
z n a j d o w a ł  p o w a b u .  Po s . ny c zn ym  czyl i  d ł u g a -  
w y m  n az yw a  go K lo n ow ic z ,  i więcej  do miaro 
weg o  aniże l i  do r y m o w eg o  p r z y d a tn y m  wier sza  »»). 
W sz a k ż e  u c z y ła  się go mł o d z ie ż  nasza  r zy m sk o ­
katol icka 2?), a więcej  j e sz c z e  p r o t e s t a n c k a ,  do

N i e m i e c  często j eż dż ąc .
C. ly powsze chn ie  pod ów czas r zymsko  - k a t o ­

l i c y  w y z n a w c y  z ł a c in y ,  a protes t anci  z g r ec k i e ­
go t łum ac zy l i  pismo świę te ,  n a u k a  więc h e b r a j ­
skiego j ęzyka  p r aw ie  za b e z u ż y t e c z n ą  u z n a n a ,  
m a ł o  z a b a w i a ł a  n a w e t  uc z o n yc h  t eo logow pol ­
skich.  Sami  tylko G a b r y e l  L e o p o l i t a  i Ma rc in  
z Kiec ka  z l i e b ra j szczyzną  w y s tę p o w a l i ,  ś w ia d e ­
c tw a  z pisma Ś.  po h e b r a j s k u  p r z y w o d z ą c ,  lub  
w y r a z y  j ego  p o je d yn cz e  t ł um ac zą c .  T y le k ro ć  u
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nas prozą i wierszem t łumaczone Psalmy,  z gr e ­
ckiego rzadko,  najwięcej  z łacińskiego przekładu  
t łomaczono na polskie. Sam nawet  ów list Ra- 
bi Samuela wydany w Krakow ie 1539 snadź nie 
jest  t łumaczony z hebrajskiego ™). Arabskiego 
języka uczono się z potrzeby,  gdyśmy z tureckie-  
ini posłami częste znoszenia miewali  dyplcinaty- 
czne.  Dla nauczenia  się więc arabskiego języka,  
w y s y ł a ł  do Carogrodu młodz ież  polską swoiin 
kosztem Król Zygmunt  August 3 ). Panowie  kie- 
rując synów swoich na dyplomatyków,  kazali ich 
po arabsku uczyc. Znosząc się urzędownie z po­
s łem tuieckiin,  z wielkiein podziw ieniein jego,  
wezw a ł  na t łomacza  syna swojego  Tomasza,  Jan  
Zamojski  Mając styczność z T a ta r am i ,  do­
brze się wyuczyli  tatarskiego języka  niektórzy P o ­
lacy,  a osobliwie Krysztof  Teś lik i Micha ł  Ila- 
lecki żyjący za panowania  Jana Olbrachta 33).

W długie czasy przetrwal iśmy w takich o nau­
kowości w yob rażenia ch ,  jakieśmy o niej w XVI  
mieli  wieku. Wiersze pisać,  w obcych językach 
dz ieła  dla zabawy czytać,  by ło u nas cechą  uczo- 
nosci. Dopiero badania historyczne Naruszewi­
czu i Czackiego wywiodły  nas z manowców,  i wska­
za ły  lepszą do naukowości  drogę, i co jest  na j­
ważniej szą wtem rzeczą, p rzekonały o tein że 
do świątyń cnoty i mądrości,  każdemu 's to ją  olwo- 
rem wrota ,  i że w każdym c/asie wnijść do niej 
" o l n o  temu,  kto się utrudzić lubi,  a nie lęka się
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pracy .  Da l i  tego dowó d  wielcy ci pisarze,  k tó ­
rzy w ł a s n ą  pi lnością nagrodz ić  umie l i  n i edos ta ­
t ek u m y s ł o w e g o  ub ó s tw a ,  j ak iego  ich n a b a w i ł a  
n ie d o ł ęź no ść  o jczys tej  uczoności .  I ch to r em iść 
t e raz  po w inn i  m ło d z i  mi łośn icy nauk ,  a p rzeko-  
na ją  się o tern,  azal i  i s totnie do p i śm ien n i c tw a  
m a j ą  p o w o ł a n i e ,  a ż e b y ,  po doświadczen iu  s i ł  
w ł a s n y c h ,  uzna l i  s a m i , czy idąc po szczeb lach  
z d o ł a j ą  wstąpić  do świą tyn i  m ą d r o ś c i ,  l ub  czyl i  
k ł a d ą c  góry na  góry u le gn ą  pod c i ę ż a r e m ,  j a k  
ba jeczn i  T y t a n o w i e  gdy się pięli  do miesz kan ia  
n ieb ian .  Ci którzy są do czy tan ia  w z o r ó w  w p i e r -  
w o t w o rz e  (o ryg ina le )  usposo b i en i ,  pow inn i  u w a ­
gę zw rac ać  na  d z i e ł a  h i s to ryczne j ,  fi lozoficznej  
t r e ś c i ,  skądby  zasi l eni  ostać mogli  bez p ie cz n ie  
w świą tyni  nauk,  i lekroć się j e d n e m u  lub d r ug ie ­
m u  u d a  wstąpić  w j e j  progi.  S ło w ia ń sk i ch  M u z  
czc ic ie l e  o d m ie n n ą  od a l eksandry j sk ich uczonych  
dotąd postępowal i  d rogą,  o ty le  będąc  świa towi ,  
o ile t amci  i zdebnymi  by l i ,  m a ł o  się p r ze to  o d ­
znaczyć  mogli  w  l i t e ra tu rz e  eu rop e j sk i ch  ludów .  
Gdy  j e d n o  p o łą cz ą  z d r u g i em ,  na le ży  się iin sp o­
dz i ewać ,  źe  p om ię dzy  niini  więce j  j e szcze  t a k ich  
pokaże  się m ę żó w ,  j ak imi  byl i  J a n  I Iuss i Miko ­
ł a j  Kop ern ik .

W . A. Maciejowski,
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P  R  U  P I S K I.

(*) Myśli tego artykułu , oraz przytoczone w  nim cytneye,za­
m ierza szanow ny au to r obszernie w zapow iedzianem  dziele 
rozw inąć, i krytycznie rozebrać Przyp. Red

I)  Przyw iedziony przez Aloizego Osińskiego w dziele O zy- 
ciu i pism ach Skargi str. 23.

2 i G órnicki, D w orzan s(r 48
3) W  w izerunku 67, 74, mówi L ibertas: je s t  tu  pan Paci 

til.us, ma córkę Paciencia; je s t  pan D iskret ina zonę Ju s ti-  
cia; są panowie Prudcns, Modestus, M answct z zoną Konkor­
d ia  W  owym zam ku zwanym Tum ultus mieszka pan Zcla- 
to r, jego nadskakiw acze zowią się Invidus, Kupidus, Awa- 
rus, Sym ulator, Adulator, Supcrbia, P rzyw at, Nugas.

4) U R eja, W iz 74 pan Z elato ra  nadskakiw acz zowie się 
Kozera, S tarostę  jego zam ku Sobiegarnem  zowią.

5) Dam łacinę az wam przydzie w p ię ty , Kocbanowsk. dz. 
1. 43. dam porządną łacinę, Zbylitow sk. schadzka.

C) O rzechow ski u Ossolińsk. IV str. 235? i w przedm o­
w ie do powabu na Turka.

7) O czein sam m ówi w dyalogu, rozm ow a II.
8) S tarow olski przyw iedziony od Chrom ińskiego, w dz. 

W il. 1806 I I I .  str. 50.
9) M ikołaja Sępa pieśń czw arta  o cnocie szlacheckiej.
10) O lszew ski, w kazaniu  w inne grono, Klonowicza p o ­

ż ar w  przypisaniu , Kromera rozm ow a IV . D w orzanina 
z Mnichem.

I I )  Słowa są M aczuskiego, © przyjaźni sir . 108.
12) U Jochcra  w obrazie sir . 138.
13) Jo cb cr w  obrazie s tr . 158.
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H )  V a c /.usl;i, o p r z y ja ź n i  s i r  30.
15) BirkowskiegO k a z a n ie  R o y  u-rodzic  a
16) T a k  tłum aczy!  H oracego ,  S obestyan  P a trycy ,  S o ł tyko-

w icz  str . 409 i nas tęp.
17) G ab ry e l  L copo l i ta ,  w  ć w icze n ia ch  ch rześc iańsk ich ,  a 

m i a n o w i c i e  w  k a zan iu  n a jw iększą  m ądrość, k azan ie  3, z b io ­

ru  IV, P a p ro c k ie g o 'h e rb y  s t r .  197.
18) K rom era  k ro n ik a  w  t lóm aczcn iu  po lsk ićm  str .  330, 

O lszew sk i  w  kazan iu  snopek  Z y g m u n ta  I I I
19) D o w o d y  na  to  zobacz  J o c h e ra  w  ob raz ie  s t r  118.144.153.
20) Dzieła  jego  w ym ien ia  J o c h c r  w ob raz ie  s tr .  27
21) .1 S B a nd tk ie  h is lo rya  d ru k a rń  k rak .  s t r .  149 106 .

h is lo rya  d ru k a rń  w Polsce I I I .  s i r  16
22) . S o l t y k o w i c z ,  sir .  46 47, C hrom ińsk i  dz. W il  1806 II

6 ^ r '  * 1 'Pism a ro z m a i te  AIN ilno 1838 tom ik  I- sir . 1 » /

21) G órn ick iego  w stęp  do D w o rzan in a .

25)  B u k o w s k i  w k a z a n iu  J a n  Zam ojsk i .
26) W s tę p  do  H erku lesa  s łow iańsk iego .

27) Bielski kron str .  707
2 8 )  Żal  X II .
29) K ry sz lo f  S a p ieh a  w o je w o d z ie  w i l e ń s k i ,  O lszew ski

w Uazaniu tjrono w iv n e
30) P rz e c iw n ie  u t r z y m u je  Aloizy O s ińsk i  o życiu  Sk a rg i

str .  67.
31) P a p ro ck i  h e rb y  sir .  2a7.
32) lis. S y iw iusz  w k a zan iu  na p ogrzeb ie  T om asza  Z a m o j­

sk iego .
33. Bielski  k ron .  s ir .  -191.

Tom  /•
13



O I’OEZVS w  SZTUKACH PIĘKKTCH.

W  d z i e ł a ch  p r zy ro d ze n i a  pos t rzegamy mądrość ,  
dobr oć  i p i ę kno ść :  gdy myśl  i czucie  w  nas się 
o b j a w i ,  po d z i w ia m y mądrość  T w ó r c y  na t u ry ,  za 
cuda  dobroci  se rc e  nasze  n a p e ł n i a  się wdzięczno* 
ścią,  a p iękność rodzi  poezyą;  i t eo rya  ku l tu ry  u m y ­
s ł o w e j ,  wszędzie od poezyi  się z a c z y n a ;  t en sam 
p o r z ą d e k  w id z i em y w cywil i zacy i  i postępie do 
oświaty  [ ca ły ch  n a r od ó w .  A więc po ez ya  j e s t  
W c a ł y m  z e w n ę t r z n y m  świec ie ,  bo j e s t  w na t u rz e ,  
se rce  cz ło w ie k a  p r z y jm u je  j ą  i p r ze rab ia ,  i w sz tu ­
ka c h  l ak  z w a n y c h  p iękn ych  lub  i f aukach,  z iny.  
s ł o w o  w y s t a w i a :  t e n  p o k a r m  s p r aw ia ją c  duszy 
ro sko sz ,  ł a godz i  j e j  un ies i en ia  i ow ą  p i e r w o ­
t n ą  dzikość z k tó rą na  świa t  p rzyc hod z imy ,  zt ad 
idzie r oz sz e rz en ie  zasad dobreg o  s m a k u  w r z e ­
czac h  p i ęk ny ch  i obycza jność  to w arz ys t w ,  k tóra 
za leży od po jęc ia  tych  zasad.  I cóź to j e s t  p o e ­
z y a , t ak c u d o w n a  w sw y ch  s k u t k a c h ?  i kto j e s 1
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poelą?  Byron p o w i e d z i a ł ,  iz na jwięksi  na  z i emi  
p o e c i ,  są c i ,  o k tó rych  ona  wc a le  nie w i e ,  a  
Szy l l e r  u t r z y m u j e ,  źe  d la  po e t y  tylko n ie b o  za ­
wsze  o tw a r t e :  zg a d za m  się n a  j e d n o  i d r ug ie .  
T y m  po e tą  c z ł o w i e k i e m  będz ie  z a p e w n e  t e n ,  
k tó rego  se rce c z u ł e  na  h a r m o n i j ą  ś w ia ta ,  o t w a r ­
t e  dla wszys tkich  ucz u ć  c z ł o w i e c z e ń s t w a ,  s y m ­
pa ty zu je  z wszystk iemi  p r ze d m io ta m i .  D la  n i e ­
go zi arko  p iasku  na dn ie  morza  , k rop la  deszc zu  
n a  l is tkach k w i a t u ,  j e s t  i d e a ł e m  p o e t y c k i m 1
w ido k  cz ło w ie k a  co uś c i sną ł  n i e p r z y j ac ie l a  w c h w i ­
li ,  gdy m i a ł  się n ad  n im zemśc ić,  sp r aw ia  m u  p o ­
c i e c h ę ,  roskosz ,  k tó rej  c z ł o w i e k  za ska rby  z i emi  
n ie  k u p i :  la poc iecha ,  t en  i d e a ł  p i ę kny ,  o b e j m u ­
j e  dusze n a t c h n i e n i e m ,  wznos i  j ą  wyże j  wszys t ­
k iego , co j e s t  z i emskiein i da je  uc zu c i e  n ie ba .  
S ą  ludz ie ,  którzy m og ą  d la  z m y s ł ó w  szczególniej  
w id ze n ia  i s ł u c h u ,  ob ja wić  i udziel i ć te j  roskoszy  
i n n y m ,  i t ych n a z y w a j ą  po e t am i ,  a r tys t ami :  są to 
j e d n a w c y  poc ie ch y  dla  tyc h  mass  l u d z i ,  k tó izy  
c i ągle pożąda ją  l epszych p r ze zn ac ze ń ,  czu jąc  ze 
czy wistość nie  j e s t  w s tosunku  z tein co wy  mai  żyl i ,  i 
ń l a  tego  s łyszysz  ich zawsze mó w ią cy c h ,  ze są n i e ­
szczęśl iwi .  Ale są i tacy  poec i ,  k tó rych  duch  z lawszy  
się z duszą świa ta  w t a j e m n i c z ą  h a r m o n i j ą ,  z a w is ł  
t a m  na  zaw sze ,  i n ie  o b j a w i ł  się nigdy w sztuce:  
b y ło lo  b r ze m ię  za c i ężk ie  d la  n ich  , ogień czuc i a  
za  mocny  zn i szczy ł  ich,  zamias t  co in ia ł  żywic  n ie-  
b ie skie in  widz en ie m.  Są to en t u z y a ś c i :  św ia t
n a z y w a  ich sz a leńcami .  Sądzę  w i ę c ,  że  n ie  sku-
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t eczn ie j  nie  może  w p ł y w a ć  na mor a l noś ć  i po lor  
t o w a r z y s t w ,  j a k  p rze j rz en i e  się w p ie rwias tkach ,  
z k tórych  sic sk ła d a  na j sz l ache tn ie j sza  część n a ­
szej  d u c h o w n e j  istoty,  p ozn an ie  sw oje j  dzielności  
i godności :  ztąd idzie em ul ae ya  w ła d z  u m ys ł ow yc h  
i s i ł  f izycznych,  k tó re j  w y p ad k i e m  jes t  s a m o dz ie l ­
ność wol i ,  sk ie rowana  do najp iękn ie j szych  widoków,  
m a ją c y ch  na ce lu  ludzkość i sp o ł ec zn o ść  w k a ż ­
d ym  cz ło w ie k u .

Z wza jem noś c i  czucia  i r o z u m u ,  w yn i ka  p o j ę ­
cie p i ę k n o ś c i ; gdy o na  j e s t  p r a w d ą  , po legać  ko­
n iecz n ie  musi  na z j edn oc ze n iu  tych na j zna ko mi t ­
szych w ł a d z  duszy,  i j a k  smak  do hr y  nada je  po­
lo r  ob y cz a j o wy  c z ło w ie k o w i ,  tak na u k a  piękności  
w sk az u j e  mu  mia r ę  we  wszystkiein.  Ale c z ł o w i e k  
w p rz ó d  c z u ł ,  niż  się u c z y ł ,  w prz ód  p o z n a ł  n a t ­
c h n i en ie  niż f o rm ę :  zobacz my ja k i m  sposobem 
w  w a l c e  czucia  z r o z u m e m ,  d o sz ed ł  do ostatecz-  
n y c h  wy p ad kó w .

A b y  po jąc  sz tukę i wsze lkie  p iękne u tw or y  c z ł o ­
w ie k a  w k tórych 011 się odb i j a ,  i k tóre  s ł u ż ą  mu za 
wstęgę do związan ia  się z ma tką  na t u rą ,  należy  zs tą­
pić do owy ch  czasów-, w k tó rych  ludz ie  ściśle byli  
z nią p o ł ą c z e n i ,  rozumie l i  j e j  u ś m i e c h ,  s ł o w a ,  
a r o z u m  ich n iewy z  wolony  w id z i a ł  j a s n o  Bo»a 
który b y ł  bez  za s ło ny ,  i świa t  w k tó rym n ic -n ie  
b y ł o  t a jn eg o  l l y ł l o  rodza j  p rzeg ląd an ia  d u c h o ­
wego ,  które w ścis łe in p o łą cz en iu  z p rzyro dą ,  m o ­
że mieć  miej sce,  a l e gdy cz łow ie k  s t w o r z y ł  myśl ,  
ob l i cze  p rzy ro dy  s t a ło  się dla  niego sfinxein.
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W p r z ó d  w sz y sc y  l u d z i e  z j e d n o c z e n i ,  p r z y t u l e n i  
do  j e d n e g o  t o n a  n a t u r y ,  r o z u m i e l i  s ię  w  j e j  s e r ­
c u ;  b y ł o  o no  p i e r w s z ą  g ł o s k ą ,  k t ó r ą  k a r i n i c i e l k a  
d z i e d z i c ó w  w ie c z n o ś c i  u c z y ł a :  a l e  gdy  u s t a ł  św i ę ­
ty  w ę z e ł  m a c i e r z y ń s t w a ,  c z ł o w i e k  p o s z e d ł  n a  
w s c h ó d  i z a c h ó d ,  p r z y p o m n i a ł  so b i e  w y r a z y  i l i ­
t e r y ,  k t ó r e m i  c z y t a ł  d a w n i e j ,  g dy  z n a ł  t y l ko  m i ­
ł o ś ć  p r z y r o d y  i z a c z ą ł  t e r a z  s t w a r z a ć  s z t u k i , b o  
j a k o  syn  n i e w d z i ę c z n y ,  w y d a r ł  s ię z u ś c i ś m e n  m a t ­
ki  i d u m n y  s w o j ą  m y ś l ą ,  p o r z u c i ł  j e j  s t a r a n i a :  
p r z y  n i e j  m i a ł  wszys tko ,  n i e  m i a ł  m y ś l i , t e r a z  
c z u j e  n i e d o s t a t e k  w szy s t k i e go ,  a l e  m a  m y ś l  k t ó r ą  
z d o b y w a ć  b ęd z i e  ś w i a t  i p a n o w a ć  ż y w i o ł o m .  T ę  
i n ) ; i  d a ł  m u  Bóg p r z e z  p r z y r o d ę ,  w  k tó r e j  b r z m i  
c iąg l e  h y m n e m  c h w a ł y :  i cóż  d z i w n e g o ,  z e  c z ł o -  
w i e k  w  tak b l i sk i e in  s p ó ł k o w a n i u  z n a t u r ą  u j ą ł  to
o g n iw o  łą c z ą c e  j e g o  d u c h a  z d u c h e m  B o g a ?

W  ty ch  p i e r w s z y c h  c z a s a c h ,  do  c z e g ó ż  b y ł o  
m o w y  c z ł o w i e k o w i ,  k i edy  u c z u c i a  w s z y s t k i c h  b y ­
ł y  w s p ó l n e  i j e d n e ?  cóż  on  m ó g ł  m ó w i ć , g d y  
wszy scy  r o z u m i e l i  t ę  s a m ą  i deę ,  k t ó r a  b y ł a  i d e ą  
Boga .  A w ię c  c z ł o w i e k  w y c h o d z ą c  z r ą k  J e g o , 
„ j e  m ó - ł  b y ć  d z i k im  i o k r u t n y m ;  s t a ł  s ię  n u n ,  
gdy z a c z ą ł  m y ś l e ć .  I j a k i ż  t o  b y ł  j ę z y k  w  k to -  
r y m  m y ś l a ł ?  j aka  m o w a  k tó r ą  m ó w i ł ?  Z a i s t e  , 
„ i e  i n n a ,  t y lk o  l a ,  k tó r e j  s ię od  p r z y r o d y  n a u ­
c z a ł ,  b y ł y  to  g ł o s k i ,  k t ó r e  n a  j e j  k a r t a c h  w i d z i a ł :  
o t r z y m y w a ł  te  p i e r w s z e  w y r o b k i  na  m y ś l i , za  po ­
m o cą  s w o ic h  b i e r n y c h  z m y s ł ó w ,  j a k o  w z r o k u  i 
s ł u c h u ,  i n a ś l a d u j ą c  z u c h w a ł y  n a u c z y c i e l k ę  n a -
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t u rę ,  ges tem m ó w i ł  o j e j  fcszałtach,  g ł os em  o j e j  ż y ­
ciu w e w n ę t r z n e m .  P ie r w sz e  to b y ł y  j ęzyk i  wycho-  
w aó ca  z i emi , są  on e  na t u ra lne  i kon ieczne  J ę z y k  gie- 
stu b y ł  ł a tw ie j szy ,  bo więcej  sz cz egó łów  ud erza  oko 
n iż  uch o ,  i s zczeg ó ły  te w roz l i czn ie j szycb  p rzeds ta ­
w ia j ą  się fo rmach ,  w tym s a m y m  czasie,  gdy ty m ­
czasem g łos  idzie od duch a  i ducha też n a j z u p e ł ­
n ie j  m a lo w ać  m oż e ,  we jdz ie  on do n iego  sa my m 
z m y s ł e m  s ł u c h u  i opo wie  mu wszystko.  Gest  i
znaki  m us ia ły  z począ tku  wsp ie rać  mo w ę g ło sow ą ,  
widz imy tego p r z y k ła d y  w m o w ie  dzikich po ko leń  
Ameryk i  i w j ę zyk ac h  d a w n yc h .  Cz y ta my  że D a -  
ryusz  ode b ra ws z y  od S cy t ów  ż a b ę ,  p t a k a ,  mysz 
i pięć s t r za ł ,  l ep ie j  z r o z um ia ł m y śJ ,  n iżby  mu j ą  s ł o ­
wam i  wys tawiono .  Jak więc mow a w której  n a j ­
więce j  ob r az ó w ,  budząc  c i ekawość  naj s i lni e j  mó w i ,  
t ak  g łos  który np.  w m uz yc e  sp r aw ia  sku lek ko­
lorowy n a j m o c n i e j  porusza.  Skutek  poruszeń  g ł o ­
su , zawis!  od c z a s u ,  jak ob raz  wzg lędny j e s t  do 
p r ze s t r ze n i ;  w czasie rozw i ja  się co raz now e  na ­
s t ęps two p o j ę ć ,  w p rzes t r zen i  wszystkie obrazy ,  
p r zy pa d ło śc i ,  naraz  się p r z e d s ta w ia ją ,  siad idz ie ,  
ze n ieszczęście op o w ia d a n e  ba rdz ie j  wzrusza niż 
o b ec n e  ,  a p rze c iw nie  figura bez g łosu ,  często nic 
m e  w raża .  Otóż związek  mo w y z m u z y k a / p i s m a  
z m a la r s t w e m  i r zeźbą .  Z o b ac zm y  jeszez'e co tak 
sc.sle spo i ło  te sztuki  ze s o b ą . - C z ł o w i e k  w indi- 
w .dua lnośc i  swo je j  nie  j e s t  z u p e ł n y m  , p o t r ze b u­
je  d op e ł n ie n i a  , k tó re tylko w p łc i  o d w ro t n e j  zna-  
esc m o ż e ;  j e s t  on p o ł o w ą  wiedzy  s a m o is tn e j ,
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k tó ra  domie rza  się d r u gą  p o ł o w ą  r ó w n ą ,  a w tej  
j e s t  ognisko uczcuć  d o m o w y c h ,  z tego z j e d n o c z e ­
nia wy n ik a  c’a ł o ść  sz lache tna i za cna ,  a w niej  
z a w ią z ek  p rzy sz łeg o  o dr odz en ia ;  dzieci  są w ę z ł a ­
mi  n a t u ra ln ym i  rodziny,  k tóra t e raz  z n o w u  będz ie  
j edn ośc ią  z u p e ł n ą ,  dopók i  j e j  w zm o ż on a  w iad o­
mość  ind iwidua lnośc i  nie zepsu je  i n i e roze rwie .  K o ­
b i e t a ,  m a t k a ,  nie  mo ż e  opuszczać m ło de g o  c z ł o ­
w ie k a  , al e j e s t  z n o w u  poś redn iczką  między  d w o ­
m a  ludźmi o jc em  i sy n em  do ściś lejszego p rz y­
m i e r z a :  lak u t w o r z y ł y  się rodz in y  o s o b n e ,  od rę­
b n e ,  każda p r z e s t a w a ł a  z s o b ą ,  każda  w ł a s n e m i  
s i ł ami  się po w ię k s za ła  i po t rze by  z a s p o k a ja ła ,  i 
w  każdej  u t w o r z y ł  sic j ęzyk rodz inn y ,  f ami l i jny,  
i ba rdz o  ogran ic zon y ,  j ak  b y ły  og ran ic zo n e  po­
t r zeb y  m a t e r y a l n e ;  b y ł  f igu rowany,  j ak j ę zy k  
zw ie rzą t  w to w ar z y s t w ie  ży jących  np  bobr ów:  
b y ł  to s ł o w e m  , j ęzyk  na t u ry ,  który sic n iedosko­
n a l i , j ak  wyna lazk i  ludzkie.  Ję zy k  w ice p o w sz e­
ch n y  u r ob io n y  z g łosu  , n ie  m ó g ł  pows tać  z po­
t r ze b  , bo  te b y ł y  ł a t w e  w p ie rwia s tkach  i m e  
m o g ły  l u d z i  zbl iżać do s i e b i e ,  p o w s ta ł  więc z n a ­
mię tnośc i ,  k tó re  że pochodzą z w e w n ą l r z ,  n iby z d u ­
c h a ,  g ł ose m się t eż  ozn ac za ją  i zaw sze  j ednoczą  
lu dz i :  b y ł a  to epoka  tw or ze n ia  sic towarzys tw,  
od k r y w a n ia  p ie rwszych  s z t u k ,  j a k ie m i  są :  ro ln i ­
c t w o ,  r ob ie n i e  ok o ło  k ruszców i t.  p- Jak  więc 
b r ak  samois tne j  z u p e ł n e j  indiwidua lnośc i  b y ł  po­
w o d em  ł ą c z e n ia  w ca łoś ć  dw óc h  p o łó w  męża ,  z o ­
ny ,  a tu  w r o d z i n i e ,  po w s ta ła  m o w a  fa m i l i jn a ,
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lak swi  u lo tność  indiw i d u a l u a  dz iec i  o b j a w i a j ą c  n a ­
m ię tn o ś c i ,  ł ą c z y ł a  r o d z i n y  z r o d z i n a m i ,  z t ąd  t w o ­
r z y ł  s ię j ę z y k  l udu .

P i e r w s z e  g ł o s y  n a m i ę tn o ś c i  b y ł y  po w ię k sz e j  
częśc i  s a m o g ł o s k o w e ,  n i e a r t y k u ł o w a n e ;  u c z u c i a  
m i ł o ś c i ,  r a d o ś c i ,  l i t o ś c i ,  w y d a w a n o  ł a g o d n e i n i , 
p ł y n n e m i  t o n a m i ;  g n i e w u ,  z a z d r o ś c i ,  n i e n a w i ­
ś c i ,  s i l u e m i  i o s t r e m i  , a  w ięc  a k c e n t  ś p i e w n y  
m u s i a ł  w c h o d z i ć  do t a k i e j  m o w y ,  z w ł a s z c z a ,  ź e  
g ł o s  n i e a r t y k u ł o w a n y  n i e  m o ż e  na s t r ę c z a ć  w i e l e  

r o z m a i t o ś c i ,  p r ze c i w  n i e  d ź w ię k  ś p i e w n y ,  z e s w e -  
ini  a r l y  ku ł acy  am  i j e s t  n i e s k o ń c z e n i e  b o g a ty .  T a k  
w ię c  m o w a  p r z y b r a ł a  z m u z y k i  a k c e n t  ś p i e w n y ,  
z gesty ku ł ac y  i n a ś l a d o w n i c t w o  p r z e d m i o t ó w  c z u ­
ł y c h :  d o d a j m y  do l ego ,  i l o ść ,  c za s  i c h o ć b y  t y lko  
k i l ka  arly hu l ac y  i s p ó ł g ł o s k o w y c h , a  b ę d z i e m y  miel i  
j ę z y k  dos t a tn i  w w y r a z y  n a  o z n a c z e n i e  myś l i .  

V o l l e r  p o w i a d a  o dz i s i e j s zy m j ę z y k u : L e s  p a r o l e s  
so n t  a u x  p e n s e e s  c e  q u e  l’o r  es t  a u x  d i a m a n s :  ił 
es t  n e c e s s a i r e  p o u r  les e n c h a s s e r  ; ina i s  il en  f au t  
p e u .  C ó ż b y , w y r z e k ł  o i n o w i e  p i e r w s z y c h  
l ud z i  ?

N ie  s ą d ź m y ,  ze  dz i s ie j s za  p ro s o d y a ,  k tó r a  z a s a ­
d za  s ię n a  i l o ton i e ,  m o ż e  n a m  d ać  w y o b r a ż e n i e  
o h a r m o n i i  j ę z y k ó w  d a w n y c h  p o ł u d n i o w y c h ,  do 

k t ó r y c h  w c h o d z i ł  a k c e n t ś p i e w n y , n a  i l o ton i e  i m ia -  
r z e  c z a su  o p a r t y  N a w e t  j ę z y k  R z y m i a n  w ie l e  
s ię z a p e w n e  r ó ż n i ł  pod  t y m  w z g l ę d e m  od G r e c ­
k i ego .  C z y t a m y  w P l u t a r c h u ,  ź e  G r a c h u s  gdy  inó-
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w i ł  do l u d u ,  g ł o s e m  fletu w z m a c n i a n o  i m i a r k o ­
w a n o  j e g o  a k c e n t ; —  b y ł o t o  coś  p o d o b n e g o  j a k  

w  n a s z y c h  d r a i n m a l a c l i , g d y  d l a  s p r a w i e n i a  w i ę ­
k szego  e f f e k t u ,  p o d k ł a d a  s ię m u z y k a  po d  s ł o w a  

p ro zy  w m i e j s c a c h  p a t e t y c z n y c h -
Ję z y k i  p ó ł n o c n e  n i e  m o g ł y  m i e ć  za l e ty  p o ł u ­

d n i o w y c h ,  bo  t u  c z ł o w i e k  p r z y z w y c z a j a n y  do z i ­
m n a  i n i e w y g ó d ,  s t a ł  s ic  s i l n y m  j a k  n a t u r a ,  t u  
c z ł o w i e k  s t a ł  s ic  m ę ż c z y z n ą ,  r ę k a  j e g o  s t w a r ­
d n i a ł a  p r zy  p r a c y ,  a j e g o  pier s i  t y lko  s p ó ł g ł o s k o  
w e  a r t y k u ł o w a n e  w y d a w a ł y  t o n y ;  t u  p o t i z e  a 
z r o d z i ł a  m o w ę ,  k t ó r a  z a m i a s t  a k c e n t u  ś p i e w n e g o ,  
o t r z y m a ł a  a r t y k u l a c y e  t w a r d e  i o s t r e  j a k  n a t u r a ,  

t u  n ie  ś p i e w a n o ,  a l e  m ó w i o n o ,  a  p i e r w s z e m  u c z u ­

c i e m  se r c a  n i e  b y ł a  m i ł o ś ć ,  a l e  p o t r z e b a  p o m o c y .
M ó w i l i ś m y  tu  o j ę z y k u  d l a t e g o ,  a b y  okaz ać  z w i ą ­

zek  n a u k  i s z t u k ,  k t ó r y c h  c e l e m  j e s t  z m y s ł o ­
w e  w y s t a w i e n i e  m y ś l i :  z o b a c z m y  t e r a z  j a k
ob ok  myśl i  z r o d z i ł a  się p o e z y a ,  k tó r a  u d o s k o n a ­

l i ł a  n a u k i  i s z t uk i ,
W  o r g a n i z m i e  c z ł o w i e k a  m i e s z k a j ą  s . l n e ,  m o ­

c n e  u c z u c i a ,  k tó r e  z o w i e m y  n a m i ę t n o ś c i a ­
m i :  z w r a c a j ą c  je ku z e w n ę t r z n y m  p r z e d m i o t o m ,

z u ż y w a m y  j e  z a w s z e  p r a w i e  w y s i l e n i e m ,  bo c z ł o ­
w ie k  w p r z ó d  c z u j e  n i ż  r o z u m u j e ,  a e d u k a c y a  
pó źn o  d o p i e r o  u czy  go ,  j ak  r z ą d z i ć  n a m i ę t n o ś c i ; .  

P r z e d m i o t y  z e w n ę t r z n e  n igdy  n i e  są  w s t o sun  u 
do  n a s z y c h  n a m i ę t n o ś c i ,  z t ąd  i dz ie  , z e  t e  o s t a ­

t n i e  z a s ł a n i a j ą  n a m  p i e r w s z e ,  i m y ś l  p i e r w s z a  za-
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wsze  staje sic me ta fo rą  lub  h y p e r b o la  p ó źn ie j ­
szej ,  i d l at ego to,  języki  wschodn ie  p e ł n e  są tych 
postaci .  Cóż tedy wynika  z ł e g o  zu ż y w a n ia  uczuć 
na  p r ze dm io ty  z e w nę t r zn e ,  k tórein c z ło w ie k  o s ł a ­
b ia  swój  by t  du ch ow y ? —Ubytek s i ł  f izycznych 
na gr a dz am y  p o k a r m e m  z istot na j po żyw nie j sz yc h ,  
s i ły  duch a  nagrodz ić  tylko m oż n a  p rzez  n ada n ie  
iin wiekui s te j  b a r w y .  Id ea  Boga j e s t  wszędzie 
w  n a t u rz e ,  o b ja w i a  sic h a r m o n i j n ą  pieśnią;  dusza 
nasza p r om ie n i  z nią,  p o r o z u m i e w a  się i s i ły  sw o­
j e  m o r a l n ie  u w i e c z n i a ,  w le w a ją c  j e  w fantasty­
czn e  ksz ta ł ty  i b a r w y ,  ha r m on i j ne  dźwięki  i g ł o ­
sy.  l a k  więc poezya  p o łą c z y ła ,  r ze źb ę  z m a l a r ­
s t w e m ,  a obok muzyki  s t awia mowę.

C z ło w ie k  w wyzszein d ąż en i u  d u ch a  do u n i e ­
śmi e r t e ln ien ia  s i ebie  w swoich  d z i e ł a c h ,  na ś la d u ­
j e  swojego S twó rcę  pa t rz ąc  w Jego dz ie ł a ,  w na-  
tu i ę ,  pa l t zy  wszyslkieini  swo jemi  z m y s ł a m i ,  każ­
dym o db ie ra  inne czucia:  t e  sp ra w ia ją  błogi s tan 
duszy,  gdy o n a  w nich smaku je ;  żywi się tym po-  
k a n n e m ,  p r ze t r a w ia  go,  i t e raz z u p e ł n i e  p rze ro ­
b iony  us i łu je  p rzen ieść  w fo rmę  n i e śm ie r t e ln ą ,  
l ' w a l ą ,  jak p r zy ro d a .  F o r m a  ta aby  b y ł a  t r w a -  
ł ą .  musi  być p iękną:  h a r m o n i j n ą ,  aby  u z m y s ł o ­
wić wszystkie cechy  p ięknego ,  k tóre n a t c h n ę ło  po- 
ezyą.  Otóż j ak  cz łow ie k  po e ta ,  ar tys t a  zd o b y w a  
wieczność  na ziemi;  a l e  nie każdy ma  s i ły  do l e ­
go dz i e ł a .  I r z e b a  się urodzić z se rce m ł a t w o  
0<lo i j a j ącem w sobie  r y s y , k tóre s tanow ią pię*
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kność d z i e ł  Boga,  z czu łośc ią ;  t r ze ba  się u rodzić 
z im ag ina cyą ,  k tó ra  dla czuc ia  s tworzyć  może  t y ­
siąc św ia tów wielkich*! p ięknych  j a k  nasz,  i k tó ­
r a ' z w r ac a j ą c  się do j e d ne go  p rze dmi o tu ,  aby go 
u o s o b ić ,  zdo lna  j e s t  zm ien ić  się w en luzyaz in  
czyli  p ew ie n  rodza j  za ch w y c en ia ,  w k tó rym d u ­
sza nie  wie  o sobie ,  c a ł a  zs tąpiwszy w p r ze dm io t  
co t a k ow y  j e j  s tan s p o w o d o w a ł .

P o w i e d z i a ł e m ,  że  rysy p ięknej  n a t u ry  są w z o ­
r e m  dla sztuk p ięknych  c z ł o w i e k a ;  t r z e b a  więc  
d o k ła d n ie  n aś ladow ać  t a m t e ,  a n a w e t  podnosić 
j e , z b i e r a ć  z wie lu  osobnych  j ed no s te k ,  aby  te  osta­
tn ie  b y ły  p iękne.  I cóżto są t e  rysy,  typy  p ię ­
k n e ,  i czem j e  o c e n i a m y ?  T e  typy  ob ja wi a ją  się 
t ak r ó ż n o r o d n y m  spo sobem,  j ak  różne  są zm ys ły ;  
o b ja w i a ją  się d źw ię k ie m ,  r u c h e m ,  g ło s e m ,  fo r ­
m a ,  l ini ją ,  b a r w ą . — Jak upo rz ą d ko w a ć  ty le ucz uc ,  
zrobić  w y b ó r ,  oznacz yć  co p iękne  i na reszc ie  
p rze z  naś la d ow a ni e  w m u z y ce ,  posągu,  obr az i e ,  
t ańcu u z m y s ło w ić  p o e z y ą ?  P o w i e d z i a ł e m  j u z ,  
że t r z e b a  do tego mieć  serce  c z u ł e  i im ag in ac y ą  
do e n t u z y a z m u  podnieść  się m o g ą cą :  sk ł onność  
do na ś lad ow an ia  wrodz on a  j e s t  c z ł o w i e k o w i ,  d o ­
d am  te raz ,  źe  po t r ze ba  j e szcze mieć  sz tuką n a ­
b y t e  ucz uc ie  sm ak u ,  który sądzi  p r op or c y ą  w y ­
m ia r ó w  i lini j ,  g rac yą  r u c h ó w  i figur,  h a r m o n i j ą  
dźwięków,  g łosów i kolorów.  Smak  wsk azu je ,  k tó ­
re typy  natu ry  są p iękne  i w zn io s łe ,  k sz ta ł t ne  i 
de l ikatne,  zgod ne  i ma lo w ni cz e .  T o  uczuc ie  sma-
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ku  s z t uk ą  się n a b y w a ,  b o  i n n e  są z a sa dy  s m a k u  
u  C h i ń c z y k a ,  J n d y a u i n a  i E u r o p e j c z y k a ,  k a ż d e ­
go n a m i ę tn o ś c i  i n n e  s t a w i a ł y  i d e a ł y ,  n a t u r a  i n n e  
w z o r y ;  k a ż d y  w ięc  n a d a ł  i n n e  ry sy  p i ę k n o ś c i ,  
i n a c z e j  j a  u w a ż a ł  i p o j ą ł ,  i to n a ś l a d o w a n i e  ide-  
a t ów  k tó r y c h  og n i s k i e m  ś w ia t  z e w n ę t r z n y c h  w r a ­
ż e ń ,  s p r a w i ł o  tak w ie lk i e  r ó ż n i c e  w p o s t ę p i e  i d o ­
s k o n a l e n i u  sz tuk  p i ę k n y c h  u t y c h  l u d ó w ;  a l e  n a ­
w e t  i p o j e d y n c z y  l u dz i e  m a j a  r ó ż n e  u c z u c i e  na 
w id o k  d z i e ł  p i ę k n y c h .  A lboż  k aż d y  na  w id o k  
o b r a z u  R a f a e l a  d o s t r z e g a  p r o p o r c y a  w y m i a r ó w  
i h a r m o n i j a  k o l o r ó w ?— a l b o ż  każ dy  j e d n a k i e j  do- 
z n a  j e  r ozkoszy  s ł u c h a j ą c  d r a m m a l y c z n e j  m e l o d y i  
R o s s y n i e g o ,  k tó r a  s a m y m  r y t m e m  ty l e  e f f ek tu  
S p r a w i a ?  A w ięc  sm a k  n a b y w a  się e d u k a c y a ,  
k sz t a ł c i  się w p r a w a  i ć w i c z e n i e m :  a ż e  p r z e w o ­
d n i c z y  w  w y b o r z e  d z i e ł  i m ag in a cy n  n a g r o m a d z o ­
n y c h ,  w ięc  s z tuki  p i ę k n e  b ę d ą  w z g l ę d n e  do c z a ­
su  i m i e j s c a ,  bę dą  p i ę k n e  p r z e z  w i e k i ,  a p r z e z  
i n n e  w iek i  b ę d z i e  i nn y  s m a k ,  i n a s t ąp i ą  o d m i a n y  
wr o z n a c z e n i u  p i ę k n e g o  w sz t u c e .  Wie idz i e z l a d ,  
a b y  d a w n e  u t w o r y  p r z e s t a ł y  b y ć  p i ę k n e m i ,  i o w ­
sz em  j a k o  p o m n i k i ,  k tó r e  w i d z i a ł y  d a w n e  w ie k i ,  
m o g ą  się n a m  p o d o b a ć ,  oh ud / . a ć  t r o s k l iw oś ć  o 
i ch  z a c h o w a n i e ,  a l e  n ie  m a j a  j o ż  d la  na s ,  poez y i .  
D la  l e go  to b u d o w y  g o t y ck i e  d z i w i ą  na s ,  m a l o ­

w i d ł a  d r o b i a z g o w e  s z k o ł y  f l am an d zk i e j  b a w i ą ,  
a l e  z ł e g o  w sz y s t k i e g o  n ic  n i e n a ś l a d u j e m y .  P r z e d ­
m i o ty  te  z a w s z e  b ęd ą  p i ę k n e ,  bo  w n i ch  zn a jd z i e -
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m y  j e d n o ś ć  c a ł o ś c i ,  s y m e t r y ą  c zę śc i ,  r o z m a i t o ś ć  
i . „ „ p o r c j e ;  a l e  s m a k ,  k tó r y  sądz i  te  p r z y m i o t y ,  
m o ż e  dziś  o i e z n a l e ś ć  w n i c h  dość  s i ł y  e s t e t y c z n e j ,  
k tó r a b y  w  p o ł ą c z e n i u  z im a g i n a c y ą  s p r a w i ł a  d u ­
szy s t an  s zczę śc i a .  Co w i ę k s z a ,  n i e d o s y ć  n a m  
dz iś ,  ż e  m u z y k a  n a s  z a c h w y c a  m y ś l ą ,  z ł u d z e n i a  
o p t y c z n e  c i e n i a  s p r a w i a j ą  r o skosz  n a  w id o k  o b r a ­
zu s z l a c h e tn o ś ć  w y n a l e z i e n i a  n a p e ł n i a  s ł o d y c z ą  
„ a w i d o k  r z e ź b y  i o z d ó b  a r c h i t e k t o n i c z n y c h ,  p i ę ­

kn ość  r u c h u  i f i gury  p o r y w a  m yś l  w  t a ń c u :  ł ą c z y ­
m y  k i l ka  z t y ch  p r z e d s t a w i e ń  w  j e d n ę  ca- o s c , 
a b¥  z l ać  w r a ż e n i a  r a z e m  p r z e z  k i l k a  z m y s ł  , 
d o p e ł n i ć  n a j w i ę k s z e g o  z ł u d z e n i a  du sz y  N a s z e  

w ic e  o p e r y  i b a l e t y  m a j ą  n a j w i ę c e j  t e j  k o rz yś ć  

za  s o b ą ,  s a m a  b o w i e m  m u z y k a  n i e o k r e ś l o n a  w  m y - i  
ś l a ch  , s a m  t a n i e c  n i e o z n a c z o n y  w  f i g u ra c h  ,  m e  

m o g ą  p r z e d s t a w i ć  ide i  z w s z e l k i e m i  j e j  o d c i e n i a ­
mi  i k s z t a ł t a m i ,  p o ł ą c z o n e  za ś  z e  s o b ą ,  d o p e ł n i a ­
j ą  n a j z u p e ł n i e j s z e g o  z m y s ł o w e g o  w y s t a w i e n i a .

M u z y k a  z p o c z ą t k u  b y ł a  t y l k o  m e l o d y a ,  i n to -  

n a c y a  i n i c ze in  w i ę c e j ,  n i e  b y ł a  o d d z i e l n y m  j ę ­
z y k i e m  j a k  j e s t  d z i s i a j ,  n i e  s ł u ż y ł a  do  o b j a w , e -  
n i a  n a m i ę t n o ś c i  o s o b n o ,  j a k o  n o w y  ś r o d e k ,  a l e  
ł ą c z n i e  z m o w ą  W  s z c z ę ś l i w y c h  k l i m a t a c h  p ł o ­

m i e n i s t e j  Azy i ,  t e  d w i e  w y c h o w a n k i  l u d z k i e  m o -  
vva i ś p i e w ,  „ i e b y ł y b y  się n i g d y  r o z d z i e l i ł y ;  a l e  
c z ł o w i e k  n i e  m ó g ł  n a  t y m  s a m y m  p u n k c i e  m o ­
r a l n y m  p oz os t a ć ,  w szy s t ko  c z e g o  d o t k n ę ł a  j e g o  r ę ­

ka l u b  m y ś l ,  u l e g ł o  z m i a n i e  i p o s t ę p o w i .  N a  s k a ­

l o / *  /• U
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ł a c h  n iższego L i b a n u  pow s ta je  l u d , k tóry s tw a­
rza h a n d e l ,  p r z e m y ś la ,  w y n a jd u j e :  l en  lu d ,  po ­
w ia d a ją ,  w y n a l a z ł  pismo g ło sk ow e ;  j e s l to  r a c h u ­
n e k  spe k u l ac y j ny  myśl i  i m ow y,  a więc in s t ru ­
m e n t  n ie zd a tn y  wc a le  do p o e z y i ,  ż y w e j ,  ogni-  
s ie j  j a k  n a m i ę t n o ś ć ,  bo  n ie s t e ty ]  namię tnośc i  
to nasze up r a w ia ją  j e j  n iw ę ,  i gdzie  tych  nie ina,  
t a m  n i e  m a  poezyi  a za te m i sztuki .  P i smo  Fe-  
n ie yan  nie  b y ło  h ie rogl i fem eg ip sk im ,  który b y ł  
a l l e g o r y ą , co dowodz i  że go d y k to w a ł a  n a m ię t ­
n o ś ć ,  a więc  n ie  m a l o w a ł  myśl i  a l e  u c z u c i a ,  
b y ł  p i sm em  se rca  a zt ąd i poezyi .  F en ic y a n ie  
doskonaląc  w s z y s t k o , udoskona l i l i  i j ę z y k ,  od­
j ęl i  m u  i n e l o d y ą ,  bo  oni  j ę z y k a  tylko do swoich 
czynności  p r z e m y s ł o w y c h  p o t r z e b o w a l i ;  ł a t w o  
więc  im b y ł o  taki  j ęzyk  p r ze n i eś ć  na m a te ry ą  , 
podziel i ć g o ,  pol iczyć i w yna le ść  a l fabet .  J ęzyk 
p i sany ,  musi  u tr acić  akcen t  ś p ie w n y ,  bo piszą się 
tylko g ło sy  n ie  dź w ię k i ;  piszą się myśl i  n*e u c z u ­
cia.  N ie  idzie z t ą d ,  żeby  G re cy ,  którzy wzięli  
p i smo od F e n i c y a n , n ie  miel i  ine lodyi :  na sku t ­
ki t ak  r ó ż n e  , w p ł y w a ł y  i p rzyczyny  ba rdzo  r o ­
zm ai t e ;  między  in ne mi  p am ię t a j m y ,  że G re cy  i n ­
n ą  w ca le  d r og ą  dążyl i  do u k sz ta ł ce n i a  e s t e t y c z n e ­
go , n iż  wszys tk ie  d a w n e  ludy;  z resztą i leżto w i e ­
k ó w  u p ł y n ę ł o  n im  G rec y  pisać zaczęl i ,  a pieśni  
H o m e r a ,  d łu g o  z ust  do ust  tylko p rz e ch o d z i ły .  
Udosk ona len ie  za te m j ę zy k a  i wy n a l a ze k  pisma 
g ł osk ow eg o  nas tąp i ł o  kosz tem akc en tu  muz yc z n e-
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go d a w n e j  m o w y :  t a k  w s z y s t k i e  d z i e ł a  c z ł o w i e k a  
w a ż ą  s ic j e d n e  s z k o d ą  d r u g i c h ,  a  w  t y m  c i ą g ł y m  
p r z e l e w i e  m y ś l i ,  o b j a w i a  s ic b y t  w i e c z n y .

Z  o d ł ą c z e n i e m  się m o w y  od  m u z y k i ,  n a s t ą p i ł o  
d o s k o n a l e n i e  i s w o b o d n i e j s z e  r o z w i n i ę c i e  o b y ­
d w ó c h .  M u z y k a  t e r a z  w s p i e r a j ą c  t y l k o  p o e z y ą  
w  w i e r s z u ,  d o d a w a ł a  j e j  w ł a d z y  n a d  n a m i ę t n o ­
ś c i a m i ,  j a k  j ą  dziś  m a  m o w a  n a d  r o z u m e m ;  w ł a ­
d z a  t a  t r w a ł a  d o p ó k i  l u d y  b a r b a r z y ń s k i e  n i e  z a ­
l a ł y  E u r o p y  i n i e  z n i s z c z y ł y  u m i e j ę t n o ś c i ,  i j ę zy~ 
ka  u d o s k o n a l o n e g o .  Z  t e g o  z m i ę s z a n i a  j ę z y k ó w  
p ó ł n o c n y c h  z p o ł u d n i o w y m i ,  w y n i k ł o  z u p e ł n e  
o d d z i e l e n i e  a k c e n t u  ś p i e w n e g o  o d  p o e z y i ,  z a  to 

w y m i e r z o n o  w i e r s z ,  p o l i c z o n o ,  n a d a n o  m u  r y m  

i f o r m ę  czys to  z m y s ł o w ą ,  i dz is  p o c z y a  w  w i e r ­

s z u  n i e  p r z e z  c z u c i e  w p ł y w a  do  s e r c a ,  a l e  p r z e z

w y o b r a ź n i ą .
A le  z k ą d ż e  s i ę  w z i ą ł  r y m  w  n o w e j  p o e z y i ?

T w i e r d z ą ,  z e  r y m  j e s t  w y n a l a z k i e m  A ra b ó w ,  z e  od  
t y c h  p r z e s z e d ł  w  w i e k a c h  ś r e d n i c h  do  l u d ó w  z a l e ­
g a j ą c y c h  na  g r u z a c h  z a c h o d n i e g o  p a ń s t w a  R z y m i a n .  
Z d a j e  si ę ,  ź e  p e r y o d y c z n e  p o w r o t y  do t y c h  s a m y c h  
n a g i ę ć  ś p i e w n y c h ,  b y ł y  o d b i j a n i e m  r y s ó w  n a t u r y ,  

a  z a t e m  źe  r y m  b y ł  w y n a l a z k i e m  m o w y  l u d ó w  
p ó ł n o c n y c h  , b y ł  e l e g i ą  z a  m i n i o n e m  szc z ę ś c i e m ;  
l u d y  t e  p o d d a n e  w i e lu  p o t r z e b o m ,  w  p r z y p o m n i e ­
n iu  i p o w t ó r z e n i u  p i ę k n e g o ,  z n a j d o w a ł y  t y lk o  p o e -  

z y ą - j a ^ w ' ? c w  i n o w ‘e z a m i a s t  a k c e n t u ,  k t ó r e ­
go Vm s e r c e  n i e d o s t a r c z a ł o ,  u t w o r z y l i  s i l ne  spół-
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g ł osk ow e  a r t y k u l acy e , t ak  do wier sza , zamias t  inelo- 
dyi ,  wpro w ad z ić  musiel i  r y m  i p rzec ięc ia ,  które si l­
n ie  ud e r z a j ą  i po rusza ją , i  muzyka  ich z tych leż p ie r ­
wia s t kó w  s k ł a d a ć  się m u s i a ł a .  S zcz egó ln ie j  rym 
p o d o b a ł  się z a p e w n e  tym l u d o m ,  który przez 
p o w ta r z a n ie  j e d n a k o w y c h  nagięć  g ł o s u ,  posiada 
w ie l k ą  s i ł ę  wst rząsania  u m y s ł u :  j e s t  to część m u ­
zyki  na j b a r d z ie j  z m y s ł o w a ,  n ie d z i w ,  że j ą  w p ó ł ­
no cny ch  n a j p ie r w e j  widzimy.  Że  r y m  jes t  z a b y t ­
k i e m  l u d ó w  z a le w a ją cy ch  E u r o p ę  i to p r z e k o n y ­
w a ,  ź e  m u z y k a  kośc ielna wc a le  go n ie  m i a ł a  i 
n i e  m a .  Z am ia s t  na ta rc ia  r y tm e m  czyli  t a k te m 
n a  zm y s ł y ,  w  n i eo kre ś lo ny ch  t o n a ch  naprz e in ia n  
s m u t n y c h  lub  p ł y n n y c h ,  p rze d s ta w ia  n a j w z n io ­
ś lejsze n a t c h n i e n i a ,  ł k a n i a  i p rośby .  Nie  m a  ona 
n ic  z m y s ło w e g o ,  j e s t  b ez  fo rm y i k s z ta ł t u ,  a  j e ­
dn ak  t ak m oc no  d z i a ł a  n a  duszę p o e z y ą ,  ze j ą  
be z p o ś r ed n io  z m y s ł ó w  w n iebo p r ze n ie ść  może.
I  z czegóz  się s k ła da  ta boska  in e lo d y a ,  w y d a j ą ­
ca  t ak za dz iwia jące  s k u t k i ,  nie w spa r t a  m o w ą ,  
k t ó ra  dziś j u ż  swoim a k c e n t e m  poinódz j e j  n ie  
m o ż e?  — Oto wszys tkie  ko m b in a ey e  m y ś l i ,  w y d a ­
j ą  s ię  i n tonacyą , k tó ra  rozw i ja  p rzed u c h e m  c a ­
ł e  bog ac two  dźw ięków,  a w y b o ro w i  ich p r z e w o ­
dn ic zy  ha r m o n i j a .  M u z yk a  więc kośc ie lna  sama 
j e d n a  tylko dziś mo ż e  n am  dać w y o b r a ż e n i e  o 
m u z y c e  z te j  e p o k i ,  w k tó re j  ona j u ż  nie  z m o ­
w ą ,  a l e  tylko z poez yą  p o łą c z o n a  b y ł a .  Z re sz ­
t ą ,  m u z y k a  j a k  tylko sam a  sobą  zos ta ł a  i w ak-
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ce n c ie  do s k on a lą c e j  sic m o w y ,  ju ż  n ie  m ia ł a  p a .  

m o c y ;  z a czę ła  u ż y w a ć  w s z e lk ic h  ś ro d k ó w ,  a b y  

ja k o  p rze zna czona  od swego u ro d z e n ia  do o b ja ­

w ia n ia  p o e z j i , sama w y s ta r c z y ła  t e j  p o t rz e b ie .  

D is t i c h  g re c k i  m ó g ł  dodać in t o n a c y i ,  ja k ie ś  zna ­

k i  r y m u ,  le c z  to  m o g ło  m ie ć  m ie js c e  w t e d y ,  gdy  

m u z y k a ,  j u ż  ja k o  osobny  ję z y k  p ó e z y i  s łu c h a n ą  

b y ł a ,  os ta te czn ie  zaś r y m  d o p ie ro  w  w ie k a c h  
ś re d n ic h  z a c z ą ł  s ta n o w ić  je d e n  z k s z ta ł tó w  i f o r m  

111 u z y k i .
P o n ie w a ż  m u z y k a  je s t  n i e w id o m ą ,  ta je m n ic z ą  

s z tu k ą ,  w  cze in  w ła ś n ie  ró ż n i  się od  m a la r s tw a ,  

p rze z n a c z o n a  w ię ć  b y ć  m u s i  do t e j  p o e z y i  nad -  
z m y s ło w e j ,  m is ty c z n e j ,  k tó ra  sam o dz ie ln ość  d u ­

cha  i je g o  dążność w  ś w ia t  ś w ia tó w ,  tc h n ą c  z d o ­
ła .  D o p ó k i  je d n o ś ć  p o w s z e c h n e j  i d e i ,  p rze z  in -  

d iy id u a ln o ś ć  lu d z i  ro z t rą c o n ą  n ie  b y ł . " ,  m u z y k a  

w  h a r m o n i i  z m o w ą ,  c u d o w n e  s k u tk i  s p ia w ia c  

m o g ła .  A le  czy  m u z y k a  z n a tu r y  s w o je j  d u c h o ­
w a ,  m o g ła  sama po s tąp ić  w ie le  w  p ó ź n ie js z y c h  

w ie k a c h ?  czy m o g ła  m u z y k a  b y c  le m  c z e m  je s t  

d z i s ia j ,  od czasu ja k  ś w ia t  z a l u d n i ł  się f i lo z o fa  

m i  i s o f is ta m i?  N i e ,  do lego  t r z e b a  b y ł o  C lu y  
s lv a n iz m u  w z n io s łe g o  bez  f o r m y  i pos tac i j a k  ona, 
C h ry s ty a n iz m u  k tó re g o  o b l ic z e  bo s k ie ,  t y l k o  m u ­

zyką  Objęte  b y ć  m o g ł o ,  z b l iż a ją c  c z ło w ie k a  do

feo n tem p lacy i  Boga.
M ó w  i l iś m y  ju z  j a k im  sposobem  m u z y k a  p r z y b r a ­

ł a  k s z ta ł t y  z ie m s k ie  r y t m  i p r z e c ię c ia ,  są one r y -
14*
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sunfeiein myśl i  w m u z y ce ,  i w t ak iem z łożen iu . ,  
j u ż  ona i z i emskie  myśl i  i passye wy da ć  może.  
I n to n a c y a  rozw i ja j ąc  nas tęp s twa  to nó w ,  w y b ie r a  
z nich p o t r z e b n e ,  c z u ł e  lub  sm u tn e ,  w e s o ł e  w e ­
d ł u g  tego j a k  naś ladu je  g łos  boleści  lub  radości ,  
j ę k  lub  p r ośbę ,  ry l in  a r ty k u ł u je  t e  d ź w i ę k i ,  na 
w z ó r  ak c en t u  m ó w n e g o  s p ó ł g ł o s k o w e g o :  akord  
za leży w  od k ry te m  p o kr ew ie ńs tw ie  dźwięk ów  r ó ­
żnych  ok taw,  n ad a j e  en e r g i j ą  c a ł e m u  sys temato-  
wi h a r m o n i c z n e m u .  D o d a jm y  do tego m o du la cy e  
dźwię ku  w r oz m a i ty c h  na rzędz iach  m u z y c z n y c h ,  
w ib r a c y e  rozl i czn ie  k s z ta ł to w a n e g o  g ł o s u ,  har -  
m on i j ą  naś ladow czą  , czas  i m ia rę  , a będz iemy  
iniel i  z muzyki  sz tukę z da tn ą  j u ż  dziś d o ’ w y d a ­
n ia  w ie lu  rozl i cznych  postaci ,  w j a k i ch  po ezya  
o b j a w ia  się c z ło w ie k o w i .  T ą  sz tuką w p ł y w a  ona  
do se rca  n a s z e g o ,  j a k  p ł y n  e l ek t r yc z n y  za p o ­
ś r ed n i c tw em  konduk to ra  p rzech odz i  w  o rg an izm 
c i a ł a ,  i skup ia  w  nas wszystko,  co j e s t  d u c h o w e  
e t e r y c z n e ,  p i ękne j a k  nasza  d u s z a ,  wszystko co 
j e s t  p o e z y ą ,  k tó rą każd y  p r ze d m io t  co w ys ze d ł  
z r ąk  S t w órc y  w sobie  mieści .  J e s t  ona duszą 
wsze lkie j  ina teryi  , ży je  w stref ie poś redn ie j  mię ­
dzy m a t e r y ą  i naszym d u c h e m ;  a my p rzez  inu- 
zykę,  n a j z u p e ł n i e j  tę duszę uc z u w ać  mo żem y.  
M u z y k ę ,  nie  po t r ze ba  uw ie c zn ie n ia  z u ż y t y c h  na 
z e w n ą t r z  uczuc,  z r o d z i ł a ,  ale poez ya  wzg lędna  
do cz as u ,  więc  j a k  on ,  m u z yk a  ży je  w i b r a c y ą r u -  
cl iu i j e s t  najb l i ż szą poezyi .  I n n e  sztuki  j ak  ma-
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l a r s t w o , snyce r s two j a w i ą  się na  t le p rzest r zeni  , 
o b j a w i a j ą  poez yą  dla oka,  w spoczynku  , p ros le in 
n a ś la d o w a n ie m  piękności  u p a t rz o n e j  w j e d no s tc e  
m a te r y a l n e j  lub  u m y s ł o w e j .  T u  dz ie ło  nie zdąży za 
d u c h e m ,  sz tuka two rzy  f o r m ę ,  która choćby  n a j ­
doskonal sza  , n i e o b e jm ie  m y ś l i , będz ie  tylko je j  
a l l e go ry ą  i n iczetn więcej .  T u  sz tuka bez  n a t u ­
ry n ie o b e jd z ie  s i ę ,  po w ia d a  A. W .  S ch le g e i ,  a  
c z ło w ie k  nie  j e s t  w s t anie  dać  dla swoich  z i emskich 
b r a c i ,  jalt  t ylko s iebie  samego .  S n y c e r s tw o  p o ­
r ó w n a ł b y m  do mo w y  ges tu  bez nas tęps twa ,  m a ­
la rs two  do m o w y  b e z  a k c e n t u ,  gdyb y  t a  mo w a  
p r z e d s ta w ia ła  ideę dla oka.  Ale snyce r s two  i m a ­
la rs two  o d p o w ia d a  d o b r ze  d u c h o w e j  po t rze b ie  
cz ło w ie k a , p o t r z e b i e  jego n ieśmie rt e lnośc i .  N ie  w i ­
dzę j a  w posągu lub obr az ie ,  p ros tego n a ś la d o w a n ia  
rysów p ięknych ,  a l e  pos t rzegam mysi  sz l ac he t n i e j  
sza,  na tch n ie n ie  k tó re  o ga r n ę ło  duszę a r ty s t y ,n a  w i ­
dok p rze dm io tu  od któ rego ono  idzie;  jeśl i  t c roskosz  
n a t c h n ie n ia  ar tys t a  u z m y s ł o w i ł ,  u w ie c z n i ł  sc ieh ie ,  
udz ie l a j ąc  p rze z  wieki  tego szczęścia,  k tórego sam  
do z n a ł .  T a k i  tćż b y ł  cel  jego:  uw ie c zn ić  swo je  n a ­
mię tne  c z u c i e ,  p r ze kaz u j ąc  j e  d r ug im,  sp ra w ia ć  
roskosz b e z w z g lę d n ą d o  czasu,  j e s t  to żyć wieczn ie .  
Ale źe tu  p ro m ie ń  oka ,  rozpryska  się na wszystkie 
p u n k t a ,  więc  og arn ia  r a z e m  wszystkie  p r opo rcy e  l 
s to su n k i ,  p r a w d a ,  że to dz ia ł a n ie  może się p o ­
w t a r z a ć ,  ile r azy c h c e m y ,  al e dla  tego w ła ś n ie  
uc zu c i e  p ięknego rozchodzi  się na  czas  i dzie ło  
traci  na i l l u z y i , k tóra p o w i n n a  być szyb ka  i na-
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gl i ,  zyskuje 11 a sile wrażenia ;  które może trwać 
dopóki nain będzie miłe.

W  malarstwie samo następstwo kolorów, nie- 
sprawi łoby  żadnego sk u tk u ,  j ak  w muzyce na­
stępstwo dźwięków, potrzeba jedne  i drugie na t ­
chnąć życiem i dusz ą ,  pot rzeba stworzyć myśl 
w rysach czuć się dającą,  i te n , j ś |  <|0piero w ko­
lory lub dźwięki obwinąć,  jak w szatę; rysy tej 
myśli  stanowi w malarstwie rysunek.  T u  malarz 
szczęśliwszy od muzyka:  p rzybywa mu w pomoc 
ca la  messa linii , klóremi natura odznacza swoje 
oblicze. Środki pomocnicze dla niego są zasady 
perspektywy,z  których wynika najdoskonalsze z ł u ­
dzenie : dalej  cień i ś w ia t ło ,  k t ó r e g o  dopełnia;  
dodajmy hnrmoniją i świeżość kolorów,  ich sto-’ 
pn iowanie ,  rozmaitość,  wynalezienia,  a będziemy 
mieli sztukę z pomocą której  najzupe łniej sze przed­
stawienie dla oka nastąpić, może:  Ale będzie to 
rodzaj  pisma pnezyi ,  podobnego do pisma głosko­
wego myśli ,  j edno  i drugie przedstawia nam idee 
ale nie  je j  poezyą,  która jest  niewidz ia lną ,  ten 
skutek tylko muzyka i głos a r tykułowany spra­
wić może,  i w tym względzie malarz znajduje nie­
pokonane  t rudnośc i ,  bo jego sztuka zupe łn ie  na­
śladowcza, c a łą  poezyą wydobyć może ,  tylko tra­
fnością naśladowania.  1 dlatego przedmiot  obra­
ny do wystaw ienia,  powinien być wzniosły i do­
skonały ,  bo od niego idzie natchnienie ,  a poezyą 
jest  tu zupe łn ie  bierną;  malarz zaś ograniczony
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w  ś r od k i  do  j e j  s k r e ś l e n i a ,  s t a w i a  t y l k o  p r z e d ­
m io ty  w  k tó ry ch  o n a  się m i e śc i ,  w d z i e j a c h  t e ż  
m a l a r s t w a ,  w i d z i m y ,  ż e  ż a d e n  w y p a d e k  t a k  m e  
w p ł y n ą ł  na j e g o  r o z w i n i ę c i e  j a k  C h ry s t y  a n i z i n , 
w z n i o s ł y  i w i e lk i  w s w o j e j  z a s a d z i e ,  a s z k o ł a  h i s z ­
p a ń s k a  i w ł ) s k a  w k tó r y c h  n a j s i l n i e j  l en  p i e r w i a ­
s t ek  s i c  o h j a w i a ,  b ę d ą  m i e ć  z a w s z e  p i e r w s z e ń s t w o  

p r z e d  i n n e m i .  I i n a g i n a c y a  t u  r ó w n i e  t w ó r c z ą  b y ć  
m u s i  j a k  m u z y k a ,  l u b  p o e t y ,  . sm ak  u k s z t a ł c o n y  i 
t r a fn y  j a k  s n y c e r z a  l ub  a r c h i t e k t a .  A le  ż e  d ź w ię k  
j e s t  s k u t k i e m  r u c h u  w i b r a c y i  p o w i e t r z a ,  k o l o r > 
ś w i a t ł a  z ł a m a n e g o  , w ięc  t a m  r o z m a i t o ś ć  j e s t  
w  n a s t ę p s t w i e ,  t u  w  l i c zb i e  k o l o r y t u ,  z t ąd  z n o w u  

idz i e ,  ż e  d ź w ię k  i n o ż e  m a l o w a ć  s p o c z y n e k  n o c y ,  

s z m n  in o rz n ,  h u k  g r o m u ,  i noze  p r z e d s t a w i ć  s e n ,  
b i t w ę ,  p u s t y n i ą  i to ws zys tk o  co  w y o b r a ź n i ą  s l w o -  
żyć ,  a l e  u s ł y s z y ć  n i e b y l i b y s m y  w s t a n i e ;  m a l a r z  
m a j ą c  k o l o r y  w n a t u r z e ,  k tó r e  są  n i e j a k o  j e j  p o ­
k r y c i e m ,  n i e  m o ż e  n igd y  p r z e d s t a w i ć  l e g o ,  c ze -  
g o b y  w id z i e ć  n i e  m o ż n a  b y ł o ,  a  w ięc  j e s t  b l i ­
że j  z n a t u r ą  z w i ą z a n y ,  m u z y k  w ię c e j  z j e j  d u s z ą ,  
p o e z y ą .  N a t u r a  s a m a  rodz i  k o lo r ,  d ź w ię k  s z t u ­
k ą  w y d o b y w a ć  p o t r z e b a ,  a z a t e m  k o l o r  j e s t  z e ­
w n ę t r z n y ,  d ź w ię k  w e w n ę t r z n y ,ko lo r  z o s t a j e , d ź w ię k  
u l a t u j e ;  a b y  m i e ć  p i e r w s z y ,  dość  s p o j r z y ć  na  n a t u r ę  
a b y  d r u g i ,  p o t r z e b a  b y ć  a r t y s t ą ;  gdz i e  j e s t  s z t u k a ,  
t a m  bl i sko b i j ą  s e r c a  l u d z k i e ,  g d z i e  n a t u r a ,  t a m  
m i l c z e n i e  i u ro cz y s t a  c i s z a ,  a w ięc  n o w y  p o w a b  
d l a  c z ł o w i e k a  w m u z y c e ,  c z ł o w i e k a  t o w a r z y s k i e -



um
—  103 —

go i u w a ż a j ą ce g o  sp o łe cz n o ść  za cząs tkę  s i e b i e sa -  
inego,  mi łośn ik  na t u r y  i n a m ię t n i e  c!o niej  i s iebie  
p r z y w ią z a n y ,  więce j  się za jmie  o b r a z e m ,  i to m o ­
że  t ł u m a c z y  sk ło nno ść  rozm ai tyc h  ludów do sztuk  
szczegó lnych .

W ł o s i  z se rcem gorącem ja k  k l ima t  I tal i i ,  z i m a -  
g m a c y ą  ognistą j ak w y b u ch y  ich w u lk a n ó w ,  s to­
pili  wszys tk ie  passye,  wszystkie e x a l t o w a n e  c z u ­
cia  w j e d n e  ha r m o n i j ą  mu zy k i .  C a ł e  ich u m y ­
s ł o w e  życie i t e o r yc zn a  część ich filozofii w bar -  
karol l i ,  ztąd p o w s ta ła  u nich  o p e r a ,  k tó ra  j e s t  zle-  
w k i e m  dwó ch  j e ż y k ó w  p o e z y i ,  to j e s t ,  i no w y  
a k c e n t o w a n e j  i muz yk i ;  a że fo rmy  p ięk ne  ok ie m 
p o j m o w a n e  szczegó ln ie j  d z i a ł a j ą  na ima g i na cy ą  
tego l u d u ,  k tóre  to usposob ien ie  d o s t a ło  im się 
w  dz ied z i c t wi e  po Grekac h  , więc  sk ł onność  
uw ie c z n i e n ia  w t r w a ł y c h  ks z ta ł t ach  t ego n a t ch n io ­
nego ze tknięcia  d u ch a  z fo rmą ,  s tw o r z y ła  u n ich 
sn yc e r s tw o .  I ch  m a l a r s t w o ,  j a k  j u ż  m ó w i ł e m  
n a t c h n ę ł a  im inna  idea:  Chrys tyan iz in  i n a t u ra .  
W  Hiszpan i i  z a b o b o n n e j  i f an tas tyczne j  r az  t y l ­
ko b y ł a  epoka d la  sztuki :  tą b y ł o  m a la r s t w o  po­
dn ies ione  Chrys ty  an i z me m ,  szczy tne  j a k  on,  a l e  
odkąd  zaczęto w y c h o w y w a ć  ina larzów po k la sz to ­
rach ,  nie  b y ł o  j u ż  a r tys tów,  poe tó w,  a l e  r z e m i e ­
ślnicy.

Cóż p o w ie m  o sz tukach  p ięknych N i e m c ó w  An­
gl ików,  F r a n c u z ó w ?  zda je  się,  że  ludy te ,  a zn ie ini  
r e s z ta  E u r o p y  do s ta ły  w podz ia le  nie  sztuki  p iękne
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a l e  n a uk i  p i ę k n e  s t w a r z a ć  i dosk on a l i ć .  D ra rn -  
l n a t  F r a n c u z k i ,  f i lozof ia  t e o r y c z n a  N i e m c ó w ,  p r a ­
k t y c z n a  An g l ik ów ,  o to  są  z a t r u d n i e n i a  t y c h  l u d ó w .  
P i e r w s i  ś m i e j ą  sic* z w a d  c u d z y c h  i s w o ic h  , d r u ­
d zy  r a d z ą  j a k  l udz i  z a m i e n i ć  w  A n i o ł ó w ,  a  o s t a tn i  

p a t r z ą  n a  j e d n y c h  i d r u g i c h  i s t a j ą  s i ę  c o d z i e ń  
m ę d r s z y m i .  Ale  \v . róćmy j e s z c z e  do p o e z y i  

w s z t u c e .
P o  n i e  w a ż  t a k  ł a t w o  u c z u ć  p i ę k no ś ć  z w ł a s z c z a  

w  n a t u r z e ,  n i e  d z i w  w ię c  że  c z ł o w i e k  n a j b l i ż e j  
n i e j  ż y j ą c y ,  n a j ł a t w i e j  j ą  r o z u m i e .  W i e m y ,  j a k  
ł a t w o  p r z y c h o d z i  ś p i e w  w i e ś n i a k o w i ;  m i m o  s w o ­
j e j  w i e d z y  c z u j e  on  p o e z y ą ,  l u b o  p o s i a d a  t y lko  
b a r d z o  o g r a n i c z o n e  ś ro dk i  do  j e j  o b j a w i e n i a ,  

o c h o c z o  p r z e c i e ż  ś p i e w a  i t a ń c z y .  Ś p i e w  j e s t  

ś r o d k i e m  n a j b a r d z i e j  n a t u r a l n y m  do  w y d a n i a  n a t ­
c h n i o n y c h  u c z u ć , j e s t  n a r z ę d z i e m  i n u z y c z n e m  , 

k t ó r e  n a t u r a  w  p i er s i  c z ł o w i e k a  u m i e ś c i ł a  , z a s a ­
d z a  s ię na  t y c h  s a m y c h  p r a w a c h  co m u z y k a  i d l a  
t e g o  z w y k l e  z n i ą  s ię ł ą c z y .  T a n i e c  t r z y m a  ś r o ­
d e k  m i ę d z y  m a l a r s t w e m  i s n y c e r s t w e m ,  s k ł a d a  
s i ę  z r y t m u  w  p o r u s z e n i a c h ,  sy m e t r y  i w  c z ę ­

ś c i ach  i z m y s ł o w e g o  d l a  o k a  p r z e d s t a w i e n i a  u c z u ć  
za  p o m o c ą  p a n t o m i n y .  K i b i ć  t a n c e r k i  p r z e d s t a ­
w i a  g r e c k i e  u t w o r y  r z e ź b y ,  u r o c z n e  p o r u s z e n i a  
c i a ł a  i f i gury  m i a r o w e ,  o d p o w i a d a j ą c  t a k t o m  w  m u ­
z y c e  , s t a n o w i ą  d o t y k a l n ą  fo r m ę  p o e z y i ,  k t ó r a  
s ię t u  o b j a w i a  v>r ż y c i u  o ź y w i o n e m  s z cz ę ś c i e m  i 
r a d o ś c i ą :  w r e ś c i e  s k i n i e n i a  r ą k  i g ł o w y ,  z a c ł w y -
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ca jące  p r ze m ia n y  r u c h ó w , wszystko p o łą cz on e  
z g racyą,  s tanów i myśl  t a ń c a ,  k tó r a  j e szc ze  c i e ­
n io w a n a  j e s t  przez  muzy kę,  a u ro zm ai co n a  p rzez 
sw o b o d n e  zb l i żen ie  do s i e b ie ’ osób ró żne j  p łc i ,  
zda ją cyc h  się u la ty w ać  za szczęśc iem.  P o m im o  
j e d n a k ,  że t an iec  pożyc za  kolo rów od muzyk i  i 
u t w o r ó w  idea lnych  rz e źb y ,  nie j e s t  p rzec ież  obfity 
w  farby do m a l o w a n i a  pieśni  na t u ry ,  p r z e d s t a w i ć  
tylko moż e  po je d yn cz e  ob raz y  t e j  ha rm on i i  zgo­
dne j  , l ube j ,  co j e s t  poezyą  życ ia .  Bardzo m a ł o  
on ma  z tego , co robi  in to na cy a  w m uz y ce  lub 
g łosy  s k o m b i n o w a n e  w śpiew ie i dla t ego  z n i e ­
mi się ł ą c z y ,  aby  j a śnie j  myśl  wydać .  T a k  więc 
okreś lony i ogran iczony  w ś rodkach n ie  moż e  być  
użyty  do m a lo w an ia  poezy i ,  którą j aki  bądź  p r z e d ­
m io t  obudz ą  i j e d y n ie  tylko j e s t  m o w ą  rozkoszy,  
poc i ec hy  j a k ą  rodzi  mi łość  a z niej  szczęście;  p r ze d ­
miot  zawsze  usyinpl if ikowany w fo rmie ,  al e roz ­
maicie  p o jm o w a n y  p rzez  ro zm a i t e  ludy .  Dla  t e ­
go leż w t a ńc u  k r a j ow ym  , każ de j  s p o ł e c z n o ś c i , 
odb i j a j ą  się dosyć do k ł a dn ie  u c z u c i a ,  k tóre  po­
dziela  og ó ł ,  i k tóre p r z e l a ł y  się w życ ie  u m y s ł o ­
w e  mass ludu , każdy na ród  ma  swoją  po ezyą ,  ma 
i swój  t a n i e c ,  p o w ie m  n a w e t ,  źe  często c z ł o ­
wiek uczuc ia  nam ię t ne  tylko t a ńc e m  wyd ać  zdo­
ł a ,  n i epos iadając zna jomości  sztuk i n n y c h ,  i l u ­
dy k tó rych  poezyą n i e o b ja w i ł a  się w dz ie ł a ch  u m y ­
s ł o w y c h  , a k tóre  p rzec ież  ma jąc  w ie le  p am ią ­
t e k , zdo lnych  na t ch ną ć  se rca r ze wno śc ią  i tein 
bo sk ie m  z n ieba  p ł y n ą c e m  u c z u c i e m ,  co w entu*



_  165 —

zy a z m ie  w y d a je  najp iękn ie j sze  d z i e ł a  w  sz tukach 
p i ę k n y c h ,  ludy t akie n a m ię t n i e  lub ią  t a n ie c ,  j a  - 
t o  widz imy u S ł o w i a n  n ad dun a j sk i ch  i t u reck ich  , 
i p r z e c i w n i e ,  gdzie z se rca  w y c z e r p a n a  czu łosc  
n a d u ż y c i e m  roskoszy,  a ko b ie ta ,  e m b l e m a t  p ię kn e­
go,  j e szcze j e s t  n i e w y z w o lo n a ,  n i e wid z im y ukszla ’- 
cen ia  e s t e t y c z n e g o ,  bo wszys tkie  u c z u c i a  s to p i o ­
n e  w s e r c u ,  zwi e rz ęc ą  n am ię t no ść  w yda ją ,  l u r -  
cy pod tym w zg lę d em  za doWÓd p o s łu ż y ć  n a m  
. n o g a ,  nie  o b ja w i a ją  poezyi  w t a ń c u ,  n ie  cen.1.  
do tąd  s z t u k ,  bo r . iepo j inowal i  na t chn ie n ia  p . t -

k ,T y '  sic p r ze ko nać ,  ile t an iec  w p ł y w a  na  u ks z ta ł -  
cen ie  e s t e t ycz ne ,  dosyć z w a ż y ć  s tosunek j ego  for- 
1I1Y do idei.  P r z e z  e x e ku cy a  figur,  mia r  i r u c h ó w  
w y d a j a  sic m y ś l i ,  k t ć re  p r zec ież  n ie  są o b e c n e  
t ćj  e x e k u c y i , bo  fo rm a  z e w n ę t r z n a  do idei  w e ­
w n ę t r z n e j  m a  s tosunek  ba rdz o  n ie w y r a ź n y  . n i e ­
do sk o n a ły ,  j ak w każdej  p o s t a d ; lecz z d rug ie j  
s t rony ta rozma i tość  fo rmy,  p rzed s ta wia ją c  z m y ­
s ło w i  widzen ia ko m b in a cy e  rozl i czn ie  k sz ta ł to w a­
nej  f igury,  ksz ta ł ci  gus t ,  czucie  sma k  . sposob 
w idzen ia  p ięknego .  D u sz a  b o w i e m  c z ł o w i e k a

• - u  m  d z i e ła  p ickne  w sz tukach  ty lko za p a t ru ją c  się na az ie i  p Ł .
• ' • • cip w n i c h  i p r om ie n i  z nieinl  ;i swiecie ,  odb i j a  się w men  i  ̂ _
a c z ło w ie k  co umi e  widzieć  i pos t r zegać s . ę w c u ^  
d a c h  s two rz e n i a  oczami im ag ina cy i ,  t raci  swą  pi 
w o tn a  n i e k s z t a ł t n o ś ć ,  p r z y jm u je  po lor  p iękny  i
sta ie  się d o b r y m .  Ale j e że l i  nie u m i e m y  w p a t r y ­
w ać .  się w typy  p i S ^ e  , j eże l i  p o t r ze by  mat e ry a l -

Tur/i I-
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n e  b ęd ą  wszys tk im,  n ic ze m zaś um y s ło w e  p o żą da ­
n i a ,  m o ż e m y  się cy w i l i zo w ać ,  n ie  ksz ta ł c ić  e s t e ­
tyczn ie .  S po j rz y j m y dziś np.  n a  a m e r y k ę  p ó ł n o ­
c n ą  i d a w n ą  G r e c y ą ,  p i e rw sz a  j e s t  b o g a t ą ,  r z ą ­
d n ą ,  n a w e t  s z c z ę ś l i w ą ,  j e ż e l i  szczęście s tanowi  
m o ż no ść  os i ągn ien ia  m a t e r y a l n y c h  ce ló w  w o l i :  
a l e  A m er y ka  nie  m a  ża d ny ch  żądz i m a g i n a c y i ,  
ż a dn e j  poezyi  : w ie  ona  o u tw o r a c h  p ięknych  , 
a l e  się w  nich n i e o d b i j a ,  n i ep rz eg l ąd a .  A m e r y ­
k a n i e  s t a w ia w ia ją  p ięk ne  ,domy,  ku pu ją  ł a d n e  
obrazy ,  zn a j ą  m a t e r y a l n ą  s t ronę  p i ę k n e g o ,  ale 
fo rma  ani  idea p ięknego  n i e o d d z ia ły  wa  sw y m  w p ł y ­
w e m  na nich  swą  s i ł ą  i po tęgą,  i d la  tego będą  ludź ­
mi  gospodarnymi ,  poczc iwym i  ,  al e w obej ściu  ich 
n ie  zna jdz iesz  więce j  del ikatności ,  w pożyciu doino- 
we in  więc e j  za jęcia  i czuc ia ,  w  sz tukach w y k s z t a ł ­
con ego  gustu ,  bo  A m e r y k a n i e  m ia ła  la t  m ło d y c h ,  
n ie  b y ł a  dzieck iem z p r z e s ą d a m i ,  b o j a ź n i i ,  s ł a ­
b o ś c i ą ,  m ł o d z i e ń c e m  z mi ło śc ią  i poezya.  od r a ­
zu  s t a ł a  się m ę d rc em  z d o ś w i a d c z e n i e m , r o z u ­
m e m  i nauką .  Nie  ma  tam z ł u d z e ń ,  gdzie r o z ­
sądek p r ze w o d ni cz y  k a ż d e m u  sądowi  , nie ma 
sz tuk p ięknych  , gdzie c a ł e  życ ie  p iękne  in t e r esa  
s p e k u l ac y j ne  się r o b i ą .  A m er y k a  j e s t  mł o d z iu -  
cl inyrn c z ł o w i e k i e m , k t ó r e m u  ba rd zo  wcześn ie  
wszys tk ie  z ł u d z e n i e  młod ośc i  o d j ę t o , a ro zu m  
oświecono  t ak zw a n e m  do św ia dcz en i em  , dla  tego 
p r zy  swoje j  si le inęzkiej  i w  n a j w yż sz e j  czer s two-  
ści zdo l ną  j e s t  ro b ić  p r zeds ięwz ięc ia ,  tw o r z y ć  w y ­
n a l a z k i ,  u l epszać  ins ly tucye  sk u teczn ie j  i p rędze j  
niz  ludy s ta rego  l ądu
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G r e c y ,  za le dwi e  p rzeży l i  w ie k  n ie m o w lę c tw a  ; 
zaczęl i  w iek m ł o d z ie ń c z y ,  pojęl i  za raz  ideę i j e j  
fo rmę  p iękną ,  k tó rą  c z a r u j ą ce  p o ł o ż e n i e  ich k ra .  
j u  wszys tkiemu na tc h n ą ć  b y ł o  zdo lne ,  i G r e c y a  
na tej  d rodze  p rześciga  wszystkie  ludy  s ta rożytne  
w  cywil i zacy i  i uk sz ta ł ce n i u .  N a  s t r onach  arfy 
Orfeusza  b r z m i ą  świę te  hy in iny  a k a m ie n i e  zb l i ­
ża ją  się a by  s ł u c h a ć .  Z ł o t e  ł a ń c u c h y  p ł y n ą c e  
z ust Apolla k r ępu ją  i z n i ew a l a j ą  s i ł ę  i m ę z t w o .  
1’iginal ion mi ł ośc ią  ko ch a n k a  ożyw ia  G a l a te ę ;  d u c h  
gen i j a l n y  G r e k ó w  odfcr łył  im zasadę w sz tuk ac h  
p ięk ny ch  i d z i ew ię tn aśc ie  w ie k ó w  j e  uwi e l b ia .

G re c y a  zaw is ła  wcześn ie  myślą  w św iec ie  p o e .  
zy i ,  a z t amtąd  w ra ca ją c  o d d a ł a  część sob ie  w dz ie ­
ł a c h  sztuki.  Samo  n a ś la do w a ni e  w sz tuce ,  p o w i a ­
da  A. W .  S ch le g e l ,  zawsze  j e s t  b e z  korzyśc i ,  p o ­
n i e w a ż  wszystko co zką dko lwie k  b i e r z e m y ,  p o ­
w inn o  się w nas  p r ze rob ić ,  aby  b y ł o  po e t yck iem.  
T a k  t e z b y ł o  w G r e c y i .  Myś l ,  h a r m o n ia ,  r u c h ,  gra-  
cya , p r opo rcy a  wszystko u n ich  mi a ł o  fo rm ę  , 
s t a w a ło  się p la stycznein  i z a b i e r a ł o  w  s iebie  t r eść  
p iękną.  N ie b o  G recy i  b y ł o  g ła d k ie  i p o g o d n e ,  
gwiaźdz i s t e  p ó ł b o g a m i ,  wsp ie ra ł o  się n a  k o l u m ­
na c h  mnogich  j a k  wysepk i  H e l l ad y ;  cz o ł o  k aż de j  
op as an e  b y ł o  p r ze p as ką  z gwiazd  lu b  o zd o b n e  
k o n c h ą  morską.  K o r y n t  si lny i męzk i  w ł o ż y ł  na  
swo ją  g ł o w ę  w ien ie c  liści , i s t a n ą ł  s ł u p e m  H e r ­
ku lesa.  Tak  więc inassy k tó re  za w is ły  sk le p i e ­
n ia ,  k reś l i ły  l in i j ą  l ekkiego o w a l u ,  ko lu m ny  k tó ­
re j e  p o d p a r ł y ,  b y ł y  s t ro jne  i l ekko w y p u k ł e  ,  a



/
—  168 —

n i c h  s tóp podn ie s io ne  s topn ie  n a d a w a ł y  iin ks z ta ł t  
bo gó w  O l i m p u ,  Grecy  pojęli  prędko l ini ją  i j e j  
u g i ę c i a ,  odkreś l i l i  n i emi  p r o p o r c j e  mass  i ina t e ­
ry i i d ł u t e m  nada li  j e j  ob l i cze  ludzk ie ,  j a k  l ' .gipt 
z w i e r z ę c e ,  bo t am  c z ło w ie k  nie z a z n a ł  j e szcze 
s i eb ie  i sw o je g e  du cha .  Apis b y ł  tu  bo g i em  a 
Sfinx inyślą,  i c a ł e  p r zy ro d ze n i e  zw ic rzęcem .  I n a ­
czej  b y ł o  w G r e c y i ;  ma  ona b o c h a t y r ó w ,  p ó ł b o ­
gów,  tu  c z ł o w i e k  cno t ą  i potęgą  n iebo osiąść m o ­
ż e ,  więc  musi  być  po tężny  j a k  M a r s ,  pi ękny j a k  
W e n u s ,  tu  n ie  p rz yr o d ze n i e ,  al e s i eb ie  czci c z ł o ­
wiek,  odda jąc  cześć B o g o m ,  a więc  j ego  wiedza  
u w o l n i ł a  się od p r ze wa g i  p rzy ro dz o n yc h  p o t ę g ,  
czego  n i e b y ł o  w  Eg ipc ie .  I dla  tego  G re c y a  s w o ­
ich ludzi  i swo ich  Bogów w ksz ta ł ty  t r w a ł e  o b l e ­
k ł a ,  i n a d a ł a  im w posągach  p ięk ność  d u c h a  a 
se rce  o ż y w i ł a  og n i em  P r o m e te u s z a .  T a k  więc  
cześć Bós twu ,  w y w i o d ł a  r ze źb ę  w G r e c y i ;  to n a ­
s tąpić  m o ż e ,  gdy Bogowie  są p od obn i  do ludzi .  
Ale  Bóg w sz e c h m o c n y  i n i e o g ar n io n y  cl i rześcian ,  
m o ż eż  być w z im ną  ina te r yą  lub k rusze c  obję ty?  
Myśl  mu  nie zdąży ,  św ia ty ,  nie  p o m ie s z c z ą ,  więc  
są dz ę ,  że ch ry s ty an iz m nie m ó g ł  p r z y ł o ż y ć  się i 
sp rzy jać  sn yc e r s tw u .

Ze s tanowiska  k tó reśmy dotąd  z a jm ow a l i ,  spój-  
r z y ć  j e s zcze  w y p a d a  na wieki  ś r e d n i e ;  tu  z o b a ­
c z y m y ,  że pos tęp u d o sk o n a le n i a ,  za cz yna  się od 
na tc h n i e n i a  r e l ig i jnego .  Zam ki  f eoda lue  oc z a m i  
sw y ch  wieżyczek  p a t rz a ły  z wyso ka  na  z i e m i ę ,  
która  p ł a k a ł a  j ę k ie m  p r ze n i k a j ą cy m  do duszy;  idea
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chrześc i j ańska  u k a z y w a ł a  szczęście po za g r o b em  
i za cz ę ł y  się wojny  k r zy ż ow e .  N a  górze  w J e r o ­
zo l imie  n a s tą p i ł  uścisk b r a t n i  i p o c a ło w a n i e  se r ­
dec zne ,  pokój  z s t ąp i ł  do duszy,  c z ło w ie k  z a c z ą ł  
sobie  p rzy pom in ać  swą  d a w n ą  p iękność,  godność 
i z j a w i ł o  się ry ce r s two  c z u ł e  i s z l a c h e t n e ,  j a k  
.pierw iaslki z k tórych się j e go  istota s k ł a d a ł a .  Ry-  
ce r s tw o  t ak ie  j a k  b y ł o  w  w ie ka ch  ś redn ich  m o g ł o  
i m u s i a ło  p r z y n a jm n ie j  poś redn io  w p ł y n ą ć  na  
p r zyśp ieszen ie  uk sz ta ł c en ia  du ch o w e g o  lud ów  e u ­
ropej sk ich ,  bo zasadą j ego  b y ł a  idea chrześc iań -  
ska,  a fo rmą  cześć dla p iękności  kob i e t .

Gdy  idea ch rześc i j ańska  p r z e j ę ł a  życ ie  n o w y c h  
lu dó w ,  p o w s ta ła  fo rma  s u r o w a  a le  w z n io s ła ,  s t a ­
ła się po tężną  bo s i ę ga ła  szczy tów n ieb ios  i t a m  
u t k w i ł a  j e d n y m  k o ń c e m ,  d rug im z a p a d ł a  w o p o -  
ki z i emi  i s t a nę ły  ka t ed ry  gotyck ie ,  k tórych  szczy-  
ly kon cza te  ku  n i e b u  się w zn io s ły ,  a w nę t r z a  
p r ze d s t aw  ia ły  myśl  śm ia łą ,  j ak  sk le p ie n ie  z liści 
Palni ,  które okryty  nagość z i emi ,  aby n ie  u s c h ł a  
°gn  em z n ie b a .  D z i e ł a  a r c h i t ek t ó ry  go tyckiej ,  
sd p o m n ik ie m  k tó ry  z b u d o w a ł  c z ło w ie k  na p a ­
m ią tk ę  swego  prze j śc ia  ze s t anu w ęd r o w n eg o  do 
tow arz ysk iego ,  z la su  do m i a s t a ,  bo  też istotnie 
s k ł a d a j ą  się z lasu ozdóbek  d r o bn yc h  j a k  listki 
d i z e w a ,  c i enk ich i po w ią z a n y c h  k o lum n j a k  ł o ­
dygi lub  pn ie  blisko ro sną cy ch  d ębó w ,  do tego 
wszyslkiego p r z y m i ę s z a ł  się ży w y  ko lo ryt  a rabsk i  
i p rzez  m a lo w a n e  okn a  tys i ące ś w i a t e ł  ma g ic z n ą  
s i ł ą  z ł a m a n y c h  w tysiące b a r w  z a le w a  św ią tyn ie ,

15*
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p r z y t ł u m i a  d z i a ł a n i a  z m y s łó w  na korzyść duszy,  
k ló ra  o d r y w a  się od zi emi  i w n i e b ie  widzi  Boga 
i Se ra fów i s łys zy  ich h y m n y .  A rc h i t e k t u r a  g o ­
tyc ka  b l i ż szą  j e s t  na t u ry ,  G rec ka  sztuki;  j e s t  męz-  
ką  i w s p a n i a ła ,  o sta tn ia  p iękną i ozdobną .

M u z y k a  dotąd nie  m o g ł a  j e szc ze  p r zyb rać  z m y ­
s ł o w y c h  k sz ta ł tó w  jak  np.  r y tm u ,  bo p r ze zn ac zo ­
na j e d y n ie  do poezyi  n ad z m y s ł o  w ej ,  mis tyczne j ,  
m u s i a ł a  o drzuc ać  wszystko,  co b y ł o  z i emskie .  Do 
t e j  epoki  odnibść n a l eż y  h i szpańską szko łę  m a la r ­
s t w a ,  fo rma  j e s t  tu  o żyw ion a  górn ą  i p ros tą  ideą 
ch rześ c i ańs ką ,  a ta  górność i prostota j e s t  n a j w y ż ­
szą do sko na łoś c i ą  sztuki .

l ’o e poce sk łon i en ia  r e l ig i jnego ,  nas t ąp i ło  s k ł o ­
n i e n i e  es te tyczne :  są to czasy D a n ia ,  R a fa e l a ,  M i ­
c h a ł a  Anioła ,  n o w a  j u t r z e n k a  p r zyświeca  pos tę ­
p ow i  ludzi  ku u ks z ta ł ce n i u ,  pojęcie p ięknego  r oz ­
p r ze s t r z en ia  się i góru je  nad d aw n ą  myślą.  D a n ­
te p rzy  boku p ięknej  Bea trycy  p r z e l e w a  owo po­
ję c ie  w i n o w e .  Rafa e l  wdzięk i  z i em ia ne k  p r o ­
m ie n ie m  świa t łośc i  boskiej  ozdab ia  i t w o r z y  M a ­
d on n y ,  M i c h a ł  An io ł  myśl  n ie b a  k o p u ł ą  S g o P io -  
t r a  o tacza.  1 od tąd ju ż  ludy eu r o p e j s k ie  nie  za ­
t r z y m a ł y  się na d rodze  do uks/ . la łeenia e s t e tyczne-  
go; wie lk ie  gen i jus ze  w każdej  sz tuce  ^ ( fc tw a ły  
j e  ku  u d o s ko n a le n iu ,  a se rce  c z ł o w i e k a ,  co j e s t  
z l ewkie in  ty lu  boskich p r zy m io tó w ,  pi je po ży w n y  
n ap ó j ,  k tó ry  kw ia t y  na d rodze  życ ia  naszego  r o z ­
sy pa n e  sączą ,  i ' z  n o w ą  mi ło śc ią  wznosi  się ku  
s w o j e m u  S twórcy .
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T a k  więc po w ie k a ch  idei r e l igi jnej ,  chrześc i ­
j ańs k ie j ,  nas t ąp i ło  sk ło n i e n ie  e s l e lyczne  a  nas tę ­
pn ie  rozsądkowe:  są to trzy epoki  r o z u m u  l u d z ­
k iego ,  k tóre  nam za b i e ra ją  c a ły  p r z e d z i a ł  czasu  
od uczucia  naszego  b y t u  do zgonu .  W  t rzecie j  
epoc e  życia u m y s ł o w e g o ,  ludy są cze r s tw e  i zdol ­
ne  do najpiękn ie jszej  up rawy  pod wzg lę dem  wszech  
s t r onne j  cywi l i zacy i ,  ł a t w o  z d o b y w a ją  §wiat  w y ż ­
szych pojęć,  a  ta zdobycz p r ze t r a w io n a  s i ł ą  ge ­
n iuszów,  s ta je  się pos i lnym p o k ar m e m  s p o łe c z n o ­
ści i usposabia  do s i ł  na n o w e  odkryc ia .  l a k  by 
ł o w K u r o p i e  po wiekach  ś red n ic h ,  a r e fo rm a  t ani  
się z a cz ę ł a ,  gdzie idea chrześc i j ańska  i ryce rskość  
naj s i lni ej  d z i a ł a ł y .  Nie  dziw więc ,  że  w H is z pa ­
nii K a l d e r o n ,  w A'nglii Szekspir  i Bakon  pie rwsi  w y ­
dobyl i  na j a w  n o w ą  po ezy ą  i n o w ą  filozofiją,  bo  
to b y ł  postęp na tu ra l ny ,  k tó ry  p rzyśpieszy ło  r o ­
zwin ięc ie  s i ły  ludów i uz na n ie  się w inassie sw y ch  
w y o b r e ż e ń  i myśl i .  Bo i cz em że  b y ł  wiek  ś r edn i ,  
j e że l i  nie  r o zw i ja n i em  u s ta w icz n ćm  s i ły ,  k l ó ia  
p o d w a j a ł a  swą po tęgę,  czcią p r aw ie  r e l ig i jną  d la  
ide i  p i ę k n e j?  s ł o w e m ,  b y ł a l o  epoJia mł o do ś c i  
E u r o p y ,  epoka  w której  se rce czci kw ia t ,  ub ós tw ia  
m y ś l ,  ży je  na tc hn i en ie m:  n ie m a  wtedy  chw i l  r o ­
z u m o w a n i a ,  bo wszędzie  j e s t  p o e z y a ,  w ż y c i u ,  
W myśl i ,  w n a t u r z e ,  se rce  czu je  j ą  wszędzie  a r o ­
zum  s łu c h a  j ego  m o w y.  W i e k i  więc ś redn ie  nie 
zos tawi ły  i nie m o g ły  n a m  zos tawić ża d nyc h  ar* 
c y d z i e ł  l i t e ra tu ry ,  bo skądżeby  pamiątki  t akie  zo­
stać m i a ł y ,  kiedy w w iek u  m ł o d z i e ń c z y m  nie 
myś l imy po sobie  zos tawiać pamią tek .



Dopie ro  po wie lu la t ach ,  gdy ludy  do jdą męzko-  
ści,  minie  wiek poezy i ,  k iedy zamiast  na tc h n ie n ia  
piękności ,  zos la l apn i łośc  piękności ,  l ub imy się p r z e ­
nosić myślą  w d a w n e  czasy i l ata naszego życ ia ,  l u ­
b i m y  ro zw aż ać  p r ze sz łe  wypadk i  i zląd dla  nas no­
w e  z r o d ła  rozkoszy dla u m y s ł o w e g o  życia;  p rze sz ­
łość j e s t  dla nas  poez yą  w obecnośc i ,  obecność  tylko 
p r zez  p rzesz łość  duszę na t ch n ą ć  moż e .  A więc  po- 
ti zeba nam  dziś r om an su  his torycznego :  d a ł  nam go 
W a l t e r  Skolt .  Z ag a rn ą ć  w s i e b i e  p r z e sz ło ś ć  z l a t  
d a w n y c h ,  m ł o d y c h ,  odkryć  j e j  s t ron ę  p o e t ycz ną ,  
zrob ić  na jdoskona l szy obraz  w i e k u ,  na k tórego tle 
odb i j a j ą  się pojęcia j a k ie  p r z e n ik n ę ły  życ ie  u m y ­
s ł o w e  i p rak tyc zne  ludu ówcz esn eg o ,  oto j e s t  z a ­
dan i e  k tó r e  tu rozwiązać  trzeba". S ł o w e m  os ta­
t e c z n e  sk ło n i en ie  dziś poezyi ,  j e s t  w k i e ru nk u  ele-  
gijacfciem za u b i e g ł e m i  pa m ią t k am i  ro d ow e m i  lub  
d o m o w e m i .  Otóż d lacz ego  t ak s t a ra nn ie  z b i e r a ­
m y  pieśni  lu du ,  po dan ia  g m i n n e ,  t ak t roskl iwie  
oc a la m y każdy  u ł a m e k  a rc h i t ek t u ry ,  z b i e r a m y  do 
m u z e ó w  każdy  pomnik  sztuki ,  to j e szcze  dowodzi ,  
ze t r eść  w ie k u  każdeg o ,  o b ja w i a  się w poezyi  j a ­
ko w fakcie tka n iny  h i s to ryc zne j ,  i źe ta p o ez ya  
zawsze p r z y b ie r a  fo rmę  wzg lędnie  do idei n a j b a r ­
dziej  roznies ione j  i p rze wa ża ją c e j .  Ale wiek dzi ­
siejszy dzielności  u m y s ł o w e j ,  w iek rozsądku  i spe-  
Isulacyi,  n ie  moż e  zyc sameini  w spo mn ie n ia mi  i 
po ezy ą  z czasów p r z e s z ł y c h ,  s tw arza  on w ła s n e  
dzie ł a ,  i s i ł ą  sam odz ie lną  zd o b y w a  p r aw d y  l eżą ­
ce  na os ta t ecznych  k r a ń c a c h  nasze j  wiedzy.  Dzi ś
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l u d y  czu ją  po t r ze bę  o b ja w i e n ia  sic u m y s ł o w e g o  
wiccej  niż biedy,  i d l a t ego  też p race są p o w s z e ­
ch ne .  W  sysle ina tach filozofii,  c z ło w ie k  chc e  p r ze j -  
r zy ć  aż do g ran ic  swego  pojęcia i zbadać  swoje  
po tęgę u m y s ł o w ą ,  a za tem s iebie:  n ie j es t że  to n a j ­
piękniej szy k rok jaki z rob iono  do doskona łośc i?  
krok  który s t aw ia  u szczytu poezyi ,  f i lozofi i?— us i­
ł o w a n i e  godne  dzis ie jszego wieku;  pu nk t  n a j b o ­
gatszy w w idoki,  z k tó reg o  okazu je  się c a ł a  m o ­
żność dz ia ł a n i a  i po le  do p racy.  J a k  do po zn a­
nia serca p r zy c h o dz im y  p rzez poezyą ,  tak do p o ­
znan ia  r o z u m u  d o pr ow a d za  nas f i lozofija,aże w prz ód  
b y ł a  poczya niż  f i l o z o f i j a , w  ięc w przód c z ło w ie k  po ­
z n a ł  serce i s ł u c h a ł  j ego  s k ło n ie ń ,  późn iej  dop ie ­
ro r a d z i ł  się r o z u m u  i p o d d a w a ł  pod j e go  rozpo .  
r ządzen ia  swoje  czynnośc i :  t e m u  porządkow i n a t u ­
ry wi nn i śm y sztuki i nauki  p iękne  w wiek u  m ł o ­
d y m ,  rozu m i f i lozofią ,  w wieku  d o j r z a ł y m ;  j e ­
dne'  i d ru g ie  s p r aw ia ją  życ ie  p e ł n e ,  s w o bo d n e  i 
poży t ec zne .

J . A . C zajkow ski.
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Czy w id z i a ł e ś  s i e ro ty ,  co w  n a b r z m i a ł e m  oku 
G w a ł t e m  b u d zą  w eso ło ść ,  a ta  w'ysilona,
N a  ch w i l ę  tylko b ły śn ie  i po chwil i  k o n a ,
Z an u r za ją c  się w ł o ż e  ch m u r n e g o  o b ło k u .
Bi ed ne  d z i e c i ! szczęś l iwe ,  jeś l i  przy  nich  czasem 
Ktoś  o z m a r ły c h  rodz icach  na p o m k n ie  n a w i a s e m ,
Bo wtedy  w m ł o d e  se rca  taka lubość  p ł y n i e  ,
J ak  w 1 i 1 i j e ,  k tóre zaraz  o t w i e r a j ą  u s t a ,
Skoro  p r om ie ń  s ło ne cz n y  z pod c h m u r s i ę  w y w in ie .  
B iedne  dzieci! z was  często z a m o ż n a  r ozp us t a  
W y ś m i e w a  się b ez ka r n i e ;  a stars i  t ł ó i n a c z ą  
Ze to dobr ze  » bo cz e m u ż  g ł u p ie  dz i ec i  p ł a c z ą . «
I znów  wchodz i  wes o ł ość ,  j ak gość n ie p r o sz on y ,
Lub  j ak polny  f i jołek z a g m a tw a n y  w c i e r n i ,
Gdy zw ię d n ą  w ko ło  niego to warzy sze  w i e r n i ;
A on drży.  pat rzy b le dn ie ,  bo na wszystkie s t r ony ,
Dokąd tylko b łę k i t n e m  okiem do j rzeć  moż e ,
W s zę d z i e  wi ją  się,  p l ączą ,  kolczyste ob ro że .



—  175 —

L e c *  n i e  w s z y s t k i e  s i e r o t y ,  są l a k  n i e s z c z ę ś l i w e . .
J a  w i d z i a ł e m  m ł o d z i e ń c a ,  co w  o k r o p n e j  nędzy  
D n i e m  i n o c ą  p r a c o w a ł ,  by  d o s t a ć  p i e n i ę d z y ,  
’P i e n i ęd zy !  k t ó r e  s w o j e m  p r z e w a ż n e m  c i ą ż e n i e m  
P r z y t r z y m y w a ł y  j e g o  m a t k ę  n a  t y m  sw ie c i e .
T e r a z  z a ś ,  m ł o d y  c z ł o w i e k  s a m  z o s t a ł  ,  * wsp o -  
ż e  g d y  m a t k a  k o n a ł a ,   ̂ . . m i e n i e m :
J e g o  c z o ł o  u w i ę d ł ą  r ę k ą  p r z e ż e g n a ł a ;
I t ak  m u  b y ł o  b ł o g o ,  j a k  po d e s z c z u  w  l e c . e ,
L u b  j a k  g d y b y  p r z e c h o d z ą c  d o t k n ą ł  s ic an io  n.  
K t ó r y  w i e c z o r e m  staw'a p r z y  w s c h o d a c h  .oscio a

W i d z i a ł e m  j e s z c z e  p o l e m  in n e g o  s i e r o l ę ,
J a k  wr w y g o d n y m  p o w o z i e  p r z e b i e g a ł  u l i c e ,
& , n i a ł s i ę  do  w s z y s t k i c h  g ł o ś n o ,  m i a ł  r u m i a n e  l i ce ,

|  r ó ż n e  c a c k a  z ł o t e .
L e c z  o n  n i e  b y ł  s i e r o t ą ;  on  w  j ę z y k u  n o w y m  
Nieutulonym w żalu  się n a z y w a ;
I t a k  t o  z w y k l e  p i s zą  w  l i śc i e  p o g r z e b o w y m ,

K t ó r y  k r e w n y c h ,  p r z y j a c i ó ł  i z n a j o m y c h  w z y w a ,  
p o t e m  , w i d z i a ł e m  z n o w u  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a ,  
O d  k tó r e g o  t ł u m  ludz i  p o b o ż n y c h  u c i e k a ,
A gdy  k u n i e m u  oczy  oh ró c i  ł a s k a w e ,
T o  c a ł e j  c i ż by  t ł u m n e ,  s t u o c z n e  s p o j r z e n i e ,
O n  p r z y j m u j e  , j a k  g d y b y  r z u c o n e  k a m i e n i e  !
Bo on  j e s t  d z i ec i ę  n i e p r a w e .
O n  t e i n i  sp o j r z e n i a m i  w c i ą ż  k a m i e n o w a n y  
C z u j e  w s z y s t k i e ,  i m ó g ł b y  p o l i c zy ć ,  j a k  r a n y ,  

W i ę c  g o rz k o  p ł a c z e .
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A choc iaż ma  ro dz iców,  nievvie ich siedl iska 
I  n i e raz bi je  c z o łe m  w pa ł a c  g r an i towy ,
W  k tó ry m nie zna ny  ojc iec na pu cha ch  spoczywa .  
I  nie  r az z losem w śc i ek łe  p rowadzi  ro zm o w y  
Gdy len p ięknie ws chodzące  nadz ie je  w yr y w a .  
Nieszczęśl iwy!  w p a d ł  j a k o  motyl  do mrowiska,  
Co n a pr ó ż n o  wytęża po sz a r p an e  s k r z y d ł a ,  
N ap r ó żn o  chc e  polepszyć to życie  t u ł a c z e ,
Bo go zewsząd  n ie zn a ne  o b i e g ł y  s t r a s zyd ła ,
I  p rzy  n i m ,  na n i m,  s i e d z ą ,
P r z e d  nim za nim się w lek ą ,
I b i ed ne  c i a ło  sieką 
I  b i ed ne  życ ie  j e dzą .

W  końcu  s p o tk a łe m  je szc ze  dz i wn eg o  c z ł o w i e k a ,  
K tó r y  po swy ch  rodzicach nie no s i ł  ż a ł o b y ,
N i e  ro z p a c z a ł  przy ludziach ,  n ie  c h o d z i ł  na groby;  
L e c z  czasem ty lko  j e g o  za pa d ła  po wie ka  
P r z y j m o w a ł a  do s i eb i e  prOmyczek w e se la  ,
A t e n ,  t ak b lado,  d rżąco z pod rzęsów w y s t r z e l a ,  
J a k b y  się od xiężyca n a u c z y ł  mr ugan ia .
T e n  c z ło w ie k  od p ie rwszego z ś w i a te m  pr zyw i ta n ia ,  
B y ł  bardzo  nieszczęś l iwy,  ai e się nie z r a ża ł ,  
P a t r z y ł  w n i e b o ,  i p e ł n ią c  sw o je  obowiązk i  
N a  z iemię  m a ł o  z w a ża ł .
On  n a w e t  w d r ob n y ch  rzecza ch  b y ł  p r ze ś ladowany ,  
J a k b y  go los t r efni śc iem dla  s i ebie  u c z y n i ł ,
On  często c i e r p i a ł  po tw arz ,  choć  nic n ie  z a w in i ł  
On p rag ną c  z e r w a ć  różę ,  r w a ł  ostre ga ł ązk i . . .
T e n  więc cz ło w ie k ,  s ie rota,  od nieszczęść ścigany 
P a t r z ą c  w  górę,  ze świę tym u śm i ec h em  p r o r oc tw a
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3lów*ił do m n ie ,  że n ie  m a  b y n a jm n ie j  s ieroctw a!
Ja zaś jakoś  n iech cący  ku N ie b u  sp o j r z a łe m  
A n iebo  b y ło  gw iaź d z is te ;

gw iazdach  w ięc ta jem n icę  ty c h s łó w  w y c z y ta łe m ,  
Ba o n e ,  ta m  w y ra źn e  b y ły ,  o c z y w is te :  
p o te m ,  gdy dusza  sw ego s k o sz to w a ła  c h l e b a ,
Nie m o g łe m  się ju ż  w ięce j  o d e rw a ć  od n ie b a ,
Jitóre m nie w ciąż  c i ą g n ę ł o ,  s i ln e in ;  w o n n e m

tc h n ie n ie m .

1 w tedy to ja  w ziąw szy  m ój ł z a w y  ró ż a n ie c ,   ̂
^ m ó w i łe m  na n im  pac ie rz ,  po tcżne in  m i lcz en ie m

f e r a z  zaś w id z ą c , s ły sząc ,  ty le  rze czy  n o w y c h
p o  was b ie g n ę ,  w a m  p r a w d y  przy n o sz ę  k a g a n ie c ,  
\VAm b ie d n y m  b lady  m dziec iom , z n a b r z m ia ł ą  p o ­

w ie k ą ;

Co sa m o tn e  je s te śc ie  w  t ł u m a c h  p o g r z e b o w y c h ,  
j  sam otne  m us ic ie  pa trzyć  na  to  w ieko , 
l i ló re  tak s iln ie  serca  w asze  p rz y sk rz y p n ę ło .   ̂
l i t ó re  p rz e d  w am i w szystko na  św iec ie  z a m k n ę ło .  
O w y  je s te śc ie  k w ia t k i ,  k tó re  los sza len iec  
g k ręc a ,  p lec ie ,  u s iad łszy  na  n a jśw ież szy m  g io b ie ,  
Skręca , p rzędz ie  i p l e c i e , n a  lu r tu ra c h  w ien iec ,  
Aby n im  dzikie sk ron ie  p rzyozdob ić  sobie .

C. N.

Tom / •
IG
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1 ) 0  P O E T Y .

( P rze k ła d  z  J a z y k o w a ) .

-------
1

J e ż e l i  ci w r o d z o n a  i noc  n a t c h n i e n i a ,
1 w rz ą c a  p i e r ś  p o z i o m e j  n i e  z n a  t r w o g i ,
G d y  w idz i s z  ce l  tw o j e g o  p r z e z n a c z e n i a ,
I p o zn as z  t ó r  b ł o g o s ł a w i o n e j  d r o g i ,
J e ż e l i  j u ż  u c z u ł e ś  w sz y s t k o  w  d u s z y ,
W  cze in  n i e b a  d a r  o b j a w i a  s i ę  d l a  l u d z i ;
P o t ę ż n ą  m y ś l ,  eo t ł u m  o ś w i e c i ,  w z ru s z y ,
I s i ł ę  s ł ó w  co n o w e  myś l i  w z b u d z i :
Ud a j  się w  ś w ia t  , n i e c h  ś w ia t  p r o r o k a  s ł y s z y ,
L e c z  w  ś w ie c i e  t y m  i św ię ty  b ą d ź  i p r a w y ;
W y s t ę p k u  u st  cuk row 'y ch  n ie  t kn i j  w  c i s zy ,
N a g r ó d  s i ę  s t r z e ż  i n i e p o ż ą d a j  s ł a w y .
Czy  b ł y s n ą  ci p o g o d n e j  j u t r z n i  l i c a ,
Czy  l o su  g r o m  n ie szczę śc i a  r z u c i  p l a g ę :
N i e w i n n y m  b ą d ź  j a k  c zy s t a  g o ł ę b i c a ,
M i e j  o r ł a  l o t ,  i o r l ą  m i e j  o d w a g ę .
I z t w o i c h  s t r ón  , z d o t k n i ę c i e m  w ie sz c z e j  r e k i ,
N i e c h  p ł y n i e  t o n ,  co  b o l e  du szy  koi  ,
P r z y  d ź w i ę k u  t y m  n i e w o ln i k  s w o j e j  m ę k i ,
A S a u l  k ró l  z a p o m n i  w ł a d z y  s w o j e j !
W t e n c z a s  u cz u j e sz  ż yc i e  n i e b i a n  g o d n e ,  ą

Szc zę śc i e  j a s n y m  p r o m i e n i e m  t r y u m f u  o to czy
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T w e  czoło czyste, pogodne,
I p a ła jące  tw e oczy!

Lecz jeśli m arnych  pochw ał,  któremi gmin darzy, 
I  roskoszy znikomych żądza cię ow ład n ie :
Nie składaj drogich darów u stopni o ł ta rzy ,
Bo znieważone bóstwo nieprzebłagasz  snadnie.

' Ono nieprzyjm ie fałszywej ofiary,
Natchnienia ogień niedotknie je j  święty;
I  kap łan  świętokradzkie sam zniszczy swe dary, 

Ż a le m  i wstydem przejęty!
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• *  4  ?

i  f ,

Z A R Y S Y  P O Ż Y C I A .

SZCZĘŚLIWA.

T a k  j e s t ,  p an i ,  m ó w i ł  J u l i an  do p iękne j  Adel i ,  
ś c i skając  po raz  p ie rwszy  je j  d ło ń  w swoim ręku ,  
mu sz ę  w y j e c h a ć  , moż e  na w e t  i na c a ł y  tyd z ień  ; 
a l e  mogęź być  p e w n y m ,  źe  po moi m p o w ro c ie ,  
b ę d ę  p rze ję ty  od c i eb ie  z tą samą  u pr ze jm o śc ią ,  
j ak ie j  dotąd d o z n a w a ł e m .

1 dla  czegoź by nie? o d p o w ie d z ia ła  Adela ,  spu­
szczając  w z iemię  swoje  c i e m n e  ocz y ,  i p ok ry ­
w a j ą c  tw ar z  l ekkim r u m i e ń c e m .

O p iękna  Adelo ! i leź to p r aw dy ,  i leż s łodyczy* 
w tw oj e j  odpowiedz i .  Ale ufność za ufność!  w y ­
z n a m  ci więc sz c z e r z e ,  że do lej  chwil i  usta moje  
m i l c z a ł y ,  choć  s e r c e ,  najgorę t szą  mi ł ość  t a i ł o ,  
tyś  j e dn ak  tylko wie dz ia ła  o moim szac un ku .  T a k ,  
k o c h a ł e m  cię od d a w n a ,  dziś cię koch am  jeszcze
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wiecej  i na  tw oje j  j e d y n ie  w z a j e m n o ś c i ,  cała 
moja  p r z y s z ło ś ć ,  c a ł e  szczęście spo c zy w a!

P o  ty c h  w y ra z a c h ,  w y r z e c z o n y c h  p rzez J u l i a n a  
z c a ł y m  z a p a ł e m  m ł o d e g o  k o c h a n k a ,  nas tąp i ło  
r ó w n i e ż  po raz  p ie rwszy  w sp ó ln e  w y z n a n i e  n a j ­
czystszej  mi łośc i ,  polein szczere  p o że g n an i e  i szczę ­
ś l iwy Ju l i an  , op uś c i ł  Adelo unosząc  z sobą  n a j ­
p iękniej sze  nad z ie je .

I  trte m y l i ł  się wc a le  m ł o d y  nasz k o c h a n e k ,  
bo  choc iaż  f o r tu na  s ką p i ł a  m u  dos ta tków,  j e d n a k ­
że n a t u ra  ud z i e l i ł a  za  to ho jn ie  w sze lk ich  p r z y ­
mio t ów duszy i c i a ł a .

Z pomiędzy  więc  ca łe g o  g r on a  w i e l B ic ie l i , k tó ­
rzy otaczal i  A d e l ę ,  on j e d e n  ty lko  z a j ą ł  j e j  s e r ­
ce ,  w s t r z y m y w a n y  zaś będą c  sa m ą  n ieśmia łoś c i ą ,  
dop ie ro  tego d n i a ,  w k tó ry m się z n ią  r o z łą c z y ł ,  
w y z n a ł  j e j  najczu lsze  swo je  p r z y w ią z a n i e ;  a  p ię ­
kna  Adela n i e w a h a ł a  się p r zy j ąć  t e j  of iary,  p o ­
n ie w a ż  nie tylko s p r z y ja ła  J u l i a n o w i , a l e  n a w e t  
m i a ł a  po zos tawiony  sobie  od swoich rodz iców w o l ­
ny w y b ó r  m ęża .

Już  d w a  dni  u p ł y n ę ł o  od  w y j a z d u  J u l i a n a ,  a 
m ł o d a  Adela ciągle b y ł a  w i e r n ą ,  i choc iaż w p r a ­
wdzie  nie tak często w z d y c h a ł a  j ak  w  p i e rw sz y m  
d n i u  ro zs ta n ia ,  j e d n a k ż e  d o s y ć  często m yś l a ła  j e ­
szcze o swoim k o c h a n k u ,  aż n ie s p o d z i e w a n e  u k a ­
zan ie  sio w dn iu  t r zec im pana  W a l e r y a n a  , w  do ­
m u  j e j  rodziców,  r o z e r w a ł o  co k o l w i e k  t ę skn iącą  
Adelę.

16*
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Pail W a l e r y a n  , b y ł  mężczy zn ą  \v ca łe in  z n a ­
cz en i u  tego w y r a z u  , daw no  ju ż  z a p o m n i a ł  j a k  
p r z e sk o c z y ł  piąty k r z y ż y k , do czego  b y n a j m n ie j  
n ie  p r z y z n a w a ł  się nigdy,  i ufając ba r dz ie j  do ­
s t a tk om ,  k tóre do zby tk u  p r aw ie  p o s i a d a ł ,  a n i ­
żeli  młodośc i ,  p o s t a n o w i ł  sob ie  poszukać po raz 
ju ż  t r zeci  towarzyszki  ma łż e ń sk ie g o  pożycia .  Nie-  
ma ją c  żadnego  po tom ka  i n i echę tny  dla k r e w n y c h ,  
c h c i a ł  p rze z  len związek zn i we cz yć  ocz ek i wan ia  
ich w odz iedz iczen iu  puśc izny ,  za ję ty myślą  po zo ­
st awien ia  j e j ,  p r z y sz łe m u  s w e m u  synowi  Od n ie ­
j ak iego  czasu z n a ł  się z o jcem  p ięknej  A de l i ,  al e 
od ki lku dni  dopie ro  z a c z ą ł  się s t a rać  o ściślejsze 
z nim stosunki  i o zb l i żen ie  się tym sposobem do 
j e g o  córki .

Ja k o  cz ło w ie k  podesz ły ,  a  przy tern majętny,  
nic z n a l a z ł  p r awie  żadnego  oporu w w yko nan iu  
za m ia ru ,  i t rzecfego dnia w łaśn ie  po od jezdz ie  J u ­
l i a n a ,  zaproszony  zo s ta ł  na obiad  od bl izkich 
p r z y j a c i ó ł  Adeli .

R t o ko lw iek by  z n a ł  p a n a  W a l e r y a n a  d a w n i e j ,  
a u j r z a ł  go n ie spodz ian ie  w tym dniu zaproszen ia ,  z 
podzi  w leniem inoze z a py la łb y  s iebie ,  co się z nim 
s t a ło?  Z aw sz e  b o w ie m  ub ran y  mn ie j  n a w e t  niż sk ro­
m n i e  a szczerze  mów iąc t r o ch e  z a n ie d b a n ie ,  dziś 
u k a z a ł  się w  świec ie  n aks z ta ł t  lego kw ia t u ,  z k tó ­
rego  s l r ząsnąwszy podw i ę d m a ł e  l i s tki ,  na chwi lę  
j e szcze  zm us im y  oko do w y raz u  podz iwien ia .  
W y s o k a  j e go  p o s t a w a ,  p r o s t a ,  dziś n a d z w y c z a j ­
n y m  c u d e m ,  czy w y p a d k i e m ,  p r z y b r a ł a  wca le
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i nną budo wę .  T w a r z  j ego  p o n u r a ,  na k tórą  d ł o ń  
c z a s u ,  r zu c i ł a  j a k  ma la r z  na  obraz  odc ien ia ,  dzi ­
siaj  z u p e łn ie  zn i szczy ła  le rysy I ł e m  wesołości  
i pogody  c z o ł a ,  a  d łu g ie  i wy g lą da ją ce  z c i e k a ­
wością b i a ł e  k o ł n i e rz yk i  , z a k r y w a ł y  skw ap l iw ie  
p o r o z r uc a ne  szczątki  p ią tego krzyżyka.  T ak im  
to u k a z a ł  się dzisiaj  pan W a l e r y a n  i lakiin b y ł  
p r zy ję ty  w dom prz y j a c i ó ł  Adeli .

Zaproszono  do s tołu  , a pan  W a l e r y a n  korzys ta­
j ąc  z chwi l  wo lny ch  w czas ie  z m ia n y  po t raw ,  w y ­
l i cza ł  z kolei  swoje  do br a ,  k a p i t a ł y  i nauczo ny  r a ­
da,  o p i s y w a ł  zmiany  sw ego dworu ;  za mó w ie n i a  po­
czyn ione  w pow oza ch ,  u i ne b lo w an ia ch  do naświeź-  
szej  inody zas tosowane  s ł o w e m  ogólne  odro dzen ie  
się zacząwszy od sa lon ów  aź  do l iberyi .

J u ż  dobr y  b y ł  wieczór ,  gdy się o d d a l i ł  gość z a ­
p roszony ,  c i ągnąc j ak  zw y kl e  w g r o n o  p rz y j a c i ó ł  
z i elonego  stol ika t r aw ić  d łu g ie  godziny bez ż a ­
dneg o  uży tku ;  a pa nn a  Adela marz ąc  o sw y m  J u ­
l i an ie  , w s p o m n i a ł a  c z a s e m ,  lecz w  n ie w i n n e j  
m y ś l i :  ach! g d y b y m j a  leż by ła  laką  panią.

N a z a j u t r z ,  pan W a l e r y a n ,  bez  n a j mn ie j sz eg o  
n a w e t  zaproszen ia  , p o n o w i ł  wczora j sze  swoje  od­
wie dz iny ,  i odtąd,  s t a ł  się n ie  tylko p r zy jac ie l em  
d o i n u ,  a l e  gośc iem c o d z i e n n y m ;  a po ki lku wi ­
z y t a c h ,  z n o w u piękna Adela p o w tó r z y ła  w duszy 
p ie rw sz e  swoje  żądan ia  , a l e  ju ż  nie w s p o m n ia ła  
o swoim k o ch a nk u .

J u ż  też na kon ie c  zaczęto cóś sz e p ta ć ,  a potein 
w oln ie j  i g ło śn ie j  r o z m a w ia ć  o zamęśc iu Adeli
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z p an e m  W e l e r y a n e m ,  a l e  j a k  m o ż na  b y ł o  dać 
w ia r ę  tym w ie ś c io m ,  k iedy j e szcze  p rzed  tygo­
d n i e m ,  m ł o d a  piękność w y z n a w a ł a  mi ł ość  Ju l i a ­
n o w i ,  i t yle  o ich p r z y w ią z a n i u  ro zm a w ia n o  
w świecie.

R o ż n e  więc  w  tow ar z ys tw ac h  za ch o d z i ł y  s p r ze ­
cz k i ,  każdy u t r z y m y w a ł  w e d ł u g  sw eg o  z d a n ia ,  
h a ł d y  są dz i ł  w e d ł u g  siebie,  aż  w re śc i e i  powrócił 
Czekany kochanek.

J a k  tylko p r z y b y ł ,  nn j p ie rwsz y in  j ego  zamia-  
l e in  by ło  od w ied z i ć  cel  sw ojego  szczęścia,  i w z i ą ­
wszy sweg o  p rzyjacie la  Adolfa pod r ę k ę ,  z kló- 
ryin od lat d a w n y c h  ż y ł  w  na j l epszych  s tosunkach,  
u d a ł  się z n im j a k  naj spiesznie j  do mieszkania 
Adel i .

Z a l e d w ie  w s z e d ł  do n ie j ,  s t a n ą ł  zdz iwio ny  nad 
obo ję tnośc ią  z j a ką  £ o  p r z y ję ła ;  p rzyp isując takie 
j e j  o b e j ś c i e ,  p rzy tomnośc i  świad kó w,  u s p r a w ie ­
d l i w i ł  j ą  p rzed  s a m y m  s o b ą ,  bo j e g o  przyjacie l  
n i e  b y ł  o ty le  p o b ła ż a ją c y m ,  a zna jąc  cok o l wie k  
l ep ie j  świa t  i l u d z i ,  nie t ak ł a t w o b y  u n i e w i n n i ł  
p o s tę p o w an ie  m ł o d e j  Adeli .

1 o krótkie j  r oz m o w ie ,  m a ł o  za jm u j ąc e j ,  gości 
i d o m o w y c h ,  p a n n a  Adela  o p uś c i ł a  to w ar z y s tw o ,  
t ł ó i na c zą c  się bole in g ł o w y ,  a choc iaż  Ju l i an  po­
z o s ta ł  j e szc ze  z j e j  rodz ic ami  dość d ł u g o ,  j e d n a k  
j u z  j e j  nie w id z i a ł  i Oddal i ł  się z tęsknotą w d u ­
szy i n i e p ok o j em .  P rz y ja c ie l  j ego  widząc ten s m u ­
te k ,  i chcąc  go r o z e rw a ć  j a k im k o lw ie k  sposobem,  
z a b r a ł  go zs obą  p o m im o  o p o r u ,  w  g rono tych



p r z y j a c i ó ł  p a n a  W a l e r y n n a  , g d z i e  z w y c z a j n i e  
w p o d o b n y m  p r z y p a d k u ,  s zuka l i  p o c i e c h y .

J u ż  w szys tk ie  s t o l i ki  o p r ó c z  j e d n e g o  j a k b y  tw i e r  
dz e  j ak i e  o b l ę ż o n e  zo s t a ł y  g r a j ą c e m i  i w id z a m i .  1 u 
m o d n y  k o c h a n e k ,  w z g a r d z o n y  b ę d ą c  od s w e j  ulu* 
b i o n e j , o d z y s k u j e  n a d z i e j ę  p r zy  p ików ej  d a m i e ,  k tó r a  
j u ż  p o r a ź  t r z e c i  na  j e g o  s t r o n ę  p a d a  l a m ,  z i m n y  
s p e k u l a n t  m ł y n k u j ą c  w  r ę k u  w a c h l a r z e m  o b r a z ­
k ó w ,  p o d n i e c a  z r ę c z n i e  z a p a l o n ą  m ł o d z i e ż ,  d r a ­
ż n i ą c  k o l e j n o  i ch  u c h o  i oko .  P o m i ę d z y  n i e m i  
zn a j d z i e s z  i m a ł ż o n k a , k tó ry  u c i e k ł s z y  z d o m u  od  
n i e g r z e c z n e j  ż o n e c z k i  , mśc i  s ię n i e l i t o śc iw  le  n a  
w a l e t a c h  m a l o w a n y c h .  G d z i e  n i e g d z i e  t a k ż e  z n a j -  

dz i e  sic i t a k i ,  k t ó r y  w y p r ó ż n i w s z y  z a w c z e ś n i e  
k i e s z e n i e  , d a r e m n i e  w  n i ch  p rz feb i era  chc iw e m i  
p a l c a m i ,  i t y l ko  w z r o k  sw o j  i gr a szką  s w a w o l n e j  
f o r t u n y  n a p a w a .  I c a ł e  to  g ro n o  f o r m u j e  j e d e n  
t y l k o  o b r a z ,  p o r o z r u e a n y c h  t u  i o w d z i e  po  s a l i  
l u b  t e ż  s k u p i o n y c h  w j e d n ą  g r u p p ę ,  n i e  r ó w n ą ,  
j a k  d r ze w  iny  lasu , b o h a t e r ó w  z d ra d n e g o  s t o l i ka .  
Ale  to m i e j s c e  i t e n  ro d za j  z a b a w y  c h o c i a ż  n a  
p o z ó r  z d a j e  się być  u d e r z a j ą c y m  d l a  n o w e g o  p r z y ­
ch o d n i a  , nosi  j e d n a k  w  g r u n c i e  r z e c z y w i s t y  za ­
ró d  n i e w i n n e j  r o z r y w k i  i d la  n i e k t ó r y c h  n a w e t  j e s t  
t y lk o  p r o s t y m  s p o c z y n k i e m  po p r a c y ,  a l bo  t e z  
z w y c z a j e m ,  j e ż e l i  n i e  m a j ą  n a j m n i e j s z e j  p o t r z e ­
b y ,  i n ac z e j  t r a w i ć  w o l n e g o  cz a s u .

Do  l e go  w i ę c  g r o n a  i m i e j s c a  , ś c i ąga ł  k a ż d e ­
go d n i a  P.  W a l e r y m i  i t ak  s i ę  w ł o ż y ł  j u ż  w  t e n  
spo só b  ż y c i a ,  iż p o d o b n a  z a b a w a ,  a r a c z e j  ro -
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eiyw ka w e d ł u g  s ł ó w  j e g o ,p r z e c h o d z ą c  n a w e t  p r z y ­
z w y c z a j e n i e ,  n a ł o g ie m  się s t a ł a .  Od czasu j e ­
dnak j ak  go za ję ł a  m ło da  Adela,  z trudności.'} wielka  
p rz y m u sz o n y  zo s t a ł  za pr o w a d z i ć  m a ł ą  zm ian ę  
w  sw e m  po s t ęp ow ani u  i dla  tego to j e d e n  stolik 
b y ł  p r óżn y ,  bo pan  W a l e r y a n  w z d y c h a ł  w  t e j
c h w i l , ,  Obok u zd r o w io n e j  po  odej ściu  Ju l i a n a  
Adel i .

D o l n a  j u ż  godzina u p ł y n ę ł a  od p r zyb yc ia  n a ­
szych m ł o d y c h  p r z y j a c i ó ł ,  j a k  w s z e d ł  nareśc ie  i 
pan  W a l e r y a n ,  a  j e d e n  z g r o n a  z e b r a n e j  m ł o ­
dz i eży ,  p o w s t a ł  c z e m p r ę d z e j ,  z b l i ż y ł  się do 
n iego  i z ł o ż y ł  m u  życzen ia  i po w ins zo wa nie  m a ł ­
żeńskiego s t anu.  Z m i e s z a ł  się Adolf,  z a d r ż a ł  J u -  
l a n > gdy us łyszel i  i inie A d e l i ,  a gdy pan  W n l e -  

r y a n  zasiadł  do s to l ik a ,  J u l i a n  c h w yc i ł  za ręko 
ow eg o  m ł o d z i e ń c a  i r z e k ł  do n iego p r z e r y w a n y m  
g ł o s e m :  pan  z a p e w n e  ż a r t o w a ł e ś  sobie  z t ego  p a ­
na winszując  m u  związku z p a n n ą  Adelą .

Do ję  na  to m o je  s ł o w o  źe  nie ż a r t o w a ł e m ,  o d ­
p ow ie dz ia ł  zap y ta ny ,  w ie m  o wszyslkiein odda-
" n a ,  a n a w e t  j e sz c ze  więcej  m og ę  p a n u  p ow ie -  
cizieć. ’

I  cóz  tak iego  ?
Ze  już  się oświadczono  i że  to oświad cze n ie  p rzy-  

j ę t e in  zos tało .

Ju l i an  nic j u ż  nie m ó w i ł ,  a j e g o  p r z y j a c i e l ,  
do s l i z e g ł sz y  w r a ż e n i e  j a k i e  się ro z la ło  na  tw a r z y  
j e g o ,  i z e k l  m u  o b o ję tn ie :  Z w y c z a j n a  bajka  na"
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szego św ia ta ,  o czein że ci ludz ie  będą rozm a­
wiać?

N ie  m ó j Adolf ie , n ie zapomnę n igdy  o te in p rz y ­
ję c iu ,  jak iego  dozna łem  dzis ia j od A de l i  ; len 
m ło d y  c z ło w ie k  praw dę p o w ie d z ia ł .

N a  nic się nie p rz y d a ły  wsze lk ie  t łó m a c z e n ia ,  
i tys iączne w y b ie g i  ja k ic h  u ż y ł  A d o l f  dla zaspo­
ko je n ia  smutnego Ju l iana ,  k tó ry  nam ię tn ie  k o c h a ł  
p ło ch ą  Adelę , i w le j  n iespodz iew ane j w ieści, 'od 
razu p rz e w id z ia ł  ca łe  sw oje nieszczęście.

Z p r z y t łu m io n ą  rozpaczą p o w ró c i ł  do d o m u ,  
po le in  dw a razy ty lk o  b y ł  u sw o je j  k o c h a n k i ,  a 
za t r z y  t y g o d n ie ,  szed ł o tu lony  w  p łaszczu do 
kośc io ła  w  tow a rzys tw ie  A d o l fa ,  ch c iw ie  śc iga ł  
dążące p ow ozy ,  i z większą jeszcze żądzą zm ie ­
r z a ł  do swej mety .

Już po w i lg o tn y c h  f l izach m in ę l i  p rz y s io n e k , 
k tó ry  krę to  p ro w a d z i ł  do p rogów  św ią tyn i  , i sta­
nąwszy na boku , sięgnęli spo jrzen iem  przez t ł u m y  
c ie k a w y c h ,  aż do stopni o ł ta rz a  przy k tó rym  k lę ­
cza ła  s tro jna Adela obok pana m łodego .

O! jakże  ci p iękn ie  w  te in  an ie lsk im  s l r o ju ,  o 
jakże  ci p iękn ie  w tym  z ie lonym  w ie ń c u ,  i z ty m  
m a ły m  b u k ie tem  przy  tw e j  b ia łe j  p ie rs i ;  a le czy 
też c i b ło g o  Ade lo  w tw e m  sercu, i  ja k ie  też tw o ­
je  m yś l i  w  te j  c h w i l i?  T a k  szep ta ł  J u l ia n ,  i  
gorzka ł z a , je d y n a  nagroda najczystszej m i ł o ­
ś c i , s p ły n ę ła  m u na l i c a ,  w s t rz y m a ła  się n a 
c h w i lę ,  za jaśn ia ła  ja k  s łońce na pogodnym  b ł ę ­
k i c ie ,  po lem  spadła  na d ło ń  A d o l fa ,  po tem  sto-
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czyta  sic zwolna na ziemię tak le k k o , tak cicl.o 
jakby  j ej  rozpacz na świat  nie wydała .  Tu,  ka­
p ła n  wzniósł  rękę i zakreśl i ł  krzyż święty nad schy­
loną parą ,  a Julian się zachwiał ,  wspa r ł  na przy- 
jaeielu i tylko jedno ę o s ł a ł  wes tchnien ie ,  ale 
westchnienie żalu i pogardy.

O jak szczęśliwa szepta ły  do siebie młode  pa­
nienki ,  widząc Adelę siadającą do ślubnej  karety, 
ciągniętej  przez cztery angielskie ru m a k i ,  które-' 
mi dowodzi ł  strojny galonowiec.  O jak szczcśli- 
wa szeptały maiki dorosłych có rek ,  licząc m ają ­
tek pana Walery  a na , a gdy Adela schwyci ła  kil­
ka s łówek z tych poszeptów, rzekła  sama do sie­
b i e ,  nic mi więc teraz nie brakuje do szczęścia!

D ł u g o ,  do. późnej  nocy,  g rzmia ła  huczna m u ­
z y k a ,  kręciły się t ł u m y  obok młodej  męża tk i ,

• j ak  roje mrowiska ,  ze wszystkich stron spotyka­
ły  ją  same uwielbienia i same hołdy ,  a gdy juz  
zegar  przest rzegł  o północy,  odwieziono Adelę 
w towarzystwie rodziny do pana młodego.  Tam 
jeszcze życzenia i b łogosławieńs twa ,  polem osta­
tnie pożegnanie z najdroższeini osobami ,  tak w ł a ­
śnie jakby  ta młoda  panna  zostając żoną pana 
Wale ryana  , p rzestawała być córką i p rzy jac ió ł­
ką dawniejszego grona ;  i w tein nowein pożyciu 
nie mia ła  być szczęśliwą.

O jakże  mój los jest  świe tnym ,  jak ini zazdro­
szczą wszystkie moje towarzyszki ,  powtar za ła  
Adela bawiąc się z bogatemi frendzlami kotary,  i 
w marzeniu  oczekiwając na przybycie męża.  Wkrót-



—  189  —

ce też nadszedł  pan młod y ,  rozkochany,  bo takim 
się uważa ł ,  ukląkł  przy niej,  uchwyc i ł  d łoń  drżącą 
i wyssał  słodycz z ustek Adeli,  zapewniając ją  » bę­
dziesz szczęśliwa Adelo za życia i po śmierci mo­
jej  « a potem u da ł  się na spoczynek.

W z a j e m n e  tylko dobranoc  zakończyło świetną 
dnia lego uroczystość.  A ojciec Adelli wspo­
mniawszy sobie raz jeszcze o tak świe tnem za- 
inęściu ulubionej  córk i ,  zapyta ł  się swej żony; 
cóż moja kochanko , teraz nasza Adela powinna  
być szczęśl iwą!

II.

W  kilka dni potem,  Jul ian zamk ną ł  się w swo- 
iein mieszkaniu trawiony gorączką, tą nieodstępną 
towarzyszką cierpień ; a gdy nowe małżeństwo 
przebiega ło w pysznym powozie ulice aby rozrzu ­
cać po salonach wizytowe bilety; dostrzegł  to 
przez swoje okno:  widząc szczęście na  licach 
Ade l i , i ową pogodę na je j  pięknem czole , ja- 
ka tylko jaśnia ła  w chwili wyznania najczystszej 
m i ło śc i , zadrżał  mimowolnie , i roz t l i ł  na nowo 
ową n ienawiść ,  która poraź pierwszy wsrod m u ­
rów świątyni w nim się obudziła.

Ale mogłaż  Adela przeniknąć myśli dawnego 
kochan ka ,  Adela tonąca  w blasku światowych 
próżnośc i ,  zajęta wyłącznie  w łas ną  tylko miło* 
ścia. Jul ian więc został  w swojem z a dum an iu ,

Tom I. 17 *
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sam,  opuszczony,  z j e dnym  żalem w duszy, a m ł o ­
da i boga ta  Adela rzuci ła  sic w świat  w nieodstę­
pnym towarzystwie wdzięków i bogactw.

Kilka miesięcy tak u p ł y n ę ł o ,  nim p ię tn a  m ę ­
żatka och łonę ła  z z a c h w y c en ia , w jakie ją  wpra ­
wiło zanieście ze starym kapital istą,  a gdy minę­
ł y  pierwsze chwile pieszczot, jakiemi ją  obdarza ł  
u ł udz ony nawzajem mąż tylu wdz iękami ,  pan 
Wal e ry an  , zwolna  się zw raca ł  na dawną drogę 
i t ryb  swego ż y c i a ,  jakaś dz iwna  myśl uderzy­
ł a  Adelę ,  i niespodzianie us łysza ła  głos serca :  
Jestżeś ty szczęśl iwą?

A serce Adeli s łusznie się tak p y t a ł o ,  bo oko 
cz łowieka jest  j ak  m a łe  dz iecię,  którego długo,  
mogą  bawić  błyskotki ,  ale zato dusza jego n ie ­
nawidzi  zmysłowości  i jeszcze prędzej  z niej się 
p r ze budza  aniżeli  w nią wpada.  Tak  się też sta­
ł o  i z m łod ą  Adelą, a gdy pan  W a le r j a n  nasyc ił  
się skarbem,  który doniego jedynie  n a le ża ł ,  przy­
s t a ł  powtórnie do dawniejszych przyjac iół  zielo­
nego stolika,  i więcej  j ak  ostrożny i więcej  j ak  
drżący mimo swoich dostatków, o każdy punkt  
wista i o każdą  lew ę,  p o w rac a ł  nudny i gryma- 
śny do domu,  ile razy tylko, s z c z ę ś c i e  go zdra­
dzi ło.  Nic więc dziwnego że takie postępowanie 
pana  W a le r ja n a ,  wydar ło  Adeli z serca owe za­
pytan ie ,  które sobie zada ła ;  nic bardziej  n a tu ­
r a ln ego ,  że m ło da  a przy tem i p iękna  kob ie ta ,  
dla której t rzeba by ło  życia i m i ł o śc i ,  miłości
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żywej  i duszy Ju l jana ,  zastanowi ła  się nieco nad 
swym losem. Ale pomimo tej walki ,  w jej  se r­
cu , niedostrzeżonej  przez nikogo z przy jac ió ł ,  
powszechna  opinia,  towarzyszek budujących ros- 
kosze na podstawie z ło ta ,  nie us tawała  w pier- 
wszem swojein zdan iu ,  i wspominając o młode j  
męża tce zawsze dodać mus i a ł a  z wyrazem za­
zdrości: «0! jcik ona szczęśliwa/»

Wśród  prawdziwych rozkoszy,  czas szybko 
u p ł y w a ,  ale wśród czarne j niezbadanej  tęskno­
ty ,  godziny jego są zbytecznie d ługie  i ł z ą  oku­
pione.  Czyliż te chwi le nadeszły j u ż  dla Adeli,  
czyliż tak nagle z łona  uciech i szczęścia pr ze ­
szła ju ż  do smutku? Jeżeli  tak nie jest ,  d l a c z e ­
góż się zmieni ła  szczęśliwa męża tka?  Ten  sam 
wyraz  twarzy,  taż słodycz na licach; a j ednakże  
już  nie to wesołe  spojrzenie,  a blask w jasnem 
oku,  jakąś łz ą  zaćmiony.  Częstokroć nawet  ta­
j e m n e  westchnienie wydziera się z piersi ,  czę­
stokroć bardzo,  wzrok je j  długo  spoczywa,  na  
b ł a h y m  przedmiocie i Bóg wie jakie myśli w jej  
g łowie  igrają. Ale zapytaj  się Adeli o s m u te k ,  
ona ci to wytłumaczy słabością męża .  Zapytaj  
o ł z ę ,  to samo ci powtórzy ;  i s łuszn ie  odpo­
wie,  bo pan W ale r ja n  już  trzeci tydzień jak  nie 
wychodzi  wcale na krok z d o m u , i wygląda jak 
człowiek którego po w oł u ją  do innego świata.

Moja Adelo, mówi ła  raz do niej matka wzru­
szona je j  smutk iem,  zdaje sic że dzisiaj lepiej
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t w e m u  mężo wi ,  m o g ł a  byś więc z nami  hyc j u ­
t ro  na w iec zor ze  u moich  p r zy ja c i ó ł ,  k tórzy cię 
ba r dz o  prosi l i  o to .  Pan  W a l e r j a n  p rzy tom ny  b y ł  
t e m u ,  i gdy zwróco no  do n iego pytanie  , dosyć 
obo ję tn i e  odpo wi edz ia ł :  «dobrze» i s k r z y w i ł  się 
t a j e m n i e  na  to za pr osz en ie ,  bo któż mu zręczniej  
p o p r a w i  p o d u s z k i ,  kto z ręczn iej  ł y ż k ę  z l e k a r ­
s t w e m  poda ,  bo  i to l i c zy ł  do o bo w iąz ków  żony.

N a z a ju t rz  j u ż  A d e l a  w ra z  z rodzicami  b y ł a  na  
w ie c zo r ze ,  a choc iaż  b y ł a  bez swojego  m ę ż a , 
n ik t  j e d n a k  n a  to n ie  z w r a c a ł  u w a g i ,  bo p r z e ­
cież  to ośm mies ięcy j ak  się z sobą po b ra l i ,  a z r e ­
sztą Adela b y ł a  w tow arz ys t wie  ro dz i có w i w g ro ­
n ie  p rzy jac ió ł .

Spoko jność  j e szcze  p a n o w a ł a  w  sa lo n ie ,  p r z e ­
r y w a n a  tylko p r z y b y w a n i e m  gości ,  r zęsis te ś w i a ­
t ł o  d o d a w a ł o  b lask u  wdz ię kom  i s t rojom;  wszys t ­
kie  mie j sca  z a j m o w a ł y  zapr oszon e  d a m y ,  a na 
us t ron iu  zg r up o w an a  m ło d z ie ż  u k ł a d a ł a  sobie  za- 
w cz eś n ie  w y b ó r  do w e so ł yc h  t ańcó w;  gdy w s z e d ł  
ży w y i m ło d y  J u l j a n  w p r o w a d z a j ą c  z sobą podo ­
bn yc h  mu towar zy szó w.  P o z d r o w i ł  u k ł o n e m  p a ­
nią d o m u ,  a po te m o d w r ó c i ł  się do s i edzących 
da m ,  w  z a m ia rz e  z ł o że n i a  im us za no w ani a ,  lecz 
nag le  się w s t r z y m a ł  ud e r z o n y  n iespodzian ie  n ad ­
z w y c z a j n y m  w id o k i em .  Je d n a  ty lko Adela do­
s t r ze g ła  to wzru sze n ie ,  bo w t akie j  l iczb ie ,  t r u ­
dno  j e s t  a ż e b y  wszyscy  zwrac a l i  uw ag ę  na j e d n ą  
osobę.  To  ona! r z e k ł  z u śm i e c h e m ,  j a kż e  smu-
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Ina mim o uc ie ch  i szczęścia sw ojego ,  i wra z  z te-  
mi  s ł o w y  zn i k ł  w t ł u m i e  m ło d z ie ż y .

N a pr óź n o  go Adela ś l e d z i ł a  okiem po c a ł y m  sa­
lon ie ,  nap ró ż no  c z e k a ła  na zb l i ż e n i e  się do n ie j  
da w ne go  kochanka ;  Ju l i an  j u ż  b y ł  w d rug im czy 
t r zec im  poko ju  , za j ę ty  w e s o ł ą  r o z m o w ą  p r z y ja ­
ciół ,  a  gdy us ł ys zan o  odg łos y  m u z y k i ,  on naj -  
p i e rw sz y  się u k a z a ł  i r o z p o c z ą ł  t aniec .  Szczęśl i ­
wa A d e l a  t a ń c z y ł a  tego w ie c zo ru  w ie l e  i d łu g o ,  
i Ju l i an  t a ń c z y ł  do z a p a m i ę t a n i a ,  a j e d n a k  ani  
r a z u  nie  t a ńczy l i  z sobą .  Czyliż nie będz ie  m ó ­
w i ł  dziś z e i n n ą ,  i czyl iż  m n ie  nie powi ta  n a w e t  
po tak d ł u g i e m  n ie wi d ze n i u?  m y ś l a ła  sobie  n i e ­
spokojna Ade la .  N ie  będę  z nią  n igdy ani  s ło w a  
m ó w i ł ,  p o w t a r z a ł  Ju l i an ,  n i e wi edz ąc  b y n a j m n i e j  
że  o d p o w i a d a ł  w tej  chwil i  na  j e j  zap y ta n ie .  
W s p ó ł  nie więc n a  o c z ek i w a n i u  z j e d n e j ,  a na  do­
t r zy m an iu  s ł o w a  z d rugiej  s t rony ,  u p ł y n ą ł  t en  
wie c zó r ,  na który po raz  p ie rw sz y  po ośmiu  inie- 
s ' ęcach uj rze l i  się n ie spodz ian ie  d aw ni  k o c h a n ­
kowie  i po r az  p ie rwszy  roz jecha l i  się bez  po że ­
gnania ,  Adela ze s m u t k i e m ,  a  Ju l i an  z n a d z w y ­
cza jn ą  weso ł ośc ią  w duszy.

Co za u p ó r ,  j a k a  n ied e l ika lnoś ć ,  m ó w i ł a  Ade la  
w ra c a ją c  do domu,  i p o w t ó r z y ł a  to na z a j u t rz  j e ­
szcze po o w y m  wieczorze  i p o w t a r z a ł a  to za  dni  
n a w e t  ki lka,  a po lem tak  się o sw oi ła  z tą  o k r u ­
t n ą  myślą j a k  my  się osw a j am y  z m y ś l ą  naszych  
nadziej.

17*
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Dziś  p rzec ież  inóże będz ie  coko lwiek  g r z e c z ­
n ie j szy ,  r z e k ł a  Adela pa t rząc  c h c iw ie  w z w i e r ­
c i a d ło  p r zed  k tó rem się u b i e r a ł a  na p od o b n y  w i e ­
cz ór ,  a  sa ma  n ie wi ed zą c  dla czegoby  tak p r a g n ę ­
ł a  r o z m o w y  z J u l i a n e m ,  k tórego  p rzeciez kochac  
j u ż  nie  m o g ł a  , p o j e c h a ł a  na tę z a b a w ę  da leko  
w e s e l s z ą i  p r ze b i eg ła  w pamięc i  szybko  l iczbę dni ,  
u p ł y n i o n y c h  od os ta tn iego  w idz en ia  się z Ju l i a ­

n e m .
I  dziś m ł o d y  k oc ha nek  b ł y s z c z a ł  w e s o ł o ś c ią ,  

dziś j e szcze mujwię ce j  t a w o s o ło ś c  do tw a r z y ,  n i e ­
m a  da m y  z k tó rąb y  nie t a ń c z y ł ,  nie  ma  dam y 
z k t ó r ąby  n ie  mów i ł ,  a j ednak  ani  r azu nie  z b l i ­
ż y ł  się do Adel i ,  naw et  sp o j r ze n ie m nie śledzi  j e j  
w t ł u m i e .  Ale tym r a z e m  los s p r z y ja ł  Adel i  i 
zn ur zo neg o  t a ń c e m  J u l i a n a ,  s t awia  n iespodz ia ­
n ie  p r zed  oczami  ko cha nk i .

P r z e b a c z  pani ,  r z e k ł  do n ie j  chcąc  j ą  p r z e p r o ­
sić za ud e r z e n ie  p r zy p a dk ie m  w j e j  k rzes ło .

W s zy s t k o  się p r ze ba cz a  swoim p r z y j a c i o ł o m ,  
o d p o w ie d z ia ła  m u  na  to Adela dosyć obo ję tn i e ,  
i n i eda ją c  p o z n a ć ,  że ty m  sposobem zmusza  go 
do za wi ąz an i a  ch w i l o w e j  ro zmowy.

P r z y j a c i o ł o m ?  z a p y t a ł  Ju l i an  w y m a w i a j ą c  te 
s ł o w a  z n ie j ak im  u śm ie ch em .

S a d z e  że się nie  m y lę  dając  m u  to naz wis ko ,  
p rz e c iw n ie  p a n i ;  j e s t  to zby t ek  szczęścia dla 
b ie dne go  J u l i a n a ,  al e b a rd zo  w ą t p l i w y ,  bo  do­
ś w ia d cz en ie  j u ż  go w y kre ś l i ło  z l iczby ł a t w o ­
wie r ny ch .
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A d e la  n i e s p o d z i e w a n e  s ic  ta k i e j  o d p o w i e d z i ,  
t c h n a c e j  w y r z u t a m i  z d r a d z o n e j  m i ło ś c i ,  z a m . lk

go, z n i k ł  n a  n o w o  w  t ł u m i e  w e s o ł y c h  t a n c e r  y 

i  i n /  s ic  ie i  o c z o m  w ię c e j  n i e u k a z a ł .
P r o ź n o  A d e la  p o w t a r z a ł a  so b ie :

ajebj Ttzi7 TP7 n le i  ro z m o w y "  a z  n a r e s e i c  i e—•—f * ;:kb/;\rr:r£
" o f  ™giCj»£ czasu młodzi kochankowe n ie w i-  

t ó . 1 1  si - U  »  ^
r e g  dn i „ n d n y c h ,  s p ę d z a n y c h  c n g l e  p e n ,  b o k u  n ,ę  

£n n i e u s t a j ą c e g o  ze  s w e g o ł o z k n :  po  z a m i e .
rzekała  się bogactw  i ty l e ż  r a z y  p r a g n ę  m 0B f a

n ie  n a  jok ieS  sz c z ę ś c ie ,  k .b r e g o  - >  '  '«, "  
oznaczyć; a l b o  o k u p ić  n ie m i  lę s k u o  ę  1 
z n a w a ł a  n ie  z n a ją c  p r z y c z y n y .

Ale w s z y s tk ie  t e  p r a g n i e n i a  b y ł y  y 
m i ,  a  n i e s p o d z ia n e  m ałżeństw o  J u l i a n a  z p . 3

E w elin ą  p r z y ć m i ł o  j e  n a  z a w s z e  w o ,ul” .
s e r c u ,  W k ló r e m  w r a z  z t y i n  ś l u b e m  w y g  
r>cii ln ia  A de li  n a d z ie ja .

w  k i lk a  l a t  p o t e m ,  g d y  A d o lf  o d w i e d z i ł  sw e g o

p r z y j a c i e l a ,  m ł o d a  E w e l i n a  z a p y t a ł a  go c i e k ą -



C°  S'? l6Z Slał°  z f'1 szczęśliwą Adelą, klo- 
a taką rolę grała niegdyś wświecie.

Jul*an się odwrócił, udając iż niedosłyszał w y -
jazów  swej żony, a zapytany Adolf krótko od-
powiedział: s łySzał e,„ i£ po śmierci swego mc-
-  pana A^aleriana, za m k u ,ła  się na L w s z e  

u rac li klasztoru

D z iw ny  prawdziwie wypadek, m ówiła  Ewelina  
zastanawiając się „ad taką „owiną; .  Julian

Z t ? . . . ta,nze 10 mefa szczsścia> za któr- »

K . Kucz.
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P I Ś M I E N N I C T W O  K R A J O W E .  Dzieło W il ­

liama Shukspeare, przekład  l ż ą c e g o  K̂ ' Uskw'  
go T. I. in 8u o s tr .  488  « ■  W ilnie nakład i d ,u k

G. G id ksherga. .
Iin t r ud n ie j szy  j e s t  S h a k s p e a r e ,  u»  mnie j  p o ­

s i e w a n e  b y ł o  j ego  t ł ó i n a c z e n i e , l e m  * większ ą  
prz y je mn ośc ią  powi tać  i przyjąć n a l e ży  t en now o 
og łos zo ny  p rzek ład  T o m  pierwszy  z aw ie r a  trzy
m o ż e  n a j c l i a r a k t e r y s l y c z n i e j s z e  sztuki  S h ak sp e a r a ,

H a m le ta , R om ca i Ju lią  i  S m  m w igilią  *- J a »a - 
Bez wą tp ien ia  t ł ó m a c z e n i e  tego d z i e ł a ,  j a* pisa 
P.  M. Gra bow sk i  wzn iec i  u  nas po żą dan e  na 
n ie m  za s ta n o w ie n ie  się i r o z p r a w y ,  z k lo r . W l 
t e r a t u r a  nasza wielkie  odniesi e  k o i z y ś c .  
te ro z p o c z ą ł  ju ż  sam b a d a w c z y  krytyk w nac e- 
s ł a n y ih  do G a ze ty  p o ra n n e j  a r t yku le  S tu d ia  na, 
Sh a ksp ca rem  Bardzo sp raw ie d l i w ie  powiedz im 
P  K ra sz e w sk i  w T yg o d n ik u  P e lcrsh u rd a m  r. >• 
str .  II. >» źe my go p rędzej  u cz u je m ,  prędzej  poj-  
mie in niż f r a n c u z i , który cli n ie  j ęzyk ,  nie wie  , 
a l e  duch w y ł ą c z y ł  z l iczby u m ie ją c y c h  czuć l e ­
go poetę:  u nas p rędzej  u rod z i łby  się drugi  8hak-
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sp ea re ,  niż gdzie indziej ,  bo go tak bogate cze­
kają materya ły ,  tak jęd rny  język,  tak fantastyczne 
p o d a n i a !

W yd ani e  przekładu  P. SŁefalińskiego jes t  n a d ­
zwyczaj  p iękne :  papier,  d r u k i  exekucya  lypogra- 
liczna nie ustępuje w niczein dziełouł  w yd aw a­
nym za granicą ,  a rycina angielska o b łą k a ­
ny Opliel i j ,  kochanki H a m l e t a ,  zdobi t y tu ło w a  
karlę.

Batucka dolina w Hiszpanii powieść P. Żaulis 
t v  2ch toniach str. 173— 1G8 przełożona z fra n cu z-  
kiego w IVarszawie r. 1840.

Lubo osnowa powieści nie jest  zbyt interessu- 
jaca,  pojedyncze wszakże obrazy,  ohudza ja  w spó ł ­
czucie,  niedoli i c ierpień,  nieodstępnych ludziom, 
wsrod rozprężonej  społeczności Francyi ,  w chwi­
lach te r roryzmu;  jako też mi łego  spokoju i swo­
body,  na dolinie samotne j ,  której niedosięgły zw y­
czaje naszego świata,  rządzonej  p rawami natury,  
w pośród cichego szczęścia. Zasady moralności  i 
religii przytoczone w u w a g a c h ,  nada ją  powieści 
charak te r  wyższego,  ś lachelnego d ą ż e n ia ,  które 
piszący, zawsze g łównym winni mieć celem. Tło-  
m acz en ie ,  wykonane przez autora powieści Ila* 
wic z ,  pod względem j ę z y k a ,  nieustępuje  p i e r ­
wszej  j ego  pracy.

Praktyczny wykładchorał) kołtunowych etc. przez  
Dra Jana Oczapowskiego w W arszawie. Od trzech 
wieków znany koł tun  w krajach da wne j  p o l s k i ,
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d o ty c h c z a s  b y ł  z a g a d k ą  d l a  u c z o n y c h  ; n ik t  b o ­
w i e m  n a t u r y  j e g o  n a l e ż y c i e  n i e  z g ł ę b i ł ,  n i e  w y ­
k r y ł  p r z y c z y n  , an i  l e ż  p e w n e g o  s p o s o b u  l e c z e ­
n i a  n i e p o d a ł .  K i l k a  l e k a r s t w  u ż y w a n y c h  od  g m i ­
n u  , r z e c z y w i ś c i e  m a ł o  s k u t e c z n y c h  pi z ed  l a t y  
2 00  w  u ż y c i e  w p r o w a d z o n y c h ,  aż  do d n i a  d z i ­
s i e j s zego  u t r z y m y w a ł y  s ic.  A k a d e m i a  B e r l i ń s k a  
i b .  Ce sa r sk i  U n i w e r s y t e t  W i l e ń s k i  o f i a r o w a ł y  
z n a c z n e  n a g r o d y  za  n a p i s a n i e  d o b r e g o  d z i e ł a ,  
l e c z  ź e  t a k o w e  w e z w a n i a  p o z o s t a ł y  b e z  s k u ­
t k u ,  s ł u s z n i e  w ię c  u c z e n i  l e k a r z e  o ś c i e n n y c h  k r a ­
j ó w  zaczę l i  p o w ą t p i e w a ć  o  r z e c z y  w i s t e m  i s t n i e ­
n i u  l e j  e n d e m i c z n e j  w  k r a j u  p o l s k im  c h o r o b y .  
D o r  O c z a p o w s k i  p r a c o w i c i e  z e b r a ł  p o s t r z e ż e n i a  

w  t e j  m i e r z e  d a w n y c h  l e k a r z y ,  w y k a z a ł p r z y c z y n y  
p o c h o d z ą c e  z m i e j s c o w o śc i  , n a t u r y  z i e m i  i p o ł o ­
ż e n i a  k r a j u , o r a z  z a l e c i ł  w c a l e  n o w e  s p o s o b y  
l e c z e n i a ,  a  n a d e w s z y s t k o  w s k a z a ł  d r o g ę  do z n i ­
s z c z e n i a  t e j  k r a j o w e j  k l ę ski .  J .  O .  X -  R a in i e s t  
n i k  K r ó l e w s k i  r a c z y ł  z e z w o l i ć  n a  p r z y p i s a n i e  so ­

b i e  l e g o  d z i e ł a .
Rocznik wydziału lekarskiego w Uniwersytecie

J  agielońskini Tom 1 i IR
Tom pierwszy składa się z dwóch oddziałów, 

pierwszy, zawiera wiadomości lu s to r y c z n o -s ta ty -  
s ty c z n e .  D r u g i  ro z b io ry  i  p o s tr z e ż e n ia  le k a r s k ie ; 
W pierwszym, ciekawe s ą  nader, ustawy wydzia­
łu  lekarskiego r. 1433.  D r u g i  oddział mieści 
w sobie miedzy inneini artykułami słownik Ana-



—  200 —

t om ic zn o  - P a t o lo g i cz ny  p ra c ow ic ie  z e b r a n y  p rzez 
P P .  M a j e r ’a i S k o b l ’a P r o f :  w y d z ia łu  l e ka r sk ie ­
go.  S ło w n ik  t en  w y s z e d ł  t eż  osobno.  T o m  
len ozdob iony  p o r t r e t e m  Dra Czerw iakowskiego 
n iegdyś  p ro f:  w u n iw ers y te c i e  Kra ko ws k im .

T o m  drugi  w od d z i a le ,  w iadom ości h is to rycz­
no - s ta ty s ty c z n e ,  mieści  dzie je  w y d z ia łu  l e k a r ­
skiego Un.  J. ;  i żywo t  Dra Ję d rz e ja  Badursk iego  
z j ego p o r t r e t e m , n iegdyś  profss.  Un i wer sy t e t u  
Jagie l lońsk iego ,  o dd z i a ł  d ru g i za w iera : no we  sp o­
s t r ze że n ia  w p rze dm ioc ie  ana t om i i  i fizyologii .  
P o m i a r y  b a r o m e f r y c z n e  Tatrów' .  W i a d o m o ś ć  o 
M ą c z y ń c u  a m e r y k a ń s k i m ,  i po m ię dz y  wielu  inne-  
ini pi ękny a r t y k u ł :  h i s to ryczno  - k r y ty cz ne  b a d a ­
nia  począ tku  i w zro s tu  m e d y c y n y  sądowej .

O  zarazie  b yd lęc e j , tu d z ie ż  o zapobieżen iu  i  zn i­
szc zen iu  la k o w e j w  k ra ju  i  na  g ra n ic a c h : p r z e z  J a ­
kuba  L ew andow skiego  lekarza  w et e ry  na r y i  k  /a s sy  /.  
D z i e ł o  t o  pracow icie u ł o ż e n e ,  n ad e r  u ży t ec zn e m  
być  moż e  nie  tylko dla l ekarzy  zw ie rz ą t  d o m o ­
w y c h ,  lecz r ó w n i e ż  dla właśc ic i e l i  t rzód i w ó j ­
tów  gmin  , chcących  uży teczn ie  s łu ży ć  k r a jowi .

N O W O Ś C I  N A U K O W E  P E T E R S BURGSKIE_ 
Mi ino  boga t ego  r e p e r t o a ru  w d z i e ł a  w z o r o w e ,  
stol ica oczek u je  n iec ie rp l iwi e  p rzeds tawien ia  o p e ­
ry o r y g in a l n e j ,  u lub io ne g o  M.  J .  Gl inki  pod ty ­
t u ł e m -  Ruslan i  L u d  m ir a , t udz ież  d r am y  his to­
ry c z n e j  ju ż  ukończone j  p rzez  N.  A. P o le w o ja  pod 
t y t o ł e i n  H elena G lińska. Między rozi i czneini  źró-
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dł am i  zabawy,  obudziło się także upodobanie  do 
uczęszczania na lebcye publ iczne , których liczba 
w r. b.  znacznie się powiększyła.  P rze p e łn io n e  
b yw ają  sale l i teratury rossyjskiej , ekonomii  pol i ­
tycznej  , c h e m i i ,  języka  angielskiego i inne s ł u ­
chaczami przybywającemi  dla rozrywki i nauki .

P. Butyrski au tor  pięknych sonetów zamierza  
w Pe te rsbu rgu  otworzyć lekcye publ iczne  o sztu­
ce krytyki.  W  ocenieniu każdego d z i e ł a ,  nazna­
cza on trzy g ł ów ne  dla krytyki punkta.  Jeżeli  a u ­
tor  niezdąża w dziele swojein za postępem nauki,  
nazywać  się ma autorem  średnim . Jeżeli  p rzed ­
stawia naukę  ze stanowiska zajmowanego,  o be ­
cnie przez nią w świecie uczonym , będzie auto­
rem  dobrym . " Jeże l i  zaś zapełnia  puste jeszcze 
w tej krainie pr ze łomy,  rozstrzyga nie rozwiązane  
dotąd zadan ia ,  uprzedza swój w ie k ,  tworzy opi­
nię , i rozrzuconym blaskiem prawdy jak meteor  
jaśnieje,  będzie autorem jenia/n/ym.. Podług  1 .  bu-  
tyrskiego proza dzielić się ma: na rozmowną y li­
s tową,  op is ową,  his toryczną,  n a u k o w ą ,  i kraso­
mówczą.  Poezya  zaś, na l i ryczną,  dydaktyczną j 
ep ic zną ,  d ramatyczną ,  i. mieszaną.; Po w y ło ż e ­
niu teoryi P.. Butyrski przystąpi do praktyki.  Ctf*- 
tać będzie przygotowane- przez siebie rozbio iy  
d z i e ł ,  porówna je  z inn.eini r oz b io ram i ,  biorąc 
na poinoe nawet pisma peryodyczne dawne i no­
w e ,  szczególniej os ta tn ie ,  dla wykazania  stano­
wiska b łędne j  krytyki,  l l edaktorowie są w n ie- 

Tom L  18
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pewności  j akie miejsce poważny mistrz przezna­
czyć im raczy w tej  nowo u tworzonej  klassy- 

fikacyi.

P .  Gemar  znany podróżnik kierujący na  okręcie 
odkrycie  wyprawą francuzką do S z p i c b e r g u , 
obecnie  bawi  w P e t e r s b u r g u : zamierza on zwie­
dzić Moskwę a później uda się dla obe jrzen ia p ó ł ­
nocnej  strony Rossyi. P.  Gemar  od by w a ł  już 
pierwiej  podróż do I s l an dy i ,  Grenlandyi i po 
dwakroć  przewodnic zy ł  wyprawie  do S /p icbergu .

W  krotce wojenny  rossyjski okręt opuści por t  
kronsztacki ,  dla przewiezienia rozmaitych dostaw 
do Kamczatki  i Ameryki ,  wyprawa ta ma oprócz 
tego,  na celu przedmiot  naukowy i dla tego okrą­
żywszy przylądek dobrej nadziei zwiedzi  Austra­
l ią ,  tudzież niektóre wyspy na oceanie.

D la  zmiany rossyjskiej missyi w C h in a c h ,  któ­
rej  już  naznaczony te rm in  u p ł y n ą ł ,  wys łaną  b ę ­
dzie nowa,  mająca się udać do Pekinu,  z powro­
tem pierwszej  otworzy się nowe zrodło , z k tóre­
go czerpane  wiadomości  o tym obszernym k r a j u ,  
posłużyć mogą , do zapoznania nas z jego staty­
styką,  by tem i zamożnością.
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PISMA PERYODYCZNE W A R S Z A W S K IE .
Z liczby 15 pisin peryodycznych wychodzących 
b. r. w Warszawie ,  sześć należy do rzędu  Gazet,  
m ia now ic ie :

1. Gazeta Rządowa.
2. Gaze ta  Poranna .
3. Gazeta Codzienna.
4. Gaze ta  Warszawska .
5. Korrespondent  Warszawski .
6.  K ur ye r  Warszawski.
Wszystkie te pisma wychodzą codziennie,  wy­

jąwszy święta: a g łównym  ich przedmiotem jest  
udzielać powszechności polityczne nowiny z gazet 
zagranicznych.  Jednakże każda,  ma swoj właśc i­
wy,  mniej  więcej oznaczony charakte r,  nadany 
przez  rodzaj  pisma, dodatkowego, jakie w niektóre 
dni dla czytelników swoich dołącza.  Przedewszy-  
stkiem w każdej  t rzymają  pierwszeństwo r o z p . . r  z ą ­

dzenia i odezwy r ząd o w e ,  które w swoim czasie 
Dzienniki  p raw, i Dzienniki  Gubernialne  w sobie za­
mieszczają:  Gazeta Rządowa uprzedza w tern wszy­
stkie i n n e ,  odpowiadając postanowieniu Rady 
Administracyjnej  z dnia Ą  Lutego r. 1837 które 
ją  utworzyło:  niema ona  żadnego dodatkowego 
przedmiotu ,  a j e d n ak  wielkie kolumny arkuszo­
wego formatu regularnie zape łn ia .  Pisma dodat­
kowe dołączane przez inne gazety obe jmują wia­
domości  dotyczące przemysłu  i h a n d l u , og łosze­
nia o nowo wydanych dz ie łach,  rozprawy w przed­
miotach naukowych,  zdania o scenie warszawskiej ,
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nakoniec m a łe  pow iastk i,  albo raczej d ługie  i 
krótkie anegdoty .

W  przedmiotach naukow ych, dodatek do G aze­
ty porannej,  Piśm iennictwo kra jow e , w przedm io­
tach  zaś co do przem ysłu  i h a n d lu ,  do Gazety 
codziennej. W iadom ości handlowe-, te  2 pisma w y­
żej nad inne stawią: ale najwięcej jest znajom y 
W arszaw ie  R ury  er W arszawski: jest to w łaściwa 
m iejscowa gazeta, gdzie każdy szuka potrzebnej 
sobie wiadomości.

Następujące pisma m ają  postać dzienników:

7 .  Sylwan dziennik leśny, wychodzi dw a razy 
na  rok, dzieło  w e  względzie gospodarstwa leśne­
go bardzo użyteczne.

8. Tygodnik Rolniczo-technologiczny wychodzi 
co tydzień, ogłaszając ważne wiadomości wprzed- 
miocie gospodarstwa i kunsztów.

9. Magazyn powszechny, Pismo obrazkowe, t re ­
ści oddawna znane j ,  wychodzi arkusz każdego ty ­
godnia.

10. Nowy K olum b, Pam ię tn ik  podróży i wiado­
mości s tatystycznych, wychodzi miesięcznie w ze­
szytach trzy arkuszowych in 8a  z dołączeniem  za 
każdym  razem , pięknej angielskiej ryciny.

11. Dziennik mód, wychodzi co dwa tygodnie, 
oprócz opisów mody, objaśniających dołączone 
ryciny paryzkie  i w iedeńsk ie ,  zamieszcża lekkie 
p o e z y e ,  powieści i inne a r ty k u ły  przyjem nego 
«zytania.
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12. Św ia t d ram atyczny , wychodzi także dwa 
razy  na  miesiąc: lubo dziennik ten  w yłączn ie  po­
święcony jest drainatyczności i scenie W arsza­
wskiej, jednakże zape łn ia  niebardzo obszerne swo­
je  kolumny innerni p rzedm io tam i,  a m ianowicie  
powiastkami i anegdotam i tym  powszednim ale 
n iep rzeb ranym  pokarm em .

13. H um orysta  W a rsz a w sk i , okazuje się tylko 
niek iedy , dla sprawienia  dobrego hum oru  i ro z ­
w eselenia  łaskaw ych czytelników, w ćw iartce  w e­
linowego papieru .

14. W kró tce  zacznie wychodzić pismo pod ty ­
tu łe m  M uzeum  Śmieszności czyli w ybór karyka­
tu r  Parysk ich  z rycinami, redagow ane przez w y­
dawcę Ś w ia ta  dram m atycznego, spodziewać się 
należy  i i  pismo to odpow ie ty tu ło w i i zadowolni 
publiczność.

i

)



—  2 0  J —

SPROSTOWANIE OMYŁEK.

Strona wiersz zamiast czytaj.
113 13 spółgłoski samogłosk
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WIADOMOŚĆ

s t a t y s t y c z n o  h i s t o r y c z n a  o  m i e ś c i e

I. S ie ra d z  mias to l e ży  n a  w z g ó r z u ,  po l e w e j  
s t ronie r zeki  W a r t y ,  od kory ta  j e j  n a  wysokosc o 
t r zydz ieści  t r zy  s t ó p , n i e ma sz  ś l a d u , a by  w in- 
n e m  b y ł o  p o ł o ż o n e  m i e j s c u ,  i le,  ź e  b r uk i  po t r zy  
na sobie  b ę d ą c e , t e ra z  p rzy  ko p an iu  f u n d a m e n ­
tów o d k r y w a n e  toz p o k a z u j ą ,  b y ł o  p r ze z  k ró la  
K az im ie rz a  W g o  m u r a m i  i w a ł a m i  ' ) ,  o raz  z a n i e -  
■ni fossami g łe b o k ie m i  ob w ie dz io n e ,  k tó r e  r o z b ie ­
rać  zaczęto w r.  1800 za r zą du  p ruskiego .  M.a -  
ł o  t rzy b r a m y  m u r o w a n e ,  K ra k o w sk ą ,  W a r t c k ą  ’ )
» G ro d z k ą :  p ie rwsza  t r w a ł a  do r .  1800,  inne d a ­
w nie j  zn i szczone .  P o c z y t a n e  b y ł o  miedzy  p i e r ­
wsze g ł ó w n e  miasta  »). K ie d y  z a ł o ż o n e ,  n i e w i a ­
d o m o ,  l ecz  od le g łe j  s ta roży tnośc i  s i ę g a ,  z w a ż a ­
jąc  n a  to,  że  m i a ł o  l iczyć w o je w o d ę  m i e d z y  owe-  
mi  X l l s t u  i że  b y ł o  tak d aw n o  k s ię s tw em ,  bo j e ­
szcze w r. 1097 w K a d ł u b k u  są w zm i an k i  o S i e r a ­
dzu za  A lexandr a  W .  al e ich au to r  uw ag  nad  M a t e u ­
sz em C h o l e w ą  nie p rzyz na je  *)• W  S ie r adz u  miel i  

Tom  /.
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mieszkać Burowie 5), i Ligiowie 6), lub Hirrowie 
podługSarnickiego 7). Od nazwiska tego miasta miał 
być jeden z Xllstu wojewodów, raz przed ro­
kiem 700, drugi raz przed rokiem 740 9). Sieradz 
nie b y ł  liczony do Polski czyli do Wielkopolskiej 
przed W ładysław em  Łokietkiem 9). Pisano to 
miasto wyrazem Sira <0) może Hira od Hirrów ł ), 
Syraz r. 1115'*), Syradz, Sirazia , J1, Siracz r. 1255 
i 1276 u ), Siradia ,5) Syradz r. 1386 ,6). Gaj 
we wsi Babacb Powiatu Radomskiego, podobnie 
się nazywa Syradz <), Syradzs r. 1369 podług 
oryginalnego przywileju miasta Koźminka przez 
króla Kazimierza danego , Siradz podług Biel­
skiego.

II. Sieradzkie miało ty tu ł  najprzód W ojewódz­
twa wedle Niesieckiego i Naruszewicza podań ,8), 
potem Kasztelania przed r. 1097, dalej od roku 
1097 księstwa, później ziemi. » Terra Siradiensis* 
naprzeinian , najpóźniej W ojew ództw a, miano­
wicie od r. 1555 do r. 1793, lubo czasem i terra 
Siradiensis pisano, a od r. 1816 aż dotąd obwodu.

III. Ile zebrać można z historyi i ksiąg ziemskich 
i grodzkich sieradzkich, było 26 książąt sieradz­
kich, lub ty tu ł laki noszących od r. 1097 do r. 
1548 Ci są:

1. Bolesław III od r. 1097 do 1139.,
2. Zbigniew, brat jego w tymże czasie do r. 1116 

części ziemi Sieradzkiej.
3. W ładysław  II od r. 1139 do r. 1148.
4 Bolesław IV od r. 1149 do r. 1173.
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5. M ieczys ław  III od r. 1173 do r. U 77^
6. Kazim ierz II sprawiedliwy od r. 1178 do

r- 1194 . „ , .
7. Leszek b ia ły  o d r .  1194 do r. 1227 księstwa 

sieradzkie i łęczyckie  odstąpił K azimierzowi sy­

nowi K onrada l a)-
8. Bolesław Y wstydliwy od roku 122 do ro ­

ku 1233, ty tu ł  in ia ł  księstwa a rządy Konrad M a­
zowiecki , possesyą zaś syn jego Kazimierz. ■

9 . B o les ła w  syn Konrada , książę części sie 
fadzkiego pod rządem Kazimierza brata ,0).

10. Ziemowit  syn drugi Konrada,  pod rządem  
K azim ierza brata ,  który p ierw szego  p o jm a ł,  
r. 1254 i w zam ku sieradzkim  osad ził.

11. Kazim ierz syn Konrada trzeci az do roku 
1201 * ') ,  fundacyi jego jest  klasztor Ks. D om i­
nikanów w 'Sieradzu około r. 1260 3l) .

12. Leszek czarny syn K azim ierza od r. 1261 
do r. 1279. T e n  m ieszkał w zam ku sieradzkim 
da r .  1278. Jego przywilejów pięć jes t  oblatowa-. 
nyeh w księgach sieradzkich.

13. W ła d y s ła w  Ł ok ie tek  o d r .  1278 do r. 1333 
acz Leszek czarny nosił  ty tu ł  az do r. 1289 jego 
przywileje  są trzy w Sieradzu.

14. W a c ł a w , Król czeski  i polski u ż y w a ł  ty ­
tułu księcia sieradzkiego od r. 1300 do r. 1305. On 
W r. 1292  nie m ó g ł  dobydź zamku w Sieradzu.

15. P rz em y s ł aw  syn Ziemowita  księcia ł ę c z y ­
ckiego u ż y w a ł  ty tu łu  sieradzkiego księcia do roku

1309  i ok o ło  r. 1335 *3).
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16. K a z im ie rz  I I I  w ie lk i od r. 1333 do r .  1370 
Jego k ilk a  p rz y w ile jó w  w  S ie radzu. T e n  k ró l i 
ks iążę m iasto S ieradz tn u ra m i, w a ła m i i lessami 
g łę b o k ie m i opasa ł, i zam ek p rz e b u d o w a ł i w zm o­
c n i ł .

17. K a z im ie rz  książę szczeciński przez testa­
m e n t,  acz u c h y lo n y , książę s ie radzk i.

18. L u d w ik  K ró l w ęg ie rsk i i po lsk i od r .  1370 
do r .  1382. M a tk i jego  E lż b ie ty  dw a p rz y w ile je  
da tow ane są w  S ieradzu.

19. Jadw iga  córka  L u d w ik a  K ró la  od r. 1383 
do r .  1384 na se jm ie  s ie radzk im  w r .  1383 w L u ­
ty m  o d b y ty m , p rzyrzeczono  ją  obrać K ró lo w rą 
po lską .

20. W ła d y s ła w  J a g ie łło  od r. 1385 do r .  1434. 
Jest jego  k ilka n a śc ie  p rz y w ile jó w , w  S ie ra d zu , 
często p rz e b y w a ł w  te in  m ieście  , szczegó ln ie j 
w e  w si B ro d n i nad rzeką W a rtą  leżące j.

21. W ła d y s ła w  I I I  od r. 1434 do r.1 4 4 4 . W  cza­
sie je g o  panow an ia  b y ły  w  S ieradzu 4 se jm y ro* 
ku  1435, 1-136, 1437, 1442, a w  P io trkow  ie p ie r ­
wszy r. 1438. Za n iego rz ą d z ił p ro w in cyą  w ie l-  
ko -po lską  W o jc ie c li  z M a łe g o  dz iedz ic  C h a r łu p i 
w ie lk ie j ,  W o je w o d a  łę c z y c k i potem  s ie ra d z k i, 
p is a ł s ię : 1441, V ic e s -G e rens  M  a jee rs P o lan iae  
e t S. U. M a jes ta tis , 1442, V ice  Regens S. R . M a- 
jestas is , 1443 V ic e - re x .  u m a r ł r : 1454.

22. K a z im ie rz  IV  syn J a g ie łły  od r .  1445 do 
r .  1492. W  ro k u  1445 ob rany  zo s ta ł K ró le m  po i-
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skim w  S i e r a d z u ;  z a  j e g o  p a n o w a n i a  b y ł o  5  s e j ­

m ó w  w  S i e r a d z u :  r o k u  1445 ,  1 4 4 7 ,  1 4 ? ~ ,  j 

14 79 .
2 3 .  J a n  O l b r a c h t  o d  r .  1 1 9 2  do  r .  l ^ O l .
2 4 .  A le k s a n d e r  o d  r .  1501 do  r .  1 50 5 .
2 5 .  Z y g m u n t  I o d  r. 1 5 0 0  do  r. 1 5 4 8 ’
2 6 .  Z y g m u n t  A u g u s t  o d  r .  1548 do r .  _ 

te g o  K r ó la  s e jm y  w  P i o t r k o w i e  u s t a ł y  r .  15 .

IV K ościo ły . r . ,
1 P a r a f i a l n y ,  p o d  t y t u ł e m  w s z y s tk ic h  ś w ię ty c h  

p e w n i e  od  z a p r o w a d z e n i a  c h r z e ś c a ń s t w a  j a  
■nury s t a r o ż y t n e  w s k a z u ją  w y b u d o w a n y ,  p ó ź n ie j  
p r z e z  k s iążą t  s i e r a d z k i c h  u p o s a ż o n y .

2. D o m in i k a ń s k i  p o d  t y t u ł e m  ś. S t a n i s ł a w a  , 

p r z e z  K a z im i e r z a  k s i ę c ia  k u ja w s k ie g o ,  s i e r a d z k i e -  

go  i ł ę c z y c k ie g o  o k o ło  r .  UW "/*
s t r ic t io r i s  o b s e r v a n t i a e  w r .  100 7  do r .  l b —  R  y 
ż a c y  w r. 1 3 3 1 ,  z ł u p i w s z y  go z s r e b e r  i s p r z ę ­

t ó w ,  s p a l i l i ,  j a k  ś w ia d c z y  B ie lsk i .
3  Ś . T r ó j c y  w  r e s z tk a c h  p is m  w s p o m n i a n y  

r  1 3 4 7 ,  k o l l e g i a t ą  w r .  1432. z a s z c z y c o n y ,  t a ,  
r .  1 7 2 9  do  k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  p r z e n i e s i o n a  zo­
s t a ł a , a  w r .  1818 s u p r y m o w a n a .

4 .  ś .  D u c h a ,  p o d  t y t u ł e m  k la s z to r u  . r z ą d e m  
M i e c h o w i t ó w  w  r .  1416  z a ł o ż o n y ,  r .  1 4 1 8  u p o -

5  S. M i k o ł a j a ,  n a  p r z e d m ie ś c iu  k r a k o w s k i e m  , 
w s p o m i n a j ą  go a k ta  m i e j s k i e  r .  » 4 l 6 ,  1447  w  r o ­

k u  18 1 2  r o z e b r a n y  z o s t a ł .  ^  +
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C. M iało  być I io llegium  Jezuickie w tym  m ie j­
scu ,  gdzie teraz dom solny, p ro jek tow ane w kró t­
ce przed zniesieniem tego zakonu w r. 1775 n a ­
stąpionym.

E rekcye  kościołów zag inę ły .  K ościoła  farne- 
go je s t  tylko zw yczajna wizyta Joannis de Łaski 
Archi - Episcopi z r. 1513 , oraz przywilej Zy- 
ginunta  Augusta Króla  r. 1559 wydany namienia- 
jący , ze dawne nadania  przez niedbałość s traco­
n e , i ze ten  kościół b y ł  uposażony od książąt sie­
radzkich : “ Eclesiain parochialem Sirachiense.n  
adhuc  p e r  oli.n iliustres Siradiae duces d o ta ta m .„ 

Ivs. Dom inikanie  posiadają p ierwsze nadanie 
“ a .rJ ka na rzeee W arc ie  pod r. 1377, drugie pod 
i .  138a na ja tk ę  w m ieśc ie , trzecie pod r. 1392 
n a  łąkę . Pow szechne zaś po tw ierdzenie  na swo- 
ye praw a i nabycia pod r .  141G, 1425 1467
1552 i 1561. , , ’

V. Pogrzeby znakomitych osób.
W kościele Ks. D om inikanów  lezą zwłoki trzech 

książąt kujawskich przed r. 1331 niewiadom o k tó ­
r y c h , gdyż lego roku kościół przez Krzyżaków 
spalony z o s t a ł ; . i  P io tra  z W rzący  Z a ją c z k a ,  h. 
b w in k a ,  Podkomorzego s ie rad zk ieg o ,  później 
K aszte lana  rospirsk iego , P o s ła  w r. 1453 po El 
fb je l?  królew nę węgierską dla K azim ierza Jagie'- 
lonczyka zm arłego  w r. 1467.

Al. Biblioteki. Dominikańska w r. 1564 z a ło ­
żona, potem około r . 1590 , 1602 wielu dzieła-
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mi od ks. F e l is a  h. G ozdawa prow incyała  tegoż 
zakonu pomnożona. W  tein czasie ma jeszcze kil­
ka tysięcy ksiąg , lecz ważniejsze rozebrane.

Kollegiacka w roku 1791 pod czas wizyty spi­
s a n a ,  zaw iera ła  ksiąg około 3 5 0 ,  w ażniej­
sze z nich zabrano dla un iw ersy te tu  warszaw-

W  r. 1581 gdy sporządzono inw entarz  po P ió ­
r z e  Zamojskim obywatelu  sieradzkim znaleziono 
40 książek, najwięcej łacińskich.

V II . Z am ek  w Sieradzu is tn ia ł  w łęgu  między 
dw iem a odnogami rzeki W arty  W'ałami otoczony, 
W środku których b y ł  k a n a ł  nape łn iony  wodą. 
Bolesław Chrobry  zm ar ły  w roku 1025 budow ał 
zam ki; zapew nie  on go postaw ił ’*). Robert  h. 
K o r a b , kasztelan sieradzki r .  1081 ,  ty tu ł  tego 
kasztelana dowodzi bytność zamku ł5). Zbignie­
wowi synowi W ła d y s ła w a  H erm an a  dosta ł  się 
Zainek sieradzki **)•

Ziemowitowi księciu podobnież tenże  zamek 
w r. 1230 57). K azim ierz  syn Konrada zamek sie. 
fadzki opanow ał 3*). Ziemowit książę z żoną Gier- 

t ru d ą  więziony w nim r. 1254 i9). P a w e ł z P r z e -  
•niankowa Biskup krakowski siedział w zamku sie- 
ladzkim jako więzień r. 1271 i 1282 30). Leszek 

cza rny ,  m ieszkał w niin r. 12G1 i 1279. W a c ła w  
Król czeski zamku tego n ie inógł dobyć r. 1292 
W W rześn iu  ” )• Krzyżacy zamek spalili r. 1331 ” ). 
Z a m e k  w Sieradzu w spomniany w przyw ileju  na 
»>łyn r. 1347 53). Do r e p e ra c j i  jego na leża ły  do-
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b ra  A rcyb isku p ie  r .  1357 J ł). K a z im ie rz  w ie lk i 
za inek s ie radzk i inacze j p rz e b u d o w a ł 35) ,  lecz 
now ego n ie  w z n o s ił, ja k  chce m ieć Tom asz S w ię- 
c k i 3‘ ). Zam ek s ieradzki b y ł  zam ykany o zacho­
dzie s łońca r. 1429 3I). E liasz syn w o je w o d y  w o ­
ło sk iego  z zoną i dz iećm i u w ię z io n y  w  ty in  zam ­
ku  r. 1433 3S) ,  m ieszka ła  w  n im  E lź b ie la  córka  
K ró la  w ę g ie rsk iego , a żona K a z im ie rza  Jag ie ł" 
lończyka  r. 1454 i 1455 39j .  Baba o czary posą­
dzona s ie d z ia ła  w zam ku r .  1551 ł0). R oku 1559 
w z m ia n k a , źe k a n a ł od rz e k i W a r ty  szed ł do 
zam ku 41). R . 1566 Joach im  Synebann z W iś n ia - 
ru  s ie d z ia ł w tym że zam ku ja ko  w ięz ień  stanu * ') . 
R . 1569 Lustracya  zam ku o d b y ta , stan jego  o p i­
sa ła . R . 1575. T e n  zam ek m ia ł 4 ty  baszty, sie­
radzką, Szadkowską, w a rtcką  i szczercowską *3). 
W  r. 1588 7 M a ja  zam ek s p ło n ą ł ogn iem  z 10 
lu d źm i z n ieostrożności za starosty Z e b rzyd o w sk ie ­
go *•'). Po spa len iu  się tego zam ku je s t jego  opis 
i  w ie ży  w ysok ie j 35). W k ró tc e  n a s tą p ił S ta n is ła w  
Jax B y k o w s k i, i  re p e ro w a ł go. M ias to  S ieradz 
m u ra in i i w a ła m i na w zgórzu  opasane w raz z zam­
k iem  b y ło  uw ażane  za tw ie rd zę . Z am ku d o b y li 
Szw edzi 3go c z y li też, 4go L is topada  r. 1655, k tó ­
ry  S ieradzan ie  w  r .  1658 o d e b ra li im ,  znow u go 
Szwedzi z a ję li ,  a po tem  S ieradzanom  w  sobotę 
przed  Z ie lo n e u ii Ś w ią tkam i r. 1657 przez kap i- 
tu la cyą  odda li * * ) : po w o jn ie  szw edzk ie j zam ek 
p rzez Jana W ę żyka  starostę s ie radzk iego  w yp a - 
rządzony zos ta ł. W  czasie drug iego napadu Szwedz-
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kiego r. 1703 do 1706. Zamek sieradzki .był  um o­
cniony,  kilka razy przez Szwedów zajmowany,  
znowu przez Sie radzanów odbierany.  Roku 
1707 dnia 1 Września w zamku sieradzkim 
zagojono T r y b u n a ł  koronny,  lecz później w roku 
1742 tak spustoszał ,  iż księgi grodzkie sieradzkie,  
przeniesiono do kościoła Kollegiaty,  gdzie dotąd 
zos ta ją,  sądy zaś ziemskie i grodzkie odbywano 
U Ks. Dominikanów.  Stan is ław z Głogowy Kos­
sowski zostawszy w dniu 30 Grudnia 1762 r. sta- 
roslą s ieradzkim, za jął  się wyporządzeniem za m ­
ku w r .  1765, lecz do końca niedoprow adzi ł .  
B y ł  to zamek jeden z większych mocniejszych i ob­
szerniejszych *’). W  r. 1800 za rządu pruskiego 
zaczęto go rozbierać,  a następnie tak dokonano 
tej  p r a c y ,  iż tylko okopy i cokolwiek fundamen­
tów,  które s tały na palach dębowych pozos ta ło;  
zna lezione  w dziedzińcu jego bruki  na trzy ł o ­
kcie ziemia pokryte,  tudzież kule kamienne  okrą­
głe , i wiele rozmaitej  z br o i ,  którą starozakonni 
2 różnemi pieniążkami zagarnęli.

YIIJ. Pierw sze w zm ianki Senatorów i  urzędni­
ków  czerpane  z ksiąg grodzkich i ziemskich sie­
radzkich , jako też z przywilejów i herbarza Nie- 
sieckiego są nas tępuj ące :

1. W o je w o d a  Dobrogost  h.  Nałęcz r. U  80
2. Kanclerz  księstwa Wis ty wuj . 1265
-3. Kasztelan sieradzki Rober t  h.  Pora j  — 1081
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4. Kasztelan rudzko - sieradzki Jan h. 
Gl7 f f .......................................

5. Kasztelan konarsko - sieradzki D o ­
minik z Basiny.

6 .  Podkom orzy sieradzki Sagonien
7. Starosta sądowy Girard ,
8. Chorąży D er s ła w  h. Godzioba
9. Sędzia ziemski U b ys ław  .

10. Stolnik Jarosław  . . .
11. Podczaszy Mistyzyusz
12. Podscdek B en ed yk t .
13. Podstoli Paskon, Paszko .
14 C zesnik , S cdziw oy .
15. Ł o w c z y ,  (strażnik lasów) P a w e ł  -
16. W ojski M ikołaj Euliar .
17. Pisarz Ziemski Jan  .
18. Andrzej z Dońskiej W o li  .
19. W ice-Starosta  Marcin z K alinow y  

Zaręba ..........................................................
20. Sędzia grodzki W o jc ie ch  
Istnienie S ędziów  grodzkich pokazuje

w roku 1IG5 <«).
21. Skarbnik P a w e ł  .
22 .  Prokurator T o in is ław  iS) .
'23. Komornik graniczny M ikołaj  z K a­

in ianocza
24. Pisarz grodzki ksiądz Jan pleban

z Charłupi m a łe j  . . . _
25. Komornik ziemski Jan z B e łc h a ło w a  —

r. 1246

-  1377
-  1233
-  1339
-  1119
-  1265
-  1398
-  1 2 7 6
-  1265
-  1279
-  1265
-  1279
-  1372
-  1390
-  1386

-  1415
-  1401
sic już

-  1265
-  1295

-  1398

-  1392
- 1425
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26. Regent Ziemski P a w e ł  K orab’ K ar­
czewski • r - I ' 3 6

27. Podw ojew odzy Maciej z Barczewa r. 1229 5 )
28. Burgrabia grodzki Świętomir . —  1366
29. Regent grodzki W ojc iech  Miedzią- 

nowski : • — 1647
30. Poborca  Andrzej z P raw kow ic  D unin — 1509
31 Podkoniuszy Mikosz . . —  1386

D uchowni.
1 Proboszcz parafialny ks. T eodoryk  — 1364
2. P rzeo r  D om in ikańsk i ,  przy tern In ­

kwizytor ks. Mikołaj < • 1331
IX . U czeni S icradczylow ie.
1 Ks. D em e lry  albo D ym itr Solikowski h. Boń- 

cza Arcybiskup Lw ow ski, urodzony w Sieradzu 
około r . 1539 zm arły  r. 1603 , syn S ta n is ła w a ,  
wnuk J a n a  Sulikowskich W ójtó w  sieradzkich , 
m ia ł  synowców' sześciu , w y d a ł  kilkanaście dz ie ł .  
Wystaw i ł  o łta rz  ś. Anny z a labastru  u fary sie­
radzkiej s ), lecz przy spaleniu kościoła 1645 od 
p ioruna zn iszczał sa).

2. P io tr  Mniszek urodzony w Sieradzu z Jakó- 
1*3 i Anny ten  za mężne odznaczenie  się r. l i .88 
w bitw ie pod Byczyną zyskał szlachectwo z b e r :  
Pora j 14 Maja 1598 r. 5’-), u m a r ł  r. 1628 pocho­
wany vv Z łoczew ie .  Po  nim zostało trzech  sy- 
now. Andrzej podczaszy lubelski , P io tr  P aw eł  , 
Pisarz grodzki przemyslski i Krzysztow. Od nich 
sic rozrodziła  znaczna familia w Galicyi dziś po­
siadłości m ająca.
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3. Rs. Sebaslyan Nagrodyus, S ieradczyk, ka n o ­
n ik  k rakow sk i na K le p a rz u  i s ieradzk i dok tó r  
f i l o z o f i i , professor A ka d e m i i  k rakow sk ie j  ro k u  
1 5 8 6 - 1 6 0 2 .

4 W a w rz y n ie c  z Sieradza L a u re t iu s  S irad ien - 
sis, p iękną w y d a l  rozp raw ę  o sporze Jakóba  G ó r­
skiego m iędzy r .  1551 i 1685 51).

5. Stanislaus S irad ianus, w y d a ł  M anua le  Sacer- 
do tu in  r. 1543 w  K ra k o w ie  55).

6. l i s .  F e l iks  b. G ozdow a , u rodzony  w  r. 1537, 
kaznodz ie ja  przez la t  11. w  K ra k o w ie ,  tamże P rzeo r,  
P r o w in c y a ł  D om in ikańsk i  od r. 1590, 1596 znaczną 
część k lasztoru  od wschodu w y m u r o w a ł ,  b ib l i o ­
tekę w  n im  z a ł o ż y ł ,  summę znaczną le g o w a ł .  
B ib l io te ka  zawiera dotąd ks iążki w łasną  jego ręką 
p o d p isa n e ,  u m a r ł  7. S tyczn ia  1602, w S ieradzu 
pochow any .

7. W o jc ie c h  M ada l ińsk i  S ie ra d z a n in , W o js k i  
w ie lu ń s k i ;  b y ł  to p ra w n ik  b ie g ły  ustaw k ra jo ­
w ych  , k tó rych  na jp ie rw szy  In w e n ta rz  sp isa ł  i 
wszystk ie w y s z łe  od ro k u  1550 do ro ku  1628 
porządk iem abecad ła  u ł o ż y ł  we L w o w ie  r. 1630. 
Następni Inw ren ta rzów  uk ładacze  za jego  w zo ­
rem  poszli.  Z  żony  C h a r łu p sk ie j  syr.ów Z y g m u n ­
ta i Sebaslyana zo s ta w i ł .

8. Ivs. P io t r  D y ro w s k i  ś. T e o lo g i i  D o k tó r  ka­
znodzie ja  w K ra k o w ie ,  p rz e o r  s ieradzki 1772,1788, 
u ro d z i ł  się r r  1738, znacznie w y p o rz ą d z i ł  k lasz­
to r  D o m in ika ń sk i .  W y d a ł  k i lk a  kazań z p rz y ­
pisami h is to rycznem i. P rz e t łu m a c z y ł  życie bisku-
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pów Polskich z Rzepnickiego, te po zejścia jego 
Wzięte zostały przez bezimiennego: um arł  roku 
1808 dnia 8 Września pochowany w Sieradzu. 

X. C udzoziem cy  osiedli w Sieradzu.
1. Z No ren h erg i i Jan  Ans puskarz i miecznik 

r. 1506, 1510, 1554. Jan Ans puskarz r. 1681.
2. Z W rocław ia Marcin Rozpara Mazer z ło ­

tnik i kupiec 1518, 1559. Jego familia 1561,1570, 
1571. Ta dotąd istnieje i liczna.

3. Krzysztow Szmit złotnik r. 1559, 1561,1506,
1508.

4. Z P v s z k o w i c  B a r t ł o m i e j  Drozdek 1576, 1613 
1022 .

5. Z Szkocyi. '
a. Andrzej i H enryk , Auchterlangi (Filii Ale- 

xan d r i , Burgen dicli Burgi et Izabellae Liriae et 
ex Coinitibus procedenliuin). Ich legitymacya 
w Burge 24 Czerwca 1609 w ydana, oblatowana 
w Sieradzkich księgach 2 razy 1G17, 1023. Po 
Andrzeju b y ł  syn Wojciech r. 1635 i 649. Jeden 
zieli krewnych Aleksander Lin Aberbrodek ro- 
ku 1630 wrócił do Szkocyi r. 1724 Kazimierz 
Achterlani by ł kapitanem garnizonu w Często­
chowie.

?>. Eremian Englis 1622 1056.
c. Jerzy Morton kupiec wschodnich towarów

r. 1657, 1662, 1669.
d. Tomasz Hamilton 1665, po nim wdowę po­

zostałą pojął za żonę Jerzy Morton.
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X I. Że Sieradz b y ł  ksicstwa 'oddzielnego stoli­
cą i książęta w niin mieszkali, bez  w ątpienia b y ł  
ludny. Zagubione pisina przez pożary , najazdy, 
wojny, wiadomość w te j  m ierze zak ry ły .  Późnie j­
sze już  księgi miejskie, z czasu w których ju ż  nie 
b y ło  tak znaczącein : mówią o ludności tego m ia­
sta w czasie powietrza pod r. 1581 fol: 26 tak : 
» Certum est quod ex. milibus vix videreinus super- 
stitein unum  » Metryki kościoła parafialnego do­
wodzą z r. 1654 że w czasie powietrza do dwóch 
tysięcy w ym arło  w Sieradzu 561. W  r. 1830 lu ­
dność w mieście tein w edle  księgi gminnej wy­
nosiła  3016 dusz , prócz wojska konsystującego, 
i czeladzi przy fabryce sukna ro b ią c e j ,  a często 
przechodzące j ,  w r. 1834 w ynosiła  3192 osób x), 
liczby domów 246 między teini jest  73 z muril.

X II .  A kta  sądowe publiczna w archivuin sie­
radzkim  znajdują  się dotąd następujące:

a. Ziemskie sieradzkie i Colloquia od roku

b. Grodzkie Radomskie .
c. Ziemskie Piotrkowskie
d. Grodzkie Piotrkowskie
e. Grodzkie Sieradzkie .

f .  Ziemskie Radomskie .
g . Ziemskie Szadkowskie
h. Miejskie Sieradzkie .

1386 ” ).
— 1397 

od r. 1398
—  1398
— 1405
— 14 0
— 1417
—  1432

D uchow ne.
i. Klasztoru  Ks. D om inikanów 1564
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k. Metryki kościoła parafialnego s ie­
radzkiego . . • od r . 1599

X III .  Rękopisma.
a. Oryginalne: przywilej  W ła d y s ła w a  Łokietka  

°a dwa ła n y  w ielk iej  wsi w  Sieradzu quinto idus 
Augusti 1295 r. wydany, mający p ieczęc księ­
stwa sieradzkiego.

b. W  kopiach lub obla tach:
1. Konrada księcia M azow ieckiego  b ez daty 

przed r. 1213 na Bełdrzyków.
2. B o les ła w a  ks. sieradzkiego także na B e łd r z y ­

ków r. 1233 w  Piotrkowie datowany w r. 1403 
Potw ierd zon e,  ob latowane w r. 1524 fo l:  47.

3. Kazim ierza ks. łęczyckiego r .  1255 na za­
łożenie  miasta W arty  obla tow any r .  1518 w Gro­
dzie sieradzkim. Między późniejszemi przyw ile ­
jami znajduje  się użycie wyrazu przez króla K a ­
źm ie rz a  w\ »m a je s ta t is« w cześn ie jsze ,  niż Cza­
cki wspomina 5S). _ . ,

XIY. Fabryki tu is tn ia ły ,  jak  resztki pism m ie j ­
skich od r. 1432 zachowane dow odzą , te  b y ły :

a ' Nozów w wieku 15.
Sukienna tegoż wieku do środka wieku 17go 

2 postrzygalnią i foluszem na rzece W a rc ie  1823, 
' r  Czerwcu w znow iona czyli nowo za łozona  zo­
r a ł a  fabryka sukienna o 200 warsztatach pod fir- 
1,1 ą, H a rre ra  i kompanii z podstrzygalnią, faibiai 
n ' a ,  m achinam i i foluszem na rzece G robu  Ta 
fabryka sp ło n ę ła  pożarem  przypadkow ym  d. 8 
S tJczn ia  1824, zaraz wkrótce podniesiona i b y ła
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ciągle w ruchu pod firmą Woch r innnn ,  oraz Pos- 
sart od 12 Grudnia 1827 r. Zn owu  rekodzielnia 
ta  k rajowi zaszczyt przynosząca,  przez nieostro­
żność robotników spali-1'a się r. 1832 xx).

XV.  Herby. ‘ '
1. Herb  księstwa i województwa sieradzkiego 

p ó ł  Or ła  czarnego i pó ł  Lwa czerwonego.  Dowód 
na  to w przywi le ju oryginalnym przez W ł a d y s ł a ­
w a  Łokie tka  na  wie lką  wieś r. 1295, quinlo idus 
Augusli da towanym.  W  Paprockim gniazdo cno­
ty przy końcu.  W  Niesieckiem T.  L  sir. 131.

2. He rb  miasta Sieradza: b ra ma  o trzech wieżach 
z O r łe m  b i a ł y m  na  wierzchu środkowej bramy. 
Taki  herb w Paprockim przywiedz ionem dziele 
dopiero r. 1578. Na ext raklach miejskich z roku 
158(5, 1590,  oraz w życiu 15. Bogumi ła  Tom II. 
sir .  129.

XVI .  Jarmarki.
Dw a b y ł y  walne ,  gdy tyle miasteczek było w oko­

ło  ile ich jest  dziś. O tych ja rmarkach  przywi­
lej Kaz imierza  Jagiel lończyka w Sie radzu ,  feria 
sexla ante Dominicnin Ramis Pa l inarum r. 1450 
wydany,  mówi tak »in ipsa Civilate Siradiensi fo­
ra  annual ia  bis in anno,  videlicet profestis bene- 
dicte et individue Tr ini la l is ,  et aliud ad festum 
omnium Sanctorum quael ibe t vice una  sep limana ,  
sept ima nale vero forum singulis feriis secundis in- 
sl i tuimus . « obadwa te ja rmark i  dotąd odprawia­
j ą  s ię ;  pierwszy ledwie dz ień ,  drugi do t r zec i e ­
go d n i a , targi zaś w niedzielę, bo miasto jeszcze
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do tej ludności n ied osz ło , jakrj miało w dawnych

wiekach.
XVII. K anały.
1. W  około miasta głębokie miedzy wałami  

i murami.
2. W o k o ło  zamku, do ktorego woda z izeki

Wartv płynęła . .
3. W ielki od wsi Tyczyna aź za miasto ciągną­

cy sic przeszło mile długi, z obu końców mają- 
C, związek Z rzeką W artą, prowadzeń, po. .a-

miastem , dla „trzymania 
. U c h ,  dominikańskiego, „o j .o svsk i.g .  . t»..J H a ­
go oraz foluszu i b lic liu , tych ani szcza.tku tetaz
nieznajdujeiny. .

P i e r w s z y  z n i c h  k a n a ł  z a r z u c o n y  z o s t a ł ,  i d l a  

t e g o  w i e l e  w o d y  w  s k l e p a c h ,  d r u g i  i t r z e c i  j 
s z c z e  d o ś ć  z n a c z n e .  Te k a n a ł y  s z c z e g ó l n i e j  m i e j ­

ski  , Król K a z i m i e r z  w i e l k i  k a z a ł  w y k o p a ć  •»). 
XVIII. • Łaźnie publiczne.
1. Wójtowska, o której częste wzmianki w aktac i 

miejskich i grodzkich od roku 1420 do początku

wieku XVIII. .
2. Miejska postanowiona przywilejem przez 

króla Zygmunta Augusta w W ilnie  23 Czerwca 
1557 wydanym który tak brzmi: ..Balneum pub i- 
cum infundo civiti exlruere, et ex eo, conse
pro p u b l i c o  ejusdem C i v i l a t i s  u s u m ,  Singulis an-

• • 1 /1 7  u i znowu tenże Kroinis pcrcipere.« Do tej laz
• i • "Wtorek po s. Jakobie lOOo r.p r z y w i l e j e m  w e  t Y t o i e s  Pu D .

wydanym, dozwolił miastu wodę kanałami^krole-
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wskiemi prowadzić bez opłaty. Te przywileje 
potwierdzone w latach 1(571, 1724 i 1745. Prócz 
tych łaźni były jeszcze: szpitalna r. 1578 i Krzy­
sztofa Płotnika r 1590.

XIX. M agazyn Solny. Przywilej z r. 145 fe­
n a  sexla ante Do.ninicam Rarnis Palmarum mó­
wi : » Circa exactionein składne a sale baneato , 
post quain in ipsa civitate Sirudiensi sal de poni- 
tur, pro necessitate ipsius civitatis, eandem civi- 
tatem conservamus taliter, quod praescriptum 
składne presit ex antiquo jure  et usque in hactenus 
exigebant, ila et nunc, ac in posterum exigere ' 
d eb en t.« Ten skład soli b y ł  często potwierdzany 
przez królów, mianowicie w roku 1557 i 1569 
1071, 1724, 1745. Akta miejskie z r. 1482, 1504 
1512, 1524 pokazują, źe lakowy skład so’li mia­
sto puszczało w dzierżawę. Dopokad só l,  to iest 
do r. 1793 do polski należała , zawsze je j  skład 
byw ał w Sieradzu. Gdy rząd pruski w dzierżenie 
to miasto z a ją ł ,  ustanowił w r. 1794, czy przy­
wrócił magazyn solny, i na ten cel wymurować 
kazał mieszkalny dom z szopami i takowy maga­
zyn t rw a ł  do r. 1807. Po upadku znowu prze­
wrócony został w Czerwcu 1822 i zostaje do tąd , 
do którego przybyły w r. 1830 szopy obszerne no- 
wo zbudowane.

( / ) .  K ).



P R Z Y P I S K I .

1) P o d łu g  lu s t r a c j i  1610 ro k u  w ały  o b e jm o w ały  na 

ło k c i 2563.
2) Z w an o  j ą  K a lisk ą  w  r . 1C40.
3). P rz y w ile j k ró la  K az im ierza  Ja g ie llo ń c z y k a , f e n a  sex 

ta  an te  D om in icam  H am is P a lm aru m  1150 r  w S ie ra d z u  
W ydany m ów i o te in  w y ra ź n ie :  , ,a t tc n d o  eo ijuod  ip sa  S i-  
rad ien sis  c iv itas in te r  a lias  T c rra ru m  n o s tr i  C a p ita lc s  C i 'i  

ta lcs , p ro  C a p ita li  C iv ita te  liab c tu r .
4) W  u w ag ach  n a d  M ateuszem  C holew ą s t r :  87, S 9 , 90
5) T a c y t p rz e z  N aru sze w icza  s tr . 202.
0) N aru szew icz  T . I .  C . I . s tr . 67.

7) s tr . 1882.
8) N ies icck i T . I s t r  99. N aruszew icz T . I I .  str. x5J.
^ ) U w ag i n a d  M ateuszem  s tr . 110. D ługosz  I I ,  s tr . 38

s arnicl;i str. 1107. N aruszew icz V str. 160.
^0) N aru szew icz  z B ogufałem  p o d  r .  1097 s ir . 64.
>1) S a rn ic k i s ir . 1882 m ó w i. „ H ir ro s ,  S ira d ic n scs  crcd i- 

deriin cssc .“
12) w p rz y w ile ju  d la  O p a ta  Ł ęd zh icg o  s tr . 107 i 203.
1 3 )  W  prz V w i lej u  oryg i nal n y n l  n a  w ie lk ą  w ics p rzez  

Oysława Ł o k ie tk a  r . 1295 da n y m .
U) w p r z y w i l e j a c h  m iasta  W a rty  o b la to w an y ch  w  G ro ­

dzic  s ie rad zk im  r . 1518.
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15) W  p rz y w ile ju  na m łyn  S ie ra d z k i r .  1347.
16) C o llo łju ia  S ira d ie n s ia .
17) A kta  Z iem sk ie  P io trk o w sk ie  z r. 1447 fo l 167.
18) N ies ieck i T  I s ir . 99. N aru szew icz  T  I I . s tr . 250.
19) K ad łu h ck  s tr . 824
20) W  p rz y w ile ju  na  B e łd rzy c lió w  w  r  1233 w  P io trk o ­

w ie  danym  p isa ł się : „ E g o  B o leslaus dux  S ira d ia c  “  i N a 
ru szcw icz  T . V. s tr . 50

21) D ługosz  i K rom er
22) B z o w sk i s tr . 0. N ow om icjsk i s t r  228 *
23) K sięga Z iem ska s ie rad zk a  p o d  r  1400 fo l 197 w spo­

m in a  o n im . , ,P riv ig c liu in  S e re n iss im i P re m is la i, (juondam  
P rin c ip is  S ira J ic n s is .

2 4) N aru sze w icz  T . IT. s t r  200 254.
25) N iesieck i T. I s tr . 24.
26) D ługosz s tr  338. N aru szew icz  T . I I .  s tr . 63 68
27) N aruszew isz  T . IV . s t r  239 i 434.
2 8) N aru szew icz  IV . s tr . 239 T  V . s tr . 50. N akielsk i

- I. s tr . 26. K ro m er s tr . 236.
29) N aru sze w icz  T . V . s t r  50. K rom er s t r  230. B ielsk i 

s t r  252 N ak ie lsk i T. I s t r  26.

30) S a rn ie k i s tr . 1106. 1109. B ie lsk i s t r  254, N a ru sz e ­
w icz  T  V . s ir .  134. 141. 143 192.

31) D ługosz  s t r  862. K ro m er s tr . 261 . B ielsk i s tr . 257- 
S a rn ie k i  s tr . 1114. N aru szew icz  T . V. s t r  232

3 2) D ługosz  s tr . 1052. K ro m er 291. B ie lsk i 261. N a ru ­
szew icz  s ir  470. 479.

33) O k la la  w  G ro d z ie  s ie rad zk im  r .  1408. fo l. 105.
34) Z a łu sk i in  fo lio  215.
35) O p is  s ta ro ż y tn e j P o lsk i T . I .  s tr . 231.
3 6 ) B ie lsk i N aru szew icz .

3 7 )  A kta  G ro d zk ie  s ie rad zk ie  fo l 106, 144, 170
38) D ługosz  s tr . 641. K ro m er s t r  450. B ie lsk i s l t .  274 

i  275.

3 9 )  D ługosz  s tr . 165.



40) C zacki T . H . str. 05.
41) O blata w  G rodzic S ieradzk iem  r.
42) Akia Grodzkie S ieradzkie fol 4o •
43) Akia Coolloquiorum  fol 132.
44) Akta Krakowskie.
45) I n w e n ta r z  z r .  lu 8 S. . r(.l o .
40) Akta G ro d zk ie  s ie ra d z k ie  . 16o7 J

pism po M a c ie ju  Pstrokonskim  R. S . s tr  10,

p isan y . 1357  i a k ta  S ie ra d z k ie
47) P rzyw ilej z r .  co po tw ierdza i przyw ilej
48) O praw odastw ie sti 170 J  „W ałowany 

r .  1255. n a  założenie  m iasta W aiiy j

w  S ieradzu  r .  1518- , , p/,us m enus Łona

«> .-»»» R egalia  guŁcrnanti. U inaia

Strr„3,5ITen M aciej z B arczew a B arczew ski syn Stanisław a 

z y i  przyw ilej od W ładysław a J a g i e ł ł y ~  =  
Tcutońskie d la dóbr swoich B arczew a j  ^  B rzc.
r. 1480 fol 280 w  Ziem stw ic sieradzkie , p j  ^  ^  

śeiu z Krzyżakam i r  1430 £  Sta-
117, przesiał żyd r  1458 " ^ ^ ^  1457, 1488,
nislaw a plehana w  S lronshu , familia Barczc-
i M ikołaja 1458 1 4 7 , Tom I .
fcliicli n ie zas Barclucl*, j

**' « X Ja n a  Sulikowskiego dziekana r  1052
51) T e sta m e n t X- J a n a

ol,latowany 1001  fol «■’ w ^ i c w „ m d o m o ś d  o życiu
52) M etryki kose.eln  • Ob J  01)raz w ieku Zy- 

SoU kow skicgo, znajdu je  się
ginunta 111. p r z e z  Sieracińskiego częśc 2.

53) O blata r .  1 5 0 0 .

54) B ę tk o w s k i  T. I Str. 06 ' Tom | .  str. 169
55) H is to ry  a d ru k a rń  p rz e z  B a n tk icg

i  227.



56) 1654 Die 3 F ebrnrii post m ortalitatcm  ccssatam , qua 
in tan tum  Syradiensem  ciyitatcm  vexavit, u t fere duo missa 
bom inum  sexus u triusque sustu le rit e divis.

X) W edle wyl iazu ludności m iast w  Polsce w kalendarzu 
do ino we m A Gałęzowskiego i współki na rok  1S35 wyda* 
nem zam ieszczonego.

57) Pierw sza w nicli pod r. 13SG pag. 2. polszczyzna t a ­
k a . Jcstcs N icolai d ie ti Luka contra Jacobum  de podstolie, 
Janusius Kohilka, M atliias de Bcslrików: iu rabun t tace gim  Bóg 

poinoz i t. d . ja c o  Jacub  Im ał w yn połow icze zn p łacz i, 
Jnco  Jcdnaczc se a z a li , a on precz sw ezal i mussi] ge Nico- 
laj zaplaczicz

58) W  dziele o L itew skich praw ach T. I. str. 245. I tak 
w p rzyw ile ju  na m łyn sieradzki w S ieradzu  feria  quinta 
post festum  : T ib irtii et V alerian! 1347 wydanym  do Gro­
du Sieradzkiego r  1405 fol 106 podanym , „dem ere  e t so li­
ła nostra  Regie M ajcstatis b en ign ita te  aprobam us.“  W d r u ­
gim na w ojtoslw o w  Tyczynie danym w  S ieradzu Dominica 
Ramis palm arum  r . 1349 oblatow anym  w  G rodzic sieradz- 
klin r .  1566.“  E aquc magnificc Regla Mnjcstas faecrc de . 
c rev it, maxi me ad  n tiłila tem  R cgni sui dclient esse firma e t 
s ta b ilia , porsiude Nos Kazim irus d g. r. Polonie notum  fa- 
c i mus “

XX) N iniejszy dodatek  uczyniony w rękopis'mic w r  1834 
bowiem  ja k  w yrażono w pierw szej nocie Opis Sieradza r o ­
ku 1830 sporządzony z o s ta ł: W  H . G.

59) Podług Długosza str. 863 niebyło w r. 1292 fortyft- 
kacyi około S ie rad z a , w spom inane zaś są na początku w ie­
ku X \  . w księgrfch ziem skich G rodzk ich , jak o  też w  w y­
roku kom missarskim  r. 1627 zapadłym  w  G rodzie S ie rad z­
kiem  1035 fol. 64 oblatowanym
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M O R O W A  E A R A B A
W  WARSZAWIE 1712 R .

OBRAZ Z P O D A Ń  M I E J S C O W Y C H  <)•

p rzy w z n io s ły m  wzgór zu  po n a d  W i s ł ą ,  na 
k t ó r em  s t a n ą ł  z a m e k  od w iec zny  p rz y le p io n y  by 
j a sk ó ł c ze  g n ia z d o ,  c h w i a ł  się d o m e k  d r e w n ia n y ,  
zami es zka ny  p rze z  s ta rego r y b a k a  W a r s a .  te 
kiego on d o z n a w a ł  po sz ano w ani a  między  swo im i ,  
którzy c z o ł e m  bil i  p rze d  t y m ,  k to rego  mie  i za  
p o t om ka  za ło ż y c ie la  W a r s z a w y .  S ta ry W ar s z y ł  
skromnie ,  nigdy p rzec ież  nędz a  do tknąć  go nie-
m o g ł a ,  w ę d a ,  w ięc ie rze  i s i e c i e  ro zma i t e go  k s z ta ł t u ,
co okryw ały  ściany jego  domostwa , to b y ł  jego 
m ajątek! Schw ytane  ryby  clileb mu d a w a ły ,  a e 
nie samemu , bo sześciu w yrosłym i synami  ̂
b i ł  się stary rybak , co mu p o m a g a l i  w każdej 
p r a c y '  Krypa spora i dwie łodz ie  w których le-
ża ły  m o k r e  w iosła ,  św iadczyły , i e  n iedawno z po-
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ł o w u  w r ó c i ł ;  j a k o ż  po w cz es n e j  wie c ze rz y  o t a r ł ­
szy wąsy r z e k ł  do syn ów  :

No  c h ł o p c y !  J a kó b o w k i  ł ) j e n o  co nie  w i d a ć > 
n im ona dorzuci  nain w o dy  z W i s ł y  aż do p r ogu  
nasze j  c h a ł u p y ,  t r ze ba  z rob ić  zapas  j e ż e l i  Bóg 
zd a r zy .  I  r az em  z o jc em  ruszyl i  wszyscy sy n o ­
wie.  S ta ra  ich m a tk a  p r z e ż e g n a w s z y ,  w y z i e r a ­
ł a  z p rogu dom os t wa  , j a k  dosiadal i  k r ypy  i ł o ­
dzie.  k i e d y  odbil i  daleko  od b r z e g u ,  na j s t a rszy 
M a r e k  p rzy zm rok u  u w a ż a ją c  na W i ś l e  p ł o m i e ń  
z a w o ł a ł ;

— P a n i e  o jc ze !  dyć się nasza  W i s ł a  pal i .
S tary  War/s s p o j r z a ł  w tę s t ronę .
— Nie  wo da ć  się pal i ,  a l e flisy chcą  wia t r  u p r o ­

s ić ,  wy to f r y c e ,  ow oż  w am  po w iem  co robią .  
K ie d y  w y c ho d z ą  z g d a ń s k a ,  k u p u ją  p i szcza łk i  
i sk rzyp ice ,  a gdy ich d ł u g a  cisza pod  tę porę  za ­
chwyc i  i ża g le m w ia t ru  u ł a p i ć  n ie inogą,  wówczas  
p ł a c h t ę  u m a c z a n ą  w smole  za p a l a ją  r zuc a ją c  w w o ­
dę , i za raz  g r a ją  na fu ja r kac h  i s k r z y p c a c h ,  bo 
t ak im sp oso be m m o ż na  j e n o  wia t r  upros ić  by 
g w i z n ą ł  w  ż a g l e ! 2). O w oż  s ł y s zy la  c h ł o p c y  
rz n ie  ich kape la .

W  istocie odg łos  fu ja rek  i sh rzypc ów  ro z le g ł  się 
po rze ce ,  i o d b i ł  o brzegi  gdy s t ary W a r s ,  spoj ­
r z a ł  raz n a  m ia s to ,  a  p o t e m  w o b ł o k a c h  u t k w i ł  
oczy pod b rw ią  s iwą.  W e s o ł e  krzyki  flisów o ch o­
tnych , m a rs z cz y ły  m u  więce j  cz o ło  z o r a n e ,  p o ­
w s t a ł  na  k ry p ie ,  d a ł  zna l ; ,  u c i ch ły  wio s ła ,  a  on
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"  skazując znak na niebie czerwono jaskrawy z t rwo­
gą z a w o ł a ł :

 Pa lrzla  chłopięta! kard Boża nad nami!  Taka
sama ognista miot ła  nad naszein s tała miastem , 
gdy przed czterina laty morowa zaraza wyniszczy­
ł a  niemal  wszystkich W ars zaw iak ów ,  i lat dwa 
g ra so wa ła ,  wówczas wy pro w adz i łe m  was z mat­
ką w lasy Nieporętu.  Miłyć  Boże! panowie 
uciekli wcześnie jak  to w z i em  byw'a u nas 
zawsze:  30,009 luda, i kap ła nów n iemało  pocho­
wano w ziemi.

W i a t r  się ze rwał ,  musiano pracować dobrze wio­
s ł a m i , ale* woda uniosła krypę z czó łnami  dale­
ko i zbliżyła do statku flisów, gdzie przygrywa-  
no jeszcze.

— Zle się bawicie moi bra c is zko w ie ! wyrzek ł  
W ars  stary,  spojrzyjcie nad wdeżę zamkową,  wi- 
dzita mio t łę  ognis tą ,  i wskaza ł  p a l c e m ,  czapkę 
zdiąwszy!

Flisom wypadły  fujarki i skrzypice z ręku,  wszy­
t y  padli  na kolana.

Drogą od Krako wa w tę właśn ie  dobę szedł  
młody czeladnik kuśnierski rodzic z M ie ch o w a ,  
* jako dziecię Miechowskie,  zawsze w eso łe  i śpie­
w n e ,  nóci ł  piosneczki swej z iemi ;  po dp ie ra ł  je* 
dną ręką pa łk ą  krzemionkami nabi tą  zinordowa- 
ne kroki ,  w drugiej  t r zy m a ł  spore zawin ięc ie ,  
drogi skarb wła sny ,  bo w  nićm by ły  cudnego w ł o ­
sa czarne b a r a n k i , które dobrze  spieniężyć spo­
dz iewał  się w Warszawie .  Gdy u j r za ł  wysokie  

Tom /. ^
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wieże kościołów tego miasta, począł śpiewać we­
selej ,  kiedy nagle uc ią ł ,  zobaczywszy na niebie 
jaskrawą miot łę ,  tę samą,  którą Wars stary od- 
dawna uważał .  Trwoga go jakaś tajemna przeję­
ła,  przeczucie bojaźni bliskiej śmierci, w tętnach 
swoich uczuł,  wypuścił  zawinięcie,  i niedostrze- 
gając tego szedł dalej ,  gdy jakiś nieiniec w t rój - 
graniastym kapeluszu podniołszy zgubę przybiegł 
do ń ,  i oddając zawiniecie wyrzekł:  "Nieście to, 
to skarb tw ó j ,  i dla mias ta.« Czeladnik chciał  
mu podziękować ale już go więcej nie zoczył ,  
tylko śmiech szyderski zabrzmiał w uszach. Po­
bożny młodzieniec dobył stkaplerzn, i zaczął od­
mawiać modli twę,  z taką skruchą i serdeczno­
ścią jakoby s tał  nad grobem. Właśnie dzwony 
z kościołów miasta zabrzmiały tak żałośnie,  by 
przed ciałem zmarłego;  młodzieniec upadł na 
kolana,  wzniósł oczy w niebo: miotła ognista nad 
Starem  miastem zabłysła jeszcze jaśniej ,  porwał 
się wiec strwożony, i przeszedłszy długie ulice , 
stanął na Krakowskim przedmieściu zkąd zwróci­
wszy na prawo , zeszedł przy bernadynkach wa­
zką ulicą do znajomej gospody kuśnierskiej.

Wars  smutny wracał  z próżnemi rękoma z po­
ł o w u ,  kazał łodzie i krypę do wyższego koła 
przywiązać, spodziewając się większej w nocy wo­
dy, i wszedł ponury do domu, gdzie jego żona 
przy rozpalonein łuczywie ,  sak na ryby napra­
wiała :
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 p an Bóg z tobą  niewiasto moja ( rz e k ł  z d e j ­
mując czapkę i m aczając palce w wodzie święco­
nej zawieszonej w kropielnicy w e  drzwiach) nic 
się nam  nie w iod ło , ręka  Boża srogo nas dotknie! 

 X to czem u ta k ?  pracow ita  drżąc ze s trachu
zapy ta ła  stara.

—-Spojrzyj nad wieżę zegarową naszego zam czy­
s k a ,  a ujrzysz to co by ło  przed m o r e m , kiedy­
śmy w lasach nieporętskich...

— Święta Rozalio! k rzyknęła  z p rzerażen iem ,
czy dużo luda upadło?

— Może dotąd żaden, ale jedno  z lego nas do­
tknie m ó r ,  g łó d ,  ogień lub wojna!

I us iad ł zamyślony na ław ie .  W  lej chwili w e­
szli synowie.

— Gdzie M arek?  zap y ta ł  W a rs  su ro w o ,  już go
nie ma!

— P o szed ł  na gospodę kuśnierską na  p i w o , od­
r z e k ł  najm łodszy Kryspin.

— T a  gospoda (m ru k n ą ł  s tarzec) zgubi go na 
ciele i duszy. Rozpalcie no ognia , w iatr  zimny 
zz iębił do kości c ia ło ,  jakże pośw istu je ,  az chata  
sk rzy p i , a ciemno choć oko wykol

Zaledw ie  b u c h n ą ł  p łom ień  na k o m in ie ,  gdy 
starzec siedzący przy o k n ie ,  nagle s taną ł  na n o ­
gi i p rzychy li ł  ucha do s z y b y :  w s z y s c y  nań z  t r w o -

gą spojrzeli. , .
— Jezus M ary ja !  słyszy ta d z w o n y  w mieście :

gore miasto z a p e w n e !
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I  n ied ługo  ł u n a  mocna  przebiwszy ciemność 
nocy,  zaświec iła  w okno ,  i ob la ła  jasnością ca łą  
twarz  W a r s a ,  starzec jakoby nią sparzony odsko­
czy ł  od o k n a ,  i w yb ie g ł  na m a ł e  podwórze.

Za klasztorem Bernadynek w y b u c h n ą ł  pożar,  
s łu p  szeroki ognisty,  oświeci ł  c a ł e  m ia s t o ,  a iskry 
i g łownie  r zuca ł  daleko.

— To gospoda kuśnierska gore! z a w o ł a ł  K r y ­
sp in ;  ra tu jmy ich ,  tam nasz Marek spłonąć mo­
ż e ,  i poskoczył  w górę a za nim b r a c i a ,  j e d n e ­
go tylko Krzysztofa starzec za t r zyma ł  przy so­
b ie :

— Chłopcze  nie leć za t a m t y m i , t rzeba leż ż e ­
by  choć jeden  mi zos ta ł  w cha łupie.

*

Bartosz ów czeladnik kuśnierski odzyska ł  wro­
dzoną wosołość w progu gospody, słysząc gwar  ra- 
dośny i śpiewki.  Otwiera drzwi i wchodzi śmia­
ł o  do dużej  oświeconej  izby, ale zaledwie krok 
pos tąpi ł  i drzwi przymk ną ł  , wszystko uc ichło i 
milczenie grobowe osiadło.  Biesiadnicy weseli 
z t rwogą przywitali  nowego gościa, jakby pos łań­
ca ś m i e r c i , a pomieszany Bartosz przy piecu za­
j ą ł  próżne miejsce,  gdzie z łożył  swoje zawin iąt ­
k o ,  i us iad ł  przy n iem.  W ł a ś n i e  w tę dobę roz- 
tw a r ły  się drzwi na sieźaj i z wesołym licem uka ­
z a ł  się Marek  W ars  w grana towej kapocie z weł -
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n ia n j in  pąsow ym  p a s e m , i cz a p k ą  z s iw y c h  b a ­

ranków  z w ie lą  w stążkam i.
- H e j  g .spodyn i!  Ł U e « k , n g n ,  a

rego w iśn iaka  g a rn ie c  m i tn  . . a w . a j c i c ! J a k  S . ,  
m a .a  i z a c z ą ł  p o z d ra w ia ć  zn a jo m y c h  ao b .e .

— Z d ro w ie  W a s z e e i  ( z a w o ł a ł  pan  S obol
> . r> ; n \ 0Kv w asze  po tom s tw o  d łu g osnierz  z D u n a ju ) ,  oby w .«  v

nas c ie sz y ło  i p r z y p o m in a ło  t y c h ,  co 

n a! ! k ^ r : S  s p y ta ł  n i e ś m i e l e  B artosz  siedzą-

CT \ V W a ć Xi i w e Ccud*y , bo  t r z e b a  w aszee i  w i e ­

dzieć je s t  to syn najs ta rszy  ry b a k a  a rsa ,  k to reg  
p r a p ra d z ia d e k  z a ł o ż y ł  W a r s a w ę ,  a m a  sic z e n ie  
z có rk ą  on eg o  k u śn ie rz a .  O p o w iem  to  w aszee i .  

B artosz  k a z a ł  podać  m iodu  d w ie  cz a ry ,  a s ta ry ,

w n e t  sic r o z g a d a ł .  . , .
- „ K ę d y  tu  w id z i ta  c a ł e  nasze  m ia s to ,  b y ł a

d aw n ie j  w ie lk a  puszcza p e ł n a  g r u b e g o  z w ic r  -

a w n ie j  r adz i  po low ali
. . J  • • r>o(t'/ac za J e le n ie m  dzień  c a r y ,Z nicli K az im ie rz  pędząc

z a b ł a k a ł  sic w końcu  , a  odb iw szy  sic od sw ego 
dw o ru  j u i e  trafić na  drogę n . e m o g ł ,  d a r ł  się

’ z a r o ś l a ,  b ł o t a ,  w  k tó ry ch
w ,ęc p rzez  g ą s z c z ą , za , z m ęczony
i kon ia  zos taw ić  m u s ia ł ,  l a  g y <. 0_ „„ „ ic ie
b ła k a  z a sk o c z y ła  go noc c i e m n a ,  na  <
u j r z a ł  m a łe  ś w i a t e ł k o ; b y ło  to ognisko z l iche j
u j r z a ł  l i z  zie ^  go d z inę żona  ło w :

o ,  r „ r o i n i ł n  b liź n ię . . -*  T n  z n a l a z ł  p r z y .u łc k  , 
i  w czas  miły* 0 * . ł  l r z y » » *  ram  n o w o  n a m -
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zone dochr2tu świętego: chłopca z nich nazwał 
M ars ,  a dziewkę Sawa. Niezapomiał i później

0 tej rodzinie, pomógł łowcy, a on wystawił ten 
sam dworek, gdzie rybak z synami mieszka. Odtąd

1 inni poczęli puszczę wycinać, w około się osie­
dlać, a tak rok po roku, z tego powstała zwol­
na W arszaw a, bać i Kraków nie za jeden rok 
zbudowano. Ten to młodzieniaszek idzie w pro­
sie, linii od tamtego Warsa a ma pięciu braciJ ').

Bartosz ciekawsze oczy obrócił na Marka co* 
rześko wychylał czary iniodu. Starzec co mu opo­
wiadał początek miasta, widząc źe ciągle rękę na 
zawinięciu trzyma, zapyta ł ciekawie coby w niem 
zachował.

—» Cudnego włosa czarne baranki, które chcia ł­
bym komu sprzedać , odrzekł Bartosz—pokaż no 
waszeć,tu nie jeden kupiec w gospodzie kupić może 
Bartosz odwiązał płótno, i na stole począłdoby wać

j e dne  skórkę po drugiej  potrząsając niemi przed świa-
tłem .M arek co najbliżej siedział głaszcząc włos pię­
kny, począł je  wychwalać. Ale wkrótce jakiś smu­
tek padł mu na czo ło ,  niedopił czary miodu rę­
k a  m u  upadła. Bartosz zbladł i o s ła b ł ,  kuśnierz 
Sobol co przy Marku siedział, pochylił zemglony 
głowę, wszyscy umilkli strw ożeni, gdy nagle od- 
głos z dworu poruszył wszystkich: „G ore ,  gore «
A jasna łuna uderzyła we wszystkie okna gospo­
dy. Co żyło wybiegło z izby, zostało w niej 
trzech tylko, M arek ,  Bartosz i Sobol. Marek 
z so b o lem , memogli powstać z ław y osłabieni. 
Bartosz upadł prZy stole i s k o n a ł ; pickne baran-
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ki stanowiące biedaka mają tek,  nieznajomi,  co pó­
źniej  wpadli  rozerwali  między siebie.  Każdy z nich 
niósł  radośnie nieszczęsną zdobycz ,  niewiedząc 
że  kto je j  się dotknie,  śmierć go niezawodnie spo­
tka :  futra te b y ł y  zapowietrzone!

x
X X

Dwanaśc ie  domostw zniszczył  pożar,  sp ł onę ła  
gospoda kuśnierska,  a w niej Marek z przyjacie­
lem i t rup Bartosza : ale straszniejsza nad ogień 
ukaza ła się kieska , to morowe powietrze.  Usta­
nowiono zaraz Burmist rzów powie trznych ,  w Sta ' 
rem  i Nowem mieście, którzy nieśli pomoc zara­
żonym. Gdy dzwony uderzy ły  wszystkie roztwar-  
to kościoły.  Wynies iono obrazy świętej  Rozalii  
Jako patronki od zarazy,  zabrzmia ła  tysiącem ust 
P»eśń na cześć świętej.

Opustoszały  domy,  u l i c e ,  codzień s t rwożeni  
panowie i możniejsza szlachta na odgłos klęski 
^ ' e k a l i  z mi as ta ,  pozostali mieszkańcy,  patrzyli  
1 Wołali na zb iegów:  uciekajcie!  uciekajcie!  my 
tu , gdzieśmy żyli i c ia ła  z ło żem y ,  gdy taka wola 
^ ° g a ! Burmistrze p o w ie t r zn i ,  gdzie się zarażony 
u ka za ł ,  natychmiast  domostwo ostawiali s t rażą ,  
* ab i j an o  okna deskami,  a żywność na długich po­
dawano żerdziach.  W  puslein mieście s łychać  
tylko było  p łacz  i jęki,  a dzwony kościelne gło-  
s,łiejsze mia ł y  echa.
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Wars stary w dniu owyin utracił  dwóch synów: 
Marka co niewyszedł z gospody, i Kryspina co 
nazajutrz z zachwyconej zarazy umarł .  Wkrótce 
ut raci ł  jeszcze trzech synów, co byli przy poża­
rze , został mu Krzysztof jeden i chora zona.

Przygnieciony wiekiem i cierpieniami szedł ra­
no z Krzysztofem do apteki na Stare miasto po 
lekarstwa dla zony, gdy ujrzeli dwa wory pie­
niędzy. Stary rybak pominął je nie rzuciwszy 
okiem, ale Krzysztof potrąciwszy nogą, podniósł 
wory i ukrył  je za pazuchę. Kiedy wrócili ,  wy­
sypał  z nich złoto i srebro do niecki pod łozę 
matk i ,  a rzucając wory próżne w ogień,  rzekł  
z cicha do ojca :

—Panie ojcze ! pięciu już braci pomarło , nas 
spotkała nędza i głód nieraz, lain w niecce macie 
pieniądze: przemyłem każdy wodą i octem : mo­
żecie się dotykać; wory palę,  a teraz bywajta 
mi zdrowi,  Bóg mi pomoże,  muszę uciekać bo 
worki może zapowietrzone.

I wybiegł  z domostwa. Starzec upadł na kola­
na zalany rzewnemi ł z a m i ,  uderzył czołem o 
ziemię przed obrazem Matki Boskiej i rzekł :  

»Stań się wola twoja święta.«
Kiedy wyszedł Wars na miasto po miesiącu za­

razy. zieloną trawą pozarastały u lice,  klasztory 
i kościoły, jak zamki i pałace panów obwarowa. 
ły  się,  zaopatrzone w żywność i wodę. Z mu­
rów niektórych, spuszczano na sznurach chleb i
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wodc.  B ł a k a ł  się d łu g o  ry b ak  sa motny ,  ma ją c  
p ien iądze  ‘a n ie m o gą c  kupić  żywnośc i .  J a k  ż e ­
b r ak  po ds tą p i ł  pod inury p a ł a c u  K az an ow sk ic  i, 
i d r żą cy m  g ło s e m  pr o s i ł  c b l eb a  dla chore j  zony.  
W  W y s o k i e m  oknie  u k a z a ł  się d w o r z a n i n ,  i rzek 

l i tośnym g ł o s e m :
- D o  k laszto ru  idź mój  b r a c i e ! p a n a  n ie m a  

dom a ,  a c h l e b a i n y  sami  n i e  wie l e  mamy.
S p o j r z a ł  z p o g a r d ą , i po sz e d ł  d a l e j , j akoż 

z m u r ó w  o jców K a p u c y n ó w  ?poda ł  m u  czcigodny 
k a p ł a n ,  c b l e b ,  ka&zę i bu te lk ę  w in a .

- T e r a z  idźcie doma  ( r z e k ł  do r y b a k a )  a jak 
za p o t rze b u j es z ,  p rzydź  z n o w u ,  Bóg opa t rzny czu- 

wa nad  wszys lkiemi .
P o s z e d ł  starzec pus tymi  u l i c a m i , i w za d u m ie  

o b le w a ją c  gorzkiemi  ł z a m i  s t r aw ę  p o d a n ą ,  p o ­
s t ę p o w a ł  zwolna .  Ja ka ż  to cisza g r ob o w a  z a l e ­
g ła  g w a r n e  n ie d a w n y m i  czasy mias to,  n . e s ły s z a ł  
g łosu  cz łow ie cz ego ,  j e n o  wyc ie  d rap ieżny  c i  z 
rząt .  T a k  idąc w y s z e d ł  za  mias to pod iVola ^  
s t a n a ł  podz i wem  zdicty.  Resz tka  ludności  u 
s z e j c o  op uśc i ł a  do m y ,  tu g r one m k lę cz a ła  znę-  
dzn i a ła  i w y b la d ł a  ; każdy d rż ą cy m  g ł o se m ja-  
Wnie sic s p o w i a d a ł ,  a pobożn i  k a p ł a n i  u * 
rozgrzeszen ia .  N i e j e d e n  n i e d o m ó w i ł  s »w • 
czętyob,  i p a d a ł  za m yk a ją c  oczy na  zawsze  , dr  - 
dzy wyst raszen i  uciekal i  w la sy ,  co w o k o ło  o la .  
czaty W a r s z a w ę .  Wars p a d ł  na k o l a n a ,  a rze-
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wne wzniósłszy mo dły  B o g u ,  powsta ł  i z l żej ­
szym sercem wróc i ł  do domu.

Nie  tyllio miasto okropną przybra ło pos tać ,  
okolice na mil kilka opustoszały n a w e t ,  a t rupy 
l iczne za lega ły  drogi i pola. Stada w r o n , ka­
wek i k r u k ó w , krążyły  nad zwłokami ,  ale jakby  
czując zarazę nietknęły żadnego.  Drogie sprzę­
ty,  srebrne  naczyn ia ,  pieniądze w  worach leża­
ł y  po drogach i ul icach w mieście , ale nicht 
j e  nie t y k a ł ,  bo  z nich m ó g ł  zachwycić zarazę.  
Jaka  licha wartość bogac tw i pieniędzy,  to w t e ­
dy u j r ze łe ś ,  t rwoga,  a myśl ochrony życia w każ ­
dym sercu b iła , miliony mogłeś  sypać bez s t ra­
ży, j edno s łowo »zarażone« s trzegłoby je  lepiej  
jak warowne zamki i zbro jne  szeregi.

Codziennie rybak  stary modl i ł  się gorąco Bo­
gu, aby u j r za ł  syna,  ale napróżno.  Z o n a  wsta ­
ł a  z ł o ż a ,  które za legł  niedługo starzec. Skwar­
ne  lato przeminę ło,  zb l iży ła  się jesień.  Nieszczę­
śliwi mieszkańcy pozostali , pragnęli  jak zbawie­
nia mrozu i śn iegu ,  w nadziei ,  źe te p rzy t ł umią  
zarazę.  W i a t r  j u ż  ch łodny  ze szronem nieraz 
p o w ia ł ,  zimno w domostwie poczęło dokuczać ,  
staruszka obawia ła  się wziąść drzewa od sąsiada, 
bo tam c a ł a  rodzina w ym ar ła .

— Weźcie ( rzek ł  starzec) krypę,  com ją do by ł  
n» l ą d ,  i łodzie  po rą ba je ie ,  już  się one na nic 
niezdadzą,  a choć raz  przynajmnie j  przed śmie r ­
cią ogrzeją skośniałe ciało.
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Gdy odesz ła  zrobić co k a z a ł ,  rybal; z a s n ą ł ,  
a W a rs o w a  wracając z kilką kawałkami  odrąba- 
nemi od łodzi  , o j r z a ła  z podziwieniem og.en 
spory naniecony na kominie.

— Matko Boska! to cud jawny! (krzyknęła) ,  a 
zbudzony rybak  zaczął  pytać o powód jej  podzi- 

wienia.
— A któż na pa l i ł  ogień-? patrzta co tu suchego 

drzewa pod kominem lezy!
Spoj rzała  na s tó ł :
— Miły  Boże! pa trzta mój c z ło w ie k u , t rzy o- 

cliny świeżego cbleba  , gąsior miodu i pi j 
szy worek i k a w a ł  s łoniny! kto tu b y ł .

- N i k o g o m  nie s łysza ł ,  chyba  slroz A ni o ł ,  lub 
litośny człowiek , którego Bóg natchną ł .

Zakosz tował W ars  miodu i grzanego piwa wraz 
z ż o n ą ,  i pierwszy raz niegłodrti snem mi ł ym  
usnęli: odtąd dzień po dniu świeżą żywnośc i  p e ł ­
ne dzbany rcka niewidzialna s tawia ła .

Ju ż  zaraza  ustawać zacz ę ła ,  śnieg zakrył  t r a ­
wę  i chwas ty  po u l i c a c h , a dobre przymrozki  
w r ó ż y ły  że kieska us ta ła .  Wprzed-d z ien  Sgo 
M a r c i n a ,  przy dobrym o g n i u ,  wygrzawszy cia o
stary W a r s  zaczął  ze łz a m i  przypominać  j a ­
ko dawniej  w gronie s y n ó w , wedle  zwycza ju  
dawnego gcś razem spożywali .  A (Zie 
go patrona ub o g ic h , i zwiastuna z,my oczek ; 
wanej  gdy oboje wrócili  z k o ś c t o a ,  uj rzę i 
drzwi otwar te,  i gęś zasadzoną zna lezh  n a r o ż n i e ,
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a dz ba ny  k rakowsk ie  w y p e ł n i o n e  p iw e m  i m io ­
dem .  Kiedy  u p ie k ła  s ta ra  p taka  i do nak ry tego  
miel i  s iadać s t o ł u ,  r oz tw ie ra ją  się d rzwi  n a g l e ,  
i s ta je  w nich K rz y sz t o f  w n o w e j  k a p o c ie ,  i b o ­
ga tym s r eb rzy s t em  pasie.  W a r s  n i e  m ó g ł  s ł o w a  
p r z e m ó w i ć ,  o n i e m i a ł a  m a t k a ,  a gdy syn u p a d ł  
im do n ó g ,  za p ła ka l i  s t a rcy ,  przycisnęl i  do s e r ­
ca  j e d y n e  dz i ec ię ,  k tóre ze zn a le z io nyc h  p ie n ię ­
dzy za o p a t ry w ał o  sk ryc ie  w żywno ść  rodziców,  
i n i ec i ło  do br y  ogień na  komin ie .

K rzysz to f  j u ź  t e raz  bez  bo jaźni ,  że  zarazi  r o ­
dz ic ów ,  ś m ia ło  ich ko la na  uścisnął .

*
. *  *

Rodz ina  W a r s a  z n i k ła  na  tym Krzysztofie,  k tó ­
ry u m a r ł  b e z p o t o m n y  w lat ki lka po w s tą p ie ­
n iu  na t ron  Augus ta  t r zec iego.

K. IF. JV oj cieki.
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P R X Y P I s k 1 ’

1 . n o h u  1708 n N a w im n M e ie  i na Krakowskie,n przed- 
M u  okazała się zaraza śm iertelna, w L ip c« przez c h o r ,.  
,,.wje Jswarciane z Krakowa przybyłe, nam csi ona; m ieszkań­
cy znaczniejsi p o w y je łd z a li: ta  k ara  n icb iostrw ała  do  S ty­
cznia 1710 roku. Na m urze S T rójcy  niegdyś kościoła Pa­
nien Brygidek przy u licy Długiej znajduje się do tąd  kam ien­
na tablica pam ięci D oroty K uklińskiej iM ary an n y  Okun.ezo- 
wćj. zakonnic w tenczas z pow ietrza  zm arłych pośw ięcona. 
Zmarło 30 ,0 0 0  ludu, 10 M issyonarzy usługujących, z brać wa 
Ł Benona 43 pad li ofiarą. COpU W arszaw y G ołęb.ow  
1827;. W  roku 1712 w ybuchła zaraza m orowa tym  sposobem 
jakiesm y tu  opisali z podania w  mieście które słyszeli

w m łodości. , .
2) Jakubów ką nazyw a się w ezbranie W isły k tóre  n a s . Ja -

kób m niej w ięcej rok  rocznie bywa.
3) Rzeczyw iście flisy takich  obrzędów  u iy w a ją  do up ro ­

szenia w iatru . Sam to w idziałem  na W iśle pod V jszo  

grodem. . ,  łL  » .
4) Je sz c z e  zazna łem  sta rcó w ,c o  p a m ię ta ł, las w p ro s t k o śc io ­

ła  k sięży  P ija ró w  na D ług ie j u licy  g d z ie  d z iś  Cerkiew .
r j i  f1 om /.
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M iejsce to zachowało sw oją n azw ę ; była tam  kaw iarnia 
zw ana suchy las.

5 )  Takie podanie je s t  m iędzy ludem  o założeniu W ar­
szawy usta lone, lubo P. Gołęb: w  opisie W arszaw y  p rz y ­
tacza, ze niew iasta  stara zw ana E w a dała początek, na k tó ­
rą  w ołali z dala flisy > w arz « gotuj straw ę Ewa, i stąd  W ar- 
se w a  a później W arszaw a.
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H fiO E L .

Hegel urodził sic w Studgardzier. 1770 b y ł  pro- 
fessorem w Jenie do r. 1806. Rektorem w Niiren- 
berg do r. 1816. Professorein uniwersytetu W Hej- 
delberg do r. 1818, inionowany professorein w Ber­
linie r. 1818 gdzie um arł r. 1831. Do głębokiej 
i prawdziwej filozofii łączy ł on niezmierną mas­
se wiadomości empirycznych.

Ogólne stanowisko [legia. Filozofia chce rozum 
absolutny w sobie urzeczywistnić: jest ona abso- 
lutnein rozwinięciem się inysli, i objawieniem się 
®oga w spekulacyjnein myśleniu. Myśl rozwija 
s'ę sama z siebie, i przez własne rozwinięcie twof 
,-zy świat duchowy, filozofia jest powtórnem two- 
rzenieni świata inyślą. Fichte wystawił tylko sub- 
je k t , Spinoza samą substancyą. Hegel łączy oba 
stanowiska i inówi ze subjekt jest formą działa- 
n 'a , a jego przedmiotem jest substaneya. Ja  (Ich) 
u 'vaża Hegel za czyste źwierciadło wiecznej sub-
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stanc j i .  Obie sprzeczności:  subjekt  i subs tanc ja  
p o k o n j w a j ą  się w absolutnej  metodzie.  I a  me ­
toda jest  właściwem stanowiskiem filozofii l l egla .  
l l eg e l  m ó w i , ze chcąc dojść do rzeczywistej  p r a ­
wdy,  należy nie t rzymać sic żadnego pojedyncze­
go systemu,  ale dozwolić prawdzie samej sic roz­
wi jać :  p rawda  jest  wyższą nad każdy  pojedynczy 
system, ale też żadnemu nie jest  obcą. Pr a w d z i ­
wa  lilozofija jest  jak najściślej z łączoną  z histo* 
ryą filozofii; j est  ona do jedności  doprowadzonym 
zbiorem wszystkich pojedynczych systemów. Każ- 
dy pojedynczy system jest  j ednos t r onnym ,  ale 
tylko wtedy kiedy się c a ł ą ,  j edyną  prawdą  m ia ­
nuje:  każdy system jest  tylko jednym członkiem,  
je dną  s t r on ą ,  j ed nym  ki e ru n k ie m ,  jednym p u n ­
k tem prawdy.  Prawdziw y,  ogólny system nie jest 
p rzec iwnym żadnemu pojedynczemu sy s t e m o w i , 
ł ączy  on je  razem z sobą i wznosi wszystkie prze­
ciwne sobie kierunki różnych systemów filozofii 
do jednej  absolutnej  prawdy.  Uważając każdy 
system pojedynczo ,  wykaże się nam jednos t ron­
ność , ale pokonywając wszystkie b łędy  każdego 
systemu przychodzimy do absolutnej  p rawdy, któ­
ra się sama ze starcia się z sobą przec iwnych sy* 
stefnów rozwija.  Pr aw da  zaśa sina , jest  również  
sy s t e m e m , prawdziwa filozofia jest  i musi  być 
systematyczną.  Sposobem prowadzącym do tego 
jest  dya lektyczna  me toda ,  j edna  z większych za­
sług Hegla w filozofii.
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Pisma Hegla. Hegel w y d a w a ł  z S ze l l in g e m  przez  
rok  1 SOL i 1802 kry tyczny  d z ienn ik  filozofii: p rzez  
c a ły  te n  czas t r z y m a ł  się za sad  filozofii Szellinga, 
a m ia n o w ic ie  zasad je g o  filozofii n a tu ry ;  d la  t e ­
go te z  p o czą tk o w e ro z p ra w y  Hegla t ru d n o  r o z r ó ­
żn ić  od ro z p ra w  Szellinga. P o d o b ie ń s tw o  je d n a k  
to ,  j e s t  ty lko  p o z o rn e m : ro z p ra w y  H e g la  w y sz ły  
w p ra w d z ie  z ł o n a  filozofii n a tu ry  Szelinga , a le 
d u ch  Hegla p rz e b i ja  się w  n ic h  za w sze .  W r o z ­
p raw ie  : » o Kancie FichCem i Jacobi'in« k r y ty k u ­
je  Hegel tych  filozofów i p o k a z u je ,  ż e  się ty lko  o 
refleksy i  z b l iż y l i ,  a le  je szc ze  do sp e k u lac y jn eg o  
m yś len ia  n ie doszli.  W ro zp raw ie :  » ró ż n ic a  filo­
zofii F ichtego  od Szellinga« dow odzi Hegel, ze 
d op ie ro  Szelling p r z e d a r ł  sic do speku lacy i .  W ro z ­
p ra w ie  : »o s to sunku  filozofii n a tu ry  do filozofii 
w o g ó ln o śc i« s ta je  Hegel n a  w y ższ em  s tanow isku  
od filozofii n a tu ry  Szellinga i p o k a z u je ,  że z li lozo- 
fią n a tu ry  n ie  je s t  w ca le  z łą c z o n e m  po jęc ie  n .e -  
o b y c z a jo w o ś c i , (U ns it t l ichke it) ,  że rac z e j  p ize  
c iw n ie ,  n o w a  obyczajow ość  i re l ig ia  w  d o sk o n a l­
szej fo rm ie  po w s ta je .  N a j lep sz ą  ze w szystk ich  
ro z p ra w  Hegla j e s t :  » o p ra w ie  n a tu ry  « gdzie  ju z  
sam o d z ie ln ie  w ys tępu je  i u w aża  c a l e  p ia w o  i o b y ­
cza jow ość  jako  u tw ó r  d u ch a .» W F e n o m e n o lo g ii  d u ­
cha « ( w y s z ł e j r .  1807) oddz ie la  się Hegel z u p e ł ­
n ie  od Szellinga, i w ystawia  os iągn ioną  p rze z  s ie ­
b ie  n o w ą  m e to d ę ,  ju ż  n ie  po je d y n cz ą ,  a le  a b s o ­
l utną ,  o g ó ln ą :  Hegel p rzechodz i  tu  w szystkie  ro-
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(Izaje objawienia się ducha w absolutnej  myśli. 
W  rozmowach z przyjaciółmi  z w yk ł  b y ł  H egel 
nazywać  to dzieło podróżą swoich odkryć wr fllo. 
zolii. W'dziele tein zadaje sobie pytanie: jal.im spo­
sobem przychodzimy do spekulacyjnej  wiedzy? nie 
przez intuicją czyli widzenie  u m ys ło w e ,  j a k Szel- 
lirtgsądzi ł ,  ale przez wzniesienie uznania poswsze- 
d n i e g o , zwycza jnego ,  do stopnia filozolicznego 
uznania.  Hegel zaczyna od w z r o k u ,  czucia i t. d. 
i przychodzi  stopniowo do spekulacyjnego myś le­
n ia :  dozwala  on każdemu stopniowi niszczyć się 
przez samego s ieb ie ,  i dyalektycznie na wyższy 
się kształcić;  takim sposobem przychodzi  H egel 
do absolutnej  wiedzy: dow'odzi t o ,  co u  Szellinga 
b j ł o  I j lko przypuszczeniem.  Podczas swego re ­
ktoratu napisa ł  ł lege l  w Nurenberg  » Logikę « któ­
ra jest  właśc iwem stanowiskiem jego filozofii, j a ­
ko wystaw iająca metodę dyalektyczna , ten w ol ­
ny i samoistny ruch myśli.  Logika Hegla przed­
stawia inyśl boską, która w swej czystości jest  po­
ruszającą zasadą wszech rzeczy,  przedstawia Bo­
ga jako istniejącego przed  s tworzeniem (jest  to 
tylko wyrażenie o b r azow e ,  bo tnyśli logiczne 
urzeczywistniają się c iąg le ,  Bóg s tawał  się i sta­
je  ciągle czynem).  W  historyi filozofii d aw a ł  za­
wsze każdy filozof jednost ronną  definicyą B oga ,  
Logika Hegla łączy wszystkie te disjecta membra, 
które się w Historyi filozofii pojawiają pod tą 
lub ową formą przypadkowośc i ,  czasu i osobisto-
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ści. Hegel jest  zatem koroną dotycliczasowejjhU 
storyi filozofii.

W  później szym czasie,  nap isa ł  Hegel  Eneyklo- 
pedyą  nauk  f izycznych,  która jeszcze za jego ży­
cia doczeka ła  się potrójnego wydania.  Po śmier ­
ci ITegla,  wydane  zostały przez jego uczniów 
wszystkie jego dzie ła  i wydrukowane  prelekcye 
jakie m i e w a ł  w uniwersytecie  Berlińskim.

M etoda Hegla. M yś le n ie ,  które jest  u H eg la , 
ź ród łem  życia wszelkiego istnienia,  musimy, mó­
wi o n ,  po jmować pod t rojakim względem, a wol ­
ny ruch tych 3 form jest  metodą  filozoficzną. 
P ie rwsza forma jest  formą rozsądku, który jedną  
pojedyńczą myśl w y s t aw ia ,  odosobnią ,  i wszy­
stkie sprzeczności j akie w myśleniu powstać mo ­
gą oddala,  nie pokonawszy ich byna jmnie j .  Fi lo­
zofowie którzy tym sposobem filozofowali,  są mó­
wi H egel dog ma tycy ,  ep iku re jczyk owi e , stoicy, 
(W olf). Druga forma jest  mom entem dynie 
ktycznym,  gdzie przy każdej  rzeczy,  P ' zy każ 
dym pojęciu,  każdej  myśli wskazujemy ich prze 
ciwne. Rezul tatem tej formy jest  negacya ,  zn i­
szczenie przeciwieństw,  sprzeczności przez me sa­
me. Filozofowie którzy się na tym stopniu zna j­
dują są sceptycy. Trzeci  wzgląd jest pozytywnie 
rozumowym,  kiedy z walki dyalektycznej  pewien 
Pozytywny rezul tat  o trzymujemy,  który już w sa- 
mćj  dyalektyce leży. Ten  ostatni wzgląd jest  
połączeniem , jednością dwóch poprzednich , so-
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b ie  p r ze c i w ny ch .  P r a w d z i w a  filozofia j e s t  u m i e ­
j ę tnośc ią  r o z u m u ,  spek u la cy ą .  M e to da  t a  nie  
j e s t  wca le  sub jek ly  w ną ,  al e ob je k ly wn ą :  l eży  o na  
w rzeczy  sam ej ,  i j e s t ,  p o d ł u g  wy ra że n ia  się H e ­
gla r y tm e m  sa m e j ż e  filozofii.  P rz ec iw n ic y  H egla  
u z n a ją  sami  j e g o  me to dę  j a k o  j e d y n i e  p r a w d z i ­
w ą .  M e to d a  ta  j e s t  z filozofią H e g la  n ie rozdz ie l -  
n i e  z ł ą c z o n ą ,  za  p o mo cą  niej  r e p r o d u k u je  H eg e l  
wszystko.  I l ep r od u k cy a  j e s t  pow tórn e in  t w o r z e ­
n i e m  i s tn ie j ącego :  w filozofii tw o r z y m y  p o w t ó r ­
n ie  n a t u rę  nie  j a ko  k am ień  , z i emie  , a l e  j ako 
m y ś l :  filozofia ma  z c a ł e m ’un ive rsuin  do c z y n ie ­
nia za po mo cą  myśl i .

P o d z ia ł f i lo z o f i i .  P o d ł u g  t e j  m e t ody  filozofia 
musi  byc troistością:  t r zy  są za te m wie lk ie  syste-  
m J myśl i  boskie j .  P ie rw szy m  p r ze dm io te m  filo­
zofii j e s t  myśl  w swoje j  czys tośc i ,  myśl  ab s t r a k ­
cy j n a  L ogika . T a  abs t ra kcy a  j e s t  tylko p r z y p u ­
szczen iem  przez  nas uc z y n io n e m ,  bo Bóg two rzy  
ci ąg le  1 n ie m a  myśl i  bez s t w o r z e n i a ,  j e s t  to ty l ­
ko p o d z i a ł  j ak i  w  n au c e  cz yn i my ,  bo L o g i k a ,  
choc iaż  j e s t  częścią filozofii ,  j e s t  r ó w n i e ż  i j e j  c a ­
łośc ią  , u w a ż a  ona  c a ł ą  ideę boską,  jako j e szcze 
cz ys t ą ,  n i e z r ea l i z o w a n ą  myśl.

P ow tóre. P r z e ł o m  i u t r a t a  myśl i  boskie j :  p r ze ­
tw a r z a  się ona w inny  e l e m e n t  w  na turę . D ru g i m  
p r z e d m io te m  filozofii j e s t  za te m filozofia natu ry .  
Bóg s t w o r z y ł  c a ł y  świa t  z n iczego , i w filozofii 
na tu ry  zn a j du je  się z n ó w  c a ł a  myśl  b o s k a ,  a l e
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w  i n n y m  e l e m e n c i e ,  n a  i n n y m  s t o p n iu  , j e s t  to  

m y ś l  b o s k a  g u b i ą c a  s ię w  n a t u r z e ,  w y w ł a s z c z a  
j a c a  s ie s a m a  z s i e b i e ,  a  j u ż  n i e  a b s t r a k c y j n a ,  
b o s k a  i dea .  P r z e d m i o t y  n a t u r y  są  j u ż  c z e m s m e -  
b o s k i e m ,  a l e  w ł a ś n i e  w  z a r o d z i e  w s z e c h r z e c z y  

p o z n a j e  filozofia  p r a w d z i w e g o  B oga .
P o trz e c ie . N a t u r a  t w o r z y  s p r ze cz no sc  s a m a  w , o -  

b i e ,  m y ś l  j e s t  w n i e j  u w i ę z i o n ą  i m a  h y c  p r z e z  
c z ł o w i e k a  u w o l n i o n ą ,  m a  z n ó w  do s i eb i e  w i o  , 

t y m  j e s t  d u ch  i t r z e c i ą  c zę śc i ą  fi lozofi i  j e s t  filo ’ 
f ia  d u c h a .  L o g i k a  n i e  j e s t  s k o ń c z o n ą  nauką , ^  my 
i e s t  w  n i e j  j e d y n i e  s u b j e k t y w n a ,  n a t u r a  z as  j e s t  
' o b e k t y w n a  n i e  myś l i  o s o b i e .  L o g i k a  m a t u r a  L o b i e  j e d n o s t r o n n e ,  a  so b i e  p r z e c i w n e ,  d u c h e m  

i w  d u c h u  ł ą c z ą  s ię z sobą .  D u c h  d o p i e r o  j e s t  p r a .  
Wda, j e s t  l o g i c z n ą ,  s i e b i e  j a k o  r z e c z y w i s to ś ć  p o , ,  

„ r u j ą c a  m y ś l ą .  B o g n i e  j e s t  s a m ą  m y ś l ą  n . e j e s t 
s a m ą  n a t u r ą ,  a l e  j es t  d u c h e m  , , w d u c h u  d o p . e
ro  do p r a w d y ,  do  s a m e g o  s i e b i e  p r z y c h o d ź .  D u c h  
zaś  n i e  j e s t  od myś l i  i od  n a t u r y  o d d z i e l n y m  

icst z n i e m i  n i e r o z d z i e l n i e  s p o j o n y m .
V Z W  M y ś l  w  L o g i c e  j e s t  j e s z c z e  p r z y  

m y ś l e n i u  p o z o s t a j ą c ą ,  n i e u r z e c z y w , s t n . o n ą  n i e ­
z r e a l i z o w a n ą  m y ś l ą ,  l og ik a  zas  n a u k ą  k a t a -  
g o ry i  m yś l i .  S ze llin g  z a c z ą ł  f i l ozo fować  o na j -

w y ż s z e j  m y ś l i ,  od  ‘̂ „ " ( S e i n ) .
c z y n a m y  od  n a j n i ż s z e j ,  od  i s t n i -  y

. .  i i  „ n Jest  a l e  w i e m y  zeN i e  w i e m y  n a p r z ó d  co j e s t ,  a  j
cóś  jest. ( P a r m e n i d e s  b y ł  n a j p . e r w s z y m  fi lozo-
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fern który istnienie za zasadę filozofii po ło ży ł)  czy­
ste istnienie, istnienie od łączone od wszystkiego in­
nego , od wszelkiej formy, je s t  jedynie katego- 
ryą rozsądku: jakimze sposobem powstaje w ten ­
czas, kiedy każdą szczególność i oznaczoność n e ­
guję .  chcąc zatem dojść do samego czystego ist­
n ienia , muszę niezliczoną liczbę oznaczoności zni­
w eczy ć ,  istnienie zatem jako t a k ie ,  jest absolu­
tną  negacyą wszelkiej oznaczoności czyli nic. Ale 
to nic jes t  także m y ś lą ,  byt i nic są abslrakcya- 
m i ,  równo c z c z e m i , byt jes t  n iczem , i nic jest  
by tern, przechodzą jedno w drugie i stają się sta ra ń -  
noscią (W e rd e n ) ,  która jest  spekulacyjną jednością 
bytu i niczego. Slawanność -jest pierwszą speku­
lacyjną myślą; ( I le rak li t  uw aża stawanność za 
zasadę wszech rzeczy, stawannością tą jes t  u nie­
go ogień). S tawanność przychodzi do spoczyn­
k u ,  do pewnego re z u l ta tu ,  a tern jest  to co się 
stało, coś kończenne'o  (das Endliche). Pom iędzy 
rzeczam i hończenneini jest  zawsze jedno  innein 
od drugiego, je s t  czemś i n iczem , jedno  stawia 
drugiem u granicę samem so b ą ,  każda oznaczo- 
ność jednego je s t  negacyą dla d rug iego , wszyst­
kie kończenne rzeczy m ają  swoją g ran icę , m aja  
negacyą same w so b ie ,  a ich przejście , ich zni- 
linienie dzieje  się w tenczas 'k iedy  to co w nich 
negacyjnego b y ło ,  staje się pozytywne w negacyj- 
ne przechodzi. Kończenne rzeczy zm ieniają się. 
Bóg jest  n iezm iennym . W  zmianie rzeczy koń-
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czennych leży tendencya do czegoś wyższego, do 
nieskończoności, i w łaśnie  zmiana kończennycli rze ­
czy dowodzi ich n iekończenności, niekończenność 
zatem znajduje  się naw et w kończennycli rzeczach. 
K ończenne rzeczy są kończennein i,  ale co się 
tycze  ich w ew nętrznej istoty  są nieskończonemi, 
Prawdziwa nieskończoność znajduje się w każ­
dej rzeczy. Nieskończoność ta która  z kończon- 
ności i z bytu powstaje jest  istotą (W esen)  Bóg 
jest istotą, jest  w ewnętrzną zasadą, w ew nętrzną  
jednością wszech rzeczy. Istota ta jes t  całością 
i ma dla tego 3 stopnie. Istota pozostaje zawsze 
tą samą w każdej różnicy rzeczy, jest  istotą czyn­
ną , jest zasadą  (Grund) to jest równością, jed n o ­
ścią z samą sobą—Bóg jest zasadą wszech rzeczy , 
Ha tym stanowisku stoi P la to ,  Gnostycy i t. d '. 
Niezliczoneini różnicami są tu zjaw iska  (Erschei- 
f f n g ) .  Istota i zjawisko nie powinny być od sie­
bie odłączone tak jak  Kant to uczynił .  Całością 
sjawisk jest sama istota. Istota i zjawisko są ab- 
s° lu tną jednością  i tą  jest  rzeczywistość (W irk lich -  
kcit) (podług Aristotelesa jest rzeczywistość n a j­
wyższa. Filozofia P latona za trzym ała  się na isto­
t ę .  Idee u niego nie są jeszcze z rzeczywistością 
f'erozdzifelnie sp o jo n e , ale na przeciwnych s tro ­
fach  się znajdują . Do tego stanowiska doszła 
slarożytna filozofia). Rzeczy wistość obejm uje w so­
bie wszystkie różn ice , jest  zatem substancyą^Sub- 
8tanz) rzeczy zaś akcydencyam i. (Stanowisko De-
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scarta i Spinozy). Subslancya jest istotą absolutną, 
która  w każdej różnicy sobie rów na zostaje, jes t  
oąólnem  (das A llgem eine), które wszystko p o je ­
dyncze  (das lSinzelae) w sobie zawiera . Tak te ­
dy wszystko pojedyncze jest  zarazem  o g ó ln e m , 
jes t  pojęciem . (Begriff). Pojedyńczość nie jes t  
niższa od ogólności,  jest  ona je j  reprezen- 
tacya , to jest  zasadą chrześc ijańs tw a, gdzie 
Bóg nie tylko ogólnem ale i szczególnem , poje- 
dyńczein jest: urzeczywistnienie ogólnego w szcze­
gólnem jes t  celem (Zweck) tein jest  życie  (Le- 
ben)  cel utrzymujący sam siebie, urzeczywistnio­
ne pojęcia i myśli. Bóg jest  dusza ży c ia , myśl 
boska jest tu jeszcze ograniczona, indywidualną, 
praw dziw ie is tn ie je ,  żyje  tylko w Idei ( Idee) . 
Jest ona wiecznym processem uszczególniania się 
tego, co jest ogólnem, i powrotu tegoż do siebie 
samego. Bóg jest  absolutną ideą. (stanowisko 
Szellinga i Hegla). Myśl jest  ogólna praw da, le ­
ży w twórczem m y ś len iu : mysi jest praw da, ale 
w logice nie myśli jeszcze o sobie samej : Bóg 
jes t  jednością wszystkich przeciwieństw  nie jest 
jedynie czysta ideą jako ta k a ,  ale jest zarazem  
rzeczywistością: myśl musi się urzeczywistnić , 
i d la te g o  musi naprzód od samej siebie odpaść, 
musi się z samej siebie wywłaszczyć.

B. Filozofia natury. N atura  jest boska, a lew sw o -  
jem  zjawieniu się nie jest  nią, postęp stopni dy.> 
lektycznych jest tu  uw oln ien iem  natury  z tego
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oderw ania s ic ,  i w padnienia  w przestrzeń i czas. 
Pierwszym  stopniem jes t  M echanika. P ra w a  cią­
żenia panują  wszędzie, w mechanice niebieskiej są 
ju ź  inne ruchy ,  rozw ija  się w ew nętrzna  czynność, 
ciężkość szuka jedności do lilórej dostąpić nie m o­
że, jedność ta pojawia się dopiero w przymiotowej 
na turze , w f iz y c e .  Przymioty fizyczne są wolne- 
mi s iłam i natury  jak  np. ś w ia t ło ,  z iem ia ,  woda, 
ogień i t. d. które znów do jednego  z c ia ł  n ie ­
bieskich należą. P rzym ioty  te  muszą rów nież stać 
się indy w idualnem i, teini są np. kolor, smak, i t. d. 
K szta łcen ie  się c ia ł  jes t  processem  chemicz­
n y m , z którego jednak  zawsze m artw e tylko cia­
ło  powstaje. O rganizm  zaś j e s t ,  kiedy zasadą c a ­
łego  processu jes t  czynność: organizm jest  to 
n iejako dusza ,  id e a ,  w naturze w ew netrze  ży­
cie pojawia się, natura  jednakże  dostępuje tylko 
do życia pojedynczego i to jes t  je j  niedostatkiem . 
W  spółkowaniu  p łc iow em  chce indywiduum  stać 
się ro d z a je m ,  ale ten  rodzaj sta je  się znów indy­
widualnością. N atu ra  ginie w c h o ro b ie ,  w śm ier­
ci. Szczególne nie odpowiada ogólnemu i dla t e ­
go musi niknąć. Ogólność jest tylko w idei, w du- 
•sjy. Takim  sposobem doszliśmy do ogólności, 
która się sama po jm u je ,  tą  je s t  duch.

C. Filozofia ducha. D uch jes t  pow rotem  natury  
* je j  odłączenia  się, do logicznej myśli. Bóg jes t  
d u c h e m , to jest dopiero prawdziwa definieya Bo­
ga. Duch jest troisty, naprzód jest duchem  sub- 

Tom I. 23
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jektyw nym . W  pojedynczym indywiduum , jest  
on z początku od natury zależnym , ale p o jm u ­
je  się j ako wolnym od n i e j ,  i ażeby  stać się 
duchem,  musi się od niej uwolnić.  W  myśli p o ­
jawia  się ta wolność ducha,  którą on jako system, 
jako budowę duchową uksz tałca,  tern jest filozo­
fia praktyczna czyli duch objektywny, pojawiający 
się w p ra w ie ,  moralności ,  obyczajowośc i ,  pań­
stwie it .  d. prawa, nie ograniczają nas bynajmnie j ,  
ale czynią nas wolnemi.  Wła sn ość  jest  u rzeczywist ­
nieniem wolności człowieka  jako osoby. Wolność  
inusi mieć także wewnęt rzne istnienie,  tern jest  mo­
ralność. To co jest  dobrem i p rawem musi z wnętrza  
cz łowieka  pows tawa ć ,  nie powinno jednakże  j e ­
dynie w nim się zna jdować ale się u rzeczywis t ­
niać i jako obyczajowa si ła pojawiać w familii , 
spo łeczeńs twie ,  i państwie.  Fami l ia jest  bezpo­
ś rednią ,  natura lną  obyczajnością (Si l t l i chke it ) , 
kształci  sic ona w rzeczywiście istniejącym świę­
cie wolnośc i ,  w państwie.  Praw o powinno przez 
wolny rozwój  dojść do tego s topnia ,  i tein jest  hi- 
storya świata \ jest  ona  dyalektyką ducha naro­
dów: narody i państwa g iną ,  bo nie odpowiadają 
pojęciu konstytucyi państwa.  Hislorya świata jest  
sądem narodów.

W  history i świata powstaje duch ś w i a t a , 
dach absolutny. I l istorya jest  ob jawieniem 
się Boga,  pojedyńcze indywiduum pojmuje  się 
jako jedność z duchem absolutnym w szlu-
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c e , religii i filozofii. W  sztuce produkuje się duch 
absolutny jako i d e a ł ,  b rakuje  inu jednak  formy 
objektywnej ,  jest  to jedyna  subjek tywna strona du­
cha absolutnego.  T ę  objektywność osiąga duch 
absolutny w religii, i t a k ,  religia zaczyna od roz­
łączenia  cz łowieka  od Boga:  każda rel igia stara 
się te sprzeczność pomiędzy Bogiem a człowiekiem 
W ofierze złagodzić i znieść, Bóg ofiaruje się cz ło­
wiekowi i cz łowiek  B o g u ,  zamieszkuje w cz ło ­
wieku i w komunii  jest  zawarte mistyczne p o ł ą ­
czenie człowieka z Bogiem. Filozofia dopiero czy­
ni to połączenie praw dz iw em ,  ma ona tę samą 
treść co rel ig ia ,  formę jedynie odmienną.  Fi lozo­
fia produkuje  Boga t a k i m ,  jak im jest  dla siebie 
i w sobie:  tu dopiero jes t  p rawdziwe połączenie ,  
p rawdziwa jedność subjektywnego i absolutnego 
ducha . Filozofia wradza Boga w myślący subjekt.  
Pojąwszy samą siebie musi teraz filozofia dalej 
postąpić , musi rzeczywistość do rozumu wznieść,  
takim sposobem jak im rozum pojęła.  I l is torya  
naszych czasów stara się to pojednanie w rzeczy­
wistości p rzeprowadzić ,  filozofia musi wejść w ży­
c ic,  j ak  się to j u ż  zwolna zaczęło.



—  258  —

P O E Z ¥  G.

P R Ó B A  

DRAMAT W E  T R Z E C H  OBRAZACH
F B Z E Z

A- T U SZY Ń SK IE G O

(A utora  A m erykanki w  Polsce).

Kiedy pisanie sztuk dramatycznych , s tało się 
dzisiaj już  nie mówimy u n a s ,  ale wszędz ie,  pe­
wnym rodzajem r z em io s ł a ,  a dramatyczne  u t wo­
ry składa ją  się z samych naśladowali  dawnego ; 
p r z e k ł a d a l i , przerabial i ,  i nicowali znanych cha ­
rakte rów,  wypadków i t. p. ,  d ramat  niniejszy na 
innych zasadach poczętym i wykonanym został .  
Poniew aż  ulwor t e n ,  dotąd jest  w r ę k o p i ś i n i e ,  
sądzimy przeto,  iż uwiadamia jąc o nim przez za­
mieszczenie niektóryclj wyjątków,  uczynimy mi łą  
powszedniośc i  przysługę.

Zdaje s ię ,  iz celem autora by ło przedstawić 
w nim w dalszym ciągu charakter  skreślony w ro­
mansie Arnerjlanka , charakter  p łomienny,n ies ta ły ,
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ró wn ie  si lny w uczuciach j a k  s ł a b y  w z a sa d ac h , w ię ­
kszej  Części ludzi  naszego  X I X .  w iek u  w łaś c iw y .

Zb ig n i e w  a za  n i m Z y l f ,  l e d w i e b y ś m y  n ie  r z e ­
k l i , i l  są c h a r a k te ra m i  b o h a t e r ó w  p o e t y cz ny ch  
powieśc i  znaneg o  ang iel sk iego po e t y ,  z pus tyn i  
• o d e r w a n i a  p rzen ies io ny ch  do towarzysk ich  p o ł o ­
żeń  i świa ta  r zeczywis tego .

D r a m a t  P róba  sk ład a  się ze t r ze ch  o b r a z ó w :  
W  obrazie  I.  M a ł ż o n e k  Cezary  Z y l f ,  z c a ł ą  s i ł ą  
młodo śc i  ko ch a  m a ł ż o n k ę  s w o j ą ,  c a ł ą  s i ł ą  uc z u ­
cia p ragn ie  miłośc i  wza jem ne j .  Ż a d n e  s ł o w o ,  
w y z n a n ie ,  nie  za d aw al n i a  g o ,  w  każ dy m ows ze m 
kr oku  i zna k u  n o w y  dowó d  zdra dy  ogląda.  Z a ­
zdrość , n i e w i a r a  , po n iżen ie ,  d u m a ,  m io ta ją  i ssą 
mu  s i ły  żywotne .  W ą t p l i w o ś ć  s t a j e  się d la  niego 
sroższą od śm ie rc i :  na g le  o pu szcza  ż o n ę ,  i z o d ­
da l en i em  się za m ie rz a  uczyn ić  próbę .

IV o b ra z ie  II .  P o s t a w i o n y  w mieśc ie  ś ród no­
w y ch  u ł u d z e ń  i s i d e ł ,  t a j ąc  s tan i swe imie,  k o ­
cha s i ę z n o w e m  sza le ńs t wem ;  p r ze p ro w ad z a  swój  
u m y s ł  przez  różne  p o ł o ż e n i a  i drogi , o m a ł ż o n ­
ce za le dw ie  wspomina .

IV  obrazie  III.  J e s t  r oz w ią zan ie  w ę z ł ó w ,  j e s t  to 
obraz  p o w ro t u  Zylfa na  wieś  do da w n y c h  po­
ł o ż e ń  , w r a ż e ń , po w ro tu  źe tak r zec  m o ż n a , 
Wezbra ne j  r zeki  do zwycza jneg o  koryta .  Zniko- 
mośc ią  świa ta  zd ra dzo ny ,  u d e r z o ny  p r z y k ł a d e m  
żony ,  czyni  wreśc ie  u w a g ę  lubo  t roch ę  zapóźną  
iż do szczęśl iwości  c z ł o w i e k a  m a ł o  j e s t  s i lnych



uczuć ,  ro jeń ,  za le t,  ale potrzeba jeszcze pod* 
niet cnoty i zaleceń wiary.

Przytaczamy dwie sceny obrazu Igo.
Dom wiejski Z y l f  a , pokoj, Z y l f  i  Piotr jeg o  

pr zyjaciel, stoją p r zy  oknie , wschód.
ZYLF.

Wczora patrzyłem w okno na ginące słońce, 
Oddech wieczoru powiał i odżywiał ziemię, 
Drzewa i kwiaty piosnką dzienny skwar żegnały, 
Kwiaty czyniły uśmiech a łzy la ły —kłamcy!

(z wymuszonym uśmiechem)
Jak małżonki małżonków czyniąc pożegnanie!

(patrząc w okno)
Z pod ziemi znikłe słońce znowu się prześwica, 
Mąż wraca, w oczach kwiatów jeszcze błyskawica, 
Lecz wnet powiędną sercem i pobledną smugi.

PIOTR.
1 czyjaź będzie wina?

ZYLF (ponuro)
Czyja będzie? moja.
Prócz mnie na całej ziemi jestże winny drugi ? 
Gdzie krok obrócę tylko wszędzie jedne głosy; 
Zylf tyran, Zylf okrulnik , jego żona, Anioł!
Jego żona jak kwiatek podeptany nogą 
Bezdusznika.

PIOTR.
I  prawda.

ZYLF.
Tak wołają  wszyscy.
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Lecz jak okrutny w y r o k , źe przeciwne  wiatry 
Zwiewają  ust te dmuchy,  gaszą s łów p łomienie ,  
I  myśli inej żelazu n iepozwolą zmięknąć ,
Moi drodzy! te wasze próżne są hałasy,
Ja  pomnę i dzień śluhu i przedślubne czasy,
Z pomiędzy win tysiąca los mój tej nie mieśc i,
By mię kiedy o b ł ą k a ł  wiarą głos niewieści.

( zamyśla się)
R a z ,  pomnę z ło tem s łońcem świeci ły niebiosy, 
Trzymając  się za ręce szliśmy między kłosy,
I mówiąc o przyszłości w odmiany bo g a te j ,  
Spoglądali  na  zioła i rosnące kwiaty.
J a m  m ó w i ł :  z polnych kwiatów miarę bierz wostatku 
Gzy widzisz jak  ten powoj  pnie sic po b ł a w a t k u , 
Bądź tak w i e r n ą ,  a ona ;  ja k a ż  m oja zbrodnia?  
Ż e  Z y tfie  ta  niewiara w twoich ustach co dn ia !  
Me oczy nie tak  ja sn e  jako  te b ła w a tk i ,
N ie będą p ra w d a  świetleć g d y  będziesz d a lek i,
A le  me lica blade ja k  pow oju  k w ia tk i ,
Oplotę cię, obwinę cienieni m ym  na w ieki!
I cóż pa trzyła  ku m n ie ,  ale rzut  niebieski 
J e j  oka, m ia ł  błysk ognia , a razein b łysk  łeski .  
Mów i ła :  a s łysza łem jak przez .pie rś  dziecinną 
Głos jej  l ec ia ł  w mą stronę, a westchnienie w inną. 
Myślicie żem zawierzył? nie,  j a m  dobrze wiedział ,  
Lecz  sercu tak mojemu było  niepodobnein 
Z myślami się pożegnać co rozkołysały,
Z obrazem tyin się rozs tać ,  co go tak rozpieścił .  
Jam poś lu bi ł ,  i oto...
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PI O T R .
I  oto rok trzeci.

Jak  ci zazdrosna wszystkim gwiazda szczęścia świeci. 
Ale odpychasz gwiazdę co z uśmiechem błyszczy,  
A sam rozkładasz ogień który żywot  niszczy.

ZYLF (chodząc)
0 !  dawnoby me losy inną szły ko le ją,
Ten  p łomień  co was lęka s t łu m i ł b y m  w iskierce, 

, Ale mieszka w nas potwór  co go z w ą —nadzie ją ,  
I ów drugi bezsilny, co go zowią—serce.
Tak trzecia już  nam mija spólnej wiosny pora,
A każdy dzień ubiegły,  pomny mi jak  wczora : 
W  dzień ów, kiedy mi wieczna z ust j e j  wyszła wiara,  
Pomnisz?  gdy w k o ł o  śmiechy i wese la  b r zm ia ły ;  
P łacząca  jak grzesznica,  blada j ak  o f ia ra  ,
Zbl iż a ł a  się przed o ł t a r z ,  i przez wieczór ca ły  
W  biel i ,  jak smutny narcyz śród blasku ogrodów,  
Zdała  się raczej  cieniem jak dziewicą godów. 
Dzień  drugi się rozc iągną ł ,  b l a d a ,  zadumana ,  
Ciemne kąty nademnie p o l u b i ł a ,  w sz k la n n e  
Szyby okien wzrok częsty wciska,  gdzie al tana,  
Ciemne drzewo,  tam ślady szły je j  nieustanne.  
Dzień miną ł ,  nadszedł  wieczór,  w ręku jej  kaba ła ,  
W  ustach żart ,  w oczach uśmiech,  lecz na kartę m a ła  
Łza  raz spadła. . .  j am dos trzegł ,  uśmiecha ł  się niby,  
Tylkom nazajutrz karty spa l i ł ,  tylko szyby 
W  oknach s tanęły no w e ,  i zginęły gaje.

P I O T R .
Po cóż ci dawnych b łędów  pamięć w myśli staje ? 
Gdzie inni j asne  b lask i ,  ty tam widzisz ciemnie,
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ZYLF.
Ja m  p o j ą ł :  sprzę t  j e j  każ dy  mi l szym b y ł  od e i n m e ,
I c ó ż ,  myśl i ci e  mo ż e  że m  j ą  s ł o w e m  l ę k a ł?
O nie! . . .  j a in  tylko m i l c z a ł  po j e j  ś l a dach  k ichał ,

(po chwili)
A taż noc? . . .  n igdy  w myśl i  ta mi noc nie skona ,  
G d y m  j ą  w k rotce  r az u w i ó d ł  z w e so ł e g o  g r ona ,  
Se rc e  moj e  g w a ł t o w n i e  p o m n ę  tak sic ś m i a ł o ;
A lic j e j  róża j a s n a ,  z m i e n i ł a  się w b i a ł ą .
Ś ród m y c h  myśl i  i g r a ł y  fal  zazdrośc i  pianki  ,
A z ust  j e j  b i e g ł y  tylko w ie c zo r o w e  w z m i a n k i .  

Noc p rzy sz ła ,  c a ł ą  z i emię  snu  ob -e ł y  Meszcz ,  
Jam tylko i mój  spo ln ik  nie  s p a ł  blask ks iężyca ; 
W  tern spo j rzę :  j e j  sic śp iące  porus za ją  lica ,  ̂
A z ust  j e j  l ecą  dźwięki  j a k b y  w z m . a n k ,  j e sz c ze .  
J a m  p o j ą ł ,  k r e w  ini na  tw a r z  w y s t ą p i ł a  b ladą ,
W  sercu z ie l onych  w ężó w  z w in ę ło  się s t a do ,
I duch w n i e m  z n a g ł a  p o w s t a ł  ż ą d z y  p ło mi en i s t e j  
T e n  sen j e j  t ak roskoszny zm ien ić ,  w sen wieczys ty.

P I O T R .

I cóż? . . .
7>YLF.

I  c ó ż ?  j a m  ok iem jak  sz tyle t em b ł y s k a ł ,
A w ło só w  je j  p ro m ie n ie  do swy ch  ust  przyc iska . 
J a m  ją  p r a g n ą ł ,  dz i k ie m u p o d o b n y  zw ie rzęc iu  
C h w y c i ć , ob jąć w r a m i o n a  i zdusić w o jęci  >
A w n e t  i w se rce  w ła s n e  c h c i a ł e m  g r o t  wy mie rzyć  
Jak  psz czo ła ,  sp e łn ić  ze ms tę ,  i zems ty  n . eprzezy .
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P IO T R .
Zylfie! tyś nie przy zm ysłach .. .  obłąkanie  roi 
l e  m ary . . .  by łyż  winy towarzyszki tw o je j?

/A L I '  (po przerw ie)
I  czemuż pow strzym ałem  dłonie  me b łą d z ą c e?  
Odtąd zamiast lej śmierci , m ia łem  ich tysiące, 
l ięd y  tylko me oczy, albo niosę kroki,
W szędy śmiechy, i widzę czyhające smoki.

(błądząc oczym a)
E ugen i. ..nie, H jacynt. . .  lub nie, nie... Antoni 
To kochanek je j . . .  a lbo... tak jest...  wszyscy oni. 
Ja  nie mówię ci żartów, ni dom ysłów , wszyscy: 
Tak, ona kocha wszystkich, co je j  oczu bliscy, 
Oprócz mnie :

( za trzym ując się)
Lecz cóż m ów ię?  głowo bez rozum u!

P ię trzę  ! ty także może jesteś jednym  z tłum u? 
Ledwie wreście w te j  chwili wzrok mi się odsłonił. . .  
Czego ty stoisz blady? i czemuś j ą  b ro n i ł?

(załamując ręce)
Kędy się tylko zwrócę, jes tem  zdrady c e l e m ,

(po przerwie)
Niestety! tyś najlepszym b y ł  mi przyjacielem. 
Jednegoin ju ż  m ia ł  tylko , dziś i tego tracę.
L ub  wreście... ja  przebaczę... P ię t rz ę . . .  ja  pa łace  
Ze zło ta  ci postawię... pow iedz , powiedz tylko 
Czy ona silnie ściska gdy pieszczoty chwilką 
Darzy cię... co ci mówi? czy spoinina wtedy 
I o innie?... czyspom ina choć p ó ł  s łówkiem kiedy? 
Czyli szydzi? wszak związek między wami ścisły? 
Czy mię klnie ?
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P IO T R .
Drogi Zylfie! przywoła j  twe  zmysły.

Goci je s t ?  jakie oczy? gdzie twój rozum zboczył ,  
Ja przywołam lekarza by ci krwi u to czył?
Czy biedy przez myśl moją przeszło choćby we śnie, 
Że mnie głos przyjaciela zrani tak boleśnie!
O! pat rza j ,  sam z lekarzy idzie tu najlepszy.  
Odchodzę, was zostawiam, niechaj  je j  przytomność 
Rozpędzi te okrótne co cię kryją cienie.
Zaklii .am cię dla ciebie,  co się tyle niszczysz, 
Zaklinam ciebie dla niej ,  która cierpi tyle ,  
Niechaj  z przed tw oich powiek spadnie cien i mara,  
Prze jrzvj  dla szczęścia sw'ego, je j  i twych przyjaciół .

( o d c h o d z i , ukazuje się Cezara, a z  mci maty 
synek IVtadyi)

ZYLF.
Tak,  idzie,  gdy ją widzę wraca  sercu p o k ó j : 
P rzem ów i ,  a wnet  ca ła  krew się burzy we m n i e ,  

CEZARA, (p zybliżając się nieśmiało) 
Mój mężu! ma ły  W ła d y ś  biję m i ę ,  sza tanek!
J ciągnie mię do c ieb ie—jakże  dzis twoj  ranek;  

ZYLF.
Mój ranek? o! codziennie  w szacie jest jednakiej;  
Zaczyna się inilszeini, wese lszein i zn a k i ,
I wnet  chmurzy. . .

CEZARA (powolnie)
T o  dziwna! skąd te chmury? po co ?
Clunury ściągamy nieraz w łasn ej  ręki mocą.

(3 uczuciem)
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A szczęścia nieprzywołać na tyin smutnym globie. 
Jabyin jak jasna gwiazda chciała świecić tobie, 
Ale ty żyć niepragniesz dla równego końca ,
I być czystym obłokiem dla swojego słońca.

ZYLF {gorzko)
Myśli małżonki mojej zawsze są bogate,
Czemuż oczka jak niegdyś niechcą ogniów niecić, 

CEZARA.
Moj Zylfie ! kiedy obłok wdziewa chmurną szatę,
Zaciemia sio i sl'oiice co mu pragnie świecić!

ZYLF [z ironią)
Doprawdy? droga moja wieinże ci nie zbywa 
I na czułości se rca , i na górnej myśli.
Cóż więcej ?

CEZARA.
Prócz szyderczych » gwiazdo nieszczęśliwa« 

Głos twój dla ucha mego innych słów niekryśli. 
Meźu mój! jakież serce dać ci pokój zdolne?
Cóż mam czynić?..mnie słówko żadne nie jest wolne! 
Każde ruszenie oka jest mi zakazane,
Każde ruszenie kroku, niesie mi naganę;
Mówię z tobą : » pochlebstwo « odchodzę , » znak

wzgardy «
Wzdycham,»to dla innego « płaczę, .» na lostwady. «

(z uczuciem)
O tak, tak, ty zgadujesz, ja na los mój płaczę, 
Każdy krok który czynię łez potokiem znaczę.

ZYLF (uśmiecha się gorzko)
Nieszczęśliwa!
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CEZARA.
Słów moich zawsze próżne straty;

Każdego dnia godziny nowe dla mnie katy.
Jedyną mi pociechą, jedną tarczą od nich 
Zostały mi wspomienia moich gwiazd pochodnich,
To me szczęście... o Zylfie! p o m n ę  chwilę, pomnę,
Gdy mi to szczęście moje zdało się niezłomne. 
Kiedy jeszcze...

ZYLF (z ironią)
Słów obcą by ła  ci zawiłość...

CEZARA (s westchnieniem)
I jeszcze miałam wiarę w nieodmienną miłość...

( zam yśla  się)
Jak często widzę obraz tego dnia najszczerszy,
Gdy m cię przed naszym domem raz ujrzała pierwszy. 
Cichy wieczór majowy spuszczał porę m i ł ą ,
Za gęste drzewa lasu słonce zachodziło;
Jain  siedziała przy oknie i  czytała książkę ,
Oko me było pe łne  jeszcze pierwszej łezki,

(z małym uśmiechem)
Miałam b ia łą  sukienkę, blado złotą wstążkę,
W e włosach czarny pasek.

ZYLF ( ze wzruszeniem)
Nie, miałaś niebieski...

CEZARA.
Tw e oko mi od razu powiedziało tyle...
I wnet mi nieznajome popłynęły chwile. 
N i e r u s z y ł a m  już książek poszły gdzieś na zgubę, 
Odtąd tylko ubiory i  zwierciadła lube 

Tom / •  *
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Od rana  do wieczora trzym ając w  mym reku 
M yśliłam  jakbym  sobie m ogła  przydać wdzięku.' 
Twoich skrytych zamiarów jeszczem niedociek ła , 
A już  mi jakaś wiara, że przybedziesz rzek ła .  
Jakem  oka rzu c a ła  niespokojne b lask i ,
•lak d rża łam , gdy inię bicza dochodziły  klaski.
Im  sk ry c ie j , tern b ła g a ła m  niebios j a  gorącej , 
Aby cię coraz częściej w nasze ściany w iod ły , 
Niebo mię u s łu c h a ło :  ach i i da ło  wiccej 
Niżelim  śm ia ła  p ro s ić ,  gdyin czyn iła  modły. 

ZY LF.
Piękny naszego by tu  b y ł  to p r a w d a ,  kaw ał.  

CEZARA.
Jam  b y ła  tak szczęśliwą! i tyś być się zdaw ał.  
Jakże  j a  często czas ten przypom inać lubię. 
Zyltie! a czy pamiętasz pierwsze dni po ślubie?
W jakieżto  każdy ranek  b y ł  odziany stroje ,
W  jak ie j n ieznanej szacie b y ły  myśli moje.'
O! gdy w tedy , b y w a ło ,  ciśniesz mię do siebie,
A tw e  lube spojrzenia nad inem czo łem  b ły sn ą ,
I  ogień ust kochanych me powieki schyla ;
Czylim pomyślić m o g ł a , że nadejdzie  chw ila  
W  której te  same usta  łzy  mi z nich wycisną ? 
Ach nie, jabym  przysięgę k ł a d ł a  po przysiędze, 
Ze niema takiej karty  w mego życia ksicdze 

ZYLF.
Co myśleć... żono m oja! ten  głos i te oczy,
I  mnie przywodzą w pamięć jakiś czas uroczy, 
K tórym  zna ł . . .  i szczęśliwym sądz ił  się głęboko! 
Lecz n ieste ty : zbyt krótko m ia łe m  ślepe oko ,
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W  kolebce dar ten zgubny jeszczem wyssał  z mleka,  
Ze jest  mi nazbyt  jasnym ikaźdy krok cz ło wiek a ,  
W e  mnie żaden głos słodki wesel  n i e o b u d z i , 
Żadne oko wzruszenia ,  śród tej ziemi ludzi ,

• T e n  dar,  to król nieszczęścia,  moja  droga żono,  
Dla innych lepiej  chowaj mowę swą pieszczoną,  
I uśmiech i źrenice co tak  czule patrzy. . .  
Znajdziesz komu. ,  o! dla mnie nie jest  juz orężem,  
Jak wycierasz z pamięci  tak mię lepiej  zatrzyj , 
1 z oczu.. .  precz! . . .  p r ecz! . . .  potw.. . r! . . .

CEZARA.
M ęż u!  bądźże mężem!

Cóż uczynię we własnym odtrącona domu ! 
Mamze sic unieść lotem, napowiet rznych ptaków! 
Gdzie czary,  co rozjaśnią twoje  czoło gromu? 
Jakie j  pragniesz odmiany? jakich żądasz znaków? 
O!  jeśli  n a m e  prośby,  ni na  głosy m o j e ,  
Nieinogą już  ci wrócić dawnych  dni pokoje,  
Gdym już  ostatnią łaski  u t rac i ła  szczątke,

(,klękając i  biorąc na ręce syna)
Zyllie! na  tę kochaną owych dni pamiątkę,
Co' do ł o n a  lubego niegdyś tobie,  cisnę,
Ukaż weselsze oko spod twych  powiek  lasu, 
Odmień te straszne lica śmiechy n ienawisne,
A przemów głosem dawno ubiegłego  czasu.

( coraz w oln iej)
I tak jest  prędko n ikła  ludzkich dni pochodnia,  
Za cóż j ą  nowym dmuch em gasisz jeszcze co dnia? 
Jedyny skarb kobiety,  głos przychylny  i n ę ż a ,
A ty go w zatrutego mienisz jady węża.
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OJ pozwól bujać dalej swych urojeń łódce,
A pęknie me ostatnie z ziemią tą ogniwo;
Pierś ina stanie, iZyllie będziesz na mnie wkrótce 
Patrzeć nie na k lęczącą, ale na nieżywą!
Ty się będziesz radować z losu tej przemiany, * 
Zniknie ból z twego serca i z twych rąk kajdany,
A mnie gdy ciosu tego boleść co ukoi,
l  o myśl... źe b y ł  tak rychły... i ze z ręlsi twojej...
Odchodzę...

( wstaje i oddala się powoli)
ZYLF (po chwili)

Chciałbym teraz na tę chwilę nowę, 
Wszystkich Danajskich mędrców mieć na sobie

głowę.
Niewiasty! kto was zgadnie!... jeśli się ucieszę? 
Będęż służebnik prawdy, czy słabością zgrzeszę? 
Gdy zerwę, kleszcz niewiary co mi serce ściska, 
Stanęż się.cel uwielbień , czy też pośmiewiska? 
Jak szczęśliwiej? o! dajcie odpowiedź nam własna. 
Czy mieć oko jak  innych, czy widzieć zbyt jasno.
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N O G .

„Biada wtenczas poetom : nic będzie przy czem 
„wierszyka wysmażyć, nie będzie czem poe- 
„m atu okrasić! wielu żałować będzie księżyca!..

Aleksander Mar liński.

Chm urne niebios sklepienie szaro cieniowane 
Rozjaśnia s i ę ,  a księżyc niby pająk  z ło ty ,  
W y p e łz n ą ł  z pajęczyny , i sp ło szy ł  ciemnoty, 
K tóre  lecą w o tch łan ie  okiem niezbadane !
On z a ś ,  jak  pogroiniciel ciągle z dum ą kroczy,
I buńczuk z ło tow łosy  po za sobą toczy,
I drgające mi nićmi bladawych p rom ien i ,
Oprzęda drzew w ie r z c h o łk i ,  p lącze  m ło d e  liście ,  
Albo się między trzciną w  jez iorze  p ło m ie n i ,
I na dnie św iec i  o g n iś c i e !

E j ! pająku złocony , wstąpże przecie  do m nie , 
Bo mówią ludzie żeś jes t  pociechy zw ias tunem , 
W ięc  cię przywitam szczerze, chociaż cicho, skro­

m nie ,
T ak , jak  można przywitać śród c ie rp ień  kolei, 
Kiedy cz łek  skrępowany nieszczęścia c a łu n e m  , 
Nic n iem a prócz ł e z  —  w s p o m n ie ń — i może n a ­

dziei *).

Autor tej poezyi, po stracie drogich mu osób, 
przepełniony smutną m ysią, kresSli mocne obrazy stanu i 
uczuć sw oich: każdej szlachetnej duszy, religia w podo- 
bnćm położeniu jest jedyną pociechą i nądzieją. P. R.

24*
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E j  pająku złocony! łzy me juz wyssałeś,
Bo w nich nieraz swe nici promienne kąpałeś;
A chcesz wspomnień? to słuchaj... jakże?... czy sły­

szałeś ?
Lecz nie—to nie dla ciebie ta milcząca mowa,
To dla mnie— i —dla Boga!—ludziom zaś i tob ie ,  
Dam in n e , spowszedniałe, wypłowiałe słowa, 
Chłodne, blade jak popio ł,  co się tu ła  w grobie.

S łuchaj—wiem, że przed chwilą widziałeś powoje, 
Co wyrosły niedawno, a już czegoś pragną,
Już zlekka wyciągają słabe ręce swoje ,
By uchwycić gałązkę, gdy ją  wichry nagną. 
Biedne powoje! próżno wyciągają ręce ,
Bo choć się gałąź schyli — chwycić je j nie zdążą, 
I  rosnąc bez pomocy, tak się splączą , zwiążą,
Ze pewno umrą w męce.

Księżycu! ty widziałeś nieszczęsne powoje, 
W idziałeś pierwszą młodość—pierwsze mary moje.

Ej pająku złocony, musiałeś tej nocy,
O wzniosłe drzewo przędzę złoconą zawadzić , 
Musiałeś widzieć drzewo co w strasznej niemocy, 
Szaloną zawieruchą targane bez końca,
Ledwo kilka gałęzi mogło uprowadzić!
Księżycu—te gałęzie wzdychają do słońca, 
Passują sic z chmurami—pękają i giną— 
Księżycu! tyś tam widział gałązkę jedyną.
Więc nic ci już nie powiem o ludziach—o sobie— 
Bo i tak dość m ó w iłem : teraz dzięki tob ie ,
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Szczere d z i ę k i - b o ś  sm utny, i znać że m e żale. 
Nie zostały u  c ieb ie ,  jak  ziarno na  skale.

Lecz odwiedzaj mię czasem pająku złocony , 
Albowiem mówią żeś jest  pociechy zw iastunem , 
Odwiedzaj mię , gdy w  oknie siadam zamyślony, 
A  j a  cię przyjm ę szcze rze , chociaż cicho, skro­

m n ie  ,
T ak , jako cz łek  spowity nieszczęścia ca łunem , 
T ak , jako cz łek  ściśnięty pow rozem  tęsknicy,
Co nie może do d ruha  wyciągnąć prawicy 
H e j !  zwiastunie pociechy, pamiętaj tam

C. N.
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Z 1 B T 8 T  P O Ż Y C IA .

D Z IE Ł O  Ś W IA T A .

“ 0  moja JVfarjo! Ogniu m ej duszy i  marzenie 
m łodośc i; jak iem że  to uczuciem natchnęłaś myśl , 
inojąSi istn ien ie  m oje? o

Tak m ó w ił H en ryk  m alarz i poeta w  któ rym  
Wdzięk M a ry i r o z t l i ł  iskrę m iłośc i. W  dw udzie­
stej w iośnie, czysty jak  przedm iot jego u w ie lb ień , 
pokocha ł M ar ją  ca łą  potęgą swoje j wyobraźn i ,
I U trz y m y w a ł, że ty lko  przez nią i  d la n ie j ży­
je ;  d la  tego też w zras ta ł wśród samych nadzie i 
wraz z tw órczym  geniuszem , ja k i m u natura  
u d z ie liła  w  darze. K to  inny  może b y łb y  w  z ło - 
te j kolebce w y k o ły s a ł świetność sw oje j p rzyszło ­
ś c i, i w yp ie śc ił tę gwiazdę, która  blaskiem s ło ń ­
ca , m ia ła  kiedyś zajaśnióć. A le świat ?... On się 
byna jm n ie j nie udziela n iko m u ; jest względny, 
to prawda; ale ty lko  dla siebie i ży je  w  sobie sa- 
m ym , żyjąc kosztem drugich; on jedną ręką , tu l i  
cię^do ło n a ; a d rugą , sięga zręcznie do tw o je j
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kieszeni i wyciąga ci ostatni zasiłek , w resztkach 
twego z ło ta . Lecz n ie  mów że k rad n ie ;  gdyż 
to w języku naszym spekulacyą się nazywa. 
Ś w ia t ,  dzieli się na jednostki, ale one wszystkie, 
trzym ają  się ściśle zasad swej całości,  tak jals j e ­
dnostki m a te m a ty c z n e , swych zasad liczebnych. 
Pom iędzy niemi w y c h o w a ł  się H e n r y k , ale ty l­
ko c i a ł e m , bo dusza jego  inny sobie zupe łn ie  
świat u t w o r z y ła ; o toczy ła  go do k o ła  idea* 
łe m  ; i za tknę ła  w nim obraz M aryi jak  chorą­
gwi godło. Ze wszystkich więc stron m ateryal-  
nego św ia ta ,  dosięgły go pocisk i; bo Henryk  b y ł  
cichy i łagodny  w pożyciu, a skromny i pokorny 
w t łu m a c h  to w arzy s tw a ,  H enryk  nie  t a ń c z y ł ,  
nie g ra ł  w cale w  karty ,  nie dz ie li ł  chwil zbyt-  
kow ych przy kielichu z m łodz ieżą , m ilczący, jak  
m ury  g łuchego w ię z ie n ia , nie zw ra c a ł  na siebie 
najm niejszej uw ag i,  i pozyskał powszechną u św ia­
ta  op in ię :  że dobry z niego c h ło p ie c ,  ale...  nikt 
z u p e łn ie  nie w chodził  w rozbiór jego czynności, 
ani się zas tan aw ia ł  nad jego o s o b ą , a chociaż 
n ieraz wśród nocy, p rzeb iega ł  sam ulice i za le­
w a ł  sie ł z a m i ,  w oła jąc  z rozpaczą:  Czyliż ona 
m n ie  nigdy nie zdoła  zrozumieć; nikt jednak  b y ­
n a jm n ie j  nie dostrzegał łe z  go rzk ich , ani też 
z w a ż a ł  na ten  głos ta jem ny , a tein bardziej M a- 
ry a  , k tóra  n aw e t  nie pom yśla ła  że H enryk  m óg ł

kochać.
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'I r u dno  j e d n a k ż e  b y ł o  obw in i ać  Mai  j ą  o tę o b o ­
ję tno ść  , bo n i e m o g ł a  p r ze n ik n ąć  j e g o  p r z y w i ą ­
z a n ia ;  w p ra w d z ie  codz ienn ie  w i d y w a ł a  H e n r y k a ,  
za w sze  j e d n a k  i lekroć r az y  z a p y t a ł a  go o sm ut ek  
on o d w r a c a ł  się od  niej  d rżący ,  i n i e śm ia ły ,  pozo ­
s t awiając j ą  w  tern p r ze k on an iu ,  ż e r n a  sw o je  p o ­
w o d y  o k tó rych  n i k t ,  p rócz n i e g o ,  n i e p ow i n ie n  
w iedz ie ć .

l y m  czasem m ło d y  i bo ga t y  L u d w i k ,  daleko  
śmiel szy i z ręczn ie j szy  od  H e n r y k a ,  u m i a ł  ko r zy ­
s tać z chwil i  zbl i żen ia  się do p iękne j  M a ry i  i za- 
ł V  j e j  s e rce j a k  p taszyn ę  w  s i d ł a  i t r z y m a ł  t a k  
s i lnie  j a k  o r z e ł  sw ą  zdobycz .

Ale  i w tedy  j e s z c z e ,  H e n r y k  na to n ie  z w a ż a ł ,  
bo  p o d ł u g  j e g o  zdan ia ,  wszyscy ludz ie  między so­
b ą  pow inn i  b y ć  p r z y j a c i ó ł m i ,  i nie wy d z i e ra ć  
d rug im ich własnośc i  ,  a  t ein  ba rdz iej  se rca .  T a k  
H e n r y k  n a z y w a ł  zaw sze  sw oj ą  M a r j ą , i m a ł o  
d ba j ąc  o za lo ty  L u d w i k a ,  k o c h a ł  j ą  j a k ’da w n ie j ,  
c a ł y m  duszy z a p a ł e m .

“ 0  gdy b y  M a r  j a  , m ą w i a ł  do s ieb ie  , r az tyl-
*  k°  w n ik n ę ła  w g łą b  mojego  se rca,  i p o z n a ła  j a k  
» m a ł o  b r ak  do mego  szczęścia;  czy l i żby  m ni e  po-  
» z b a w i a ł a  tych  s ło dk ich  n a d z i e i ,  w pośród któ-
* rych b u ja ją  m o je  p ie rwsz e  m a rz en ia  i w iosna 
"dn i  m o i c h ? Być m o ż e ,  że nie  z d o ł a ł b y m  j e j  
» uszczęśl iwić m o je m  p r z y w i ą z a n i e m ;  by ć  m o ż e ,  
»z e  w t e m  otacza j ą c e m  ją  do k o ł a  g r o n i e ,  j e s t  ta- 
» k i ,  k tórego  se rce  o d p o w ia d a  z u p e ł n i e  ha r m o-
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O*. . . .^ n i i  j ej  serca;  i ,że l o s ,  czuwający nad przyszło­
ś c i ą  M a r y i ,  zdziera zasłonę z jego uczuć ta ­
j e m n y c h ,  a na miłość moją,  zarzuca zlekka ca- 
“łu n  zapomnienia .«

I w ciągu tej m o w y ,U e n r y l ;  poprzysięgał  uszczę­
śliwić M a r j ą ,  nawet  wtedy  jeszcze gdyby nie 
tttogła pojąć jego uczuć i gdy'by jej  rękę kto in­
ny pos iada ł ;  a nie wymagając od niej wza jemno­
ści, gdyby ta z jej  strony m i a ł a  tchnąć przymu- 
sem, pragną ł  j edynie  widzieć j ą  codziennie i poić 
się j e j  w z rok ie m ,  jak  na tchnieniem n ie ba ,  aże­
by później z a n u c i ć '  pieśń duszy, godną jego M a ­
tyi, Lecz nikt go n iechcia ł  badać,  nikt tez nie m óg ł  
Pojąć, i biedny H e n r y k ,  uftikając ścigających go 
i zawsze i wszędzie szyderskich uśmiechów i w e j ­
rzeń pogardy,  wszystkie swoje chwile cierpień i 

słodyczy,  zamyka ł  zwolna i t ł u m i ł  w piersi,  cze­
kającej spokojnie lej  ostatniej godziny, w której 
* przesi lenia,  m ia ł  spłonąć,  i strawić się sam w so­
bie, ża r j ego młodości  i wieszcze natchnienia.

Tak  się kołysząc wśród tych c iągłych z łudzeń ,  
którym się odda ł  c a łą  swoją duszą,  nie dos trzegł  
nawet jak  m łody  Ludw ik  wkrada ł  się w łaskę 
ulubionej  Maryi ,  i j ak zbl iżył  się do por tu u w ie ń ­
czenia zamiarów.  Dzień dopiero jede n  ogłasza­
jący bliskie po łączenie na zawsze Ludwika z ko­
chanka ,  wzniec i ł  w nim nagle iskrę zazdrośc i ,  
Przyt łumionej  wkrótce c a ł ą  mocą u m ys łu  na j a ­
ką tylko mógł  zdobyć sic Henryk .  Nie  zgasła
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jednakże jego miłość dla M aryi, bo on ją  kochał 
dla niej nie dla siebie, zbyt mało zwracajac uwa­
gi na iinie dziwaka na które sobie zasłużył u 
świata.

» T ak ,  mniejsza o wszystko, byleby tylko myśl
• mojej miłości szczęśliwą została« a mówiąc te 
słowa wpadł w zadumanie, z którego się prze­
budziwszy, wyrzekł z gorzkim uśmiechem: »Za- 
»pomniałem że dla was trzeba szalonych miło-
• ści obłędów, ze to uczucie jakiem ja  kochałem, 
»i dziś jeszcze kocham, jest obcein i nie przy-
• stępnein dla waszego pojęcia; bo wy gotowi szy- 
» dzić ze wszystkiego, tak ,  jak ja  z was szydzę; 
»z tą tylko różnicą, że wasze śmiechy aż na świe-
• cie giną, a moja pogarda w głębi duszy kona-
• Jestem dziwakiem, bo nie podzielam waszych
• przesądów; jestem niczein , bo wy... wy medr- 
»cy! podbiliście wszystko na tym mądrym świe- 
»cie . «

Na tein się zakończyła cała  rozpacz H enryka, 
jaką obrócił przeciw ludziom i światu, za wyszy­
dzanie jego słabości, i wrodzonej mocy, z którą 
spoglądał na szczęście Maryi obok jej kochan­
ka Ludwika.
Juz bowiem nie wątpiono że Henryk się kochał, 

a że najczęściej widziano go z Mar ją, każdy więc 
odkrył jego tajemnicę i chętnie jeden drugiemu 
udzielił. J nic dziwnego że cźyła zgraja sa­
molubów świata nie mogła pojąć takiego uczu-
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c ia ,  jak można było kochać kobietę, która nie- 
odpłacała wzajemną miłością, i nawet serce swo­
je  innemu oddała.

Nadszedł wreście dzień połączenia Ludwika 
z M arją , a Henryk nie zmienił bynajmniej pier­
wszych swoich uczuć i z zadowoleniem patrzał 
na to szczęście, które sic otwierało przed jego ko­
chanką. Nie jeden się uśmiechnął na to poświę­
cen ie ,  n ie je d e n  nawet zażartował z niego, ale 
dla Henryka było to zarówno i jeszcze większym 
stało się jak m ówił powabem' do życia. Odtąd 
zapał jego w stworzonym zawodzie podwoił sic 
p raw ie , myśl utraconej, ale szczęśliwej przy 
swoim kochanku Maryi, nieodstcpowała go w chwi­
lach natchnienia, i wystawiała mu w całym bla­
sku światła jego poświęcenie. Z radościa by ł  przyj­
mowany w domu Ludwika, który najpierwej po­
znał jego serce i sposób myślenia. S ta ł się więc 
przyjacielem i męża i żony, i nic już nie pra­
g n ą ł ,  bo m iał wszystko przed sobą, bo widywał 
Marją.

Czasem tylko, tajemna tęsknota zakołatała  dó 
duszy Henryka, i wtedy to rozum , zbierał wszy­
c i e  siły, by je j wzbronić przystępu. Czasem 
Iza lekka zabłysła  mu w oku, i wtedy dłoń zi­
mna Obojętnie ją  s ta r ła ,  ale z taką m ocą, jak 
gdyby chciała zatrzeć ślady, którędy spłynęła. 
Nieraz westchnienie stłumione było w samym 
Z w iązk u ,  i tylko lekki oddech miejsce jego za- 

Tom / .  95
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siąpi ł .  O! w takich to chwi lach  t rzeba by ło  spoj­
rzeć na lica H e n r y k a ,  i uchwycić  ten w y r a z ,  
ażeby  duszę jego ujrzeć jak na d łon i .  0 !  w t a ­
kich to chw i l a c h ,  t rzeba  by ło  posłyszeć m arzą ­
cego Henryka ,  i j edn o  tylko s łowo wykraść z j e ­
go m a r z e ń ,  ażeby z niego rozwinąć ca ły  wątek 
myśli .  Ale któż sic chc ia ł  t rudzić nad tak b ł a -  
liein za ję c iem ,  kogoż obchodzi ł  H e n r y k ,  taki 
d z i w a k !...

I  świat  dobrze osądzi ł ,  nadając mu nazwisko 
jakiegoś dz iwaka ,  bo H e n ry k  n aw e t  i z ło te m po­
gardza ł !  Doszedłszy bowiem do p e łn o le tn o ś c i , 
i odbierając swój szczupły m a j ą t e k , który dzię­
ki t roskl iwym opiekunom Henryka ,  znacznie się... 
zmniej szy ł  od śmierci  jego o j ca ;  r zek ł  do nich 
obojętnie i z uśmiechem na twarzy.  «Złoto? i dla 
» czegóż mi go oddajecie,  j akaż  to korzyść będzie 
u z niego dla  m n ie ? «  a gdy mu wystawiono owe 
piękne korzyści ,  j akie można  osiągnąć z pos iada­
n ia  m a j ą t k u ,  odpowiedz ia ł  im na  t o :  »Słusznie  
»bardzo mówic ie ,  dziękuję wam za n i e ,  bo go 
»użyję nie dla mnie s a m e g o , ale dla zawią- 
»zania stosunków świa towych,  i z jednania  sobie 
» najszczerszych przyjaciół .  «

W  krótce też potem dot r zyma ł  s ł o w a ; m i a ł  
l iczbę z n a jo m yc h ,  co dziś znaczy przy jac ió ł ;  
ale nad  wszystkich p r z e k ła d a ł  przyjaźń Maryi  
i Ludwika.
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l v i l k a  la t  ta k  u p ł y n ę ło ,  a H e n r y k  c ią g le  i z za ­

d o w o le n ie m  p a t r z a ł  na  szczęście d a w n e j  s w e j  

k o c h a n k i  c ieszące j się j u z  syne m . N ie  i n o g ł  t y  - 

ko  p o ją ć ,  d la  czego L u d w i k  m n ie j  p r z e b y  w a  w  o- 
m u  i co raz  o b o ję tn ie js z y m  s ta je  się d la  zo n y .  B y ­

w a ją c  u  n i c h  od samego ś l u b u , n a p a t r z y ł  się na  
ic h  c o d z ie n n e  p o ż y c ie  i  o w e  szczęście k t ó r e m s ię  

c ie s z y l i  po z a w a r c iu  m a łż e ń s tw a ;  n a jm n ie js z a  

w ię c  z m ia n a  , a s z c z e g ó ln ie j  o b o ję tn o ś ć  ze s t ro -  

n y  L u d w i k a , n ie  m o g ła  u jś ć  je g o  ba d a w c z e g o  

oka .  D a le k i  od  m y ś l i , a ż e b y  k ie d y k o lw ie k  w y ­
n a l a z ł  się c z ł o w i e k ,  k t ó r y b y  p o g a r d ź , ł  p r z y ­
w ią z a n ie m  M a r y i ,  u n i e w i n n i a ł  p rz e d  sobą m ło d e ­

go m a łż o n k a ,  i  t y l k o  się d z i w i ł ,  ja k  m o ż n a  t y c h  

p r z y j a c i ó ł ,  do k t ó r y c h ' , L u d w i k  m a w i a ł  że o d ­
c h o d z i ,  p r z e k ła d a ć jn a d  je d n ą  c h w i lę  t o w a r z y s tw a

z M a r j ą .  Często [b a rd zo  p rz y s z e d łs z y ,  n ie  z n a ­

l a z ł  go w  d o m u  i z o s ta w a ł  sam je d e n  z u k o c h a ­

n y m  p r z e d m io te m ,  w ię c ć j  j u ż  m ó w ią c y  j a k  w  d a ­

w n ie js z y c h  czasach , r o z m a w ia ł  z n ią  w ie le  , a 

n ie ra z  i d łu g o ;  p o tć m  o d c h o d z i ł ,  n ie d o c z e k a w s z y  
się p r z y b y c ia  L u d w ik a .  Bez n a jm n ie js z e j  p r z y ­

c z y n y ,  be z  ż a d n y c h  g r u n to w n y c h  do te g o  p o w o ­

d ó w ,  H e n r y k  c ie s z y ł  s ic  w  duszy  z o w e j  sposo­

b n o ś c i  r o z m a w ia n ia  z M a r j ą ;  a c h o c ia ż  ta  ro z m o  

w a ,  da le l ;ą  b y ł a  od m a r z e i i  H e n r y k a , je d n a  ze 
t y le  w  sob ie  m ie w a ła  s ło d y c z y ,  że n ie  t y l k o  n ie  

s t r o n i ł  od  n ie j  t a k  j a k  d a w n ie j ,  a le  n a w e t  p r z e ­

c iw n ie  sam j e j  c h c iw ie  s z u k a ł .  B óg  w ie  , j a k b y
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się d ługo  przec iągnę ły  te lube  z łudzenia , gdy- 
b y  ł z a  M a r y i ,  która zajaśniała na  wspomnienie 
m ę ż a ,  nie zdradz iła  przed Henrykie m ta jemnic  
je j  s e r c a ,  i me  wskaza ła mu od razu drogi,  p 0 
której  m i a ł  szukać utraconego juz  dla Maryi  
szczęścia.

Co znac zy ła  ta ł za,  m ów i ł  do siebie wróciwszy 
do dom u;  ale próżno p y t a ł ,  bo on oddawna po­
j ą ł  j ej  znaczenie.  I  ca łą  noc już  przepędz i ł  b ez ­
sennie , dz.en w udręczeniu ,  bo n iewidz ia ł  M a ­
r y i ,  a nad w ie czor em ,  s t aną ł  ukryty przed do- 
domem Ludwika .  Zn ik ną ł  z a p a ł  „a chwi le ,  zni­
k ł a  i sz lache tność ,  a tylko jakaś złość i niepo­
k ó j , przejęły dreszczem tę dusze natchnioną.  Ty ­
siączne myś l i ,  zbyt  obce dla n ie g o ,  p rzesnuły  
sic rzędem przez pa lącąs ie głowę, nie skazi ły je j  
wcale , ale gdzie niegdzie pozostawiły szczątki
swojego przechodu.  Za jaśnia ło mu  oko, lecz Me 
tym ogniem,  którym bły sk a ło  w słodkich godzi­
n a c h ,  ale ponurym i tak strasznym blaskiem , jak 
b y  w niein nigdy miłość nie świeci ła .  W  tein 
wyszedł  Ludwik,  spoj rza ł  w okna swej żony,  zwró­
c i ł  sic na  prawo,  i zn ikł  w t łum ie  przechodniów.

Przynajmnie j  mógł  zniknąć dla Maryi  i drugich 
a e nigdy przed dzikiem spojrzeniem Henryka '  
O n  wskroś p rzeb i ł  t ł u m y ,  które dziel i ły ich p o ­
między sobą; i b y łb y  nawet  samą ziemie pr zebi ł ,  
gdyby zas łon i ła  występnego m ęża ,  tak jak  ty- 
lekroć razy  p rzeb i ja ł  niebiosa. Spokojny Lu-
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d w ik ,  zmierza ł  do swej mety ,  a H enry k  za nim, 
śledząc go swym wzrokiem. N ag le ,  pierwszy 
wst r zyma ł  się i w p a d ł  do bra my  wspaniałego 
g m ach u ,  a drugi został  z wlepionem okiem w te 
szklanne szyby, które na jbardz ie j  blask świa t ła  
wyzłoc i ł .  D ługo  tak zosta ł ,  a j ednak  wcale nie 
zmien ia ł  postawy, bo jego dusza i wrzące uczu­
c ia ,  u m a r ł y  wr tej chwi l i ,  a j ego życie w ocze­
kiwanie zupe łn i e  się zlało , i gdybyś tysiąc sta­
w i ł  mu podobnych ,  formując ich rzędem,  r z e k ł ­
byś z daleka : to s łu py  lub szańce ,  które bronią 
gmachu,  ale nie ludzie w których kiew dzis p ł y ­
nie.  Takim się s tworzył  ów dziwaczny człowiek ,  
a przecież to b y ł  H enryk ,  w którego ży łach  nie 
krew p ł ynę ł a  , ale wrząca lawa.  Ju ż  jednas ta ,  
szkrzypnęła  b r a m a ,  i wyszło kilku wesołej  m ł o ­
dzieży, a n a  ich czele Ludwik  mążM aryi .  Cofną łs ię  
Henryk  a gdy się już pożegnali  i rozeszli po ul icach,  
zbliży ł  się do jednego ,  którego sobie z je dna ł  swoim 
spadkiem , i r zek ł  obojętnie : Zkądze tak pozno , 
zapomnia łeś  pan o m n ie ,  juz  kilka dni minę ło ,  
j ak n iemiałein szczęścia widzieć go u siebie.

P an  Henryk ,  o tej  porze? nie ma my  sobie nic 
do w y r z u c e n ia , odpowiedzia ł  A d o l f , żartując 
z Henryka .  Ale prawda  że już ka w a łe k  czasu 
upłyn ę ło  od ostatniego naszego spotkania.

N a gr o d z i m y  to sob i e  r z e k ł  He nr yk  p o u f a l e ,  
ale  n ie  m ó g ł b y ś  pan mi p o w i e d z i e ć ,  kto mie sz ka  
w  tym domu na rogu  u l i c y ,  którą t eraz m i ja m y .

25 *
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—  J a k t o , p a n  n i e  w i e s z ?  p i e r w s z a  p i ę k n o ś ć  
w  s to l i cy ,  m ł o d a  w d o w a ,  E m m a ,  w y d a j ą c a  na in  
k i l k a  r a z y  n a  t y d z i e ń  l i t e r a c k i e  w ie c z o r y .

— N i e  w i e d z i a ł e m  o t e i n .

— 0  ! t o  n i e c h  p a n  ż a ł u j e  ; r z a d k o  t u  u  n a s  t ak  
p r z y j e m n e j  o s o b y ,  a  p r z y f e in  j a k  d o b r a n e  c a ł e  
t o w a r z y s t w o .

W  i e r za j  m i  p a n ,  ź e  s z c z e r z e  ż a ł u j ę , p o n i e ­
w a ż  j e s t e m  w ie l k i m  m i ł o ś n i k i e m  l i t e r a c k i c h  w i e ­
c z o r ó w .

—  I  to  t a k ż e  m o ż e m y  j e s z c z e  w y n a g r o d z i ć ,  a  

j e ż e l i  p o z w o l i s z  p a n i e  H e n r y k u ,  t o  w s t ą p i ę  j u t r o  
n a d  w i e c z o r e m  po  c i e b i e  i u d a m y  się t a m  r a ze i n .

— J a k t o ?  n i e z n a j ą c  j e j  w c a l e .
P r z e c i w n i e ,  j e s t e ś  p o e t ą ,  m a l a r z e m  do  t e g o ;

a  c zy l i z  t o  m a ł a  r ę k o j m i a  do  p r z y j a ź n i  l i t e r a ­
c k i e j  ?

I  n a  t y c h  s ł o w a c h ,  a  pó ź n i e j  n a  w z a j e m n y c h  

p r z y r z e c z e n i a c h  z o b u  s t r o n ,  r o ze s z l i  s ię  z a d o w o ­
l e n i  z  s i e b i e  p r z y j a c i e l e .

“ R z a d k o  t u  u  na s  t a k  p r z y j e m n e j  o s o b y ,  po -  
“ w t ó r z y ł  H en ryk ,  w s p o m n i a w s z y  sob i e  z d a n i e  Adol -  
» fa  o n i e z n a n e j  E m m i e .  A w i ę c  n i e  w i d z i a ł M a -  
» r y i ,  a l e  n i e ,  on  p r a w d ę  p o w i e d z i a ł ,  M a r j a
• n i e  w y d a j e  l i t e r ac k i ch  w ie c z o r ó w ,  M a r j a  s ię n i e  
» o t a c z a  l i c zn e in  t o w a r z y s t w e m ,  i Żyje  w  u s t r o n i u ,
• z d a l e k a  od ś w i a t a ,  k lo r y  n i e  u m i e  o c e n i a ć  j u ż  

» c n o t y .  O L u d w i k u !  m ó g ł ź e b y ś  p r z e n i e ś ć  n a d
• n i ą ,  j a k ą k o l w i e k  i s t o t ę ?  gd z i e ż  z n a jd z i e s z  t y l e
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as ł ody cz y  w spo j rzen iu ,  gdzie tyle  prostoty w n i e -  
» w in n y m  u śm i e c h u  r to p rzyw ią zan i e ] ,  j ak ie tn  
" j e s t e ś  kocha ny .  «

T a k  móvr i ł  H e n r y k  i c h w y c i ł  za p i ó r o ,  bo  na 
f a rby  za późno ,  a j e d n a k ż e  t a k i m ko l o ry tem s k r e ­
ś l i ł  l u be  w d z i ę k i , j a k b y  p a t r z a ł  na n ią  i s z tuk ą  
m a la r z a  t w o r z y ł  ob ra z  Mary i .

N a z a j u t r z , d łu g o  się w a h a ł ,  czy m i a ł  j ą  o d ­
wiedz ić  , i t y lko  o b a w a  min ięc ia  si« z Adolfem 
i opuszcz en ia  t akiej  sposobnośc i  do pozna n ia  
raowych p r zy ja c i ó ł  L u d w i k a ,  w s t r z y m a ła  go od

tego.
N a d e s z ł a  w reśc ie  oznaczona  godzina i Adolf  się 

s t a w i ł ,  a  H e n r y k  dz ięku jąc m u  za do t r zy m an ie  
wczora j szego s ł o w a ,  u d a ł  się z n im do E m m y .

P r z y  we j ś c iu  do n i e j ,  p r z e k o n a ł  się z a r a z ,  źe  
b y ł  w p r o w a d z o n y  w  g rono  wyższego  n ie co  t o ­
w a r z y s t w a ,  n iż  j ak  p ie r w e j  m n i e m a ł ;  a gdy go 
p r ze ds ta w io n o  n i e z n a jo m e j  E m m i e ,  b y ł b y  p o ­
d z i e l i ł  zdan ie  A d o l f a ,  k tó re o niej  u s ł ys za ł .  J u ż  
k i lka osób zastal i  z e b r a n y c h ,  ro zm ai t e g o  s t anu 
i w i e k u ,  a H e n r y k  ich r o z r ó ż n i a ł  j u ż  to po r y ­
sach  i marszcz kac h  n a  l icu , j u ż  to po cacka ch  
z ło ty c h  i b ł y s k o t k a c h , k tó re m i  j a sno  n iek tó rzy  
świeci l i .  Z p o c z ą t k u ,  r o z m o w a ,  m a ł o  z a j m o w a ­
ł a ,  n ie  j e d e n  w p r a w d z i e  w s p o m n i a ł  cok o l wi ek  
o l i t e r a t u r z e ,  j a k b y  dla n a d a n ia  cechy  z g r o m a ­
d ze n iu ,  al e wkró tce  z a m i l k ł ,  o t r zym aw szy  na to 
o dpo w ied ź  o pogodz ie lub  deszczu.  P ó ź n i e j ,
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uczyn iono p rzeg ląd  n o w in e k  s tol icy,  późn ie j  z n a ­
czn ie j szych  nad  inne  wy p ad kó w ,  t en w s p o m n i a ł  
o t e a t r z e ,  t a m te n  o n o w y m  i dz iwn e in  m a ł ż e ń ­
s t w i e ,  inny  zn ów  z a k r o i ł  n ieco z pol i tyki ,  lekko 
luh  d w u z n a c z n ie ,  i p o te m  n ie s p o d z i a n ie ,  j a k b y  
na  u d e r z e n ie  rószczki  c z a r n o k s ię z s k i e j , w y s u n ę ­
ły  się na  s a l o n ,  z i e lone  s to l i k i ,  za j a śn ia ł y  na 
n ich ś w i a t ł a ,  i wszyscy  w mi lcz en iu  zasiedl i  do 

o - a  , j a k b y  do j a k ie j  w aż n e j  ro zprawy.
• W i ę c  to w ten s p o s ó b ,  o d b y w ac ie  sw oj e  po-  

» s i e dzen ia  l i t e rack ie? . ,  z a p y l a ł  H e n r y k  , z n a l a z ł ­
szy sposobn ość  m ó w ie n ia  z Adolfem.

Czyl iż  cię zadziwia  t a  n i e w i n n a  r o z r y w k a ?  
P o t r z e b a  ci w i e d z i e ć ,  ż e  tu każdy z g o ś c i ,  ma 
zos tawiony  wo ln y  w y b ó r  za b aw y .  Stars i ' ,  j ak 
wid z i sz ,  zasiedl i  do w i s t a ,  al e n iech  tylko m ł o ­
dzież  się z b i e r ze ,  zobaczysz j a k  zaga j ą  l i t e racka  
w ojn ą .  P o t e m  , Ado l f  o d s z e d ł ,  p r z e s u n ą ł  się k o ‘- 
ł o  E m m y  i cóś j e j  p o w i e d z i a ł ,  al e H e n r y k  ju ż  
m e  d o s ły s z a ł  tych s ł ó w  t a j e m n ic z y c h .  Z w o ln a ,  
za czę ła  p r z y b y w a ć  o b ie c a n a  m ł o d z i e ż ,  a l e  z a le ­
dw ie  każdy  z nich p r z y w i t a ł  się z E m m ą ,  za raz  
p o m n a ż a ł  l iczbę g r a j ą c y c h ,  nie  r oz poc zyn a j ąc  
r o z p r a w  n a u k o w y c h .  W i d z ą c  to H e n r y k ,  zb l i ­
ż y ł  sic do Adolfa ,  za jc tego  g r ą ,  i s z e p n ą ł  mu  
do u cha .  K .ed yz  nas tąpi  o w e  pos iedzen ie  » 

l i i jesz ze m n ą  o d p o w ie d z ia ł  mu  A dol f  g ł o ś n o ?  
Al t en dez !  z a w o ł a ł  na ły se go  b a n k i e r a ,  len pan  
ze  m n ą  do wspó łk i .
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S za lony  j e s t e ś ,  r z e k ł  z c i cha  H e n r y k .
» Braw o H e n r y k u ,  w a l e t  dziesięć duk a t ów .a
» Co czynisz? «
»D o sk on a l e !  w y g ra łe ś ,  czy idziesz pa ro l  czyli  

t ez  l apc ?
» N i e ! «  o d p o w ie d z ia ł  inu  zn ie c ie rp l iw io n y  na  

te  s ł o w a  H e n r y k .
»A wiec p roszę c i ę « i nim H e n r y k  się spos t rzegł ,  

j u z  inu Adol f  w s u n ą ł  w rękę pięć duk a tów.
T o  w a r y a t  nie  c z ł o w i e k ,  m y ś l a ł  soli ie H e n r y k ,  

t ł u m i ą c  w duszy o b u r z e n i e ,  j a k ie  w n im w zn ie ­
c i ł  u s ł u ż n y  p rzy jac ie l .

P a n  nie  p r óbu jes z  j a k  u w a ż a m  szcz ęśc ia ,  r z e ­
k ł a  E m m a  do niego widząc go odda lonego  n a  bok 
od  g ra jących.

]Sie ż y c z y ł b y m  s o b i e ,  o d p o w ie d z ia ł  H e n r y k ,  
n aś la d o w a ć  tych  pa nów ,  k tó rzy  m a ł ą  p r z y j e m n o ­
ś c ią ,  p o z b a w ia j ą  się na jwiększe j  w  ty m  d o m u ,  
to j e s t  c h w i l o w e j  p r z y n a jm n ie j  rozm ow y i z a b a ­
w y  z panią.

J u ż  p ięk na  E m m a , p r zy g o to w a ła  zg r a b n ą  o d ­
po wie dź ,  k tó rą  m i a ł a  od p ła c i ć  za g rzeczność H e n ­
ryka ,  gdy w tein w s z e d ł  L u dw ik  i p r z e r w a ł  im r o z ­
m o w ę.  P rz y w i ta w sz y  się z E m m ą ,  r z u c i ł  w bok 
ok ie m,  i tak się z m i ę s z a ł  u j r za ws zy  n a d s p o d z i e ­
w a n e g o  w tym do m u gośc ia ,  że  aż  E m m a  b y ł a  
p r z y m u sz o n ą  z a p y t a ć ,  coby inu się s t a ł o ?

T o  n i c ,  nic  b y n a j m n i e j ,  j a k ie ś  n a d z w y c z a j n e  
u de r z en ie  k r w i ,  o d p o w ie d z ia ł  L u d w i k ,  a  p o te m
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przy s tąp iwszy  ku H e n r y k o w i ,  poda ł’ m u  rękę i 
r z e k ł  z za d z i w i en ie m :  więc  i ty  do g r o n a  l i t e r a ­
tó w  na leżysz  ?

W i e s z  p r ze c i e ż  że lub ię  t ow ar z ys tw a  u c z o n e ,  
a l e  ty  mój  p r zy ja c i e lu  , wszak n ie  j e s t e ś  l i t e ra ­
t e m .

T o  p r a w d a  , n ie  b y ł e m ,  a l e  od n ie j a k i ego  cz a ­
su , z a c z ą ł e m  się t ein  za j m o w a ć .

W i e r z ę  ci o d p o w i e d z i a ł  ż a r t ob l iw ie  H e n r y k  , 
gdyż inam tego dowody .

Gd y  t ak r oz pr aw ia l i  m ło dz i  p r z y j a c i e l e ,  zb l i ­
ż y ł a  się E m m a  , i p r ze ds t aw ia ją c  iin dosyć do j ­
r z a ł e g o  m ę ż c z y z n ę ,  z a p r o p o n o w a ł a  m a l e ń k ą p a r -  
t y ą ,  k tó r ą  L u d w ik  p r z y j ą ł .

Gra in  z t o b ą  p rzy j ac ie lu  do moti i ,  r z e k ł  H e n ­
ryk  w chwi l i  k iedy  się L u d w ik  z b l i ż a ł  do stol ika.

T y  grać c h c e s z ?  z a p y t a ł  za d z i w io n y  L u d w i k ,
1 d o d a ł  p ó ł g ł o s e m :  wszakże  n i e d a w n o ,  j a k  kar t  
j e szc ze  n ie  zn a łe ś .

D la  tego też grain z to bą  nie ufając s o b i e ,  a 
z resztą zn a m  j u ż  ka r ty ,  bo m i a ł e m  sposobność 
do ich po zn a n ia  na  w ie c z o r a c h  l i t erackich .

L u d w ik  za m i l k ł  na l en p r zyc inek ,  który m u  d a ł  
H e n r y k  uczuć  po raz  d r u g i , i s i a d ł  do stol ika 
w ra z  z E m m ą  i ty m  prze ds t awi ony m po d s ta rz a ­
ł y m  mężczyzną.

U c ic h ło  g r o n o ,  i n as t ąp i ł o  so le nn e  mi lczen ie  
p r z e r w a n e  kiedy n iek iedy  sz e m r a n i e m  b an k i e r ó w ,  
z k tó rych  fo r tuna c z y n i ł a  igraszki .  J e d e n  tylko
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Henryk , m a ł o  zważa jąc  o j e j  z łość lub dary, ba-  
dawcze .n okiem p r z e b i e g a ł  d o k o ł a ,  f a ł s z y w y ch  
l i t eratów t w a r z e ,  i o d w r a c a ł  się z p o g a r d ą ,  w i ­
dząc n a  n ich  w y ra zy  godne ich dusz chc iw y ch .  
Nie o m i n ą ł  t akże  L u d w i k a  i E m m y ,  i w  . ch spoj ­
rzen iach  i w z a je m n y c h  u śm i ec h ac h  z o b u r z e n i e m  
w y c z y t y w a ł  nieszczęście dla  Mary i .  P o  tysi ąc 
r azy z a m i e r z a ł  sic z e r w a ć ,  aby  u c h w y c ić  L u d w i ­
ka za r am ię ,  i up r o w a d z i ć  go z t ego to w ar z y s t w a ,  
w  k tó re c h w i l o w a  p łoc l iość  go w p l ą t a ł a ;  i z no ­
w u  t ł u m i ł  powzię ty  z a m i a r ,  n i e  p r z e w i d u ją c  p o ­
my ś l ny ch  Ztąd skutków.  »CÓŻ to po m o ż e ,  m o w . ł  
. d o  s i e b i e ,  dzisiaj  go p o r w ę , a ju t r o  tu  wroc,
„ a  jeśli p o w i e m  o wszys tk iem M a ry i ,  z a m ie sz a m  
„ty lko spokojność j e j  duszy,  i n i c ze m  nie nagro -  
„d z c  s t r aconego  szczęścia  « T a k  się p a s o w a ł  ca y 
t e n  w i e c z ó r ,  a za p om nia w szy  o grze i g ra jących ,
za p uś c i ł  myś l  sw o ją  w  t a jn ik i  p o d s t ę pó w ,  t w y ­
c i ą g n ą ł  z n ich  w ą t e k  , z k tó rego  u p l ó t ł  p o m y ś l n a

" I s a r e ś ć i e  grc skończono  i L u d w ik  p o w s t a ł , m ó ­
wiąc  z u ś m i e c h e m ,  £e dziś n i e m a  sz cz ęśc ia ,  bo  
j e s t  p r z e g r a n y  piedziesia t  du ka t ów .  Chę tn ie  wiec  
E m m i e  w in sz o w a l i  z w y c i c z t w a ,  k tó re  n a d  n i e m i  
wszys tk iemi  o d n i o s ł a ,  a  p o n ie w a ż  n a  H e n r y  a 
p r z y p a d ł a  p o ł o w a ,  p r z e g r a n y c h  p rze z  j e g °  P ^ ;
j a c ie l a  p ien ięd zy ,  z b l i ż y ł  się więc  do E m  y,
r z e k ł  u p r z e jm ie  iż z p r a w d z i w a
uiści Się z d ł u g u , dnia j u t r ze j szego .  Tak się za
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kończył  l i teracki wieczór  i wkrótce się członko­
wie posiedzenia rozeszli , a Henryk  przy poże­
gnaniu scisnął d łon  Ludwika,  rzekłszy tonein dw u ­
znacznym że go jut ro odwiedzi .

» Czy też licho wplą ta ło tego dziwaka w nasze 
»towarzystwo,  « m ów i ł  Ludwik z gn ie wem wra­
cając do domu;  » w cóż się teraz obrócą te chwi- 
»le szczęśliwe, które spędza łem obok moje j  Em- 
» iny, jeżeli  on naszą tajemnicę odkryje , i zdra- 
» dzi innie przed Marją.  «

»To więc ci p rzy jac ie le ,  dla których rzucasz 
» domowe pożycie; to więc ta piękność, którą prze- 
• kładasz nad swego an io ła ,  « m ów i ł  również  Hen-  
ryk myśląc o Ludwiku;  i nigdy b a rdz ie j ,  i nigdy 
więcej ,  jak dnia dzisiejszego, nie byli wza jemnie  
zniechęceni  do siebie.

Nazajutrz rano,  Henryk  danego dotrzymując s ło­
w a, u d a ł  sio do Em my, w chęci uiszczenia się z wczo­
rajszej  p r z e g r a n e j ; a gdy Em ma  pow sta wała  na  
niego za tak nag ły  pośp iech ,  r z e k ł  j e j  z zapa­
ł e m ,  iż chciałby mieć na d z ie ń  tysiąc takich spo­
sobności ,  byleby tylko m ógł  zbliżyć się do niej,  
i że tej  pierwszej ,  a t a k  szczęśljwej w tej  chwili  
dla n ie go ,  nie us tąpi łby za nic na lej  ziemi.  
I t u ,  H enr yk  k ł a m a ł ,  k ł a m a ł  po raz pierwszy,  
ale z tak śmiałym wyrazem na twarzy,  j a kb y  malo­
w a ł  miłość swą dla Maryi .  Po tem długo jeszcze 
m ó w i ł  z piękną Łinmą, a E m m a s łucha ła ,  i p rzy j­
m o w a ł a  z chęcią te zapa ły ,  będąc już uprzedzo-
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ną o szczerości H enryka , przez grzecznego Adol­
fa Nareście , trzeba było położyć koniec tej wi­
zycie, i Henryk się oddalił zbyt zadowolony, zo- 
slawując Emmę z niepokojem w duszy.

Jeszcze jedno przyrzeczenie, rzekł Henryk do 
siebie,  i udał sic do M aryi,  nad samym wieczo­
rem. Ludwik go przyjął z taką grzecznością, j a ­
kiej oddawna mu nie wyświadczył, ale to przy­
jęcie nie dziwiło Maryi, bo wiedziała dobrze jak 
się kochali ci dwaj przyjaciele.

Przecież pana oglądamy, mówiła Marja z nie­
jakim wyrzutem, sądziłam bowiem ześ już o nas 
zapomniał.

Mówiłem ci przecież moja żono, przerw ał Lu­
dwik żywo, źe Henryk by ł  słaby, i że cały wie­
czór wczorajszy przepędziłem u niego.

Co za podstęp? pomyślał Henryk i rzek ł do Ma- 
ryi całując jej rękę : Dziękuję ci pani za twoją 
troskliwość, i tę szczerą przyjaźń, którą mnie 
zaszczycasz, ale mąż twój jest świadkiem, ze dwa 
dni prawie nie wyszedłem z domu. I tu  znow 
Henryk kłam ał,  k łam ał po raz drugi dnia dzisiej­
szego , i dla tego też ,  daleko zręczniej jak rano 
przed Emmą. Wdzięczny mu za to Ludw ik , zbli­
ży ł  się do niego i ściśnięciem dłoni w ypełn ił od 
razu dwa obowiązki, to jest powitania, i podzię­
kowania za dotrzymanie tajemnicy wczorajszej. 
Już Ludwik dnia tego nie wychodził z dom u, 
z obawy ażeby Henryk nie wydał go przed żoną, 
a szczęśliwa Marja, nie mogła się nacieszyć, pę- 

Tom I. 26
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dząc ca ły  wieczór ,  w towarzystwie męża  i takie­
go jak l fe nr yk  przyjaciela domu.

O jakże dawno,  r z e k ł a  M a r ja ,  niebyliśmy z so- 
k ą ,  tak zebrani  j a k  teraz;  pan by łe ś  s łaby ,  albo 
czasami na innych wieczorach  , a mój mąż  p ra ­
wie zawsze o lej porze zajęty.

Zle czynisz L u d w ik u ,  że wszystkie swoje czyn­
ności na wieczór odkładasz , t rzeba  przecież kil­
ka chwil ,  dla żony poświęcić; i mówiąc to Henryk  
r z u c i ł  na niego swojem spojrzeniem,  ale tak prze-  
n i k l iw e m ,  jakby  go chc ia ł  przeszyć lub wedrzyć 
się w duszę.

Niewinny n a w e t ,  b y łb y  się c of ną ł ,  przed tym 
dzikim wzrokiem ,  a cóż dopiero Lu d w ik ,  które­
go sumienie nie jaśnia ło  czystością. Spuści ł  więc 
oczy, a potarłszy sobie czoło , bardziej  dla za- 
s łon ienia tego ognia który t rysk a ł  mu z twarzy,  
j ak  zebrania myś l i ,  r z ek ł  p r zerywanym głosem:
• Zapewne. . .  lak.. .  j a  to muszę zm ie ni ć .«

Tyra czasem H e n r y k ,  zwróc i ł  rozmowę do in­
nego przedmiotu  i za ją ł  n ią  M a r je ,  ażeby  dać 
ochłonąć Ludwikowi  z przes t r achu ,  w  jaki  go 
w p r a w i ł  j ednern tylko spoj rzeniem.

Kto widz ia ł  kiedy,  i to w je dne j  c h w i l i ,  d rżą­
cego męża,  szczęśliwą żonę,  i mszczącego się z r ę ­
cznie przejaciela,  ł a two sobie wyobrazi  tę rozry­
wkę  w ie czorną ,  którą tworzyli  L u d w i k , Mar ja  
i Henryk.

Daw no  ju ż  zebrano  szklanki od herbaty;  dawno 
już  Ludwik  po raz trzeci p o w t ó r z y ł :  » proszę jak
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«ain czas z l e c i a ł ,  wszak to po dziesiątej ,  a g ł u ­
chy na  to Henryk  siedz ia ł  i u t r zy m y w ał  n ieus tanną  
rozmowę,  jakby  dla igraszki z niecierpliwości b ie ­
dnego Ludwika.

Nareście się spos t r zeg ł ,  a raczej  z l i t o w a ł ,  i 
Wziął za kapelusz,  ale i to wyb ie ran ie ,  i te przy 
pożegnaniu dwuznaczące s łowa,  s tawały  się prze­
d łużeniem cierpień dla Ludwika .  Już  go odpro­
wadzono do samych drzwi sa l onu ,  a j eszcze roz ­
m aw ia j ą ,  a j eszcze żar tu ją ,  j akby  w d rzw ia ch ,  
b y ł o  właśn ie  miejsce do zabawy.  Przecież się 
p o ż e g n a ł ,  w yrzekł  raz ostatni to słodkie dobra­
no c ,  na które wzajemnie  mu odpowiedziano,  i 
do k tórego,  Ludwik  dodał  w duszy : » Idźże już
do d iabła.

Od tego czasu, Henryk odwiedzał co rano swą 
E m m ę, a wieczorami spotykał się z Ludwikiem, 
Już to u niej w domu, już u niego samego. Mi­
jały  ciągle godziny i dn ie , Ludwik się gniew ał  
* n iec ierp liw ił ,  Marja wzdychała albo w e se l i ła ,  
a Henryk postępował tym torem dopóty, dopóki 
dnia jednego , nie wyrzekł w te słowa do nowej 
kochanki: » O piękna Emmo , jesteś szczęściem
•mojem« a chociaż te w'yrazy, bardzo sic różni­
e j ,  od pierwszych zapałów skreślonych w wyzna-  
tU|i : » O moja M a rjo ! ogniu m ej m iłości« jednakże 
E i i ima ,  przyjęła je chętnie , bo one więcej mia- 
ty  W sobie życia od wszystkich innych, które do- 
bąd słyszała  z ust otaczających ją wraz z Ludwi­
n e m  literatów fałszywych. E m m a, żywra i za-
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lo t na ,  a do tego jeszcze i inłoda i p i ę k n a ,  s two­
r zy ł a  sobie w swej w y o b r a ź n i , jakieś na tchnie­
n i e ,  za którym ciągle swą myślą ścigała.  W  lek- 
kiem odcieniu zna laz ła  je  w Ludwiku ,  i potrafi ła 
podbić go w moc swoj ą ,  ale poznawszy bliżej 
Henryka ,  wzgardzi ła pierwszym i ostatniemu wyż­
szość odda ła .  Przenikl iwy Henryk  po z n a ł  wkró t­
ce jej  słabość i u ż y ł  ca łego swego wysi len ia ,  na 
zmyślenie i kłamstwo.  Jednakże  E m m a widz iała  w 
tern szczerość, bo z ust  Henryka  p ły n ę ły  s łowa,  jak 
pieśń z je j  piersi; a oko jego taki blask rzucało 
£e nawet  E m m y  spojrzenie rafziło. Ludwik  po­
z n a w a ł  obojętność E m m y,  ale też wiedz ia ł  p rzy­
czynę do tego,  i choć w yr zuca ł  je j  to  niekiedy,  
j ednakże  nie śmia ł  zaczepić H e n r y k a ,  bo już  od 
jego mocy zależał .  Tymczasem ostatni zwolna  
p ro wa dz i ł  raz powzięty zamiar,  i lak dalej  mó ­
w i ł  do z łudzonej Emmy :  »Czyliż cię może gnie- 
» wać moja zazdrość , móg łźebym  bez niej kochać 
» cię z tą m o c ą ,  i z tern na tchnien iem,  jak  dzisiaj 
» cię kocham.

—»To prawda Henryku ,  ale d laczegóż  mnie po- 
» sadzasz o sprzyjanie Ludwikowi .#

— »Dla lego Emmo,  żeś go dawniej  k o c h a ł a ,  
»a miłość d a w n a ,  czy nie inoże powróc ić?

—» Nigdy,  przy to b i e ,  a j eże l i  ini nie uf asz ,  
» dowiodę ci tego. «

— » Przec iwnie , u f a m ,  odpowiedz ia ł  H e n r y k ,  
chcąc podniecić je j  z apa ł ,  a E m m a  szybko otwo-
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r z y ł a  b i ó r k o , c h w y c i ł a  za listy i okazu jąc  je  
H e n r y k o w i ,  r z e k ła  s t a n o w c z o :

 „Oto  os ta tn ie  z j e go  p a m ią te k ,  pa t rz  niszczę
* wszys tkie ,« lecz  n ie  inogąc od  razu  p r ze d rz eć  
dosyć g r u be j  p a c z k i , k tó r ą  f o r m o w a ł y  t e  c z u l e  
b i l e ty ,  zg n io t ł a  j e  tylko w  r ę k u  i r z u c i ł a  n a  zie- 

mię.
— » 0  mój  a n i e l e ,  m oj a  p ięk na  d u sz o , « m ó w i ł  

H e n r y k  szczęś l iwy ,  nie  szczędząc j e j  p o c h w a ł ,  i 
zb i e r a j ą c  t roskl iwie  b i le t  do b i l e t u ,  o i leż ci j e -  
>1 s t em win ien  za to p r z y  w i ą z a n i e , « a p o te m z ręcz ­
nie w s u n ą ł  wszystkie  do kieszeni .

Z ad o w o lo n a  swoim c z y n e m  E m m a ,  sp o g lą d a ł a  
d u m n ie  n a  m ł o d e g o  k o c h a n k a ,  a  H e n r y k  o t r z y ­
m aw sz y  więce j  aniże l i  s p o d z i e w a ł  się i p r a g n ą ł ,  
z d o b y ł  się na  wszys tkie  h o ł d y  i po ch l eb s t w a ,  k t ó - - 
r emi  w  le j  chwi l i  o c z a r o w a ł  E m m ę .

 i ,Nigdym cię n ie  w i d z i a ł a  t a k  w e s o ł y m  l l e n -
» r yk u ,  « r z e k ł a  E m m a  z u ś m i e c h e m ,  och łonąwszy  
coko lwiek  po t e j  s cen ie  t r ag iczne j .

- „ N i e  m a m  być  w e s o ł y ,  gdy ty le  do wodo w 
>' wza jem no śc i  dozna ję  od c i ebie ,  « i na  p o ż e g n a ­
n i e ,  a r acze j  ty lko na  p o d z i ę k o w a n i e ,  u c a ł o w a ł  
j e j  r ę k ę ,  ob i ec u ją c  pow róc ić  tego  j e szcze  w iec zo ­
ru n a  o w e  s ł a w n e  po s iedzen ie  l i t e ra tów.

J a k  tylko w y s z e d ł  od niej  , u d a ł  się za raz  do 
miesz kan ia  L u d w i k a ,  a zna la z ł s zy  go w g a b i n e ­
c i e ,  w s z e d ł  prosto do n i e g o ,  i p r z y m k n ą ł  d rzw i  

za sobą.
* 26*
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Zmieszał  się Ludwik tą niespodzianą wizytą , a 
I l en ryk  temi po wi ta ł  go s łowy : »Jutro jak najra- 
» niej opuścisz s to l icę , i wyjedziesz do dóbr  swo- 
» ic h ;  ale pierw mi przyrzeczesz , ze  dopóty nie- 
“ wrócisz ,  dopuki cię nie ominie twój  sz a ł  ro-
* in an so wy. «

"Co to znaczy H e n r y k u ,  zapyta ł  z gniewem za-
• dziwiony Ludwik.  «

»Co znaczy? rzek ł  H e n r y k ,  pokazując inu li­
sty , »Wiesz  teraz co z n a c z y .«

Z a p ł o n i ł  się Ludwik ,  a H e n ry k  go z a p y t a ł ; 
» któraz ci w ię c e j ,  odpowiedź ini ,  sprzyja;  czy 
» t a ,  co zdradza ,  czy t a ,  która kocka?

Ludwik  nic juz  nie m ó w i ł ,  i w naznaczonym 
czasie opuści ł  stolicę, wracając  Maryi  dawne przy­
wiązanie , a Henryk  sic c ie szy ł ,  bo tez to p ie r ­
wszy i ostatni w życiu b y ł  j e g o  czyn lak piękny.

Nazajutrz rano ,  Henryk  jeszcze m a rz y ł  o wró-  
conetn szczęściu dla kochanej  Maryi  , gdy wszedł  
s łużący  oddając inu list od Emmy: O de rw a ł  p ie ­
częć ,  a poznawszy je j  rękę uśm ie chn ą ł  się i 
czytał .

» Nie do t rzymałeś  mi danego s ło wa  a jednakże  
» wiem dobrze źe jesteś zdrów mój H enryku . Mu- 
»szę ci zatem przypomnieć  to s łowo,  bo ty wiesz 
. d o b r z e  że nie możemy żyć wcale bez s i eb ie . «

» E m m a «
— . P r a w d ę  mówi  r zek ł  H e n r y k ,  i siadłszy do 

s to l ika ,  w te s łowa je j  odpisa ł :
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“ Również  sic pr zekonałem t e r a z ,  j ak  ty pani  ,
* Se nie m ożem y żyć  wcale bez siebie; a więc żyj-
* uiy r a z e m ,  tak. . .  pod je dnem  n i e b e m . «

» H enryk. «
I od tćj  chwi l i ,  He nryk  nie widz ia ł  już  więcej  

Rmmy, tylko się dowiedz ia ł ,  £e z rozpaczy i gnie­
wu , odjecha ła  w kilka dni; do swojej  rodziny.

II.

Poeci  się rodzą.  To  p ra w d a ?  ale świat  czyliż 
•lie inoźe wywrzeć  najmniejszego w p ł y w u  na  ich 
Utworzenie,  lak samo jak na  ich zagubę wywi e­
r a ?  Gdyby ten H e n r y k ,  w  czasach swej żywej
• rozbuja łe j  wyobraźni  m ł o d e j ,  o t rz ym ał  b y ł  
Wzajemność najpierwszej  m i ło ś c i ; i nie b y ł  w y ­
stawianym n a  szyderstwo u  świa ta  za swój cha­
rakter  i stałość dla Maryi  , a przez to zmuszo­
nym do pomszczenia swej pogardy,  t emi wyraza­
mi ;» Złoto m i po trzebne  , dla zaw iązania stosun­
ków św iatow ych i  zjednania  sobie najszczęt szych  
P rzy ja c ió ł]« nakoniec jeszcze zbiegiem wypad-  
kow, doprowadzony do k łamstwa przed Rmin ą ,
• Żartowania z tych świętych jiczuc, klore tak sza­
n ow a ł  w obec pięknej  Mar yi ;  czyliżby z świą ty­
ni owych czystych m a r z e ń ,  zstąpi ł  w świat  zwy­
kły; a zapa ł  wieszczy, zmieni ł  na zapa l  pospoli­
tego jedynie człowieka?

A jednakże tak b y ł o ,  i ów H enry k  wrzący,  
który tyle nadziei  ko ły sa ł  w swej duszy, s ta ł  się
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prostym Henryk iem,  bo widziano go późnie j ,  po 
t rzykroć razy kłamiącego w ten sp osó b , przy in­
nych pięknościach,  jak k ł a m a ł  przed E m m ą ; i 
w miejsce idea łu ,  otaczającego sic tylko zmysło­
wością ; a potem chciwie goniącego za z łotem , 
i marzącego o świetnein małżeństwie ,  którego do­
p i ą ł  z resztką swycli przymiotów,  i b y ł  w niem 
tak szczęśliwy, j ak  wszystkie mał żeńs tw a  speku­
lacyjne.

Teraz  patrząc na n ie g o ,  i porównywując  owa 
bujną  m ło d o ść ,  z dzisiejszemi dniami , mimowol­
nie powiemy:  oto dzieło świat c l

K . Kucz.
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PIŚMIENNICTWO KRAJOWE. Nieurodzaj­
nym zupełnie dla Warszawy nazwaćby można , 
upłyniony Marzec co do nowości piśmiennictwa 
krajowego: wprawdzie liczne drukarnie miejscowe 
nie próżnowały, lecz z tego co weszło do skła­
dów księgarskich, bardzo niekorzystny o plonie 
wypada wniosek : być może iz wiele rzeczy do­
piero się kończy, ze niektóre sąw  drodze , a więc 
że w nadchodzącym miesiącu ujrzymy swieze kw ia 
ty z rodzinnej1 niwy, klóremi nas gazeta poranna 
Wiele razy cieszyła: tymczasem głod zaczął po- 
tęźnie dokuczać, aby więc temu zaradzić księgar­
nie zaczęły sprowadzać pocztą z Lipska Karolinę 
powieść w r. 1839 iv 3eh tomach n a p i s a n ą  przez 
zacn ą autorkę Pamiątki po dobrej m a tu .  ̂

Blizkie i nie jednemu pamiętne czasy z których 
wypadki, tło powieści stanowią, znane osoby 
wielki świat warszawski w tej epoce składające >
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wprowadzone  na  scenę d z ia ła n ia ,  opisy ich sa ­
lonów i zabaw, rysy charakterów,  a nadewszyst- 
ko obficie rozlana moralność i obraz wzorowej cno­
ty w córce i ż o n ie ,  wzorowein ,  m i łe m  dla nas 
p iórem znane j autorki  s k re ś l on e , pożądana  czy­
ta jące j powszechności przyniosły rozrywkę.  Oka­
zuje sic, ze u nas nie brak chęci do czytania w j e ­
żyku własnym , kiedy liczba żądających tej  po- 
wieści wzrastała tak, iż kilka razy powtórzono za­
mówienia  w ciągu miesiąca.

O głoszon e  także zostało w  W arszaw ie  n a k ła ­
dem P.  M erzbacha w ychodzić  mające poszytami  
w przerwach m iesięcznych a m o ż e  i krótszych,

,  t łóma czen ie  Ż ycia  Napoleona z pięknemi ryc ina­
mi.  P r e n u m e r a ta  na to dzie ło w komplec ie  ko­
sztuje z łp.  40. Zeszyt  1. z dwoma rycinami z za­
granicy sprowadzonemi  , w ós em ce ,  na  pięknym 
papierze sir. 80. zawierający,  już  wyszed ł  z dru- 
ku. Począ tek ten zapo w ia d a ,  iż p iśmiennictwo 
kra jowe pomnożone zostanie ważnem i poźada- 
nem dz iełem.  W yd ani e  ozdobne , styl t reściwy,  
język czysty..

J e s z c z e ,  w  ciągu tego miesiąca przyb y ły  do 
sk ład ów  księgarskich drukowane w W arszawie:  

Pamiętnik sceny warszawskiej rok d r w i  1839 
przez K. IV.

Muzeum .Śmieszności z  karykaturami paryzkiem i 
zeszyt 1. przez P. W ojciecha Szym anow skiego  re- 
d ii Jv Ł o i a b w ia la  drniniitjcznc^o.
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P R O S P E I iT A  NA N O W E  DZIEŁA,  p a n k .  w .  

W ó j c i c k i ,  znany zaszczytnie od lat  ki lkunastu na 
Widowni warszawskie j ,  ze znakomitego swego ta ­
le n t u ,  niwę  nauk uprawia jąc  w zaciszu, nowyin 
3-1 wzbogac i !  p lonem w dziele pod t y tu łe m  Stare 
gawędy i obrazy, w  niein pos tanowi ł  wystawić 
nam ojców, dziadów i p radziadów n a s z y c h , t a ­
kimi jakimi  byli  w i s tocie,  to j e s t ,  z nieograni­
czona wiara,  ze swojemi  cnotami doinoweini ,  wa­
dami i przesądami.  Jest  to obraz przeszłości przed 
°czy nam przedstawiony pędzlem wybornego  ma- 
W z a , i w kolorycie t a k i m ,  jaki  mu jes t  właści ­
wy. Nie  są to same proste opisy jakichś szcze­
gólnych nagromadzonych wypadków,  lecz po więk­
szej części w sposobie dramatycznym z podań u ł o ­
żone gawędy;  które przeds tawiają nam osoby dzia­
ła jące  , opowiada jące  różne  swoje przygody,  j a ­
kich na dworach wielkich panów,  po publ icznych 
gościńcach, lub domach doświadczali .  Słyszymy 
lam inowc ówczesną pana cześnika i pani podsto- 
liny; pa na  zaś podczaszyca przys łuchującego sic 
4 Uszanowaniem starszym od siebie.  W idzimy 
Przed oczyma przesuwające  się poważne inatrony 
W wielkich korne tach ,  rogówkach ,  ażustach ,  pa- 
kttynkach na wysokich k o r k a c h , które za cel  do 
Przelania podochoconemu nieraz małżonkowi  s ł u ­
żyły.  Są ta m  i starożytne zamki w których du- 
cky znajdować  się m us zą ,  a nawet  i takie, gdzie 
Portrety an tena tów do siebie gadają.  Gdzie tyl­
ko z a b a w a , masz p i j a ty k ę , gdzie zjazd , serpe-
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tynki b łyszczą , i płynie nieocliybnie węgrzyn. 
W  porze jes iennej,  masz polowanie,  w zapusty, 
kuligi. Przedmiotem tej gawędy jest ślepjm azur, 
tamtej piskorz łęczycki,  tu słyszysz przesadzone 
powieści myśliwskie nPanic kochanku;« lain swa­
wolne zabawki kaniowskiego starosty. S łowem 
autor nieprzepomniał o niczein, aby nam dać wy- 

• obrażenie dokładne i jasne upłynionych wieków, 
sposobem zajmującym , stylem tak prostym i tak 
naturalnym bez żadnej przysady, jakim b y ł  ży­
wot i język naszych ojców.

Tym więc czytelnikom , którzy ojczyste rzeczy 
m i łu ją ,  P. Gustaw Senewald postanowił wydać 
to dzieło. Składać się ono będzie ze 4 tomów 
w ósemce, na pięknym welinowym papierze zr y -  
cinami zagranicą  robionemi: że zaś wydanie wy­
maga znacznego nakładu, przeto z a m i e r z y ł  ogło­
sić prenumeratę.  Cena 4 tomów wynosi złp. 30. 
przedpłata przyjmuje się naprzód złp. 15. a dru­
ga połowa przy odebraniu dzieła w kompletnych 
exemplarzach.

b r u n o  u r a b i a  k i c i ń s k i , powodowany szlachet­
nym zamiarem udzielenia powszechności owoców 
25 letnich prac swoich poetycznych, ogłosił 
prospekt na dzieła swoje we 12 tomach,  któ­
re w 3ch oddziałach,  każdy obejmując po 4 tomy 
wyjdą na widok. Znany kążdemu w literackim 
świecie wzorowy przekład Przemian Owidiusza 
wyczerpany już został z hand lu : w tym wiec 
zbiorze oprócz powtórzenia poprawnego przekła­
du tychże Przemian, mieścić się będzie kilka no-
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Wych poetów rzymskich, dotąd nietłómaczonych. 
Z greckich zaś Mosclia, B ijona ,  T eokry ta ,  Ile- 
zyoda, Homera Odyssei i Batrachomyomachii- 
Nad to dla miłośników nowożytnej literatury znaj­
dą się przykłady z niemieckich, francuzkich i w ło ­
skich tak tegoczesnych, jako też zeszłego wieku, 
Poetów. Wreście zbiór ten zawierać będzie i 
płody oryginalne znanego ze słodyczy i harmo­
nii poetycznej autora.

Prenumerata na ca łe  dzieła wynosić będzie 
Złp. 60. Przedpłata zaś na 1. oddział czyli na 
4 tomy naznaczona jest złp. 20. tych cena po wyj­
ściu dzieła na z łp .  26 gr. 20 podniesiona zo­
stanie.

P rzed p ła ta  na 1. od dz ia ł  przyjm uje się w  kró- 
lew stw ie  polskiein u osób uproszonych, którzy za ­
raz w ydadzą b ilet  n a l .  oddział.

Przedpłata  na dalsze oddziały składać się bę­
dzie w miejscu odebrania oddziału 1. za z łoże­
niem należności na dalsze oddziały i tak nastę­
pnie.

Druk rozpocznie sic od wielkiej nocy roku 1840. 
Papier najpiękniejszy w elinowy, druk czysty w y­
raźny, format dzieła 12.

r .  T e o f i l  n o w o s i e l s k i  przełożył z  czeskiego 
dzieło Jana Swobody, W yk ła d  praktyczny prow a­
dzenia dzieci małych w ochronie', dzieło to wkrótce 
°puści prassę drukarską nakładem W ydziału 
°chrony, warszawskiego Towarzystwa dobroczyn­
ności.

Tom / .  27
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W  roku zeszłym  urządzona w W arszaw ie  przez 
Tow arzystw o dobroczynności pierwsza sala ochro­
ny, coraz więcej do lepszego przychodzi s ta n u ,  
i p rzekonyw a publiczność o prawdziwym  użytku 
swoim. Do sali lej uczęszcza znaczna liczba dzie­
ci od lat 3 do 7. m ających , nad któreini rodzice 
nie są w stanie przez dzień ca ły  utrzym ać po trze ­
bnego dozoru ; a tern mniej stosownych udzielić 
im nauk. Dzieci w sali ochrony prow adzone sa 
jako w p rzy tu łk u  macierzystym, z największą tro ­
skliwością. Ta in wśród zabaw i rozryw ek rozm a­
itych w ed ług  m etody , doświadczeniem już  w in­
nych krajach udoskonalonej, przelew ają się w  dzie­
cinne serca uczucia religijne i m o ra ln e ,  rozwija 
się ich u m y s ł ,  przez nauki zastosowane do ich 
p o jęc ia ,  zaszczepia się chęć do p racy , a  przy 
tern w zm ocnią  sic ich c ia ło  przez rozmaite ćw i­
czenia . Prócz tego dzieci takie m ają  w sali ochro­
ny  ob iad , a naw e t  w potrzebie o trzym ują odzież. 
Tow arzystw o dobroczynności nieustając w swoich 
us i łow aniach , gdzie idzie o dobro ludzkości przy  
pomocy dobroczynnego rządu  i współczuciu pu- 
b l icznem , zamierza jeszcze w kilku punktach  W a r ­
szawy nowe sale ochrony otworzyć.

Celem obeznania  publiczności z ochronąf ogło- 
szonem zostaje dzieło znam ienitego w tym p rzed ­
miocie autora, przełożonego nad instytutem tego 
rodzaju  w Pradze* Swobody: dzieło t o ,  bardzo 
użytecznem  jeszcze się staje dla rodziców, dla na­
uczycieli domowych i dla b o n , podając im środ-
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ki juk rozwijać stopniowo pojęcie dzieci ,  ks z t a ł ­
cić ich serce i udzielać najpot rzebniejszych w i a ­
domości.

Książką ta obe jmować  będzie 24 arkuszy d ru ­
ku :  cena prenumeraty wynosi  z łp.  6  a po w y d a ­
niu złp.  8. druh wkrótce ukończonym zostanie.

PISMA PERYODYCZNE ZAGRANICZNE.
W  poprzedza jącym zeszycie naszego dziennika ,  
Wyliczyliśmy 15 pism peryodycznych w języku 
Polskim wychodzących b. r. w Warszawie .  Pi- 
stna te lubo nie wszystkie rozchodzą się w jed n o -  
stajnej  i lości , większa atoli  część wspierana  zna­
czną prenum era torów liczbą . s łuzyc  inoze za do­
wód , że tak samo mi as to , jako tez obywate le 
krajowi po trzebują  czytania.  Więce j  jeszcze o 
tein przekonać może spis przychodzących do kra­
ju  pism zagranicznych,  z których 166 samych an- f 
Sie lskich , f rancuzhich,  niemieckich dzienników 
' gazet po kilkanaście exemplarzy poniżej  w y m ie ­
niamy:  tym sposobem na jedno  pismo kra jowe 
Wypada 11 zagranicznych:  z czego lubo n iemo-  *
zeiny uczynić wniosku ,  Ze u nas 11 razy więcej  
jest  osób czytających pisma zagraniczne aniżeli  
krajowe, massa jednakże  wiadomości  c tyle razy 
*większona,  jes t  bez wątpię nia zdobyczą um ysł o­
wego kra ju bogactwa.

Zamieszczamy następnie podług  alfabetyczne- 
2° spisu ty tu ły  pism zagranicznych ja k ie  wchodzą

kraju.
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ANGIELSKIE.

1. The Brrtsh and contcnental Examiner edited by Edward 
Moricty Esq. Political, Literary, Critical and Commercial.

2. The Christian Obserwer conducted hy Membres of the
ctablishcd Cliecreh. London.

3. The Englishman, Spirit of the English Journals] in L i­
terature and Science

4 The Miror of L iterature, amusement, and Instruction.
5. Tlie penny Magazine of the society for the diffusion of 

useful Knowledge. London.
C. Penny Cyclopedia. London.
7. The quarterly Reviews. London.

FRANCUZKIE.

1. Annales de Philosophic Chretienne.
2. Annales des Voyages.
3» Archives de Cliristianismc.
4. Bulletin de la Societe d’emouragement pour l ’industrie 

nationale. n
5. Le Lon ton. Paris.
6. Bibliotheque univcrselle de Geneve.
7. Chroniquc Scientifiquc Bulletin, hehdomadairo des nou- 

velles, renscigners, fa its , documens, notices, avis, etc.
8. Courier des Theatres, Sciences, h is to ire , literature , 

beau arts ete.
9. La France dramatique an 19 ciecie.

10. La France musicale.
11* La France literaire.
1% Le Follet.
13. Galerie de la  Presse, de la literature et des heax ars.
14. La Grece piltorescjue par Dr. Cliristophes. Paris.
15. L institut Journal general des societes ct travaux scicn* 

tilique de la France et de Petranger.
16. Journal general de la literature cn France.
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i
17 J o u rn a l  des h a ra s e t dcs cou rses des clicvaux.
18. J o u r n a l d es je u n e s  p crso n es .
19. J o u rn a l  dcs enfans p u b lic  sous lc  p a tro n a g e  de  S , M. 

la  R e in c  de  W iir te n b e rg .
20 Jo u rn a l  des dęm oise lles
21. J o u rn a l  dcs dam es e t  des m odes de  F ra n k fu r t .
22. M usee dcs fa m ilie s ,  le c tu re  d u  so ir. P a r is .
23 M em orial cn cy c lo p cd iq u e  e t p ro g ressife  dcs connaissen- 

ccs lium aincs.
24. M agasin  un iv erse l
25. L e m ondc d ram a tiq u c
20. M agasin  p itto rc sq u e .
27. N ouvelles au n a les des voyages c t  des sc iences geogra- 

fiquc
28. I’a ris  e le g a n t jo u rn a l  des m odes .
29 . P e t i t  co u rie r
30. Psyche
31. R ev u e  ou d ix - neuv iem e sicc lc  P a r is .
32 R evue n n iv erse lle
33 R evue des deux  M ondcs.
34. R evue de P aris .
35 R evue b r i ta n iq u e , ou  cho ix  dcs a r tic le s  tr a n d u i t  des m eil-  

lcu rs  ecr its  p c r io d iq u c . B ru x e lle s  p ar P ie lio t .
36. L a  R uche jo u rn a l  d 'e tu d e s  fam ilie res  p a r  M cs. B elloc et 

M on tg o lfie r.
37. R evue c r itiq u e  dcs liv re s  nouvcaux  p a r  C h e rh u lie r.
38. R evue m usica le  jo u rn a l  dcs am a teu rs  e t des T h ea tre s .
30 R evue re lig ie u se  e t  cd ifian te  p u h liec  p a r  line soc ie te

d ’cc le s iastiq u e  c t d 'E c r iv a in s  re lig ie u x .
40 R evue des g ra n d e  m onde
41. R evue lra n c a ise  c t  c tra n g e re  ou nouvclle  rev u e  encyclo- 

p c d iq u c i P a r is .
42 R evue dcs revues.
43. L e sp e c ta te u r  m ilitc u r  rc c u e il  de sc iences des a r ts  e t 

d ’h is to irc  m ilita ires . P a ris
27 *
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44, L e sa lon  revue de  la  l i te ra tu re  frau ca ise  Berlin .
4 d. I /u n iv e rs i te  c a th o liq u e
46. L  un ivcrs p itto rc sq u e , ou h is to ire  e t d esc rip tio n  des tous 

les p eu p lcs P a ris . *
47. L e v o lcu r g a z e tte  des jo u rn a u x  f ra n c a is

NIEMIECKIE.

1. A llgem eine T h c a tc rz c itu n g  u u d  O r ig in a lb la tt  f iir  K u n s t, 
L ite ra tu r ,  M u s ik , M ode u n d  g eselligcs L e b c n . W ien .

2. A llgcm einc M odcn  Z c itu n g . L e ip z ig .

3. A llgcm einc Z c itu n g  des d u d e n tb u m s c in  u n p a rlh c isch cs  
O rg a n  f iir  a llc  j i id isc b e  In te re s se .

4. A tlas  z u r  K undc f re m d e r  W c lttb c ile .
5 .  A b en d zc itu n g .

6. D as A uslan d  e in  T a g b la lt  fiir K unde des gc is tig en  und  
s ill l ic b e n  L ebcns d e r  V d lk c r m it b e so n d e re r  R iick s ich l 
a u f  v c rw an d te  E rsc h c in u n g c n  in  D e u tsc h la n d . S tu ttg a rt*

! ■  A llg c m e in c  M u s ik a lis c lic  Z c i tu n g .  L e ip z ig .
8 . A llgem cinc  K irc b c n z e itu n g . B e rlin .

9 . A llgcm einc P rc sszc itu n g . B liitte r  fu r  P re ssg esc tzg e b u n g  
u n d  R ecb tsp fleg e  l i te ra ris e b e r  Y crk eb r u n d  B u c h c rk u n - 
d c ,  r e d ig ir t  von H itz ig .

10. A llgem einer A nzc ig cr d e r  D cu tscb cn . G o lb a .
11. A llgcm einc R e p e rto r iu m  f iir  d ie  tb eo lo g iseb e  L ite ra tu r , 

von  R b ien v ra ld  B erlin .
12. A nnalcn  d e r  E rd s -Y ó lk c r  u n d  S ta a tc n k u n d e , von C crgbaus. 

B e rlin .
13. A llgcm einc  B ib lio g ra p h ic  f iir  D e u tsc h la n d .
14. A llgcm einc  S c b u lz c itu n g  von Z im m erm an n . D a im s la d t.
15. B ild e r-C o n v c rsa tio n s-L ex ico n  f iir  das d eu tseb e  Y olk , cin  

H an d b u c b  z u r  Y c rb re itu n g  g e m e in n iitz ig e r  K en n tn isse  
u n d  z u r  U n te rb a ltu n  g , B ro ck b au s . L e ip z ig .
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16. B latter aus tier G egenw art, fu r niilzlicbe U nterhaltung 
und  wissenscbaftliclie Bclebrung. Leipzig

17. B erliner Moden Spiegel in -  und auslandischer O rigina- 
le ciue Z eitscbrift fu r die elegante tV clt

18. B lit te r  fu r literarisclie  U n te rb a llu n g , Erockbaus. Lcip-

z i S '  o19. Beobacblcr an der Spree.
20. B erliner politisclies W ochenl.Iatt.
21. B ilder-M agazin zunacbst fur die Ju g cn d  zur angcncbmc 

U nterbaltung  und  Belebrung.
22. B untcs Berlin.
23. B orsenblatt fiir den dcutsclien Bucbbandcl.
24 B reslauer Erziiblcr ein L n tc rb altu n g sb la tt fu r a le  S tande.
25. Das C onversationsl.Ia tt.B urs und  L eip z ig , be . U lto

26. Dcr C hristcnbotc. ,
27. Cbam pagner S ebaum , Um bildungen V.  dc

Skizze von Scidelm ann , S te ttin  
28 C c n t r a l b i b l i o t b e k  der Pedagog ik , von Brzoska.
29. Conversations Lexicon fu r die Ju g en d . Mc.ssen
30. Conversations Lexicon dcr ncuestcn L .te ra tu r , \  oll.cr

u n d  Staatengcscbicbtc.
31. C brysostom us, einc katoliscbe M onatschrift, von I lag l-

spcrger. ltegensbnrg .
32. Conversations Lexicon d e r G cgcnw art, Broekbaus. L

Pz!e-3 3 . Deutsche V ie r te l j a b r s s c b r . f t .
34. D e n k w i i r d i g k e i t e n  ans dem Felde d e r  Gcscbicbtc.

- 35. E ilpost fiir Moden, nebst B e ib la tt „ d e r  Salon.
30. Encyclopadic der deutscb'cn N ationallitera tu r v. W o
37. E u ro p a , Cbronik dcr gebilde ten  W elt.
38. Evangcliscbc K irchenzeitung von H engstcnberg. er in.
39. E rb eiterungen , cine Auswabl der m erkw urdigsten  und 

interessanlestcn  der „enesten  bcllestriscbcu L iterat 

M uller. S tu ttg a rt.
^0. Eiscnhalin.
41. E uropa’s Salon.
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42 Europa iu B ildcrn. H ildburgbausen und  Ncufort.
B er Freihafen Galerie von U nterbaltungbildern  aus den 
Kreiscn der L ile ra tu r, G csellscbaft und  W issensebaft 
Alton a.

44. F lora von W inkler.

4o. F rau c n ze itu n g , ein U nterhaltungsb latt fu r und von F rau ­
en bcrausgegeben v. Louise M arezoll Leipzig 

46. D er G csellschafter
47 D ie Gescbiebte der dentscbcn Volkcr von D uller
48. D ie Gaslliofzeiłiing-.
49. H am burger m nsikaliscbe Zeitung.
50 H allisclie Jahrbucfrer.

51. Das H ellerM agazin  zu rV erbreitunggcm einnutzigerK ennt-
m sse , besorgt von einer Gesellscbaft gelebrter.

52. D er H um orist von Sapbis. W ien.
53. H andbucli der W issenw urdigsten ans der N alur u'nd Ge- 

schichte der E rde  und ib rer Bowobner, von Blank
4. In s  im gebietc der S o n n k u n s t, v R ellstab. Berlin.

55. Iris von Olsen.
56. Israeliliscbe Annalen, von Jo s t.
57. Jab rb u cb e r des deutscben National Vereins fu r Musik 

und lhre W issensebaft.
58. Jab rb u cb er fiir w issenscbaftlicbe K ritib,
59. Jo u rn a l fu r L and  und Seereisen, von Freidenberg. Ber-

60. Kastalia, neueste Z eitscb rift fu r L ite ra tu r, M usik, Kunst 
T heater u n d  M oden, von B ucbner und Conrad L e in ”
Zlg. »

B e r  Katolik cine religiose Z eitsebrift zu r B elebrung und 
u  ah rn u n g  b

62. K arlsruher U n tcrbaltungsb latt 
03. D er Komet

64. L iterarisebe und  kritisebe B latter der Borsenballc. 
L iterarisebe Z eitung

zig
61
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66. L ilc ra riscŁ e  Z u sta n d e  u n d  Z e itg c n o ssc n , Ton B o ttig e r . 

L e ip z ig . '
67. L esc fr iick te  ro m  F e ld c  d e r  n eu es ten  L ite ra tu r ,  u n te r  

R li tw irk u n g , von D r. J .  J .  C. P ap p c .
68. M ag az in  fu r  d ie  L ite ra tu r  des A uslandes.
09. D as M alerische  u n d  ro m an tisek c  D eu tsch lan d .
70. M in ia tu r  b ib lio tk e k . L e ip z ig .
71. M eyers C o n v e rsa tio n s-L e x ic o n .

72. M in e rv a , von B rau n . J e n a .
73. M ag az in  fu r  d ie  e leg an te  W e l t  T u tt i -F ru t t i  d e r in  « n d  

au s lan d isch cn  U n te r lia ltu n g s lite ra lu r . L e ip z ig .

74. M eyers U n iv crsu m .
75. M ili ta ir  L ite r a tu r  Z e itu n g .
76. M a lcrisc lie r A tlas, von  V oppig- L e ip z ig .
77 . M o rg cn lila tt f iir  g e b ild e te  L eser. S tu t tg a r t  u n d  T u ln n -

gen .
78. N euc Z e its c h r if t  f u r  M usik .
79. N eue J a k rb iic k e r  d e r  G escliic lite  u n d  P o litik , von P o litz

u n d  B iitau .
80. N cucste  Ju g e n d b ib lio tlic k  z u r  B ild u n g  des G cistes u n d  

H e rz e n s  von  Rcl>au.
81. O es te rre ick isc lie  m ilita irisc lic  Z e itsc lirif t.
82. D e r  O r ie n t ,  B e ric lite , S tu d ic n ,  u n d  K ritik e n  f a r  ju d i-  

sclic G escliic lite  u n d  L i te r a tu r ,  von J .  F u rs t.
83. O s tu n d  W e s t ,  B la tte r  f u r  K u n st L ite ra tu r  u n d  gese -

lig cs  L elicn .
84. P fe n n ig  E n cy c lo p ad ic  f iir  K aufleu tc .
85 P o litisch es .Jo u rn a l-S a in m lu n g , von S ta a tu k te n . H am b u rg .

86. P a n o ra m a  d e r o ste rrc isc licn  M onarch ie .
87 . P an o ram a  des U n iw crsu m s. P ra g .
88. P fe n n ig -M a g a z in  z u r  V c rb rc itu n g  g em ein u tz ig e r  K cn n t- 

n isse .
80. D as P fe n n ig  M a g az in  f iir  K in d e r.
90. P reussisclncr V o lks - F reund-

91. R osen .
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92. Rómische Zustande und  katolischc Kircbeufragcn der 
neuesten Z e it, yon Dr. Miinch. S tu ttg a rt 

93 Repertorium  der gesamm ten L ite ra tu r, von Geridorf.
94. Schncllpost fu r M oden.
95. Scrapeum  , Z eitschrift fiir B ibliothek und  W issenschaft, 

H andschriftenkunde und altcre L ite ra tu r, von Naumann.
96 Sachsiscbe K irchcnzeitung fiir Protcstantisclie Geschi- 

elite und  Kirclicnfreunde.
97. S a lam ith , yon Franhcl Dessau
98 . T e le g r a f  f u r  D e u ts c h la n d .

99. riieologisclie Q uarta lsc lirift, T ubingen und  W ien.
100. U nterhallungs M agazin fu r die clagante W elt.
101. Unser P lanet, D resdner M erkur, fu r  U nterhaltung, L i­

te ra łu ’-, K unst und Theater, von Philippi.
102 D er W elttOn allgemeine Z eitung  de r Moden. S tu ttgart.
103. Die W underm appe oder sam m tliche K unst und Natur- 

w uuder des ganzen E rd b a lle s , von S trahlheiin .
104. W cltthcater, von Strahlbeim .
105. W eltgem alde G allcrie
106. IVIen w ic es is t ,  von M ikroskop. Leipzig
1 0 7 . W ie n e r  Z e i t s c h r i f t  f i i r  M o d e .

108. W eisscncr allgemcincs U nterhaltungshlatt.
109. Z eitung fu r die elegante W elt
110. Z eitung fu r den deutschcn Adel.
111. Z eitschrift fu r Kunst des Krieges. Berlin
112. Z eitschrift fu r P roteslantism us und Kirche.
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W I A D O M O Ś Ć

STATYSTYCZNO HISTORYCZNA O MIEŚCIE

S I E  B  A O *  V-
( D o k o ń c z e n ie ' ) .

P r e r o g a t y w y  i  szczególne nagrody  
Urzędników Sieradzkich.

! .  Proboszcz parafialny sieradzki m iał moc pre­
zentowania uczniów do Collegium kal.sk.ego z za­
pisu w r. 1033 w grodzie sieradzk.m przez ks. Po

rowskiego, zdziałanego. dourzędu swe-
2. W ojewoda sieradzki posiana

e „ dobra : S a d k o w i c e  i S .baków  r. * « » ,

T m —* “rfrwTs*1*'rał soli bałwanów 0  i beczek 11) do r. 1 7 /3
4 C h o r ą ż y c h  sieradzkich było  dw óch , dla te 

; . rvcerstwo odbiło chorągiew ł^go ze sieradzkie lyce ist  0) p od takióm,
e s je k ,k r a , ła k o m , oko o 133, ^
1398 wspommony jest w ak
radzkich drugi choiązy. ^

Tom l .
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5. S ęd z i a , pisarz i regent  grodu sieradzkiego  
miel i  prawo prezentowania pięciu panien do z a ­
konu klasztoru wai tskiego,  z mocy  zapisu r. 1739  
fol.  1 4 0 ,  w grodzie sieradzkim przez Andrzeja,  
Michała Morsztyna,  starostę s i eradzkiego , kaszte­
lana sandeckiego,  zeznanego.  Każdy regent grodz­
ki m ia ł  wolność pobierania rocznie soli b a ł w a n,  
za dozorawanie archiwum.

6. Miasto Sieradz prezentowało  a lumna do aka­
demii  krakowskiej,  aż do r. 1792, z mocy  przywi­
leju 2 Stycznia 1640 przez ks. Jakóba Zadzilia hi- 
skupa krakowskiego,  zdziałanego  w grodzie s ie­
radzkim r. 1745. fol. 91 oblatowanego.

7. Toż  miasto prez ent owa ło  pięciu Mansyona-  
rzy do kościoła parafialnego s ieradzkiego,  na mo­
cy errekcyi Ks. Św ię to s ła w a  Sarnowskiego kanc le­
rza gnieźnieńskiego,  proboszcza sieradzkiego z dnia 
25  Października 1G12 roku, oblatowanej  w ziem-  
stwie sieradzkim r. 1754 fol.  51 .

8. Toż miasto przypuszczone by ło  do obrania  
króla W ł a d y s ł a w a  Jagielończyka 1434 r., jak dy-  
plomat tegoż roku w dzień Ś. Bartłomieja w Kra- ' 
kowi e  wydany,  świadczy.

X X I. S ą d o w n ic tw o  w  S ie ra d zu .
1. Sądy w i e c o w e  (Judicia ordinaria general ia  

col loquiorum ult imae instantiae)dla wo jew ódz tw a  
sieradzkiego i ziemi wieluńskiej  od najdawnie j­
szych czasów do r. 1577 ,  ponieważ w miej sce  
ich trybunał  koronny w Piotrkowie r. 1578,  usta­
n o w i o n o .  Często na tych sądach sami królowie
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p r e z y d o w a l i ,  a  w  n i e o b e c n o ś c i  ich  a r c y b i s k u p ,  
lu b  w o j e w o d a ,  a lb o  k a s z t e l a n ,  c z e g o  d o w o d z ą  a k t a  
C o l lo q u io ru in  d o tą d  p o z o s t a ł e .  A k ta  ty c h  s ą d ó w  
w S ie r a d z u  z n a jd u j ą  się z r .  1386 ,  1390, >391, 1 39 3 ,  
1 394 ,  1398, 1 40 0 ,  1 40 1 ,  1 4 0 2 ,  1 4 0 4 ,  1 4 0 7 ,  1413 
1 4 1 0 ,  do 1 4 2 2 ;  1 4 2 4  do  1 4 2 9 ;  1 4 3 2  do 1430 ,  
1438 ^ z a g i n ę ły  o d  r .  143 9  do 1539) 15 40 ,  1 5 4 3 ,  
1 54 4 ,  1 5 4 6 ,  1550, 1 5 5 3 ,  1 5 5 6 ,  1 5 6 0 ,  1563, 1569 , 

1 5 7 5 ,  1 57 7 ,
2. Sąd podkomorski graniczny obejm ujący pod­

k o m o r ze g o ,  kom ornika , a od r. 1 6 /7  i pisarza,  
istn iał od dawnych czasów aż do r. 1792. Akta 
graniczne osobne pow iatów : sieradzkiego i S za d ­
kowskiego są w 1’iolrkowie od r. tylko 1596 do 
v. 1651, dawniejsze n iewiadom o jakim sposobem  
zag in ę ły ,  bo są dowody z r. 1558, 1 5 6 4 ,  1570, 
że istn iały ,  lecz  granice przed r. 1596 d zia łan e ,  
niektóre są ob latow ane po różnych księgach w ła ­
snych i obcych.

3. S ą d  z ie m s k i  b y ł e g o  w o j e w ó d z t w a  s i e r a d z ­
k ieg o  d la  p o w ia tó w  s i e r a d z k i e g o , S z a d k o w s k ie g o ,  
p io t r k o w s k ie g o  i r a d o m s k ie g o .  S ę d z io w ie  j e z d z i l i  
s ąd z ić  po  p o w ia t a c h  k a d e n c y a m i :  sk o ro  s ic  s ę ­
d z io w ie  z ie m sc y  i p o d s ę d k o w ie  p o k a z u ją  z im io n  
' d a t  r .  1 2 6 5 ,  1279, 1295 ,  1 3 1 1 ,  1 3 2 5 ,  m u s i a ł y  
vviec b y d ź  są d y  z ie m s k ie  j e s z c z e  p r z e d  K a z i m i e ­
r z e m  W .  T y c h  s a d ó w  są  a k t a  w  S i e r a d z u  p o w i a ­
tu  s i e r a d z k ie g o  od  r .  1 3 8 6  do r .  1 7 9 2 ,  S zad k o ­
w sk ieg o  od r. 1417  do r .  1 7 0 8 ,  p io t rk o w s k ie g o
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od r. 1398 do r. 1154,  radomskiego od r. 1410 
do r. 1454.

4. Sad grodzki,  przez starostę sieradzkiego za 
W a c ł a w a  króla w miejsce kasztelana ustanowio­
ne g o ,  odbywany w Sieradzu , P iot rkowie  i Ra­
dom sk u,  później  przez jego zastępców v i c e -s ta ­
rostę lub sędziego ; poinienionego dopiero sądu, 
znajdują się jeszcze akta w Sieradzu ,  s ieradzkie­
go i Szadkowskiego powiatów od r. 1405 do r o ­
ku 1792,  piotrkowskiego od r. 1398 do r. 1504,  
radomskiego od 1397 do r. 1504. Są wzmianki  o 
sędzim grodzkim , ( Judex  Cąstri) m ógł  być nim 
i sam kasztelan w przywile jach r.  1255 na z a ł o ­
żenie miasta W a r t y ,  roku 1295 na wielką wieś 
danych.

5. Sąd wójtowski  miejski wyższy złożony z wó j ­
ta i ł awników.

6. Sąd radzieski,  składający się z burmistrza 
(proconsul ) i radnych.  Tych  obu sądów istnieją 
akta od r. 1432 do r. 1795.

7. Sąd appellaeyjny wydzia łu  sieradzkiego dla 
szesnastu miast  królewskich,  jako to :  S ie radza ,  
Piot rkowa, W ie lun ia ,  Szadku, Radomska ,  Ostrze­
s z o w a ,  W a r t y ,  Szczercowa,  T a r c z y n a ,  Sule jo ­
w a ,  Pa jęczna ,  Brzeźnicy,  Bolest ławca,  Grabowa 
Mstowa i Sokolnik,  10 Sierpnia r. 179j zaczęty'  
który us ta ł  r. 1/92,  dla zaszłej  rewolucyi  w kraju 
i wojny.

Od sądów miejskich: radzieskiego i wójtowskiego, 
sz ła  appel lacya do sądu magdebursko krakowskie* ,
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R0 •<), po le  in do k róla czyl i  sądu  zac l . ro nne go  
w  m a ł y c h  zaś sp ra w ac h  do s ta ros ty  s i eradzk iego.  
T a k i c h  oppel l acy i  s tarościńskich j e s t  j e d e n  proto-
k u ł  w a rch iv um t u t e j s z y  m, za w ie r a j ąc y  wy ro k i  od

r.  1570 do r. 1642.  ,
8  Koinmissya cywi ln o-wo jskow a  po w .a to w  s i e ­

radz k ieg o  i Szadkowskiego (z k tó rych  t e raz  . t r z e ­
ci war tck i  z robiono)  t ru dn iąca  się za p r o w a d z e n ie m  
dobrego  po r zą d k u  i s ądzen ia  sp raw p o to c z n y c h  
od r. 1789 do r .  1792.  Akta j e j  o g n ie m  s p ł o n ę ł y  
1800 r .  w czas ie w ie lk ie j  pogorze l i  Sieradza.

X X U .  S e jm y  i  z ja z d y  walać w  S iera t zu .
1 Za  K o n r a d a  księcia mazowie ck ie go  « )  ok o ­

ł o  r.  1209 11 Ca lendas  J u l i i , zw aża jąc  n a  p r z y ­
wi le j  tej  daty biskupow i p ł o c k i e m u  udz ie lony  ro-

ku  1453,  1537 p o t w ie rd z on y .
o 1383 r.  26 L u t e go  do 1 M a r c a  w  kośc ie l e  

k s f  D o m i n i k a n ó w  na  k tó r ym  u r ad z on o  obrać  na
t ron  polski  k r ó le w n ę  J a d w i g ę  « ) .

3 1383 r.  28  M a r c a  t a m ż e  chc iano ob ra ć  k r ó ­
l em Z ie m o w i t a  ks. m a z o w i e c k i e g o , l ecz  zgo zo
no sio j e szcze  czekać  na  Ja d w i g ę  k r ó le w n ę  ).

4 1384 r.  16 C z er w ca  t a mż e .  N a  m m  obrano  
tym c za se m  kr ó le m tegoż ks. Z ie mo w i ta  - ) • _

5 1384 r .  7 i 21 W r z e ś n ia  n az na c zo n e  z j azdy

„.mm ś.
cenie se jm (c o n v e n t ! .  „ . » « . ! » )  »  « » « » « “ ■ ►
c y b i s k u p a ,  b isk u p ó w  i se n a to i o w  )•



-  s r s  -
7. 1432 r. we W to r e k  po niedzieli  p rzewodniej  
W obecności  k ró la ,  senatorów i ry cers twa  47).

8. 1434 r. w dzień ŚŚ. Szymona  i Judy ,  w przy­
tomności  a rcybiskupa,  b iskupów,  sena torów,  dy­
gnitarzy «»'.

9.  1435. w dzień Ś. S t a n i s ł a w a ,  w obecności  
króla , senatorów i dygni tarzy e9).

10. 1436, w Piątek po niedzieli Reminiscere ,  
Conventio generalis.  Na  nim pokój z Krzyżaka­
mi zaprzysiężony zosta ł  70).

11. 1437 r. w dzień Ś. Jadwigi  względem za­
spokojenia niesnasek z księciem l i tewskim Swi- 
d ry g e ł ł em  7<j.

12. 1442 r.  w dzień Ś. Jerzego  względem woj­
ny z Ta ta rami  n).

13. 1445 r. 23 Kw ietnia. Na  sejmie obrany kró­
lem Kazimierz I I ,  książę l i t ewski ,  obecni  byli 
k rolowa w d o w a ,  arcybiskup gnieźnieński ,  bisku­
p i ,  sana torowie i rycerstwo 7S).

14. 1447 r. w dzień Ś.  Maryi  Magdaleny w Sie­
radzu  naprzód , polein dla przypadków ego spalę- 
n i ą ,  w arcie w obecności  króla Kazimierza  7i).

15. 1450 r. we  W to re k  przed Niedzielą Ramis 
pa l inarum w obecności  króla 75).

16. 1452 r. 24 Sierpnia w z g l ę d e m  wojny i s e ­
kre tu w obecności króla 75).

17. 1456 r.  w wigilią W niebow zięcia P a n n y  
Maryi do dnia następnego święta Narodzenia te j ­
że P anny M a r y i , zjazd sądowy w obecności  
króla 77).
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18. 1475 r. 31 Października i kilka tygodni w obe -  
Cności króla o naznaczenie posagu córce króle­
wnie J a d w i d z e , wydanej  za Jerzego księcia Ba­
warskiego.

19. 1479 r.  29 Maja do 11 Czerwca względem 
trak towania  o pokój z Krzyżakami w przy tomno­
ści arcybiskupa gnieźnieńskiego,  bi skupów, sena­
torów i posłów Kr zyż ack ich ;  król  wtenczas b y ł  
w Piot rkowie ,8).

20. 1479 r. w dzień Ś. B a r t ło m ie ja ,  sejin ale 
nasi posłowie z W ę g ie r  nieprzybyli  ,9)-

X XII I .  S e jm ik i, podług  statutu nieszawskie- 
go z r.  1354 obla towanego w księgach ziemskich 
Szadkowskich r. 1497 na sir. 30, ustanowiono w Sie­
radzu,  atoli pokazuje sic z ksiąg że w mieście Sza­
dku b yw a ły  do obierania pos łów a w Sieradzu 
dla obierania podkomorzego , sędziów ziemskich 
deputata na  t r y b u n a ł , rotmistrza , pospolite zas 
ruszenie W twa:- sieradzkiego i ziemi wieluńskiej  
nie pod Szadkiem jak chce mieć Świecki so) lecz 
pod Sieradzem s tawało  8 ), w r. 1622 ,  we  w to ­
rek po niedzieli przewodnie j pod Sieradzem na l i ­
czono pospolitego ruszenia samego rycerstwa z cz te ­
rech powia tów g łów 796 prócz n ieprzytomnych 
na których 500 grzywien kary w ło ż o n o ,  w G ru ­
dniu 1806 r. w' kilku dniach s tanęło pospolitego 
ruszenia 9 chorągwi czyli g łów 1350,  z rycer ­
s tw a ,  zastępców i pocztowych także z czterech p o ­

wiatów.
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X X I Y .  S zk o ły  dw ie  by ły .
1. M i e j s k a ,  do w o dz ą  j e j  ak ta  mie j sk ie  k iedy 

wspomina ją :
1407 r. Indust r ion is  Nicolaus  R e c t o r Scho lae  Si* 

rnd iens i s .
1446 r. Uczniami  byl i  z K o s t r zy m a  i Nieza-  

inyśla m ło d z ie ń c y ,  te mias ta  l ezą  w  poznańskim.
1451 r.  Andreas  R e c t o r  Scho lae  S iradiensis .
1457 r.  Indust r ioni s  M a r t i n u s  Art iuin Baca lą-  

r e u s  R e c t o r  Scho lae  Si radiens is .
1457 r. ks. J a n  Odrowicz  a rc yb i sk up  g n ie ź n ie ń ­

ski z a tw ie rd z a j ą c  fundusz  30 g r zy w ie n  mów i  źe 
p ro R ec l o re  S ch o la ru m  in S i rad ia .

1509 r.  R e c t o r  Scho lae .
1506 r. Andreas  Podgórski  S i t i anus  A r t ium  Ba- 

ca la re u s  Si radiae .
1605 r.  Ba l thesar  Buc tko wi t a  Art icuin e t  Ph i -  

lo so ph iae  Ba ca la reus  P ra e f e c lu s  Scl iolae S i ra d i ­
ensis.

2. D o m in i ka ńsk a  od n a j d aw ni e j szy ch  czasów 
bo tu miesz ka ło  po 30 ks ięży  za ko n n i k ów  8J). Akta 
z i emskie  s i e radzk ie  w r .  1426 wspo min a j ą .

# Mich ae l  de S u en a  R e c t o r  Ar t ium in Clastro 
S iradiens .  I s tn ia ło  tu  s tud i um fo ren a le  do roku  
1793.

\V  p ow yż sz yc h  sz k o ła c h  nauki  b r a l i :
a .  Ks.  M ac i e j  po ra j  Psl rokońsk i  u ro dzo ny  w L i ­

gocie n a d  rze k ą  W a r t ą  r.  1553,  późnie j  b i skup  
k u j a w s k i ,  kanc le rz  ko ro n n y  z m a r ł y  1609 r.  83) .



b. Ks. Maciej Pomian Łubieński,urodzony w Łu- 
bny r. 1572, potem arcybiskup gnieźnieński zmar­

ły  r. 1652 ,v„c Iks. Stanisław Pom ian Łubieński, biskup p

XXV. Trakty  czyli drogi publiczne przez Sie­
radz oddawna id ące . _

1. Poznańsko kalisko krakowski, uprzywilejowa­
ny przez króla Zygmunta Augusta 1570, potwier­
dzony w r. 1578 z wolnością pobierania cła, do 
kassy miejskiej, objaśniony 1571, £e przez w.es

. U — . szczególniej 
wtenczas g d ,  w Piotrkowie by w .ły  s e p n y o d  to-
ku 1438, 1507, a Jiotein trybunały roku 1578, do 
roku 1792, regency a i kam era, od roku 1/J3 do 
W rześnia 1798 r.

Ta droga wspomniana w aktach sieradz ic i ro 
ku 1484, 1509, 1588, 1595, 1596.

3. Toruńsko kujawsko krakowski, z 5 orawy 
Torunia, uprzywilejowany przez Zygmunta Augu­
sta 1570 r. z wolnością pobierania c ła  do kassy

miejskiej .  . . .  •
4. Warszawsko łowicko wrocławski, obwołany

r. 1438 86) u p r z y w i l e j o w a n y  przez Zygmunta Au­
gusta 1570, z wolnością pobierania cła do kassy 
miejskiej. Cło zaś do skarbu p .b l ,«.».«< 
roku, czyniło grzywien 5 o , te ia zz  j . 8 »
prócz kamienia p ieprzu , talenta krokoszu . 1 6  
beczek soli. Ten trakt fabryczne łowicki do Sie-



r ad zą  wz no w io ny  i p r zez  r adę  adm in i s t r ac y jn a  po-  
s l anowien ie in  z daty 28 L ipc a  1829 r.  za twie rdzo-  
ny,  ma b y ę  7. kam ien i  bi ty .

r ^ ‘‘Cł’' M ' a ł y  j u ź  na z w is k a  w w iek u
, mie jsk ie  p o ka zu ją ,  moż e  i

d a w n , ej lecz b r a k u je  akt  i t a k :

1 ; % n e k ,  w okręgu  j ego  j e s t  dom kommissy i  ob-

t r a u d "  ^  ^  ć m i e n i e  no w o w y s ta wi o ny ch  z pię-

2;  B ł o t n a  (p la l ea  I u to te n ta ,  Iu tara)  roku 1434 
p o te m  żydowska  (p la l ea  J u d e o r u m )  143G I 437 
14o3,  1518,  1539,  da l e j  w ar tc k a  1548, 1089,  p rzy  
n ie j  m a g az y n  solny m u r o w a n y  z szo pam i ,  k a m ie ­
n ica  1,  o p ię t r ze , bez p i ę t e r  3 .

3. Czapnicza  (p la l e a  p i l e a t o ru m )  1 5 8 9 ,  1G43, 
t e ra z  wo dn a  u l i ca ,  przy  n ie j  stoi bu ż n i c a  m u r o w a-  
n a ,  cynk iem pobi ta .

4. D om in ik a ńs ka  1089 r. n a j p rz ód  mnisza  (pla-  
t e a  m o n a c h o r u m )  1433,  1094, p rzy  n ie j  kamien i -  
ca  p i ę t r o w a  1 a 3 bez p ię tr ,  kośc ió ł  z k la sz t o rem  
I \s .  D o m in ik a n ó w ,

5. Gar nca r s ka  czyli  zduńska  (p la t ea  f igulorum 
sub  inuro ]  1505,  1573,  1005 r.

0 . G o ł ęb ia  (p la l ea  C o l um bin a )  1487,  1002.
G ro d z k a  f p l a t ea  cas t r ens i s )  1 4 3 6 ,  1088 zain 
k o w a  o d r .  1089 do r. 1789 n az w an a  warszawska  
r.  7 J O , p rzy  m e j  kamien ic  p ię t r o w y c h  n o w y ch  
5 a bez  p ię t r  3 .

8 . K la sz to rn a  (p la t ea  cl aust r i s )  r .  1440 1457 
1810 ,  o d r .  zaś  1811,  p r z e c z n a .
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9. Kolegiacfca od r. 1811,  d a w n ie j  r. 1437 k ra .  
kowską j ą  zwan o ,  p o l e m  od r. 1133 do r .  1687 
Wszystkich święlych ,  czasem paraf ia lna ,  bo p rzy  nie j  
j e s t  kośc ió ł pa ra f i a lny  pod t y t u ł e m  wszys tkich świę-  
tyc h ,  s toją t e raz  przy t e j  ul icy k a m ie n i ca  d w u p i ę ­
t rowa 1 a 8 b ez  pięlr .

10. K ra ko w sk ie  p rze dm ieś c ie  ro k u  1 4 3 7 ,  1669 
1 6 8 2 ,  1685 i aż do tąd,  a to za d a w n ą  b r a m ą ,  
p rzy  n ie j  inkw izytoryat ,  późn ie j  dom kary i p o p r a ­
w y ,  ob ró co n y  n ie d a w n o  na  szpi tal  wo jskowy.

1 1. R r a s a w a  od s trugi  z pól do rzeki  W a r t y  idącej ,  
*ak n a z w a n a  r.  1437, 1441,  1540, 1G85, aż  dotąd m a  
to nazwisko .

12. Łysa  góra (calva mons)  1575 r .  za w a ł e m  
domin ikańskim.

13. M u ro w a ,  idąca z r yn ku  do m u r u  miejskiego 
r ‘ 1599,  t e raz  kal iska,  j e d n a  z n a j p ię k n i e j s z y c h , 
Przy nie j  wys tawiono  8 k a m i e n i c  n ow y ch ,  z miesz ­

an iami  pod d a c h e m  i u r zą dz on o  p lac mus t ry ,
* s t a jn iami  w o js k o w em i .

14. N o w e  miasto ( T o r u in  n o v u m ,  nova civitas 
*562, 1565,  1588,  1594 i 1606,  idąc do k lasz to ru  
domin ikańskiego  do kośc io ła  Śgo D u c h a ,  przy  któ- 
reJ t e n ż e  kośc iół  stoi i k a m ie n i ca  1.

15.  Pa s te r ska  (p la t ea  pas tori s)  1446,  1450,  1453,  
1>rzy n ie j  w y m u r o w a n o  kam ien ic ę  bez pię t r a.

16. P o d m u r n i a ,  z ulicy wszys tkich  świę tych n ad  
^ O f e m  do ówczasowej  baszty idąca ,  1 4 5 6 ,  1466 
^ 5 1 7 ,  1 5 0 5 ,  1 6 9 2 ,  t eraz  z a b u d o w a n a  po roze -  
110 n iii m u r ó w  i z b u r z en iu  w a ł ó w ,  w ko ń cu  t e j że  

2|)aj d u j e się kam ien ic a  p ię t rowa .
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17. Poświętne, za ulicą krasawą na górze r. 1535 
dla tego tak nazw ane, że tam by ł  folwark pro­
boszcza farnego, rozebrany r. 1829.

18. Porzecze 1432, 1 152, 1669, dotąd istnieje.
19. Przedmieście nowe, nad wałem dawnym ro­

ku 1582 , 1601, 1605, później nazwane ulicą to ­
ruńską.

20. Rybacka, (platea Piscalorum) 1454, 1460, 
1464, 1573, 1576, 1620, dotąd trwa przy niej na 
górze byt klasztoru dominikańskiego.

21- Rypieńska 1441, 1413.
22. Rzeczna (platea fluvialis) 1544 r.
23. Strzelnicza za miastem 1524, 1532, 160o , 

1685. W  jej miejscu jest teraz fabryka sukien­
na jedna między pierwszemi w Polsce, z ogrodem
w guście angielskim.

24. Sukiennicza (platea pannificum pannilextoruin) 
krzapska, knapska, 14.54, 1452, 1524, 1540, 1541, 
1694 aż dotąd trwająca. W  niej pozwolone na­
bywanie' placów żydom roku 1825, przystawiono 
przy niej pięć nowych piętrowych kamienic, ty­
leż bez piętrowych, z mieszkaniem pod dachem.

25. Tatarczy rynek (forum cicereum circinelluin 
cicerale) 1567 , 1579, 1585, 1588, 1600, 1618 r. 
ciągle do tego czasu tak się nazywa.

26. Wrocławska ulica, 1569, 1585, 1610,1687 
aż dotąd nosi takie nazwisko, przy niej na wa­
le miejskim prochownia za rządu pruskiego zbu' 
dowana, opatrzona konduktorami.
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X X VI I .  W arta  r zeka  na  dwa koryta  pod S ie­
radzem p ł y n ą c a :

1. Naturalne,  od wsi W a ś n i k o b o k  miasta o trzy 
staje od niego bieżące.

2.  Koryto ręką  ludzką pod samo miasto n a ­
prowadzone ,  zdaje się iź pod panowanie m Ka zi ­
mierza Wie lk iego dla zbudowania  i ustalenia m ł y ­
nów królewskich,  foluszu ib l ichu  między miastem 
a zamkiem,  blisko kościoła Stej Tró jcy  niedawno 
rozebranego,  biegnące,  od ki lkunastu lat  zalazłe 
* zan iedbane .  To  koryto jest tym samym bana 
łein wyżej  XVII .  No. 3. opisanym. S pł aw  towa­
rów na rzece W a rc ie  pos tanowiony w czasie p a ­
nowania Kazimierza  Jagie lończyka  r.  144/ 8;) t en  
spław roku 1557 ea)  ponowiony tym wyrażeniem:

•> W a r t a  od Sieradza wolna być ma od m ły nó w  
' j azów,« w roku 15GC) we wtorek po trzech kró­
lach , w zietnstwie Sieradzkiem była sprawa z stro­
ny arcybiskupa gnieźnieńskiego,jako dziedzica mia­
sta Uniejowa,  z P  J a n e m  Pieniążkiem z Piekar,  o 
Przeszkadzanie tamami  na rzece sp ław u kupcom. 
Nakazano obejrzenie,  po tem appel lacya nastąpi ła  

sądów wiecowych (Colloquiorum general iuin 
Terrae Siradiensis) a ztaintąd r. 1509 na  sejm ad 
c°nvent ionem generałem.  Roku 1788 dnia 3 P a ź ­
dziernika kommissyaskarbowa koronna urządzi ła ,  
nby sp ła w rzeką W a r t ą  aż do Sieradza z mocy 
dawnych praw nastąpi ł ,  w skutek czego P.  Stani­
sław  Jarosiński burgrabia grodzki jako sędzia zjaz- 
dowy, z panem Laugfot Inżynierem,  z jec ha ł  do 

Tom /. 29
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Sie r adz a ,  wkró t ce  i do P o z n a n i a  w Li stopadzie  ro- 
ku  1790 ,  i w K w ie tn iu  1791 r. i nocą  tego.  sądu  
r o z r zu c o n e  zos ta ły  pod P o z n a n i e m  t a m y ,  a  wyź-  
sze  u p r z ą tn ie n i e  ich i m ł y n ó w ,  aż do K r z y m o w a  
j S i e r ad z a  n ak a za n e .  Dal sze  p o s t ąp ie n ie  w doko­
n an i u  s p ł a w u  na l e j  r z e c e ,  k r a j ow e  n ag ł e  z a m ie ­
szki , w o jn a  , n ako n i ec  za jęc ie  obce  k ra ju ,  za t r zy ­
m a ł y  tak , iż dop ie ro  w 27 lat ,  to j e s t  2 M a ja  1818 
r.  w ysz ło  po s ta n o w ie n ie  N am ie s t n i ka  k ró lewsk ie ­
go ,  u r zą dza j ąc e  konieczny s p ła w  p o m ie n io n e j  r z e ­
ki,  aż do S ie r a d z a ,  z mocy którego,  z rzucono  m ł y ­
ny i t a m y  wszędz ie ,  r ze kę ,  az do k n i e j o w a  i ws 
Bo l ina  w y c h ę d o ż o n o , a dla S ie radza  to z d z i a ł a ­
n o ,  źe  j u ż  drzew'o od niego do P o z n a n i a  p r o w a ­
dzić można .

X X V I I I .  ż y d z i .
Z ksiąg mie jskich  do w o d n ie  w idać ,  Ze Ży d o m 

w S i e r ad z u  n ie tylko  wo ln o  b y ł o  mieszkać,  lecz i 
n a b y w a ć  possessye od da w nie j sz ych  czasów,  aż do 
r .  1569.  W  r. 143G w sp o m n io n a  j e s t  u l i ca  ż y d o ­
w s k a ,  r.  1454 Ż yd  M a r e k  p o ż y c z y ł  t r zy  g rzywien  
i fes tona j e d n e g o  Janow i Go tun ie ,  p o d  w ar u n k i e m 
zajęcia d o m u  m u r o w a n e g o  n a  w ła s no ść ,  j e że l i  in« 
n a  t e rm in ie  po życ zka  o d d a n ą  n ie  zos tan ie :  t enże  
M a r e k  w z i ą ł  ogród  w zas taw w dw ó ch  g rzy wn ac h ,  
r zaś 1518,  Ż y d  .Jakób k u p i ł  do m za c z t e r n a ­
ście g r zywien ,  a  drugi  do m n a b y ł  żyd J ó z e f  z żo­
na  swo ją  H e l e n ą  za g rzyw ien  7 feston 1: w o l n o  więc 
im  b y ł o  mieszkać  i dziedz iczyć  do r.  1569, kie­
dy  król  Z y g m u n t  August  w yra źn i e  im z a k a z a ł  inó-
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Wiać:  » Si q u i d e m  h a c  l i b e r t a l e  e t  p r a e r o g a t . v a s p e -  
t i a l i  ea rn  c iv i t a l e m  s e r a d i e h s a i n  p e r p e t u o  g a u d e -  
r e  e t  u t i f r u i  v o lu i n u s ,  e t  d e c e r n i m u s ,  u t  N u l i .  J u -  
d e a c o r u m  l i c e a t  in e a rn  C i v i t a t e m  a d . n a n e n d u m
i i n m i g r a r e , d o m o s q u e  e t  p os s e s s . o nes  i n l r a  f r u e s e j u s  
d e m  a c q u i r e r e ,  e t  q u o c u m q u e  m o d o  a cq u i s i t a s  r e -  
t i n e r e ,  i m o  n e e  d o m e s  N o b i l i u . n  m  e a  C iv i t a t e ,  
a u t  s u b  a b  t e n t u  j u f i s d i c t i o n i s  C as t r en s i s  l a t . t a r . , 
n e e  in d i e b u s  f o r a l i b u s ,  e x c e p l i s  n u n d . n . s  m e r c a -  
t o r u m  e x e r c e r e . « Od  r .  p r z e t o  1569,  do  r .  1793  
cale żydz i  n i e m i e s z k a j ą  a n i  d o m ó w  p o s i a d a U  
W  r .  1 79 4  zacz ę l i  w c h o d z i ć  do mi a s t a  1i p i e i w s  .y
b y ł  I z r a e l  F a j a n s  k u p i e c  s u k i e n n y ,  k r o r e m u  w  ro
k u  1815  p o z w o l o n o  k u p i ć  k a m . e n . e e  z a  z ł p  1 3 , 0 0 0 .  
W  r.  1825  w y s z ł o  p o s t a n o w i e n i e  r z ą d u ,  d o z w o l a -  
j a c e s t a r o z a k o n n y m  n a b y w a ć  p l a c e  i b u d o w a ć  n a  

n i c h  d o m y  w  c z t e r e c h  u l i c a c h ,  to  j e s t  s u k i e n n i c z e j ,  
w o d n e j ,  p o d w a l a  i p o r z e c z u ,  do k t ó r y c h  i m  j e s z c z e  

d o d a n o  w  r .  1829  u l i c ę  w a r s z a w s k ą ,  t a l a r c z y  y
n e k .  Dla szczegó lne j  w i a d o m o ś c i ,

»E p i s c o p u s  b i s k u p ,  u m i e s z c z a  s . ę  V n a d / f e r i a  
r  r o k u  1410 ,«  T e r m i n i  c e l e b r a t ,  i n  S i e r a d z  f e n a
q u i n t a  ipso d i e s .  D o r o t h a e ,  A nno  D o m i n .  1 410 ,  
p r a e s e n t i b u s  M s z e in  d e  B e n t k o w o  s u b v e n a l o r e  J o ­

a n n e  d e  G r a s z c z y c e .
N o t a :  q u i a  N a c h m a n a  i u d e a  pe r f i da  j u x t a  h e -

cretu.n d a m n o r u m  ac  j u r i s ,  j u r a v . t  j u x t a  *"
j u d e o r u m ,  b a n c  l i t e r . ,  q u a m  b a b u l ,  . t r e n u .  M a r -  
t i n  D a m b s k i ,  n o n  l . ab e t ,  e t  o b r e n u n c i a v . t  se  u n a  
c u m  to t a  g e n a l o g i a  ab  e a d e . n  l i t e r a ,  q u a  e a d e . n
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l i t era  non d e b e n t  n o c e r e ,  in p rasen t i a  Jacob i  j u  
de or um  Episcop i ,  ac Dan ie l i s  Ju d e i  et  Dav id  p e r -  
ficli Ju d e i  e t  Jo . . .  e t  W i r z b a n t h e l  de  Cielec,  ac 
mini s t r i al i s  Ja c o b i ,  qui  p r es e n t es  fu e r u n t  c i rca euin-  
d em  ju r a i n e n tu in  qui fu it, quain ea nde in  l i l e ra in  
p r ae d i c t a  j u d e a  non  sci t ,  nec  l i abet  a l ique in  h a ­
b e r e  sc i t . «

W •  l i .  Gawarecki.
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—  331  —

O P O T R Z E B I E

D O I O W  F R M E D P O G R M S B O W Y C H

MAISON MORTUAIKE. LEICHENHAES.

(R z e c z  c z y ta n a  n a  p u b l ic z n e m  p o s ie d z e n iu  T o w a r z y s tw a  L e ­

k a r s k ie g o  fV a r s z a w s k ie g o  d . 14- S ty c z n iu  1840. r .)

H aec est conditio m orta lium , 
ad lias c t cjusm odi occasi.mcs 
fortunae glguim ur, u li dc łio- 
m iiic ne rnorli tpiidem deLcat 
credi.

P l i n i u s  * ) .

Szybk ie  postępy p r a w d z i w e g o  i do p o t r z e b  to­
war zys k i ch  za s t oso w an ego  o ś w i e c e n i a ,  n igdy  p o ­
do bn o  n ie  o b j a w i ł y  sic t ak  w y r a ź n i e ,  an i  ty l e  
b ł o g i c h  d la  ludzkości  n ie  w y d a ł y  ow o có w ,  j a k  
w  w i e k u ,  w  k tó r ym  ży j em y.  S k ie r o w an ie  n a u k  
n a  d rogę w ł a ś c i w ą ,  i wy tkn ięc ie  im ce ló w  p o ż y ­
t e c z n y c h  za  g ł ó w n y  p rz e d m io t ,  z w r ó c i ł y  b ac zn ą  
Uw'ago n a  d oś w ia dc z en ia  w ie kó w  u p ł y n i o n y c h  i

“')  Takie je s t  przeznaczenie śm iertelnych, na takie  i tym  
podobne rodzim y się losu  ig rzy sk a, że samej naw et 
śm ierci człowieka w ierzyć nie należy.
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ob ud z i ły  du c h a  pos l r zeź eń ,  nad  w y p a d k a m i  wsze l ­
k iego  rod za ju .

P r z y  t ak ie j  dążnośc i ,  w sp ie ra n e j  t roskl iwośc ią  
r z ą d ó w ,  u s i ł o w a n ia m i  to w a r z y s tw  z a w ią z an y c h  
w  d o b r o cz yn n yc h  z a m i a r a c h ,  i p o św ię ce n ie m  się 
osób p r y w a t n y c h ,  i n s t y t u c y e ,  pomyś lność  o g ó ł u  
m ie sz k a ń c ó w  na ce lu  m a j ąc e  , nie  m o g ł y  p o z o ­
s t a ć  be z  w ido czn ego  rozw in ięc ia  i znaczn ego  u d o ­
sko na len ia .  P o m i j a j ą c  in n e  t ego ro d z a ju  z a k ł a ­
dy i og ran ic za ją c  się j e d y n i e  na  s a m y m  kr a ju  n a ­
s z y m ,  któż n ie  widzi  j a k  l iczne i w a ż n e  p o cz y ­
n iono  u le psz en ia  w  dawn ie j  i s tn ie j ących  insty tu-  
c ya ch ,  z a b ez p i e cz e n ie  zd ro w ia  na  ce lu  ma jących?  
S ą  to o w o ce  o jc ows k ie j  opiek i  N a jp o t ężn ie j szego  
M O N A R C H Y ,  tudz ież  b ł o g ie g o  za rzą du  dos to j ne ­
go Je g o  N a m i e s t n i k a .

W s zy s t k ie  t e  poświę ce n ia  i of iary,  z t a ką  h o j ­
nośc ią  i ł a skawo śc ią  d la  m ie sz kań ców  K ró le s tw a  
Po l sk iego  c z y n i o n e ,  oś m i e l a j ą  nas  do zw r ó c e n ia  
u w ag i  na  j e d e n  j e szc ze  p r ze dm io t  zdolny za s łon ić  
ludzkość  od największego i na j s t r aszniej szego n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a  j a k i e  tylko ś m i e r t e l n y m  zagrażać  
m o ż e ;  n i e b e z p ie c z e ń s tw a ,  k tó rego  skutki  częściej  
n i e s t e ty ,  niż po w sz e ch n i e  m n i e m a m y  w y d a r z a j ą ­
ce  s i c ,  n a  samo w sp om ni e n i e  bo l eśc ią  i t r w o g ą  
p r z e jm u ją .  Chcę tu  m ó w ić  o wy pa dk a ch  g r z e b a ­
n ia  l u d z i ,  w  s tan ie  śmierc i  pozorne j .

M i n ę ł y  j u ż  czasy p r z e są d ó w  i u p o r n y c h  u p r z e ­
d z e ń ,  k ie dy  n i e b ez p i ec ze ń s t w o  to uwrażano  za u r o ­
j o n e .  I l i s t o r ya  sz tuki  lekar skie j  n ie  m a ł o  w t e j
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m i e r z e  i n i e w ą t p l i w y c h  d o s t a r c z a  p r z y k ł a d ó w ;  
a  g r u n t o w n e  b a d a n i a ,  i z n a t u r y  c z ł o w i e k a  , t u ­
d z i e ż  z l i c z n y c h  s p o s t r z e ż e ń  w y p r o w a d z o n e  w n i o -  
ski  n a j z n a k o m i t s z y c h  l e k a r z y ,  j a k i e m i  s ą ,  że  p o ­
m i n ę  d a w n i e j s z y c h  ' )  W i n s l o w ,  B r u h i e r , J .  I*. 
F r a n k ,  H u f e l a n d ,  M e y e r ,  S t r u v e ,  C r e u v e ,  B r i n k ,  
m a n n ,  A u g ,  l l e r z ,  O p p e n h e i m e r ,  T h i e r y ,  W i e -  
l a n d ,  C a s t e r ,  M o j o n , M a r c ,  T a c b e r o n  i t .  d . ,  
ż a d n e j  p od  t y in  w z g l ę d e m  n i e z o s t a w i a j ą  w ą t p l i ­

wo śc i .
N i e  m a j ą c  t u  p r z y t a c z a ć  w sz y s t k i c h  p r z y p a d k ó w  

j a k i e  d o t ą d  m i a ł y  m i e j s c e  z ż y w o  p o g r z e b a n e m i ,  
c z y l i  w  s t a n i e  śm i e r c i  p o z o r n e j ,  a n i  p r z y w o d z i ć  
t r e ś c i  u c z o n y c h  p r a c  p o i n i e n i o n y c h  L e k a r z y ,  o g r a ­
n i c z y m y  się na j  n i e k t ó r y c h  s z c z e g ó ł a c h  do w y j a ­
ś n i e n i a  z a m i e r z o n e g o  c e l u  p o s ł u ż y ć  m o g ą c y c h .

Z n a k o m i t y  b a d a c z  i p i s a r z  f r a n c u z k i  J u l i a  d e  
F o n l e n e l l e  , n i e z n a l a z ł s z y  n i g d z i e  d o k ł a d n e g o  i 
ś c i s ł e g o  o k r e ś l e n i a  s i ł y  ż y c i a ,  p r z y j m u j e ,  ż e  t a  
j e s t  w y p ł y w e m  w y ż s z e j  p o t ę g i ,  o ż y w i a j ą c e j  i na l e -  
ryję ; ś m i e r ć  z aś  j e s t  w y p a d k i e m  z u p e ł n e g o  u s t a  
n i a  s i ł y  ż y w o t n e j  i p o d d a n i a  c i a ł  p o d  p r a w a  n i ­
s z c z ą c y c h  d z i a ł a c z ó w  c h e m i c z n y c h .

D w  ie  n a j w a ż n i e j s z e  e p ok i  j e s t e s t w  o r g a n i c z n y c h ,  

ż y c i e  i ś m i e r ć ,  p o c z y n a j ą  się i k o ń c z ą  sk r y c i e  i t a ­
j e m n i c z o .  S t o p i e ń  t r w a n i a  ż yc i a  u k r y t e g o  i p r ze j ś c i e  
W s t an  i s t o tn e j  ś m i e r c i  l u b  ż y c i a ,  z a l e ż y  od r o ­
d z a j u  j e s t e s t w a  o r g a n i c z n e g o ,  g a t u n k u  w p ł y w ó w  
z e w n ę t r z n y c h ,  z d r o w e g o  l u b  c h o r o b n e g o  s t a n u ,  
n a r e ś c i e  od  w i e l u  d o t ą d  n a l e ż y c i e  n i e  p o z n a n y c h
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przyczyn .  W  nas ionach  w ie l u  rośl in p r z y w a l o ­
n y c h  g ła z a m i  l u b  r o z ł a m a m i  m u r ó w ,  po k i lku  
s tolec ieeh o b u d z a ł o  się ż y c ie ,  skoro tylko  s ł o ń c e  
i p o w ie t rz e  na nie  w p ł y w  swój  w y w a r ł y .  Gdy 
s ł o ń c e  wysusza  b ł o t n e  k a ł u ż e ,  d r o b ne  żyją tka  
w o d n e  ob u m ie r a ją ,  ku rczą  się i w y sy c h a ją  z u p e ł ­
n ie  , lecz skoro deszcz  n a p e ł n i  j a m y ,  zn o w u  o d ­
zyskują  życie .  P ł a z y ,  osobl iwie  ża b y ,  z n a j d o w a ­
n e  w e w n ą t r z  k am ien i  w a p ie n n y c h ,  lub  w ś rod­
k u  ścian m u r o w a n y c h ,  ży ją  bez  pow ie t rza  i 
p o k a r m u ,  tys i ące l a t ,  i p r z y p a d k ie m  o sw ob o­
dzone  , o ży w ia ją  się n a  czas  zby t  k r ó t k i , a by  
p o l e m  ju ż  u m r z e ć  śm ie rc ią  r zecz y  wista .  U ludzi  
s tan poz orne j  śmierci  pospol i c i e  t r w a ć  moż e  do 
dni  7.  nie  b r ak u j e  wszakże p r z y k ła d ó w ,  ż e  po ki l ­
k u n a s tu  n a w e t  dn ia ch  i w ięce j  p o c z y t y w a n i  za 
u m a r ł y c h ,  po w ra c a l i  do życia .

Ś m ie r ć  p oz or n a  po w s ta je  z za w ieszen ia  s i ły  ż y ­
w o tn e j  , k t ó r a  dopó ty  u t a j o n ą  i za u ży c ie m  s to ­
so w n y ch  ś rodków o bu d zo n ą  czyli  ws kr zes zon ą  być 
może ,  dopóki  życ ie  c a ł k i e m  nie zagaśnie 2). D o d a ­
wszy  do t e go ,  że s i ł a  życ ia  w e  wszys tkich  is to­
t a c h  ży jąc ych  a szczegó ln ie j  t eż  w  o r gan iz mi e  
ludz k im ,  ro z la n ą  j e s t  w lak bo ga te j  i lości,  że  czę ­
sto t l e j e  j e szc ze  d łu g o  w na j t a j n ie j szy ch  k r y j ó w ­
kach  , i j e s t  zdo l ną  do n o w eg o  o d d z i a ł y w a n i a ,  
k i e dy  ju ż  da w n o  uzna l i ś my  j ą  za z u p e ł n i e  w y g a ­
s ł ą ,  ł a t w o  p o jm i e m y  p rzypadki  oweg o  s t anu ,  k tó ­
ry  ani  ży c i em  ani  śm ie rc i ą  w ła ś c iw ie  n a z w a n y  
być  n ie  mo ż e  3).
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W o b s z e r n e j  d z i e d z in i e  n a u k  l e k a r s k i c h ,  ś m i e r ć  
p o z o r n a  n i e  po spo l i t e  z a j m u j e  mi e j s ce :  a  j a k  z j e ­
d n e j  s t r o n y  u w a ż a n o  j ą  od  d a w n a  za  j e d e n  z n a j ­
w a ż n i e j s z y c h  d o g m a t ó w  m e d y c z n y c h  , t ak  z d r u ­
g ie - ,  n i e p o z o s t a w i o n o  j e j  be z  w s z e c h s t r o n n e g o  ś c i ­
s ł e g o  r o z t r z ą ś n i e n i a  i p o d a n i a  ś r o d k ó w  r a t u n k u ,  
o b j ę t y c h  w  k a ż d e m  n i e m a l  d z i e l e ,  o m e d y c y n i e  
p r a w n e j  i p o l i c y i  l e ka r sk i e j  t r a k t u j ą c e m .  P o c z ą ­
tk o w o  p o s t r z e g a n o  j ą  s z c z e g ó l n i e j  u  l u d z i  m i a n o ­
w ic i e  u t o n i ę t y c h ,  z m a r z ł y c h ,  l u b  t y c h ,  k t ó r z y  
p r z e z  d u sz ąc e  w y z i e w y  i p o w i e s z e n i e ,  ż y c i e  u t r a ­
ci l i .  S z t u k a  l e k a r s k a  w s k a z a ł a  t u  d r o g ę  p o s t ę p o ­
w a n i a ;  r z ą d y  w y d a ł y  s t o s o w n e  p r z e p i s y  z m i e r z a ­
j ą c e  do  o c a l e n i a  ż y c i a  n i e s z c z ę ś l i w y m  , a  n a d t o  
w y z n a c z o n o  n a g r o d y  i w  w i e l u  m i e j s c a c h  z a w i ą ­

z a n o  t o w a r z y s t w a  o c h r o n n e .
T e  c h w a l e b n e  u s i ł o w a n i a  w y n i k ł y  z n i e z a w o ­

d n e j  p e w n o ś c i ,  ż e  j e s t  m o ż n o ś ć  p r z y w r ó c e n i a  do 
ż y c i a  w  t y c h  n a w e t  r a z a c h , g d z i e  w s z e l k i e  z n a ­
ki  p o w i e r z c h o w n e  p r z e m a w i a j ą  z a  z u p e ł n e m  j e ­
go z g a ś n i e n i e m .  Ale  z w ię k s z y m  d a l e k o  h o l e m  
se r ca  p r z e k o n a n o  s i c ,  że  o p r ó c z  w y ż e j  w s p o m i n a -  
n y c b  sa j e s z c z e  l i c zn e  i n n e  o k o l i c z n o ś c i ,  g d z i e  
ś m i e r ć  n i e  j e s t  z u p e ł n ą  i p o m i m o  d ł u g i e g o  u t a ­
j e n i a  o s t a tn i e j  i skry  ży c i a ,  z w a l c z o n ą  b y ć  m o z e .  
T o  p r z e k o n a n i e  m ó w i  I l u f e l a n d  s t a ł o  sic ź r ó d ł e m  
n a j d o t k l i w s z e j  n i e s p ok o j no śc i  i p o d w o i ł o  o k ro p n o ś ć  
ś m ie r c i .  W r z e c z y  s a m e j  ,  k t óż  , nie  z a d r ż y  n a  
s a m o  w s p o m n i e n i e  c i e r p i e ń  c i a ł a  i du sz y ,  j a k i c h
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dozna je  istota,  k t ó r a  w  g ł ę b i  zam kni ę t eg o  g r o b u  
czucie  i p rzy tom no ść  odzyska.

D o św iad cze n ie  o k az a ł o ,  ze śm ie rć  pozorna czę­
ścią z z e w n ę t r z n y c h , częścią  z w e w n ę t r z n y c h  
p r zyc zyn  pochodz ić  m o ż e  ł )

D o  p ie rwszych  n a l eż ą  p rzypadk i  u to n ie n ia ,  z m a r ­
znięcia ,  udusz en i a ,  r ażen ia  p i o r u n e m ,  us tan ia  ży ­
cia w  sku tku  szkod l iwyc h  w y z i e w ó w ,  c i ężkiego 
u p a d n i ę e i a ,  z r a n i e n i a ,  m o c n e j  kon tuz y i  od kul i  
dz i a ło w e j  i t .  p. k tóre  wszystkie na leż yc ie  z b a ­
d a n e  zostały .  D ru g i m  u le g a ją  osoby  do tknię te  g ł ę ­
bo k i m ża le m i w ie lk ie m i  t r o s k a m i ,  o s ł a b io n e  
d ł u g ą  ch o r o b ą  n e r w o w ą  i te k tó re  p o p a d ł y  w  s ł a ­
bości  h y s te ry cz n e  , częs te  o m d l e n i e ,  a p o p l e x y a ,  
albo  d o zn a ły  g w a ł t o w n y c h  ku rc z ów ,  ko nw ulsy i ,  
k r w o to kó w ,  lub u m a r ł y  p r zy  n a t ę ż o n y c h  p o r o ­
dach .  S ł o w e m  mówi  Dr .  M a rc ,  (w dzie l e  wy że j  
p r zy to c zo n e m  str .  275)  każda ch or ob a  , k tóre j  
oznak i  ob ja w i a ją  się g ł ó w n i e  p r zez  p r z y p a d ło ś c i  
n e r w o w e  , m o ż e  sprowadzić  śmie rć  poz orną .  Dla  
t ego  leż  ( p rz y da je  t e n ż e  u cz o n y )  ch or oby  cz ę ­
ściej  na  nie w y s ta wi a j ą  kob ie ty  i dzieci  p ł c i  obo- 
j e j ,  niż m ę ż c z y z n ,  p c n i e w a ż  sys tem n e r w o w y  
p ie rwszych  daleko  j e s t  d raż l iwszy .

Ja k ik o lw ie k  będz ie  rodza j  ś m i e r c i , czy to ze 
s tarości ,  cho ro by ,  lub  od p rzyczyn  g w a ł t o w n y c h ,  
s i ł a  ż y w o tn a  n ie  nagle  i n ie  we  wszys tk ich funk-  
cyach  j e d no cz eś n i e  us ta j e .  W  wyższ ych  , późn ie j  
ro zw in ię ty ch  funkcya ch  o r g a n i c z n y c h ,  życ ie  ga­
śn ie  w pi e r w ,  an iże l i  w  f u nk cy a ch  niższych rozwi-
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niętych wcześniej .  W ł a d z e  d u d ) a ,  ruchy  dowol­
ne i czu łość,  (sensihilitas) dojrzewające później ,  

rychle j  s ł ab ie ją i  obumiera ją,  niż ruchy mimowol­
n e ,  oddychanie i krążenie  b r w i ,  s łowem funk- 
cye od drażliwości ( irritabilitas) zawis łe ,  te zaś 
ustają wcześniej j ak  karm ienie, w ydzie lan ie , i od­
nowa  (reproductio) .  Stąd każda śmierć rzeczywi­
sta stopniowo przechodzi  trzy po sobie następują­
ce okresy: P ie rwszy,  ustanie najwyższej  funkcyi,  
czułością d r u g i ,  ustanie funkcyi drażliw ości, na- 
koniec ostatni repro d u kc ji czyli odnowy.

Pomija jąc  długi  szereg przykładów, jak ie by  n a  
dowód śmierci  pozornej  przytoczyć można  i od­
syłając  ciekawszych do dz ie ł  PP .  f r a n k ,  Bruhier ,  
Devergie , H e n k e ,  Marc  i i n n y c h ,  ograniczymy 
się na  przytoczeniu n iek tórych  t y l k o , dla obu ­
dzenia udz ia łu  i zwrócenia  uwagi na przedmiot  
dotąd u nas lak obojętnie zbywany.

Panią  Russel żonę pułkownika  angie l sk iego , 
mieli wszyscy za u m a r ł ą ;  czułość tylko i miłość  
je j  ma łżonk a  u ra to w a ły  j ą  od pogrzebania żywo.

Niechcia ł  on je j  w przód opuśc i ć , aż jedyny,  
niewątpl iwy znak,  zgni lizna,  rzeczywistość zgonu 
utwierdzi .  Siedm dni l eża ła  we śnie śmier te lnym,  
a niepocieszony nieodstępny jej  towarzysz,  wten ­
czas dopiero u j r z a ł  j ą  zm ar tw ychw st a jącą , kie­
dy w pobliskim kościele w dzwony uderzono.  
(Hufeland).

♦ E.  Bourdot z C h a m p e s , po trzy miesięcznej  
chorobie  umiera.  Zamknięty w t r u m n ie ,  s tukiem 

Tom I. 30
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m ł o t ó w ,  do życ ia  p r zy w ró c o n y  zostaj e.  Na odg łos  
j ę k ó w  otwieraj . -} t r u m n ę  i wydo by waj . -} z n ie j  
pozorn ie  u m a r ł e g o ,  k tó r y  ż y ł  j e szc ze  p o t em  

lal  46  s).
P a n i  Andige z F o n t e n a y - l e  Com te ,  w p a d a  w l e ­

targ;  l ecz  p om im o wsze lkich ozna k  śmie rc i  , m a ł ­
żonek  j e j  n i e do pus zcz a  po gr zeb an ia  z w ł o k ,  az do 
o b j a w i e n i a  się zgn i l i zny .  P o  t r ze ch  dn ia ch  pan i  
And ige w r ó c i ł a  do życ ia  i p rzez w i e l e  lat  b y ł a  
szczęśc iem sw e j  rodziny .

P o d ł u g  św ia de c t w a  B a r r o n iusza,  Cesa rz  g recki  
Z en o n  , w sku tku  śm ie rc i  poz orne j  zo s ta ł  żywo 
p o g r ze ba ny .  P rzez  dw ie  za te m nas tępne  no ce ,  
s t r aż  p rzy  g rob ie  po s t a w io na  s ł y s z a ł a  j ęki  ż a ł o ­
sne z m a u z o le u m  w y ch odz ąc e ,  i w o ł a n i e  z litu jc ie  
się pozw ólcie  m i w y j sc. Lec z  t ron  b y ł  ju z  za ję ­
ty.  Z en o n  m u s i a ł  być poczy tany za u m a r ł e g o ;  i 
w  istocie z g i n ą ł  od g ł o d u ,  po g ry z ł s zy  sw e  o b u ­

wie  i r ęce .
\ V  ce lu  w yś le dze n ia  u t a j ony ch  resz tek  życia ,  

r ó ż n y c h  u ż y w a n o  spo so bó w ,  j a k o  t o :  zap a l one j  
św ie cy ,  z w ie r c i a d ł a  k tóre ,  t r zy m an o  p rzed o tw o ­
ra m i  o d d e c h o w e m i ,  s t a w ia n o  szk lankę n a p e ł n i o ­
n ą  wod ą  n a  p ie rs i ach  , u w a ż a j ą c  czy s ię  j a k ie  po­
rusze n ie  na  po w ie r zc hn i  wody  nie okaże .  P u s z ­
czano  k r op le  lafcu na d o ł e k  se rc o w y ,  p r zy pa la no  czę­
ś c i  c i a ł a ,  s tawiono  b ań k i ,  w e z yk a t o r y je ,  sk r ap i an o  
cz łon k i  z i m n ą  wodą;  do św ia dcz ano  m o c n y c h  pa -  
c h n i d e ł ,  t a rc i a ,  s zczo tkowania ,  g ło śnego  W oł an i a  
do u c h a ,  ga lw an iz mu  , e l ek t rycznośc i  i t. d. ' ) •
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W s z y s t k i e  t e  ś rod k i  l u b o  n i e k i e d y  z p o m y ś l n y m  
s k u t k i e m  z a s t o s o w a n e  z o s t a ł y ,  n a j c z ę ś c i e j  j e d n a k  
r ó w n i e  j a k  i p o n i ż e j  w y m i e n i o n e  z n a k i  ś m i e r c i  
z u p e ł n e j  , o k a z u j ą  s ię z a w o d n e m i .

O m y l n o ś ć  t a k o w ą  n a j d a w n i e j s i  n a w e t  l e k a r z e  
u z n a w a l i .  J u ż  Ce l s u s  z w r ó c i ł  n a  to  uwagę, a w s z y -  
scy  p óź n i e j s i  j e d n e  t y lko  zg n i l i z n ę ,  z a  n i e w ą t p l i ­
w y  d o w ó d  śm i e r c i  r z e c z y w i s t e j  p o c z y tu j ą .  K i e ­
d y  a to l i  o c z e k i w a n i e  n a  o b j a w i e n i e  się l e j  o s t a ­
t n i e j ,  l a m o w a ł o b y  m o ż n o ś ć  n i e s i e n i a  r a t u n k u  o s o ­
b o m  w  s t a n i e  śm ie r c i  p o z o r n e j  b ę d ą c y m  , n i e  od 
r z e c z y  p r z e t o  b ę d z i e - p r z y t o c z y ć  t u  g ł ó w n e  z n a k i  
o k a z u j ą c e  s ię po  zg o n i e  b ą d ź  i s t o t n y m ,  b ą d ź  p o ­

z o r n y m .  T a k i e m i  są  n a s t ę p u j ą c e :

1. Bra l :  c z u c i a ,
2 .  —  śc i ą g l iw o śc i ,  ( c o n t r a c t i  b i l i t e ) ,

3 .  —  k r ą ż e n i a  k r w i ,
4 .  —  o d d e e b u ,

5 .  Z i m n o  t r u p i e .
6.  P o t  z i m n y  po  c a ł e m  c i e l e ;
7. H i p o k r a t y c z n y  w i d o k  t w a r z y ,  to  j e s t  z n a ­

n a  b l a d o ś ć ,  otw a r c i e  u s t ,  c z a r n i a w  y k o ­
l o r  t y c h ż e , t u d z i e ż  w a r g ,  i n i ż s z y c h  
częśc i  d z i u r e k  n o s o w y c h ,  z o p a d ł ą s z c z ę -  

ką do ln ą .
8.  Z g a s ł y  b l a s k  o c z u  i r o z s z e r z e n i e  ź r e n i c .

9 .  P l a m y  s i n e .
10. S p ł a s z c z e n i e  t e j  częśc i  c i a ł a ,  n a  k t ó r e j  

u m a r ł y  l e ż a ł .
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11. Rozwolnien ie  m usku łó w  pierścionko­
wych.

12. S tęża łość  trupia.
13. Zgnil izna.
14. Galwanizin ;).

Pon iewa ż  ja k  się wyżej  wspomnia ło ,  j edna  tyl­
ko zgnilizna jes t  znakiem n iewątp liwym śmierci 
rzeczyw is t e j , a p rzechowywanie  c i a ł  zm ar ły ch  
w  domach,  p rywatnych  aż do objawienia  się tejże 
b y ło b y  nader  zgnbnein dla zdrowia i życia ogółu 
mieszkańców,  narażając ich na szkodliwe w yz ie ­
wy z chemicznego rozkładu  powstające ; przeto 
za na jpewniejszy środek zapobieżenia  chowaniu  
pozornie umar łych ,  uznane  powszechnie zostały,  
tak zwane  domy przedpogrzebowe.

Ciągłe  ich pomnażanie  się w krajach n iemiec­
k ic h ,  p rzekonywa o korzyściach i dogodnościach, 
j akie wzniesienie ich zapewnia .  Najznaczniejsze 
i naj lepiej  urządzone tego rodzaju zak łady zna j ­
dują się w W e jm a rz e ,  Munichu,  Augsburgu,  Mo- 
guncyi,  Bambergu ,  Wii r tzburgu,  Frankforcie nad 
Me nem , Fuldz ie  i t. d.

Opis szczegółowy i urządzenie pierwszego zna j ­
duje się w dz ie łach Dra Schwabe 8) i Dra Marc;  
ostatniego zaś, przez Dra  Schneider sporządzony 
W dzienniku I lenkego.  Tom  35 sir. 81.

Na  zakończenie niniejszego,  nie odrzeczy tu bę­
dzie przytoczyć treść opisu domu przedpogrzebo-  
wego Wejmarsk iego,  który z powodu swego urzą-
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d z e n i a  po  M u n i c h s k i i n  n a l e ż y  do n a j p i ę k n i e j s z y c h  
t e g o  r o d z a j u  z a k ł a d ó w .

D o m  p r z e d p o g r z e b o w y  w  W e j m a r z e ,  n a  s a ­
m y m  s m e n t a r z u  j e s t  z b u d o w a n y ;  n a  n i i n  z n a j d u ­
j e  s i c  n a p i s :  » V i t a e  d u b i a e  a s y l u m « mie ś c i  s ic 
W n i m  w i e l k a  s a l a ,  w i a t r o e i ą g i  d l a  o d m i a n y  p o ­
w i e t r z a  i o g r z e w a c z .  O b o k  l e j  sal i  j e s t  m i e s z k a ­
n i e  d o z o r c ó w ,  do  k tó r eg o  p r o w a d z ą  d r z w i  s z k l a n -  
n e  a ż e b y  ci  n i e p r z e r w a n i e  z m a r ł y c h  p r z e d  o c z y ­
m a  m i e ć  mog l i .  P r ó c z  l e go  z n a j d u j e  s ię ł a z i e n k a ,  
k u c h n i a  i t.  d.  D o z o r c y  m a j ą  n a j d o k ł a d n i e j s z ą  
i n s l r u k c y ę  o s y m p t o i n a t a c h  u t a j o n e g o  ż y c i a ;  a ż e ­
b y  zaś  n a j s t a r a n n i e j  d o p e ł n i a l i  o b o w i ą z k ó w  s w o ­
i c h ,  w y z n a c z o n a  j e s t  n a g r o d a  t e m u ,  k t ó r y  p i e r w s z y  
o c u c e n i e  s ię z m a r ł e g o  s p o s t r z e ż e .  D o ł o ż o n o  t a m  
w s z e lk i e g o  s t a r a n i a ,  a ż e b y  z m a r ł y  za  n a j m n i e j -  
s z e m  p o r u s z e n i e m  m ó g ł  da c  z n a c  d o z o r c o m .  D o  
k a ż d e j  c zęśc i  c i a ł a  są p o p r z y  w ią z y  w a n e  s z n u r k i ,  
k t ó r e  od j e d n e j  o s ob y  z e b r a n e  r a z e m ,  s ą  p r z y  
m o c o w a n e  do  s z n u r a  i d ą c e g o  do  d u ż e g o  d z w o n a -  
T y m  s p o s o b e m  o n a j l ż e j s z y m  r u c h u  k t ó r e g o k o l ­
w i e k  c z ł o n k a  c i a ł a  z m a r ł e g o ,  d z w o n  o s t r z e g a  d o ­
z o r c ó w .  W  z im ie  s a l a  j e s t  o g r z e w a n a ,  a w  n o ­
cy  c i ąg l e  o ś w i e t l o n a .  W  d w a n a ś c i e  go dz in  p o  
śm ie r c i  p r z y n o s z ą  do n i e j  p o z o r n i e  z m a r ł e g o ,  k ł a ­
d ą  go  n a  ł o ż u  w y s ł a n e i n  s ł o m ą ,  p o k r y w a j ą  fla- 
n e l ą  i w d z i e w a j ą  m u  n a  k a ż d y  p a l e c  u  nó g  i r ą k  
n a p a r s t k i ,  k t ó r e  do  s z n u r k ó w  p o w y ż e j  w y m i e n i o ­
n y c h  s ą  p r z y w i ą z a n e .  K a ż d y  u m a r ł y  j e s t  p a r a -
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wanami  oddzielony od drugich.  Lekarz do tego 
zak ładu  przeznaczony,  opat ru je  ciągle z w ło k i ,  
i dopiero gdy się wyraźnie ślady zgnilizny okazu­
j ą ,  daje świadectwo źe z m ar ły  może l>yć pocho­
wany.  Jeże l i  się zaś najmiejsze znaki życia oka­
ż ą ,  ocuconemu daje pomoc,  do czego na  miejscu 
znajduje  wszelkie środki.

Oto kilka uwag nad powyższym ze względu na  
ludzkość ,  tak ważnym prz edmiotem;  cel zaś ich 
zostanie osiągnięty,  skoro z czasem i u nas pod 
w p ł y w e m  dobroczynnego rządu u j rzemy za łożo­
ny dom przedpogrzebowy 9).

K. R.
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u ł a m k i  h i s t o r y c z n e  z  d z i e j ó w  o j c z y s t y c h .

I. L E C U 1 C I.

K r a je  k tó r e  l e ż ą  w  o b r ęb ie  dzi s ie jszych N i e ­
m ie c  p ó łn o c n y c h ,  za mi es zk i wa ły  i za m ie szk u j ą  l u ­
dy g i e r i n ań sk ie ,  n a z w a n e  p rzez P .  G a u p p  ’) n a ­
r o d a m i  n ieszwabskiego p o c h o d z e n i a , k tóre  n ie  
W  j e d n e j  mi e rze  ró ż n i ł y  się zawsze  i  różn ią  od 
p o ł u d n i o w y c h  G e r m a n ó w .  I t a k ,  n a  co szczegó l­
n ie j  z w r a c a m  u w a g ę ,  b y ł y  odw iec zn i e  u  ty c h  
N i e m c ó w  d w a  ro dz a je  ludz i  n iż szego s t a n u ,  to 
j e s t ,  tak n az w an i  L i t i ,  ( l idi ,  l i t o n e s ) ,L a z z i  ( la t i ) ,  t u ­
dzież servi  (servi  e t  anc i l l ae  inancipia) :  gdy p r ze c i ­
w n ie  u  G e r m a n ó w  p o ł u d n i o w y c h  , l iczących się 
do poko le n ia  szwabsk iego  , z n a no  tylko d w a  r o ­
d za j e  ludz i ,  w o ln y ch  i n i e wo ln ik ó w .  L i t o w ie  
więk sz yc h  w zg l ęd ów  p r a w a  d o zn a w al i  a n iż e l i  S e r ­
v i ; l iczono i ch b o w i e m  pon iekąd  do na ro du  i p e ­
w n y ch  sw o b ód  uczes tn ikami  z ro b iono ,  choc iaż ich 
n a  r ó w n i  z w o lne go  s t a n u  o b y w a t e l a m i  n ie  po-
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s t a w i o n o ;  Se rv i  z a w s z e  b y l i  n i e w o l n i k a m i ,  w z u -  
p e ł n e m  w y r a z u  t ego  z n a c z e n i u .  P o w s z e c h n a  n a  
to w szy s t k i ch  d z i s i e j s z y c h  o b j a ś n i a c z y  s t a r o ż y t n e ­
go g i e rma ńsk i e jyo  p r a w a  z a c h o d z i  z g o d a ,  ź e  L i -  
t o w i e  i Ł a z i  b y ł y  to  n a r o d y  z a w o j o w a n e  p r z e z  
G e rm a n ó w ' ,  k t ó r e  d o s t aw s zy  się pod  o b c e  j a r z m o ,  
s t a n o w i ł y  n i e j a ko  ś r e d n i  s t a n  l u d z i ,  m i ę d z y  z w y ­
c i ę z c a m i  i n i e w o l n i k a m i .  G d y  nas  d r u d z y ,  c zy l i  
t ak  n a z w a n i  Ł a z i ,  o b c h o d z ą  s z c z e g ó l n i e j ,  n a  n i c h  
vvięc c a ł ą  u w a g ę  z w r ó c i m y .

N a r ó d  t e n  p r z e z  G i e r i n a n ó w  z a w o j o w a n y ,  j a k i e -  
gohy  b y ł  s z c z e p u ,  d o t ą d  n i e r o z s t r z y g n i ę t o .  J a  s ą ­
dzę ,  ź e  to  by l i  s ł o w i a n i e  l e c h i c k i e g o  p o k o l e n i a 5),  
gdy ż  L e c h i c i  w s z y s t k im  o d n o g o m  z g i e r m a n i z o w a -  
Dych p ó źn i e j  S ł o w i a n  ( k t ó r y c h  my  d l a  k ró tk oś c i  
W w y r a ż e n i u  s ię,  n a d e l b i a ń s k i e m i  n a z w a l i ś m y )  r a ­
z e m  z C z e c h a m i  n i e g d y ś  p r z o d k o w a l i .  W s k a z u j ą  
Barn t o  z a b y t k i  i ch  m o w y  s p o s t r z e g a ć  się t u  d a j ą ­
c e ,  a  do c z a s ó w  j e s z c z e  p r z e d h i s t o r y c z n y c h  o d ­
no sz ąc e  s ię n i e o c h y b n i e  3): w s k a z u j ą  n a z w y ,  r o d o ­
woś ć  ( Ł a z z i , l e p i e j  Ł a z i ,  Ł a t i ' ,  l u d z i e z  , z e  s ię 
tak w y r a ż ę ,  s t a n o w o ś ć  i ch  w y r a ż a j ą c e ,  k t ó r e  s ię 
ze  s ł o w i a ń s k i e g o  t y lko  j ę z y k a  w y l ł ó m a c z y ć  d a ­
dzą .  D o p ó k i  n a d e l b i a ń s c y  S ł o w i a n i e  n i e  u l e g l i  
z w y c i ę z k i m  G i e r m a n o m ,  n a z y w a l i  p o d w ł a d n y  so-  
h i e  n a r ó d ,  l u d ź m i ,  a  t e r a z  gdy się p o d  c u d z ą  m o c  
dost a l i ,  wes z l i  s a m i  w  p o c z e l l u d u :  w s z e l a k o  i t ak  
' n ie l i  s o b i e  p e w n e  p r z y z n a n e  p r a w a  , m ie l i  pol i -  
t y c z n e  z n a c z e n i e  i m ie l i  p o d d a n y c h  w ł a s n y c h , 
k tó r zy  L i t a m i  n a z y w a l i  s ic t a k ż e .  A  c h o c i a ż  z c z a -
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sein pogorsza ła  się ich dola , przecież nigdy nie ­
woln ikami,  we  właśc iwein  wyrazu tego znaczeniu,  
nie zostali oni ').

W  prawach  salickicli (z pierwszej  po łowy \ I -  
wieku) ,  inowa jest  o ludziach wyrazem lidus ozna­
czonych.  W  inszych rękopisach stoi wyraz litu s , 
w  późniejszych z \ l  wieku pochodzących czyta­
my litoucs. W  pisowni znajdują się odmiany ,  i  na , 
e zamienia jące ,  i wyrażające się /edits litus. Po- 
i n n k i  da'wniejsze,  spółczesne i późnie j sze ,  dają 
jeszcze inne nazwisko tym ludziom , zowiąc ich 
la z z i , łazi, lat i , Ic ti, /et h.i lach t a , lecsclaga , leck- 
slachta . JużUlfi las biskup Ivapadocki, który w dru­
giej po łowie  IV. wieku w yt łu m aczył  ewangel ie 
śś. na język gie rinański,  ma wyraz  lat (s ługa),  
który za jednoznaczący z przymiotnikiem laz m a ­
ją  tuż po nim żyjący pisarze,  przekłada jący  dzie­
ł a  nabożne j treści na tenże język. Gdziekolwiek 
p o dł ug  dziejów żyli pomiędzy Giermanami  S ł o ­
wianie  , tain i ten rodzaj  ludzi znachodzi się za­
wsze : skąd wytłóinaczyć sobie m o ż n a ,  dla czego 
i wstarodawnych bawarskich prawach jest  wzmian­
ka o Łazach (frilazen f ri laze),  chociaż Bawaro- 
wie  nie należeli  do tak nazwanego n ie -sz wab -  
skiego szczepu.  Jakób Gr imm 5), t łómacząc  po­
chodzenie tych wyrazów,  oświadcza,  że wyraz 
lid  g iermańskim nie jes t ;  a co sic dotyczy wyr a­
zu l a z , z któregoby się owi Lazi wyt łóinaczyć  
dali,  uwagę  czyni,  że w j e d n e m  tylko górno-gier- 
inańskiein narzeczu (hochdcutsch) znachodzi  się
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tenże.  S ła wny ten badacz  narzeczy,  i staroży­
tności giermańskiel i ,  który z pomiędzy Niemców 
pierwszy zg łęb i ł  historycznie ojczysty język w na j ­
drobniejszych jego odcieniach , namozoliwszy się 
dużo nad t łu maczeniem onych dwóch wyrazów 
(Li i i ,  Lazi) w yr zek ł  n a k o n i e c , że jes t  niepodo­
bieństwem chcieć je  z naturą niemieckich dyale- 
któw pogodzić,  i stanowczo wyrzec o ich pocho­
dzeniu i znaczeniu.  Że usi łowania  jego nie zo­
stały uwieńczone  pomyślnym skutk iem,  dziwie 
nas n ie  p o w in n o ,  a lbowiem uczony badacz nie 
z w aża ł  na t o ,  że wyrazy te nie są g ie r inańskie , 
lecz s łowiańskie ,  i ze tylko z języka s łowiańskie ­
go dadzą się odgadnąć.  W  najdawniejszych bo- 
wiem zabytkach  praw  i języka s łowiańskiego 
(w- ruskiej prawdzie  J a r o s ł a w a ,  w prawach serb­
skich) znajdujemy je , gdzie oznaczają ludzi niż­
szego rzędu czyli gmin.  Lid , w języku czeskim 
pospólstwo oznacza dotąd i pisze się miękko lub 
t w a rd o ,  lit, lid. Jest  to sposób pisania nowszy,  
dawniejsza bowiem czeszczyzna zamiast  i k ładz ie  
u pisząc lud, »), w czein zgadza sic z pisownią 
polską używaną  w psa ł te rzu  Małgorza ty,  a k ładą .  
cą«  za i z miękką i twardą spółgłoską {lud, lu t).V odo- 
bnaż zamiana spółgłosek daje się spostrzegać w wy- 
razie lazzi, bo i ten pisze sic rozmaicie,  jako to: lazi, 
lati, leti, lecz to ła two wyt łóinaczyć można,  zwa­
żając że s, ś, pisywano niegdyś przez pojedyncze 
Iub° podwójne z , twardząc lub miękcząc je  «>); 
tudzież bacząc na to, że Saksonowie [szczep Gier-
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manów w północnych Niemczech  przemagający)  
zamiast s, wymawial i  W y ra z y  więc łazzi, ła­
z i  (po saksońsku łat;), pisząc je  należycie i z wy­
mową ówczesnych S łowian zgodnie ,  odkryją nam 
nazwę którą przodkowie nasi d ługo  nos i l i ,  a n a ­
wet i dotąd noszą ,  będąc dziś j eszcze przez Ru ­
sinów, Morawian i S łowaków nazywani  L ,aśi(f.a- 
si), L c s i , Lachowie  , Lechowie. Bo dziś przez za­
mianę  samogłosek (e, za a) z wyrazu Lach  , p o ­
wstaje Lech ; tak juz  i wówczas dwojono w y m o ­
wo i pisownią rzeczonej  nazwy,  zachowując ją  
w odmianie wyrazu przez przypadki.  Tak  więc 
już  wtedy wyraz Lech  (Niemcy pisali Le th ,  Le t,  
Leek) ,  m ia ł  w liczbie mnogiej  Lcsi " ) .

W ykazaw szy  że nazwisko Lachów,  ginie w od­
męcie czasów, należy nam wyt łumaczyć  z rzodło-  
s łów wyrazu ,  a tein samein wykryć nicość twier ­
dzenia ,  o pochodzeniu Polaków,  świeżo objawio­
nego ,2). • Autor a r tyk ułu  o starożytnościach s ł o ­
wiańskich , budu jąc  historyą na domysłach , nie 
w a h a ł  się i lego wyrzec  z d a n i a ,  że naród nasz 
skądsiś tam z zainorza od Bretonów i Galów po­
czątek swój wywodzi .  Wspa r ty  laką prawdą  chce 
on za pośrednictwem dawnych jeografów dowieść 
tego,  że większa część teraźniejszego królestwa 
polskiego rzeczywiście by ł a  zamieszkaną w jedny in  
czasie przez galskie pokolenia.  Czekamy tych do­
wodów,  a tym czasem dalej  rozpa t rywać sic bę­
dziemy w nazwisku Lechów i Lechij .
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Z ach od zą c  j a k  ty lko  m o ż n a  na j da le j  w z a p a d ł ą  
s t a ro ż y t n oś ć ,  z n a j d u j e m y  na P o m o r z u ,  tudz iez  
w  k r a j a ch  na zachodz ie  i wschodz ie  obok  niego 
p o ł o ż o n y c h ,  ludzi  t ru dn i ąc ych  sic r o l n e m  gospo­
d a r s t w e m ,  noszących n az w ę  L e c h ó w  ( L a z i , La-  
ti) i uż y w a ją c y ch  m o w y  s ło w ia ńsk ie j .  P o d r ó ż u ­
jący  w tych s t ronach  P y lh ea s  ok o ło  r. 320 po n a ­
ro d ze n i u  Chr ys t us a  z n a l a z ł  tu w k w i t n ą c y m  s ta ­
n ie  ro ln ic two .  K to k o lw ie k  r o z p a t r z y ł  sic d o k ł a ­
dn ie  w n a z w a c h ,  które sobie  S ło w i a n i e  z r o z m a ­
i tych p rzyc zyn  a między  innemi  i od ró żnych  z a ­
t r u d n ie ń  ró żn e  n a d a w a l i ,  ł a t w o  się zgodzi  „ . t o ,  
£e ci rolnicy nazwisko  sw e  nos. l .  od w y r a z u  le- 
cha  (skiba)  k tóry j e s t  s t a ro d a w ny ,  bo j u z  cy ryl -  
skiemu p r z e k ła d o w i  p isma ś. zn an y  <’). Z p o m ię ­
dzy o w y ch  ro ln ików,  ci ,  którzy m e  s iedziel i  n a s k i -  
b ie  czyli  nie miel i  ro ln e j  w łas n o śc i ,  snadź  n a z y ­
wa l i  Się lu d ź m i ,  to j e s t  cze l adz ią  ( s ł u g a m i ) ,  gdy 
i w y ra z  lu d , s t a ro da w ny  j es t .  Odkąd  się z Gier -  
. n an am i  pomięszal i  ci S ło w ia n ie  , i s to sownie  do 
dworsko f eu da ln yc h  w y o b r a ż e ń ,  p ow s t a ły  u n ic h  
s t any,  L a c h o w i e  a nas tępn ie  . Czesi  zaczęl i  się 
i „  p „ l U , c . n , m  >v,6W , i .  d . t e l . c  na h  .
„ t e , c l .  o b j w a l e l i .  a p i e rw . .  od „ r . » u  
J dach,a, k l ó r ,  p o d ł u g  . e . n a n i a  . a m j c l . ż e  N ie m -
c ó w  n i e  jest  g ienn ańsk im , a .o d o w ilo .c  o . n a e .a  ), 
na zw al i  sic s z l a c h t ą .  Z a s t a n o w i ć  p ow .m n o,  ze  w y ż ­
s z e g o  s t a n u  oby w ale l i ,  z pomiędzy wszystk.ch S ło ­
wian  sami  tylko L a c h o w ie ,  i Czesi szlachta „ a z y .

w ali .  n  ,
Tom  I. ó 1
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W ie lk ie  Lae liów p le tn ie  r o z p a d ło  się z czasem 
n a  pokoleń  M ie le ,  k tó r ym  ró ż n e  na da ją c  n a z w i ­
ska ,  tak zw an y  j e o g r a f  b aw ars k i  ł5), za s t a naw ia  
się m' końcu  nad W i ś l a n a t n i ,  i r ó żn e m i  p le m io ­
na m i  l e c l i i ck ie tn i , i nieszkajncemi na Szląsku i 
w  k ra ju  Ł u ży c za n .  Od tych to L a c h ó w  p o c h o d z ą ­
cy p o d ł u g  [Nestora P o l a n i e ,  Ł u ż y c z a n i e ,  P o m o ­
r z a n ie ,  i Mnz owszan ie  , p r z y p o m i n a ją  ( w y m i e n i o ­
ny ch  od P to lo ine usz a  i d a w n y c h  zab y tk ów  gier-  
mańsk iego  j ę zy k a ,  Bo lanów,  P o l a n ó w  czyli  P o l a ­
ków.  P .  Szaf farzyk ,6) uczy  j a k im  sposobem P o ­
lanie,  z t e g o ż  sam ego  szczepu  co L a c h o w i e  poch o­
dzą c ,  w j e d n e  z ni tniż spoil i  się ca ł ość ,  i j ak  p i e r ­
w o tn e  nazwisko L a c h ó w  za ta r ł s zy ,  zaczęl i  się P o ­
l akami  n a z y w a ć  d a w n e j  Lech i i  o b y w a te le .  Ż y ­
cie ich po l i tyczne i d o m o w e  b y ł o  p o d o b n e  do o w e ­
go,  j ak ie  wiedl i  i insi S ło w ia n ie ,  a ich ch a r a k te r  
n a r o d o w y ,  tahiź sam b y ł ,  j akim się ce l tyck ie  p o ­
ko le n ia  o d z n a c z a ł y  n iegdyś  w s t a roż y tn ym  św ię ­
cie,  w ś redn ich  wi ek a ch ,  a pon iekąd  n a w e t  w c z a ­
sach  na j n o w s z y c h .  N ie s za n o w a n ie  inona rch icz ne j  
w ł a d z y ,  i n i e u p o w s z e c h n io n a  oświa ta  u na rodu  
p o l s k i e g o ,  w e w i o d ł a  go w szereg  nieszczęść.  T a ­
każ  s a m a ,  a n a w e t  gorsza j e szcze  d o l a ,  spółka-  
ła Cz ec h ów ,  i wszystkich spotka S ł o w i a n ,  k tórzy-  
ko lwie k  w p o do b n e  co p rzodk ow ie  nasi p o p a d n a  
po l i t yczne  b łę dy .
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I I .  L F .C H IJA .

S er ce m  s łowia ńsz czy zn y  b y ł a  L e c b i j a  czyl i  P o l ­
ska , w y w i e r a j ą c a  swój  w p ł y w  n a  s łow ia ńsk ie  
k r a je  c i ągnące się po nad  ba l tyck iein  m o r z e m , 
i s iad w linii pros tej  w p ł y w  len  po su w aj ąc a  ku 
gór om kar pack im.  B o g u c h w a ła  m ów ią c  o s t r y ­
j a c h  P o p i e l a ,  dz ie rżących  k r a je  w  g łębi  3v.lesw.i- 
ku  aż po T r a w n ę  ('dziś L u b e k ą  z o w i a m y  l > m ia ­
sto)  i u l e ga jących  inu j a k o  n a c z e l n e m u  sw oj e m u  
z w i e r z c h n i k o w i ,  g ran ice  p ie rw o tn e j  Polski  aż  d o ­
t ą d  r o zc ią g n ą ł  , ! ). T u  m i a ł  t akże  p a n o w a ć  król  
wielkopol ski  ,s)- J e s z c z e  za B o l e s ła w a  k r z y w o ­
ustego upieral i  się p rzy  tein P o la c y ,  że aż  do Ru-  
gii wyspy r o zc ią g a ją  sio ich po s iad łośc i  ,9). I  za  
M ie c z y s ła w a  1. Pol ska , aż w te s t rony (oświa tą  
swoją  i u sp oso b i en i em  m o r a l n e m )  w p ł y w  w y w i e ­
r a ł a ,  chociaż  m i a ł a  pań s t w o  s z c z u p ł e  pomię dzy  
B ug ie m i Od rą  od w sc h o d u  i za cho du  , z po za 
G n ie z na  aż pod  l i r a k ó w  s ięgając  !0). B o l e s ł a w  
C hr ob ry  r o zsz e rz y ł  j e .  Z a j ą w s z y  K r a k ó w ,  p o s u ­
w a ł  g r an ice  Polski  aż po S ło w ie n sk o  »■), od za ­
ch od u  z M o r a w i ą ,  C z e c h a m i ,  D an ią  i .Sakson ią  
g r a n i c z y ł ,  i w o br ęb i e  g ran ic  swego  p ańs tw a  , 
Szląsk , Ł u ż y c e  “ ) P o m o r z e  i P russy  d z i e rż a ł .  
P ó źn i e j sz y  od Ga l l a  k ro n ika rz  23) r zekę saską S a ­
lę >*)■ od p ó łn o c y ,  K i j ó w  stol icę Rusi  od w sch o ­
du ,  a Dun a j  tudz ież  Styryi  góry od p o ł u d n ia ,  g ra ­
n icami  Pol sk i  za czasów Ch ro br eg o  być  mie n i .
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Choc iaż  za  K a r p a t y  i pod K i j ó w  oręż  t ego h ró la  
s i ę g a ł ,  p rzec ie ż  Spiż wy jąw sz y ,  który dop ie ro  za  
B o l e s ła w a  k r zyw ous te go  o d p a ł d  od Pol sk i  35;, ni® 
d ł u g ie  b y ł o  nasze  na  R u s i ,  i na  W ę g r a c h  p a n o ­
w an i e .  B o g u c h w a ł a  ,t’) mówi  , że tylko do K a ­
z i mi e rz a  J. czasów,  Pol ska m i a ł a  sw y ch  h o ł t o w n i -  
ków za K a r p a t a m i ,  lecz w y k az an o  ś w i e ż o ,  że 
i o w sz e m  dop ie ro  za  W ł a d y s ł a w a  H e r m a n a  n a ­
sze tu  us t a ły  r ządy 3J).

Na uw agę  z a s ł u g u j e  , że od za c h o d u  szczegó l­
n ie j  s t a w a ł y  się g r an ice  nasze  n i e p e w n e ,  z po-  
w o d u  w d z ie r a n ia  się do n ich  Sasów,  a nas tępn ie  
Cz ech ów ,  tak że ju ż  B o g u c h w a ł a  polskie i cze ­
skie s i e dz iby  r ze k am i  L a b ą  i Ud rą  , czyl i  j ak  j e  
późn ie j  z w a n o ,  E lb ą  i Odrą  o d g r a n i c z y ł  S8). T a ż  
sa m a  n ie p ew n o ść  g ran ic  b y ł a  od s t rony p ó ł n o c n e j ,  
skoro Krzyża cy  zawita l i  w te  s t rony .  Za B o l es ła ­
w a  K rz y w o u s t eg o  o bsz e rn e  s t epy,  za k tóreini  l e ­
ż a ł o  mias to U z d a ,  o d g r an ic za ły  w pr a w d z ie  P o ­
m o r z e  od Pol ski  ” ); a l e  kraj  t e n  , j ako  n a m  h o ł ­
d u ją c y ,  n a l e ż a ł  do nas  zawsze ,  c a ły  lub częścio­
w o .  N a jp e w n ie j s z e  g r an ic e  m ie l i ś my  nas tępn ie  
od  s t rony R u s i ,  Czech  i M or aw i i .  S t a n o w i ł y  j e  
r z e k a ,  B ó g ,  tudz ież  o g r o m n e  kn ie je  i o lb rz ym ie  
gór y  30). Odkąd  Szląsk od nas o d p a d ł ,  w sz czu­
p ł y c h  g r an i ca ch  za m k n ię tą  zo s ta ł a  o b sz e r n a  n ie ­
gdyś P o l s k a ,  s k ła d a j ą c  się t e raz  z samej  tylko 
W i e lk o  i M a łop o l s k i ,  gdyż  Mazow sze  b y ł o  udziel -  
n e m  ks ięstwem.  K az im ie rz  wielk i  g rau ice  te  roz-
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sz e r z y ł  zająwszy Ruś  c z e r w o n ą , o p a r ł  on  Po l skę  
o Mul  tany  i W oł o sz c z y z n ę .

I I I .  ST A TU T rO L S K l X I I I .  W IE K U .

P o g a n a m i  będąc  L a c h o w ie  miel i  j u ż  p r a w a  wła* 
sne  3' ) j  a ś lady p r z e t r w a ł y  w  późn e  czasy ,  
gdz ieko lwiek  mie sz ka ł y  l ech ick ie  p l em ion a .  P o ­
m o rz a n i e  zosta j ąc  pod rządami  K rz y ża kó w ,  o d w o ­
ły w a l i  sic do polskiego p r a w a ,  k tórego od  d a ­
w n a  używal i .  Z pe w n oś c ią  wiec  m o ż e m y  t w i e r ­
d z i ć ,  że i w szczątkach p r a w  S ł o w i a n  n a d e lb ia n -  
s k ic h ,  wc i e l on yc h  nas tępnie  do p o m ni kó w  p r a w o ­
d aw s t w a  p ó ł n o c n y c h  Gie r i na nów ,  nie j e d e n  m i e ­
ści sic sz cze gó ł  d a w n y c h  p r a w  L e c h i t ó w .  P e ­
wnie j sze  ślady d a w n y c h  p r a w  swojsk ich  z n a j d u j e ­
my w k ra i na ch  p rzez P o l a k ó w  aż po dziś z a m i e ­
szk iw anyc h  , a mian ow ic ie  w e  W i e lk o  i w M a ł e j  
p o l s c e ,  na Szląsku i M a zo w szu .  P r a w a  t e  nie  
ty lko b y ł y  p o je dy ń cz em i  u s t a w a m i ,  lecz  t akże  
zb io rami  u s t a w ,  czyl i  t ak  z w a n e m i  s t a tu ta m i .  
P a p r o c k i  n ) w y ra źn i e  m ó w i  o j akimś s t a tuc ie  
po l s p i m,  z roku I2G0,  z resz tą  z u p e ł n i e  n i e z n a n y m .

T a k  s t a tu tu ,  j ako i p o j ed yn cz e  u s t a w y ,  w p i s y w a ­
ne  w księgi g rodzkie , z a c h o w y w a n o  w a r c h i w a c h  
k r a j o w y c h ,  zwykle  u t r z y m y w a n y c h  po g r o d a c h ,  
o czein p r z e k o n y w a  s ta tu t  ł ęczyck i  , s ta tu t  m a ł o ­
po l s k i ,  na ko n i ec  zm ia n k a  o ks ięgach są do wy ch  
z iemsk ich i g rodzkich po do bny ch  do desk ( p r a w  pisa-
n v c h l  czeskich.  Ani wą tp ić  o tern n ie  m oż na ,  ze  od

1 > 3 1 *
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n i e p a m i ę tn y c h  czasó w w yd aw al i  nasi  M o n a r c h o ­
w ie  bądź z w ł a s n e g o  na t chn ie n ia  (w s p r a w a c h  b e z ­
p ie cz eń s t w a  pub li cznego  do tyczących  się),  bądź  za 
zgod ą  zg ro ma d zo ny c h  na  wi ec e  z i em ia n  (w sp ra ­
w a c h  ogólnego p r a w o d a s t w a ,  lub  w y jm u ją c y c h  
od j ego  rozp o rz ą dz en ia c h ) ,  po je dy nc ze  us tawy,  co 
w y ra ź n i e  zaśw ia dcz a j ą  dz ie j e  33). Od rzeczy więc,, 
j  ze zd r o w y m  rozsądk iem n iezgodnie ,  p raw i  K r o ­
m e r  3i) ,  że aż do K az im ie rz a  W i e l k ie go  nie m i a ­
ł a  Pol ska p r aw  p i sanych .  P r a w a  te n a z y w a  D ł u ­
gosz g r od o w e m i  i z i emsk iemi  35), d la  t e go  źe  c a ­
ł ą  o b o w i ą z y w a ł y  z i e m i ę ,  a  chow'ane h y ł y  po 
g ro dach  czyl i  w a r c h iw a c h  sąd o wy ch .  R ó ż n i ł y  
ic od tych  z i emsk ich p ra w  obc e  czyl i  n i e m ie ck ie  

p r a w a ,  s t a n o w iąc e  w y ją t e k  od us taw  i s t a tu t ów  
ogó ln ie  ob ow ią z u ją cy c h .

Uczyn iona  p r zez  P ap ro ck i eg o  z inianka  o s t a t u ­
cie pol skim z roku  1260 , zn a jd u je  po par c i e  p r ze z  
w a ż n e  odkr yc ie  s t a tu tu  m a ł o - po l sk i eg o  z X I I I .  
w i e k u ,  w y d a n e g o  dla z i emi  k rakowsk ie j  i s a n d o ­
mi e r sk ie j  , k tórego u k ł a d  d z i wn ie  od po w ia da  s ta ­
t u to w i  p r a w  m ał o - po l sk ic h  z koń ca  w ie k u  X I V . ,  
w y d a n e m u  w zb iorze  da w ne g o  p r a w o d a w s tw a  po l ­
skiego p rze z  P .  J a n a  W i n e .  Rand tk ie .  B e z i m ie n ­
n y ,  k tóry w a ż n e  to odkryc ie  z r o b i ł ,  i do pu b l i cz ­
n e j  p o d a ł  j e  wiadom ośc i  36),  u c z y n i ł  u w a g ę , ż e  
d a w n y  t en s t a tu t  tna ło -po lski  s k ł a d a ł  s ię :  ze  
s t a tu tu  k rakowskiego  pod z ie lone go  na  j e d yn aś c ie  
r u b r y k  i z u s t a w p o j e d y ń c z y e h ,  k tó re go u z u p e ł n i -
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ł y ,  częścią  zm ien ia jąc ,  częścią dopełniając j e ­
go postanowienia. A jeż e l i  M ało-polska  m ia ła  
swój osobny statut, w iec  tein bardziej W ie lk o ­
polska m usiała  m ieć takow y, będąc g łów n ein  s ie ­
dliskiem polskiej narodowości,  i mająca wielką  
przewagę w  obradach publicznych pom im o t o ,  
i e  stolica państwa b y ła  w  M ało-p o lsce .

W . A . Maciejowski.
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so n ó w  p ły n ąć  m iała .

2 2 )  N aru sz  I I I .  s tr . 367.
2 3 ) u  S o m m ersb . I I .  s t r .  20.
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21) W t y g o d .  W i l  I I .  s t r .
25) U S o m m e r s b .  I I .  s ir . 20.
2 6) V ita  s. O tto n  V . I I I  I .
2 7 )  N a m  do p a r t e  P o lo n ia e , M o r a v ia  a r d u i l a t c  m o n i c u m  

ac  d e n s i t a t e  s i l v a r u m  e s t  o l i s t ru s a  , G allus s t r  187.
2 8 ' P c r tz  I I .  s tr  668. m o n u m en ta  G crm an iae  liis to rica  

I la n o v c ra c  1820. d o tą d  w yszło  c z te ry  tom y.

29) H erb y  s t r  2 5 9 .
30) P rz y to c z o n e  o d  N aru sz , w y d a n ia  M ostow skiego  V I. 

s tr  117, 121, 110’ 0 H en ry k u  b ro d a ty m  m ów i D łu ­
gosz  I  s tr . 600 leges q u ib u s  h u m an a  a u d ac ia  cóer- 
c e tu r , in s t i tu i t  e t  co n sc rip s it.

31) R e sp l s ir . 132 w y d an ie  E lz e w iro w sk ie .
32) P o d  r . 1170 m ó w i  D ł u g o s z ,  I . s t r .  516 . jn s  m u m c i -  

p a l e  t j u o d  v o c i t a m u s  t e r r e s t r e .
33) W  ty g o d n ik u  p e te rsb u rg sk im  z  r ,  1839. w  num erach

42, 44.
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1® O  13 ® IT 13.

W S P O M N I E N I E  W I O S K I .

N ie  lub ię  m i a s t a , nie  lub ię  wrz ask ów ,
I h u cz n y ch  z a b a w  i św ie tn yc h  b la sków,
Bo j a c h ł o p  je s le tn  — bo moje  oczy 
W i e l m o ż n a  św ie tn o ść ,  kole i mroczy.
M i a s t o — zł o co ny  k r an iec  przepaści!
S tań  na n im ,  spo jrzy j ,  a d reszcz  lodow aty  
Za l rzcsie  c i a ł e m  i c z ło nk i  namaśc i .
Mias to —to p rzeds ień  p iek ie lne j  za t r a t y ,
P a t r z  —tam  z jawiska  g m a tw a ją  sic t ł u m n e ,
T a m  cu d ó w  s i ł a — ta m  g ł u p s t w a  r o z u m n e  
Ob o k  wieśn iacze j  p rostoty  s t a w io ne  
W  n i e o b e z n a n y m  a g w a ł t o w n y m  c z ł e k u  
W z b u d z i ć  pot raf i ą g n ie w  n ie c h r z e ś c i j a ń s k i ,  
W z b u d  zić potraf ią nudnośc i  sza lone ,
I  na  myśl  r zuc ić  p le śń  późneg o  w i e k u :
O! o ne  mogą  n a  tw a r z  w y w le c  śm i e c h  szatańsk i ,
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Z jak im się czas em z j aw ia  pośród z a b a w  g ł ośn yc h  
D z iw a cz ny  p ie lg rzym 5 i pa t rzy na  gości ,
I śp ie w ó w  s ł u c h a  donośnych . . .
Ale t e n  p ie lg rzym w chaos ie  radości  
P a t r z y  na ludzi ,  j ak ów waz rze źb iony ,
K sz ta ł t n i e  nad cz a rą  wina po chy lo ny ,
M a r t w o ,  lecz ch y t r z e  pa t rzący  na m u c h y ,
,Co się sp ę ta ły  w  p i j a ńs tw a  ł a ń c u c h y .

Miasto! . . .  to c i e m n y ,  n ieczysty p rzeds ionek ,  
Któ r ego  n iebo  d y m e m  ok o pc on e ,
N iez n a  ju t r ze nk i  ,  n ie  zna  w sc hod u  s ł o ń c a ,
Ani r o zu m i e  co ś p ie w a  skow ron ek .

T a m  —  w mieście wszystko ce r k le m  w y m ie rz o n e ,  
A od początku życia  aż do końca  ,
C z ł ek  pa t rząc w ze gar ,  na j ego  tabl icy,
W i d z i  w s c h ó d — zachód ,  i noc saf i rowa.

'  i '

i ' ylko po t a ńca ch  zn a j om ą  stolicy:
T a i n — w m i e ś c i e ,  u j r zysz  z i emię  i n n ą ,  now ą ,
I ludzi  in n y c h — lam p ie wc a  gdy śp ie wa ,
T o  się ok lasków,  w a w r z y n ó w ,  spodz iewa .

O k la s k ?— to e c h o ,  a w a w r z y n ?  to z i ele ,
Na naszych ł ą k a c h  p iękniej szych j e s t  w ie l e !

M ie ś ! . ,  to m e  ż y c i e ,  to podarek  boży!
Po kwia t ,  co spada  z aniel sk iego c z o ł a ,
Ody go d ło ń  l e k k a ,  lekko w sploty w ł o ż y .
Q,  wieś  z po czą tku  c i cha  i smę tn ie  w e so ł a
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L e ż y  jak flet,  co w  so b i e  l i c z n e  pi eśni  t ł u m i ,  
L e c z  w e ź  no l e n  flet do ust ,  po ca łu j  go s z c ze rz e ,  

A dopiero  u s ł y sz y sz  co on ś p i e w a ć  u m i e ,
A dopiero  011 p ieśni  dla  c i e b i e  w y b ie rz e ;
I bę dz i e  c i eb i e  b ł a g a ł — będ z i e  c i e b i e  p r o s i ł ,  
Aż eb yś  go przy ustach p a ła j ąc yc h  nos i ł .

N a  ws i ,  s ł o w i k  jes t  p i e w c ą —on tam n i edba  w c a l e ,  
Czy go pośród ok la s kó w przy jmą  ok aza l e ,
On W nocy  pod ok i e n k i em  s iad ł s zy  r.a kal ini e ,  
N a w e t  o l en i  i nie  w ie  że  ś p i e w a  d z i e w czy n ie ;  
On w e s ó ł  skub ie  l i stki  w o n n e g o  j a ś m i n u ,
B aw i  sic n i e m i  gęś larz,  s w o b o d n y — szc zęś l iw y ,  
Bo dla n i ego  l iść każdy  jes t  l i ś c i e m  w a w r z y n u .

N a  w s i ,  burza  p rz e r a ż a !  piorun j e s t  s t rasz l iwy  
Gdy wi je  się po n i eb i e  i przegryza  chmury:
L e c z  w  mi eśc i e  n i e d o s ły sz ą  s ł ó w  matki  na tury ,  
Którą  p o k a le c z y w s z y ,  i z ł o ż y w s z y  w  grob ie ,  

B a w i ą  s i ę — t ańczą  sob i e . . .

N i e  lub ię  mi as ta !  n i e  lu b i ę  w rza skó w  
1 h u c zn y ch  z a b a w — i ś w ie t n y c h  b la s ków,
Bo ja c h ł o p  j e s t e m — bo moje  o cz y ,
W i e l m o ż n a  ś w i e t n o ś ć  k o l e  i m r o c z y .

W i e c  na w ie ś  w r ó c ę — o wsi  w e s o ł a !  
rJ'y inic pow itasz , kwia tku  a n i o ł a .

T a k — na w i e ś  w r ó c ę ,  do  s w o i c h  w r ó c ę ,  

S t e r c z ą c e  koś c i  n a p o t k a m  w  r o l i ,
J d l a  t y c h  k o ś c i  p i o s n k ę  z a n u c ę .



Juz  wracam myślą — wzrok je j  sokoli 
Naprzód zobaczył  lipy cieniste,
Zielone sinugi'  i wody czyste.

Serce,  ty czujesz strony rodzinne,
Bo tam dla ciebie by ło  w e s e l e ,
I szczere modły  w wiejskim kościele,
I  czucia szczere — niewinne . . . .

Noc—rosa pada, myśl ma chwilkę leci, 
Między l ipowe , topolowe drzewa,
T a m ,  kędy w oknie blady p ło my k świeci :  
I p rzy lec ia ła ;— pod p ło tem s t a n ę ł a ,
Jak żebrak co sic j a łmu żny sp odz iew a,  
Łagodnym wzrokiem w oknie u t o n ę ł a ,  
Lecz nikt nie widział  że ona tam stoi ,
Nikt je j  tam wcale nie czeka ł .
Tylko pies wierny ,  z e r w a ł  się—zaszczeka ł  
»Czy po czu ł  wi lka?  czy sic czego boi ?
»Ze tak  u jada bez koń c a .«
0  nie , nie poczu ł  ni wilka ni s t rachu , 
Tylko myśl m o ją —mej pamięci  gońca ,  
Moje wspomnienie  poczu ł  i p r zyw i ta ł ;
Bo on tam o nie nieraz wyjąc p y t a ł ,
On jeden  u c z u ł ,  gdy stało za p ło tem,
1 kiedy bliżej przyleciało potem ,
By na rodzinnym siąść dachu.
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SKOWRONEK.

M ł o d e g o  dn ia  m a r z e n i e ,  m g ł a  j u ż  sic po d n os i ,  
A sko w ro ne k  zwikłany .  w  c ienk ie  j e j  t ka n i ny ,  
Ch w ie je  się w j e d n e m  mie j scu  i o s ło ń c e  prosi ,
Bo inu tęskno i nu d no  wśród sm ętne j  k ra iny .

O skowronku!  z m i ł u j  się,  nie śp ie wa j  tak ł a d n i e ,  
Bo j a  m g ł ę  ba r dz o  l u b i ę ,  ona  mi  za k r y w a  
T o ,  co do se rca troski  i boleść p r z y z y w a ,
Ona  t roskom i bo lo m  zawsze coś u k r ad n i e .

Ej  n i e d o b ra  p taszyno!  s ło ń c e  wznosi  g ł o w ę ,  
Z łoc i s ty  w ło s  r o zg a rn ia  i nads tawia  uc ha ,
A sk rywszy  b ys t re  oczy za c i e m n ą  dą b ro w ę ,  
W c i ą ż  twoich  ża lów s ł u c h a .

S k o w r o n k u !  tob ie  d o b r z e  na  l en świa t  spoz ierać ,  
J a k b y  na j a k ie  nu ty ,  z k tórych  pieśni  spla t a sz ,  
S k o w r o n k u ,  tobie  m i ł o  sk rzy d ła  rozpośc ie rać ,
Bo ty do n ie b a  w z l a t a s z !

Ale spójrz no raz  tylko na  n ieszczęsnych  ludz i ,  
K tó r y c h  bo leść ku z i emi  n ac hy la  i c i śn ie ,  
K tó r y c h  k r w a w e  sny s t r aszą ,  a c i e rp ie n i e  budz i ,  
L e p i e j  n i e pa rz . . .  bo ł e z k a  nad tw y m  dz iobk iem

b ły ś n i e ,
Ł e z k a  zaś p rzy jac ie lu  to n ie  deszcz n ie  rosa,  
Choc iaż w  sob ie  na jp iękn ie j  od b i j a  n ieb iosa  !
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S k o w r o n k u r  tu ta j  u nas są i ludz ie  t acy ,
Co od trosk uc ieka jąc  p ieśni  n u e ą  s o b i e ,
Ale to są nie  godni  w sp o m n ie n ia  śp iewacy!  
K tó r zy  niecl i cą pocieszyć s t r ap io nego  b ra ta ,  
Ch oc ia ż  wszyscy na j e d n y m  p r z e b y w a j ą  g r ob ie ,  

Na  j e d n e j  kul i  świata .

P ta sz k u !  ca ck o  ha rm on i i  — a n i o łk ó w  ig r asz ko ,  
C z e m u  się między c h m u r y  p r z e d e m n ą  ukr ywa sz ,
Czy g a r d z i s z  moją  skargą,  n iby  z i emską  f r a s z k ą ,  ^

Czy się nad  w ł a s n ą  p ieśnią na reszc ie  ro zp ł yw as z?

P t a s z k u  w r ó c i s z  ty  t u t a j  po  t r o ski  i b o l e ,
W i ę c  n i e ł u d ź s i ę  na pr óż no  bo wkró t ce  pod mi e dz ą ,  
Ś m ie r ć  nie kosą,  lecz szpi lką  w serce cię uko le ,  

A m r ó w k i  kości  ob je dzą .

©  ST

P r ic k la il  z  n  i k lo m  J lu g o .

On!. . .  On zawsze  z z a p a ł e m  czy  ze czcią i d rże n ie m,  
Je g o  obraz  myśl  m o ją  u d e r z a — zdumiewa!  
T w ó r c z e  na tc hn ie n i e  w duszę m oj ą  w l e w a ,
A z  u s t  wieszcze w y ra z y  p o p ł y n ą  s t r u m i e n i e m ,
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Gd y w I aur y  s t ro jne  j e go  nazwisko  o lb r zym ie ,
Z c a ł y m  o g r o m e m  c h w a ł y  s ta je  w moi m r y m ie .  

T u  m ło d z ia n  b ieg  w j  znacza  w o je n n y m  p io ru nom  
T a m  za r zu ca  ha m u le c  dz ik im sz a ło m  l u d u ,
T u  w ł a d z ę  n i e d o ł ę ż n y m  o db ie ra  t r y b u n o m ,  
T a m  konsu l  d u m n y ,  m ło d y ,  z n ę d z n i a ły  od t r ud u ,  
P o d  cz a r n y m  kry jąc  w ł o s e m  czo ło  z a c h m u r z o n e ,  
J u ż  w m a r z e n iu  p r zy w d z i e w a  C e z a ró w  koronę.  

P o t e m  w s z e c h w ł a d n y  moc arz  z g ł o w ą  pochy lo ną ,  
R z u t e m  myśl i  ze wzgórza rozs t rzyga los w oj n y ,  
G w ia z d a  h o n o r u  szczęsnych żo ł n ie r z y  u p a j a ,  
D u s z ą  sw o ją  do b o ju  mi l ion  dusz  uz b ra ja .

Sk inie ,  wra z  dz i a ł  tysi ące śm i e r ć  i og ień z ioną.  
S a m  z b ł y s k a w ic ą  w oku p o w a ż n y — spoko jny .
A p o te m  nędzn y  w ięz ień  b ez c z y n n e  ju z  d ł o n ie ,  
Op ie ra  na bu rz l iw e i n  — bo le jącein  ł o n i e ,
Gdy i p rzesz łość  i p rzysz łość  myśl  j e go  za chm urza ,  

P a m i ę t n e  losów igrzysko,
N a  skale w którą  codz ień  w śc ie k ła  b i j e  b u r za ,  
W o d z i  myśl  swoją  wiecznych  b ur z  siedlisko.  

Czyli  na ska łach  E lb y  lub D u n a j u  b r z e g ie m ,  
N a  g ór ac h  w r z ąc y ch  o gn ie m  lub ok ry ty ch

śn ie g iem,
W ś r ó d  s ta rych m u r ów  R z y m u  Alhainbry ogrodz ie  
W s z ę d z i e  on j e s t  — l ibejskie przy pomn ą  go piaski ,  
S ta ry  E g ip t  od b i j a  j e g o  zorzy blask i ,
Je go  zwyc ięska  g w iaz da  z a b ły s k a  na wschodz ie .  

Z wy c ię zc a ,  ce l  u rok u  i po dz i wu  ludów,
Cud świa ta ,  d z i e ł y  sw em i  zd z iw i ł  z i emię  c ud ó w ,
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C z c z a  s t a r e  Sz e ik i  m ą d r o ś ć  m ł o d e g o  E m i r a  
D r ż y  M u z u ł m a n  n a  p o ł y s k  b r o m  b o h a t y r a ,
K t ó r y  z j a w i ł  s ię l u d o m  n o m a d z k i e g o  r o d u ,

J a k o  M a c h o m e t  z a c h o d u .
P e ł e n  j e s t  j e g o  c h w a ł y  n a m i o t  B e d u i n a ,
J u ż  sic j e g o  c z a r o w n o ś ć  o n i ą  d o p o m i n a ;
M ę ż n y  i ś m i a ł y  Aral)  d z i e l i ł  j e g o  z n o j e ,
D r o b n e  dz i a t k i  k u  n a sz e j  z w r a c a j ą c  s ię s t r o n i e ,  

N a  o d g ł o s  b ę b n a  F r a n k ó w  s t a w i ą  k r o k i  s w o j e ,
I  r ż ą  n a  j e g o  w z m i a n k ę  i ch  og n i s t e  k o n i e .  

N i e r a z  n a  N u m i d y j s k i i n  pę d z ą c  u r ą g a n i e ,
D u c h  j e g o  n a  w i e r z c h o ł k u  p i r a m i d y  s t a n i e ,
N a  o c e a n y  p i a s k ó w  z t a m t ą d  o k i e m  r z u c a ,
I  n o w y  p o t o k  m ę s t w a  l e j ą c  w  p i e r ś  w a l e c z n y c h ,  

G ł o s  j e g o  j a k  do b o j u  z t y c h  m o g i ł  o d w i e c z n y c h ,  

C z t e rd z i e ś c i  w i e k ó w  oc uc a .
W o ł a  . . w s t a ń c i e ,  w r a z  w s t a j e  k a ż d e n  w i e k  z b u ­

d z o n y ,

T e  z k s i ęg ą  p r a w o d a w c z ą ,  t e  z w o j e n n ą  s ł aw'  „* 
Z a m a r ł y  l ud .  S a t r a p y — M a g i — F a r a o n y ,  
M i l c z ą c y ,  n i e w z r u s z e n i ,  ok ry c i  k u r z a w ą ,
O n  p r z e l i c z a  i ch  o r s z a k - t e  s ię p r z e d  n im  k o r z ą ,  

I  w ł a d z c y  w s zy s t k i c h  w i e k ó w ,  d w ó i  p r z e s t r z e
t w o r z ą .

T a k  n a  co  t y lk o  p a d n i e  p r o m y k  j e g o  c b w s  ^  

W r a z  sic w sz y s t k o  z a m i e n i a  w  pomnik ,  w i e c z n  
‘ \  t r w a ł y ,

I  c z y  w o d y  As su ra  j e g o  f lota k r y j e ,
Czy  Akwilon p i a s zc zy s t e  r o z w i e w a  zakopy,

32
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On na  r u c h o m y m  czole  pustyn i  w y ry j e ,
AVieczny ś lad o lb rzy mie j  stopy.

Czy w księdze dz ie jop i sów czy w po e t y  s ferze .  
O co tylko w tych wzn io s łych  dziedz inach  u de rz ę  
P r z y  wszys tk iem co j e s t  wie lkie in  tw o je  im i e

b ł y ś n i e ,
Czy za jm ę  się t w ą  p y ch ą ,  d z i e ł a m i  czy z g o n e m ,  
D o  moich  ust p ł o m i e n n y c h  p ieśń się t ł u m e m

c i ś n i e ,
S ł o ń c e  k tó rego  j e s t e m  M e in n o n e m .

N ie  py ta m się sz a t a n em  jest eś  czy a n i o ł e m ,  
P o r y w a  nas  twó j  o r z e ł  w nie ws t rzym an y  m pędz ie ,  
N a w e t  się ch ron iąc  ci ebie ,  zna jdz iem y cię wszędzie,  
W szyslkim ob raz om  naszym tw o je  pię tno nadasz  , 
I c z y  to zz a c h m u r z o n e in  czy z p r o m ie n ne in  c z o ł e m  
Zawsz e  j ak gen jusz  świata w b r a i n i e  wieku  w ł a d a s z .  

Tal ;  gdy W e z u w i u s z a  zwie dza jąc  dz iedz inę ,  
W ę d r o w i e c  w o n ią  Iskir p r z e b ie g a  d o l i n ę ,  
Gdzie  lekki  sz me r  s t ru mien i  w roskoszne porank i ,  
Br zm i  wdz ięczn ie  j ak  w  h a r e m i e  t ęskna p ieśń

s u ł l a n k i ,
Czy żywe j  Taran te l l i  s łyszy  dźwięk w e s o ł y ,
Czy w p rzechod z ie  t en  po mnik  budz i  o b u m a r ł y ,  
P o m p e j ą  k tó r e j  n iegdyś  w u lk a n ó w  p o p io ły ,  
P oś r ód  g od ow ej  bie siady p o ż a r ł y .

Czy w k o ł o P a u z y l i p p y  n a  ł ó d c e  się b ł ą k a ,
Gdz ie  ma j t e k  wtór zy  Tass a  i Wi rg i l a '  p i e n ia ,
Czy go za jmie  b rze g  m o r za  czy b a r w io n a  ł ą k a ,  
Czy pod c i en i s t em d r z e w e m  nad  b r ze g i em  s t ru ­

m ie n ia



Zaws ze  — zaw szeskądko l wiek  w górę wznies ie  oczy ,  
I tóż nad  nim g r oź n y  o l b r zym  c z a r n e  k ł ę b y  toczy,

F. S. D.

N I E K O C H A N I .

K ie d y m  cię u j r z a ł — ty le  wdz ię kó w r a z e m ,
W  piersi  me j  ogień n i e zn a n y  za t l i ło .
S za l eńs tw o ,  szczęścia lube go  o b r a z e m ,
D ł u g o — ac h  na zb y t  d ł u g o  m ni e  ł u d z i ł o ! . . .
Ze  g rób j e d y n ie  skończy me  c i e rp ien ia ,  
C h c i a ł e m  ci w y zna ć  w namiętności  sza le ,
Ale gdym  w duszę z w r ó c i ł  w e j r z e n i a ,
O!  bą d ź  sp ok o jn ą— nie k o ch a m  cię wca le .

P r z y t ł u m i ć  boleść  n ie m ai n  dosyć m oc y ,  
W i d z ą c  j a k  czasem w tw e m  olsu ł z a  miga  ; 
Ś ród w rz a w y  d z i e n n e j — śród c iemności  nocy ,  
O b raz  twój  zawsze i wszędzie m n ie  ściga.  
Gdy  cię n ie  widzę ,  klnę  mój  los ok ru tn y ,  
Uśmiech  n ie  b ły ska  mi  w c i e rp ień  n a w a l e ,  
A gdy p rzy  t o b i e —je s te m  c i ch y — sm ut ny ,  
W i ę c  widzi sz sa m a  —  n ie  ko cha m cię w ca le .
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P rz y ja ź ń  gdy se rca  ludz i  o w ł a d n i e ,
Ż a d n a  p r ze c i w n oś ć  ju z  ich n i e r o z d z i e l i ,
J e d e n  , uc z u c i a  d rug iego  w net  zgadn ie ,
I swego  d r u h a  koch a  p r z y j a c i e l i ,
L ecz  wie l b ic i e lom  t w y m ,  z ja  ha z rozkoszą ,  
W y d a r ł b y m  serca w wśc iek łośc i  zapa le ,
K r e w  b y m  w y s ą c z y ł  z tych  co wdzięk twój  g ło s z ą ,  
Ł a t w o  więc  zgadn iesz— nie kocham cię wca le .  

T y m i  za p ła c i s z  to uśmi ec h ie in  w z g a rd y ,
Co wskroś  mą  b i e d n ą  duszę p r ze n ik n ie ,
» On ś m i a ł  mię k o c h a c !... pa t rzcie j aki  h a r d y !. 
» S z a l e n i e c !... pow iesz i pamięć  m a  zn i kn ie ,  
Z tw eg o  u m y s ł u — a jeśl i  gdzie w  dal i ,
P ł e ć  tw a  z mi ł ośc ią  ku mnie  się p o c h w a l i ,  
W t e d y  od razu  n adz ie ję  j e j  zwa lę ,
I  wręcz  o d p o w ie m  —  nie k o ch a m  cię w ca le .

Edmund Ch.
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EAS&YSY POSZYCIA-

ŁASKAWY OPIEKUN
C Z Y L I

B A R T Ł O M I E J  A L F  0  N S E M.

I,

Lipiec uchodzi  — na n iebie  Sierpień jako no­
wy następca w nocy wyziera lękliwie , szpieguje 
swojego poprzednika i uśmiecha  się czasami ufny  
w przysz łe  zwycioztwo. Lipiec odjeżdża co raz 
dalej ,  zostawiając po sobie kurz nieznośny na b r u ­
kowanych  ul icach;  a jako zwolennik gnuśności 
i próżniactwa,  bawi się pocieszneini wymysła mi ,  
i niby kuglarz jaki  p rzeprowadza tu i owdzie 
sztywne postacie-fan faronów , odziane pstrokato , 
kuso, j askrawo jak bohaterowie jasełek.  Lipiec 
w tej  chwili  odjeżdża na bardzo d ługo;  a ż e g n a ­
jąc się ze szkolnym rokiem przyśpiesza nareście 
dla wszystkich studentów i w ielu professorów n ie ­
cierpliwie oczekiwane w akacje.
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'  •  •  •  r ' •Spójrzcie tylko na ten dziedziniec oto wybie­
gają uczniowie , młodz i  skaczą, uc iekają  do do­
mów nieoglądając się nawet  na te siwe posępne 
inury, które ustawicznie dumają .  Starsi idą po- 
wolniej ,  ten żegna się z nauczyc ielami,  ten stru- 
źowi daje na piwo, ten znów na murze  szkolnym 
rubaszny nakreśla epigrammat .  A  panowie pro- 
fessorowie rozprawiają  donośnie ,  częstują się t a ­
baką  i kroczą poważnie ,  choć nie jeden z nich 
wyskoczyłby  do doinu rychlej  niż wszystkie 
żaki.

Na podwurzu szkolnym ruch ciągle się u m n i e j ­
s z a , i w otwar te j  izbie,  między pustymi ł a w k a ­
mi , widać brak jakiś,  podobny do owego który 
częstokroć na milczących pułka ch  wypróżnionej  
bibl ioteki  postrzegać się daje.

Ale przeminą wakacye  ! przem inie w szystko  ! i  
te zaś wyrazy niby pr zykr e ,  niby zastraszającej  
bardzo często jednakże  stają się wie lką ,  na we t  
z niczein n ieporównaną  dla nieszczęśl iwych po­
c iechą  !

J u ż  wesołych  s tudentów t ł u m y  rozsypa ły  się 
po ulicach,  dziedziniec szkolny pusty,  inury g ł u ­
c h e ,  w izbach okrawki papieru i pióra podepta­
n e ;  jedne in  s łowem  do koła  samotne panuje  
milczenie.  I tylko dwóch jeszcze uczniów w y ­
chodzi  ze szkolnej b ramy,  jeden  z wymuszoną  
ostrożnością niesie pięknie op rawną  książkę,  d r u ­
gi zaś w oku,  na c zo l e ,  i na  ustach dźwiga nie-
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m a ł y  smutek .  O b a d w a  idą spiesznie nic n ie  m ó ­
wiąc  do s i e b i e ,  snać że m y ś l a m i ,  u tkwi l i  gdzieś  
w  p r z y s z ł o ś c i  i nie  m a r z ą  ju z  o p i ł c e ,  o d z i e ­
c in n y c h  z a b a w a c h , al e w y ż e j , dale j  s ięgają ; 
mo ż e  do wiej skie j  swobody  i ro zg ł ośnego  po lo ­

wan ia .

*
*  *

Otoż i nie  m a  L ip c a !  S ierp ień  śm ia ło  w y s t ą ­
p i ł  na n ie b o ,  a l e  i t en  nic dobrego,  ku g la r s tw e m  
się baw i  n i e p o m a ł u ,  a l b o w i e m  z n o w u  p r z e s u w a  
po u l i c a c h  sw oje  wy s t ro jon e  l a l ec zk i ,  żeby zaży­
w a ł y  p r ze chadzk i .  S ie r p ie ń  j e s t  ku g l a rz em  d o ­
s k o n a ły m  , on u s i a d ł  sob ie  po mi ęd zy  d r o b i a z g a ­
mi  j ak  c h ł o p ię  s w a w o ln e  a s t r zygąc  r ó ż n o b a r w n e  
p a p i e r k i ,  ro z r zu c a  j e  do k o ł a ,  i ro b ią  się z t e ­
go motyle .  S i e rp ień  j e s t  up r zy kr zon y  n a w e t ,  
bo  on j a k  w łó cz ęg a  j ak i  d r ażn i  się z psami  bez  
p r z e s t a n k u ,  tak , że aż wśc ieka ją  się od złości .

Le c z  n ie u w a ż a j i n y  wszys tkiego ze z ł e j  s t rony 
i pośp iesza jmy  na  w i e ś ,  aż eb y  zobacz yć  , j a k -  
też  to t en  gnuśny  miesiąc wyg ląda  , k i edy się do 

p r a c y  zab ie ra .

I oto z j e d n e j  s t rony  drogi  ro zpoczę to  żniwo ,  
a  z d rug ie j  za r z e c z ą ł k ą ,  pod la sem b i e le j ą  k o ­
szule  wie śn iak ów  i po ły sk u ją  kosy;  s ł yc hać  t a m  
k i ed y  n iekiedy chrzes t  os e ł ek  i g w ar  g łu c h y  i 
śm ie ch y  coko lwiek  wyraźn ie j sze .
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Żniwiarki  nie są lo lakie byna jmniej ,  które z fran- 
cuzka rozmawia ją  w naszych idy l lach ,  ani takie,  
które na cyprysach imiona kochanków ryją,  gdyż 
właściwiej  j ak  mn iema m,  możnaby je  za bachan- 
tki uważać .  Mimo to jednak n ie trudno jest  na­
potkać pomiędzy niemi dziewki s m a g ł e , a hoże,  
co z czo łem w'ypogodzonem , z piosnką w ustach 
źeśko i wesoło  pracują.  Ale n iedługo;  n i e d ł u ­
go ta sielska wesołość,  która powinna  być skar ­
bem o b y w a t e l a ,  zamienia się w milczące o b u ­
r z e n i e ,  kiedy podchmielony ekonom sadzi przez 
rżyska na chudej  szkapie i twardym batogiem 
kreśli w  powie trzu hieroglif  smutku zwierzęce­
go, hieroglif  niesprawiedliwości  oczywistej;  gdyż 
pospolicie oddaje on wieśniakom lo tylko, co sam 
n iedawno od rozgniesvanego dziedzica od eb ra ł .

I zważa jąc wszystkie te rzeczy t rzeba konie­
cznie podziwiać mądrość całego u k ł a d u ,  a lbo­
wiem pokazuje się jawnie ,  iż j e de n  drugiego b i ­
j e ,  drugi t rzeciego także b i j e ,  wszyscy zaś n ie ­
ustannie  porządku i sprawiedliwości  pi lnują.  £

*
♦  *

Po obu stronach drogi szybko postępuje  robo­
ta , kosarze z daleka ujrzel i  ekonoma i cichość 
roz la ła  się na około.  Po drodze z pośpiechem 
toczy się b r y c z k a ,  a w niej  j edzie  dwóch owych 
uczniów którzy ostatni wyszi z dziedzińca szkol-
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nego ' to  j e s t ,  Edward  Drążkowski syn Jana  B r a t ­
kowskiego poczciwego naszego p u ł k o w n i k a ,  j ak  
go rozumni sąsiedzi powszechnie nazywają  w te ­
dy, kiedy ta karykatura  w przyleg łym pokoju gra 
W' wista i wszystko szyszeć może.  I Bar t łomie j  
Socha oddany pod opiekę’ J W .  pułkownika  wraz 
z 'uc iu łanym groszem dla tegoż wyrostka od zmar­
łego  rodzica.

Edward ,  przez ciąg pobytu swojego w mieście 
chodzi ł  do szkoły  w pięknych sukniach i nosi ł  

‘zeszyty ręką Bart łomie ja  p i sa n e ,  odjeżdżając zas 
ob w in ą ł  s t a r a n n i e , wyzłacaną  książkę, nagrodę 
pilności c a ł o r o c z n e j ,  i ruszył  coprędzej  na wieś,  
żeby odebrać od kochanego papy szczere uściski ,  
a mianowicie piękną strzelbę dawno przyobieca­
ną.  Bart ło mniej dużo p ra cow a ł  w szkołach , a 
do tego je szcze ,  zbywało  mu częstokroć na  mo­
żności zaspokojenia gwa ł to wnych  jego potrzeb i 
zab ie ra ło  mu dosyć czasu wyręczanie Edwarda .  
Kie wice z łoconego w nagrodę nie o d e b r a ł ,  ża­
dne j  nawet  pochwały  odjeżdżając n .e s ł ys za ł ,  ale 
za to ten młody  ch łopiec  uczuł  przykrość i krzy­
w dę, którą mu wyrządzono,  a która n iezawo­
dnie obudzi  w nim działalność duszy i stanie się
najpiękniejszą nagrodą.

Opatrzność czuwa nad s ie rotami.

Tom  /• 33
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II.

Sil cuda na niebie i  -na ziem i, o których ani 
śniło się naszym filozo fom  ; a znajdują się jeszcze 
i takie rzeczy,  które bywają starannie ukrywane ,  
ażeby się o n i c h ,  nawet nie przyśni ło  , sąsiadom.

Pa n  pułkownik,  jak się spodziewam, nie s łużąc  
w wojsku nigdy, o pułkownikowstwie  nie myś la ł ,  
ale ze b y ł  kiedyś tam,  jakimś urzędnikiem ma­
gazynowym i m ia ł  dowcipnych dłużników;  ła two 
więc w ed ług  stopnia oszacowany,  tak szybko za­
czą ł  aw a n so w a ć , że wreście d a ł  sobie s łowo n i ­
komu nie pożyczać pieniędzy,  i dla tej to przy­
czyny do dziś dnia pozostał  tylko pułkownik iem.  
Powierchowność pana Drążkowskiego zwłaszcza 
kiedy tenże kontrakt  jaki zawiera,  nie jes t  bardzo 
o b ie cu ją ca , przy otwieraniu jednakże  szkatuły 
dają się spostrzegać na jego licach skryte jakieś 
pomysły  i pewien rodzaj  powolności  która nigdy 
b ieg łych  strategików nie odstępuje.

Pu łk o w n ik  w towarzystwie kobiecym nadzwy­
czajnie rozprawia  o posagach; a ubiera się powsze­
chnie w szary surdut  i żó ł tą  kamizelkę,  tudzież 
o sztywnych kołnierzach i baw e łn ie  do lewego 
ucha  nigdy nie zapomina.

Pani  Drążkowska rozwiódłszy się z pierwszym 
mężem,  zabra ła  z sobą córkę, i bawiąc  czas n ie ­
jaki  w Warszaw'ie od razu  u ł o w i ł a  naszego p u ł ­
kownika.  Osoba ta mająca obecnie Bogiem a pra-
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wda lat 40 uchodzi w teoryach za kobietę nie pier­
w szej juz młodości ale bardzo m i łą  i dobrze  wy­
chowaną.  Pani  Drążkowska w samej rzeczy na swój 
wiek bardzo dobrze  w y g l ą d a ,  zwłaszcza,  kiedy parę 
godzin przed zwierc iad łem posiedzi;  ale nieza- 
niedbuje  ona nigdy zamykać gotowalni ,  żeby cza­
sem c iekawe oko, n iewyś ledzi ło  przyczyny lego 
świeżego rumieńca  , który ją  tylko po umyciu  od­
stępuje.

Pani  pu łko wni kowa  lubi bardzo często wspo­
minać  dwuznacznie o jednym nadzwyczaj  orygi ­
nalnym h r a b i ,  który za nic w świecie nie da łb y  
dotknąć swojej suczki gdyż ją nie do w y m ia ro ­
wania sobie kocha ł .  T a  suczka zaś jak  powiada 
pani  Drążkowska jest  to jej  u lub iona  D e l f m k a ,  
która żyje jeszcze do dzisiaj. Pu łk o w n ik o w a  b a r ­
dzo zręcznie opowiada  różne  anegdoty o wyże j  
wzmiankowanym hrabi  , i kilka n iezrozumia łych  
przypowieści  o książętach Z***. P a n n a  I le lena  
córka wielmożnej  pułkownikowej  z pierwszego 
m a łż eńs tw a ,  nietylko ze jest  uksz ta łcona zupe ł  
nie przez mamę dobrodziejkę ale dużo jeszcze 
winna  sobie s a m e j ,  i wybornym towarzys twom 
w jakich bez ustanku p rzebyw a.  Ona to zręcz­
nie przypomina mamie o orygina lnym hrabi  i 9 
książętach Z ”** tam,  gdzie lej zaczepnej  broni 
koniecznie użyć potrzeba.  Umie jeszcze pułko- 
Wnikówna przelęknąć sic gdy która z s taropol­
skich gospodyń,  mówi o t rzodzie c h l e w n e j , albo



—  376 —

gdy j ak i  n i e r o z w a ż n y  m ło d z ie n ie c  coś o m a ł ż e n -  
s twie  n a p o m k n ie .

P a n n a  H e l e n a  do tego  wszys tkiego,  n i e c i e rp i  
j e szc ze  nazwiska  Drą żkowsk ich ,  i z lej  to p rzyczyny  
w spó ln i e  z m a t k ą  obo ję tn ie  spogląda n a  E d w a r d a ,  
k tó ry  j e s t  u l u b i e ń c e m  p u ł k o w n i k a .

Del f inka s tara w yż l i c ą  bardzo  m a ł o  już  j e s t  do 
suki  p o d o b n a ,  al e śpi w y b o r n i e  i śm i a ł o  , z a r ę ­
czyć mogę  że do żadnego  o ryg ina l neg o  h r a b i  b y ­
n a j m n i e j  nie  n a l e ż a ł a .

O p a n u  E d w a r d z ie  j u ź e ś m y  na  począ tku  dość  
o bsze rn ie  w spom nie l i ,  dodać  tylko  w y p a d a  źe  p i l ­
ność tęgo  m ł o d z i e ń c a  dop ie ro  o>d p r z y b y c ia  Bar-  
t ł o m i e j k a ,  zaczęto w szkole w y c h w a l a ć ,  d aw n ie j  
b o w i e m  p a n u  E d w a r d o w i ,  z a p e w n e  z p rzyczy ny  
jeg o  p o p ę d u  do bis toryi  n a t u r a l n e j ; nad zw ycz a j  
często w y k ła d a n o  o z w ie r zę t ac h  c z w o r o n o ż n y c h ,  
o os ł ac h .

Co się ty cz e  B a r t ło m ie ja  S o c h y ,  ba rdzo  w ie le  
ju ż  p o w i e d z i a ł e m ,  bo c h ł o p a k  t e n  j ako  n ie ro d o-  
wi ty  sz lachc ic  i n i e ty tu la rn a  o so b a ,  j a kż e  moż e  
z a jm o w a ć  tyle  mie jsca ile p r ze dn ie j s ze  cz ło n k i  
rodziny  p u ł k o w n i k a  ? Z resztą  sa m e  n a w e t  p o sp o ­
lite n azw isko  u większej  l iczby cz y te ln i ków  moż e  
dać n ie ko rzy s tn e  o sm a k u  au t o ra  w y o b r a ż e n i e !

K o ńc z ę  więc  moj e  pos t rzeż en ia  nad  d o m e m  
pańs tw a  D rąz ko w sk i cb ,  nie  do d a j ąc  wszakże ż a ­
dnej  wiadomośc i  o s ł u ż ą c y c h ,  gdyż te wszystkie 
w y ł ą c z n i e  do sa me j  pani  na leżą ;  a tak j a koś  dzi ­
w n ie  się zda rza ,  że każ da  z n ich  z pocz ą tku  do-



s k o n a ł a ,  za p a r e  tygodn i  o ogromne kr adz ieże  
ob w in io n ą  b y w a .

N a l e ż a ł o b y  j e szc ze  j a k  m n i e m a m  d o łą cz y ć  t u ­
taj  s ł ów e k  ki lka o r ad c zy n i  W ... na j s e r de c zn ie j ­
szej  p r zy ja c i ó ł ce  pani  p u ł k o w n i k o w e j ;  ko b ie ta  
ta mi ęd zy  n a m i  mówi ąc  r ó w i e n n ic a  J W . D rązko-  
wsk ie j ,  w t r u d n e j  sz tuce  od m ła d za n ia  się p r z e w y ż ­
sza p rzy ja c ió łk ę .  I z t ąd  to w ł a ś n i e  w y p ł y w a j ą  
us tawiczn ie  pomiędzy  n i e m i  n ie  p o r o z u m i e n ia  
k tóre  p u ł k o w n i k o w a  j a k  najusi lniej ,  m a sk ą  p r z y ­
j aźn i  n iw ecz y ,  aż eb y  n ie ro z e r w ac  s tosunków z b o ­
g a t ą  w d o w ą ,  j ako m og ą cą  n ie ró w ni e  ł a t w i e j  uczę-,  
s zczać do s tol icy i m o d n e  s t ro je  za k u p y w a ć .

III.

W  ob sz e rn e j  i zbie j a d a ln e j  zasiedl i  wszyscy  do> 
s to łu ,  pan  p u ł k o w n i k ,  pan i  p u ł k o w n i k o w a ,  p a n ­
n a  p u ł k o w n i k ó w n a  i k up ie c  p r z e je ż d ż a ją c y  k tó ­
ry  kiedyś do w sp ó łk i  z p a n e m  D rą ż k o w sk u n  n a ­
l e ż a ł ,  a t e raz wsp omin a  o tein z d u m ą  j a k b y  j a ­
ki wo jow nik  o przemin ionyc l i  z w y c ie z tw a c h .  D a ­
lej  za ś ,  dale j  od  pańs twa  , w mi e j scu  k tóre  j e s t  
w zr o s t e m  r ó w n e ,  a  godnośc ią  n iższe od i n n y c h ,  
siedzi  j e szc ze  p a n n a  s ł u ż ą c a  z lu rku sow ein i  ko l ­
czy kam i  z p a s m e m  j e d w a b i u  na s z y i ,  ze szp i lka ­
mi w p ię te m i  W s u k n i ą ,  siedzi  i mi l czy ,  j e  b a r ­
dzo m a ł o ,  m a l eńk i  pa lec  w ys ta w i a ,  w i d a ć  więc  
że  świeżo p r zy ję ta ,  chce  sob ie  z a p e w n ić  p e w i e n  
rodzaj szacunku u całego dworu. W s z y s c y  za jc -
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ci są wieczerzą ,  cisza,  s łychać  tylko szelest  t a ­
lerzy i szczekanie psów na podwórzu.

W  tein rap tem zagrzmia ły  kola i zawo łano  
w  sieni » panicz z Wars zaw y  przyjecha ł . . .

Ciekawa jes tem co też radczyna  pisała rzek ła  
panna  Helena  do pułkownikowej  lecz n ie ruszyła  
sic byna jmniej  ażeby powi tać bra ta  który w ł a ­
śnie wchodzi ł  do izby.

Po  chwi lowym paroksyzmie solennych uścisków 
nas ta ł a  znowu cisza: bo papa przegląda ł  nagrodę 
syna,  a że nigdy nie u żyw a ł  innych książek nad 
ka lendarza i regestra ; wszyscy więc z obowiązku 
szanowali  tę nadzwycza jną  chwilę,  chociaż nawet  
panna  s łużącą uważa ła ,  że pu łkowników,  z książ­
ką  w reku , i z oczyma w nią wlepioneini  jest  bar­
dzo nie do tw a rzy .

Tymczasem pani pu łkownikowa i panna H e l e ­
na  zajęte rozpakowywaniem sprawunków nie zwa­
żali byna jmniej  na nikogo tylko roz rywały  p ie ­
czątki różowych bilecików zapytywały  z kolei 
c z i  radczyna jest zdrowa.. .  czy nie m ów i ła  k.e-
dy przyjedzie?. . .

Kupiec milczący s iedział  jak od początku w ie ­
czerzy,  i łyżkę  srebrną od niechcenia w a ż y ł  na 
se rdecznym p a l c u ,  bo zd umi a ł  sic nadzwyczaj  
gdy s t uden t ,  k tó ry  o d e b r a ł  nagrodę,  niepolraf ił  
go uwiadomić ,  j aka  b y ł a  cena  przenicy na osta­
tnim largu w Warszawie.

Po chwili , pan Drążkowski p o ło ż y ł  książkę na  
stole,  z i e w n ą ł ,  uści skał  Edwarda  i zada ł  mupjr -
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t a n i e  »w i e l e  k o s z t u j e  e d u k a c y a  s y n a ,  k i e dy  do- 
b r y  o j c i ec  p r z e z  l a t  4.  po s to d u k a t ó w  c o r o c z n i e  
n m i a  w y d a j e ? !  a  u ś m i e c h n ą w s z y  s ,c  k l e p n ą ł  go 
p o  r a m i e n i u  i p a t r z ą c  na  p o s ę p n e g o  B a r l ł o m . e j k a

r z e k ł  łfl s k  h  i c  • i. * • i
N o _ c ó z  t a m  w a c p a n  p r z y w i o z ł e ś  m i  z e  s ek o -

ł y .?j a  n i c  n i e  d o s t a ł e m  « o d p o w i e d z i a ł  z m i e s z a ­
ny  c h ł o p i e c  i p o c a ł o w a ł  w r ę k ę  n a p u s z o n e g o  p u l -

“ o ,  n o ,  n i e  w szy scy  l u d z i e  m a j ą  j e d n a -  
Ł o w e  zdo l no śc i . . .  t o  n i e  t w o j a  w , n a  m o j  b a , t ł o -  
m i e i k u ,  po  W ię k sz e j  czę śc i  z d o ln o ś ć ,  , s k ł o n n o -
ści  odbieramy po  r o d z i c a c h ,  a ty  p r z y  p r a c y  ■ u w a ­

d z e  m o ż e s z  b y ć  n a w e t  b a r d z o  d o b r y m  o f l i cya l , -  
s t a .  J e g o  o j c i e c  m ó w i ł  d a l e j  p u ł k o w n i k  o b r a c a -  
j a c  s i c  do k u p c a ,  » s ł u ż y ł  u  m n i e  za  e k o n o m a  p r z e z  
h t  30śc i ;  w p r a w d z i e  b y ł  t o  w ie lk i  l e n i u c h  , s t a-

„ i e d e i e g a  , a l e  w J - ^ i  
b ą d ź  r o b i ł  i n i c  n i e  u k r a d ł  ze  M,ic i r z a

B a r t ł o m i e j  m i l c z a ł  c i ą g l e ,  s e s n ą ł  u s t a ,  c h c i a ł  
n o ł k n a ć  ł z y ,  k t ó r e  m u  t a k o w e  w s p o m n i e n i e  o j ­
c a  w y c i s n ę ł o ,  c h c i a ł  n a r e ś c i e  u k r y ć  ł z y ,  k t ó r y c h
U  Lr,, niemógł, ale nie l i l o i c v ,  tup«
w l e p i ł  w  n i e g o  s w e  oczy  i p o w o l n y m  a j e d n o t o n
n vni g ł o s e m  t a k  p r z y ś w i a d c z a ł  p u ł k o w m  o \

Pra w da  j e s t ,  s ł u s z n a  p r a w d a ,  p r z y  p r a c y  . u w a -
, • z s i e b i e  u c z y n i ć  m o ż n a . . .  w i e l u z  to
d z e  w szy s  d o b r o d z i e j u ,  co  w  m ł o d o ś c i
j a  z n a m  t a k i c h ,  m oś c i  u j  ?

s w o j e j  z u p e ł n i e  n i c  nie u u e h  . t y lk o  z ł a s k .  i y l .
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a t e ra z  co za d o m y ! co za  kap i t a ły !  co za  spe-

k u l a c y j e ! . . . «
» W i e m y  o tein b a rd zo  d o b r z e « r z e k ł a  z p r ze ­

kąsem pani  p u ł k o w n i k o w a  »a le  k r e w ,  f ami l ia  s to­

sunki .  «
» I  obe j śc ie  się n ieznoś ne  tycb. sw iezo  p o w s ta ­

ł y c h  m a g n a t ó w » d o d a ł a  córko.
• Co t a m  za  obej ście  się z n o w u  ?« z a w o ł a ł  pan  

D r ą ż k o w s k i ,  » każd y  się do b r ze  obe jdz ie  z c z ł o ­
w ie k i em  który sobie  z a p e w n i ł  u t r z y m a n ie  a tein 
s a m e m  nie p r ó ż n o w a ł  w  młod ośc i  i n ie  s i e dz i a ł

n ik o m u  na karku.  «
I  b y ł b y  j e szcze  coś p o w i e d z i a ł  o b u r z o n y  p u ł ­

kow n ik  a l e  do s t r ze g ł  zb ie ra j ą ce  się c h m u r y  n a  l i ­
cach swoje j  m a łż o n k i  i z ł o w r o ż b e  mi lc ze n ie  ł a ­
godnej  pa s ie rb ic y ,  która z u d a n ą  spokojnością 
p r z e g l ą d a ł a  nagrodę  E d w a r d a  i n iby  n ie u w a ż a ją c  
n a  to co między  m a m ą  i pa p ą  za ch o dz i ło ,  pi e szczo­
n y m  z a p y t a ł a  g ło se m.

• P a n i e  E r w a r d z i e  , czy to je s t d o b r e  d z i e ł o ?  
czy t ł o  uraczone z f ranc uz k ieg o  ? czy się w e so ł o  

kończy?. . .
nN iewie in  , bo my n ieu czy l i śm y  się z te j  k si ąż­

ki j a  dop ie ro  dziś j ą  d o s t a ł e m  » o d p o w ie d z ia ł  s tu ­
d en t  n i e o d ry w a ją c  oka  od du b e l tó w k i ,  k tó ra  na  
p r z e c iw n e j  śc ianie  w is i a ł a .

N ie z a d ł u g o  wszyscy wstal i  od s t o ł u ,  pan  D rą ż ­
kowski  w y p y t y w a ł  się syna co tain s ł y c h a c  w W ar* 
szawie ;  E d w a r d  zaś o p o w i a d a ł  o szko łac h ,  o u r o ­
czystości  e k z a m i n u ,  a w ko ńc u  u s i a d ł  sob ie  w wy-
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go dny m krześle.  Co raz  mnie j  m ó w i ł , ch rząc h-

n a ł  ki lka r az y ,  i z a s n ą ł .
W  parę godzin po t e r n , wszyscy ju ż  spal i  w e

d w or z e  , p a n n a  H e l e n a  p r zy po m i n a j ą c  sob ie  j e ­
szcze w yr az y  p u ł k o w n i k a  , j e d n ć m  u d e r z e n i e m  
szczypców z ł a m a ł a  gasnącą  ś w i e c ę ,  a k up ie c  
c h r a p a ł  o kr op n ie  t r zy m aj ą c  r ękę pod podu szką  
gdzie b y ł  w o re c z e k  z p ie n ię dz m i .

IV.

W  d o m u  p n ł k o w n i k o w s t w a  cuda  się d z i e j ą  od 
r an a .  P a n i  D rąż k ow sk a  w s t a ł a  o s iódm ej  godzi-  
n i e  wszystko w r u c l n . , wszystko w n i e ł a d z i e ,  
bo  ma  dzisiaj ,  now y ł a d  pows tać  na  j e d e n  d z i e ń ,  
na  j e d e n  w i e c z ó r ,  na  j e d n ą  tylko z a b a w ę .

H e j  J a k ó b i e  do p a n i !  he j  W a l e n t y  do p a n i !  
M a r y n o ,  K u n e g u n d o  , Joasiu  , F r a n u s iu  , p a n n a  
H e l e n a  w o ł a !  w o d y !  og n ia !  p ie p r z u !  szpi lek  p o ­
dw ó jn y ch !  m y d ł a !  wódk i  k o t u ń s k . e j ! b r z y t e w

dla Je g o mo śc i .
I  niosą w o d ę ,  ogień,  p i e p r z ,  szpilki  p o d w o jn e ,

i p r o w a d z ą  p i j a neg o  k u c h a r z a  k tóry u t r z y m u j e ,
ż e  wszystko t r ze ba  ro b ić  na sp i r y t us ie ,  bo  og.en

zw y c z a jn y  nic  n ie  w ar t .
A pan i  p u ł k o w n i k o w a  gdzie się ru szy ,  w s z ę ­

dzie  k r z y k ,  co p or w ie  to j e j  sic w ręk u  p a l . ; s ł o ­

w e m  pani  j a k  się należy .  _
Je g o m o ś ć  zaś siedzi  w sz la f roku ,  m e  moż e  s,ę

ttb r a ć , choc iaż j u ż  d a w n o  nie śpi  bo  wszys tk ich
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służących zajęto, wody nie zgrzano,  brzytew nie­
ma i niema.

Jegomość siedzi na łóżfcu i mruczy w gniewie, 
to chce zadzwonić, ale dzwoneh gdzieś zapodzieli; 
to chce za w ołać ,  w o ł a ,  ale jego głos jest g ło­
sem wołającego na puszczy. Aź tu za chwilę wszy­
stko się uspakaja,  nowy kucharz dawno oczeki­
wany zajeżdża; i zaciera ręce i powiada że to się 
wszystko zrobi, bo nie takie obiady bywały u pa­
na marszałka u którego on się wychował.  A\ icc 
znowu krzyk na kucharza , co to on sobie inysli, 
wszak taki dobry marszałek jak pułkownik,  a coz 
dopiero pułkownik i dziedzic razem.

Potem cichość p o n u ra , wszystko zrob ione, 
wszystko przygotowane, panna Helena stąpa le- 
eiuchno, przegląda się w wszystkich zwierciadłach,  
i najtrudniejsze nuty na wierzch fortepianu uk ła ­
da, choć ich nie gra ła ,  jako żywo. Potem jeszcze 
ło skot ,  ha ł as ,  trzaski z biczów. Goście już ja­
dą! Pułkownik postawił  fajkę. Pułkownikowa 
wystrojona zabiera się przepraszać, że jeszcze jest 
w negliżu a panna Helena niby bardzo zajęła mu­
zyką , niczego nie uważa.

o j f i e ,  to nie goście! to lu:lzie nasi,  to Jakób 
przywiózł muzykantów !'<

A po cóż on tak trzaska z bicza,  przecież nie 
z państwem jedżie!
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V.

Wielbieni ,  s t ro jnem, różnobarwnein półkolem 
rozsiedli się goście w salonie, a patrząc na len 
krag św ietny, na tę rozmaitość postaci śmiało wy- 
rzecby można, żc roztoczono w lej chw ili olbrzy­
mi wachlarz czarnoksięzki.

Cisza, kilka zaledwie słówek bezsilnych , bez­
barwnych wyrwie się tu i owdzie a potem speł ­
znie w milczeniu. Pani pułkownikowej niema : 
ona wyszła na chwilę i pozostawiła inęza ażeby
bawił  gości.

Bawić gościł te dwa wyrazy oznaczają całe £y- 
scie,  całą treść t łumnego zgromadzenia,  które r  
sic ucztą nazywa. Lecz spojrzyjmy n i  pułko­
wnika on może nas zabawić! jego kłopot w za- 
dosyć uczynieniu rozkazom żony, jego krzątanie 
się z myślami , prawdziwie jest zabawne.

»Piękną dzisiaj mamy pogodę* wyrzekł  nare- 
ście pan Drążkówski po dosyć długim namyśle,  
a te wyrazy jego na początek rozmowy dawno pa­
tentowane; pobiegły do okoła, jak owa mysz w baj ­
ce ,  która z roztrzaskających się gór olbrzymich 
nędzne życie poczęła. » Nieoszacowana pogoda!« 
przyświadczył po chwili kupiec melaliczno-brzę- 
czącym głosem.

»Miła chwila* dodała pani radczyna. » Ładny, 
powabny czas* mówiła ona dalej »pasjami lubię
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t ę  z i e l o n o ść  , k o lo r  z i e l o n y  j e s t  k o l o r e m  n a d z i e i , 

k o l o r e m  ży c i a  m o j e g o ! *
n i  k o lo r  c z e r w o n y  j e s t  t a k ż e  p i ę k n y « O d e z w a ł  

s i ę  p u ł k o w n i k  o t w i e r a j ą c  co  p r ę d z e j  b ió rk o  i w y j ­
m u j ą c  c z e r w o n o  o p r a w n ą  k s i ąż k ę ,  n a g r o d ę  p i l nośc i  
c a ł o r o c z n e j  u k o c h a n e g o  s y n a l a .  ,

» K o l o r  c z e r w o n y ? . . ,  to  p a r a f i a n i z m . . . «
» ? s i e ,  t o  n i e  pa r a f i an  i zm  , to  i n n a  j a k a ś  k s i ą ż ­

k a ,  k t ó r ą  w  n a g r o d ę  n i e p o s p o l i t y c h  z d o ln o ś c i  sy ­
n o w i  m o j e m u  o f i a r o w a n o .  W i d z i c i e  p a ń s t w o  
z d o l n o ś c i  i s k ł o n n o ś c i  n a j c z ę ś c i e j  p o c h o d z ą  o d  ro ­

d z i c ó w . . .
» M ó j  p a p a  to t a k  s a m o  s z a c u j e  k s i ąż kę  E d w a r ­

d a  j a k  j e d e n  n a d z w y c z a j  o r y g i n a l n y  h r a b i a  s z a ­
c o w a ł  s w o j ą  p o k o j o w ą  w y ż l i c ę ,  l i ló re j  za  n i c b y  
w  ś w i e c i e  n i k o m u  n i e o d d a ł .  T ę  w y ż l i c ę  d a r o ­
w a ł  on  p o t e m  m o j e j  m a m i e . . .

„ D e l f i n k o !  de l f i nko  ,  p ó j d z i e  p o k a ż  s ię p r z e c i e  
p a ń s t w u !  « w o ł a  p i e s z c z o n y m  g ł o s e m  n a i w n a  p a n ­
n a  H e l e n a ,  a  sp o s t r z e g ł s z y  p r z e c h o d z ą c e g o  o g r o ­
d n i k a  k tó r y  j u ż  od  s a m e g o  r a n a  m u s i a ł  u d a w a ć  
l o k a j a  ; z a p y t a ł a  go do ść  ł a s k a w i e  gdz i e  j e s t  u l u ­

b i o n a  w y ż l i c a .
» W  k u c h n i  l e ży  p od  p i e c e m  , t a m  gdz i e  s ię od 

s z c z e n i ę c i a  w y c h o w a ł a *  o d r z e k ł  p ro s to ,  d u s z n y  
o g r o d n i k ,  a  n i e u w a ż a j ą c  b y n a j m n i e j  n a  p o m i e ­
s z a n i e  p a n n y  p u ł k o w n i k ó w n y ,  n i e l i t o ś c i w i e  w y ­
d a ł  c a ł e - p o c h o d z e n i e  suk i  i z r u b a s z n ą  l e k k o ś c i ą  

w y s z e d ł  do  d r u g i e g o  p o k o j u .



_  385  —

A wice kolor czerwony jest  bardzo  ła d n y !  po­
myśl a ł  sobie stojący w kąciku opuszczony Bar t ło ­
miej  spojrzawszy na zarumienioną  Helenę  która 
w milczeniu szczypała  i gniot ła  rękawiczkę.

*
*  *

Po chwili  weszła pani  Drąźkowska,  a niewiedząe 
byna jmnie j  o czem dotychczas mówiono,  ozna jmi ła  
wszystkim otwarcie »że pogoda sprzyja nam od 
dni k i lku .«

W p a d a m  na myśl ,czy  nie lepiej by łoby ,  w pro­
gach naszych salonów, zawieszać baroine t ra ,  gdyz 
wtedy wszyscy przybywający ,  j e dn em  oka  rusze­
n iem , upewnil iby sic nawzajem o stanie t e m p e ­
ratury i niewprowadzal i  do rozmowy wzmianki  o p o ­
godzie. Po tem pani pu ł kownikowa zaczę ła  nową 
anegdotę  o bogatych książętach Z*** ale dla roz ­
głośnego śmiechu nie mogąc je j  dokończyć ,  sze­
p n ę ł a  coś radczyni  po c i c h u ,  i w e z w a ła  wszyst­
kich do śniadania.

*
*  *

Przy  wykwintnie zastawionym stole zasiedli 
goście w po rząd k u , i chwilę b y ło  c i c h o , wkró t­
ce zaś znowu rozruch,  śmiechy i zamięszan.e.  P a ­
ni radczyna przez dwie godziny odstępowała  p ier ­
wszego miejsca gospodyni domu,  a pan kassyer 
z podsędkiem przez ciąg ca łego śn i ada n ia , o toz

Tom  I .
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samosie  spierał .  Anegdoty,  F acecje , p rzypowie­
ści, niby humorystyczne motyle,  unosi ły  się nad 
czepkami mat r on ,  nad szty.wneini czubami  m ł o ­
dzieży, nad pieczonem prosięciem na z i m n o ; i 
nad  wie lmożnym Drążkowskim.

'Aa parę godzin zastawiono znów obiad,  w cza­
sie którego z największy dokładnością powtórzyli  
■wszyscy toż samo, o czem by ła  mowa  przy śnia­
daniu.

*
*  *

Nareszcie ozwała  się i kapela.  Niezaszkodzi 
bowiem polonez dla poważnych , a  mazur  ober- 
tas i krakowiak dla żwawych ch łopaków i dz iew­
czyn.  Ale u pańs twa Drażkowskich nic gminn e­
go się nie pokaże , t am  wyrwano l i jołek i liiiję 
białą,  a wetknięto na to miejscie papie rową g i n - 
landę, którą usłużni  kupcy sprowadzil i  z Paryża.

Śmiesznie j e s t , a czasem przykro patrzyć na 
tych obłąkanych  ludzi,  co znacznemi pieniędzmi 
zakupują okrawki wstążek i p a p i e r u , które w ob­
cym narodzie posklejali  próżniacy w jakieś arle- 
kińskie ubiorki .  W  tern wyb i ła  już  ósma. Na  
podwórzu  wicher ,  a w bawia lne j izbie goście tań­
cowali kontredansa.

» W ia t r  oba l i ł  j a b ł o n k ę ! . . . .  z a w o ł a ł  któryś 
z męższczyzn spoglądając przez okno.

»A ha!  to ta j a b ło n k a  którą od dwóch lat już 
podpieram. . .  » wykrzykną ł  mniemany lokaj i po-
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s t awiwszy  s a m o w a r  na posadzce  w y b i e g ł  co p r ę ­
dze j  do ogrodu.

» G ł u p i e c ,  w a r i a t ,  a n aw e t  b ł a z e n « m r u k ­
n ą ł  pod nosem pan  p u łk o w n ik  i r u s z y ł  r a m i o ­
nami.

T y m c z a s e m  goście t ańcząc  na  nic n ie uw a źa l i  i 
o toczyl i  f igurami  s a m o w a r  do ko ła .  A p on i ew aż  
p r zed  chwilą  na  tern s a m e m  mie jscu gdzie on s t aną ł ,  
p a n n a  H e l e n a  t a ń c o w a ł a  solo,  i na k sz ta ł t  k ł ę b ó w  
d y m u ,  w y w i j a ł a  b i a ł ą  chus tką  sp r ow ad zo ną  z P a ­
ryża  , n ic  p rze to d z i w n e g o ,  źe  m a ł e j  t e j  zm ian y ,  
niedost rzegl i  t e raz  goście i spokojnie z u p e ł n i e  k rzy ­
żowal i  sic tu  i o w dz ie  obok sa m o w a r a .

*
*  *

N a z a ju t rz  po świe tnym  ba lu  zn uż one  d am y ,  d o ­
p ie ro  ok o ło  l l s t e j  sp o łu d n i a  r ac zy ły  się obudzić .  
P u ł k o w n i k ó w n a  o tw or zyw szy  oczy co p rędze j  po­
b i e g ł a  do z w i e r c ia d ła ,  aż eb y  t am oczek iwać  w y ­
roku  na h u m o r  c a ło d z ie n ny .  Sp os t rzeg ł szy  za ś ,  
źe  nie  j e s t  ani  b l ad ą  ani  leż u t rudzo ną  ; r o z p r a ­
w i a ł a  dosyć ł a s k a w ie  o zadz iwi a jąc ym ksz ta ł c i e  
sukni  pani  r adc zyn y  i o poc iesznych  kokarda ch  na 
cz epk u  podsędkowej .  T y m c z a s e m  pani  d o m u  p r z y ­
p o m i n a ł a  s ł u ż ą c y m  wczora j sze  uc hy b ie n ia ,  i w y ­
r z u c a ł a  kucharzowi  o gr om ne  b ł ę d y  w zawies i s tych  
sosach  uk ry te .  P a n  Drązkowsk i  zaś n a m ó w i o n y  
od u koc ha ne j  ma łż on k i  a m ia no w ic ie  ł a g o d n e j  p a ­
s ie rbicy,  z a c z ą ł  myś leć  z z a p a ł e m  o p o p r a w ie  lo-
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su swego  B a r t ł o i n i e j k a , do czego  j e szcze  p rócz  
k o b i e t ,  z n i e w a l a ł o  go t akże  i o w e  g r o s iw o ,  k tó ­
r e  n ieboszczyk  Socha  w ra z  z swoim sy na lem  , od­
d a ł  m u  w op iekę.  Na g le  w p a d ł s z y  na  myśl  w y ­
b i e g ł  j a k  b a b a  na ganek  ob sze rnego  d o m o s t w a ,  
i k a z a ł  sobie  n a t y ch m ia s t  p r z y w o ł a ć  Bar t ło -  
mie jka .

» S ł u c h a j  c h ł o p c z e  « m ó w i ł  po w aż n ie  us po k o jo ­
n y  n ieco p u ł k o w n i k  » ty już  nie  j es te ś  dz i eck iem,  
wszak masz lat  17ście po w in ie ne ś  się w y s łu g iw ać ,  
oto widzisz w tw oi m w iek u  main  ki lku n i e z ł y c h  
p a r o b k ó w ,  a l e  p o n i e w a ż  twó j  ojciec s ł u ż y ł  u 
m n ie  lat  k i l kadz ies i ą t ,  c h c i a ł b y m  więc t akże  c i e ­
b i e  n a  porządnego  w y k ie r o w ac  cz łow ie ka ,  
g  B a r t ło in ie jk u ,  zos taniesz p rzy mn ie ,  p o z w a la m  
ci być  pisarzem!  ... tu p u ł k o w n i k  p o d p a r ł  się pod  
b o k  i spo j r za ł  na  w y c h o w a ń c a  który go w rękę 
p o c a ł o w a ł .

* Ba r t ło in ie jk u  « m ó w i ł  dale j  ł a s k a w y  j e go  op ie ­
k un  i idzień dzisiejszy n ie cha j  będz ie  dn ie m p i e r ­
w sz y m  tw oje go  o bo w ią z ku  , rusza j  więc natych-  
m i a c h  do f o l w a r k u ,  i dop i lnu j  mi tego kon ie cz ­
n ie  ażeby  ogrodn ik  za wszystkie wczora j sze  swo-  1 
j e  g ł u p s t w a  p l ag am i  b y ł  uka rany!*

» Ł a s k a w y  pan i e  « o d r z e k ł  po chwil i  Ba r t łomie -  
j e k «  mnie  się w y d a je  że ogrodn ik  n ic z e m u  nie

je s t  w i n i e n . «
» N i e w i n i e n !  n i e w i n i e n ! «  z a w o ł a ł  ży w o  r o z ­

gn ie wa ny  p u ł k o w n i k  s tuka jąc  c y b u c h e m ,  j ak to  
n i e w i n i e n ? . .  j a  p o w i a d a m ,  moja  żona  p o w i a d a ,



i p a n n a  H e l e n a  n a w e t  to samo u t r z y m u j e ,  c h o ­
ciaż on jej kwia ty  cod z ie n n ie  w  oknac h  u s t a w ia . . .
I  wś ród n a jwi ększe j  z ł o ś c i ,  zos tawiwszy  p r z e lę ­
kn ionego  sw ojego  pisarza , od d a l i ł  się do swoje j  
izby,  be  nie m ó g ł  sobie  w y t ł ó m a c z y c  j a k  m o ż n a  
mó w ić  p r a w d ę  i u j m o w a ć  się za p r o s t a k i e m ,  t e in  
ba rdz ie j  £e od tygodn ia  nikt  w e wsi nie  b y ł  w y b i ­
ty ,  i że  j ego E d w a r d  od na jp i e rw sze j  m ł o d o ­
ści wszys tkie sw oj e  p ias tunki  l u b i ł  t a rg a ć  za  

w ło sy .

T y m c z a s e m ,  w domu  p u ł k o w n i k a  p o w r a c a ł  zwo i -  
n a  d a w n y  p o r z ą d e k ;  p u ł k o w n i k o w a  w ra z  z có r ­
ka j e ź d z i ł a  po z a b a w a c h  i p i s y w a ła  listy do u ko ­
ch an e j  r ad czy ny ,  Delf inka sp a ł a  pod  p ie ce m ,  E d ­
w a r d  s t r ze la ł  i t r ą b i ł  od r a n a  do w ieczora ,  a p u ł ­
kownik  ch o d z i ł  do s t o d ó ł ,  do f o l w a r k u ,  lecz  n i ­
gdy do og ro du ,  bo lubo  nie r o z u m i a ł  b y n a j m n ie j  
p rzyc zyn y  w ł a s n e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  w s t y d z i ł  się 
j e d n a k ż e  na po t kać  s tarego o g r o d n i k a ,  k tó r y  za  
swoje  na j l ep sz e  chęc i  m i a ł  h a n i e b n ą  o d e b i a ć

karę.

.Tal; to u p ł y w a ł y  la ta  w d o m u  p a ń s tw a  DrąŻ-  
kowskich , a że  p u łk ow ni k  lub i ł  często p o iz ądk o  
w ać  swo je  r ac hu n k i  pa m ię t a ł  więc d o b i z e  o t e n  
wszystkie  in co między n im a o jcem Bai t ł o m ie j k a  za 
gzło,  n iep rzes ta j ąc  wspominać ,  ze  t e raz  c i ężkie cza 
sy że  u t r z y m a n ie  j e d n e j  n a w e t  osoby ,  o g r o m ną  
w p r o w a d z e n i u  d o m u  sp raw ia  różnicę.

34*
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VII.

Jes ień uchodzi .  Zi ina p r zed  okno  p u ł k o w n i k a  z a ­
j e ż d ż a  na  w y c h u d z o n y m  k o n i u ,  z wiązką  s ł om y 
p od  p a c h ą ,  z cep ami  w ręku i z p o cz e r w ie n i a ł e -  
mi  od mrozu  l icami .  P a n  Drążkowsk i  z n ie jaką 
b o ja zn i ą  spogląda na to widmo,  i s iada przy k o m i ­
n ie ,  i sciska w reku  k lucze od w yp róż n ia jąc ych  się 
g u m i e n .

T a ż  sa ma  z ima  w pośród radosnych  skoków p rz y ­
b l i ż a  sic do m od n e j  sypia lni  pani  p u ł k o w n i k o w e j ,  
a wy s t ro jon a  w d z i w n y ,  ar l ek ińsk i  u b i o r e k ,  t r z y ­
ma ją c  w j e d n y m  ręku  maskę k a r n a w a ł o w ą ,  w y b o r ­
n ie  mami  oczy c hc iw e j  z a b a w  mat ro ny .  P a n i  
p u ł o w n i k o w a  u d a j ąc  p rze lęk n io ną ,  p rzy tu la  się 
w  mi lcz en iu  do u koc ha neg o  m a ł ż o n k a ,  i p o k a z u ­
j e  m u  t r woż l iwi e  ig ra jące  zda le ka  w idm o,  i k ł a d z ie  
w p r a w n ą  rączkę do kieszeni  swojego mę ża ,  niby że 
b r z ę k ie m  p ien iędzy ,  u s i ł u je  odst raszyć z imę  wraz  
z k a r n a w a ł e m ;  wra z  z wszystkiemi  j e j  z a b a w a m i!  
T a ż  sa m a  j e szcze  z im a  pu k a  r a n k ie m  do ok ien 
syp ia lne j  izby E d w a r d a ,  i p ok az u je  mu  z daleka  
świeże  ś lady za jęcze ,  i rysu je  na sz ybach  to m y ­
ś l i wc ów  dogan i a ją cyc h  j e l e n i a ,  to znó w wśród p o ­
ł a m a n y c h  gęs twin n a j eż o n eg o  dzika.

N ak o n ie c  z ima  la ,  oczom uczc iwego  Bar t łoinie j -  
Isa p rzedstaw ia się j ako  ską p iec ,  k tóry nic  nie d ba
0 to,  czy n ieszczęśl iwy  węd ro w nik  u m ie r a  z g ło d u
1 m r o z u ;  bo se rce  j e g o  c h ł o d n e ,  bo myśl  j ego
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t r o s k l i w a ,  tylko we d l e  s i ebie  us t awiczn ie  się 
krzą ta .

I w istocie c a ł y  ho ry zon t  różno  - ks z ta ł tn em i  
c h m u r a m i  odz iany,  b la dy m  ś w i a t ł e m  o l śniony ,  
tylko smę tne ,  tylko p o n u r e  myśl i  po t ra f i ł  m u  n a ­
st r ęczać  : s ło ń c e  zaś j ak  b ły sk  g romnicy  w y p ł o ­
w i a ł y m  m ig a ło  ogn iem.  Gdy  tak sob ie  m a r z y ł  
B a r t ło m ie j  pisarz,  p u łk o w n ik  tym cz as em  nie p r z e ­
s t a ł  myś leć  o j ego  p rzysz łośc i ,  a i lekroć r azy z a j ­
r z a ł  do  s z k a t u ły ,  i d o s t r ze g ł  dep ozy t  n ie bo sz c zy ­
ka Sochy ,  tym większym jeszc ze  ogn ie m p o d n i e ­
c a ł  swój  za mi a r ,  i tein ba rd z i e j  p r a g n ą ł  w y św ia d ­
czyć p r z y s łu g ę  w y c h o w a n k o w i .  Z a p o m n i a ł  j u ż  
t e j  u razy ,  k tórą  w z n ie c i ł  B ar t ło mi e j  b ron iąc  ogro ­
d n i k a ,  a zna la z ł s zy  j e d n e g o  dnia sposobność do 
t e g o ,  i po s tanowiwszy  sob ie  s ta le  p rzywieść do 
sku tku  sw ą  w sp an ia łom yś l noś ć  , p r zy s t ą p i ł  do 
B a r t ło m ie ja  i r z e k ł  g ło se m  ł a g o d n y m :  » O cz em -  
£e lak dumasz  mój  ty  B ar t ło mi e j  I: u ?«

» O n i c z e m , . . .  t ak sobie. . .  o d p o w i e d z i a ł  m ł o ­
d z i en i ec  podn i ós ł szy  się z k r z e s ł a  na  chwi l ę .  
» S iada j  , s i adaj . . .  w o ł a ł  pan domu  z u ś m i e c h e m  
zadowolen ia .  » W  samej  r ze czy ,  b y ł o b y  o czem  
myś leć  k o cha ny  B a r l ło m ie jk u  , . .  czasy c i ę ż k ie ,  
grosz t r u d n y ,  a  na  to co posiadasz  n ie  moż na  się 
opuszczać ,  bo j e d n a k  u t r z y m a n i e ,  i j a d ł o ,  i s u ­
kn ie  także cóś kosztują . . .  « » R o z u m ie m . . .  « s z e p ­
n ą ł  B a r t ło m ie j  spo j rzawszy  n a  p u ł k o w n i k a  i za-
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sę p i ł  sw e  czo ło .  W i e m  ja k  na  n ie szczęśc ie ,  
w b i e g ł a  p a n n a  H e l e n a  i p r z e r w a ł a  g ł u c h e  m i l ­
czenie  zw ra c a j ą c  r o z m o w ę  na  t o ,  czy nie  m oż n a  
l>y dzisiaj pani  r adc zyn y  odwiedz ić .  D o b rz e ,  d o ­
b r ze ,  j a  sam pojadę  z w a i n i , «  r z e k ł  p u ł k o w n i k ,  
lecz n ik t  w c a ł y m  dom os t wi e  n ie  w i e d z i a ł  z j a ­
k ie j  przyczyny,  pan Drążkowsk i  b y ł  tak w e s o ł y , a 
pan  pisarz mi lczący.

W  ki lka dni  pote in ,  B a r t ło m ie j  się p r z e c h a d z a ł  
k o ło  s t a jen i s t o d ó ł ,  p e ł n i ą c  po ru czo ny  mu  
o bo w ią z ek ,  i gorzko sob ie  w z d y c h a ł  i lekroć r azy 
p r zy sz ły  m u  na  pamięć  os ta tnie do niego s ł o w a  
p u ł k o w n i k a ,  to j e s t :  że  j a d ł o  i sukn ie  także cóś 
kosz tują ,

W ł a ś n i e  m a r z y ł  o tern,  gdy pan  E d w a r d  t r z a ­
snąwszy m u  nad  u ch e m  z bicza ,  z a w o ł a ł  śmie jąc  
s i c :  B a r t ł o m i e j u !  B a r t ło m ie ju !  rusza j  ży w o  do 
papy!

P rz y z w y c z a jo n y  do p o d ob n y ch  roz k a zó w ,  Bar ­
t ł o m i e j  s z e d ł  z w o l n a ,  bo gdzież on m ó g ł  p r z e ­
widz ieć  że p u ł k o w n i k  w tej  c h w i l i ,  w o ł a  go d la  
t ego ,  aż eb y  go o b d a r z y ł  swojemi  wzg lędami  i w y ­
ś w i a d c z y ł  mu  d o b r o ,  k tó re m ia ło  za pe w ni ć  c a ­
ł ą  j e g o  p rzysz łość .  P o p r a w i w s z y  wiec u b r a n ia



—  393 —

w sz e d ł  do p u ł k o w n i k a ,  k tó r y  się n a r a d z a ł  z m a ł ­
żonka .  Gdy j e d n a k ż e  w c h o d z i ł  j u ż  do pokoju  p a n a  
s w e g o , p u ł o w n i k o w a  w y s z ł a  d r zw ia m i  boczne-  
ini,  a opiekun  wraz  z w y ć h o w a ń c e m  po zo s ta ł  sam  
na sam.  »P r z y ja ź ń  p r z y j a ź n i ą ,  a  int eress  m t e -  
r e ssem « w y r z e k ł  po chwil i  pan  Drążkowski  d a ­
j ą c  znak p r z y b y ł e m u  aże by  u s ia d ł  n i e zw ło c zn ie .

» Czy m a m  zapisać le wyra zy?  p r z e r w a ł  nag le  
B a r t ło m ie j  i zprobowra ł  p i o r a i ria paznokc iu  j ako 
p r z y z w y c za jo ny  p o w y żs z e  zd an ie  p r aw ie  we  w sz y ­
stkich l i s tach , p an a  D rą zko w sk i eg o  spo t yka ć .

» M o że sz  z a p i s a ć « o d p o w ie d z ia ł  pan  d o m u ,  
„bo  lubo  n ie wi e in  w ca le  nazwiska  a u t o r a , j e ­
s tem je d n a k ż e  p e w n y ,  że  to m ę d rz e c  p o w i e ­
dz ia ł .  L ec z  p o m i ń m y  drobnos tk i  , kochan y  Bar-  
t ł o m i e j k u ,  p r z y w o ł a ł e m  cię b o w i e m  z tej  p r z y ­
c z yn y ,  k tóra  nie tylko c i eb ie  a l e  n a w e t  c a ł ą  t w o ­
j ą  r od z in ę  p o w i n n a  uszczęś l iwić .  W y c h o w a n c z e  
mó j  , wiesz o t ein  do b r z e ,  że d a ł e m  ci na uk ę  i 
w sze la k ie  c i a ł a  w ygo dy ,  c h o c i a ż ,  s z c z u p ła  s u m ­
m a  od tw y ch  ro d z i c ó w  pr ze zn ac zo n a ,  z u p e ł n i e  na  

to n i e w ys ta r cz y ł a . . .
T u  B a r t ł o m i e j  u c z u ł  się w  p r zy kr em  p o ł o ż e n i u ,

p u łk o w n i k  zaś od k a l sz n ą ł  i z a m yk a ją c  biórko  l ak 

dalej  z a c z ą ł  m ó w ić :
» P i e n ią dz e  są n i c z e i n ! . . .  m i e d ź ,  s r e b r o ,  z ł o ­

to n a w e t  l isty za s t a w n e ,  na by ć  m o ż n a  z ł a t w o ­
śc ią , a l e  p i ękn e  im ie  i ś l a ch e c t w o  to są d op i ć -
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ro klejnoty! »Synu m ó j (( r zek ł  opiekun zapa la ­
jąc się niespodzianie » Synu mój! j a  wyszukałem 
w papierach twojego o j c a ,  Że c a ła  rodzina So­
chy szlachtą b y ła  od dawna!! «

I  spoj rzał  pułkownik w oczy wychowańcowi,  
i sc how ał  kluczyki do kieszeni dodając tragicz­
nym g ło se m :  » Synu mój!  j a  wyszukałem w m e ­
tryce twojego urodzenia,  źec ię  nie Bar t łomie jem,  
ale Alfonsem na pierwsze iinie ochrzczono 
chodź  więc w moje objęcia uszczęśliwiony m ł o ­
d z i eń cze ,  a lbowiem w dniu dzisiejszym nie ty l ­
ko odzyskałeś klejnot  rodzinny ,  ale nabyłe ś  j e ­
szcze nie pospoli tego im ienia, i znaczenia w świę­
cie.  Alfonsie kwita z n a m i ! . . .  »Barszcz z rura  
ju ż  na s t o l e ! « z a w o ł a ł  stary ogrodnik,  wszedł-  
szy do gabinetu jegomości .

1 za chwilę ca ł a  rodzina zasiadła do obiadu.  
Pułkow nik  ozna jmi ł  wszystkim o szczęściu pana 
Alfonsa,  pu łkownikowa b y ła  ucieszona wynala­
zkiem swojego męża, wszyscy zaś podziwiali  do­
broć i łaskę opiekuna.

B a r t ł  Alfonsie! pojedziemy z chartami  po
obiedzie,  z a w o ł a ł  Edward  Drążkowski,  rzucając  
gałkę  z ch leba  na zamyślonego młodzieńca .

; °  ,10 •' on n i e m a  c z a s u . . .  p r z e r w a ł  na tych­
miast pu łkownik »on przecie nie n a p ró ż n o  pora- 
chowal się dzisiaj ze m n ą . . .  on zapew ne  juz 
w tym tygodniu zechce nas wszystkich opuścić.. .



Oj! dobroczyńca! pomyśla ł  sobie w duchu  b ie ­
dny Bart łomie j ,  i nazajutrz raniulko,  opuści ł  dom 
Drąźkow ski ch , p o wt arza jąc :  » Opatrzność czuwa 
nad s ie ro ta m i .«

C. N.

/
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PIŚ M IE N N IC T W O  K R A JO W E  Na wie lkano­
cne św ię ta ,  p rz yby ła  nam piękna książka,  pod 
t y tu łe m  : Alleluja rocznik religijny. IVarszawa  
1840 w drukarni Danku polskiego, s t r :  282 i X.  
p rzemowy,  z nader ozdobna kar ta ty tu ło w ą  i sie­
dmiu ryc inami,  papie r welinowy, druk bujny,  for­
mat  in 8vo majori .

W e  wstępie powiada w y d a w c a : » Kiedy dzisiaj 
dokoła,  w rozmai tej  mówię podnoszą się głosy ku 
czci i chwale  Pana  nad Pa ny ,  gdy księgi i pisma 
czasowe, wyłącznie  rzeczom duchownym poświę­
c o n e ,  w znakomitej  liczbie po różnych krajach 
chrześcijańskich ku pożytkowi i zbudowaniu  wier ­
nych na j a w  wychodzą , t enże sam cel zak łada ­
jąc  przedsięwzięl iśmy ogłosić drukiem,  w rodowi* 
tej  mowie ,  zbiór pism pomniejszych treści rel igi j­
ne j ,  pod n a z w a n i e m : Alleluja.

Pisma jakie ta książka obe jmuje ,  j edne  sa t r e ­
ści h i s toryczne j , drugie w sposobie rozumowania
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lub dramatycznym rozwi ja ją  wiekie prawdy re- 
ligii i moralności :  do pierwszych należą.  Opis 
historyczny Jerozol imy,  od jej  początku aż do na­
szych czasów przez A. Księcia Mesczerskiego,  
Fundacya  zakonu i kościoła księży kapucynów 
w W ars zaw ie ,  przez Micha ła  Balinckiego. Ko­
ściół  P anny  Maryi w Krakowie przez L. lir. P.  
Wspomnienie  oś.  S tanis ławie  Kostce przez W .  H.  
Ga wareckiego.  Fra  Angelico da Fiesole.  Zgon za­
konników i pogrzeby klasztorne: do drugich: Stwór­
ca w stworzeniu,  przez A Z. Religia pociechą w n i e ­
szczęściu przez J .  R. Sceny  chrześcijańskie,  o da­
rowaniu urazy i miłości bliźniego. Wie lkanoc .  
Krzyż przez Siloro Polico, p rzek ład  z włoskiego .  
Umarli .  Anio ł stróż. Myśli.

Spisanie rzeczy w tym roczniku zawar tych ,  j est  
treści jego i wewnętrznego składu skazówką,  nie- 
zdaje się nam przyzwoitą rzeczą surowem witać 
obliczem tego nowego gośc ia,  który będąc po­
cieszycielem przykrej  p i e l g ry m k i , koi zranione 
serca rozkoszami tej nauki,  z której  wy p ły wa j e ­
dyne ź ródło pociechy i szczęścia. Ow sz em ,  b y ­
ła b y  rzecz pożądana,  aby wydawanie u nas spe- 
cyalnych roczników,  w s ta ły  zamieni ło  się zw y­
cza j:  mogłyby  one  choć w części zastąpić nader  
szczupłą  liczbę pism peryodycznych,  l i teraturze po­
święconych.  Ża łu je m y  mocno że zakres pisma nie- 
dozwala n a m ,  przez przytoczemie  wyją tków bl i ­
żej dać poznać w e w n ę t r z n ą ,  chociaż niektórych 

Tom I. 35
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rzeczy war toś ć : ograniczymy się więc nadmienię* 
n ie in ,  źe między i n n e m i , zas ługują  szczególniej 
na u wage, ze względu ważności historycznej .  Opis 
Jerozolim y  i Fundacya Kapucynów  tudzież ze wglę- 
du gruntowności  i pięknego wypracowania S tw ó r­
ca w stw  >rzcn:ti oraz Sceny chrześcijańskie.

Cieszymy się b łogą  nadzieją że wielki cel  n a ­
szego A lleluja, stale odnawiany,  nie zostanie u nas 
bez w p ł y w u :  dziś bowiem biedy c a ł a  E u r o p a ,  
ca ł e  chrześcijaństwo świeżą żarl iwością wiary  
sie zapa la ,  kiedy poezya i sztuki piękne w tein 
źródle szukają na tchnien ia ,  i pod jej  wpł ywem  
dokonywają  nieśmier te lne  dzie ła  , nie obojętnie 
powszechność winna  przyjąć ten kamyk do wzn ie­
sienia wielkiego gmachu przydany,

G r a m , natyka ję zy k a  polskiego p rzez  W acław a  
Hankę ( Mtnwnice pohkćho g a zyka  W a c ła w a  
H anky , w Praze  1839. stron. IGI,  przedm ow y

X X I V ) .
Ścisłe niegdyś z nami stosunki Czechow, ten 

skutek z rządz iły,  iź język, ich wszedłszy w uzy- 
c ie k la s s  wyższych,  długo silny w p ły w  wywie­
r a ł  na mowę i piśmiennictwo nasze. Później  j e ­
dnak l i t eratura polska oswobodzona od w p ły w u  
czeszczyny,  rozwi ja ła  się i kształci ła  , jużlo o 
własnych si łach,  już  przy wpł yw ie  obcych , lecz 
n ie  ze s łowiańskiego ź ródła  wynik łych  języków.  
W  nowszych dopiero czasach, kiedy uznano pot rze­
bę  oswojenia  się zu m ys ło w em i  p łodami bra tn ich
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narodów, znakomite pióro Brodzińskiego , tudzież 
Siemieńskiego,  Bielowskiego i lylu i n n y c h ,  da ły  
na i„ poznać w przekładach piękne kwiaty rodzin­
nej Czechów poezyi. Lecz czeski język , juz  nie 
,nógł  odzyskać swej pomiędzy nami p o p u l a r n o ś ć ,  a 
nawet  z powodu zupe łnego  braku pomocniczych 
książek,do oswojenia się z pierwszeini  p rzynajmniej  
zasadami czeskiego narzecza,  głębokie  w tćm że na­
rzeczu nad ogółem słowiańszczyzny badania . pię*

l iczba  w oryginale poznawać moze.  Podobnyz  sta 
rzeczy względem naszój l i teraty jest u Czechów.  
Lecz zdawało  się że ogłoszenie  w r. 183J gram-  
matyki języka polskiego przez wielce  za s łużone­
go w piśmiennictwie czeskiem W a c ł a w a  Han ę 
choć w części t emu  zaradzi.  Okazuje  się jednak?  
że n i e b y ł o  zamiarem uczonego autora okazać w y ­
ł ą c z n i e  teraźniejsze formy polskiego języka,  i przez
to u ła twić  rodakom poznanie bratniego narzecza
w obecnym jego s t an i e .  P r z e c i w n i e  k s i ą ż k a  o
której mówimy zdaje się hyc iacze j | 
czona dla t e g o  rodzaju badaczy,  k tórych szcze- 
gólniej  obchodzi  wykazanie stosunku .nowy pol­
skiej do czeskiej  i poznani ,  form f r . » m a l , e . n , Ą  
Z rozmai tych epok ksz ta łcen ia  sic polskiego n -

'i  z tesro czasu ,  kiedy ję-r / ecza  , szczególniej  zas z iegu ■>

ZYk polski z czeskim w ścisłej zawisłości zosta- 
ł  Z tego stanowiska uważając pracę . an 

można  usprawiedliwić i całkowi ty układ  jego 
dzieła, i wprowadzenie lak wyrazów,  jako tez form
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grammatycznych  n ieużywanych  w polskim j ę ­
zyku.

Ze czterech oddzielnych części, z jakich sio ksią­
żka P. I lanki  sk łada  naj interessowniejszą jest  
p rzedmowa.  W niej autor  wspomniawszy o pie r­
wotne j  mowie S ł o w i a n ,  początek narzeczy pol ­
skiego i czeskiego między 500 — 600 rokiem n a ­
znacza.  Utworzone z przeciągiem czasu l iczniej­
sze narzecza słowiańskie wylicza,  i na dwie klas- 
sy wschodnią i zachodnią rozdz ie la ,  wskazawszy 
wprzódy cechy różniące jedne  klassę od drugiej .  
Dalej  porówmywając szczegółówie język polski 
z cz e sk im ,  kilka t ra fnych ,  co do różnicy w b u ­
dowie pojedynczych wyrazów,  czyni poslrzeżerk 
Następnie skreśla w krótkości historyą pisowni 
polskiej  od ParAosza (r. 144G)do rozpraw i wnio­
sków depulacyi  do ustalenia pisowni ( r  1830). 
T e j  ostatniej  zasad t rzymając się w ogólności,  co 
do szczegółó w,  czyni ,  na mocy analogi i ,  kilka 
przeciwnych wniosków. T e  się mianowicie od­
noszą do pisania 6 nie zaś u w wyrazach but 
bruzda , chrust, dłuto, n u ta , pułki i t. p. o k t ó ­
rych mówi »że analogija i porównanie  z innemi 
narzeczami  s łowiańskiemi , wymaga  w polskiem 
ó kreskowanego,  dodając źe takim sposobem do­
brzy pisarze pisali (str. XVII) .  Podobneż  sa uw a­
gi o zakończeniach z t w ,  zki, i t. p. Itozważa- 
nie tego rodzaju szczegółów,  da ło  powód do zwró­
cenia uwagi na iniękczenie spółgłosek w m echa ­
nizmie polskiego języka.  Lecz tu się autor nie
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prze ją ł  dostatecznie zasadami przez Mrozińskiego 
wyjaśn ionemu Sadzi bowiem , źe różnica ,  s p ó ł ­
głosek miękkich od twardych zależy od przydania 
i  lub )'• (Po mekych ż a d n e j ,  po twrdych żadne 
{ slati nemuże  str. XXI) .  Trzymając  się lej  zasa­
dy spotyka rozmaite t rudności ,  k tórym , j a k  sam 
wyznaje zaradzić n iepodobna  (Gak tomu wyho- 
wc l i ,  aby se i  psalo a dź predce newyslowowalo,  
woru neumjin poradili .  sir.  XXI ) .

W  samej gramatyce  najobszerniejszy rozdz ia ł  
(od str. 9 ~ 98j poświęcony jest  wykładowi  tw o ­
rzenia  się wyrazów polskich. T u  na wzor  B o ­
browskiego,  w jego graminatyce cerk iewnego j ę ­
zyka ,  wyliczone są najprzód wszystkie kombina-  
cyje głosek w sk ład  wyrazów polskiego narzecza  
w c ho dz ącyc h: polem rozważone są zakończenia  
każdej  części mowy s łużące.  Cały ten rozdział  
może  niejednokrotnie,  ważne postrzeżenia e tymo­
logiczne nast ręczyć,  lecz w grainmatyce , jeś l i  ta 
ma być książką naukę języka u ł a tw ia ją cą ,  n ie ­
właśc iwe  miejsce zajmuje.  Nie wszędzie też two­
rzenie  wyrazów jes t  stosownie wskazanein.  N a ­
stępne z pomiędzy nich mogą być uformowane  a n a ­
logicznie,  lecz nie są używane  w polskim języku: 
gnie w in y , ogniw y, łzy  w y, w a d z iw y , jn d u w a ty , 
całkow ały, m łudzisty , ce/istwy , p łodzistw y, zim o- 
stradny , n id e ł, m ai t e w , czerstcw  , zo /isk i , oczc- 
wisciejszy , lekczejszy, s zw lec, j a z  wiec , k o z le c ,je -  
denniiędzcetm a, dw am iędzcetm a  i wiele innych.

35*
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W ł a ś c i w i e  do g ramtna tyk i  na leżąc a  część jes t  
t a  w k tóre j  się zaw ie ra  p rzypadków an ie i czaso-  
wan ie  (od 98 —  157 s i r . P i e r w s z a  z tych od ­
m i a n  g ram ma tycznych  dosyć je st  dobr ze  w y ło ż o n a .  
D w a  w nie j  j e d n a k  tylko ważn ie j sze  pod wzg lędem 
w y k ł a d u  m e c h a n iz m u  j ę zy k a  da ją  się post rzegać 
uc hy b ie n ia .  Na jp rz ó d  z n ie w ł a ś c iw e g o  pojęcia 
o mię kcz en i u  s p ó łg ło se k  w yn ik ło  odr óżn ien ie  za ­
kończ eń  a , ia, e, ie i t. p. (sir.  101) ,  gdzie i  zda ­
j e  się au to r  u w aż ać  za s a m o g ł o s k ę ,  gdy t y m c z a ­
s e m ,  p o d ł u g  p r zy j ę t ych  j u ż  n i es p rz ec zn i e  zasad 
p i sow ni  p o l s k i e j , j e s t  to tylko znak iniękcząoy 
p op r z e d z a j ą c ą  s p ó ł g ł o s k ę ,  (nic  lub ńe, w ie zain.  
w e  i t.  p. ) .  Z t egoż p o w o d u ,  a u t o r  nie  r az  jes t  
p r z y m u s z o n y  zn o w u  wyl iczać  spó łg łosk i  m ięk­
k ie , tw a rd e  i obo ję tne  (np .  str.  103} co wszy­
stko t e raz  w sk az an ie m ogó lne j  miękczen ia  s p ó ł ­
g ł osek  zasady ,  w g r am m al y c e  polskiej  się wy ja ­
śnia .  Po wtóre  p rzymio tn ik i  w ogólności ,  a w s z cz e ­
gólności  p rzymio tn ik i  d z i e r ża w c ze ,  i im i e s ł o w y ,  
b ie rz e  au t o r  zawsze  bez  za ko ń cz en ia  y  w r o d za ­
j u  męzk im np.  kró lów  , m a m in , o jcó w  , j ę t , ź ę t , 
z a c z ę t , g n a r i , cieczon , zzo n  , nuzo n  , p a sio n , kin- 
d zon  , w iedzon  i t. p.  i da je  na to oddz ie lne  for- 
m y  p r z y pa dk o w a ni a  (sir.  122 i dal sze ).  F o r m a  ta 
w ł a ś c iw a  czesk iemu na r ze cz u ,  w X V I  wieku  uży-  
w a ń sz ą  b y ł a  w  polskim ję z y k u  l ecz  t e ra z  zale-  
dw o  w ki lku po zos ta ł a  w y r a z a c h ,  j a ko to  : zd ró w  
g o d z ie n ,  on ,  ow  i k i lka innych .  Okol iczność tę 
a u t o r  nas tępne in i  usp raw ied l iwia  s ł o w y  »sk!ońo-
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w a n j  (He tol ioto p r w n j h o  obraz ce  , p r j d a w n y c l i  
gest  g i i  w p j s e m n j i n  gazy ku po l skem z cela z o b y -  
c e g e , p o n e w a d ź  ale mez i  sp rostym l idem gc* 
s le se s lyc l i a ,  a ges te dosli ne  z a k o n c ę n y e h  
p r jdawnycl i  se u a c b u z j , coź zwlas t  basn jku in  
k duraz ncg s j i nu  rce n j  slauźi l i  m u ź e , budiź  t e ­
dy zde a u p l n e  pos taweno .  « Co do ogólnych pojęć  
w ła ś c i w y c h  g r a m m a ty c e  polskiego j ęzyka ,  nie wska­
z a ł  au to r  różnicy pomiędzy rodza jami  l iczby m n o ­
giej od p o j e d y n c z e j ;  zkad w y n ik ło  n i e w ł a ś c i w e  
zakończ en i en ia  owic, użyc ie .  M mnogie j  także 
l iczbie  szczegó lniej  w y d a j e  się n ie d ok ła dn o ść  p o ­
j ęc ia  zasad miękczen ia  spó łg ło sek  , zkądlo w y ­
n ik ły  formy : anioli, dom owie , wiaterkawie i t. p. 
W  cz as ow an iu  au t o r  biorąc  za t e inę  s łó w ,  czas  
t e raźn ie j szy  t r y b u  oznn jmujncego  , u w o l n i ł  sic 
od w y k ł a d u  n a j t r u d n ie j s ze g o ,  lecz r az em  n a j p o ­
t r ze bn ie j sze go  p r a w id ła ,  o tw or ze n i u  tegoż czasu 
z t r y b u  bezoko l i cznego .

S k ła d n ia  {część czw arta)  za l e dwo  ki lka s t ron 
za jm u ją c a ,  z a w i e r a  h ilka m a ł o  znacząc ych  u w a g ,  
a u t o r ,  za p r z y k ł a d e m  K o p cz y ń sk ie g o ,  dla  j e j  
nau c ze n ia  się odsy ła  do czy tan ia  książek polskich.  
» rada u gest k a ż d e m u ,  aby l ined po p r ec len j  le-  
lo ml uw nic e  p i l n e ’ a caslo do b re  kniliy polsbe 
cjtal» doda jąc  w noc ie  » N ey p r ih o d n e g s j  b u d a u  
k t o m u . "  Nowe W y p isy  Polskie. Część druga za ­
w ierająca hist n r/ą  p ro zy  polskiej z  w yim kam i. 
Lec z  w ła ś n ie  pocz yna ją cy  się uczyć po p o l s k u ,
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powinien od innej  książki , wy łącznie  nowszy 
język polski z aw ie ra jące j ,  zaczynać.  Szacowne 
a lbowiem dzieło Poplińskiego i nader  korzystne 
dla znających ju ż  język z natury uk ładu  swoje­
go , zawiera wyjątki z dawnych ksiąg po lsk ich ,  
w których sic znajdują tak Wyrazy, jako też for ­
my gramatyczne i obroty inowy, wyszłe już  z po­
wszechniejszego użycia.  Pow tarzamy przeto że 
g iammalyka  języka polskiego przez I lankc  tak 
dla Czechów jako też Polaków h is torycznie roz­
ważających polskie narzecze,  jest  inte ressującem 
dz ie łe m;  lecz uważana  jako książka poinocn - 
cza dla chcących się uczyć po polsku,  nie z u p e ł ­
nie czyni zadosyć swojemu celowi.

O sm ołow a li pra k tyczn ych  sposobach użycia te ' 
g o  m at ery alu p rzez  Stanisław a W ysockiego N a ­
czelnego Inźeniera R anku polskiego w W arszaw ie  
w  drukarni Danku polskiego r. 1810 sir. 30 z trzem a  
tablicam i.

W  części l szej  autor  zwróciwszy u w a g ę ,  ile 
przy niedostatku ina teryałów budowlanych  u nas 
się znajdujących , może  przynieść korzyści uży­
cie smo łowcu , przytacza wykonane  próby robot 
z lego inoterya i u pod swoim k ierunkiem , m ia ­
nowicie w trotuarach i drogach,  w dachach,  w bu­
dowlach wodnych , nakoniec w robocie sinołow- 
cowej mozajki .  W  części 2giej wy kłada  sposo- 
by praktyczne użycia sm oł owcu ,  tu wyliczywszy 
narzędzia , p rzeds tawione w sysunkach,  jakie do 
obót tych są koniecznie po t rzebne  wy szczegół-
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n i a ,  Fund amen t  pod sinołowiec.  Roztopienie  te* 
go m a t e r y a ł u ,  jego wylewanie.  Pokrywanie  da­
chów i drewnianych  podłóg,  smołówcoweini  t a ­
liami. Rozważne  przypatrzenie się temu prze d­
miotowi P.  Wysockiego w podróżach za granicą,  
j ego  nauka i nabyte  doświadczenie,  r oku ją ,  że 
kraj nasz w zastosowaniu tego materya łu  obszer- 
n ie j szem,  nie m a łe  odniesie korzyści. Ogłoszo­
ny obecnie wyk ład  zaleca sic treściowością i j a ­
snością.

Opisanie praktyczne sposobu wyrabiania dague- 
rotypow , p rzez  Dag nera m a la rza , w ynalazcę dy-  
orarny, członka wielu akadem ii z  6 tablicam i p r ze ­
łożone z fra n cusk iego  r. 1840.

Pisma czasowe doniosły już  o wynalyzku Dague- 
r a ,  widzieliśmy w sali ochrony obraz kościoła 
N otre danie de P a ris , odbiły z natury,  w kame ­
rze ciemnej  , samem tylko działaniem promieni  
świa t ła ,  nie wr kolorach,  ale z jak najdelikatniej-  
szem s topniowaniem cieni.  Professor R a d w a ń ­
ski wy ko nywa ł  próby tego wynalazku w W arsza- 
wie,  a prefessor dr. Berres w W  iedniu odbywa­
jąc ciągłe doświadczenia,  wynalaz ł  nie tylko spo­
sób utrwalenia na zawsze dagerotypów heliogra- 
ficznych i photograficznych, ale odkry ł  nader pro­
sta metodę , przysposabiania tych obrazów tak , 
aby mogły  iść pod prassę drukarską. Za pomocą 
tej  metody,  w przeciągu jedne j  godziny można 
obraz sc hw ytać ,  utrwalić i pod prassę d r u k a r
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ską oddać. P .  Berre  ma wkrótce ta jemnice swe­
go wynalazku drukiem ogłosić.

Obeznanie  się bliższe ze sposobami działań  
praktycznie,  metody Daguera,  skreślone jest  w ksią­
żeczce której ty tu ł  powyżej  wypisany,  wyliczone 
są w niej potrzebne  do tej roboty narzędzia przed­
stawione wr rysunku.

Ks. Hugona Kołłątaj a Pamiętnik o stanic (lacho • 
wieństwa katolickiego polskiego i innych wyznań 
w połowic XVIII" wieku wydał z rękopis mu J. K. 
Żupański Poznań r. 1840.

W książeczce tej  ze 44 stronic z ł o ż o n e j ,  rzu­
cone są rysy o edukacyi duchowieństwa świec­
kiego i o s e m in a ry a c h , o hierarchii  kościoła pol­
skiego we wszystkich trzech obrządkach  , o do­
chodach duchowieństwa świeckiego łac ińskiego ,  
i o oświeceniu duchowieńs twa polskiego. Rysy 
t e ,  jako oznaczone  cechą surowej historycznej 
prawdy,  wyświecając przeszłość,  są zarazem nie 
bez korzystną dla przyszłości nauką.
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